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 Powieść dedykuję Barbarze Staroń, od której wszystko się zaczęło. Dziękuję Ci za wiarę, dobre słowa, wsparcie i masę zwariowanych rozmów... 

  





 A także  mężowi  Tomaszowi  i córce  Wiktorii,  za  ich  miłość  i cierpliwość,  oraz  Adrianie Plazie,  Anecie  Zajączkowskiej,  Annie  Lewko  i Alicji  Skirgajłło  za  zrozumienie  oraz  snucie ewentualności... 

  





Prolog 





– Ciii – usłyszałam szept Dymitra, który stał tuż za mną, napierając torsem na moje plecy. 



Nad pośladkami czułam jego erekcję. Zagryzłam wargę z podniecenia. 



– Dymitrze, nie tutaj – wydyszałam. 



Przygryzł płatek mojego ucha i zamruczał. 



– Tutaj, Łucjo. Tutaj. Jesteśmy jak magnesy... 



Miał  rację.  Na  co  dzień  odpychaliśmy  się  od  siebie,  ale  kiedy  nasze  ciała  były  blisko, odczuwaliśmy siłę przyciągania. Wtedy budził się w nas zwierzęcy instynkt. 



Poczułam  ciepłą  dłoń,  którą  wsunął  śmiało  pod  materiał  bluzki.  Moje  ciało  od  razu zareagowało na jego dotyk, a kobiecość zaczęła pulsować. Materiał stanika drażnił sutki. 



„Błagam, dotykaj mnie!” – prosiłam go w myślach. 



Jego  ręka  okrężnymi  ruchami  wędrowała  po  brzuchu.  Mężczyzna  całował  moją  szyję, więc  przechyliłam  głowę  na  bok.  Połączenie  jego  ust  i oddechu  wywoływało  rozkosz.  Dłoń pokierował ku górze, jednym palcem odgiął materiał i wsunął ją do miseczki stanika. Dyszałam, a moje podbrzusze wariowało. 



– Proszę, nie tutaj – wyszeptałam ponownie, kiedy jego ruchy stawały się pewniejsze. 



Stałam przed poręczą i błagałam, aby nikt nas teraz nie zobaczył. 



Pewnymi palcami pieścił moje przeciętne piersi. Chłopak wiedział, co należy zrobić. Po chwili  moja  prawa  pierś  była  w jego  władaniu,  a sutek  otrzymywał  upragnioną  rozkosz. 

Oblizałam usta. Brakowało mi tchu. 



– Lubisz tak? – zapytał. 



Pokiwałam głową. 



– Nie rozumiem. Powiedz... – Bez namysłu odpiął rozporek. Jego druga ręka znalazła się w okolicach dolnych partii mojego brzucha. Włożył dłoń pod rąbek kusych majtek. – Powiedz mi to... – wydyszał. 



– Lubię. Uwielbiam. Dymitr, proszę... 



– O co prosisz? – droczył się. 



Moje  ciało  otrzymywało  podniecenie  raz  za  razem.  Pragnęłam,  by  moje  sterczące  sutki znalazły się w jego ustach i były przygryzane. 



– Nie tutaj... Nie tutaj – wyszeptał, całując moje ramię. Bawił się ze mną i mną. 



Jęknęłam  z podniecenia.  Jego  dłoń,  która  znajdowała  się  w majteczkach,  ruszyła  śmiało do  mojej  kobiecości.  Palcem  rozchylił  dwa  płatki,  aby  w końcu  delikatnie  sunąć  po  niej. 

Zadrżałam... Serce waliło mi jak głupie. Nie mogłam uspokoić oddechu. 



– Ale mówiłeś... 



– Cii... Przyzwyczaj się... – I w tym momencie wbił się w moją mokrą dziurkę. 




* * * 

 



To  prawda,  że  trzeba  zrezygnować  z samego  siebie,  aby  odkryć,  jakim  jest  się człowiekiem i ile można znieść. 



Każdego dnia zastanawiałam się, w którym momencie zgubiłam siebie. Wydaje mi się, że nastąpiło to już w chwili, gdy go poznałam. Wałęsającą się duszę, którą zesłał mi Bóg... A może sam Lucyfer? Któryś z nich chciał, abym dowiedziała się, czym jest ból, namiętność i pożądanie. 



To  właśnie  Dymitr  nauczył  mnie  różnych  form  bólu.  Szatan  w męskiej  postaci,  przez którego cierpienie towarzyszyło mi każdego dnia, odkąd go poznałam. Pomimo zadawanych ran, a ich nie szczędził, szybko uzależniłam się od niego. Czy byłam masochistką? Bardzo możliwe. 

Czy  lubiłam  cierpieć?  Nie.  A jednak  poznanie  tego  mężczyzny  spowodowało,  że  każdego  dnia rozsypywałam się na miliard małych kawałeczków, a gdy już ułożyłam je w połowie, ponownie wpadałam w sidła, z których nie mogłam się wyplątać. 



Zawsze  wiedziałam,  że  ta  relacja  może  grozić  mi  chorobą  psychiczną  i załamaniem nerwowym,  a mimo  to  pchałam  się  w układ  bez  zobowiązań.  Pozwoliłam  sobą  manipulować, jakbym  była  wytresowaną  suką,  a przecież  pragnęłam  tylko  miłości.  Uzależniłam  się  od  jego zapachu,  ust,  języka  oraz  bólu  i rozkoszy.  Uwielbiałam  dotyk  jego  dłoni.  Chciałam  więcej. 

Ciągle było mi mało. 



Jednak  kiedy  zobaczyłam,  jak  tracę  to,  kim  jestem  –  przystanęłam,  otrzepałam  okruchy zdeptanej miłości, a później ruszyłam naprzód, paląc za sobą mosty. 



Czy chciałam mieć go na co dzień? Oczywiście, że tak, ale nie kosztem siebie. 



Czy wiecie, kiedy Bóg chce nas ukarać? Powiem wam. 



Wtedy, gdy spełnia nasze marzenia. Moje zaczęły się spełniać... 







Rozdział 1 





Wracałam pociągiem do rodzinnego domu w Błoniu. Pragnęłam odsapnąć od tego całego cyrku,  który  zwał  się  sesją.  Prawie  wszystkie  egzaminy  miałam  za  sobą.  Pozostał  tylko  jeden, który  był  zaplanowany  na  następny  czwartek.  Wypad  do  rodziców  był  znakomitym  pomysłem. 

Oni zawsze mnie wspierali we wszystkich działaniach. 



Mama była ostoją. A tata... co tu gadać. Tata to tata. To facet, a na razie miałam z nimi na bakier.  Nie  z tatą,  tylko  z jego  płcią.  Mężczyzn  traktowałam  jak  ostateczność.  Nie  lubiłam  ich, irytowali  mnie.  Kiedyś  nie  miałam  z nimi  aż  takiego  problemu,  ale  dzisiaj...  Bywało  różnie... 

Życie nauczyło mnie, że to, co jest podane na tacy, wcale nie jest smaczne i warte grzechu. 



Zauważyłam  znajome  okolice  i poczułam  ciepło  na  sercu.  Zbliżałam  się  do  rodzinnego miasta,  gdzie  czekali  na  mnie  najbliżsi,  w tym  Gabriela  Brzezińska,  moja  przyjaciółka z podstawówki i liceum. 



Na  moje  oko  pozostało  siedem  minut  podróży.  Dzięki  Ci,  Panie,  za  smartfona.  Dzięki niemu  moja  trzydziestominutowa  podróż  minęła  znośnie.  Słuchałam  muzyki,  która  bębniła w uszach  i odprężała.  Mijane  za  oknem  krajobrazy  sprawiały  mi  coraz  większą  radość.  Lasy, budynki  –  nic  się  nie  zmieniło  przez  krótki  okres  mojej  nieobecności.  Westchnęłam z zadowolenia.  Nagle  poczułam  wibracje  w kieszeni  spodni.  Wyciągnęłam  telefon  z pokrowca, na  wyświetlaczu  ukazała  się  fotka  Tamary,  mojej  kochanej  mamuśki.  Przesunęłam  palcem wskazującym po ekranie, aby odebrać połączenie. 



– Tak, mamo? – zapytałam. 



– Łucja,  kochanie,  daleko  jesteś?  Tata  właśnie  wyjechał  po  ciebie  na  stację,  żebyś  nie musiała tłuc się autobusem – powiedziała zatroskanym głosem. 



– Mamo, jeszcze dwie stację i będę. 



– Cudownie! – krzyknęła, a moje bębenki wołały o pomoc. 



– Zaraz  się  zobaczymy.  Proszę,  nie  krzycz  –  odparłam  cicho,  ponieważ  obok  mnie siedziała kobieta, która nadstawiła ucha, gdy tylko zadzwonił mój telefon. 



Była  zapewne  jedną  z tych  osób,  które  skrupulatnie  obserwowały  swoje  osiedle i wiedziały  wszystko  o wszystkich  –  tak  zwany  osiedlowy  monitoring.  Nie  lubiłam  takich ciekawskich bab. Chociaż to, jak nasłuchiwała, mogło z boku wyglądać komicznie. 



– Okej, kochanie. Tata będzie tam gdzie zawsze. Pa. 



– Dobrze, mamo. Pa. 



Rozłączyłam  się  i po  chwili  poczułam  ponowne  wibracje  telefonu,  tym  razem  dzwonił 

tata.  Wymiana  zdań  z nim  była  zdecydowanie  krótsza  niż  z mamą.  Mężczyźni,  gdy  wiedzieli, czego  chcą,  mówili  krótko  i rzeczowo.  Przynajmniej  tak  mi  się  wydawało...  Czasami  nawet uważałam, że bycie mężczyzną jest prostsze. Przede wszystkim nie cierpieli podczas miesiączki, nie  rządziły  nimi  hormony,  nie  rozmyślali  o tym,  co  by  było,  gdyby...  My  zaś,  kobiety, użerałyśmy się z własną psychiką każdego dnia i nikt nie mógł temu zaradzić. 



Pociąg minął  ostatni wiadukt.  Ściągnęłam  torbę  podróżną  z ubraniami  i notatkami, które zamierzałam  przejrzeć  w wolnej  chwili.  Oszukiwałam  się,  bo  wiedziałam,  że  i tak  tego  nie zrobię, no ale... 



Wysiadłam  na  obskurny  peron,  a w oddali  od  razu  zauważyłam  znajomą  sylwetkę  ojca. 

Im bliżej do niego podchodziłam, tym większe stawały się wyrzuty sumienia, wywołane faktem, że  ostatni  raz  byłam  u nich  dwa  miesiące  temu.  Kiedy  podeszłam  do  taty,  ten  zamknął  mnie w niedźwiedzim  uścisku  i ucałował  w oba  policzki.  Ramiona  ojca  oraz  jego  zapach  zawsze dawały mi poczucie bezpieczeństwa i spokoju, które towarzyszyły mi, kiedy byłam dzieckiem. 

   

Był  wysoki  i dobrze  zbudowany,  jego  czarne  włosy  niedawno  przyprószyła  siwizna, a szpakowate brwi zawsze mnie rozśmieszały, ponieważ gdy się denerwował, upodabniały go do sowy. Nos miał spiczasty, a usta ściągnięte w linię prostą – przez to mimo łagodnego charakteru wyglądał surowo. 



Odsunęliśmy się od siebie z uśmiechami na twarzach. Ojciec powiedział, abym wsiadała do auta. Kiwnęłam głową i wrzuciłam swoją szaro-czarną torbę podróżną do bagażnika. Zajęłam miejsce pasażera, a tata usiadł za kierownicą. W radiu leciała piosenka Myslovitz  Scenariusz dla moich  sąsiadów,  więc  gdy  ruszyliśmy,  pogłosiłam  i nuciłam  kawałek  wraz  z wokalistą.  Gdy piosenka się skończyła, ojciec rozpoczął  najlepszą rozmowę na świecie. 



– Córciu, jak tam twoje egzaminy? 



– Tato!  –  zawołałam  zdegustowana.  Ja  tu  przyjechałam  odpocząć,  a on  na  wejściu zaczyna mówić o tym, przed czym uciekałam.. Trzymajcie mnie, bo oszaleję! 



– Schudłaś.  Ty  w ogóle  coś  tam  jadasz?  –  zapytał  szczerze  zmartwiony,  spoglądając  na mnie kątem oka. 



– Nie, tato. W Warszawie tylko palę fajki i piję piwo. W ogóle się nie uczę. A moje życie towarzyskie... no po prostu nie mogę opędzić się od facetów – dodałam naburmuszona. 



Ramiona  skrzyżowałam  na  piersiach.  Traktował  mnie  tak,  jakbym  nadal  była  małą dziewczynką, a tymczasem miałam dwadzieścia dwa lata. 



– Łucja!  Nie  można  z tobą  normalnie  porozmawiać  –  dodał  zrezygnowany,  na  co wzruszyłam ramionami. 



– Tato,  uspokój  się.  Wszystko  w porządku.  Przyjechałam,  aby  się  trochę  oderwać  od egzaminów, a twoje pierwsze pytanie dotyczy właśnie tego. Proszę, daj spokój. Wszystko gra. 



– Rozumiem, ale naprawdę źle wyglądasz... 



Nic  więcej  nie  powiedział,  a ja  nie  kontynuowałam  rozmowy,  bo  mogłaby  się  skończyć różnie. 



Kiedy dotarliśmy do domu i usiadłam na taborecie w kuchni, rodzice zasypali mnie serią pytań  i komentarzy.  Czułam  się  osaczona.  Pytania  dotyczyły  nie  tylko  sesji,  ale  również  tego, dlaczego jestem taka blada? Czy w ogóle coś jadałam? Czy zdawałam sobie sprawę, że na moim ciele  widać  kości?  Sama  nie  przywiązywałam  wagi  do  takich  rzeczy.  Nie  miałam  na  to  czasu. 

Mimo wszystko odpowiadałam cierpliwie. Na szczęście z pokoju wyleciała puchata kulka, która uratowała mnie przed dalszym przesłuchaniem. To nasz kilkuletni pies Puchacz, którego szybko chwyciłam w ramiona i wygłaskałam na wszystkie możliwe sposoby. 



W kieszeni  spodni  poczułam  wibrację  telefonu,  a chwilę  później  po  całym  mieszkaniu rozprzestrzenił  się  dźwięk  dzwonka.  Pies  zeskoczył  na  podłogę,  a sama  przeprosiłam  rodziców i w przedpokoju odebrałam telefon. 



– Cześć, Łuki! – To była Gabriela Brzezińska, moja przyjaciółka. 



– Cześć, kochana. 



– Dzwonię zapytać, czy wypad aktualny? 



– Jasne, ale daj mi trochę czasu. Dopiero weszłam. Jeszcze się nie rozpakowałam. 



–   Spoko. To może skoczymy na partyjkę bilarda? 



– Bardzo  śmieszne.  –  Zaśmiałam  się  do  telefonu.  –  Jestem  beznadziejna  w te  klocki, przecież doskonale o tym wiesz. 



– Może  po  prostu  jeszcze  nie  trafiłaś  na  odpowiedniego  nauczyciela?  Mnie  się  udało  – 

westchnęła rozmarzona, a mnie zapaliła się czerwona lampka. 



Jak to możliwe, że nic nie wiedziałam?! 



–   Spotykasz się z kimś i nic mi o tym nie wspomniałaś? 



– Wszystko  ci  opowiem,  jak  się  spotkamy.  Myślałam,  że  się  domyślasz.  Ostatnio 

mówiłam ci, że byłam na bilardzie i był tam taki jeden. Nie marudź. Widzimy się o siedemnastej. 



Spojrzałam na posrebrzany zegarek na szczupłym nadgarstku. 



– Żartujesz?!  –  pisnęłam  do  słuchawki.  –  Dopiero  przyjechałam.  Nie  wyrobię  się w trzydzieści minut. 



–   Martw się lepiej, jak udobruchać rodziców. 



O cholera, o nich nawet nie pomyślałam. 



– Zobaczę, co da się zrobić. – Zaczęłam pocierać brodę. 



– To jesteśmy w kontakcie. 



– Tak. Na razie. 



Pożegnałyśmy się i postanowiłam od razu powiadomić rodziców o swoich planach. 



– Mamo. Tato. Wychodzę! – rzuciłam. 



– Nie ma mowy! – pisnęła mama w ramach sprzeciwu. 



– Oj, mamo, pogadamy jutro. Od kilku dni siedzę tylko nad książkami. Mózg mi paruje. 

Potrzebuję regeneracji – jęczałam lekko poirytowana. 



Mieszkając w Warszawie, nigdy  nie informowałam  ich, że dotarłam  z imprezy do domu ani że w ogóle na nią poszłam. 



– I co, uważasz, że picie ci w tym pomoże? – dopytywała mama. 



– A skąd  ci  przyszło  na  myśl,  że  będę  pić?  Idę  się  ogarnąć.  Do  później.  Wy  też  gdzieś wyjdźcie i nie czekajcie na mnie. Paaaa. 



Na pożegnanie puściłam buziaka w powietrze. 



– Taki mamy plan, kochanie... 



Cofnęłam się zaintrygowana. 



– A gdzie ruszacie? 



– Tata  ma  się  spotkać  z kolegą,  tym  Sebastianem,  a ja  chyba  pójdę  poplotkować  do Laury. 



– Kto to ten Sebastian? Pierwsze słyszę. 



– Nie znasz go. Tata teraz to istny rajdowiec. – Matka się zaśmiała. – Sebastian z ojcem jeżdżą na rowerach, a potem idą na piwo. 



– Mam nadzieję, że się nie spotkamy – zarechotałam, a ojciec puścił oczko. 



– Kto wie, kto wie. 



– Bawcie się dobrze – powiedziałam i ruszyłam w stronę łazienki. 



Rozebrałam  się  i wzięłam  ciepły  prysznic,  następnie  wysuszyłam  ciemnoblond  włosy, a na twarz zarzuciłam świeży i delikatny make-up. Podobałam się sama sobie, a to już sukces. 



W torbie  podróżnej  odnalazłam  ulubioną  dżinsową  sukienkę  i włożyłam  na  siebie. 

W międzyczasie  poinformowałam  Gabrielę,  że  lada  moment  wychodzę.  Na  nogi  wsunęłam czarne balerinki, na ramię zarzuciłam torebkę w odcieniach tęczy i ruszyłam na podbój świata. 



Nie wiedziałam jednak, że ten wieczór przewróci całe moje dotychczasowe życie do góry nogami. 




* * * 

 



Szłam  uliczkami  rodzinnego  miasta  i wdychałam  świeże  powietrze.  Czułam  się szczęśliwa i wolna. Postanowiłam dzisiejszego wieczora nie myśleć o tym, co było kiedyś, i mieć w poważaniu to, że każdy zakątek miasta przypominał mi Artura. Nie było sensu rozpamiętywać tego, co wydarzyło się dawno temu. Chociaż to właśnie przez niego postanowiłam stąd wyjechać. 

Byłam szczęściarą, że wszystko się sypnęło. Artur grał przede mną kogoś, kim w ogóle nie był. 

Wykorzystywał na każdym kroku, a ja głupia w to brnęłam. Na samo wspomnienie robiło mi się niedobrze. 

   

Nawet  nie  zauważyłam,  kiedy  znalazłam  się  w miejscu,  w którym  umówiłam  się z Gabrielą.  Ta  małpa  jeszcze  nie  raczyła  przybyć,  dlatego  też  skierowałam  kroki  w stronę  jej domu.  Weszłam  w uliczkę  między  garażami  a blokami.  Nagle  zauważyłam  znajomą  postać zmierzającą  w moją  stronę.  To  była  ona.  Gabriela.  Drobna  szatynka  o trójkątnej  twarzy, z niebieskimi  oczami,  które  zdobiły  okulary.  Istny  chodzący  wulkan  energii.  Znienacka  zaczęła biec w moją  stronę.  „Wariatka!”  –  pomyślałam  i ruszyłam  biegiem  w jej kierunku. W tej chwili nie  obchodziło  nas,  że  nasze  torby  wylądowały  na  ziemi.  Padłyśmy  sobie  w ramiona i zaczęłyśmy  skakać,  jakbyśmy  były  dobrze  na  haju  bądź  nie  widziały  się  latami,  a przecież wisiałyśmy na telefonie przynajmniej raz w tygodniu. 



– Gabi! 



– Fibi! 



– Gabi! 



– Fibi! 



Znajomi  mówili  do  mnie  Łuki  albo  Fibi.  Łuki  –  od  Łucji.  Natomiast  Fibi...  wzięła  się z pragnień rodziców. Gdy mama była ze mną w ciąży, pojechali do Londynu do jej przyjaciółki Nataszy – jej córka miała na imię Fibi. Tak im się spodobało, że postanowili mnie tak ochrzcić, niestety ksiądz nie poszedł im na rękę. 



– Boże, wyglądamy jak idiotki! 



Przytuliłyśmy  się  i głośno  śmiałyśmy,  skacząc  w kółko.  Zachowywałyśmy  się  jak walnięte,  ale  nie  byłyśmy  już  nastolatkami,  ponieważ  ja  studiowałam  zarządzanie  i marketing w Warszawie, a Gabi informatykę w Łodzi. 



– Super! Zawsze o tym marzyłam! – powiedziała, ciągle się śmiejąc. – Łuki, przecież my nigdy nie byłyśmy normalne! – zarechotała. 



Gabriela  miała  rację,  daleko  nam  było  do  przeciętności,  gdyż  byłyśmy  spaczone emocjonalnie i psychicznie. Znałyśmy się na wylot, każda z nas wiedziała co przeżyła ta druga. 

Dziewczyna,  którą  trzymałam  w ramionach,  była  moją  bratnią  duszą,  którą  miałam  szczęście spotkać na tym parszywym świecie. 



W doskonałych humorach ruszyłyśmy w stronę miasta. 



– Opowiadaj, co to za facet podbił twoje se... 



– Ej, nic mi nie podbił! 



– Tylko pyt... – znów nie udało mi się dokończyć. 



– Co chcesz wiedzieć? 



Gabriela wydawała się podekscytowana, ale starała się tego nie okazywać. 



– No nie wiem. Po prostu powiedz coś o nim. Jak ma na imię? Ile ma lat? Jak wygląda? 

Czy ma rodzeństwo? 



– Ach! Kochana! – pisnęła. – Grzesio ma dwadzieścia osiem lat i jest boski. Ma idealnie wyrzeźbione  ciało.  Mówię  ci!  Sama  zobaczysz.  Spotykamy  się  od  tygodnia.  Esemesujemy  do siebie  co  chwilę,  nawet  przed  snem.  A jakie  pisze  mi  gorące  wiadomości,  gdy  leżę  w łóżku!  – 

Pomachała ręką i zagwizdała. – Na samo wspomnienie mi gorąco. 



– Gabrielo, czyżbyś się zakochała?! 



– A w życiu! Chciałaś wiedzieć, więc ci co nieco powiedziałam. Chodźmy szybciej. 



Pociągnęła mnie, kończąc tym samym temat. 



Szłam  za  nią  krok  w krok,  słuchałam  jej  paplania  o pracy  i studiach.  W centrum  miasta mijałyśmy  sklepy  oraz  bary.  Jednak  do  żadnego  z nich  nie  weszłyśmy.  Gabi  kierowała  się w stronę PKP. Idąc parkiem, w którym siedziała para staruszków trzymających się czule za ręce, zastanawiałam się, czy kiedyś znajdę taką wielką i szczerą miłość? W tych czasach zapewne nie. 



Przeszłyśmy pod wiaduktem i wtedy wskazała palcem: 

   

– To tam. 



Patrzyłam na nią i nie dowierzałam. 



Czy ona mówiła poważnie? 



– Coś ty, do mordowni nas przyprowadziłaś? 



– Fibi – jęknęła – ludzie niesłusznie nadali temu miejscu taką złą sławę. Naprawdę lokal jest w porządku. Zresztą sama zobaczysz. Chodź. 



– Okej. 



Nie do końca podzielałam jej entuzjazm. Wzruszyłam ramionami i ciężko westchnęłam. 



Bar  mieścił  się  po  mojej  prawej  stronie,  zza  ogrodzenia  widziałam  równo  przycięte krzewy. Pomyślałam, że raz się żyje, przecież nie muszę tutaj przesiedzieć całego wieczora. 



Przed wejściem stało dwóch chłopaków. Byłam pewna, że jednym z nich był Marcin, mój kolega z liceum. Ruszyłyśmy w ich stronę. Miał zgrabny tyłek i czarną czuprynę. Ubrany w białą koszulę  na  krótki  rękaw  oraz  spodnie  od  garnituru,  w ogóle  nie  pasował  do  tego  miejsca,  tak samo jak ja. Ten drugi był łysy i wyglądał na rasowego skina, nie wzbudził mojego zaufania. 



– Cześć! – rzuciłam zadowolona. Byłam pewna, że jednym z nich jest Marcin. 



Jaki  przeżyłam  szok,  kiedy  okazało  się,  że  obaj  okazali  się  zupełnie  obcy!  Chłopak podobny do mojego kolegi z klasy odwrócił się i w tym momencie szczęka opadła mi do ziemi, a serce mocniej zabiło. Poczułam na policzkach rumieńce. 



– Oj, sorry! – próbowałam się ratować. 



– Siema. My się chyba nie znamy – powiedział skin, ukazując pożółknięte i spróchniałe zęby. 



– I raczej nie poznamy – odpowiedziałam krótko. – Pomyłka. 



Ten w wypolerowanych pantoflach ciągle mi się przyglądał. Odniosłam wrażenie, że ma rentgen w oczach, bo przez chwilę czułam się totalnie naga. Miał koło metra dziewięćdziesięciu pięciu, krótko ścięte czarne włosy i oczy piwne, niemalże czarne, tak samo jak oprawę oczu. Nos prosty, a policzki i brodę zdobił kilkudniowy zarost. Co za przystojniak! 



Boże, dziewczyno, ogarnij się, to tylko facet! 



Moje  ciało  zareagowało  na  niego  bardzo  mocno,  zbyt  mocno.  Nie  podobało  mi  się  to. 

Gabi lekko pociągnęła mnie do siebie, dzięki czemu oprzytomniałam i wróciłam za ziemię. 



– Chodźmy – wyszeptała mi do ucha. 



Przytaknęłam  i ostatni  raz  spojrzałam  na  przystojnego  nieznajomego.  Odwróciłam  się i ruszyłyśmy w stronę drewnianych drzwi lokalu. 



– Do zobaczenia, mała! – krzyknął za mną ten, na którym zawiesiłam oko. 



Po  moim  ciele  przeszedł  dziwny  dreszcz.  Sama  nie  wiedziałam,  dlaczego  moje  uda mocniej się zacisnęły na dźwięk zachrypłego seksownego głosu, choć wkurzyło mnie, że chłopak powiedział do mnie „mała”. 



– Nie jestem mała, ogrze! – warknęłam wściekła. 



Zawsze mnie denerwowało, gdy mężczyźni w ten sposób odzywali się do dziewczyn, tym bardziej nowo poznanych. Chłopak puścił oczko i uśmiechnął się szeroko. 



Boże, co za oblech! 



Człowieku, trzymaj się ode mnie z daleka! 



Ale tyłek masz seksowny, trzeba przyznać. 



Gabriela wparowała do lokalu i zachowywała się jak nastolatka. 



– Boże, Fibi. Ale ciacho. 



– Poważnie? Nie zauważyłam. O kim mówisz? – rzuciłam sarkastycznie. 



– Żartujesz? 



– To tylko facet. – Machnęłam ręką. 

   

– Ale jaki facet! 



I co z tego?! 



– Słyszałam, że się z kimś spotykasz, to gdzie się patrzysz? – Zaśmiałam się, zmieniając temat. 



Uważałam,  że  rozmowa  o tym  człowieku  nie  miała  najmniejszego  sensu.  Przyjaciółka była  jednak  innego  zdania.  Chwyciła  za  moje  nadgarstki  i spojrzała  wzrokiem  pełnym determinacji, a w jej głosie dało się słyszeć podniecenie. 



– Łuki, on jest jak ogień! A ty jak woda! Coś czuję, że będzie się działo! – skwitowała. 



– Ty  i ta  twoja  wyobraźnia!  Chodźmy  w końcu  kupić  coś  do  picia,  bo  zaschło  mi w gardle. Spotkałam się z tobą, aby miło spędzić czas, a nie po to, aby poznawać jakichś ogrów. 



Dziewczyna  kiwnęła,  nie  komentując  więcej.  Ruszyłyśmy  do  baru,  a trybiki  w mojej głowie zaczęły intensywnie pracować. 



Ciekawe,  jak  ma  na  imię?  Ile  ma  lat?  Wyglądał  na  dwadzieścia  sześć.  Ależ  seksowny z niego dupek. I te usta. Ciekawe, jak całował i dotykał? Zresztą, co mnie to obchodzi, chyba za długo nie miałam faceta! Nie jestem głupią gąską! To tylko facet! Co z tego, że przystojny. To na pewno dupek! Tacy mężczyźni nie mogą być normalni. 



Nagle  barmanka  piskliwym  głosem  wyrwała  mnie  z zamyślenia,  dzięki  czemu  wszelkie wizje  w mojej  głowie  ulotniły  się  niczym  bańka  mydlana.  Gabriela  nadal  trzęsła  się  jak  osika. 

Ciągle spoglądała na mnie z uśmiechem, przez co miałam ochotę skopać jej tyłek. Westchnęłam zrezygnowana,  pokręciłam  głową  i zapytałam,  gdzie  siadamy.  Wybrała  oczywiście  stolik  na zewnątrz. 



Wzięłyśmy z lady piwo wraz ze szklankami i udałyśmy się powoli w stronę drzwi, ciągle ze  sobą  rozmawiając.  Kiedy  dotarłyśmy  pod  nie,  okazało  się,  że  były  zamknięte,  a żadna  z nas nie miała wolnej ręki, aby je otworzyć. Postawiłam szklankę na półce, która znajdowała się tuż przy drzwiach. Teraz w lewej dłoni trzymałam piwo, a prawą chciałam otworzyć do siebie drzwi. 

Chwyciłam  za  klamkę,  wówczas  ktoś  zamaszyście  otworzył  je  z drugiej  strony,  przez  co zostałam  uderzona,  a napój,  który  zamierzałam  sączyć  w ramach  rekompensaty  za  ostatnie  dni, chlusnął na mój dekolt. 



– Jezu!  –  krzyknęłam  zdenerwowana.  –  Patrz,  jak...  –  wtedy  napotkałam  piwne  oczy, w których widziałam rozbawienie. To był ten pieprzony brunet! – ...chodzisz, ogrze! 



Miałam mord w oczach. Co za idiota! 



– Coś nie możesz się ode mnie opędzić, mała. Czyżbyś robiła to specjalnie? 



Prychnęłam. 



Też mi coś! 



Szczerzył się jak mysz do sera, a we mnie pulsowała wzburzona krew. Chciałam skopać mu tyłek. Ten człowiek mnie najzwyczajniej w świecie irytował, a co gorsza – pociągał! 



– Weź się czep! – burknęłam. 



– Ciebie zawsze, tylko powiedz gdzie. 



– Źle  mnie  zrozumiałeś.  Odczep  się!  Albo  najlepiej  zniknij.  Denerwujesz  mnie.  Nie znamy się, a już mi podpadłeś. 



– To ty na mnie cały czas wpadasz. Odnoszę wrażenie, że robisz to specjalnie – powtórzył 

z uporem. – Działam tak na ciebie, że od razu robisz się mokra? 



Wzrok  nieznajomego  przenikał  mnie  na  wskroś.  Znów  czułam  się  naga,  a moje  ciało wołało o jego zainteresowanie. Co się ze mną dzieje? Szybko cofnęłam się o krok, dzięki czemu straciłam z nim kontakt wzrokowy. Serce w piersiach waliło mi jak głupie. 



– Pff! – prychnęłam. – Nie bądź śmieszny! 



Próbowałam  przesunąć  dłonią  jego  umięśnione  i ciepłe  ciało,  lecz  gdy  go  tylko 

dotknęłam, poczułam mrowienie na całym ciele. W okolicach podbrzusza latały motyle, których w ogóle nie chciałam czuć. Niestety chłopak stał tak, jakby wrósł w ziemię. 



– Czy  raczyłbyś  się  przesunąć?  Muszę  postawić  szklankę  na  zewnątrz!  Zobacz,  co  mi zrobiłeś. 



Wskazałam palcem na plamę po alkoholu. Mężczyzna zrobił krok w moją stronę. 



– Jesteś po prostu mokra. Zawsze taka będziesz, gdy będziesz na mnie wpadać? – zapytał, a może stwierdził. Nie wiedziałam. Jego słowa można było rozumieć dwuznacznie. 



Bezczelny  typek  zbliżył  swoją  dłoń  do  mojej  sukienki,  a dokładniej  w okolice  piersi. 

Delikatnie  musnął  materiał.  Zadrżałam  pod  jego  dotykiem.  Tego  było  za  wiele.  Resztka  piwa znajdująca  się  w mojej  butelce  znalazła  ujście  na  białej  koszuli  mężczyzny,  która  momentalnie opięła się na jego ciele. Uśmiechnęłam się dumnie, czując satysfakcję, że mu dopiekłam. 



– Ej! – Odskoczył ode mnie. 



– To tak, żeby było po równo. Następnym razem trzymaj ręce przy sobie. 



Wzięłam  butelkę  oraz  szklankę  z półki  i ruszyłam  zadowolona  do  ogrodu,  który znajdował się za plecami mężczyzny. 



– Lubię takie waleczne! – krzyknął za mną. 



Co za dureń! 



– Nie jestem waleczna, po prostu nie lubię karaluchów takich jak ty! – odpyskowałam. 



Wybrałyśmy  z Gabrielą  jeden  ze  stolików  i usiadłyśmy.  Z torebki  wyjęłam  paczkę papierosów. Patrzyłam groźnie na przyjaciółkę, która wręcz dławiła się ze śmiechu. Im dłużej ją obserwowałam, tym bardziej samej chciało mi się śmiać ze swoich przygód. Niestety, nadal nie miałam  piwa  i nie  chciałam  wchodzić  do  środka,  gdzie  byłabym  narażona  na  kontakt  z osłem, dlatego  też  poprosiłam  Gabi,  aby  poszła  kupić  nam  po  piwie.  Gdy  po  chwili  pojawiła  się z dwiema  butelkami  alkoholu,  ja  próbowałam  ogarnąć  swoją  sukienkę  zwykłą  papierową chusteczką. 



– No, no! Powiem ci, że ty to masz wejście. Nie ma cię od tygodni, a gdy się pojawiasz, wpadasz na takie ciacho – skomentowała, kiedy stawiała alkohol na blacie drewnianego stolika. 



– Dziękuję  ci  bardzo,  ale  śmieszne.  Ha.  Ha.  Ha.  Koń  by  się  uśmiał.  Kiedy  w końcu poznam twojego przystojniaka? 



Próbowałam zmienić temat i nie myśleć o mężczyźnie, który znajdował się w lokalu. 



– Idzie  już  do  nas  –  odparła,  a ja  uniosłam  brwi  do  góry.  –  Jest  umówiony  na  partyjkę bilarda z Dymitrem. 



–   Ej, wiesz, że nie znoszę podwójnych randek. A tak w ogóle to znasz tego Dymitra? – 

zapytałam szczerze zaciekawiona. 



– Nie. – Wzruszyła ramionami, kręcąc głową. – Jeszcze nie poznałam, ale powiedział, że od  razu  go  zauważę,  gdy  go  tylko  zobaczę.  Ponoć  jest  charakterystyczny.  I to  nie  będzie podwójna randka, po prostu zbieg okoliczności. 



– Tak,  jasne.  Zobaczyłaś  kogoś  charakterystycznego?  –  zapytałam  zainteresowana, przechylając butelkę piwa. 



– Tak  –  zachichotała.  –  Zauważyłam  dwie  osoby:  ciebie  i tego  bruneta,  który  stoi w drzwiach bez koszuli w samych spodniach od garnituru i wpatruje się w twoje plecy. 



Wyszczerzyła zęby i puściła do mnie oczko, po czym upiła łyk. Poczułam ciarki. 



– Nie rób sobie ze mnie żartów – wyszeptałam, przełykając ślinę. 



Mimo że przed chwilą piłam alkohol, zaschło mi w gardle. 



– Chyba mu się spodobałaś – wyszeptała. – O mamusiu! Jakie on ma ciało. 



– Gdzie ty się, do licha, patrzysz?! 



– Oj tam. Nie chrzań. 

   

Odruchowo  spojrzałam  w stronę  furtki,  wówczas  spostrzegłam  wysokiego  i dobrze zbudowanego  blondyna,  który  szedł  w stronę  lokalu,  a w rękach  trzymał  siatkę.  Gabi  szybko zwróciła uwagę,  że komuś się  przyglądam,  i zerknęła w tym  samym kierunku. Momentalnie jej oczy  zaiskrzyły,  a na  policzki  wlał  się  rumieniec,  uśmiechała  się  nerwowo.  Bez  dwóch  zdań, wiedziałam już, kim był mężczyzna. 



– Przyszedł.  –  Uśmiechnęła  się,  a ja  straciłam  go  z oczu,  ponieważ  miałam  go  teraz  za plecami. – I! O matko! On podszedł do twojego osła! 



Odwróciłam  się  spanikowana  w stronę  mężczyzn.  Chłopak  mojej  przyjaciółki  stał  przy drzwiach  wraz  z ogrem  i patrzyli  w naszą  stronę.  Brunet  zakładał  koszulę  przyniesioną  przez Grześka i patrzył na mnie, pożerając wzrokiem. Nie mogłam skupić się na niczym innym, tylko na  jego  palcach,  które  starannie  zapinały  guziki  koszuli.  Poprawiłam  się  na  krzesełku i przeżegnałam  w myślach  chyba  z milion  razy.  Gabriela  nie  funkcjonowała  normalnie,  cała wpatrzona w blondyna. 



– Mamy przechlapane – podsumowałam. 



– Nie przesadzaj. Dobrze będzie. 



– Zależy dla kogo... – prychnęłam niezadowolona. 




* * * 

 



Miałam  ochotę  wiać.  Kiedy  mój  wzrok  skrzyżował  się  ze  spojrzeniem  brązowookiego, poczułam  dreszcze  na  całym  ciele.  Chciałam  coś  powiedzieć,  lecz  słowa  ugrzęzły  mi  w gardle. 

Mimowolnie zacisnęłam palce na drewnianym krześle i błagałam Boga, aby ten człowiek nigdy więcej się do mnie nie zbliżał. Najlepiej byłoby, gdyby go piekło pochłonęło. Niestety. Pan mnie nie  wysłuchał,  na  domiar  złego  po  chwili  mężczyźni  ruszyli  w naszą  stronę.  O mamusiu! 

Patrzyłam na nich otępiałym wzrokiem. Fibi, zetrzyj ten uśmiech ze swojej twarzy! Nie śliń się! 



Przyjaciółka  wstała  z miejsca,  blondyn  przytulił  ją  do  siebie,  a następnie  złożył  na  jej ustach pocałunek pełen determinacji i pasji, dosłownie pożerali się na naszych oczach. Gdy tylko odsunęli się od siebie, twarz dziewczyny zarumieniła się, a oczy zaszkliły. 



– Grzesiu  –  zaczęła  słodko.  –  Poznaj  moją  przyjaciółkę,  Łucję  Zarzycką.  Łucja,  poznaj Grzegorza Barańskiego, mojego, hmm... 



Zawahała się i spojrzała ponownie na mężczyznę, który trzymał ją za biodro. 



– Chłopaka – dokończył za nią. Przytulił dziewczynę do siebie jeszcze mocniej, a do mnie wyciągnął dłoń. – Bardzo mi miło. 



Wstałam z ławki i podałam mu drżącą rękę na powitanie. 



– Skarbie,  Łucjo  –  zwrócił  się  do  mnie,  potem  wskazał  na  mężczyznę.  –  Poznajcie mojego szefa i kolegę, Dymitra. 



Rosjanin?! Na Boga! Tylko nie to! Nasze kraje od lat się nienawidzą. 



Wciągnęłam  bezgłośnie  powietrze  przez  nos.  Jednak  to  był  błąd,  gdyż  poczułam uwodzicielski zapach mężczyzny. Od razu moje podbrzusze zawirowało. 



Cholera jasna! Skup się! Skup! 



Moja pseudoprzyjaciółeczka wyciągnęła chętnie dłoń w stronę mężczyzny i uśmiechnęła się  do  niego.  Zdrajczyni!  Dymitr  odwzajemnił  gest  zdecydowanie  śmielej.  Patrzyłam  na  tego intruza  i nie  do  końca  wiedziałam,  czy  dalej  wkurzać  się  na  niego,  czy  raczej  rozpocząć  tę znajomość z czystą kartą? Wybrałam drugą opcję. Wcześniej jednak wytarłam swoją mokrą dłoń w sukienkę,  jakby  to  miało  obronić  mnie  przed  jego  dotykiem.  Nie  wiedziałam  czemu,  ale obawiałam się go. Jego oczy świdrowały, a lekko rozchylone usta powodowały napięcie mięśni. 

Niech to szlag! 



– Dymitr Repnin – przemówił zachrypniętym głosem, który docierał do mojej kobiecości. 

   

Skierował dłoń w moją stronę, wahałam się chwilę, po czym oddałam gest. Wstrzymałam oddech,  gdyż  jego  zapach  powodował  grzeszne  myśli.  Ucałował  oba  moje  policzki, pozostawiając  na  nich  zapach  swoich  perfum.  Jego  lekki  zarost  rozochocił  moje  głodne  ciało. 

Odsunął  się  ode  mnie,  a ja  pragnęłam  więcej,  mimo  że  parę  chwil  temu  chciałam  go  zabić. 

Ucałował wierzch mojej dłoni jak prawdziwy dżentelmen. 



– Łucja – pisnęłam. Odchrząknęłam i przemówiłam, zdecydowanie śmielej. – Łucja. Dla bliskich Łuki bądź Fibi. 



– Miło mi. Może zaczniemy od nowa? Co, mała? 



Kretyn. 



– Nie jestem mała. Jestem Łucja – syknęłam. 



– Pamiętam. Nie da się zapomnieć. Pięknie pachniesz. Jaki to zapach? 



– A co to za pytanie? 



Co za casanova! Dupek! 



Wyszczerzył zęby, ciągle trzymając mnie za rękę. 



– Chciałbym wiedzieć na przyszłość. 



Zaśmiałam się ironicznie. 



Czego ten człowiek ode mnie chciał? 



– Wybacz, ale ja żadnej przyszłości nam nie wróżę – powiedziałam pewnie. 



– To  się  jeszcze  okaże.  –  Puścił  do  mnie  oczko,  a ja  ponownie  poczułam  do  niego obrzydzenie. Nienawidziłam facetów tak pewnych siebie. – To jaki to zapach? – dopytywał. 



– Mój własny, prywatny. Nie do wyprodukowania. 



– Świetny. Chciałbym go czuć. Na sobie. Godzinami – akcentował. 



– Raczej pozostają ci marzenia – odpowiedziałam przekornie. 



– To się jeszcze okaże.  – Przybliżył twarz ku mojej, a następnie nachylił się do ucha. – 

Podejrzewam, że nasz wspólny zapach byłby idealny – wyszeptał. 



Po  moim  ciele  przeszły  ciarki,  pojawiła  się  gęsia  skórka,  a oddech?  No  cóż,  przestałam oddychać. 



– Ej!  Ej!  Hola!  Hola!  To  my  tu  jesteśmy  parą.  A z tego,  co  wiem,  to  wy  dopiero  się poznaliście  –  powiedział  Grzegorz  lekko,  dzięki  czemu  udało  mi  się  w końcu  uwolnić  dłoń z uścisku Dymitra. Ten facet mnie pochłaniał. Co gorsza, brakowało mi jego dotyku. 



– Tak. To prawda, dopiero się poznaliśmy, ale liczę, że poznamy się bliżej – zasugerował, unosząc swoją gęstą prawą brew do góry. 



– Powiedziałam już, że raczej w twoich snach. 



– Nie w snach, bo w snach od dziś zawsze będziesz moja. 



Po tym wyznaniu zarumieniłam się i pierwszy raz nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Gabi patrzyła na mnie wyczekująco. 



– Szefie, wyluzuj. Nie widzisz, że już na samym wejściu płoszysz nową znajomą? – Nie spodobał mi się tekst Grzegorza, ale co ja tam mogłam wiedzieć? – Koniec tych romansów, moi drodzy.  Dobrze,  że  Gabi  cię  przyprowadziła.  Mieliśmy  zagrać  w bilard.  Dołączycie  do  nas  czy wolicie porozmawiać? 



Gabriela uśmiechała się jak głupia. Mogłabym rzec, że moja obecność tutaj była po prostu zbędna  i tak  już  wiedziałam,  że  sprawa  została  przesądzona.  Przyjaciółka  spojrzała  na  mnie i tylko skinęła  głową, abym weszła razem  z nimi  do  środka. Mój  wyraz twarzy  wyrażał  boleść. 

„Boże, pomóż mi przetrwać ten wieczór” – pomyślałam. 



Parka zakochanych ruszyła do lokalu, gdzie zniknęła, pozostawiając mnie w towarzystwie ogra. 



– Idziemy? – zaproponował, chwytając za dłoń, którą szybko zrzuciłam. 

   

– Poradzę sobie – zasyczałam. 



Chyba go rozśmieszyłam, bo kącik jego ust uniósł się do góry. 



Ruszyłam  przodem,  dlatego  też  czułam  na  plecach  i pupie  wzrok  Dymitra.  Palił  mnie. 

Bałam  się  poruszać.  Mówiłam  już,  że  nienawidziłam  takich  mężczyzn?  Po  chwili  stanęłam  na korytarzu,  a za  mną  pojawił  się  on.  Stał  za  blisko.  Jego  oddech  czułam  na  całym  ciele. 

Zesztywniałam. 



– Tam. – Wskazał dłonią kierunek, w którym miałam podążyć. Otarł o mnie swoją dłoń. 



Poszłam  dalej,  nie  odzywając  się.  Doszliśmy  do  sali  bilardowej.  Pomieszczenie  było dosyć  ciemne.  Na  dwóch  ścianach  wisiały  lustra,  dzięki  którym  można  było  obserwować drugiego  gracza.  Nad  stołami  znajdowały  się  dwa  żyrandole  z regulacją.  Do  każdego  z nich przynależał  włącznik  światła,  więc  gdy  korzystało  się  tylko  z jednego  stołu,  resztę  można  było wyłączyć. Miejsce było dosyć specyficzne i klimatyczne. Pod ścianą ustawiono długie drewniane ławki.  O dziwo,  podobało  mi  się  tu.  Gabriela  razem  z Grzegorzem  miziali  się  gdzieś  w kącie. 

Mimowolnie  spojrzałam  w lustro,  szukając  sylwetki  Dymitra.  Stał  oparty  o futrynę  drzwi i przenikliwie mi się przyglądał. 




* * * 

 



Wieczór  mijał  miło  i szybko.  Panowie  grali  w bilard,  a my  piłyśmy  piwo i rozmawiałyśmy, ukradkiem spoglądając na nich. Nie powiem,  żeby Dymitr nie był  seksowny, ale czułam, że to typ, który lubił bawić się kobietami. Prowokował swoim zachowaniem, a nawet samym  sposobem,  w jaki  się poruszał. Oko na nim samo  się zawieszało, szczególnie kiedy stał 

tyłem, wówczas mogłam wbić spojrzenie w jego zgrabne pośladki. Dlaczego w ogóle myślałam o nim w takich kategoriach? Przecież go nawet nie lubiłam. Prychnęłam z niezadowolenia. 



Gabriela  kilkakrotnie  próbowała  podjąć  temat  naszego  towarzysza,  lecz  zręcznie  go omijałam.  Sala  opustoszała  i zostaliśmy  we  czwórkę.  Dymitr  gdzieś  wyszedł.  Wypaliłam  fajkę i wypiłam ostatni łyk piwa, stwierdzając w duchu, że pora napić się  czegoś innego. Podniosłam się z ławki, przez co zwróciłam na siebie uwagę zakochanych. 



– Dokąd idziesz? – zapytał Grzegorz. 



– Po herbatę. Komuś coś wziąć? 



– Zostań, ja pójdę – zaproponował. – I tak trzeba dokupić żetony do bilarda. 



– Okej. 



– Czy mogę porwać ze sobą swoją dziewczynę? 



Jakoś  nie  zdziwiło  mnie  jego  pytanie.  Uśmiechnęłam  się  sztucznie  i wzruszyłam ramionami.  Zadowolona  Gabriela  puściła  do  mnie  oczko.  Miałam  wrażenie,  że  nie  będzie  ich przez dłuższą chwilę. Zostałam sama, więc pozostało mi tylko czekać na jakiś cud, który i tak nie miał nadejść. 



Podeszłam  do  stołu  bilardowego,  obserwując  z zaciekawieniem  wiszące  kije.  Niestety, moja  samotność  nie  trwała  zbyt  długo,  ponieważ  podszedł  do  mnie  Dymitr.  Poczułam  jego obłędny zapach, który unosił się w powietrzu. 



– To standardowe kije – usłyszałam jego zachrypnięty głos za sobą. 



Mężczyzna  popchnął  mnie  swoim  ciałem  w przód,  przez  co  wpadłam  na  ścianę, amortyzując upadek dłońmi. Przyrodzenie Dymitra poczułam tuż nad pośladkami. Cholera, co się dzieje? To było mocne! Dziwnie to musiało wyglądać, prawie tak, jakby brał mnie od tyłu. 



– Uważaj, jak chodzisz! – warknęłam. 



Chuchnął delikatnie w moją szyję. Wyprostowałam się, czując jego ciało przy swoim. 



– Czy teraz też zrobiłaś się mokra? – powiedział prawie szeptem. 



Moje ciało zareagowało szybko na jego dotyk i oddech. Zbyt szybko. 

   

– Chciałbyś – prychnęłam. 



– Oczywiście. 



Musnął delikatnie moje biodro, po czym skierował się w stronę zaciśniętych ud. 



– Odczep się! – syknęłam, próbując odsunąć się od niego na bezpieczną odległość. 



– Musisz mi wybaczyć, ale nie zrobię ci tej przyjemności. 



Odwróciłam  się.  Stałam  z nim  twarzą  w twarz,  ciało  przy  ciele.  Czułam  jego  mięśnie i uwodzicielski  zapach  perfum  Calvina  Kleina.  Chciałam  odepchnąć  natręta,  jednak  on  złapał 

mnie za nadgarstki i lekko pchnął do ściany, przygważdżając do niej. 



– Ej, co ty wyprawiasz?! – krzyknęłam drżącym głosem. – Puść mnie! 



– Puszczę, ale za chwilę. 



Schylił się, aby musnąć moje usta, wtedy go ugryzłam, a on odskoczył jak poparzony. 



– Co  ty,  kur...?  Powiedziałam  ci  już  wcześniej,  żebyś  trzymał  ręce  przy  sobie!  A teraz tyczy się to też twojej gęby! Kumasz? 



Dzięki  temu,  że  nie  znajdował  się  już  tak  blisko,  ruszyłam  w stronę  drzwi,  aby  jak najszybciej  uwolnić  się  od  niego,  jednak  mężczyzna  nie  raczył  odpuścić.  Chwycił  mój  łokieć, kiedy go mijałam, i obrócił w swoją stronę. 



– Obiecuję  ci,  że  będziesz  jeszcze  prosić,  bym  użył  swojego  języka  –  wycedził  przez zęby. 



Był tak cholernie pewny siebie! Co ten typek sobie wyobrażał?! Starałam się wyszarpać rękę z jego uścisku. 



– Twoje  marzenie!  Czaisz?  Odczep  się!  Mam  za  dużo  na  głowie,  żeby  marnować  swój cenny czas na ciebie! 



– Przykro mi – powiedział spokojnie. 



Włosy zjeżyły mi się na skórze. 



– Nie! 



Ponownie  odepchnęłam  Dymitra.  Mój  trud  szedł  na  marne,  ponieważ  on  wciąż  stał 

w miejscu. 



– Jezu, co ty taka waleczna?! 



– Bo mnie denerwujesz. 



– Dobra, spoko. 



Podniósł  w końcu  ręce  w obronnym  geście,  a mnie  odechciało  się  siedzieć  dłużej  w tym miejscu. Nie wiedziałam, czy usłyszał, że nadchodzą nasi towarzysze, ale raptownie podszedł do serii  wiszących  kijów  i dał  mi  odrobinę  przestrzeni.  Stałam  wkurzona,  przyglądając  się,  jak szczęśliwa  parka  wchodzi  do  pomieszczenia.  Gabi  skierowała  wzrok  na  mnie  i zapytała bezgłośnie, czy  wszystko gra. Pokręciłam  głową. Uwolniła się  z objęć  Grzegorza i przydreptała do mnie. Powietrze było tak gęste, że można byłoby je spokojnie ciąć nożem. 



– Co jest? – zapytała zmartwiona. 



– Gabi, wybacz mi, ale mam dość tego idioty, który przez cały czas myśli swoim dolnym sprzętem. 



Wskazałam głową na Dymitra i prychnęłam niezadowolona. 



– Ale... – próbowała coś powiedzieć. 



– Posłuchaj, spotkamy się innym razem. Nie mam ochoty oglądać tego... człowieka. 



– Fibi, proszę, zostań. 



– Po co? Żeby znów mnie chciał dopaść? Ani mi się śni. Nie jestem dziwką, która będzie pieprzyć się z nim na pierwszym spotkaniu. 



– Co? – Gabi spojrzała na mnie i zrobiła wielkie oczy. – Jak to dopaść? 



Opowiedziałam jej wszystko w trzech zdaniach. 

   

– Teraz rozumiesz? Nie chcę mieć z tym człowiekiem nic wspólnego. Skoczę do łazienki i idę. Jutro się spotkamy. Tylko błagam, bez niego. 



Podszedł do nas Grzegorz, który śmiało objął Gabi. 



– Co jest? – zapytał. 



– Łuki idzie do domu przez twojego żałosnego szefa – odpowiedziała zgodnie z prawdą, a ja spiorunowałam ją wzrokiem. 



Na cholerę mówiła mu takie rzeczy? To ona była moją przyjaciółką, a nie ten lowelas. 



– Lecę do łazienki i już mnie nie ma. 



– Wezwać ci taxi? – zapytał złotowłosy. 



– Nie. Dzięki. 



– Zostań jeszcze godzinę. Proszę. Potem i my będziemy się zbierać. 



Patrzyła na mnie błagalnym wzrokiem, podczas gdy jej facet ulotnił się do osła. Po chwili obaj do nas podeszli. 



– Słyszałem, że idziesz do domu? – przemówił z iskrami w oczach. 



Niech ten dupek w końcu się odczepi! 



– Nic ci do tego – odpowiedziałam zirytowana. Po co w ogóle pytał? 



– Może cię odprowadzę? – zaproponował, a ja zaczęłam się histerycznie śmiać. 



– W twoich snach. 



– Słyszysz ją? Słyszysz?! To ona ma coś z głową! Nie ja! 



Przewróciłam teatralnie oczami. 



Co za dupek! 



– Wybaczcie. Pójdę już. Nie mogę go dłużej słuchać. 



Energicznie podeszłam do ławki, na której zostawiłam kolorową torbę. Chwyciłam ją, po czym podeszłam do Gabi, aby pożegnać się dwoma cmoknięciami w policzek. To samo zrobiłam z Grzegorzem, natomiast ogrowi nie raczyłam nawet podać dłoni. Może i wykazałam się brakiem kultury, ale żaden mężczyzna nie będzie mnie traktował jak pierwszej lepszej. 



– Miło było cię poznać. 



Czy on naprawdę próbował żartować? Zdecydowanie mu to nie wychodziło. 



– Żartujesz?  Człowieku,  odczep  się  ode  mnie.  –  Cmoknęłam  zirytowana.  Nie  chciałam przedłużać tej komedii, dlatego zwróciłam się do przyjaciółki: – Gabi, spokojnie. Nie jestem na ciebie zła. Trzymajcie się. Muszę się ulotnić, bo mam ochotę komuś urwać jaja. Na razie. 



Ostatnie  słowa  wykrzyczałam  już  spod  drzwi  wyjściowych.  Za  sobą  usłyszałam  jeszcze zachrypnięty głos: 



– Moje jaja z chęcią znalazłyby się w twoim posiadaniu! 



Boże, widzisz i nie grzmisz! 



Nie odpowiedziałam, ani nawet się nie odwróciłam. 



Przed  lokalem  stanęłam  na  świeżym  powietrzu  i odpaliłam  papierosa.  Kiedy  tylko zamknęłam oczy, aby trochę odetchnąć od całej tej komedii, widziałam piwne oczy mężczyzny, które lustrowały mnie dzisiejszego wieczora. Odgoniłam szybko te wspomnienia. Pragnęłam jak najszybciej znaleźć się w domu. 



Pod  wiaduktem  postanowiłam  odszukać  komórkę,  aby  zobaczyć,  czy  napisała  do  mnie Roksana,  moja  przyjaciółka  ze  studiów.  Niestety.  Nie  miałam  telefonu,  musiałam  zostawić  go w barze.  Niech  to  szlag!  Tupnęłam  zdenerwowana  nogą,  a dłonie  zacisnęłam  w pięści,  głowę z rezygnacją odchyliłam do tyłu. 



– Boże, naprawdę, każesz mi tam wracać?! Za jakie grzechy?! – jęknęłam. 



Zniechęcona  ruszyłam  w stronę  lokalu,  próbując  przypomnieć  sobie,  gdzie  zostawiłam telefon.  Wówczas  z baru  wyłonił  się  Dymitr,  który  szedł  z gracją  w moją  stronę.  W dłoniach 

trzymał jakiś przedmiot. 



– Cześć – rzucił, gdy się zrównaliśmy. 



– Cześć.  Widzę,  że  masz  moją  własność.  Oddasz?  –  zapytałam,  patrząc  na  telefon znajdujący się w jego dłoni. 



– Ależ oczywiście, możesz sama go wziąć. 



Uniósł wysoko dłoń z telefonem. Z moim wzrostem metr sześćdziesiąt cztery nie miałam szans, żeby go dosięgnąć. 



Boże, co za żenada. 



– Wiesz  co?  Obejdzie  się.  Nie  będę  podskakiwać  jak  głupia  i prosić  o przedmiot,  który należy do mnie! – syknęłam. 



Odwróciłam się na pięcie i zamierzałam ruszyć, wówczas Dymitr chwycił mnie za łokieć, a później  cofnął  dłoń,  mimo  wszystko  opóźnił  mój  marsz  i spowodował,  że  ponownie  na  niego spojrzałam.  To  był  błąd,  który  przypłaciłam  suchością  w gardle  oraz  motylkami  w podbrzuszu. 

Zaczynała wkurzać mnie własna reakcja na tego mężczyznę. 



– Jak chcesz – odpowiedział, wzruszając ramionami. 



Schował telefon do kieszeni spodni. Wyciągnęłam dłoń w jego kierunku. 



– Proszę, oddaj mi telefon. 



– Za dwa buziaki w policzek. – Wskazał miejsca palcem. 



Czemu  w tym  momencie  pomyślałam  o tym,  co  mógłby  mi  nim  robić?  Zapaliła  mi  się czerwona lampka, a mimo to kontynuowałam niebezpieczną znajomość. 



– Ile ty masz lat? Pięć? 



– Nie, dwadzieścia siedem – odpowiedział z dumą. 



– Wydawało mi się, że mężczyźni w twoim wieku powinni być bardziej rozumni. Dobra. 

Nachyl się. 



Wykonał  moje  polecenie  natychmiast.  Złożyłam  buziaka  na  jego  zaroście,  jednocześnie delektując  się  zapachem.  Ta  krótka  chwila  nic  nie  znaczyła,  a jednak  serce  o mało  nie wyskoczyło mi z piersi. 



– I jeszcze tutaj. 



Wskazał  na  drugi  policzek.  Kiedy  chciałam  dać  mu  drugiego  buziaka,  on  przekręcił 

głowę,  a nasze  usta  się  spotkały.  Całe  moje  ciało  zadrżało,  serce  przestało  bić.  Wepchnął  swój język  w moje  usta  i zaczął  nim  penetrować.  Namiętnie  całował,  a ja  najprościej  w świecie  – 

uległam. Nic nas nie łączyło, a czułam, że byłabym w stanie pozwolić mu na zbyt wiele. 



Zasada numer jeden. Pokazać się z jak najlepszej strony – została złamana. 



Zasada numer dwa. Pocałunki rozpocząć przy trzeciej randce – została złamana. 



Zasada numer trzy.  Żaden facet  nie może ci  się  spodobać  bardziej niż  ty  jemu  –  została złamana. 



Zasada numer cztery. Myśl głową, a nie pragnieniem – została złamana. 



Niech to szlag. Było mi tak dobrze. 



Dymitr  położył  pewnie  dłoń  na  moim  krzyżu  i przyciągnął  do  siebie.  Ręce  zaciśnięte w pięści  rozluźniły  się  i zwisały  wzdłuż  ciała.  Co  on  ze  mną  robił?  Jego  dłoń  wędrowała  po krzyżu, potem po biodrze, na sam koniec ścisnął mój pośladek i mruknął z zadowolenia. Staliśmy pod  wiaduktem  i całowaliśmy  się  jak  para  nastolatków.  Czemu  się  nie  broniłam?  Nie  znam odpowiedzi.  Co  gorsza,  podobało  mi  się  to.  Odsunął  się  i spojrzał  w moje  czarne  oczy,  jego brązowe  były  zaszklone  i emanowało  z nich  podniecenie.  Swoją  dłoń  przyłożył  do  mojego policzka, wówczas wtuliłam się w nią. 



– Muszę już iść – wyszeptałam, chociaż wcale nie miałam ochoty. 



– Nie.  Poczekaj.  –  Ponownie  złapał  mnie  mocniej  w talii,  kiedy  próbowałam 

wyswobodzić się z uścisku. 



Jego  zapach  powodował  przyjemne  mrowienie  na  całym  ciele.  Włożyłam  dłoń  do kieszeni  jego  spodni  i wysunęłam  delikatnie  swój  telefon.  Miałam  wrażenie,  że  jego  męskość urosła... Na samą myśl o tym oblizałam usta. Złożyłam na jego wargach ostatni raz pocałunek, po czym wyrwałam się. Chłopak nie zorientował się nawet, że zabrałam mu urządzenie. 



– Lecę. 



– Poczekaj. 



Spojrzałam na niego pytającym wzrokiem. 



–   Chodź  na  dworzec,  tam  stoją  taksówki.  Nie  idź  o tej  godzinie  do  domu.  Dochodzi dwunasta. 



– Hmm – zamruczałam. 



Może i on miał rację? 



– Dobrze. 



Ruszyliśmy w stronę postoju i po paru chwilach byliśmy na miejscu. Przez całą drogę nie rozmawialiśmy.  Nie  żegnając  się,  weszłam  do  taksówki  i zamknęłam  za  sobą  drzwi.  Gdyby wzrok  mógł  zabijać,  mężczyzna  stojący  na  chodniku  właśnie  by  mnie  uśmiercił.  Auto  ruszyło. 

Przytuliłam  głowę  do  okna  i patrzyłam  w dal.  Moje  drżące  palce  dotykały  napuchniętych  ust, które od dawna nie były całowane. 











Rozdział 2 





Promienie  słońca  nieubłaganie  wkradały  się  przez  okno  pokoju,  który  towarzyszył  mi przez  dziewiętnaście  lat  życia.  Kochałam  swoją  wersalkę  i miejsce,  w jakim  była  ustawiona. 

Nagle usłyszałam otwierające się drzwi. 



– Kochanie,  jest  już  po  dziesiątej.  Jesteśmy  z mamą  głodni.  Czekamy  na  ciebie,  by wspólnie zjeść śniadanie. 



– Ale... – jęknęłam niezadowolona. 



– Mama kończy robić białe szaleństwo. 



– Mmmm... 



– No już, wstawaj! Raz-dwa – ponaglał staruszek, wycofując się z pokoju. 



Przetarłam  dłonią  twarz,  przypominając  sobie  wczorajszy  wieczór,  i schowałam  się z powrotem pod kołdrę. 



– Ale jestem głupia! Miał mi się nie podobać! – prychnęłam cicho pod nosem, uderzając pięścią o poduszkę. 



Z niewiadomych  przyczyn  zaczęłam  myśleć  o Dymitrze  i naszym  pocałunku  pod wiaduktem. Chciałam, abyto wspomnienie wyparowało z mojej głowy. Bezskutecznie. 



– Fibi!  Czekamy!  –  Dobiegające  z głębi  domu  wołanie  mamy  przywróciło  mnie  do rzeczywistości. 



Niechętnie  wyszłam  spod  pościeli,  aby  udać  się  do  garderoby,  w której  odszukałam krótką  błękitną  spódniczkę  i czerwoną  bokserkę.  Z ubraniami  udałam  się  do  łazienki,  gdzie doprowadziłam  się  do  porządku.  Kiedy  spojrzałam  w lustro,  przeżegnałam  się  i natychmiast nalałam  wody  do  wanny.  Oczywiście  nie  szczędziłam  płynu  do  kąpieli.  Bezwstydnie rozkoszowałam się nią i szczerze mówiąc, przesiedziałabym w niej całą wieczność, gdyby nie to, że basowy głos ojca ciągle przypominał o śniadaniu. 



Osuszyłam  ciało,  a na  głowę  założyłam  niebieski  ręcznik.  Spojrzałam  w lustro  i nie poznawałam  siebie.  Czarne  oczy  świeciły  i iskrzyły,  na  ich  widok  zrozumiałam,  że  zaszła  we mnie  pewna  zmiana.  Ciemne  brwi,  starannie  wydepilowane,  oraz  czarne,  gęste  rzęsy  idealnie współgrały  z moimi  oczami.  Pełne  usta  były  zdecydowanie  bardziej  wyraziste.  Jedynie  nos  nic się  nie zmienił, cały czas  był  mały i lekko zadarty. Wciąż  mokre ciemne  blond  włosy puściłam swobodnie.  Dotknęłam  lekko  ust,  przez  co  zaczęły  mrowić.  Zamknęłam  na  moment  oczy,  aby wciągnąć  powietrze, lecz wtedy w moich myślach pojawił  się  wysoki brunet  z lekkim  zarostem na twarzy. Jego uśmiech zniewalał nawet w wyobraźni. Potrząsnęłam głową. 



Wychodząc  z łazienki,  poczułam  opór  po  drugiej  stronie,  przez  co  jeszcze  mocniej pchnęłam  drzwi  i spojrzałam  w dół.  Znajdowała  się  tam  mała  czarna  walizka.  Zdziwiona odsunęłam  ją,  dzięki  czemu  wyszłam  z łazienki.  W kuchni  spostrzegłam  wysokiego  mężczyznę o szerokich  ramionach  i krótkich  czarnych  włosach.  Ubrany  był  w niebiesko-białą  koszulę w paski,  a do  tego  miał  długie,  dżinsowe  spodnie.  Obok  niego  znajdowali  się  rodzice i zasypywali go, jak mniemam, mnóstwem pytań. 



– Tomasz! – krzyknęłam. 



Bez  zastanowienia  ruszyłam  w jego  stronę,  aby  się  przywitać.  Zdążył  się  odwrócić i chwycić  mnie  w ramiona.  Mój  brat  był  ode  mnie  starszy  o pięć  lat.  Oboje  mieszkaliśmy w Warszawie,  jednak  tylko  z początku  Tomasz  ingerował  w moje  życie.  Kiedy  zobaczył,  że świetnie sobie radzę, dał mi wolną rękę, za co byłam mu wdzięczna. 



– Siostra! 



Daliśmy sobie po buziaku. 

   

– No  w końcu  wyszłaś  z tej  łazienki.  Siadajcie  do  stołu,  zjemy  śniadanie  –  zarządziła mama. 



Usiedliśmy  i delektowaliśmy  się  przepysznym  posiłkiem.  Zawsze  uwielbiałam  twarożek mamy. W Warszawie bardzo często próbowałam zrobić podobny, ale kończyło się fiaskiem. 



– Synu, opowiadaj, co tam u ciebie słychać? – zagaił tata, kiedy kończyliśmy śniadanie. 



– Wszystko  w porządku.  Przyjechałem  do  was  tylko  na  chwilę.  Dzisiaj  wracam. 

Obowiązki wzywają. 



– To może zanim wyjedziesz, znajdziesz czas, żeby pobiegać z siostrą? – zasugerowałam. 

Tomek uśmiechnął się i przytaknął. 



– Chętnie, Łuki. 



Kiedy  skończyliśmy  jeść,  rozmawialiśmy  o wszystkim  i o niczym,  jak  to  mieliśmy w zwyczaju.  Ale  tym  razem  Tomasz  miał  dla  rodziców  małą  sensację:  wyjawił,  że  z kimś  się spotyka. Rodzice tylko zatarli dłonie. 



Po  pewnym  czasie  zaczęliśmy  szykować  się  do  wyjścia,  ale  przeszkodził  nam  telefon Tomka.  Speszony  i zdenerwowany  odebrał  go,  po  czym  wyszedł  z pokoju.  Wrócił  zmieszany. 

Chciał coś powiedzieć, ale nie wiedział jak. 



– Co się dzieje? – zapytałam, żeby skrócić jego męki. 



Dosłownie  przeskakiwał  z nogi  na  nogę.  Rodzice  zdziwieni  spojrzeli  najpierw  na  niego, a potem na mnie. Tomek westchnął, po czym usiadł na krześle. 



– Muszę wracać. Wzywają mnie do pracy. 



– Synku, przecież dopiero przyjechałeś. 



Mama czule pogłaskała go po ramieniu. 



– Wiem, mamo... Tak naprawdę przyjechałem, żeby wam powiedzieć, że dostałem awans. 

–  Zapadła  cisza.  Słychać  było  latającą  muchę.  –  Za  tydzień  już  mnie  nie  będzie  w Polsce... 

Zostałem wydelegowany do Hamburga. 



Słuchałam  go  i nie  wiedziałam,  czy  mam  się  cieszyć,  czy  nie?  Rodzice  trawili  jego wypowiedź tak samo ostrożnie jak ja. 



– Świetnie, synu! Bardzo się cieszę! Jestem z ciebie dumny! – skwitował w końcu tata. 



– Ja także się cieszę – rzekła cicho mama. W jej oczach można było dostrzec łzy. 



Ja też poczułam gulę w gardle. 



Tomek  zaczął  opowiadać,  że  ze  względu  na  swoją  dyspozycyjność  i odpowiedzialność został  mianowany  na  stanowisko  dyrektora  w dziale  marketingu  filii  w Hamburgu. 

Najprawdopodobniej osiądzie tam na stałe. Anna, jego dziewczyna, także wyjeżdża do Niemiec. 



Z jednej  strony  cieszyłam  się  jego  szczęściem,  lecz  z drugiej  –  czułam  smutek.  Mama rozpłakała  się,  jednak  Tomasz  zapewnił  ją,  że  będzie  przyjeżdżał  do  nas  tak  często,  jak  tylko będzie mógł. 



Gdy odpowiedział na wszystkie nurtujące rodziców pytania, podniósł się i ruszył w moją stronę,  przepraszając,  że  nie  pójdziemy  pobiegać.  Uśmiechnęłam  się  i poklepałam  go  po przyjacielsku. 



– Cienias z ciebie. Boisz się, że wygram – droczyłam się, aby ukryć wzruszenie. 



– Patrz,  jak  się  trzęsę  –  zarechotał,  przytulając  mnie  do  siebie,  jednocześnie  schylił  się i szepnął mi do ucha: – Jakbyś potrzebowała pomocy, dzwoń. Kocham cię. 



– Ja ciebie też. Przyjadę cię odwiedzić. 



– Zapraszam. 



Wypuścił mnie z objęć i nagle poczułam pustkę. 



– Muszę jechać. 



Skinęliśmy  głowami,  wcale  nie  było  mi  z tym  wszystkim  dobrze,  jednak  do  samego 

końca nie dałam po sobie poznać, że jego wyjazd zrobił na mnie piorunujące i smutne wrażenie. 



Po  wyjściu  Tomka  poszłam  do  pokoju,  aby  przetrawić  na  nowo  jego  słowa.  Dopiero wtedy  zorientowałam  się,  że  od  rana  nie  zajrzałam  do  telefonu.  Zaczęłam  gorączkowo  go poszukiwać,  jakby  miał  mi  przynieść  ulgę.  Schował  się  nikczemnik  pod  stosem  wczorajszych ubrań  przeznaczonych  do  prania.  Chwyciłam  go  i pewnym  ruchem  przesunęłam  palcem  po ekranie.  Miałam  dziesięć  nieodebranych  połączeń  od  Gabrieli,  Roksany  oraz  z jakiegoś nieznanego  numeru.  Po  przejrzeniu  listy  połączeń  nadeszła  pora  na  odczytanie  SMS-sów. 

Łącznie było ich pięć. Trzy od Gabi: 



Od: Gabriela 





Godzina 00:15 





Daj znać, jak dotrzesz do domu. 



Od: Gabriela 





Godzina 00:45 





Dotarłaś do domu? Nie złość się na mnie, że tak wyszło. Proszę i przepraszam. Dymitr też się ulotnił. 



Po co mi ona w ogóle pisała takie rzeczy? 



Od: Gabriela   





Godzina 00:47 





Boję się Ci to napisać... Dymitr ma Twój numer! 



Pomijając  resztę  wiadomości,  kliknęłam  w ikonkę  „Gabriela”,  aby  nawiązać  połączenie. 

Nie  odebrała.  Spróbowałam  jeszcze  pięć  razy.  Niestety,  napotkałam  głuchą  ciszę.  Zero odpowiedzi. Zero reakcji. Po co dawała temu łosiowi mój numer telefonu? Od razu wystukałam jej taką wiadomość. W rzeczywistości sama nie wiedziałam, czy byłam o to tak strasznie zła, czy raczej  siebie  okłamywałam.  Powróciłam  do  odczytywania  SMS-sów.  Czwarta  wiadomość  była od Roksany: 



Od: Roksana   





Godzina 1:40 





Fibi, Sylwek pytał, dlaczego Cię nie ma z nami. Był na imprezie z jakąś panienką, która nie  odstępowała  go  na  krok!  Chyba  zakochana!  Szkoda,  że  nie  wybrałaś  się  z nami  do  R.  :( 

Pamiętaj o mnie. 



Westchnęłam,  zniesmaczona  na  samo  wspomnienie  Sylwka.  Tego  szkodnika  trzeba będzie jak najszybciej się pozbyć. Zatańczyłam z nim dwa razy, a on sobie wyobraził, że już na niego lecę. Ech. Mężczyźni i ich wygórowane ego! 



Piąta wiadomość była z nieznanego numeru, z którego wcześniej miałem też nieodebrane połączenie. 



Od: Nieznany 





Godzina 01:09 



   

Uważaj na swoje pośladki :) Następnym razem, obiecuję, że ścisnę je mocniej... Odezwij się do mnie. Nieładnie tak wsiąść do taksówki i nawet się nie pożegnać. Dymitr. 



Prychnęłam.  Facet,  czy  ty  sobie  myślisz,  że  ci  odpiszę?  Chyba  śnisz!  Najlepiej  zniknij z mojego  świata.  Raz  cię  widziałam  na  oczy,  wyszło  to,  co  wyszło,  i tyle.  Mam  nadzieję,  że nigdy więcej cię nie zobaczę. 



Skasowałam  numer  oraz  wiadomość  od  niego,  aby  nie  korciło  mnie,  żeby  odpisać. 

Wiedziałam,  że  jak  zacznę,  to  nie  będzie  końca.  Dymitr  nie  był  typem  mężczyzny,  któremu wystarczą liściki i sweet focie. To facet, który wiedział, czego chce. Widziałam to w jego oczach, obcesowym  zachowaniu  i pewności  siebie,  która  biła  od  niego  na  kilometr.  Dobrze,  że  to  był 

jednorazowy wypad w jego towarzystwie, nie zniosłabym więcej jego widoku. 



Szczerze mówiąc, okłamywałam siebie i wiedziałam o tym. Mówiłam złe rzeczy na jego temat, lecz im częściej o nim myślałam, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że mi się podobał.  Wyobraźnia  podsuwała  obrazy,  które  zapamiętałam  wczorajszego  wieczoru:  barczyste ramiona,  które  mogłyby  obejmować  mnie  każdego  dnia,  i gęsta  brew  idąca  ku  górze  oraz uwodzicielski  zapach,  przez  który  bałam  się  oddychać.  Matko!  Co  ja  wymyślam!?  Ponownie próbowałam  przywołać  się  do  porządku...  Czułam,  że  wariuję.  Przed  chwilą  pożegnałam  brata, a moje myśli krążyły wokół beznadziejnego typa! 



Zdjęłam  spódniczkę  i założyłam  legginsy oraz bokserkę  w kolorze  granatowym,  na nogi wsunęłam czarno-białe tenisówki. W rękę chwyciłam małą wodę, a do plecaka wrzuciłam klapki, strój  kąpielowy  oraz  ręcznik.  Poinformowałam  rodziców,  że  wychodzę,  po  czym  ruszyłam  na pobliskie boisko. Całe szczęście pogoda dopisywała, jak to bywało na początku maja. Nie groził 

mi  udar,  zatem  mogłam  ćwiczyć  bez  dżokejki.  Zrobiłam  parę  okrążeń,  próbując  wyrzucić z głowy Dymitra. Niestety, na próżno. 



Kolejną próbą rozładowania emocji był basen. Dwa razy wydawało mi się, że widziałam tam Dymitra. Raz na ławeczkach na górze basenu, a drugim razem za szybą w restauracji, która znajdowała  się  w budynku.  Po  wyjściu  z pływalni  skierowałam  się  właśnie  tam,  aby  uzupełnić stracone kalorie. W głębi serca miałam nadzieję, że go spotkam. Poczułam rozczarowanie, kiedy tak  się  nie  stało.  Jednak  przepyszna  zapiekanka  i cola  na  chwilę  poprawiły  mi  nastrój.  Zdałam sobie sprawę, że zaczynam wariować, a przecież widziałam go raz w życiu. Byłam taka żałosna, a wręcz śmieszna! 



Spojrzałam  na  zegarek  i zdziwiłam  się,  że  dochodziła  siedemnasta.  Ruszyłam  szybciej w kierunku  domu,  jakbym  miała  tam  coś  pilnego  do  załatwienia,  a przecież  nie  miałam. 

Raptownie spostrzegłam,  że po drugiej stronie ulicy  szedł Dymitr ze skórzaną  walizką w dłoni. 

Ubrany  w elegancką  koszulę  i krawat.  O mało  nie  padłam  na  zawał  i pędem  ruszyłam  przed siebie.  Idąc  tak,  czułam  się  jak  idiotka.  Nagle  usłyszałam  za  sobą  zachrypnięty  głos,  który wywołał przyjemne dreszcze. Nie zatrzymywałam się, udałam, że nie słyszę. 



– Ej, poczekaj! 



Szłam dalej. Ignorowałam wołanie. 



– Mała! 



Wytrwale szłam przed siebie. 



– Łucja,  poczekaj!  –  Podbiegł  do  mnie,  a mnie  zamurowało.  Pamiętał.  Przystanęłam.  – 

Dokąd tak pędzisz? – zapytał zaciekawiony, a jego brew lekko uniosła się ku górze. 



– Do przodu. 



Ruszyłam przed siebie. 



– Jak zwykle uprzejma. Staniesz na chwilę? 



– Po co? 



Szedł za mną. 

   

– Chcę porozmawiać. 



– Nie mam czasu. 



– A kiedy go znajdziesz? – nie ustępował. 



– Nie wiem. 



Wzruszyłam  obojętnie  ramionami,  a tak  naprawdę  cała  dygotałam.  Ciężko  było  być twardym, kiedy serce nie współgrało z rozumem. 



– Okej. W takim razie idę razem z tobą. 



Stanęłam jak wryta, a on dotknął delikatnie mojego ramienia, wywołując ciarki na całym ciele, jednak szybko się wyprostowałam. O, nie. Tak się bawić nie będziemy. 



– Czego  chcesz?  –  zapytałam  wrogo,  lecz  kiedy  spojrzałam  w piwne  oczy  mężczyzny, moje kolana zmiękły, a w płucach zaczęło brakować powietrza. 



– Spotkaj się ze mną. 



Jego propozycja wydała mi się śmieszna. Też mi coś. 



– Nie widzę potrzeby. 



– Dzisiaj wieczorem U Ryśka. 



– Mam inne plany – kłamałam jak z nut. 



– Nie bądź uparta. 



– Nie jestem. Po prostu nie mamy o czym rozmawiać. 



– Skąd wiesz? Jeszcze nie próbowaliśmy. 



– Próbowaliśmy  –  powiedziałam  zmieszana,  ponieważ  ograniczał  coraz  bardziej  moją przestrzeń. W nozdrzach czułam jego zapach. 



– Podobasz mi się. 



– A ty mnie nie. Poza tym masz dziś wyjątkowo wyostrzony humor, Dymitrze. Wczoraj to było wczoraj. Dziś to dziś. Nasze spotkanie było błędem. 



– Mylisz się – rzekł stanowczym tonem, a jego spojrzenie przenikało mnie na wskroś. – 

Chcesz się przekonać? 



Zaskoczył mnie. 



Złapał mnie bez pytania za ramiona i złożył  na  moich ustach pocałunek, namiętny, taki, że aż kolana miękły. Miałam nadzieję, że mnie przytrzyma, kiedy skończy, bo obawiałam się, że mogę upaść. Dopiero po chwili dotarło do mnie, co mówił, i średnio mi się to podobało, bo czytał 

ze mnie niczym z otwartej księgi. 



– Widzisz...  Kłamiesz.  Co  ci  szkodzi  spotkać  się  z takim  dupkiem  jak  ja?  –  zapytał, przykładając swoje czoło do mojego. – Spróbuj. 



– Problem polega na tym, że jak sam przed chwilą przyznałeś, jesteś dupkiem. 



– Nie zmienię tego. 



Wzruszył ramionami. 



– Wiem. Puść mnie – powiedziałam, gdy odzyskałam równowagę. 



– To jak? Dzisiaj o dziewiętnastej U Ryśka? 



– Nie wiem.  Zobaczę,  czy uda mi się wyrobić.  Wybacz, ale muszę lecieć. Mam  coś do załatwienia. 



Odsunęłam się od niego i ruszyłam przed siebie, zapominając, dokąd chciałam iść. 



– Odprowadzić cię? – zaproponował. 



– Nie.  Dzięki  –  odparłam,  ale  pomimo  mojej  odmowy  szedł  za  mną.  –  Po  co  za  mną idziesz? 



– Dlaczego nie odpowiedziałaś na żadnego mojego SMS-a? 



Zdziwiłam się. O czym on mówił? 



– Żadnego nie dostałam – odparłam zgodnie z prawdą. 

   

– Nie okłamuj mnie. Nienawidzę kłamstw. 



Zaraz, zaraz, a gdzie ja mam w ogóle telefon? Przystanęłam, aby obszukać swoje okrycie, niestety bezskutecznie. 



– Wiesz, jakoś tak wyszło, że nie mam go przy sobie. 



Dymitr podszedł do mnie od tyłu i przysunął się do mojego ucha. 



– Mniejsza  z tym.  Wiesz,  twoje  pośladki  są  takie  seksowne,  kiedy  się  poruszasz. 

Obserwowałem je. 



Nawet nie wiedziałam, kiedy jego dłoń spoczęła na moim biodrze i pieściła je kulistymi ruchami.  Mężczyzna  obszedł  mnie,  zbliżył  się  i ofiarował  mi  kolejny  cudowny  pocałunek. 

Odwzajemniłam  go  z większą  ochotą  niż  wcześniejszy.  Dłoń,  która  dawała  mi  rozkosz,  teraz podtrzymywała mój kark. Odsunęłam się od niego, dysząc. 



–   Już wiesz, dlaczego nie mogę się z tobą spotkać? Łamię wszystkie zasady. 



– Łam je, a obiecuję, że się nie zawiedziesz – zapewnił. 



Naprawdę  zaczynałam  mu  wierzyć.  Nie  namyślając  się  długo,  zarzuciłam  mu  ręce  na szyję, przyciągając jeszcze bliżej. Miałam w poważaniu wszystkie swoje zasady moralne. Oboje zamruczeliśmy, jakby to była zgoda na wszystko, co było dla nas zaplanowane. 




* * * 

 



Po  rozstaniu  z Dymitrem  wparowałam  do  mieszkania  jak  poparzona.  Dochodziła osiemnasta  dwadzieścia  trzy.  W popłochu  rzucałam  wszystkim,  co  znajdowało  się  w zasięgu wzroku,  a to  tylko  dlatego,  że  nie  wiedziałam,  w co  się  ubrać.  Jak  zwykle  nic  nie  miałam, a z szafy wysypywał się  nadmiar ciuchów. W końcu, po około piętnastu minutach, udało mi się skomponować strój na dzisiejszy wieczór. Wzięłam szybki prysznic, ogoliłam miejsca, które tego wymagały, i dopieszczałam makijaż. 



Z pokoju  dobiegał  dźwięk  mojego  telefonu,  ale  stwierdziłam,  że  odbiorę  go,  gdy zadzwoni  drugi  raz.  Nie  mogłam  przestać  myśleć  o Dymitrze.  Z zamyślenia  wyrwał  mnie powtórny  dźwięk  komórki.  Usłyszałam  kroki  ojca.  Byłam  więcej  niż  pewna,  że  nie  wytrzyma i odbierze.  Kiedy  usłyszałam  jego  basowe  „halo”,  wypadłam  z łazienki  niczym  torpeda. 

Nienawidziłam,  gdy  ktoś  odbierał  mój  telefon.  Kochałam  rodziców,  ale  ich  też  to  dotyczyło. 

Ojciec z reguły jest osobą spokoją i opanowaną, lecz im dłużej trzymał słuchawkę przy uchu, tym bardziej stawał się czerwony. 



– Jakiś palant do ciebie, kochanie – oznajmił tata. 



Oddał  mi  aparat  i pokręcił  głową  z niesmakiem.  Spojrzałam  na  wyświetlacz.  Numer nieznany. Mimo wszystko wiedziałam, że to on. Czemu ojciec się tak nagle zdenerwował? 



–   Tak. Halo? – zaczęłam niepewnie. 



– Kto to był?! Mów, kto to był! 



Oskarżycielski ton mężczyzny zirytował mnie. Nikt nie będzie mi się darł do słuchawki. 

Udałam debilkę do potęgi entej. 



– Przepraszam, ale z kim rozmawiam? 



Skoro zaczął rościć sobie do mnie prawo, to był w cholernym błędzie! Żaden mężczyzna nie będzie do mnie dzwonić i od razu atakować. Nienawidziłam krzywych akcji, a ten człowiek właśnie taką próbował wykręcić. 



– Nie udawaj,  że nie wiesz! Czekam  na ciebie U Ryśka jak ostatni palant,  a ty z jakimś fagasem siedzisz. Mów, kto to?! 



O nie, mój drogi! Tego to już za wiele! 



– Wybacz, mówiłam przecież, że nie dam rady! – wrzasnęłam do telefonu i rozłączyłam się. 

   

Żaden ogr nie będzie psuł mi dnia ani nerwów! Załamałam ręce i zrezygnowana usiadłam na  łóżku.  W przedpokoju  usłyszałam  kroki  ojca,  uchylił  lekko  drzwi.  Czułam  w kościach reprymendę, ale to nie ja byłam winna. Westchnęłam, nie było sensu się nawet bronić, ponieważ nie wiedziałam, co ten cymbał nawyprawiał. 



– Fibi, kochanie... Słuchaj, nie obraź się, ale żaden gnojek nie będzie wyzywał mnie od kretynów, kochanków i prostaków oraz od nie wiadomo jeszcze kogo. 



Spojrzałam na ojca wielkimi oczami. 



– Co to za typek? I czemu do ciebie wydzwania? To twój nowy chłopak? Myślałem, że po przejściach z Arturem będziesz wybierała mądrzej. 



– Yyy... 



Na  nic  więcej  nie  było  mnie  stać.  Dymitr  miał  problemy  psychiczne  czy  mi  się  tylko wydawało?  Z nerwów  zaschło  mi  w ustach.  Cały  czas  próbowałam  dojść  do  siebie  po  tak bezsensownej  wymianie  zdań.  Spojrzałam  na  zegarek,  który  wskazywał  siedem  po dziewiętnastej.  Cały  dym  przez  siedem  minut!  Pokręciłam  głową  z niedowierzaniem.  Tata, oczywiście, musiał dorzucić swoje trzy grosze. 



– Posłuchaj, nie życzę sobie, żeby ktokolwiek tak się do mnie czy też do ciebie odzywał, tym bardziej jakiś gnojek bez kultury. Naprostuj kolegę i następnym razem niech zważa na słowa albo przestań się z takim człowiekiem spotykać. To nie jest najlepsza partia. Tym bardziej dla tak cudownej  dziewczyny,  jaką  jesteś  ty,  Łucjo.  Pamiętaj,  szanuj  się,  dziecko.  Bo  jak  tego  nie będziesz robić, nikt nie będzie cię szanować. 



– Ale tato... 



Chciałam się wytłumaczyć, ale po co? 



– Nie, tato – zaczął ostrzej. – Powiedziałem to, co chciałem, i wystarczy. Mam nadzieję, że się do tego ustosunkujesz i weźmiesz moje zdanie pod uwagę. 



– Tak. Rozumiem. 



Skuliłam głowę, jakbym ponownie była nastolatką. Drażniła mnie jego dominacja i moja uległość.  Mimo  że  na  karku  miałam  dwadzieścia  dwa  lata,  a od  trzech  lat  nie  mieszkałam z Tamarą i Bogdanem Zarzyckimi, to w sytuacjach podbramkowych kuliłam się i uciekałam, byle tylko  nie  stawić  czoła  problemom.  Taki  chory  nawyk  powstał  po  przeprawach  z Arturem.  Przy rodzicach czułam się bezpieczna, jednak zdecydowanie swobodniej oddychałam na Żoliborzu. 



Westchnęłam zniesmaczona zachowaniem Dymitra. Myślałam, że chłopak miał jaja, a on raczej chorował na rozdwojenie jaźni. Co miałam więcej powiedzieć? No co? Sam sobie strzelił 

w stopę. Na własne życzenie. Są różne metody witania się, a on wybrał najgorszą z możliwych. 

Co za dureń! 



Siedziałam  chwilę  na  łóżku  wpatrzona  w pieprzony  telefon  i zastanawiałam  się,  co powinnam  zrobić?  Znalazłam  się  w patowej  sytuacji,  gdyż  z jednej  strony  pragnęłam  pójść  do Dymitra  i dać  mu  w twarz,  a z drugiej  –  rozważałam,  aby  nigdy  więcej  nie  mieć  z nim  nic  do czynienia, przecież widziałam go tylko dwa razy w życiu i nic dla mnie nie znaczył. Czy miało sens  rozwiązywać  ten  konflikt?  Raczej  nie.  Facet  był  mi  totalnie  obojętny  i nie  zamierzałam znowu cierpieć. W zasadzie to sam pomógł mi zdecydować. Nagle telefon zawibrował. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:20 





Idę po Ciebie. 



Do: Dymitr 



   

Godzina 19:26 





Nie ma mnie w domu, przecież sam tak stwierdziłeś. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:27 





Jaja sobie ze mnie robisz? 



Do: Dymitra 





Godzina 19:27 





Nie. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:27 





Gdzie jesteś? Zaraz po Ciebie przyjadę. 



Do: Dymitr 





Godzina 19:30 





Jestem na zajebistej randce :) Żegnaj. Nasze spotkania to jeden wielki błąd. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:33 





Jasne. 



Wyciszyłam  telefon  i odłożyłam  drżącymi  rękoma  na  stół.  Boże,  jak  mnie  ten  człowiek irytował.  On  naprawdę  miał  jakieś  problemy  ze  sobą.  Oczywiście  krążyłam  przy  komórce  jak nawiedzona.  Sama  nie  wiedziałam  dlaczego.  Moment.  Moment.  Stop.  Wiedziałam,  ale  nie chciałam  się  sama  przed  sobą  przyznać.  Czekałam  na  jakąkolwiek  wiadomość  od  niego,  ale napotkałam  głuchą  ciszę.  Chwyciłam  za  róg  poduszki  i mocno  cisnęłam  nią  o łóżko.  Niech  to szlag!  Prychnęłam.  Raptownie  komórka  zaświeciła,  podeszłam  do  niej  niepewnym  krokiem i zauważyłam na wyświetlaczu zdjęcie Gabrieli. Bez wahania odebrałam telefon. 



– Halo? 



– Łucja, co się dzieje?! 



– Ale o co ci chodzi, nie rozumiem. 



– Powiedz mi, co się dzieje?! W którym szpitalu jesteś? Oszaleję! 



– W jakim znów szpitalu? 



– Nic ci nie jest? Co z twoją nogą? Dlaczego nie zadzwoniłaś, że coś się dzieje? Przecież bym ci pomogła. Na litość boską, czemu nie dałaś znaku, że żyjesz?! Cały dzień próbowałam się z tobą  skontaktować.  Tamara  powiedziała,  że  wyszłaś,  żeby  się  przewietrzyć,  i nie  wzięłaś telefonu. 



– Zapomniałam go wziąć, ale czemu uważasz, że jestem w szpitalu? A gdzie ty w ogóle jesteś? 



– U Grzegorza. Dymitr przed chwilą dzwonił do niego, że miałaś wypadek oraz że trzeba 

się  z tobą natychmiast  skontaktować  i żebyśmy  poczekali z telefonem  do ciebie na niego, ale ja mam go w dupie i sama dzwonię. Zaraz ma do nas przyjść. Powiesz mi w końcu, co tu się dzieje? 



Super ten palant, wciąga w to wszystko moją przyjaciółkę. Co za bagno! 



– W razie czego nie gadałyśmy – szepnęłam. 



– Łucja,  do  jasnej  cholery,  o co  chodzi?  Zachowujesz  się  co  najmniej,  jakbyś  była nawiedzona. 



– Gabi, nie jestem w szpitalu i nie ma mnie w domu. 



– To gdzie ty, do cholery, jesteś? 



Ta dziewczyna wcale nie ułatwiała mi życia. 



– Gabi, słuchaj, musisz mi wybaczyć, ale nie spotkamy się już w ten weekend. Pogadamy, jak będziemy same. Okej? 



– Nie! Najpierw mi powiedz, co się stało. Dymitr coś odwalił? 



Zastanawiałam  się,  czy  powiedzieć  jej  o wydarzeniu  w domu.  Posłuchałam  swojej intuicji, wiedząc, że tuż obok niej znajdował się kolega Dymitra. 



– Tak.  Pozjadał  wszystkie  rozumy!  Zwyzywał  mojego  ojca,  ponieważ  spóźniłam  się  na umówione spotkanie siedem minut. Rozumiesz? 



– Co za... 



Nie dokończyła. Po chwili usłyszałam jakieś piknięcie i szmery. 



– Gabi, co jest? 



– Dymitr... 



Nagle w oddali słyszałam głos mężczyzny: 



– Masz ją na linii? Daj mi telefon. 



– Spadaj! – Rozłączyłam się. 



Po  raz  kolejny  stwierdziłam,  że  trafiłam  na  faceta  z zaburzeniami  psychicznymi. 

Westchnęłam  zrezygnowana.  Odłożyłam  telefon  na  bok,  po  czym  udałam  się  do  toalety  zmyć z siebie  makijaż.  Nie  zamierzałam  tego  wieczora  już  nigdzie  wychodzić,  ponieważ  byłam  za bardzo  zmęczona  tymi  przepychankami.  Dymitr  mnie  denerwował.  O co  mu  w ogóle  chodziło? 

Nie należałam do kobiet, które poddałyby się manipulacji. 



– Kochanie,  nie  wychodzisz?  –  zapytała  zdziwiona  mama,  kiedy  weszłam  niczym  zbity pies do ich pokoju, snując się bez celu. 



– Nie – odparłam zniechęcona. 



– Okej. My wychodzimy. Idziemy do Laury. Jak możesz, wyjdź z psem przed snem. 



– Dobrze. Mamo...? 



– Hmm? 



– Kocham cię. 



– Ja ciebie też, córeczko. Pamiętaj, aby wyjść z psem. 



– Dobrze. Bawcie się dobrze. 



– Dziękujemy. Pa. 



– Pa. 



Usłyszałam dźwięk zatrzaskiwanych drzwi. 



Najchętniej przesiedziałabym cały wieczór przed telewizorem, nie miałam ochoty nigdzie wychodzić.  Telefon  się  urywał.  Co  chwilę  przychodziły  jakieś  połączenia,  których  nie odbierałam, oraz wiadomości. Naprawdę po dzisiejszym spotkaniu z Dymitrem myślałam, że to jakiś normalny, inteligentny mężczyzna, z którym można porozmawiać. Fagas myślał  chyba, że może rościć sobie do mnie jakieś prawa, jakże się pomylił. Starałam się więcej nie myśleć o nim i zająć  się  czymś  innym,  ale  nie  wychodziło  mi  to  w ogóle.  Puchacz  niecierpliwie  kręcił  się  po sofie rodziców. Zignorowałam to. Chyba wytrzyma jeszcze parę minut? 

   

Telefon  nieubłaganie  świecił  i wibrował,  zaciekawiona  spojrzałam  na  ekran.  Poczułam niesmak,  kiedy  ponownie  zobaczyłam  to  samo  imię.  Dymitr.  Kiedy  przerwał  połączenie, zobaczyłam  trzydzieści  siedem  nieodebranych  połączeń.  Dominował  osioł.  Było  także  kilka SMS-sów od niego oraz od dziewczyn. 



Od: Roksana 





Godzina 21:05 





Fibi, czy Ty widziałaś, co Malinowska zrobiła?! Przeniosła ostatni egzamin z czwartku na wtorek! Tak, na ten wtorek. Jestem w dupie! :-( Jutro się widzimy, maleńka. Kocham Cię. Masz pozdrowienia od Natki. 



Dostałam  palpitacji  serca.  Zajebiście,  nie  dość,  że  nic  nie  umiem  na  egzamin,  to zaliczenie  przenieśli  na  za  trzy  dni.  Mogłam  sobie  odpuścić  przyjazd  do  rodziców  i siedzieć w Warszawie nad książkami. Westchnęłam zrezygnowana. 



Upiłam  łyk  herbaty  i poszłam  na  balkon  zapalić  papierosa.  Układałam  plan  w głowie, o której  jechać  jutro  do  stolicy.  Nagle  do  moich  nóg  przyczłapał  Puchacz  i zaczął  na  mnie skakać.  Spojrzałam  na  ciemne  niebo,  które  zapowiadało  deszcz.  Wróciłam  w ekspresowym tempie do pokoju, ubrałam się w luźne dresy, wzięłam psa na smycz i wyszłam z nim na dwór. 



Od samego początku czułam na sobie czyjś wzrok. Pomyślałam, że to niemożliwe. Mam chore akcje. To na pewno efekt tego,  że naoglądałam się za dużo filmów o wampirach. Szybko zrobiłam  z Puchaczem  kółko  wokół  trzech  bloków  i kierowałam  się  do  klatki,  gdy  zaczęło równomiernie  kropić.  Znów  odniosłam  wrażenie,  że  ktoś  za  mną  idzie,  przyśpieszyłam  kroku. 

Kiedy dotarłam  pod swoją klatkę  i zaczęłam  otwierać  drzwi, poczułam  na ramionach lodowate, silne dłonie. Zamarłam. Mój oddech zrobił się krótki i przerywany. Pies zareagował agresywnie i rzucił się na nogawkę  nieznajomego, ujadał głośno. Napastnik nic sobie z tego nie zrobił, a na szyi  poczułam  czyjś  oddech.  Zrobiło  mi  się  zimno  i słabo.  Dłonie  raptownie  oplotły  moje ramiona  i szyję,  a facet  przywarł  swoim  mokrym  ciałem  do  moich  pleców.  I nagle  jakby wszystko ustało, kiedy poczułam zapach, który rozpoznałabym wszędzie. 



– Przepraszam – wyszeptał do mojego ucha. – Nie ignoruj mnie. – Ucałował mój zimny i równie  mokry  policzek.  Przekręciłam  klucz  w zamku  i otworzyłam  drzwi.  Mężczyzna  nadal mnie trzymał. – Powiedz coś... – szepnął, ale ja milczałam. – Ej, nie sikaj na mnie! 



Uścisk zelżał, znikł z ramion. Nie odwróciłam się, to była szansa, aby uciec od niego i nie wdawać się z nim w dyskusje. Kto normalny siedzi w deszczu i obserwuje innego człowieka? No kto?! Tylko psychopata. Zatem kiedy tylko poczułam wolność, momentalnie pociągnęłam psa za sobą i wbiegłam do bloku. Ruszyłam do mieszkania niczym sprinter. Doskonale słyszałam swój szybki  oddech.  W pomieszczeniu  przekręciłam  zamek  i z sercem  w gardle  próbowałam  się uspokoić. Deszcz przybierał na sile. Burza nadchodziła wielkimi krokami. Wyjrzałam dyskretnie przez  kuchenne  okno  i ujrzałam  Dymitra  stojącego  na  deszczu.  Wpatrywał  się  w okna  moich rodziców. Cofnęłam się od ramy i udałam się do łazienki, po czym poszłam do swojego pokoju, uprzednio  wyłączając  laptopa  w drugim  i zamknąwszy  drzwi  balkonowe.  Pogasiłam  wszędzie światła i rozdygotana położyłam się do łóżka. 



Tej  nocy  mimo  zmęczenia  nie  mogłam  spać.  Przekręcałam  się  z boku  na  bok.  Gdy w końcu  udało  mi  się  zasnąć,  przyśnił  mi  się  brunet  w roli  głównej.  Pot  sunął  po  każdym skrawku  mojego  ciała.  W snach  czułam  jego  namiętność,  której  przecież  nie  znałam.  W głowie szumiało  mi  tylko  jedno  imię.  Dymitr.  Nieustannie  widziałam  w swojej  wyobraźni  piwne  oczy mężczyzny i to, co robiły jego palce na moim rozgrzanym ciele. Uch... robiło się gorąco. 



Nazajutrz wzięłam gorący prysznic, z suszarki na bieliznę ściągnęłam pranie i schowałam 

do  torby  podróżnej.  Rozejrzałam  się  po  pokoju...  W myślach  szybko  pożegnałam  się  z nim.  Za drzwiami usłyszałam poruszenie, po chwili otworzyły się, a w nich stanął mój tata. 



– Córuś, co się dzieje? 



– Tato, muszę jechać do Warszawy – wyszeptałam. 



– Co się stało? 



– W zasadzie  nic.  Mam  przełożony  egzamin  z czwartku  na  ten  wtorek.  W Warszawie zostawiłam  większość  notatek  –  skłamałam  –  zatem  jeśli  chcę  zdać,  muszę  pojechać  i zacząć wkuwać. 



– Rozumiem. Daj mi dziesięć minut. Zaraz będę gotowy i cię zawiozę. 



– Na pewno? – zapytałam zdziwiona. 



Boże, i jak tu nie kochać takiego ojca? 



– Tak. 



– Dziękuję. 



– Nie ma za co. Ale ty za to wyjdź chociaż na chwilę z Puchaczem. 



– Muszę? 



Miałam  szczerą  nadzieję,  że  powie,  że  nie  muszę.  Obawiałam  się,  że  na  dole  spotkam Dymitra. 



– Nie, ale chciałbym, żebyś mi pomogła... 



– Zaraz pójdę. 



Byłabym  wredną  małpką,  gdybym  tego  nie  zrobiła.  Westchnęłam  parokrotnie,  dodając sobie odwagi. Spojrzałam na zegarek, dochodziła szósta. Chwyciłam za smycz i wyszłam. Cały spacer  trwał  bardzo  krótko,  ale  pies  zrobił  to,  co  było  konieczne.  W domu  ojciec  wkładał  już buty. Jak on to zrobił, że w ciągu paru minut zdążył się ogolić i wypachnić? 



– Gotowa? 



– Tak. 



– Gdzie torba? 



– Tam. – Wskazałam na swój pokój. 



– To chodźmy. 



– Poczekaj. 



Cofnęłam  się  do  pokoju  rodziców  i ucałowałam  mamę  w czoło.  Przebudziła  się i uśmiechnęła. 



– Tata mi mówił. Powodzenia, córeczko. Pokaż, na co cię stać. Kocham cię. 



– Źle się czujesz? – zapytałam niepewnie. Nigdy mnie nie żegnała na leżąco. 



– Nie, wszystko w porządku. Leć, Łuki. 



– Dobrze, mamo. 



– Pa, skarbie. 



Zamknęliśmy  za  sobą  drzwi.  Weszłam  do  auta,  a ojciec  odpalił  silnik.  Zaczęłam  macać się po kieszeniach. 



– Boże... Poczekaj chwilę, zaraz wrócę. 



Chwyciłam za klamkę. 



– Co się stało? 



– Nie wzięłam telefonu – rzekłam zrezygnowana. 



– Spokojnie, tu go masz. 



Trzymał urządzenie w dłoniach. 



–   Ale jak to? 



– Dzwonił,  więc  wziąłem  go  z komody.  Spokojnie,  tym  razem  nie  odbierałem i schowałem do kieszeni. Pomyślałem, że możesz zapomnieć. 

   

– Dziękuję, jesteś kochany! 



Ucałowałam  ojca  w policzek  i ruszyliśmy  na  stację  kolejową.  Po  drodze  przejrzałam SMS-y.  Kilka  od  Dymitra,  w niektórych  mnie  przepraszał,  w innych  groził,  a w jeszcze  innych pisał  sprośne  słowa,  które  działały  na  moją  wyobraźnię.  Zostawiłam  w skrzynce  właśnie  te ostatnie. Chora, pomyślicie, nie zaprzeczę. Z tatą pożegnałam się koło auta, a sama ruszyłam na obskurny peron. 




* * * 

 



Ucieszyłam się, kiedy wyszłam z metra przy placu Wilsona i ruszyłam w stronę swojego strzeżonego  osiedla.  Po  drodze  wstąpiłam  do  sklepu  po  chleb  i papierosy.  Niczego  więcej  nie potrzebowałam. Wystukałam na furtce od domofonu kod i weszłam na osiedle. Między czterema blokami rozciągał się piękny pas zieleni i minipark dla osób starszych i dzieci. Znajdowały się tu ławki oraz huśtawki, piaskownica i zjeżdżalnia. Delektowałam się panującą ciszą. 



Weszłam  do  małej  kawalerki,  którą  wynajmowałam  od  starszej  kobiety  od  trzech  lat. 

Zostawiłam  bagaż  w korytarzu i udałam  się do pokoju,  w którym  panował zaduch. Otworzyłam okno  na  oścież,  aby  móc  swobodnie  odetchnąć.  Ściany  w pierwszym  tygodniu,  kiedy  tu zamieszkałam,  pomalowałam  na  kolor  piaskowy.  Chciałam  coś  zmienić  i odświeżyć,  przecież miałam zamiar tu mieszkać przez całe studia, musiałam się tu dobrze czuć. 



Włączyłam radio, które znajdowało się na komodzie. Nie lubiłam ciszy, drażniła mnie. 



– Wreszcie  u siebie!  –  rzekłam  zadowolona  i położyłam  się  na  łóżku,  które  znajdowało się na wprost drzwi do przedpokoju. Zamknęłam oczy i odleciałam do krainy Morfeusza. 



Koło  godziny  dziesiątej  trzydzieści  przebudziłam  się,  gdyż  ktoś  naparzał  dzwonkiem i pukał  do  drzwi.  Zwlekłam  się  nieprzytomna  z łóżka,  otworzyłam  zniesmaczona  i napotkałam zmartwione zielone tęczówki Roksany Ambroziak. 



– Co  za  baba!  Myślałam,  że  jeszcze  mamy  trochę  czasu,  a tu  taka  niespodzianka  – 

jęknęła. 



– Wchodź. 



Otworzyłam  szerzej  drzwi,  a blondynka  śmiało  weszła  do  środka.  Skierowała  kroki  do kuchni i wstawiła wodę na herbatę. 



– Czemu, mój ty mały perliczku, nie odzywałaś się przez cały weekend!? – zaczęła. 



– Daj mi spokój. Nie chce mi się o tym mówić. 



– Fibi, co jest? – Spojrzała na mnie z zaciekawieniem i troską. – Nos mi podpowiada, że poznałaś kogoś? 



– Tiaa… osła, ogra i prześladowcę. 



– No  to  ekstra.  –  Klasnęła  w dłonie.  –  Ale  jest  ich  aż  trzech?  –  dopytywała  z wielkim uśmiechem na twarzy. 



Rozsiadła  się  wygodnie  na  krzesełku,  które  stało  przy  okrągłym  stole.  Od  zawsze nieznośnie  skrzypiało.  Wyciągnęła  z torebki  paczkę  z papierosami,  po  czym  jednego  z nich zapaliła. 



– Nie. Zwierzyniec w jednym ciele. 



Zdegustowana pokręciłam głową. 



– Ooo. Opowiadaj – nalegała. 



Wzruszyłam ramionami. 



– Daj sobie na wstrzymanie. 



– No mówże, bo ciekawość mnie zjada. 



– Oj tam... – Machnęłam ręką. 



– Łuki, nie odzywasz się cały weekend, a gdy wracasz, wyglądasz jak siedem nieszczęść. 

Do  tego  mówisz,  że  spotkałaś  jakiegoś  prześladowcę,  i nic  mi  nie  chcesz  powiedzieć.  Taka z ciebie przyjaciółeczka? 



– O matko! Powiem, ale chcę najpierw napić się herbaty. 



– Dobra, ale potem powiesz mi prawdę? 



Zgodziłam  się. Podeszła do mnie do  łóżka i usiadła obok. Roksana patrzyła i próbowała mnie rozgryźć. W końcu odpuściła, a jej ramiona jakby odrobinkę opadły w dół. 



– Powiedz, co z tym idiotą. 



Próbowałam zmienić temat. 



– Kochanieńka, ale o którego idiotę pytasz? Mało jest ich na tym świecie? 



Boże, jakże mi tego brakowało przez ostatnie parę godzin! Roksi patrzyła na mnie jak na nawiedzoną, a po chwili dołączyła do mnie. Złapałyśmy się za ręce i walnęłyśmy się do tyłu na łóżko. 



– No dobra, teraz opowiadaj – dodała, kiedy się uspokoiłyśmy. 



Nie  musiała  mnie  długo  przekonywać,  ponieważ  od  zawsze  była  dobrym  słuchaczem. 

Potrafiła się skupić na wydarzeniach i co najważniejsze, nie przerywała. Co jakiś czas kąciki jej ust unosiły się ku górze, a chwilę później marszczyła brwi, innym razem robiła usta w literkę O. 

Gdy skończyłam, oznajmiła: 



– Skarbie! Nie wiem, czy ci zazdrościć, czy współczuć. 



– Nie ma to jak słowa otuchy! 



Siedziałam naburmuszona i piłam swoją herbatę. 



– Szkoda, że nie poszłaś na spotkanie. 



–   A ty byś poszła? – zapytałam zaciekawiona. 



–   A w życiu! 



– No właśnie, to po co mi gadasz takie głupoty! – wykrzyczałam, na co ona jedynie się uśmiechnęła. 



– Bo wiesz, my kobiety lubimy gdybać... 



– Tak,  wiem,  przecież  jestem  kobietą  –  powiedziałam  zamyślona,  a w mej  pamięci pojawiły się brązowe tęczówki Dymitra. 



Cholera! Wspomnienie jego gorących ust wywołało lekki uśmiech na moich wargach. 



– No nie, Łuki! Ten cały Dymitr ci się podoba! 



– A w życiu! – syknęłam. 



Podreptałam  do  przedpokoju  po  torbę  z ciuchami  i zaczęłam  rozpakowywać  bagaż. 

Wyjęłam z niej majtki i rzuciłam je w stronę dziewczyny. 



– O, fuj! – Wzięła je do rąk, rozłożyła, przyglądając się im bacznie. Bielizna była biała, koronkowa. – Chociaż osłowi by się podobały! 



– Roksi! 



– No co?! 



– Nic. Dawaj te notatki, bo zaraz oszaleję. 



Przeglądałyśmy  notatki  oraz  sporządziłyśmy  hasła.  Pomału  wiedza  wchodziła  nam  do głowy. Na wieczór zamówiłyśmy pizzę i puściłyśmy film na laptopie. Roksana dzisiejszej nocy spała u mnie. Kiedy miałyśmy kłaść się do łóżka, otrzymałam wiadomość. 



Od: Dymitr 





Godzina 23:24 





Nie  uciekniesz  ode  mnie.  Zapamiętaj.  Będziesz  moja...  I będziesz  błagać,  bym  wrócił. 

Spełnię swoją obietnicę i dopadnę Twoją seksowną dupcię. Sama zobaczysz... Śpij dobrze. 

   

Po  odczytaniu  wiadomości  zrobiło  się  mi  gorąco.  Możliwe,  że  gdybym  była  sama, napisałabym  coś... Tymczasem  ułożyłam  się spać  razem  z Roksaną i ostatnie, co zapamiętałam, to fakt, że rozmawiałyśmy o Trójkącie Bermudzkim. 




* * * 

 



Poniedziałek  spędziłyśmy  nad  książkami.  Roksana  cały  czas  była  u mnie,  mimo  że wynajmowała z Natalką  Drzewiecką inne mieszkanie. Z Roksaną poznałyśmy się na pierwszym roku  studiów.  Pamiętam  dokładnie  ten  dzień.  Siedziałam  w kącie  pod  ścianą  i czekałam  na ćwiczenia.  Byłam  po  zerwaniu  z Arturem  i unikałam  ludzi.  Poza  tym  weszłam  w erę  buntu i ubierania  się  na  czarno.  Pamiętam  jak  dziś,  że  gdy  tak  siedziałam,  to  otworzyły  się  drzwi, wkroczyła  w nie  piękna  blondynka  o zielonych  oczach,  średniego  wzrostu.  Miała  na  sobie spódnicę,  buty  na  wysokim  obcasie  i bluzkę  z wyzywającym  dekoltem.  Pomyślałam  wtedy: 

„Boże,  co  ona,  z choinki  się  urwała?  Mam  nadzieję,  że  do  mnie  nie  podejdzie”.  A ona  jak  na złość  mijała  wszystkich  i szła  w moją  stronę.  Wyciągnęła  do  mnie  pewnie  dłoń  i powiedziała: 

„Cześć,  jestem  Roksi”.  Odwzajemniłam  speszona  gest  i także  się  przedstawiłam.  Od  razu nawiązałyśmy nić porozumienia. Od tamtej pory miałam przy sobie najcudowniejszą osobę pod słońcem.  To  dzięki  niej  zaczęłam  wychodzić  pomału  z ery  czerni  i ubierać  się  w jaśniejsze kolory. 



Wieczorem  dostałam  takiego  SMS-a,  że  zrobiło  mi  się  ciepło.  Facet  utwierdzał  mnie w przekonaniu, że interesował się jedynie moim ciałem. 



Od: Dymitr 





Godzina 23:02 





Chcę, żebyś  wiła się  pode mną, nade mną  i obok mnie. Wskocz ze mną  do wody i płyń z prądem… Obiecuję Ci, że nie pożałujesz. Każdy fragment Twojego ciała będzie dopieszczony i będzie  błagał  o więcej.  Będę  całować  i ssać  Twoją  kobiecość...  Pragnę  pieścić  Twoje  piersi i przygryzać zębami sterczące sutki... Pozwól sobie na odrobinę tlenu... 



Moje  serce  zagalopowało  jak  szalone.  Gdy  się  uspokoiłam,  postanowiłam  zignorować wiadomość,  nie  odpowiadając  na  nią  w żaden  sposób.  Chyba  czułam  się  trochę  rozczarowana faktem,  że  mężczyzna  myślał  tylko  i wyłącznie  swoim  sprzętem,  ale  sama  byłam  nie  lepsza. 

Śniłam  o nim,  mimo  że  ciągle  byłam  naburmuszona,  i zachowywałam  się  jak  nastolatka. 

Pragnęłam go, mimo że mówiłam co innego, i okłamywałam siebie na każdym kroku. Chciałam go poznać, ale bałam się, że był psychopatą, któremu oddam serce. 



Czemu  strach  przed  czymś  nowym  hamował  przed  podjęciem  ryzyka?  Dlaczego  nie potrafiłam się przemóc i odpisać na wiadomość? Najprawdopodobniej bałam się cierpienia, które kojarzyło mi się z mężczyznami. Nie chciałam wierzyć w puste słowa. 







Rozdział 3 





– Łucja, idę siusiu! – rzekła Roksana, nachylając się nade mną. Była już dobrze wcięta. 

Obie  byłyśmy  wcięte,  ale  ja  jako  tako  się  trzymałam,  jak  na  złość.  –  Wziąć  ci  piwo,  jak  będę wracać z WC? 



Skinęłam głową i podpaliłam fajkę. 



Siedziałam  na  skórzanym  fotelu  i obserwowałam  z oddali  innych  ludzi.  Na  parkiecie tańczyło  bardzo  wiele  osób.  Niektórzy  się  obmacywali,  całowali  i niejedna  z tych  par dzisiejszego  wieczora  zapewne  wylądowała  w toalecie  klubu  bądź  wyląduje  w łóżku.  Mnie  nie rajcowały  takie  relacje  i stroniłam  od  takich  zachowań.  Nie  kręciło  mnie  bzykanie  się  z kim popadnie.  Poszukiwałam  partnera,  z którym  będę  się  świetnie  bawić  i na  którego  będę  mogła liczyć.  Na  razie  nie  znalazłam  i byłam  więcej  niż  pewna,  że  tacy  mężczyźni  jak  mój  ideał  nie chodzili w ogóle po świecie. Pozostawało mi pójść do zakonu bądź zostać singielką do śmierci. 

Westchnęłam  lekko  zniesmaczona  zachowaniem  nastolatek,  które  świetnie  bawiły  się z mężczyznami starszymi z dziesięć lat. 



Muzyka  dudniła  w klubie  i odbijała  się  od  ścian  budynku,  które  były  nieprzyjemnie wilgotne. Pachniało wszystkim – alkoholem, papierosami, seksem i duszącymi perfumami, przez które zbierało się na mdłości. Miałam się rozluźnić – taki był dzisiejszy plan. Tak zwana nagroda za  zdanie  sesji  egzaminacyjnej  –  a wcale  nie  mogłam,  ponieważ  moje  myśli  krążyły  wokół 

mężczyzny,  który  od  wczoraj  nie  napisał  żadnej  wiadomości.  Ale  co  się  dziwiłam?  Sama milczałam.  Chodziła  za  mną  myśl,  aby  napisać  mu,  że  właśnie  skończyłam  studia,  lecz odpuściłam.  Co  go  to  obchodziło?  Byłam  mu  obca.  Interesował  się  jedynie  moim  ciałem, ponieważ za każdym razem jego wiadomości dotyczyły cielesnych spraw. Tylko dlaczego mi ich brakowało? 



Prychnęłam  i pokręciłam  się  na  skórzanym  fotelu.  Chwyciłam  telefon  i po  raz pięćdziesiąty  sprawdziłam,  czy  nikt  do  mnie  nie  napisał.  Niestety.  Urządzenie  milczało. 

Prychnęłam  i z ukłuciem  w sercu  ponownie  niechętnie  włożyłam  telefon  do  kopertówki i odłożyłam ją na skórzaną sofę. 



Nie  byłam  pewna,  które  piwo  już  wypiłam,  lecz  szybko  otrzeźwiałam,  kiedy  w oddali zobaczyłam  Sylwka  obściskującego  się  z jakąś  panienką.  Nie  wiedziałam  co,  ale  coś  we  mnie wstąpiło. Może to alkohol? A może byłam spragniona męskich dłoni? Dymitr nie pisał do mnie, jedyne, co mi po nim pozostało, to sprośne wiadomości, które potwierdzały jego istnienie. W tym momencie  chyba  chciałam  sobie  udowodnić,  że  w ogóle  nie  podobał  mi  się  ten  osioł  oraz  że mogłam  mieć,  kogo  tylko  zapragnę.  Tylko  czy  w rzeczywistości  chciałam  mieć  kontakt z Sylwkiem?  Nie!  Po  prostu  chciałam  pokazać,  że  wcale  a wcale  nie  potrzebowałam  Dymitra w swoim życiu. 



Zauważyłam  idącą  w moją  stronę  Roksanę,  która  próbowała  się  przedostać  z alkoholem w stronę  skórzanych  kanap.  Niestety,  ludzie  niechętnie  jej  ustępowali.  Wstałam  z sofy, poprawiłam swoją dżinsową spódniczkę i ruszyłam, aby jej pomóc. 



– Dzięki, Fibi. 



– Nie ma za co, kochana. – Puściłam do niej oczko. – A teraz ty mi pomóż. Spójrz. 



Wskazałam na chłopaka, który nigdy nie był i nie będzie obiektem moich westchnień. 



– Widzę. Co z tego? Sylwek. – Wzruszyła obojętnie ramionami. – Przyszedł z tą laską co ostatnio. 



– Odbiję go jej. 



Byłam jak pies ogrodnika. Nie chciałam nikomu dać, ale i samej nie chciałam wziąć. 

   

– Głupia! Przecież ty się tak nie zachowujesz. 



– Wiem, dlatego chodź ze mną zatańczyć, bo oszaleję! – krzyczałam jej do ucha. 



Muzyka nie pozwalała na normalną tonację głosu. 



– Łucja, co ci jest? 



– Roksi, chyba za nim tęsknię... 



– Za kim? 



– Nieważne! Chodź. 



Chwyciłam pewnie dziewczynę za dłoń i pociągnęłam w stronę parkietu. 



Taniec  podnosił  adrenalinę.  Nie  potrzebowałam  szczęścia  w postaci  mężczyzny, ponieważ  znakomicie  sobie  radziłam  bez  niego  od  trzech  lat  i tak  miało  pozostać  do  końca mojego życia. Przestało mi przeszkadzać nawet to, że Sylwester był z jakąś dziewczyną, która się do  niego  kleiła,  a ja  byłam  bez  partnera,  ale  za  to  miałam  najcudowniejsze  dziewczyny  przy sobie. 



Po  trzech  kawałkach  ruszyłyśmy  w stronę  sof,  aby  ponownie  napić  się  alkoholu.  Kiedy już  dochodziłam  do  swojego  stolika,  Sylwester  złapał  mnie  za  łokieć  i poprosił  o taniec. 

Spojrzałam na niego i wzruszyłam ramionami, postanowiłam traktować go jak obcego chłopaka, którym  w rzeczywistości  dla  mnie  był.  Czekaliśmy  na  kolejną  piosenkę.  Pech  chciał,  że  leciał 

wolny  kawałek,  a ja  w duchu  modliłam  się,  żeby  skończył  się  jak  najszybciej.  W międzyczasie gadał mi nad uchem jakieś głupoty, które wcale mnie nie obchodziły. Boże, ten facet jest nudny jak flaki z olejem. 



Piosenka  się  skończyła.  Odetchnęłam  z ulgą  i ruszyłam  do  Roksany,  która  siedziała  na sofie z Natalką. Niestety, Sylwek postanowił nie odstępować mnie na krok. Był jak piesek, tyle tylko,  że  bez  smyczy.  Opadłam  zziajana  na  czarne  skórzane  siedzisko,  ignorując  całkowicie mężczyznę,  ale  on  usiadł  naprzeciwko  mnie.  Całe  szczęście  dzielił  nas  szklany,  niski, kwadratowy stolik i nie do końca musiałam go słuchać, chociaż udawałam zainteresowanie. 



Nagle poczułam na swojej głowie coś mokrego. Odwróciłam się w stronę domniemanego oprawcy.  Kim  była  osoba,  która  dostarczała  mi  takiej  rozkoszy?  To  ta  panienka,  z którą obmacywał  się  wcześniej  Sylwester.  Całe  jej  piwo  wylądowało  na  mojej  głowie  i bluzce z dekoltem. 



Roksana  rzuciła  się  z pazurami  na  biedną  dziewczynę,  a ja  wzięłam  potężny  zamach. 

Moja dłoń zapiekła przy spotkaniu z policzkiem nieznajomej. Dosłownie w ciągu minuty pojawił 

się  Aleks  z Albertem,  nasi  znajomi  ochroniarze,  którzy  szybko  poprosili  parkę  o opuszczenie lokalu.  Byłam  wściekła,  mokra  i sfrustrowana  całym  wydarzeniem,  które  ściągnęło  na  mnie zainteresowanie innych osób w lokalu. 



Wzburzona  sięgnęłam  po  torbę,  aby  wyjąć  z niej  chusteczki.  Otworzyłam  ją,  a mój telefon podświetlał się na czerwono. Chwyciłam go drżącymi dłońmi. Przestało się liczyć to, że wyglądałam  jak  mokra  kura...  Najważniejsze  było,  aby  sprawdzić,  kto  do  mnie  napisał.  Serce dziwnie  przyspieszyło,  przestałam  oddychać,  gdy  przeczytałam:  „Dymitr”.  Dziewczyny  coś  do mnie  mówiły,  ale  tego  nie  słyszałam.  Dosłownie  zawiesiłam  się  w czasie:  muzyka,  która nieustępliwie grała, nagle przestała docierać do moich uszu. Zszokowana spojrzałam na tańczący tłum,  w oddali  widziałam  bar,  tam  także  było  pełno  ludzi,  których  nie  słyszałam.  Otwierałam wiadomość, jakbym była na głodzie... Boże, co ten mężczyzna ze mną robił? Nie odzywał się do mnie,  a i ja  nie  pisałam,  mimo  że  kilkakrotnie  trzymałam  w dłoniach  telefon...  Mój  słuch  nadal nie działał. Obrazy przesuwały się jak na jakiejś taśmie. Raptem spojrzałam w dół, aby odczytać wiadomość.  Słyszałam  moje  bijące  serce.  Wciągnęłam  powietrze,  wówczas  literki  zaczynały układać się w słowa, a te w zdanie. 



Od: Dymitr 

 



Godzina 00:12 





Gdy jesteś taka mokra, jesteś taka... prowokująca. :-) 



Nerwowo  podniosłam  głowę,  by  odnaleźć  osobę,  od  której  właśnie  otrzymałam  SMS-a. 

Był  tu,  wiadomość  dawała  mi  tę  pewność.  Nagle  wszystko  powróciło,  huk  muzyki  zaczął 

docierać  do  każdej  cząstki  mojego  ciała.  Pragnęłam  go  zobaczyć.  Zachowywałam  się  jak obłąkana.  Zaschło  mi  w gardle,  więc  sięgnęłam  po  szklankę z piwem.  Upiłam  spory  łyk,  ciągle próbując  odnaleźć  Dymitra.  Niestety,  nic  z tego.  Tupnęłam  nogą  ze  zdenerwowania.  Niech  to szlag! 



Od: Dymitr 





Godzina 00:15 





Zobaczysz  mnie  wtedy,  kiedy  będę  chciał,  abyś  mnie  widziała.  Czy  jesteś  gotowa,  aby znaleźć się w innym świecie? 



– Łucja! Odezwij się! 



Poczułam szarpnięcie, które spowodowało, że wydostałam się z próżni. 



– Tak. Je... Jestem – odpowiedziałam drżącym głosem. 



– Co ci jest?! – krzyczała Roksana, która ewidentnie się o mnie martwiła. 



Pokazałam wiadomość dziewczynom. 



– Chodźcie! 



Roksana chwyciła mnie pewnie za nadgarstek i pokierowała do łazienki. Obserwowałam mijanych ludzi, chciałam odnaleźć go w tłumie. Gdzie on był, do cholery jasnej?! I nagle tuż przy toalecie  poczułam  znajomy  zapach  perfum,  ale  nim  zdążyłam  się  odwrócić,  Natalka  pchnęła mnie w głąb, zamykając za sobą drzwi. Otrzeźwiałam jeszcze bardziej, gdy dziewczyny chwyciły mnie  za  kark  i wsadziły  moją  głowę  pod  kran.  Płukały  włosy,  aby  zmyć  z nich  alkohol pozostawiony  przez  nieznajomą.  Następnie  wytarły  włosy  papierowym  ręcznikiem  i usadowiły pod suszarką, aby je trochę przesuszyć. Natalka szybko zmyła kawałkiem chusteczki smugi tuszu do rzęs z moich mokrych policzków. Cała sytuacja zaczęła mnie bawić. 



– Łucja, musisz wyglądać pięknie, skoro on jest w klubie – rzekła pewnie Natalka. 



– Natka, daj spokój. Nic mnie z nim nie łączy. – Dodałam w zamyśleniu. – Powinnam mu odpisać na te wiadomości? 



– Jutro  mu  odpiszesz.  Dzisiaj  jedziemy  do  domu  –  skwitowała  Roksana.  –  Tala,  skocz, proszę, po nasze torby. Zabierzesz się? 



– Jasne. 



Wyszła,  pozostawiając  mnie  w toalecie  z Roksaną,  która  wciąż  pomagała  mi  suszyć włosy. 



– Chcesz jechać do nas? 



– Tak. Jakoś chyba będę czuła się pewniej... 



– Też mi się tak wydaje, że będzie lepiej. No, już są suche. Możemy iść. 



W pomieszczeniu pojawiła się szatynka. 



– Ruszamy? – zapytała. 



Pokiwałyśmy głowami. 



Wciągnęłam głośno powietrze, próbując dodać sobie odwagi. Co zrobię, jak stanę z nim twarzą  w twarz?  Zaczęłam  panikować,  choć  chwilę  temu  bardzo  tego  chciałam.  Dziewczyny chwyciły  mnie  za  dłonie  i pomogły  się  podnieść.  Wyszłyśmy  z toalety,  kierując  się  ciemnym 

korytarzem w stronę parkietu i wyjścia z sali. 



Nagle poczułam  na swoim  ramieniu  czyjąś  dużą  i ciepłą  dłoń. Serce podskoczyło mi do gardła,  ponieważ  domyśliłam  się,  do  kogo  należała.  Utwierdził  mnie  także  zapach,  który  wdarł 

się raptownie do moich nozdrzy. Odwróciłyśmy się jak na komendę: moje przyjaciółki zbierały szczęki z podłogi, a ja czułam, że osuwa mi się grunt pod nogami. Zniewalający zapach Dymitra powodował zawrót głowy, ale jego mina nie była zbyt sympatyczna. 



Miał  na  sobie  ciemne  dżinsy  i białą  koszulę.  Wyglądał  bardzo  seksownie.  Gdy  nasze spojrzenia skrzyżowały  się, zacisnęłam  uda. Nie kontrolowałam  tego, byłam  pod jego urokiem. 

Oblizałam  wargi,  a wzrok  przeniosłam  na  usta  mężczyzny.  Były  rozchylone.  Miałam  ochotę wtopić się w nie. Jednak kiedy tylko usłyszałam stanowczy i zdecydowany głos, oprzytomniałam i wyprostowałam się jak struna. 



– Koleżanka pójdzie ze mną – zwrócił się do dziewczyn. 



Obie patrzyły na niego, jakby chciały go pożreć. Mężczyzna złapał mnie za rękę. 



– Nigdzie nie zamierzam z tobą iść – rzekłam pewnie. 



– Idziesz. Bez dyskusji. – Szarpnął moje ramię. 



Kurwa, no idiota! 



– To wy się znacie? – zapytała z otwartymi ustami Roksana. 



Wcale nie przejmowały się tym, że chciał mnie porwać. 



– Tak – powiedział tym swoim zniewalającym, zachrypniętym głosem. 



– Owszem. Ruszcie się! – ryknęłam, niestety, bezskutecznie. 



– Chodź! – syknął. 



– Powiedziałam  już,  że  nie!  –  powtórzyłam  w momencie,  kiedy  Dymitr  wzmocnił  swój uścisk. 



Pomagając sobie wolną ręką, wyswobodziłam się spod dotyku. Co za dupek! Co on sobie myślał, że ot tak z nim pójdę? O nie, nie, nie. 



Spojrzałam  na  niego  groźnie,  a w jego  oczach  dostrzegłam  iskry.  Pożądania?  A może jednak śmiał się ze mnie? Nie, jego mina raczej wskazywała na to, że był zdenerwowany. Punkt dla  mnie.  Popchnęłam  dziewczyny,  aby  wreszcie  wróciły  do  rzeczywistości.  Obróciły  się  na pięcie  i ruszyłyśmy  w stronę  drzwi.  Na  plecach  czułam  paraliżujące  spojrzenie  brązowookiego. 

Serce kołatało mi jak szalone. 



– Tam! – Wskazałam na auto. Dziewczyny stały otumanione, jakby zobaczyły rycerza na białym koniu. – Ruszcie się! 



– Wyluzuj,  Fibi.  On  jest  boski  –  powiedziała  Tala,  ale  mnie  w tym  momencie  nie interesowało wrażenie, jakie zrobił na moich przyjaciółkach. 



Byłam wściekła, że nie zareagowały, i gdybym nie potrafiła sama się bronić, mężczyzna naprawdę mógł mnie wyprowadzić stamtąd siłą. 



– Skoro tak, to weźcie go sobie! – wrzasnęłam, kiedy w końcu ruszyły w stronę auta. 



– Dobra, ja będę pierwsza – zaczęła Natka. 



Czy  ona  próbowała  mnie  zdenerwować,  czy  mówiła  to  całkiem  poważnie?  Ta  sytuacja była irytująca. Miałam ochotę wrócić i rzucić się w jego objęcia, jednak to, jak sobie rościł prawo do mnie, powodowało, że pragnęłam ponownie przed nim uciec. 



– Ustalicie to w domu, a teraz do taksówki. 



Wsiadłyśmy na tylne siedzenie samochodu. Odwróciłam się i zauważyłam Dymitra, który stał przed lokalem. 



– Niech pan jedzie – westchnęłam zrezygnowana, a moje serce waliło jak szalone. 



Może  powinnam  jednak  zostać?  Wyjaśnić  z nim  wszystko?  Może  powinnam  z nim spędzić trochę czasu, tak jak chciał? Ale dzisiaj mogłoby się to różnie skończyć, tym bardziej że 

działał na mnie bardzo fizycznie. 



– Dokąd? 



– Na Broniewskiego! – zakomunikowała Roksana. 



Facet odpalił silnik i ruszył. 



Usłyszałam  dźwięk,  który  sygnalizował  nadejście  wiadomości.  Wciągnęłam  głośno powietrze  i zaczęłam  gorączkowo  przeszukiwać  torbę.  W końcu  odnalazłam  urządzenie, spojrzałam w lusterko. Taksówkarz przyglądał mi się z zaciekawieniem. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:02 





Kierowca ma na imię Adam. 



No żeż w mordeczkę! 



Momentalnie zrobiłam się blada. W podbrzuszu pojawiło się stado motyli. Odpisałam mu. 

Możliwe, że kierowały mną nerwy, a może to była zbyt duża dawka alkoholu? 



Do: Dymitr 





Godzina 01:03 





Kiedy dasz mi spokój? 



Od: Dymitr 





Godzina 01:03 





Dopiero, jak Cię zdobędę. 



Prychnęłam. Też mi coś. 



Do: Dymitr 





Godzina 01:04 





Możesz pomarzyć. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:04 





Marzę. Będziesz moja, czy tego chcesz, czy nie... 



Do: Dymitr 





Godzina 01:04 





Marzenia nie kosztują. Dobranoc. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:05 





Śnij o mnie. 



Przełknęłam  bezgłośnie  ślinę  i zadrżałam.  Schowałam  telefon  do  torebki,  marząc 

o spokoju.  Pragnęłam  Dymitra,  chociaż  nie  chciałam  się  do  tego  przyznać,  oraz  nienawidziłam go, bo przy nim moja inteligencja zaczynała wiotczeć. Prowokował mnie do zmian, których nie lubiłam. Czy powinnam była zaryzykować? Czy powinnam była zaszaleć? 




* * * 

 



Rano  spojrzałam  na  swoje  towarzyszki  i uśmiechnęłam  się,  widząc,  że  nie  tylko  ja wczoraj  miałam  dobrze  w czubie.  Zaczęłam  się  przekręcać  i niechcący  kopnęłam  Roksanę w twarz. Dziewczyna nawet tego nie zarejestrowała, bo tylko zamlaskała i dalej smacznie spała. 

Udałam  się  do  łazienki,  w której  przeraziłam  się,  gdy  zobaczyłam  swoje  odbicie  w lustrze. 

Wyglądałam  jak  tysiąc  nieszczęść  –  rozmazana,  opuchnięta,  zaspana.  Wskoczyłam  ekspresowo do wanny, aby zmyć z siebie wspomnienie wczorajszego spotkania z Dymitrem. 



Ciągle o nim myślałam i tak jak chciał, śniłam o nim. Czy nasze spotkanie to czysty zbieg okoliczności?  Czy  raczej  mnie  śledził?  Tę  opcję  szybko  wyrzuciłam  z głowy  pomimo wspomnień  spod  klatki.  Po  co  ściemniał  z taksówką?  Był  ostro  popierdzielony,  myśląc,  że  na niego polecę, jak będzie mnie obserwował. 



– Fibi, wychodź z tego kibla! Bo się zaraz załatwię na środku pokoju! – krzyknęła przez zamknięte drzwi wkurzona Roksana. – Otwórz, bo już dłużej nie wytrzymam. A chyba nie chcesz mnie przebierać ani po mnie sprzątać? 



Sama myśl o tym była wstrząsająca. 



– O,  fuj!  –  Wyszłam  z wanny  i pokierowałam  kroki  do  drzwi,  w których  przekręciłam zamek. Wpuściłam  dziewczynę  do środka. To, jakie dźwięki  wydawała  podczas  załatwiania się i jak pachniało, spowodowało, że dostałam mdłości. – Na litość boską! Roksi! 



– No co? Zachowujesz się tak, jakbyś w życiu nie robiła tego co ja teraz. 



– Boże! Chcę stąd wyjść! 



Zasłaniałam dłonią swoje usta i nos. 



– Jeszcze chwila. Kac-kupa górą! – krzyknęła, chichocząc. 



Mnie jakoś nie było do śmiechu. 



– Daj mi ręcznik, bo zaraz tu zdechnę. 



Błyskawicznie się wytarłam i wyszłam z toalety. Za drzwiami chciałam łyknąć świeżego powietrza.  Niestety,  w tym  miejscu  także  uderzył  mnie  smród!  I to  nasz  własny!  Ziało  niezłą gorzelnią.  Otworzyłam  okno  i zauważyłam  na  dole  taksówkę,  chyba  tę  samą,  którą  wczoraj wracałyśmy z klubu. Serce zaczęło mi szaleńczo bić. „Nie, bez jaj” – pomyślałam. 



– Boże,  Łuki,  niektórzy  chcieliby  jeszcze  pospać  –  marudziła  Tala,  która  w kiepskim stanie leżała cały czas w łóżku. 



– Dobra, Natka. Nie gadaj mi tutaj, tylko rusz ten swój zgrabny tyłek do okna. 



– Po co? – zapytała, próbując podnieść się na łokciach. 



– Pamiętasz może, jaką taksówką wczoraj wracałyśmy? 



– Yyy... no taksówką, ale nie patrzyłam, jak wyglądała. A co? 



– Bo tam jakaś stoi. 



Wskazałam palcem na auto. 



– Łuki, nie popadaj w paranoję. To na pewno jakaś inna. 



Westchnęłam szczerze zrezygnowana. 



– Co inna? – zapytała Roksi, która właśnie wyszła z łazienki. 



– Pamiętasz może, jakim samochodem wczoraj wracałyśmy? 



– Jasne! 



– To jakim? 



– Taksówką, czarną, z blachami AJP. 

   

Jak ona to zapamiętała? 



– Kurczę, za daleko, żeby zobaczyć – rzekłam zniechęcona. 



– O czym ty, kobieto, mówisz? 



Spojrzała na mnie z zainteresowaniem. 



– Chodź.  –  Dziewczyna  ruszyła  pewnym  krokiem  w moją  stronę.  Kiedy  stała  tuż  obok mnie, wskazałam na stojącą taksówkę trzy piętra niżej. – Widzisz ją? 



– Tak. No i? 



– Czy tą taksówką wczoraj wracałyśmy? 



– Hm... Bardzo możliwe. 



– Kochana Roksano, ze względu na to, że jesteś już na chodzie, proszę, zejdź ze mną na dół, abyśmy sprawdziły, czy to ta sama. Proszę... 



– Fibi, to mało prawdopodobne. 



– Oj, no chodź. Proszę. Włóż tylko  jakąś kieckę i chodźmy. W ogóle to  pożycz mi coś. 

Moje ciuchy nie nadają się do użytku. 



– Zaraz coś znajdę. O, mam! 



Rzuciła w moją stronę spódnicą i bluzką, która miała niesamowicie wielki dekolt. 



– Nie masz nic innego? – zapytałam zrezygnowana. 



Wyszczerzyła zęby. 



– Mam, ale musisz dobrze wyglądać. 



– Po co? 



– Może twój prześladowca jest na dole. 



– Rooooksiiii!  Zamknij  się.  Błagam,  przebierzmy  się,  bo  za  chwilę  w ogóle  nie pójdziemy. 



Zaczęłam się ostro niecierpliwić. Nie zastanawiałam się, co zrobię, gdy będziemy już na dole,  i po  co  mi  tak  właściwie  pewność  w sprawie  tego  samochodu.  Nagle  spod  kołdry  zaczęła wyłazić Natka. 



– Dziewczyny... – Jej głos był niemalże błagalny. 



– Co?! – zapytałyśmy równocześnie, przebierając się. 



– Kupcie mi jakąś aspirynę  albo  piwo. Zupkę vifon ostrą.  I kebab w cienkim! Umieram z głodu!!! 



Spojrzałyśmy na siebie i wzruszyłyśmy ramionami. 



– Masz  jakiegoś  grosza?  –  zapytała  Roksana,  na  którą  czekałam  już  przebrana  od  paru chwil. 



– Zaraz sprawdzę. – Przewertowałam całą swoją torebkę, ale nie znalazłam ani portfela, ani pieniędzy! 



– Cholera jasna! – krzyknęłam wściekła. 



– Co jest?! 



– Ktoś mi ukradł portfel! – zakomunikowałam. – Wszystkie moje dokumenty poszły się pieprzyć. Niech to szlag! 



Natka, która jeszcze przed chwilą była nieprzytomna, wyprostowała się. 



– To na pewno ten prześladowca – podpowiedziała. 



– Dajcie mi już z nim spokój! – dodałam zirytowana. 



– Dobra, chodź już. Ja mam kasę – uratowała sytuację Roksi. 



Tylko gdzie, do diaska, był mój portfel? Byłam wściekła, aż kipiałam ze złości. Gdybym teraz spotkała swojego wroga, szczerze, nie zostawiłabym na nim suchej nitki... Albo jak zwykle nie zrobiłabym nic, tylko stała jak zahipnotyzowana. 



Kiedy byłyśmy już w progu mieszkania, Natalka krzyknęła za nami: 

   

– Dziewczyny,  jak  wrócicie,  to  zadzwonimy  do  Alberta  albo  Aleksa  i zapytamy,  czy mogliby nam pomóc z tym portfelem. Może kamery coś zarejestrowały. 



– Świetny pomysł! 



Chwyciłam  Roksi  pod  ramię  i wyszłyśmy  na  klatkę  schodową,  czułam,  jak  adrenalina buzowała  w moich  żyłach.  Serce  kołatało  mi  jak  szalone.  Spojrzałam  na  przyjaciółkę,  która  się uśmiechnęła. 



– Spokojnie. Zobaczysz, że to nie będzie ta taksówka. 



– Mam taką nadzieję. A jak będzie? 



– Zobaczymy. 



Może rzeczywiście za bardzo panikowałam? 



Jakież było nasze zdziwienie, kiedy podeszłyśmy do taksówki i okazało się, że jej numery zgadzają się z tymi, które zapamiętała blondynka. Serce stanęło mi w gardle. 



– Fibi, cholera jasna! To jest ta sama taksówka, a tu przecież nie ma postoju! 



Przełknęłam ślinę i zaczęłam rozglądać się, aby odszukać kierowcę samochodu. 



– Spójrz!  –  dodała.  Na  tylnym  siedzeniu  auta  znajdował  się  mój  portfel.  –  Musiał  ci wczoraj wypaść. 



Może i miała rację, ale czy to nie było dziwne, że przez ten czas nikt go nie zabrał? 



– Ale jak?! 



– Może na początku, jak wyciągałaś telefon. 



– Hmm… może... – odparłam bez przekonania. 



Mimo  wszystko  odetchnęłam  z ulgą,  w końcu  znalazłam  portfel.  Tylko  czemu  to  auto tutaj stało? 



Nagle z budynku wyskoczył młody mężczyzna, ten sam, który wiózł nas wczoraj. 



– Gdzieś zawieźć? – zapytał, poprawiając koszulę, jakby przed chwilą spał. Gdy tylko na nas spojrzał, wyprostował się i odchrząknął. 



– Nie. Nie trzeba. Poradzimy sobie. 



– Taksówka do pani usług – rzucił w moim kierunku. 



– Dziękuję. Nie skorzystam. 



– Ale... 



– Nie.  Dziękuję  –  powiedziałam  tym  razem  bardziej  stanowczym  tonem.  –  Chciałabym odzyskać swój portfel, który znajduje się tutaj. – Wskazałam na tylne siedzenie. 



Chłopak podrapał się po głowie i zaczerwienił się. 



– Tak.  Już  oddaję.  Wczoraj  was  tutaj  przywiozłem,  więc  miałem  nadzieję,  że  was spotkam  i oddam.  Pan  Dymitr  kazał  mi  go  odwieźć,  znalazł  go  wczoraj  w klubie.  Dzwonił  do pani wczoraj i dzisiaj, ale nie mógł nawiązać połączenia. Proszę się nie denerwować. 



– Dziękuję, że przywiózł mi pan moją zgubę. 



Mężczyzna  podał  mi  portfel.  Otworzyłam  go  i było  w nim  wszystko,  czego potrzebowałam.  Nic  nie  zginęło.  Znalazłam  także  jakąś  nieznajomą  karteczkę,  którą  jednak zignorowałam. 



– Mogę w czymś jeszcze pomóc? – zapytał. 



– Nie. Może pan już jechać. 



– Mam zalecenie, aby odwieźć panią Łucję do domu. Mniemam, że to pani. Proszę tylko powiedzieć kiedy – dodał. 



Poziom adrenaliny w moim organizmie zdecydowanie przekraczał normę. Podeszłam bez wahania do taksówkarza. 



– Posłuchaj.  Nie  obchodzi  mnie  to,  że  pan  tu  na  mnie  czeka.  Potrafię  sama  o siebie zadbać. Niech pan wie, że szofera nie potrzebuję! Proszę mnie zostawić w spokoju. 

   

– Nie mogę odjechać – rzekł spokojnie. – Mam zapłacone, aby tutaj na panią czekać, czy się to pani podoba, czy też nie. Nie odjadę stąd! 



– Zobaczymy! – powiedziałam i ruszyłam z moją towarzyszką w stronę kebaba. 



Roksana miała otwartą buzię i tak samo jak ja nie do końca wiedziała, co się przed chwilą wydarzyło.  Byłam  nieźle  wkurzona,  że  traktował  mnie  jak  jakąś  panienkę,  która  potrzebuje asysty szofera! Może i zrobił to w dobrej wierze, ale na mnie to akurat nie wywarło zbyt dobrego wrażenia. Musiałam zapalić. Zaciągnęłam się nikotyną i poczułam spokój. Tego było mi trzeba. 



Zamówiłyśmy  kebaby,  zrobiłyśmy  zakupy  w markecie  i poszłyśmy  odebrać  jedzenie. 

Ciągle  czułam  na  sobie  czyjś  wzrok.  Chyba  miałam  paranoję!  Nie,  no  w mordę,  musiałam  to zakończyć.  Tak  się  nie  dało  funkcjonować.  Podeszłam  ponownie  do  palanta,  który  siedział 

z przodu taksówki i pisał SMS-a. Pokazałam, żeby opuścił szybę. Zrozumiał. 



– Posłuchaj,  powiedz  swojemu  zleceniodawcy,  że  mam  w dupie  i jego,  i jego  szofera. 

Niech  się  pieprzy!  Kumasz?  Powtórz  mu  słowo  w słowo,  co  powiedziałam.  A tymczasem proponuję odjechać, bo może pan niebawem dostać mandat. Do widzenia. 



Ukłoniłam  się  i ruszyłyśmy  do  mieszkania.  Położyłyśmy  zakupy  na  podłodze i usłyszałyśmy śmiech Natalki. Z kim ona, u licha, rozmawia? Przed chwilą była umierająca i nie miała  siły,  aby  podnieść  się  z łóżka,  a teraz  chodziła  po  pokoju  i zachowywała  się  tak,  jakby kogoś ostro kokietowała. Gdy nasze oczy się spotkały, uśmiechnęła się i oddała słuchawkę. 



– Kto to? 



– Dymitr. 



– Po co do mnie dzwoni? 



– Nie wiem, ale… aaaa… jaki on ma zajebisty głos! 



Przewróciłam oczami i wzięłam słuchawkę do ręki. 



– Czego chcesz? – warknęłam. 



– No cześć, witaj, dzień dobry. 



– Czego chcesz? I na cholerę podstawiasz mi jakiegoś szofera? Zabieraj go sobie. 



– Nie ma to jak miłe powitanie – dodał z ironią. 



– Nie chce mi się z tobą rozmawiać. Mógłbyś przejść do sedna. A tak w ogóle dziękuję za zwrot zguby. 



– Chcę się z tobą spotkać – powiedział, a mnie mocniej zabiło serce. 



Moje  ciało  łaknęło  kontaktu  z nim,  lecz  intuicja  podpowiadała:  „uciekaj”.  I tego  się trzymałam. 



– Słuchaj,  Dymitr.  Nie  mamy  o czym  rozmawiać.  Nie  umiesz  czekać.  Jesteś  narwany. 

Masz jakąś manię prześladowczą. Nie mam ochoty z tobą rozmawiać, rozumiesz? Chcesz, dam ci numer do fajnej dziewczyny, z którą przed chwilą rozmawiałeś – powiedziałam, chociaż w głębi duszy miałam szczerą nadzieję, że powie, iż jestem porąbana. 



– Chcę ciebie. Rozumiesz?! 



W podbrzuszu  poczułam  niebezpieczne  poruszenie.  Chciałam  wierzyć  w jego  słowa. 

Naprawdę chciałam... 



– Daj  sobie  spokój.  Wielu  panienkom  sprzedajesz  takie  teksty?  –  prychnęłam zniesmaczona. 



– Spotkaj się ze mną. 



– Co mi to da? Zawrót głowy. Nie, dzięki. 



– Ale... 



– Nie. Na razie! – warknęłam do telefonu, po czym się rozłączyłam. 



No pięknie, teraz to sama uważałam, że przegięłam. Ale skoro facet mnie wkurzał, to nie powinnam  się  z nim  spotykać,  prawda?  Miałam  ważniejsze  problemy  na  głowie...  chociażby 

nadchodzącą obronę pracy dyplomowej. 



–   Fibi! Jesteś zdrowo szurnięta! – wycedziła Natka. 



– Tak! I nic ci do tego! – prychnęłam. 



Wzięłam  z torby  swoje  zakupy,  z fotela  ciuchy,  komórkę  cisnęłam  do  torby  i wyszłam z ich  mieszkania  porządnie  zdenerwowana.  Jak  w ogóle  mogła  odebrać  mój  telefon?  Sama  do końca nie wiedziałam,  czy byłam  faktycznie o to wkurzona,  czy  raczej  wściekła,  że już  nie był 

tym  tajemniczym  nieznajomym,  o którym  nieustannie  myślałam,  mimo  że  się  broniłam  rękoma i nogami. 



Blondyna  wyskoczyła  za  mną  na  klatkę  schodową,  przez  co  musiałam  stanąć  na półpiętrze, aby usłyszeć, co do mnie mówiła. 



– Łucjo Zarzycka! Wchodź na górę! Zadzwonimy do Alberta i zapytamy, czy go zna. Nie panikuj! I przyjmij krytykę na klatę. 



Iść? Nie iść? Iść? Nie iść? W mojej głowie rodziły się pytania. Weszła na moje ego, przez co  postanowiłam  pójść,  przecież  musiałam  się  czegoś  dowiedzieć.  Byłam  wyczerpana i zrezygnowana,  ale  grzecznie  weszłam  na  górę.  Zgromiłam  wzrokiem  Natalkę  i niechętnie usadowiłam się koło okna, z torby wyciągając kolejnego papierosa. 



– Pora na cyrk. Kto dzwoni? – zapytałam. 



Spojrzałyśmy jedna na drugą. 



– Dobra.  Daj.  Ja  zadzwonię  –  powiedziała  Natka,  która  jakiś  czas  temu  spotykała  się z Albertem, ale im nie pyknęło. Mimo wszystko facet nadal ją ubóstwiał i tylko jej powiedziałby prawdę. – Tylko macie być cicho. Robię to dla ciebie! Dla twojego dobra. 



– Dziękuję... – jęknęłam. 



– Uwaga. 



Tala  wykręciła  numer  do  jednego  z ochroniarzy  klubu  Rules  i włączyła  na głośnomówiący.  Po  trzech  sygnałach  odezwał  się  męski  niski  głos  Alberta  Plocha.  Nie wytrzymałam  napięcia  i wstałam  z podłogi,  po  czym  popędziłam  do  rozmówczyni.  Usiadłam obok i nasłuchiwałam, przygryzając paznokcie ze zdenerwowania. 



– Cześć, Natko. Co tam słychać? Jak się czuje Łuki? Ale akcja z tą zazdrosną panienką. 



Natka spojrzała na mnie, więc pokazałam jej kciuka skierowanego ku górze. 



– Z nią w porządku, ale wątpię, żeby z tamtą dziewczyną było okej – zarechotała Natalka. 

–  Wiesz  co,  Albert?  Próbujemy  dociec,  kto  ukradł  Łucji  portfel.  I pomyślałyśmy,  że  może mógłbyś nam pomóc? 



Puknęłam ją w ramię i pokazałam jej portfel, skrzywiła się. Cholera, tak to bywa, jak się człowiek z człowiekiem nie dogra. 



– Nie  ma  problemu,  ale  to  dopiero  za  siedemdziesiąt  dwie  godziny,  bo  wtedy  idę  do pracy. Może do tego czasu się znajdzie? 



– Kto wie? – odparła. 



– Przykro mi, Natka. A jak wasze głowy? – dopytywał mężczyzna. 



– Nie jest tak źle, bywało gorzej. No dobra, Alba, to nie będę ci przeszkadzać – rzekła, a ja ją spiorunowałam spojrzeniem, przecież miała zapytać o Dymitra. 



– Ej, poczekaj. Przyjdźcie dzisiaj wieczorem do mnie. Robię małą imprezkę. 



Małe  imprezy  u Alberta  zawsze  kończyły  się  zjazdem  na  około  pięćdziesiąt  osób  albo i więcej ze względu na jego duże lokum. Nigdy nie rozumiałam, po co pracował w klubie, skoro jego rodzice pławili się w forsie. Podejrzewałam, że robił to, ponieważ to lubił, bądź po to, aby udowodnić im, że poradziłby sobie bez nich. 



– Zobaczę, okej? 



Roksana  puknęła  Natalkę  w żebro,  a ta  syknęła.  Wskazała  na  mnie,  siedziałam 

i podgryzałam  skórki  od  paznokci.  Zachowywałam  się  tak,  jakbym  czekała  na  jakiś  bardzo ważny egzamin, a to chodziło tylko o faceta! 



– A tymczasem może kojarzysz moment, w którym wychodziłyśmy z klubu? 



– Jasne. Trudno was było nie zobaczyć. Na sam koniec zaczepił was Dymitr. Zgadza się? 

W sumie to on zainterweniował w sprawie tej dziewczyny, która wylała alkohol na Łucję. 



Spojrzałyśmy po sobie, a nasze szczęki opadły na podłogę. 



– Znasz go? – drżącym głosem zapytała Natalka. 



– Tak. 



– A co o nim sądzisz? 



– Hm. Lubię gościa, chociaż nie lubię jego stosunku do kobiet. Lubi szybkie dziewczyny i jeszcze  szybsze  auta.  Ma  sporo  układów  i układzików.  Wczoraj  wpadł  na  piwo  do  naszej szefowej,  ale  kiedy  wychodził,  zobaczył  kogoś.  Rozmawialiśmy  chwilę,  a potem  zdarzyła  się akcja z tą dziewczyną. 



– O mamusiu! – pisnęłam. 



Kurka, miałam być cicho! 



– Ej, Tala, myślałem, że gadamy sami. 



No  żeż  w mordeczkę,  no  to  spaliłam.  Albert  był  nieźle  wkurzony.  Zamknęłam  dłońmi usta z przerażenia i błagalnym spojrzeniem przepraszałam Natalkę, która odchrząknęła. 



– Wiesz,  Dymitr  kręci  się  przy  Łucji  od  tygodnia,  a ona  nie  wie,  czy  ma  się  z nim spotkać, czy lepiej go unikać? – rzekła spokojnie. 



– Łucja, jesteś tam? 



– Tak – odpowiedziałam drżącym głosem. 



W mojej  głowie  pojawiało  się  coraz  więcej  niewiadomych.  Wychodziło  na  to,  że spotkanie  w klubie  było  totalnie  przypadkowe,  przez  co  poczułam  lekkie  rozczarowanie. 

Poniekąd chciałam być przez niego nękana. Głupia ja. 



– Fibi, słuchaj. On jest w porządku, chociaż nie jest typem chłopaka, który aplikuje tylko jedną dziurkę. Raczej jest marynarzem, który w każdym porcie ma jakąś dziewczynę. Ma sporo szmalu, ale wiem, że na to nie lecisz. A tak poza tym następnym razem powiedzcie, że wszystkie wisicie na telefonie. – Cmoknął z niezadowolenia. 



– Rozumiem  –  powiedziałam  na  głos.  Byłam  zła  i rozczarowana.  Co  ja  w ogóle  sobie myślałam?! 



– On po prostu zdobywa swoje ofiary, a potem, no cóż... bywa różnie. Nigdy nie chwalił 

się  swoimi  podbojami,  mówię  ci  to  z własnych  obserwacji.  Dymitr  nie  jest  typem  faceta,  który się  przechwala.  On  tylko  zdobywa,  wielbi  przez  pewien  czas  albo  i nie,  a potem  kończy znajomość, chyba że dziewczynie odpowiadają jego zasady. Przychodzi często do klubu, bo jest dobrym znajomym naszej szefowej. Wszyscy myślimy, w tym ja, że i ją posuwa... 



Słuchałam  go  w milczeniu  i nie  wierzyłam.  Przez  głowę  przemknęła  mi  myśl,  że chciałabym spróbować, jednak zbeształam się w myślach. 



– I co ja mam teraz zrobić? Po czymś takim odechciało mi się go poznawać – odparłam zrezygnowana. 



Zwiesiłam głowę, a na policzki wlał mi się ostry rumieniec. Czułam rozczarowanie. 



– Zrób,  jak  uważasz.  Wiedz,  że  gdybyś  była  moją  siostrą,  to  byłbym  wściekły,  że  się spotykasz z takim typem. 



– Dziękuję ci bardzo. 



Byłam  rozbita  i pragnęłam  jak  najszybciej  zakończyć  rozmowę.  Podeszłam  do  okna i podpaliłam  papierosa.  Na  dole  nie  było  już  taksówki.  Dziwne,  to  także  spowodowało  ukłucie w sercu, ale wiedziałam, że tak będzie lepiej. 

   

– Nie ma problemu – powiedział i za chwilę dodał: – Fibi, jesteś tam jeszcze? 



– Tak. 



Podeszłam ponownie bliżej telefonu. 



– Słuchaj, jak chcesz zaryzykować, to mogę do niego zadzwonić. 



– Po co? – zapytałam. 



– Boże,  no  przecież  robię  imprezę.  Powiem  mu,  żeby  wpadł  na  drinka.  Sama  z nim pogadasz i zobaczysz, jaki jest. Może wam pyknie? 



– Yyy, nie wiem, czy to jest najlepszy pomysł... 



Bałam się, za to Nata aż się trzęsła z zachwytu. 



– Albert, my będziemy.  To znaczy ja i Roksi. Prawda?  – Spojrzała na blondynkę, która z niechęcią potwierdziła jej słowa. – Fibi też postaramy się wyciągnąć. 



– Ani mi się śni. 



Nie miałam ochoty na jakiekolwiek imprezy. Chociaż z drugiej strony może w końcu coś by się wyjaśniło. 



– Dzwoń do Dymitra, tylko nie mów mu, że będziemy – rzuciła Natka. 



– No jak to, tak bez uprzedzenia? – zdziwił się chłopak. 



– Na mnie nie liczcie – dodałam. 



– Tak, Albert, tak bez uprzedzenia. A ty, Łucjo, nie gadaj głupot. Boisz się po przejściach z Arturem. Pora otworzyć się na miłość – rzekła Roksana, która do tej pory nie włączała się do rozmowy. 



– Dobra, nic mu nie powiem. To wpadajcie na dwudziestą. 



– Okej.  To  jesteśmy  w kontakcie.  A teraz  już  nie  będziemy  ci  przeszkadzać.  Śpij. 

Widzimy się wieczorem – zakończyła Tala. 



– Dobra, kochane. Będę śnić o was trzech. 



– Oblech! – rzucił, po czym wszyscy zaczęliśmy się śmiać. 



– Dzięki za komplement! Dobra, kładę się. Do zobaczenia wieczorem. 



– Kolorowych. Na razie – odpowiedziałyśmy chórem. 



Serce  mi  dygotało,  ręce  się  trzęsły,  a myśli  szalały.  Byłam  rozbita.  Ciało  pragnęło spotkania, serce także, jedynie rozum podsuwał wątpliwości. 



Dziewczyny  obserwowały  mnie,  wzajemnie  szturchały  i głupkowato  się  uśmiechały,  co doprowadzało mnie do szału. Odwinęłam  złotko  i zaczęłam  jeść  kebab, dzięki  któremu  chociaż przez  chwilę  poczułam  się  lepiej.  Moje  towarzyszki  zamilkły,  włączyły  telewizor  i złapały zawiechę na brazylijskim serialu. Mój telefon milczał, nie było żadnej wiadomości od Dymitra. 

Niech  to  szlag!  Z ciekawości  weszłam  w historię  połączeń  i rzeczywiście  było  siedem nieodebranych od Dymitra. 



– Ej, Tala, jak to się stało, że odebrałaś mój telefon? 



– Leżał na stoliku zaraz obok papierosów. Kiedy wyszłyście, leżałam parę minut. Później zachciało  mi  się  siusiu,  więc  wstałam  i chciałam  wziąć  papierosa  z paczki,  która  leżała  koło twojego  telefonu.  Gdybym  nie  zobaczyła,  że  się  świeci,  tobym  nie  odebrała,  bo  miałaś  na milczka. 



– Aha. Następnym razem nie odbieraj. Okej? 



Spojrzała na mnie dość wymownie. 



– Postaram się, Łucjo, ale nie obiecuję. 



Chwilę  posiedziałam  u dziewczyn,  aż  poczułam,  że  ogarnia  mnie  sen,  zgarnęłam wszystkie  swoje  rzeczy  i pożegnałam  się.  Potrzebowałam  odrobiny  samotności  i cieszyłam  się, że miałam swój własny prywatny Żoliborz. 




* * * 


 




W czasie  wędrówki  do  domu  myślałam  o całej  tej  sprawie.  Zachowanie  Dymitra w stosunku  do  mojego  ojca  i późniejsze  kłamstwa  o moim  rzekomym  pobycie  w szpitalu  były poniżej  wszelkiej  krytyki.  Czułam,  że  to  koleś  spod  ciemnej  gwiazdy,  jednak  lubiłam  chadzać niebezpiecznymi  ścieżkami.  Uświadomiłam  sobie,  że  tak  naprawdę  mam  ochotę  spotkać  się z mężczyzną,  który  jednocześnie  mnie  wkurwiał  i intrygował.  Podjęłam  ostateczną  decyzję  – 

pójdę  na  popijawę  i będę  wyglądać  jak  seksbomba!  Możliwe,  że  w ogóle  go  tam  nie  będzie, przecież  Albert  miał  go  nie  informować  o tym,  że  się  wybieramy,  a nie  zrobiłby  niczego  za naszymi plecami. 



W mieszkaniu zasiadłam do laptopa z gorącą czekoladą i zapaliłam papierosa. Odpaliłam swoją  pracę  licencjacką.  Wszystko  dzisiaj  było  trudniejsze  do  zapamiętania.  Tym  bardziej  że moje  myśli  ciągle  krażyły  wokół  Dymitra.  Postanowiłam  dać  sobie  spokój  z nauką,  gdyż zwyczajnie  nic  nie  wchodziło  do  głowy.  Na  samo  wspomnienie  jego  pocałunków  robiło  mi  się gorąco. Bałam się, że mogłabym oddać mu się zbyt szybko, a wtedy prawdopodobnie znudziłby się mną... 



Jakiś czas jeszcze biłam się z myślami, po czym w końcu poszłam do łazienki i zaczęłam szykować  się  na  imprezę.  Czas  mijał  nieubłaganie  szybko,  im  bliżej  było  do  wyjścia,  tym bardziej nie miałam ochoty  ruszać  się  z domu.  Z drugiej strony  czułam  narastające podniecenie i potrzebę zobaczenia go. 



Tak  jak  zaplanowałam  na  spacerze,  zrobiłam  się  na  bóstwo.  Mimo  że  nigdy  nie  czułam się atrakcyjną kobietą, chciałam dzisiaj zaszaleć. Podczas kąpieli ogoliłam wszystkie części ciała, które mogłyby zostać zauważone. Szafę przewertowałam trzy razy, aż w końcu znalazłam to, co chciałam.  Na dzisiejszy  wieczór wybrałam  małą  czarną sięgającą do połowy ud, z dość sporym dekoltem z tyłu. Piękna! Ach, jak szaleć, to szaleć! Do sukienki dobrałam pończochy. Włożyłam na siebie komplet czarnej koronkowej bielizny, który kupiłam kiedyś z myślą, że i tak go nigdy nie założę. A tu proszę, jakie życie bywało przewrotne. 



Czułam narastające podniecenie, kiedy myślałam o Dymitrze. Samoistnie zaciskałam uda, a moje  sutki  twardniały.  Cholera,  Fibi!  Spokój!  Beształam  się  na  każdym  kroku.  Moje  ciało wiedziało, że go pragnie, a ja ciągle się oszukiwałam, że wcale tak nie jest. 



Kiedy  byłam  już  ubrana,  spojrzałam  na  zegarek.  Dochodziła  dziewiętnasta,  za  chwilę powinny  przyjść  dziewczyny.  Szybko  skierowałam  się  do  łazienki  i zrobiłam  mocniejszy makijaż, na policzki nałożyłam róż, a na usta błyszczyk w kolorze czerwieni, włosy rozczesałam i puściłam swobodnie. Na stopy wsunęłam szpilki, mimo że prawie nigdy ich nie nosiłam. Cóż za poświęcenie!  Czułam  się  seksowna  i bardziej  pewna  siebie  niż  parę  godzin  temu.  Na  wszelki wypadek do torby wrzuciłam też baleriny. Wtedy zadzwonił telefon. 



– Halo? 



– Mam nadzieję, że jesteś gotowa! – zarechotała Roksana. 



– Jestem. 



– Super,  już  prawie  jesteśmy,  możesz  wychodzić.  Dzwoniłyśmy  do  Alberta,  powiedział 

Dymitrowi o imprezie. 



– No to spoko. 



Uśmiechnęłam się w duchu, a serce podeszło mi do gardła. 



– Zatem musisz z nami iść. Tala powiedziała już Albie, że będziemy. 



– Dobra, dobra. Zaraz się widzimy. Buzia. Pa. 



Zarzuciłam na siebie czarną skórę i wyszłam. Czułam się piękna i miałam nadzieję na to, że dziś podbiję czyjeś serce. Wyszłam  przez bramę i wpadłam  na dziewczyny, od których biło seksapilem. Wiedziały zawsze, jak się ubrać, aby prezentować się ze smakiem. Zazdrościłam im 

wyczucia. 



– Łucjo! Pięknie wyglądasz! 



– Daj spokój! – przekomarzałam się, ale cieszyłam się, że wyglądałam znośnie. 



– Gotowa na podbój? – zapytała Roksi. 



Pokręciłam niepewnie głową, ale odpowiedziałam co innego. 



– Tak, ale wiecie co? Muszę jeszcze podskoczyć do bankomatu po pieniążka. 



– Nam też się przyda. 



– Czym jedziemy? – zapytałam. 



– Metrem,  tam  jest  najbliższy  bankomat,  a i będzie  najszybciej  na  Politechnikę  – 

skwitowała Roksana. 



Złapałyśmy  się  pod  ręce  i ruszyłyśmy  przed  siebie.  W metrze,  dziewczyny  pierwsze wyciągnęły  pieniądze  ze  ściany  płaczu.  Ja  natomiast  wertowałam  swoją  minitorebkę,  w której znajdowały  się  klucze,  milczący  telefon  oraz  portfel.  Kiedy  wyjmowałam  kartę  do  bankomatu, zobaczyłam  nieznaną  karteczkę,  którą  spostrzegłam  rano.  Serce  mocniej  mi  zabiło,  a oddech przyspieszył.  Ciało  przeszły  ciepłe  dreszcze.  Dłonie  trzęsły  mi  się,  lecz  wzięłam  ten  kawałek papieru do ręki i przełknęłam głośno ślinę, rozkładając go, aby przeczytać tekst. 



Cholera! 



– Dawaj, Fibi! – krzyknęła Roksi, która przeskakiwała z nogi na nogę z niecierpliwości. 



Słyszałam ją jak przez mgłę. Skupiłam się na krótkiej wiadomości. 



– Łucjo! – krzyknęła Tala. 



Nadal stałam i próbowałam wczytać się w tekst. Pismo było pochylone, lecz czytelne. 



 Proszę, spotkajmy się dzisiaj na kawie o dziewiętnastej. 





 Będę czekał na Ciebie w tym samym klubie co wczoraj. 





 Porozmawiamy. 





 Jak nie przyjdziesz, dam Ci święty spokój. 





 D. 





Dłonie  spociły  mi  się  w tempie  ekspresowym,  a oddech  uwiązł  w gardle.  Spojrzałam  na zegarek,  który  spowodował  palpitacje  serca  –  dochodziła  dziewiętnasta  czterdzieści!  Cholera jasna! Pobladłam ze zdenerwowania. Cholera, co robić? Umówiłam się przecież z dziewczynami na tę imprezę z nadzieją, że go tam spotkam! Kurwa, skoro o dziewiętnastej miałam tam być, to dlaczego nawet mi nie przypomniał i nie napisał, że go wyrolowałam?! Facet zagadka. 



Roksana  patrzyła  na  mnie  i próbowała  coś  wyczytać  z mojej  twarzy.  Czułam  się  tak, jakby moje ciało opuściły wszystkie siły i miało osunąć się w dół. Tylko dlaczego się tak działo, skoro nie czułam nic do tego mężczyzny? A może jedynie się oszukiwałam? 



– Łucjo, co jest? 



Podałam  karteczkę,  którą  przeczytała,  a jej  oczy  zrobiły  się  wielkie  jak  spodki. 

Wyszczerzyła zęby. 



– Co mam robić? – zapytałam. 



Głupia ja. 



– Jak to co?! Iść do niego! – wypaliła z grubej rury. 



– Ale... przecież... miałam iść z wami. 



– Daj spokój. Jutro nam opowiesz, jak było. 

   

Uścisnęła mocno moje drżące dłonie, po czym klepnęła w tyłek. 



– Dajesz, mała! – Puściła do mnie oko. 



– Jak  coś  będzie  nie  tak,  to  będę  dzwonić  –  dodałam  ze  szczerą  nadzieją,  że  nie  będę musiała. 



– Dobra. Baw się dobrze. 



– Wy także. 



Pożegnałyśmy  się  i ruszyłam  w kierunku  klubu,  a dziewczyny  pojechały  do  Alberta. 

W duchu  skakałam  z radości.  Z ust  nie  schodził  mi  uśmiech,  mimo  że  przecież  jeszcze  rano byłam  na  niego  wkurzona  i nie  chciałam  go  znać.  Teraz  jechałam  się  z nim  spotkać  i wyjaśnić pewne kwestie. Miałam nadzieję, że jeszcze będzie tam czekał. 




* * * 

 



Siedziałem  w klubie  od  godziny  jak  jakiś  palant  i wypatrywałem  w drzwiach  Łucji.  Nie zadzwoniła,  aby  odwołać  spotkanie.  Nie  napisała,  aby  przenieść  je  na  inny  termin.  Nie  chciała nawet  dowiedzieć  się,  co  miałem  jej  do  powiedzenia,  tylko  rozłączyła  się,  kiedy  dzwoniłem. 

Zdenerwowała mnie. Nie miałem w zwyczaju latać za jakąś tam panienką. I co gorsza, żadnej nie załatwiałem transportu, a ona miała mojego człowieka do swojej dyspozycji i nim gardziła! Łucja doszczętnie  mnie  olała,  zresztą  nie  pierwszy  raz,  nie  dając  znaku  życia.  Nie  chciałem  po  raz kolejny  do  niej  wydzwaniać  ani  pisać.  Nie  chciałem  jej  ponownie  zniechęcić  do  siebie.  Fakt, zachowałem  się  jak  debil,  grożąc  jej  ojcu  i wymyślając  historyjkę  o szpitalu.  Poniosło  mnie. 

Nigdy się tak nie zachowywałem, zawsze starałem się być powściągliwy. Dopiero wczoraj i dziś udało  mi  się  powstrzymać  od  zbędnych  wiadomości,  które  i tak  nie  robiły  na  niej  żadnego wrażenia.  Czułem  się  przez  nią  zupełnie  zignorowany.  Nie  byłem  przyzwyczajony  do  bycia olewanym. 



Ciekawe,  co  tak  naprawdę  o mnie  myśli?  Czy  już  doszły  do  niej  plotki  na  mój  temat? 

Chciałem,  żeby  sama  mnie  poznała,  choć  nie  rozumiałem  dlaczego.  Wątpiłem,  aby  prowadziła własne śledztwo. 



Dlaczego tak mi na niej zależało? Czy ja wiem? Od samego początku wiedziałem, że jest inna niż kobiety, które do tej pory spotkałem. Nie dość, że mnie ignorowała na każdym kroku, to mój sprzęt myślał za mnie i pragnąłem jej, takiej złej. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że to nie będzie dziewczyna na jedną noc. 



Unikałem zawsze wszelkich zobowiązań, ponieważ mnie ograniczały. Irytowało mnie to, dlatego w końcu postanowiłem nie angażować się w związki. 



Dopiłem piwo i udałem się na górę, aby pożegnać się z kierownictwem. Prezeska lokalu poprosiła  o wspólnego  drinka.  Zgodziłem  się  bez  wahania,  ponieważ  i tak  miałem  plan,  żeby potem pójść do Alberta na imprezę i spać u siebie albo w hotelu przelecieć jakąś cizię. Nigdy nie musiałem  się  specjalnie  wysilać  przy  kobietach.  Rozmyślałem  o Łucji,  popijając  drinka z prezeską.  Dała  mi  jasno  do  zrozumienia,  że  jej  nie  interesowałem,  nie  pojawiając  się w wyznaczonym  miejscu  i czasie.  Dlaczego  tak  bardzo  chciałem  ją  mieć?  Może  to  właśnie  jej niedostępność spowodowała, że tak się nią zainteresowałem. 



Z rozmyślań wyrwała mnie Kamila, prezeska klubu, którą przeleciałem parę razy, właśnie w tym  miejscu.  Jej  pokój  był  w kolorze  czerwieni,  panował  tu  półmrok.  Siedziała  za  swoim czarnym  dębowym  biurkiem,  ja  naprzeciwko  niej.  W dłoni  trzymałem  kieliszek  i lekko  nim kręciłem.  Patrzyłem,  jak  płyn  porusza  się  w szkle.  Pomieszczenie  pani  prezes  było  na  tyle interesujące,  że  nikt  nie  widział,  kto  jest  u niej  w biurze.  Każda  ze  ścian  wyposażona  była w lustro weneckie. Kamila widziała wszystko – co działo się na dole, na parkiecie i sofach oraz na  kamerach  –  jednym  słowem  miała  idealny  punkt  obserwacyjny.  Moje  oczy  były  cały  czas 

skierowane na monitoring. Jednak nikogo nie rozpoznawałem. 



Kamila  podeszła  do  mnie  i zarzuciła  prawą  nogę  na  oparcie  mojego  fotela.  Sukienka lekko opadła między jej uda. Gdybym nie myślał o Łucji, najprawdopodobniej wsunąłbym rękę między  jej  uda,  aby  dobrać  się  do  jej  kobiecości.  Patrzyła  na  mnie  uwodzicielsko,  była  taka seksowna, ale nie robiła  na mnie wrażenia. Uwielbiałem  kiedyś  się  w niej zanurzać  i cieszyłem się,  że  nikomu  tego  nie  rozpowiadała.  Kobieta  wsunęła  swoją  delikatną  dłoń  pod  moją  głowę i uniosła ją ku górze. 



– Dymitrze, co jest? – zapytała, a jej zielone oczy jasno mówiły, czego chce. 



– Nic – odpowiedziałem, wzruszając ramionami. 



Strąciłem jej dłoń z mojej twarzy. Była nieustępliwa, chwyciła moją rękę i skierowała na swoją pochwę. 



– Zobacz, jaka jestem mokra i chętna, aby cię przyjąć – wyszeptała, a mnie serce zaczęło bić szybciej. 



Wierciła moją dłonią w swojej szparce i wsunęła w siebie dwa palce. Nie przeszkadzałem jej. Nie czułem potrzeby być wierny komukolwiek. Docisnąłem palce, a ona jęknęła z rozkoszy. 

Chwyciła  mnie  za  rękę  i kazała  wstać.  Zrzuciła  z biurka  papiery  i usiadła  na  nim  przodem  do mnie. 



– Pocałuj mnie – rzekła. 



Przecząco  pokręciłem  głową.  Nie  miałem  w zwyczaju  całować  kobiet,  z którymi uprawiałem  seks.  Od  zawsze  miałem  wizję,  że  laska,  z którą  się  pieprzę,  najprawdopodobniej niedawno  obciągała  fiuta  komuś  innemu.  Takie  samo  zdanie  miałem  o Kamili.  Tylko  o Łucji, której w sumie nie znałem, nie myślałem w ten sposób. 



– Weźmiesz mnie? – zapytała. 



Byłem  trochę  podniecony.  Kto  by  nie  był,  gdyby  widział  przed  sobą  piękną,  drobną kobietę,  odkrywającą  zakamarki  swojego  ciała?  Uwolniła  mojego  ptaka  i dwa  razy  przejechała po  nim  dłonią.  Podniosła  kieckę  do  góry  i wypięła  się.  Była  gotowa  na  to,  aby  mnie  przyjąć, jednak nie miałem ochoty. Podciągnąłem spodnie ku górze. 



– Wybacz. 



Zdenerwowana  zaczęła  bić  mnie  po  piersiach.  Skrzyżowałem  jej  dłonie  w swoich i zamarłem,  kiedy  na  wielkim  ekranie  zobaczyłem  wchodzącą  do  klubu  Łucję.  Zignorowałem Kamilę  i podszedłem  do  szyby.  Dostrzegłem  od  razu  obiekt  swojego  zainteresowania.  Była olśniewająca,  piękna.  Prezentowała  się  zjawiskowo.  Zaparło  mi  dech  w piersiach,  a mój  kutas poczuł, że żyje, gdy tylko na nią spojrzałem. Przy moim boku pojawiła się Kamila: 



– Co to za suka?! 



– Kami,  mamy  układ:  pieprzę  cię,  kiedy  nam  obojgu  się  chce.  Wybacz,  nie  mam  dziś ochoty. 



– Jasne, zaraz pójdziesz kurwić się z tą laską! 



– Nawet  jeśli,  to  nic  ci  do  tego  –  powiedziałem  najspokojniej,  jak  tylko  potrafiłem, i ruszyłem do wyjścia. 



Przeszedłem do pomieszczenia, w którym było dziesięć monitorów i każdy nagrywał inną część  klubu.  Wskazówki  zegara  wskazywały  godzinę  dziewiętnastą  pięćdziesiąt.  Byłem wkurzony  na  Łucję,  że  po  raz  kolejny  kazała  na  siebie  czekać,  ale  jednocześnie  szczęśliwy,  że w ogóle  przyszła.  Na  jednym  z monitorów  widziałem,  jak  rozgląda  się  po  stolikach  i sofach, potem podchodzi do baru. Podejrzewałem, że zapytała kelnerkę, czy ktoś na nią czeka. Ta tylko pokręciła  głową.  Usiadła  przy  barze  i zapaliła  papierosa.  Kelnerka  podała  jej  dwa  drinki,  które wypiła  zaraz  po  wypaleniu  papierosa.  Otarła  swoją  śliczną  buzię  chusteczką.  Z torebki wyciągnęła błyszczyk i nałożyła go na usta. 

   

Obserwowałem ją i pragnąłem jej takiej wściekłej. Podniecała mnie na odległość, to było wręcz  chore,  nie  poznawałem  siebie.  Z portfela  wyjęła  karteczkę  i podarła  ją  na  strzępki,  po czym przywołała kelnerkę i podała jej skrawki papieru. Przeszedł mnie zimny dreszcz. Gdybym się  teraz pokazał, na pewno byśmy się pokłócili.  Miałem  jednak satysfakcję,  że poczuła się  tak samo olana jak ja przed paroma chwilami. 



Stukała coś na telefonie. Wyciągnąłem swój. Tak jak podejrzewałem, pisała do mnie: Od: Łucja 





Godzina 20:00 





Jesteś śmieszny. Żegnaj. 



Nie  odpisałem,  paznokciami  uderzała  o blat  baru.  Siedziała  jeszcze  chwilę,  po  czym chwyciła  swoją  kopertówkę,  a na  ramiona  zarzuciła  czarną  skórę  i wyszła  z klubu.  Wybiegłem z pomieszczenia i kierowałem się na schody. 



Nagle ktoś chwycił mnie za ramię i pociągnął do tyłu, znalazłem się w czerwonym pokoju napalonej  Kamili.  Kobieta  pchnęła  mnie  na  skórzany  fotel,  w którym  się  zapadłem.  Uklękła przede mną i zaczęła rozsuwać rozporek. Odtrąciłem ją natychmiast, czując wstręt. 



– Jezu, Kami! Miejże trochę godności! 



Po tych słowach zapiąłem rozporek, splunąłem  w dal i wyszedłem.  Kami wciąż klęczała i patrzyła  za  mną.  Zdenerwowała  mnie,  przez  nią  straciłem  z oczu  obiekt  swojego  jedynego, prawdziwego zainteresowania. 



Wyszedłem  z klubu,  zarzucając  na  siebie  marynarkę.  Rozglądałem  się  na  wszystkie strony,  ale  nigdzie  jej  nie  widziałem,  dosłownie  się  rozpłynęła.  W myślach  przeklinałem prezeskę. Nagle mój telefon zawibrował. 



– Weszła do metra. Czy mam dalej za nią podążać? 



– Tak! – warknąłem. 



– Proszę się pospieszyć, nadjeżdża metro. 



Miałem serce w gardle. Usłyszałem znajomy szum i ruszyłem biegiem w stronę podziemi. 

Dyszałem jak opętany. Po chwili na głównym korytarzu dostrzegłem Adama. 



– Tam jest! – Wskazał palcem. 



– Dziękuję! Należy ci się premia! 



Klepnąłem go w ramię i pobiegłem przez bramki jak jakiś nagrzany nastolatek. Jak ja się, do kurwy nędzy, zachowywałem?! Pantofle  ślizgały mi się po podłodze, a marynarka zarzucała na boki. 



Pociąg  się  zatrzymał,  Łucja  weszła  do  środkowego  wagonu,  ja  w najbliższe  wejście. 

Kierowałem  się ku przodowi, aby przez szybę  móc obserwować dziewczynę. Siedziała z głową spuszczoną  w dół  i pisała  na  telefonie.  Dłońmi  raz  na  jakiś  czas  ocierała  policzki.  Zachowałem się jak palant. 



Raptem podniosła głowę wysoko i patrzyła tępo przed siebie. Wyszła na placu Wilsona, tam  gdzie  mieszkała.  Ba,  znałem  jej  dokładny  adres  i wiedziałem,  które  okno  należało  do  jej mieszkania.  Szedłem  za  nią  niemal  krok  w krok.  Dlaczego  do  niej  nie  podszedłem?  Nie  wiem. 

Trzymałem się na odległość, aby mnie nie zobaczyła. Weszła do sklepu. Kiedy z niego wyszła, trzymała  w jednej  dłoni  torbę,  którą  odstawiła  na  chodnik,  a w drugiej  telefon.  Strasznie gestykulowała.  Po  rozmowie  zadpaliła  papierosa.  Chwyciła  zakupy  i ruszyła  w moją  stronę! 

Kurwa  mać!  W moją  stronę.  Wślizgnąłem  się  do  kiosku  i modliłem  się,  aby  nie  weszła. 

Obserwowałem ją za szybą i czułem się idiotycznie. Jaka żenada! 



Weszła  do  metra,  ja  za  nią.  Robiłem  wszystko  co  ona,  krok  w krok.  Wyszła  na 

Politechnice  i skierowała  się  do  dobrze  znanego  mi  ośmiopiętrowego  budynku,  wówczas straciłem ogląd sytuacji. To było co najmniej irytujące, bo zamiast próbować skontaktować się ze mną, ona po prostu po raz kolejny mnie olała. Wyjąłem z kieszeni telefon i wykręciłem numer. 



– Słucham? 



– Cześć, Alba. Impreza aktualna? – zapytałem, chociaż znałem odpowiedź. 



– Tak. A co, masz ochotę wpaść? 



– Jasne. Mogę z towarzystwem? 



– Yyy... No dobra. 



– Okej, będę za jakiś czas. 



– Spoko. Na razie. 



– Nara. 



Serce mi wariowało i co gorsza, zachowywałem  się jak kretyn. Zawsze tak miałem,  gdy Łucja  znikała  mi  oczu.  Czułem  się  jak  totalny  debil,  że  po  raz  kolejny  ją  śledziłem.  Ta dziewczyna doprowadzała mnie do szaleństwa, dlatego mnie tak kręciła. 



Aby nie ułatwiać życia Łucji, zadzwoniłem do Anity. Jednej z lepszych znajomych, wręcz siostry.  Była  drobna,  miała  ciemne  włosy  i niebieskie  oczy.  Swoim  ciałem  robiła  piorunujące wrażenie  na  innych.  Taka  seksbomba.  Nigdy  nie  czuliśmy  do  siebie  mięty,  dzięki  czemu dogadywaliśmy się na luzie, a nieraz i bez słów, wystarczało nam spojrzenie. 



– Cześć, mała. Co robisz? 



– Witaj, kochanie. Siedzę w domu. Wpadasz? 



– Nie. Pomożesz mi? 



– Jasne. 



Poprosiłem ją, żeby ubrała się w swoją najlepszą sukienkę i do mnie przyszła, podałem jej adres  i rozłączyłem  się.  Po  około  czterdziestu  minutach  pojawiła  się,  oczywiście  wyglądała zjawiskowo. Ucałowaliśmy się w policzki i wkroczyliśmy do budynku, po drodze powiedziałem jej, jaki mam plan. 



– Dymitr, nie gadaj, że jakaś kobieta jest w stanie cię złowić! 



Puściłem  jej  uwagę  mimo  uszu,  ponieważ  czułem,  że  zaraz  mój  świat  przekręci  się  do góry  nogami.  Na  klatce  zapaliliśmy  ostatniego  papierosa  i wciągnąłem  głośno  powietrze, położyłem dłoń na krzyżu mojej partnerki. 



– Anitko, z początku trzymaj się blisko mnie, okej? 



Instruowałem dziewczynę, która uśmiechała się do mnie zalotnie i przytakiwała. 



– Dobrze, kochanieńki. 



Pocałowała mnie w policzek, a w tym  czasie otworzyły się  drzwi mieszkania, w których stanęły  znajome  dziewczyny.  Łucja  wyglądała  zjawiskowo.  Jej  sukienka  idealnie  eksponowała ciało.  Ciekawe,  jaką  bieliznę  miała  pod  spodem?  Była  najpiękniejsza,  najcudowniejsza, najseksowniejsza.  Odniosłem  wrażenie,  że  czas  stanął  w miejscu,  kiedy  nasz  wzrok  się skrzyżował.  Anita  szybko  zorientowała  się,  kim  była  dziewczyna,  i uwiesiła  się  na  moim ramieniu. Objąłem ją mocno. Czarne oczy Łucji lśniły, a usta się rozchyliły, jakby oczekiwały na wejście  mojego  ptaka.  Wciągnąłem  głośno  powietrze,  wyobrażając  sobie  dziewczynę  na kolanach bawiącą się moim członkiem. 



Znajoma  Łucji  pociągnęła  ją  w stronę  wind.  Kiedy  przechodziła  obok,  poczułem  jej słodkie perfumy, wówczas zamrowiło mnie całe ciało. Chciałem ją chwycić za łokieć, jednak ona ruszyła przed siebie, znikając w blaszanej kabinie. 



Szybko  cofnąłem  dłoń  z biodra  Anity  i włożyłem  ją  do  kieszeni  garniturowych  spodni. 

Telefon zawibrował. 



Od: Łucja   

 



Godzina 21:15 





Po  co  przyszedłeś?  Chociaż  z drugiej  strony  nie  dziwię  Ci  się,  że  wybrałeś  ją.  Miłej zabawy. 



Przeczytałem  wiadomość  i uśmiechnąłem  się  szeroko.  Wtedy  poczułem  na  sobie  czyjeś spojrzenie. Obserwowała mnie dziewczyna uwieszona na ramieniu Alberta, który wyglądał przy niej na rozluźnionego i szczęśliwego. Podeszli do nas. Z chłopakiem przybiłem piątkę, natomiast dziewczyna wyciągnęła do mnie dłoń. 



– Natalka. 



Jej dłoń była lodowata. Odniosłem wrażenie, że zaraz zamrozi mnie wzrokiem. 



– Dymitr. A to Anita. 



Szatynka cofnęła swoją dłoń, a moja towarzyszka nawet jej nie podała. 



– Rozgośćcie się – rzekł gospodarz. 



– Dzięki. 



Ruszyliśmy  do  okien,  przedostając  się  przez  ciemny  korytarz  oraz  tłum  ludzi.  Jedni siedzieli na sofach, inni grali w bilard, jeszcze inni tańczyli lub stali pod  ścianami. Oparłem się o szybę, olewając towarzystwo, pragnąłem tylko Łucji. Alba przyniósł nam po butelce z piwem. 

Miałem nadzieję, że dziewczyna wróci do mieszkania. Jeśli jednak nie pójdzie po mojej myśli... 

pojadę do niej i ją posiądę. Pragnąłem jej jak żadnej innej. Była dla mnie wyzwaniem. 







Rozdział 4 





– Łucjo! – krzyczała w moją stronę Roksana, próbując postawić mnie do pionu. Ludzie, którzy  nas  mijali,  patrzyli  na  nas  jak  na  idiotki.  –  Nie  mów  mi,  że  chcesz  wrócić  do  domu, ponieważ  ten  dupek  przyszedł  z laską  na  imprezę!  Chociaż  ty  pokaż,  że  masz  jaja!  –  mówiła z taką pasją, że byłam gotowa uwierzyć. Co gorsza... wiedziałam, że ma rację. 



– Nie mam ochoty patrzeć na jego gębę! Głupia byłam, że w ogóle tam pojechałam! 



– Uspokój  się,  to  nie  twoja  wina.  Posłuchałaś  nas,  swoich  romantycznych  koleżanek. 

A teraz rusz pupę, bo ileż można czekać na ciebie? Jak chcesz, to pokażę ci, jak należy walczyć, w razie gdyby chciał od ciebie więcej, niżbyś chciała dać. 



Stanęłam  jak  wryta  i patrzyłam  na  dziewczynę,  która  wymachiwała  przede  mną  nogami i rękoma. Wyglądała komicznie, tym bardziej, że nogi zdobiły szpilki, a tyłek krótka spódniczka. 



– A najważniejsze,  żebyś  pamiętała  –  pouczała  mnie  –  że  najbardziej  faceta  boli w kroczu. Jak nie dosięgniesz w to miejsce, to wal nogą w piszczel albo w kostkę. 



– Skąd ty to wszystko wiesz? 



– Nie żartuj, że ty nie wiesz. Mam dwóch starszych braci. A wierz mi, oni dali mi szkołę życia. – Puściła do mnie oczko. Podeszła do mnie i chwyciła za nadgarstek, lecz ciągle stałam jak zahipnotyzowana  w miejscu.  –  Chodźmy,  kochana.  Olej  gościa.  Jeśli  woli  kogoś  innego,  to trudno, najwyraźniej ten człowiek nie jest stworzony dla ciebie. – Pogłaskała mnie po policzku. – 

Łucjo, czasem tak bywa, że należy kogoś puścić wolno i poczekać, jak rozwinie się sytuacja... 



– A skąd ty to możesz wiedzieć? – prychnęła Roksana. 



– Nie chciałabyś wiedzieć. A teraz chodź i baw się dobrze. Do niczego się nie zmuszaj. 

Trzymaj klasę. Nie zniżaj się. Skoro woli inną, trudno. Najwyraźniej nie był ci pisany. Nie płacz, bo będziesz wyglądać jak upiór w operze. 



Dziewczyna  wytarła  kciukiem  brudne  łzy  z mojego  policzka  i zaczęła  machać  dłońmi przed moją twarzą. 



– Jeżeli mu się podobasz, na pewno będzie wkurzony, kiedy zaczniesz świetnie bawić się bez niego. 



– Może i ty masz rację... 



– Oczywiście, że mam rację. – Chwyciła mnie pod ramię. – A teraz chodź, bo szkoda tak pięknego wieczoru na rozmyślania o tym mężczyźnie. 



Chwyciłyśmy zakupy i ruszyłyśmy do ośmiopiętrowego budynku. 



– Masz rację, Roksi. Dziękuję ci. 



– Nie  dziękuj.  Pamiętaj,  nie  zmuszaj  się  do  niczego.  Ten  na  górze  wie,  jak  pokierować twoją drogą. 



– Myślisz, żeby kogoś poderwać? 



Dziewczyna wzruszyła ramionami. 



– Nie wiem, Łucjo, czy to dobry pomysł. Pamiętasz, co ostatnio się stało? Twoja piękna blond głowa została zalana piwem. Wydaje mi się, że powinnaś się po prostu dobrze bawić. 



– To co, mam udawać, że go nie znam? 



– Nie, kochana. Masz być przy nim naturalna. Nie podporządkowuj mu się. Zresztą ty się nigdy nie dajesz – zaśmiała się. – Kto wie, może zaraz wyjdzie z imprezy? 



– Fakt. Tak też może być. 



– No  właśnie.  Głowa  do  góry,  Łucjo.  Pierś  do  przodu,  tyłek  zepnij  i uśmiechaj  się szeroko. Jesteś inteligentna i piękna. Mężczyźni boją się tego połączenia u kobiet. Jesteś otwarta i szczera. Byłby głupcem, gdyby tego nie widział. 

   

Przytuliłam się do niej w windzie. 



– Roksana, jesteś kochana! Dziękuję ci, że we mnie wierzysz. 



– Po prostu cię znam, Łucjo. 



– Wreszcie dotarłyśmy – wyszeptałam, kiedy usłyszałam piknięcie świadczące o tym, że znajdowałyśmy się na ósmym piętrze. 



– Widzisz, już po strachu. 



– Dziękuję, że mnie rozumiesz i nie śmiejesz się z mojej klaustrofobii. 



– Uspokój  się.  Od  tego  jesteśmy,  żeby  się  wspierać,  a teraz  chodźmy  na  imprezę. 

Pamiętaj, uśmiechaj się szeroko. W razie gdybyś chciała jechać do domu, daj znać. Zjadę z tobą na dół. 



– Dziękuję, Roksi. 



– Nie ma za co. To co, ostatni papieros przed spektaklem? – zapytała, kiedy docierałyśmy do drzwi Alberta, przed którymi stało około sześciu osób. 



– Chętnie. 



Wyciągnęłyśmy  papierosy  z toreb  i podpaliłyśmy.  Serce  łupało  mi  w piersiach  i nie chciało  się  uspokoić.  Im  mniej  było  peta,  tym  bardziej  się  denerwowałam  i stresowałam.  Jezu, powinnam stąd uciekać. 



– Roksana... ja idę do domu... 



– Nie gadaj  głupot. Chcesz, żeby wygrał bitwę... – rzekła, a w tym  czasie otworzyły się drzwi, z których wyszła Natalka. 



– No,  wreszcie  jesteście!  Jezu,  co  się  stało  Łucji?!  Chodź  ze  mną,  muszę  doprowadzić twoją twarz do porządku. 



Chwyciła  mnie  za  łokieć  i pociągnęła  do  mieszkania.  Zatrzymałyśmy  się  zaraz  za drzwiami. Roksana zniknęła mi z oczu, pozostając na zewnątrz. 



– Czekaj tu. Muszę skoczyć po kosmetyczkę. Zaraz będę. 



Dziewczyna zostawiła mnie w przedpokoju i poszła w stronę salonu, który znajdował się na  końcu  korytarza.  W miejscu,  w którym  stałam,  panował  półmrok.  Po  mojej  lewej  stronie, znajdowała  się  łazienka.  Przytrzymałam  się  drzwi  od  WC  z zamiarem  zdjęcia  szpilek,  które niemiłosiernie piły mnie w stopy. Niestety, otworzyły się, przez co zachwiałam  się  i padłam  do przodu, lecz przed upadkiem obroniły mnie czyjeś dłonie. 



– Kur... 



Chciałam kląć, ale nie byłam w stanie. Zapach, który poczułam, otumanił mnie, a po ciele rozlała  się  fala  ciepła.  Serce  szalało  w piersiach  i poczułam  ból  w klatce  piersiowej.  Kiedy nabrałam odwagi, odwróciłam się, wówczas napotkałam piwne oczy Dymitra, które paliły mnie jak żywym ogniem. Purpura zalała moje policzki. 



– Nic  ci  nie  jest?  Dobrze  się  czujesz?  –  zapytał  zachrypniętym  głosem.  Pożądałam  go, tego byłam pewna bez dwóch zdań. 



Odzyskałam równowagę, zrzuciłam z ramienia jego ciepłą dłoń i prychnęłam. 



– Wyśmienicie! – odpowiedziałam ironicznie, kiedy swoją szczękę w końcu pozbierałam z podłogi. 



Przejechał  dłonią  po  moim  przedramieniu.  Zrobiło  mi  się  ciepło  i przestałam  oddychać. 

Nagle  jego  ręka  spoczęła  na  moim  biodrze,  przyciągnął  moje  uległe  ciało  do  siebie.  Jego uwodzicielski zapach uderzył we wszystkie moje zmysły. Przymknęłam oczy, aby  rozkoszować się  tą  chwilą.  Delektowałam  się  nią,  na  swój  własny  prywatny  sposób,  którego  nikt  nie  musiał 

rozumieć.  Rozchyliłam  usta,  czułam  coraz  wyraźniejszy  oddech  przy  swojej  szyi.  Wargi skierował  do  mojego  ucha  i lekko  w nie  chuchnął,  po  czym  zaciągnął  się  moim  zapachem. 

Przeszedł  mnie  dreszcz  podniecenia.  Nie  odepchnęłam  go,  nie  byłam  w stanie.  Pragnęłam  go, 

mimo że przed sekundą myślałam jak o przeszłości. 



– Pięknie wyglądasz – szepnął. 



Niestety,  nasz  moment  minął,  kiedy  w Dymitra  uderzyły  drzwi  wejściowe.  Mężczyzna popchnięty przez stado ludzi wpadł na mnie i wylądowałam na podłodze, czując niesamowity ból głowy.  Dymitr  natomiast  leżał  między  moimi  udami.  Za  plecami  Dymitra  zrobiło  się zbiegowisko i skopałam go z siebie. 



– No żeż! Świetnie! Złaź ze mnie! – krzyknęłam, czując się jak idiotka. 



– Dla mnie świetnie – odparł zadowolony. 



Wstałam, przytrzymując się ściany. 



– Odczep się! – syknęłam, chociaż wcale tego nie chciałam. 



Grupka ludzi śmiała się, co doprowadzało mnie do wściekłości. 



– Nie! 



Jego odmowa mną wstrząsnęła. Zwłaszcza że zebrani zaczęli komentować: 



– Idźcie chociaż do łazienki. 



– Albo do innego pokoju! 



Towarzystwo  próbowało  przecisnąć  się  przez  korytarz,  przez  co  przyciśnięto  mnie  do ściany,  a ciało  Dymitra  poczułam  na  swoim  brzuchu,  klatce  piersiowej  i nogach.  Jego  dłonie wylądowały  na  moich  biodrach.  Dociskał  swoje  ciało  do  mojego,  co  spowodowało natychmiastową  wilgoć  w moich  majtkach,  a u niego  twardość  tak  ewidentną,  że  aż  zrobiło  mi się gorąco. Spojrzałam mu prosto w oczy. W korytarzu rozległ się głos Natalki, wówczas Dymitr odskoczył  ode  mnie  i tak  jak  ja  próbował  uspokoić  oddech.  Materiał  sukienki  zaczął  mi przeszkadzać, majtki wrzynały się w tyłek, a miseczki od stanika drażniły moje stwardniałe sutki. 



– Chodźmy  do  łazienki  –  rzekła  ze  spokojem  Natalka,  która  wyczuła  rosnące  między nami napięcie. 



– Jeszcze  nie  skończyliśmy  –  usłyszałam,  zanim  Natalka  zatrzasnęła  mu  drzwi  łazienki przed  nosem.  Nogi  miałam  jak  z waty,  byłam  rozpalona.  Pragnęłam  męskiego  dotyku.  Co  ja pieprzę?!  Chciałam  jego  dotyku!  Tylko  jego!  Pragnęłam  go  tu  i teraz!  Nieważne,  niech  mnie weźmie, jak tylko będzie chciał! 



Siedziałam  na  kiblu  zmieszana,  a Natalka  na  brzegu  wanny.  Badała  mnie  wzrokiem, raptownie klasnęła w dłonie i wstała. 



– Niech cię diabli, Łucjo! On ci się podoba! To dlaczego się tak wypierasz? 



– Nieprawda! – prychnęłam zawstydzona. 



– Nie rozumiem. Skoro ci się podoba, okaż mu to. 



– Zapomniałaś?  Nie  pojawił  się  na  spotkaniu.  Teraz  jest  z tą  dziewczyną.  Wystarczy dodać dwa do dwóch. Nie będę walczyć z wiatrakami... 



– Łucjo, samo się nie zrobi. Czasem do szczęścia trzeba wyciągnąć dłoń. 



– Może, ale ten facet nie jest dla mnie. Widziałaś, jak wygląda? Elegancki, w garniturze, błyszczących pantoflach. Perfum na pewno używa za pięćset złotych, a ja za tyle muszę przeżyć cały  miesiąc.  Nie  pasujemy  do  siebie.  Spójrz  na  mnie  i spójrz  na  nią.  Ona  wygląda  jak  milion dolarów, a ja jak zafajdany Kopciuszek. 



– Status społeczny nie powinien was poróżnić. 



– Nie chcę być niczyją utrzymanką. Mam swoją godność. 



– Fibi, uspokój się! Dlaczego ty się tak głupio nakręcasz? 



– Daj spokój, przecież Alba mówił, że on lubi szybkie panienki, a ja taka nie jestem. To też  nas  różni.  Pragnę  stałego  związku,  bezpieczeństwa,  stabilności.  Nie  pasujemy  do  siebie. 

Niech sobie podrywa, kogo chce, a mnie da święty spokój. 



– Tala poprawiła kosmyk swoich włosów. 

   

– Wiem,  kochana,  ale  ja  ci  nie  każę  iść  z nim  do  łóżka,  ale  skoro  jesteś  nim zainteresowana,  to  okaż  mu  to.  Uśmiechnij  się  do  niego.  A tak  poza  tym  zapomniałaś,  że  to  ty nawaliłaś? 



– Jak to ja?! – zapytałam obruszona. 



– No oczywiście, że ty! I żeby nie było, nie trzymam jego strony, ale chyba zapomniałaś, że  zamiast  od  razu  przeczytać  karteczkę,  którą  zobaczyłaś  w portfelu,  zignorowałaś  ją,  potem spóźniłaś  się  na  wyznaczoną  godzinę.  Później  napisałaś  bezsensowną  wiadomość,  a na  sam koniec  chciałaś  zwiać  z imprezy,  na  której  pojawił  się  z przepiękną  madame  Anitką.  Kochana, z niej to niezłe ziółko. Pamiętaj, że nie wszystko złoto, co się świeci. 



– Może i masz rację, ale nie zapominaj, że to on kłamał w Błoniu! 



– O, masz ci los. – Klasnęła w dłonie. – I co z tego, że kłamał? Martwił się o ciebie, bo nie odbierałaś od niego telefonów, więc próbował się z tobą skontaktować. Facet lata za tobą, a ty go na każdym kroku kosisz. Daj mu szansę, a sama zobaczysz, co z tego wyjdzie. 



Prychnęłam, lecz wzięłam jej słowa do siebie. 



– Każde z was popełniło błędy, może pora na jakieś sensowne i dorosłe zachowanie? Nie masz  pięciu  lat.  Nie  jesteś  tą  samą  Łucją,  którą  poznałyśmy  trzy  lata  temu.  Dymitr  nie  jest Arturem. Pora otworzyć się na miłość. 



– Może... ale do miłości to mi daleko – odparłam bez przekonania. 



– Tak ci się tylko wydaje, Łucjo. Nie rób niczego na siłę. Baw się dobrze, ale nie ignoruj go. Pozwól sobie go poznać. Sama sprawdź, czy ten mężczyzna jest dla ciebie. 



– Ach, Tala! Mówisz tak pięknie, ale ja się boję. Czuję paniczny strach przed zmianami. 

Kocham swoją niezależność. Kocham to, że nikomu nie muszę mówić, dokąd idę. No, chyba że jestem  u rodziców.  Nie  chcę  być  kontrolowana  ani  nie  chcę  sama  kontrolować,  ani  ograniczać. 

To wszystko jest takie... głupie. 



Schowałam twarz w dłonie, a moja rozmówczyni pogłaskała mnie delikatnie po ramieniu. 



– Kochana, nikt nie mówił, że miłość jest łatwa, gdyby taka była, co chwilę bym kogoś innego kochała... Ty i Roksana także... A tymczasem  każda z nas  ma poranione serce. Ty przez Artura. Roksana także. Ja poddałam się ponownie woli Pana i pozwalam zbliżyć się Albertowi. – 

Poprawiła  kosmyk  włosów.  –  Łucjo,  każdy  dostał  w tyłek  od  losu,  lecz  nie  każdy  się  z tym afiszuje. Zaufaj swojej intuicji. 



– No właśnie ufam i ona mi każe uciekać gdzie pieprz rośnie... 



– To mówi ci twoje bojaźliwe ja, a czego naprawdę pragnie twoje serce? 



Wzruszyłam  ramionami,  bałam  się  nad  tym  zastanawiać.  Na  domiar  złego  do  łazienki zaczął się ktoś dobijać. Po chwili okazało się, że tym kimś była nasza Roksana. Tala otworzyła jej drzwi, a ta wparowała z szerokim uśmiechem na twarzy. 



– Fibi, ale akcja! 



Spojrzałam na nią zdziwiona. O co jej chodziło? 



– Ależ wy się parzyliście na tym korytarzu! Już wiem, o co ten cały dym. 



Podniosłam  się  zrezygnowana z muszli klozetowej  i usiadłam  na nowo.  Rumieniec zalał 

moje  policzki,  a serce  przyspieszyło.  Irytowało  mnie  moje  własne  zachowanie,  nawet  nie  była potrzebna  obecność  Dymitra,  wystarczyło  mi  wspomnienie  o nim,  aby  przestać  normalnie funkcjonować. 



– Że co? – zapytała szatynka, która nie była świadkiem zdarzenia. 



Zachwycona  Roksana  opowiedziała,  co  wydarzyło  się  na  korytarzu.  Tala,  słuchając  tej historii,  zdążyła  poprawić  mi  makijaż  i ułożyć  na  nowo  włosy.  Ta  dziewczyna  miała  z nas wszystkich  najlepszą  podzielność  uwagi.  Kiedy  Roksi  skończyła  monolog,  byłam  gotowa  na podbój świata. 

   

– Teraz możesz się pokazać – uznała Nata i klasnęła w dłonie. 



Byłam jej wdzięczna, że doprowadziła mnie do przyzwoitości. Jeszcze żeby ten rumieniec zniknął, byłoby fantastycznie. 



– Gdzie piwo? – zapytałam Roksi, gdy wychodziłyśmy z łazienki. 



Łapczywie wciągałam powietrze, aby dodać sobie pewności, że postępuję słusznie. 



– W lodówce. Zaniosłam je tam, gdy ty dobrze bawiłaś się z Dymitrem – szepnęła mi na ucho, a ja dałam jej kuksańca w bok. 



W salonie rozdzieliłyśmy się z Natalką. 




* * * 

 



Mieszkanie  Alberta  było  wielkie  i podzielone  na  kilka  części,  ale  z prawie  każdego miejsca  dało  się  obserwować  większość  apartamentu.  Powierzchnia  mieszkania  wynosiła  około stu  dwudziestu  metrów  kwadratowych.  Sam  korytarz  był  bardzo  długi  i ciemny,  z niego wchodziło  się  do  głównego  salonu,  w którym  znajdowały  się  czarne  skórzane  kanapy  oraz  trzy białe komody. Na lewo mieściła się wielka plazma oraz Xbox, na którym grali faceci. Na wprost znajdowało  się  okno,  a raczej  wielka  szyba,  dzięki  której  widziało  się  panoramę  miasta. 

W centrum stał stół bilardowy i piłkarzyki – tam panowało największe oblężenie. Trzecia część tego  wielkiego  pomieszczenia  była  przeznaczona  do  tańca.  Zaraz  obok  parkietu  znajdowała  się kuchnia,  w której  dominowała  połyskująca  biel,  a dalej  rozciągał  się  mały  korytarz,  który prowadził do pokoi. 



Szybko  wraz  z Roksaną  znalazłam  się  w kuchni.  Przy  lodówce  stało  pięciu  mężczyzn, ubrani  byli  w spodnie  dżinsowe  i koszule.  Obserwowali  nas,  czułam  to.  Dosyć  sprawnie odnalazłyśmy  alkohol,  niestety,  nigdzie  nie  zauważyłyśmy  otwieracza,  więc  poprosiłyśmy chłopaków o pomoc. Jeden z nich bardzo chętnie wyrwał się w moją stronę. Chwycił pewnie za butelkę i ją otworzył. 



– Proszę. Jestem Oskar. 



Wyglądał  sympatycznie.  Był  bardzo  barczysty,  ubrany  w niebieską  koszulę,  spodnie z czarnego dżinsu oraz trampki. Na moje oko miał około dwudziestu pięciu lat. Jego niebieskie tęczówki  pochłaniały  mnie.  Trochę  mnie  to  stresowało,  lecz  przecież  postanowiłam  dobrze  się bawić. 



– Miło mi. Jestem Łucja. 



Podałam  mu  dłoń,  ale  nie  przeszedł  mnie  żaden  podniecający  prąd,  nie  pojawiły  się motylki, jak to było w przypadku Dymitra. Wiedziałam już, że będę go traktowała jak kolegę. 



– Zatańczysz? 



– Dopiero przyszłam. Daj mi chwilkę, a obiecuję, że następnym razem nie odmówię. 



Uśmiechnęłam się promiennie, na co on skinął głową. 



– Nie daj na siebie zbyt długo czekać, niedługo muszę wyjść. – Puścił do mnie oko. 



– Porywam!  –  krzyknęła  do  niego  Roksana,  a ja  na  pożegnanie  zrobiłam  smutną  minę i pomachałam dłonią Oskarowi, który cały czas szczerzył się do mnie Usiadłyśmy  na  sofach  i sączyłyśmy  alkohol.  To  było  dziwne,  pomimo  stresu,  jaki niedawno odczuwałam, teraz byłam spokojna. 



– Widzę, że mnie posłuchałaś? – Moja towarzyszka uśmiechnęła się. 



– Postanowiłam jedynie dobrze się bawić. Mam nadzieję, że mi się uda. 



Upiłam łyk piwa i nagle poczułam okropne ciarki, jakbym weszła do lodowatej wody. 



– Łucjo, Dymitr jest za tobą i cię obserwuje. Stoi przy framudze i patrzy na ciebie, jakby cię chciał zjeść. Mam sobie iść? 



– Nieee! Zwariowałaś? – prychnęłam. 

   

– Porozmawiajcie w końcu jak dorośli. 



– Roksi... 



Dziewczyna wstała z sofy, poprawiła strój i ruszyła w stronę przedpokoju. 



– Kochana, zaraz wrócę, idę tylko zapalić – rzekła, mijając Dymitra. 



No nie, Roksi, to wcale nie było perfidne. Westchnęłam zrezygnowana. Dlaczego się tak denerwowałam?  Bezmyślne  spojrzenie  wbiłam  w plazmę,  jakby  mnie  interesowała.  Po  chwili poczułam za sobą czyjąś obecność. 



– I jak się bawisz? – odezwał się nieznajomy głos. 



Spojrzałam  zdezorientowana  na  swojego  rozmówcę  i poczułam  nagłe  ukłucie  zawodu, kiedy zobaczyłam przed sobą nie Dymitra, lecz Oskara. 



– O, hej. Hej. 



– Widzę,  że  nie  promieniejesz  szczęściem,  że  to  ja  się  dosiadłem?  –  powiedział, przysuwając się do mnie. 



Jego  perfumy  nie  były  tak  bardzo  uwodzicielskie  jak  Dymitra,  lecz  nie  były  także duszące. 



– Nie, dlaczego? 



– Mogę ci potowarzyszyć? Chcę cię poznać. 



Wzruszyłam  ramionami  i obejrzałam  się  za  siebie  tęsknym  wzrokiem  w poszukiwaniu Dymitra. Niestety, ten gdzieś się zmył. 



Okazało  się,  że  rozmowa  z Oskarem  była  pierwszorzędna.  Dzięki  jego  wesołemu usposobieniu  co  chwilę  śmiałam  się  z nowych  kawałów  i historii  z życia.  Dowiedziałam  się,  że nie  znał  Alby,  pojawił  się  tutaj,  ponieważ  znajomy  zaproponował  mu  wypad.  Oskar  studiował 

budownictwo  na  piątym  roku  i szło  mu  bardzo  dobrze.  Mieszkał  w akademiku,  a pochodził 

z Ostrołęki.  Całkiem  miło  nam  się  gadało,  aż  w pewnym  momencie  mój  towarzysz  poszedł  do kuchni po alkohol. W znakomitym humorze obserwowałam Warszawę przez szybę, jednak moja samotność nie trwała zbyt długo, ponieważ obok mnie usiadł Dymitr. Od razu wiedziałam, że to on, zdradził go jego charakterystyczny zapach. Chłonęłam go, mrowiło mnie ciało, kiedy był tak blisko.  Usiadł  obok  mnie,  przez  co  dopchnął  mnie  do  oparcia  sofy,  zabierając  mi  przestrzeń. 

Spojrzałam na niego zdziwiona. 



– Widzę,  że  świetnie  się  bawisz  –  przemówił  zachrypniętym  głosem,  który  niemal natychmiast uruchomił motyle w moim brzuchu. 



Utkwił we mnie brązowe tęczówki, powodując chwilowe zatracenie. 



– Tak. Dziękuję. Widzę, że ty również? – wypaliłam. 



– Wątpię, abyś to widziała, skoro jesteś tak zapatrzona w... swojego chłopaka. 



– On  nie  jest  moim  chłopakiem.  –  Wzruszyłam  ramionami.  –  To  tylko  kolega.  Zresztą bardzo sympatyczny. 



– Ślini się do ciebie. 



– Naprawdę? Jakoś nie zauważyłam. 



Dlaczego mnie od razu atakuje?! Dupek. 



–   Nie żartuj, Łucjo. Ślepy zauważyłby, że ślicznie wyglądasz i jesteś piękna, nawet taki idiota jak ja... 



Zawstydziłam się. Serce zabiło mi szybciej, jakby miało wypaść z piersi. 



– Dziękuję ci za miłe słowa... Twoja partnerka również wygląda zjawiskowo. 



Prędko odszukałam wzrokiem kobietę, z którą przyszedł. 



– Tak... Masz rację, Łucjo. Wygląda zjawiskowo. 



Ukłucie  w sercu  spowodowało,  że  przestałam  oddychać.  Odwróciłam  wzrok  od dziewczyny  i spojrzałam  mu  głęboko  w oczy.  Pragnęłam  wiedzieć,  co  nim  kierowało,  że  był 

taki... niedostępny i trzymał mnie na dystans. 



– To po co siedzisz tu ze mną? Idź do swojej dziewczyny. 



– Nie jest moją dziewczyną. 



– Narzeczoną? 



– Nie – prychnął. – Nie bawię się w to. 



– Ach. Rozumiem. Kochanka? 



– Nie. Łucjo, co ty pleciesz? 



– Nic nie plotę, tylko pytam... 



– Ile wypiłaś? 



– A co cię to obchodzi? 



– Pytam. Ile!? 



Jego głos już nie był seksownie zachrypnięty, lecz wyraźnie napastliwy. 



– Dymitrze,  nie  muszę  ci  się  spowiadać,  ponieważ  nie  jestem  twoją  dziewczyną.  A dla twojej wiadomości, Oskar właśnie mi niesie drugą butelkę piwa. – Dostrzegłam blondyna, który kierował się w moją stronę, lecz kiedy nasz wzrok się skrzyżował, a on zobaczył Dymitra, mina mu zrzedła. – Gdybyś pojawił się na spotkaniu, spędziłabym z tobą wieczór na pogaduchach, ale nie przyszedłeś... 



– Witaj. Jestem Oskar. 



Blondyn  wyciągnął  dłoń  w stronę  Dymitra,  który  przygwoździł  mnie  spojrzeniem.  Nie podał mu ręki. Oparł się o moje kolano i podniósł się, całkowicie ignorując chłopaka. 



– Niebawem będziemy iść do domu, maleńka – rzekł ciemnooki. 



– Mylisz się – warknęłam, kiedy zagroził mi spojrzeniem. – Sama pójdę. 



– Mam cię na oku. 



– Dymitrze, idź do swojej łani. 



– Łucjo... wyrażaj się – syknął. 



Odszedł  do  szatynki,  a ja  poczułam  ukłucie  w sercu.  Czemu  on  mnie  atakował?  Czemu rościł  sobie  do  mnie  jakiekolwiek  prawa?!  Byłam  mu  obca,  a zachowywał  się  co  najmniej dziwnie.  Oskar  usiadł  dalej  ode  mnie  niż  Dymitr,  dzięki  czemu  odzyskałam  upragnioną przestrzeń. 



– To twój chłopak? – zapytał Oskar, a ja wzruszyłam zniechęcona ramionami. 



– Nie.  To  nie  mój  chłopak.  Spójrz  na  niego.  Widzisz?  Ta  dziewczyna  to  jego  kobieta. 

Mnie z nim nic nie łączy. Jestem wolna jak ptak i niezależna. Świetnie się z tym czuję. 



– Czyżby, Łucjo, tak było faktycznie? 



– A ty masz kogoś? 



– I tak, i nie. Raczej nie niż tak. A skąd go znasz? 



– Przypadkowa znajomość. Dla mnie nic istotnego. 



– Cieszę się. Łucjo, może wypijemy piwo i pójdziemy zatańczyć? 



Spojrzałam  na  niego.  W jego  błękitnych  tęczówkach  było  widać  zainteresowanie i sympatię. Przynajmniej tak mi się wydawało. 



– Dobrze. 



Po  czterdziestu  minutach  ruszyliśmy  na  parkiet,  który  był  zaludniony  i ciężko  było  się wepchnąć  do  środka.  W głębi  było  duszno  i śmierdziało.  Zobaczyłam  Roksanę  z Natalką,  które świetnie  się  bawiły.  Od  razu  ruszyłam  w ich  kierunku,  pozostawiając  za  sobą  mężczyznę.  Po chwili  wszystkie  trzy  skakałyśmy,  wymachiwałyśmy  rękami  i na  swój  sposób  tańczyłyśmy. 

Kochałam je, były szalone, nie pijąc, a kiedy procenty uderzały im do głowy, szalały na całego. 

Z nas trzech piłam zawsze najmniej, ponieważ miałam problemy żołądkowe. 



Trzy piosenki później ktoś  puścił  wolny kawałek. Natalka szybko wtuliła się  w ramiona 

Alberta,  Roksana  została  poproszona  do  tańca  przez  nieznajomego,  a mnie  porwał  Oskar. 

Przytuliłam się, a jego dłonie wędrowały po moich plecach i głowie. Czułam dziwne prądy, nie z powodu  tego,  że  byłam  głaskana  przez  niego,  lecz  dlatego,  że  czułam  na  sobie  spojrzenie Dymitra. Wiedziałam, że to był on. 



– Jesteś piękna – wyszeptał mi do ucha Oskar. 



– Dziękuję. Przepraszam, ale muszę iść do łazienki – rzekłam w połowie piosenki. 



Po  jego  wyznaniu  zorientowałam  się,  że  powinnam  jak  najszybciej  się  ewakuować.  Nie czułam się przez niego zagrożona, mimo że był zdecydowanie większy niż ja. Ale nie chciałam mu dawać niepotrzebnych złudzeń. Ruszyłam do WC. Po chwili poczułam szarpnięcie za łokieć i ktoś przygwoździł mnie do ściany. Znów ten zapach... 



– Łucjo, nie ignoruj mnie... 



Dymitr  znajdował  się  zdecydowanie  za  blisko  mnie,  w mojej  głowie  świat  zaczął 

wirować. 



– Ale... ale... ale ja cię nie ignoruję... 



– Łucjo, byłem w tym pieprzonym klubie. Widziałem, jak przyszłaś. Obserwowałem cię i chciałem podejść, lecz obawiałem się, że się pokłócimy. Byłem wściekły, że nie pojawiłaś się o wyznaczonym czasie... 



Serce podskoczyło mi do gardła. Słyszałam jedynie jego i swój oddech. 



– Szedłem za tobą. Tak, śledziłem cię, zresztą nie po raz pierwszy. Pragnę cię, Łucjo. 



– Głupi! Myślałam... 



– Oj,  Łucjo,  zamilcz  w końcu  –  rzekł  i po  chwili  na  swoich  wargach  poczułam  ciepłe i wilgotne usta Dymitra, które całowały zachłannie i namiętnie. 



Nie potrafiłam się oprzeć, chwyciłam go za biodra i przysunęłam do siebie. Świat przestał 

się  liczyć,  wirował  wokół  nas,  a ja  zapadałam  się  w dół,  zatracając  się  przy  nim  sekunda  po sekundzie. Oddechy stały się krótkie i przerywane, tańczyły wspólnym rytmem. Języki walczyły o dominację, jednak po chwili poddałam się, aby zakosztować jego determinacji. Nogi ugięły się pode  mną...  Momentalnie  cały  alkohol,  który  w siebie  wlałam,  uleciał  jak  za  sprawą czarodziejskiej  różdżki.  Dymitr  oderwał  się  od  moich  ust  i przyłożył  czoło  do  mojego  czoła. 

W jego brązowych tęczówkach pomimo ciemności widziałam żar podniecenia. 



– Teraz wyjdziesz ze mną, Łucjo? 



– Zobaczę,  Dymitrze  –  wyszeptałam.  –  Miło  mi  tu  z tobą,  ale  muszę  iść  do  łazienki. 

Mógłbyś mnie puścić? – zapytałam, kiedy odzyskałam czucie w moich dolnych kończynach. 



– Tak. Proszę. Za dwadzieścia minut wychodzę. Ty razem ze mną. 



Skinęłam głową na znak zrozumienia i skierowałam się do łazienki, w której opadłam na sedes i próbowałam uspokoić oddech. Boże, co się dzieje? Przecież to niemożliwe, żeby on… 



Po  paru  minutach  wróciłam  w miarę  uspokojona  na  parkiet.  Odnalazłam  Roksanę i powiedziałam, że niebawem będę się zbierać do wyjścia. Obok niej stał Oskar, który uśmiechał 

się szczerze. 



– Odprowadzę cię do metra – zaproponował. 



– Yyy... Nie trzeba. 



– Chodź, zatańczymy. 



Mężczyzna  chwycił  mnie  za  nadgarstek  i pokierował  na  parkiet.  Szukałam  wzrokiem Dymitra,  lecz  nie  znalazłam  go.  Po  chwili  jednak  namierzyłam  go  i dostrzegłam,  jak  szatynka obmacuje  go  w niezbyt  dyskretny  sposób.  A to  kładła  swoją  dłoń  na  klatce  piersiowej,  a to  na plecach,  a to  na  ramieniu...  brzuchu...  pośladku!  No  nie!  A na  sam  koniec  mówiła  mu  coś  na ucho. Momentalnie poczułam zawód i smutek. Oskar jakby zrozumiał mnie i mocno przytulił do siebie, pomimo szybkiej nuty kołysaliśmy się na boki. 

   

– Chyba niebawem będziemy iść, Łucjo – zasugerował. 



– Dobrze. 



– Zaraz przyjdę. Tylko pójdę na chwilę do chłopaków. 



– Nie ma problemu. 



Rozdzieliliśmy  się.  Schodziłam  z parkietu,  gdy  nagle  poczułam  szarpnięcie. 

Zdezorientowana spojrzałam na wkurzonego sprawcę. 



– Wystarczy – syknął przez zęby Dymitr, ale wciąż czułam zawód po tym, co widziałam parę chwil temu. 



– To ja zdecyduję, kiedy wystarczy! – krzyknęłam. 



Facet, z którym tańczyłam, nie wiadomo kiedy znalazł się obok nas. 



– Ej. Idź do swojej laluni. Rozmawiamy z Łucją – powiedział z szacunkiem Oskar. 



– Ja  już,  kurwa,  widzę,  jak  rozmawiacie!  –  wrzasnął  nagle  brązowooki,  a jego  dłonie zacisnęły się w pięści, w oczach błysnął mord. 



O, cholera! Naprawdę się wkurzył! 



– Zostaw nas – powiedział blondyn. 



– A ty  się  przed  nim  wijesz,  że  aż  przykro  patrzeć  –  prychnął  w moją  stronę  wkurzony Dymitr. 



– A co  ciebie  to  obchodzi?  Daj  mi  święty  spokój!  Widziałam,  jak  się  przed  chwilą obmacywałeś z tą... no jak ona ma na imię... 



– Anita, Łucjo. Anita. 



– No właśnie, to idź do Anity. – Zbliżyłam się do Dymitra i szepnęłam mu do ucha: – Jej też  tak  słodzisz  i dopadasz  ją  na  korytarzu?  Jak  możesz  być  tak  obłudny?  –  syknęłam i odepchnęłam go od siebie. 



Ruszyłam  przed  siebie,  zostawiając  dwóch  samców  na  parkiecie.  Dymitr  znalazł  się raptem tuż obok mnie. 



– Dobrze.  Nie  chcesz  ze  mną  iść,  to  nie,  ale  chociaż  zatańcz  ze  mną  –  zaproponował 

brązowooki. 



Powinnam się zgodzić czy nie? 



– Nie mam ochoty. 



– Czemu? – Nie chciał dać za wygraną. 



– Bo nie! 



Moje  zdanie  go  nie  interesowało,  szarpnął  mnie  tak,  że  przywarłam  do  niego  całym ciałem.  Pomimo  szpilek na stopach dosięgałam  mu  zaledwie do ramienia. Pachniał  jak zawsze, jego dotyk sprawił, że brakowało mi tchu. Przytulił mnie do siebie. Próbowałam się wyrwać, lecz kiedy  nie  dałam  rady,  uspokoiłam  się  i odwzajemniłam  uścisk,  przywierając  do  niego  jak glonojad do szyby. Przycisnął mnie delikatnie, całując płatek ucha. 



Cały  czar  prysnął,  kiedy  podeszła  jego  towarzyszka  i bez  ostrzeżenia  wpiła  się  ustami w jego  usta.  Zaczęła  go  całować  na  moich  oczach.  Odwróciłam  się  na  pięcie  i uciekłam  z pola widzenia  tych  dwojga.  Więcej  nie  spojrzałam  w stronę  parkietu.  Bałam  się,  że  zobaczę  na  nim cudowną  parkę,  która  obściskiwałaby  się  czule.  Nie  chciałam  zostać  wyśmiana  i wytykana palcem... Jezu, jak łatwo mu uwierzyłam. Jaka ja byłam głupia. To wszystko przez dziewczyny, które  kazały  mi  dać  mu  szansę...  a kiedy  próbowałam,  zobaczyłam  ich  razem,  a potem  ten bezsensowny pocałunek. Paranoja. 



Gorączkowo  szukałam  Roksany.  Buzowała  we  mnie  adrenalina  i miałam  ochotę  kogoś uśmiercić.  Całe  szczęście  byłam  totalnie  trzeźwa,  zatem  nie  potrafiłam  od  razu  odpowiednio zareagować.  Kiedy  dostrzegłam  Roksi,  grała  w piłkarzyki  z nieznajomymi.  Zaczepiłam  ją dyskretnie i szepnęłam do ucha: 

   

– Roksi, ja lecę – rzuciłam. Jej zielone oczy patrzyły badawczo. 



– Coś się stało? 



Wzruszyłam obojętnie ramionami. 



– I tak, i nie. Mam  ochotę jechać do domu.  Jestem zmęczona. Ten wypad to  najgłupsza rzecz,  jaką  zrobiłam.  Przed  chwilą  byłam  świadkiem  pocałunku  zołzowatej  laski  i Dymitra.  To nie na moje nerwy. Teraz już wiem, że nic z tego nie będzie. 



Potarła swoimi drobnymi dłońmi po moich ramionach. 



– Co za łajdak. 



– Też tak myślę – szepnęłam. 



– Rozumiem. Zjechać z tobą windą? 



– Nie. Nie trzeba. Nie będę odrywać cię od zabawy. Zejdę schodami, dobrze mi to zrobi. 



Dziewczyna skinęła głową. W oczach błąkały mi się łzy. 



– Kiepsko wyglądasz. Może jednak odwiozę cię do domu albo zostań u Alby na noc. 



– Spokojnie. Dojadę. Nie jestem pijana. Napiszę, jak dotrę na Żoliborz. Nie martw się. 



Uśmiechnęłam się blado. 



– Na pewno? Wolałabym, żebyś została. 



– Złego diabli nie biorą. – Zaśmiałam się ironicznie. – Przekażesz Natce i Albertowi, że poszłam? 



– Sama im powiedz. Zobacz, idą w naszą stronę. 



Odwróciłam się i zobaczyłam parę zakochanych. Jeszcze nad ranem nic nie wskazywało na to, że wrócą do siebie, a tymczasem nie mogli się od siebie oderwać. 



– Idziesz już? – zapytali niemal jednocześnie. 



– Tak.  Nie  potrafię  przejść  obojętnie  obok  osoby,  która  działa  na  mnie  tak  jak  Dymitr. 

Przepraszam was i bawcie się dobrze. – Ucałowałam każdego z nich. 



– Łuki, może zostałabyś u mnie na noc? – zaproponował Alba. 



Natalka  wtuliła  się  mocniej  w jego  szerokie  ramiona,  była  mu  wdzięczna  za  tę propozycję. 



– Nie trzeba. Naprawdę. Chodźcie zapalić, potem skorzystam z łazienki i uciekam. Nic mi nie będzie. 



Ruszyliśmy  we  czwórkę  na  klatkę  schodową.  Na  szerokim  piętrze  stała  wysoka popielniczka oraz okno, przy którym paliło się papierosy. 



– Widzieliście Dymitra? – zapytałam gdzieś pomiędzy zdaniami. 



Tala  i Albert  pokręcili  głowami,  co  niespecjalnie  mnie  zdziwiło,  przecież  byli  w siebie zapatrzeni i nie dostrzegali świata poza sobą. Szczerze im zazdrościłam. 



– Ja widziałam, jak wychodził z mieszkania. Przedtem nawrzeszczał na Anitkę. To było jakiś czas temu. A czemu pytasz? 



Wzruszyłam ramionami. 



– Z ciekawości. 



Czułam  niesmak  z powodu  wydarzenia  na  parkiecie,  ale  miałam  nadzieję,  że  będzie chciał  się  jakoś  wytłumaczyć,  a on  po  prostu  się  ulotnił.  Trudno,  przeżyłam  bez  niego dwadzieścia  dwa  lata,  to  i resztę  życia  przeżyję,  ale  czy  aby  na  pewno  chciałam  to  po  prostu odsunąć  od  siebie?  Wróciłam  do  papierosa  i do  rozmowy.  W tym  samym  czasie  z mieszkania Alberta  wyszedł  Oskar  z czterema  kolegami,  z którymi  pożegnał  się,  po  czym  podszedł  do  nas i złożył na moim policzku buziaka. Dziewczyny spojrzały na mnie pytającym wzrokiem, na który w żaden sposób nie zareagowałam. 



– Widzę, że na mnie czekasz? – zaczął. 



Wzruszyłam  obojętnie  ramionami,  ponieważ  toczyłam  ze  sobą  walkę.  Czy  powinnam 

wyjść  z Oskarem?  Czy  powinnam  poczekać  na  Dymitra?  Umówiłam  się  z nim,  mimo  że zachował się jak palant, dając się pocałować Anicie, chociaż z drugiej strony, czy krzyczałby na nią, gdyby mu się podobała? A może to była kłótnia kochanków? Pieprzone gdybanie. 



– Co  prawda  zaraz  wychodzę,  ale  jeszcze  muszę  skorzystać  z łazienki  –  rzekłam beznamiętnie. 



– Poczekam. 



Przysunął  się  do mnie, próbując objąć, lecz szybko zrobiłam  unik.  Roksana zdawała się nie spuszczać z niego wzroku. 



– Łucjo, może zostań z nami... – zasugerował Albert. 



– Naprawdę nie trzeba, przecież nic mi się nie stanie. Prawda? – zwróciła się do Oskara, który z błyskiem w oku bacznie mnie obserwował. 



– Leć do łazienki. Poczekam tu na ciebie. 



Skinęłam głową. 



– Wchodzicie do środka? – zapytałam. 



– Tak – odpowiedziała Roksana. 



Ruszyłam za przyjaciółmi do mieszkania. Przy łazience pożegnałam się z nimi. 



– Łuki,  uważaj  na  siebie.  Nie  znam  tego  gościa.  Coś  mi  w nim  nie  pasuje  –  stwierdził 

Albert. 



– Dziękuję,  Alba,  za  troskę,  ale  spędziłam  z nim  całą  imprezę.  To  w porządku  chłopak. 

Dobrze się czułam w jego towarzystwie. 



– Mnie też on nie pasuje, ale i tak cię nie przekonam, żebyś została. W razie czego dzwoń 

– poprosiła Roksana. 



– Oki. Bawcie się dobrze. Pa. 



Ucałowałam ich i pomachałam na do widzenia. 



Uchyliłam  drzwi  do  łazienki  i weszłam  do  środka,  zapalając  w środku  światło.  To,  co zobaczyłam, zwaliło mnie z nóg, ponieważ partnerkę Dymitra posuwało dwóch mężczyzn. Jeden z nich  stał  w wannie  i pakował  ją  od  tyłu  ze  spuszczonymi  spodniami,  drugiemu  robiła  dobrze ustami.  O dziwo,  żaden  z tych  mężczyzn  nie  był  Dymitrem.  Dziewczyna  zauważyła  mnie, wówczas odsunęła się od gościa, któremu obciągała, potem wytarła dłonią usta. 



– Czego chcesz? – warknęła. 



– Niczego – prychnęłam z obrzydzeniem. 



– Ucz się, dzieciaku, a teraz spadaj i zamknij za sobą drzwi. 



Machnęła dłonią, jakby odganiała muchę. Facet z tyłu nie zważał na moją obecność. 



– A gdzie  twój  chłopak?  –  zapytałam  niepewnym  głosem,  dłonie  drżały  mi,  jakbym dostała delirki. 



Może  on  mówił  prawdę,  że  nic  ich  nie  łączyło,  a ja  głupia  nie  wierzyłam.  Głupia  ja. 

A może  jednak  intuicja  mnie  nie  zwodziła  i jednak  coś  było  między  nimi?  Ciekawe,  czy  byłby zadowolony, gdyby ujrzał swoją dziewczynę w takim wydaniu. 



– A chuj mnie obchodzi. Wynoś się, bo psujesz nam zabawę! 



Bez zbędnych słów wyszłam. W moim organizmie zaczęły buzować endorfiny, chciałam jak  najszybciej  odszukać  Dymitra,  lecz  po  chwili  przypomniało  mi  się,  że  wyszedł  z imprezy. 

Niech  to  szlag.  Zawiedziona,  ale  i szczęśliwa  ze  swojego  odkrycia  postanowiłam  porozmawiać z nim i przekazać, co widziałam. Chwyciłam za telefon, który znajdował się w torebce, niestety, był  rozładowany.  Ze  zdenerwowania  cisnęłam  go  w głąb  torby  i ruszyłam  do  wyjścia,  klnąc siarczyście pod nosem. 




* * * 

 

   

Na  korytarzu  Oskar  stał  odwrócony  plecami  w moją  stronę  i wraz  z kolegami  co  chwilę wybuchał  śmiechem.  Chciałam  przemknąć  niezauważona,  ale  kiedy  byłam  w połowie  drogi  do windy, usłyszałam jego spokojny głos: 



– Moja  droga  Łucjo,  czekam  na  ciebie,  a ty  próbujesz  się  wymknąć?  Nieładnie.  – 

Odkręciłam się w jego stronę niezadowolona, że mnie zauważył. Ruszył w moją stronę pewnym krokiem,  a w jego  oczach  zauważyłam  niespokojny  błysk,  przez  który  dostałam  ciarek  na plecach. – To co, idziemy? – zapytał, chwytając mnie pewnie za dłoń. 



Próbowałam  ją  wyszarpnąć,  jednak  nie  miałam  jak.  Poprowadził  nas  do  windy.  Szłam równo z nim, a nawet przed nim, popychana przez niego jak marionetka. Dlaczego nie potrafiłam się  zatrzymać?  Nie  byłam  pijana,  myślałam  racjonalnie.  Więc  dlaczego?  Nie  chciałam  niczego robić przeciwko Dymitrowi, nawet jeśli zachował się jak palant. Nasze relacje były dziwne i nie zamierzałam ich pogarszać, a wyjście z Oskarem nie było najlepszym posunięciem. 



– Oskar,  przepraszam,  ale  uważam,  że  lepiej  będzie,  jak  każde  z nas  pójdzie  w swoją stronę. 



Staliśmy,  czekając  na  windę,  która  nie  nadjeżdżała.  Patrzyłam  uparcie  przed  siebie, ignorując  całkowicie  człowieka  stojącego  obok  mnie.  Napięcie  między  nami  dziwnie  narastało, a przebywanie w jego towarzystwie już przestało sprawiać mi przyjemność. – Wydaje mi się to niemożliwe. Czekałem na ciebie, więc nic się nie stanie, jeśli odprowadzę cię do metra. Ta winda chyba  nie  przyjedzie.  Chodźmy  schodami.  –  Pchnął  mnie  lekko,  lecz  zdecydowanie  w stronę schodów. – Opowiedz mi trochę o sobie. Może wymienilibyśmy się numerami? – zaproponował. 



– Chętnie. Tylko jest jeden problem. 



– Jaki? 



Ruszyliśmy  w dół  schodów.  Uparcie  trzymałam  się  poręczy,  a on  szedł  tuż  za  mną. 

Zaczynałam coraz gorzej znosić jego towarzystwo. 



– Nie pamiętam swojego numeru telefonu. 



– Nie wierzę. To puść do mnie sygnał. 



– Tutaj też jest problem. 



Byliśmy już na szóstym piętrze, marzyłam, aby znaleźć się jak najszybciej na dole. 



– Tak? Jaki? 



Pogłaskał  mnie  po  plecach,  co  wcale  a wcale  nie  spowodowało,  że  zrobiło  mi  się  miło, wręcz przeciwnie, serce zaczęło mi galopować, jakbym była na rodeo. Poczłam na skórze zimny pot. I wtedy zrobiłam najgłupszą rzecz na świecie. 



– Telefon mi się rozładował. 



– Oj... 



Nie podobał mi się ten błysk w jego oku. 



Między  piątym  a czwartym  piętrem  zgasło  światło.  Wciągnęłam  głośno  powietrze i przyspieszyłam kroku. Usłyszałam śmiech i poczułam na swoich biodrach dłonie Oskara. Serce mi stanęło. Z przerażenia upuściłam torbę, którą mogłam i powinnam obić natręta. 



– Puść mnie – rzekłam tonem nieznoszącym sprzeciwu. 



– Nie mam takiego zamiaru, droga Łucjo. Jesteś tak piękna, że muszę cię mieć. Nie po to robiłem z siebie debila przez cały wieczór, aby teraz nie wykorzystać sytuacji, która się nadarza... 

A tak poza tym nie jestem Oskar. 



Zaśmiał  się  spazmatycznie,  co  spowodowało,  że  zrobiła  mi  się  gula  w gardle.  Pewnym ruchem chwyciłam za dłonie mężczyzny i próbowałam je zrzucić ze swojego ciała, niestety, był 

silniejszy,  niemal  miażdżył  mi  ciało  swoimi  masywnymi  i silnymi  rękoma.  Jedna  z jego  dłoni brutalnie  wdarła  się  pod  materiał  sukienki,  zmierzając  bezpośrednio  w stronę  mojej  kobiecości. 

Drugą ręką trzymał mnie w pasie. Nie miałam jak go kopnąć, jak się wyrwać, choć próbowałam. 

Serce podeszło mi do gardła. 



– Zostaw mnie! – krzyczałam, ile miałam tchu. Niestety, nikt mnie nie słyszał. Mój głos dudnił  echem  wśród  pustych  ścian,  przerażenie  sięgało  zenitu.  –  Puszczaj!  Zostaw  mnie!  Ty chamie! Zostaw!! 



Próbowałam go powstrzymać, ugryźć byle gdzie, jednak on był tuż za mną i nie miałam jak  się  bronić.  Bałam  się,  ale  musiałam  coś  zrobić,  przecież  nie  mogłam  pozwolić  się  dotykać! 

Tylko  te  jego  cholerne  łapska  miały  nade  mną  przewagę.  Oskar,  nic  sobie  nie  robiąc  z moich protestów, całował mnie po nagich plecach i ramionach. Bluźniłam na Dymitra, że zniknął i nie wziął mnie ze sobą, ale i klęłam na swoją głupotę że nie posłuchałam wewnętrznego głosu, który podpowiadał, abym jak najszybciej spławiła gościa. 



– Będziesz moja – wyszeptał. 



– Nigdy! 



– Zobaczysz, że tak, maleńka. 



– Nie mów tak do mnie! Puszczaj mnie. 



Bezskutecznie się wyrywałam. 



Mężczyzna,  trzymając  mnie,  podprowadził  do  parapetu  jak  marionetkę  i rozsunął  stopą moje  nogi,  mrucząc  mi  przy  tym  świństwa  do  ucha.  Jedną  dłonią  zablokował  mi  ręce,  później podwinął sukienkę. Szarpałam się, jednak nie miałam siły, żeby się uwolnić. Czy to tak miało się skończyć?  Do  oczu  napłynęły  mi  łzy.  Przerażenie  wzrosło,  gdy  usłyszałam,  jak  mężczyzna odpinał pasek przy spodniach. 



– Puść  mnie,  kurwa!  Puszczaj!  Pomocy!  Ratunku!  –  krzyczałam,  jednak  nikt  mnie  nie słyszał. 



Echo odbijało się od ścian, słyszałam jedynie dźwięk swojego głosu i oddech zboczeńca, który nie zamierzał zrezygnować. 



– Żartujesz?! 



– Proszę! Błagam! Puść mnie! 



Wyrywałam  się  cały  czas,  nie  mogłam  pozwolić  na  gwałt.  Nagle  nadarzyła  się  okazja i kopnęłam Oskara w stopę szpilką, którą miałam na nodze, dzięki czemu poluzował uścisk. 



– Auu! Ty suko! – krzyknął i ponownie złapał mnie, kiedy próbowałam wbiec na stopnie. 



Szarpnął  mnie  mocno  za  łokieć,  po  czym  powalił  na  ziemię  i usiadł  na  mnie  okrakiem. 

Brzuchem przywarłam do zimnego podłoża, z oczu zaczęły lecieć łzy. 



– Puszczaj mnie, ty potworze! Ty psychopato! Ty zboczeńcu! 



– Zamknij się! – syknął, ciężko dysząc. 



– Schodź ze mnie, ty bawole! 



– Zamknij się, bo ktoś nas usłyszy! 



– I bardzo dobrze! Ratuuuuunkuuuu!!! – krzyczałam, ile miałam sił w piersiach. 



Mężczyzna mocno nacisnął ręką na moją głowę. 



– Zamknij się, szmato! 



– Ratunku! 



Nagle rozległ się głos: 



–   Łucjo, jesteś tam?! – To była moja pomoc. 



Próbowałam nabrać powietrza w płuca i krzyknąć w odpowiedzi, lecz nieznajomy położył 

łapska na moich ustach, wgniatając mnie niemal w posadzkę. Nie mogłam oddychać. 



– Jeszcze chwila, a cię zajebię – powiedział przez zaciśnięte zęby. – Spróbuj tylko pisnąć! 

Zapierdolę cię gołymi rękoma. 



Nie zważałam na jego groźby. Wolałam być zabita niż zgwałcona. Z całych sił ugryzłam go w palec, który wpychał do moich ust. Wrzasnął. Ktoś zaczął zbiegać ze schodów. 

   

– Ty,  skurwielu!  –  usłyszałam,  a po  chwili  ktoś  zdjął  ciężar  z moich  pleców.  –  Ty śmieciu! Jak śmiesz!!!! 



– Auu! Zostaw mnie! 



– Zobacz, jak to jest! 



– Auu! 



Dochodziły do mnie odgłosy szarpaniny. Próbowałam wstać, ale nie miałam siły. Nic nie widziałam, byłam nieprzytomna ze strachu. Bałam się, cholernie się bałam ruszyć z miejsca, ale musiałam uciekać. Tylko słuch podpowiadał mi, co się działo. Nagle ktoś zaczął biec w górę. 



– Złapię cię! Słyszysz?! Zapierdole cię, frajerze! Uważaj na siebie w ciemnych uliczkach. 

Znajdę cię skurwielu! 



Ktoś podszedł do mnie i próbował pomóc mi wstać. Z nadmiaru emocji kopnęłam faceta w piszczel i zaczęłam ponownie krzyczeć. 



– Ratunku! Zostaw mnie! Pomocy! Nie, nie! Nie zbliżaj się! Weź te ręce! Nie! 



– Łucja, to ja, Dymitr! Już spokojnie. Daj ręce, pomogę ci wstać. 



Zamilkłam,  próbując  w ciemnościach  rozpoznać  postać,  za  którą  się  podawał. 

Odetchnęłam  z ulgą,  gdy  uzmysłowiłam  sobie,  że  to  był  on.  Wpadłam  w ramiona  Dymitra,  po czym rozpłakałam się jak małe dziecko. 



– Przepraszam, że nie poczekałam! Przepraszam! Jezu, dziękuję, że przyszedłeś! 



Usiadł  ze  mną  na  schodkach,  zaczął  mnie  tulić  i głaskać  po  głowie.  Beształam  się w myślach, jak mogłam być taką kretynką i wyjść z obcym facetem. 



– Już w porządku, Łucjo. Już dobrze. Ciii. Już nikt cię nie skrzywdzi. Jestem przy tobie. 

Nie płacz już. Cii... 



– Przepraszam – kwiliłam. 



– Nie masz za co. Uspokój  się. Poczekaj,  zadzwonię. – Wyjął z kieszeni  spodni telefon i wybrał numer. – Adam, podstaw auto pod budynek. Tak, natychmiast! 



Rozłączył się, a ja łkałam cichutko, wtulając się w jego klatkę piersiową. Słyszałam jego szybkie bicie serca, miałam  wrażenie, że był  zdenerwowany, jakby bał  się,  że mogłaby stać mi się krzywda. Trzymał mnie pewnie w swoich szerokich ramionach, chcąc uchronić przed złem. 



– Obiecuję ci, że mu nie odpuszczę. Obiecuję. Dasz radę iść? – zapytał, lecz pokręciłam głową. Skłamałam, nic mnie nie bolało, po prostu pragnęłam czuć jego bliskość, która wpływała na mnie kojąco. 



– Chodźmy, Łucjo. 



Pochwycił  mnie  na  ręce  jak  pannę  młodą  i ruszyliśmy  korytarzem  do  piętra,  gdzie znajdowała  się  winda.  Ani  na  moment  nie  postawił  mnie  na  nogach,  przez  cały  czas  mocno trzymając  mnie  w ramionach.  Pomimo  tego,  co  się  stało,  czułam  się  szczęśliwa.  Jego  cudowny zapach rozluźniał mnie i koił rozdygotane nerwy. 



– Już jesteś bezpieczna. Nic ci nie grozi. Jestem przy tobie... – szeptał. 



– Dziękuję, Dymitr. 



– Nie masz za co dziękować. 



– Chcę jechać do domu. 



Mężczyzna  skinął  głową  i ruszył  do  wyjścia,  a następnie  w stronę  auta,  które  stało nieopodal. Czułam wdzięczość, że pojawił się w porę. W tym momencie Dymitr stał się dla mnie kimś  innym  niż  psychopatycznym  dupkiem,  za  którego  uważałam  go  na  początku.  Nawet sytuacja  z Anitą,  która  miała  miejsce  na  imprezie,  przestała  się  liczyć.  Pragnęłam  go  w każdy możliwy sposób, chociaż nie chciałam się do tego przyznać sama przed sobą. 



– Zaraz będziemy u ciebie, Łucjo – zapewnił Dymitr. 



– Dobrze... – wyszeptałam, wtulając się pod jego pachę na tylnym siedzeniu samochodu. 

Nawet  nie  zwracałam  uwagi  na  kierowcę,  którym  był  chłopak  od  taksówki,  przyglądający  nam się bacznie we wstecznym lusterku. 



Podczas podróży wdychałam perfumy Dymitra, od których pomału się uzależniałam. 




* * * 

 



– Jesteśmy – poinformował kierowca. 



Niechętnie odkleiłam się od Dymitra. 



– Dziękuję. – Chciałam go pocałować, lecz szybko wycofał się w stronę drzwi. 



– Chodź. Będę spokojniejszy, jak cię odprowadzę do domu. 



– Poradzę sobie. 



– W to nie wątpię, byłem świadkiem – prychnął lekko, lecz potem ugryzł się w wargę. – 

Wychodzimy. Adam, jedź się przespać, ale bądź pod telefonem. 



– Ale szefie... 



– Powiedziałem, jedź. 



– Poczekam jeszcze chwilę. 



– Nie za to ci płacę – warknął Dymitr. 



Kierowca  nic  więcej  nie  powiedział,  odjechał,  pozostawiając  nas  na  chodniku. 

Pogładziłam rękoma ramiona, zrobiło mi się zimno. Ruszyłam do mieszkania. 



– Poczekaj. 



Odwróciłam się i zobaczyłam, że Dymitr w dłoniach trzymał marynarkę, chcąc mnie nią okryć, co zresztą po chwili zrobił. 



– Nie trzeba, ale dziękuję. 



– Po takich wydarzeniach na pewno musi być ci źle – stwierdził. 



– Całe szczęście, że się pojawiłeś. Dziękuję. 



Kolejna próba pocałunku z mojej strony zakończyła się fiaskiem. Czy on był na mnie zły? 

Ruszyliśmy na nowo w stronę mieszkania. 



– Podałaś  temu  palantowi  adres?  –  zapytał,  rozglądając  się  na  boki,  jakby  był  moim ochroniarzem, co sprawiło, że nawet się uśmiechnęłam. 



– Nie, aż taka nieodpowiedzialna nie jestem. A ty skąd znałeś mój adres? 



Uśmiechnął  się  szarmancko,  ukazując  białe  zęby,  i ze  skruszoną  miną  wzruszył 

ramionami. Serce mi szybciej zabiło, jakby poczuło coś więcej niż powinno. Muszę zapytać  go o Anitę. Muszę... 



Dochodząc  pod  drzwi  mieszkania,  zaczęłam  zwalniać.  Nie  chciałam,  żeby  jechał  do siebie... Pragnęłam, aby został ze mną, lecz wstydziłam się go o to prosić. Wszystko działo się za szybko. 



– Jesteśmy na miejscu. 



– Wejdę, jeśli pozwolisz. Zaraz pojadę, spokojnie, z mojej strony nic ci nie grozi. 



Patrzyłam  na  niego  i wyobrażałam  sobie,  że  znów  mnie  całuje.  Czemu  nie  doceniałam jego starań na samym początku znajomości? 



– Dobrze. Tylko ostrzegam, mam bałagan. 



– Nie ma problemu. – Machnął ręką. – Na pewno nie jest tak źle, jak mówisz. 



Zaśmiałam razem z nim. Boże, pierwszy raz słyszę jego śmiech... Mogłabym go słuchać dniami i nocami. „Nie odchodź, tak bardzo się boję, że znikniesz, a ja poczuję się porzucona” – 

pomyślałam. 



– Zapraszam.  –  Otworzyłam  drzwi,  zapraszając  go  do  środka.  W moim  skromnym przedpokoju  zdjęliśmy  buty,  następnie  udaliśmy  się  do  pokoju.  W mojej  głowie  trwała  próba zrozumienia faceta, który stał tuż obok. Niby znajdował się blisko, ale tak naprawdę dzieliły nas 

kilometry.  Czułam  między  nami  dystans,  który  wytworzył.  –  O nie...  jest  gorzej,  niż  myślałam. 

Kompletny armagedon. – Załamałam ręce, a Dymitr zaśmiał się w głos. 



– Spokojnie. Nie jest tak źle. Jak się czujesz? – zapytał, zachodząc mnie od tyłu, przez co od razu odskoczyłam. 



– Przepraszam. 



– Nie, to ja przepraszam. Nie chciałem cię przestraszyć. 



Potrząsnęłam głową. 



– Nie przestraszyłeś... po prostu... 



Nie dokończyłam,  ponieważ gula utkwiła mi w gardle.  Zrezygnowana spuściłam  wzrok, ale  mężczyzna  chwycił  mnie  za  łokieć  i zbliżył  się  do  mnie,  po  czym  uniósł  mój  podbródek. 

Dzieliły nas jedynie centymetry. 



– Przepraszam,  że  wyszedłem.  Nie  sądziłem,  że  tak  to  się  może  skończyć.  Czemu  nie poczekałaś? Mówiłem, że wyjdziemy razem. Gdybym się nie pojawił... cholera, Łucjo! On mógł 

cię zgwałcić! 



Zacisnął mocniej swoją dłoń na moim ramieniu, na co skrzywiłam się lekko. 



– Całe szczęście, nic się nie stało – westchnęłam. 



– Niemądra jesteś. Nie rób tak nigdy więcej, pamiętaj, że jak coś mówię, to dotrzymuję słowa. 



Pogładził mnie po policzku, a przyjemne ciepło rozlało się pod jego dotykiem. 



– Dobrze. 



Wierzyłam  w każde  jego  słowo.  Nie  okłamałby  mnie  w takiej  sytuacji.  Prawda?  Złapał 

mnie  za  dłonie  i uniósł,  aby  złożyć  na  nich  pocałunki.  Zawahał  się,  kiedy  zauważył  na  nich siniaki. Ucałował skrawek mojego ciała, potem drugi, potem trzeci, a mnie robiło się błogo. 



– Popamięta mnie... – wyszeptał cicho. 



Długo  nie  myśląc,  przywarłam  zachłannie  do  jego  warg,  aby  poczuć  ich  smak.  Nie potrafiłam się oprzeć. 



Na początku nie bardzo wiedział, jak zareagować, lecz oddał pocałunek, który był pełen pasji,  determinacji  i troski.  Nie  całował  jak  niegdyś  z zachłannością,  był  delikatny  i czuły,  to raczej ja byłam napastliwa. Nasze języki współgrały ze sobą, nie walczyły o dominację. Czułam narastające  podniecenie.  Przyciągnął  mnie  do  siebie.  Zamruczałam.  Przyłożył  swoje  czoło  do mojego i wciągnął głośno powietrze, jakby analizował nasze zachowanie. Dreszcze momentalnie spowiły moje ciało, bałam się, że zniknie jak za sprawą czarodziejskiej różdżki. 



– Łucjo, naprawdę chciałem po ciebie wrócić. Musiałem wyjść, bo miałem ważny telefon. 

A poza tym Anita mnie zdenerwowała. 



Przerwał romantyczną chwilę, tym samym dając mi możliwość zapytania o ich relacje. 



– Kim ona dla ciebie jest? 



Mężczyzna  puścił  mnie,  po  czym  usiadł  na  krześle,  które  stało  przy  stole.  Chyba  to pytanie było dla niego niewygodne. 



– Nikim. To koleżanka. Tylko i wyłącznie. Nic mnie z nią nie łączy. 



Analizowałam  jego  słowa.  I naprawdę  chciałam  mu  wierzyć,  lecz  dopatrywałam  się drugiego dna, przecież widziałam na własne oczy, jak Anita śliniła się, gdy patrzyła na niego za każdym razem, ale potem bzykała się w kiblu. Hmm. 



– Mogę zapalić? – zapytał. 



– A nie miałbyś nic przeciwko, żebyśmy zapalili przy oknie? 



Nigdy  nienawidziłam  palić  w przedpokoju  ani  w głębi  mieszkania.  Mężczyzna  wstał 

i ruszył  w stronę  parapetu.  Podpalił  papierosa,  ja  wraz  z nim.  Wyglądaliśmy  przez  okno, jakbyśmy  byli  parą  zakochanych...  Patrzyliśmy  w księżyc,  brakowało  tylko  czułych  gestów, 

których miałam nadzieję doświadczyć dzisiejszego wieczoru. 



– Wiesz, kiedy wyszedłeś... to poszłam do łazienki i... 



Musiałam powiedzieć mu prawdę. Spoglądałam na niego kątem oka. 



– I...? 



– Twoja koleżanka dobrze bawiła się z dwoma mężczyznami naraz. 



Odwróciłam  głowę  w kierunku  swojego  rozmówcy.  Moje  wyznanie  nie  zrobiło  na  nim najmniejszego  wrażenia.  Patrzył  przed  siebie,  nie  czując  potrzeby,  aby  na  mnie  spojrzeć.  Mgła dymu kłębiła się pośród nas, a światło księżyca idealnie wbijało się przez okno. Gdybym mogła zatrzymać czas, zatrzymałam go w tym momencie i delektowała się bliskością tego mężczyzny. 



– Nieraz  lepiej  zostawić  sprawy  własnemu  biegowi.  Niektórzy  ludzie  się  nie  zmieniają, mimo że ich skorupa błyszczy na zewnątrz, to w środku są pokrzywdzeni  przez los, przeszłość, ludzi... Są odrażający. Myślą, że wszystko do nich należy. Nie oceniaj jej, ponieważ nie znasz jej życia... Każdy z nas ma coś do ukrycia. – W tym momencie czerwona lampka zaświeciła mi się w głowie,  lecz  nie  przerwałam  mu.  –  Mogę  cię  jedynie  zapewnić,  że  nic  mnie  z nią  nie  łączy. 

A to, co powiedziałaś, wcale mnie nie zdziwiło. – Wzruszył ramionami, a ja odetchnęłam z ulgą. 



– Skoro nic was nie łączy, to dlaczego cię pocałowała? 



Spojrzał mi w oczy, widziałam w nich obojętność i pustkę. 



– Wierz  mi,  że  także  chciałbym  wiedzieć.  Podejrzewam,  że  to  kwestia  alkoholu,  ale szczerze mówiąc, mało mnie to interesuje. 



Zgasił  papierosa,  patrząc  przed  siebie.  Zbliżyłam  się  do  niego,  chcąc  wtopić  się  w jego szerokie ramiona i poczuć się bezpiecznie. Odwrócił się w moją stronę. 



– A ty masz coś do ukrycia? 



– A ty nie masz nic do ukrycia? 



– Nie wiem, Dymitr. Ciężko powiedzieć mi, co jest tajemnicą, a co nie. 



– Widzisz, mam podobne spostrzeżenie. – Zawahał się. – Mam pomysł. – Uśmiechnął się czarująco. – Weź kąpiel, a ja zrobię nam po herbacie. 



– Dobrze. Chodź, pokażę ci, co gdzie jest. – Skinęłam chętnie głową, ponieważ marzyłam o tym, aby zmyć z siebie jak najszybciej dotyk Oskara. 



– Poradzę sobie. Leć do łazienki. Będę tu grzecznie na ciebie czekał. 



– Dobrze. Dzięki. 



Zdjęłam  z siebie  czarną  sukienkę  i bez  namysłu  wsunęłam  się  naga  do  kabiny prysznicowej.  Ciepła  woda  idealnie  oczyszczała  moje  ciało  i dawała  ukojenie  duszy.  Dopiero w tym momencie dotarło do mnie, co tak naprawdę mogło się wydarzyć. Gdyby nie pojawił się Dymitr, możliwe, że zostałabym zgwałcona, i to z własnej głupoty. Nieproszona łza pociekła po moim policzku. Zmieszała się ze strumieniami wody, po niej pojawiły się kolejne. Puściła tama... 

Szloch wydobywał się z moich płuc, łkałam jak dziecko, któremu właśnie zmarł najukochańszy zwierzak.  Nie  wiem,  jak  długo  siedziałam  pod  prysznicem,  ale  w pewnym  momencie  zaczęła sączyć się zimna woda, więc postanowiłam zakończyć kąpiel. Spojrzałam na wieszak, na którym zawsze wisiał ręcznik, ale tym razem go tam nie było. Do diaska! 



– Pomyślałem, że ci się przyda. 



Jego  zachrypnięty  i ściszony  głos  spowodował,  że  dreszcz  przebiegł  mi  po  ciele. 

W dłoniach  trzymał  ręcznik,  który  musiałam  zostawić  w pokoju.  Ja  pieprzę,  przecież  jestem naga! Zawstydzona zaczęłam osłaniać się rękoma. Błysk w oczach Dymitra rozpalał mnie, ale też przerażał. 



– Nie wzięłaś go ze sobą z krzesła. 



– Na to wychodzi. Czy mógłbyś mi go podać? – zapytałam ściszonym głosem. 



Serce raptem zagalopowało i nie chciało się zatrzymać. 

   

– Jak? 



– Co jak? 



– No  jak  mam  ci  go  podać?  Mam  ci  go  rzucić?  Czy  mam  podejść  do  ciebie  i wytrzeć twoje ciało? – Zamruczał cichutko, przez co odebrało mi głos. 



Boże, Fibi, oddychaj! 



– Rzu... Rzu... 



Nie  zdążyłam  dokończyć,  ponieważ  ruszył  niespiesznie  w moim  kierunku.  Drżałam  pod jego diabelskim spojrzeniem. 



– Co... Co... Co ty... robisz? – wydukałam, gdy Dymitr znalazł się na wprost mnie. 



– Co najpierw wytrzeć, Łucjo? Plecy? Brzuch? Twoje piękne piersi? 



Z każdym jego słowem  zapierało mi dech. Przybliżył ręcznik do ciała i zaczął mnie nim delikatnie suszyć. Byłam jak w hipnozie. 



– Nie potrafiłbym zrobić ci krzywdy. – Delikatnie złapał za dłoń, którą okrywałam przed nim nagie piersi. – Nie wstydź się mnie. Jesteś piękna. – Przybliżył usta do mojej ręki i zagryzł 

wargę. Ucałował siniaka centymetr po centymetrze, przez co zaczęło mrowić mnie ciało. – Czy ty widziałaś, że na ramionach także masz po nim ślad? – Przekręciłam głowę i spojrzałam, lecz nic nie dostrzegłam. Musiały znajdować się tam, gdzie nie mogłam ich zobaczyć. 



– Czy mógłbym? 



– Nie rozumiem. 



– Chciałbym ucałować twoje ramię... 



Wciągnęłam  głośno  powietrze  i zamrugałam  kilkakrotnie  oczami.  Czy  on  mówił  na poważnie? 



– Mo...ooo...żesz – wydukałam w końcu. 



Rozpływałam się przed nim, a to nic przecież nie znaczyło. Jego wargi delikatnie sunęły po  moim  ramieniu,  na  którym  jego  zdaniem  znajdował  się  siniak.  Doznanie,  jakiego  mi dostarczał,  wyrwało  jęk  z mojej  piersi.  Dotknął  swoją  ciepłą  dłonią  mojego  biodra,  przez  co syknęłam z bólu. Odsunął się ode mnie i spojrzał w tamtym kierunku, a ja zakryłam swoje ciało dłońmi. 



– Łucjo,  przed  chwilą  widziałem  cię  nago.  Nie  musisz  się  ukrywać  przede  mną... 

Zabolało  cię,  gdy  dotknęłam  twojego  biodra.  Pokaż...  –  Odsunął  się  ode  mnie,  a moje  serce szalało w piersiach. – Tutaj też pozostawił po sobie ślad. 



Dłoń  zacisnął  w pięść,  raptownie  kucnął  i przejechał  dłonią  po  bolącym  miejscu.  Bez namysłu  przysunął  się  do  mojego  ciała  i złożył  pocałunek  na  siniaku.  Wilgoć  jego  ust doprowadzała mnie do wrzenia. Pod jego dotykiem drżałam. 



– Cała się trzęsiesz. Zimno ci? 



Spojrzał na mnie. Przytaknęłam, lecz tak naprawdę brakowało mi tlenu. 



– Chodźmy. 



– Gdzie? 



– Złap mnie za szyję. 



Spojrzałam na niego zdziwiona. 



– Ale po... 



– Złap. 



Z podłogi wziął ręcznik, a ja złapałam go tak, jak chciał. Uniósł mnie na rękach i zaniósł 

do pokoju. Czułam się przy nim bezpieczna i chciana. Jego bliskość, tak namacalna, wywoływała pieśń aniołów w mojej głowie. Nie chciałam, aby mnie puszczał... Drugi raz w ciągu dnia byłam w jego szerokich ramionach i nie chciałam nigdy ich opuszczać. 



W pokoju  panował  półmrok,  na  stole  stała  zaparzona  herbata,  która  wydawała  swój 

charakterystyczny  aromat.  Łóżko  rozścielone  czekało  na...  No  właśnie  na  co?  Czy  to  był  jakiś cudowny sen, czy to działo się naprawdę? „Jeśli to sen, to błagam, nie chcę się z niego budzić!”. 



– Nie  wiedziałem,  gdzie  masz  piżamę,  a nie  chciałem  grzebać  ci  po  szafkach  –  rzekł 

swoim zachrypniętym głosem. 



Chwilo, trwaj! Proszę! 



Położył mnie na łóżku, a następnie przykrył kołdrą. Odsunął się, jakby bał się, że zrobi mi krzywdę. Był delikatny, nigdy nie sądziłam, że może taki być... 



– Powiedz mi, gdzie leży, to podam. 



Siedziałam  opatulona  pościelą  i nie  mogłam  przestać  spoglądać,  choćby  ukradkiem,  na niego. Słowa w ogóle do mnie nie docierały. 



– Łucjo, czy ty mnie słyszysz? 



Skinęłam głową. 



Wciągnęłam  głośno  powietrze  i odrzuciłam  kołdrę,  którą  przed  chwilą  przykrył  mnie mężczyzna. Pragnęłam go. Czułam się przy nim wyjątkowo. Miał rację, kiedy mówił, że będę go łaknąć. 



Wstałam,  spoglądając  na  zdziwionego  mężczyznę,  i uśmiechnęłam  się  pod  nosem  sama do siebie. Boże, kim ja się stawałam? Prostytutką? Dziwką? Przygodą? Analizowałam wszystkie za i przeciw i gdyby nie fakt, że był taki czuły, możliwe, że nigdy nie odważyłabym się na krok, który zamierzałam wykonać. 



Stał  w niewielkiej  odległości  ode  mnie  i przyglądał  się,  co  wyczyniam.  Ruszyłam  na palcach, zarzucając lekko biodrami na boki, w jego kierunku. Długo nie myśląc, chwyciłam go za koszulę. 



– Pocałuj mnie – rozkazałam. 



– To nie jest najlepszy pomysł, Łucjo. Wiele dziś przeszłaś. Nie chcę sprawić ci bólu. 



– Nie zrobisz tego, Dymitrze. Przy tobie na wszystko się zgodzę... 



Przez  chwilę  zaczęłam  wątpić,  że  cokolwiek  wydarzy  się  między  nami.  Na  szczęście w końcu na swoich wargach poczułam namiętne i wilgotne usta mężczyzny. Poleciałam w górę, całe  moje  ciało  doznawało  wibracji,  o których  dawno  zapomniało.  Poddałam  się  chwili,  której potrzebowałam.  Miałam  wrażenie, że w końcu oddycham.  Przyciągnął  mnie do siebie i całował 

z czułością,  a dłońmi  sunął  wzdłuż  kręgosłupa.  Rozpinałam  jego  koszulę,  by  po  chwili  dotknąć torsu. Mężczyzna na ten dotyk zastygł, lecz nie przerwał mojej pieszczoty. Czułam, jak moje uda ocierają  się  o siebie,  a w kroku  pojawiała  się  wilgoć...  Wystarczyła  chwila.  Zsunęłam  z jego szerokich ramion koszulę, by następnie ugryźć i polizać jego sterczące sutki, które upominały się o uwagę.  Uśmiechałam  się  pod  nosem  do  siebie,  jakbym  w tym  momencie  nie  była  sobą,  lecz rozpustną diablicą. Dłonie położyłam na biodrach Dymitra, po czym zaczęłam cofać się z nim, by za  chwilę  poczuć  na  łydkach  łóżko.  Ostatnie  przelotne  spojrzenie  i zostałam  powalona,  bez zająknięcia wsunęłam się na środek posłania w oczekiwaniu na mężczyznę. Jego oczy mówiły, że też  mnie  pragnie.  Poluźnił  pasek  i bacznie  mnie  obserwował.  Zsunął  spodnie  i czarne  bokserki, z których wyłonił się nabrzmiały i chętny do pieszczot członek. Uklęknął nagi na krawędzi łóżka. 



– Dotknij się... 



Dłonią,  którą  dotykałam  piersi,  powędrowałam  wzdłuż  wzgórka  łonowego,  by  na  nim robić  okrężne  ruchy.  Zagryzłam  wargę,  kiedy  zobaczyłam,  jak  duży  jest  jego  sprzęt. 

Zapragnęłam go poczuć w ustach, jednak nie odważyłam się wykonać tak pewnego ruchu. 



– Rozchyl nogi – rzekł. – Szerzej. 



Serce biło mi, jakbym otrzymała porządną dawkę kofeiny. Sunął ręką po nim i przyglądał 

mi się uważnie. Płonął, a ja zakochałam się w tym widoku. Mógłby na mnie tak co dzień patrzeć i nie miałabym dość. Ścisnęło mnie w dole brzucha. 

   

– Wsuń palec. Głębiej – instruował. Bawiłam się, rozchylając płatki. – Do dziurki, Łucjo 

– rozkazał. 



Wsunęłam palec do swojej mokrej dziurki i zadrżałam. 



– Dobrze, a teraz nim poruszaj. Powoli. 



– Ty także nie przestawaj – wyszeptałam. 



Patrzył w taki specyficzny sposób, że coraz bardziej robiłam się wilgotna. 



– Nie mam zamiaru. Wsuń dwa palce. 



Zrobiłam, co rozkazał. 



– Czekaj. 



Chwycił za niewielką poduszkę, którą miałam niedaleko głowy. 



– Podnieś pupę do góry. 



Podsunął mi pod nią poduszkę, przez chwilę przy kolanie poczułam jego oddech. Byłam całkowicie  pod  jego  władaniem.  Chciałam  słuchać,  co  mam  robić.  Sutki  mi  twardniały,  jedną dłonią ugniatałam je, a druga utknęła pomiędzy moimi udami. 



– Świetnie... Wyjmij palce i poliż. 



Zdziwiona spojrzałam na niego. Dyszałam i co chwilę zagryzałam wargę zębami. 



– Piękne masz usta. Wsuń do nich palce i zacznij ssać. 



– Ale... 



– Posłuchaj mnie... 



O nic  więcej  nie  pytałam,  zrobiłam  to,  co  chciał.  Ssałam  swoje  palce,  patrząc  na  niego spragniona. 



– Dobrze. Rozszerz nogi. 



Zsunął  się  w kierunku  moich  ud  i centymetr  po  centymetrze,  od  kolan  w kierunku pachwin, składał delikatne niczym piórko pocałunki. Drżałam pod każdym dotykiem i wiłam się. 

Nie  potrafiłam  tego  opanować.  Jedną  dłonią  pieścił  piersi,  a drugą  położył  u dołu  brzucha.  Ten gest wywołał kolejne stado motylków. 



– Muszę coś sprawdzić. 



Nie  trzymał  mnie  długo  w niewiedzy,  ponieważ  po  chwili  poczułam  jego  język,  który badał milimetry mojej spragnionej muszelki. Zamruczał. Ponowił ten ruch, tym razem powolnie, wręcz  dramatycznie...  Jęczałam,  a on  delektował  się  mną,  jakbym  była  owocem...  Czułam,  jak soki  spływały  po  moich  udach  i pupie.  Odsunął  się  i spojrzał  elektryzująco  w oczy,  po  czym wsunął  we  mnie  dwa  palce,  aż  pisnęłam.  Poruszał  nimi  pomału,  przyzwyczajając  do  swojej obecności. 



– Kur... – jęknęłam zachwycona i poddałam się grze, która dostarczała mi rozkosz, jakiej już dawno nie czułam. 



Tortury  oralne  trwały  wieczność,  przez  co  eksplodowałam  i nie  potrafiłam  przestać  się wić.  Jego  język  wbijał  się  we  mnie,  kiedy  tylko  poczuł,  że  dochodzę.  Wsunęłam  dłonie  w jego włosy i szarpnęłam podczas orgazmu. Kiedy przestałam, z uśmiechem na ustach oderwał się ode mnie. 



– Dobrze. Rozłóż nogi. 



– Ale ja już nie mogę... – jęknęłam. Czułam się wyczerpana, tak naprawdę nie robiąc nic. 



– Możesz... nawet nie wiesz, jak bardzo twoja cipka jest spragniona. Ja to wiem. Czułem to na palcach i języku. Rozłóż nogi. Szerzej. 



Położył rękę na moich kolanach i je lekko rozchylił. 



– Czekasz na mnie... 



Schylił się, by obdarować moje spragnione sutki uwagą, gryzł je, lizał i ssał. Wsunął się we  mnie  pomału,  jęknęłam  z zachwytu.  Każde  jego  pchnięcie  powodowało  cudowny  dźwięk 

mówiący o połączeniu naszego podniecenia oraz o tym, że moja ciasna szparka przyjmowała go z ochotą.  Zbliżył  swoje  usta  do  moich,  jego  język  wkradł  się  do  mojego  gardła,  dzięki  czemu oddawałam mu rozkosz, której mi dostarczał. Dyszeliśmy ciężko. 



– Chodź. 



Wstaliśmy z łóżka, a on od razu zajął miejsce na skrzypiącym krześle. 



– Usiądź na mnie. 



– Ale... 



– Usiądź  na  mnie  okrakiem.  Chce  widzieć  twoje  piersi  i gryźć  twoją  szyję...  Muszę  cię zbadać. Głęboko – mówił coś jeszcze, lecz nie słuchałam. 



Zrobiłam, jak chciał. Dramatycznie powoli rozrywał na nowo moje wnętrze. Zaczęłam na nim skakać, a dźwięk, który wydawało siedzisko, dodatkowo mnie nakręcał. Oboje byliśmy zlani potem,  w mieszkaniu  pachniało  seksem.  Doznałam  kolejnego  orgazmu,  przez  co  aż  zatrzęsłam się  na  nim  i oblałam  sokami.  Chwycił  za  ramiona  i docisnął  mnie.  Rozpadałam  się,  odchyliłam do tyłu i jęknęłam głośno. 



Dymitr  chwycił  mnie  za  pośladki  i uniósł  nas  do  góry.  Położył  moje  spocone  plecy  na zimnym blacie stołu tuż koło herbat i energicznie posuwał. Moja cipka pulsowała i przyjmowała go  za  każdym  razem  coraz  pewniej  i chętniej.  Drapałam  go  po  klatce  piersiowej.  Dymitr  był 

w amoku, w pewnym momencie stał się nieobecny, mimo to nie chciałam, aby przerywał. Napiął 

się  i trysnął  na  mój  wzgórek  łonowy  i podbrzusze.  Wskazałam  mu  miejsce,  gdzie  trzymam chusteczki, i po chwili zmył ze mnie swój ślad. 



Próbowałam zejść ze stołu, lecz się zachwiałam. Dymitr szybko złapał mnie, chwycił jak pannę  młodą  i zaniósł  do  łóżka.  Ten  jego  cholerny  zapach  mnie  nakręcał.  Byłam  tak  mocno podniecona  i nakręcona,  że  nie  myślałam.  Namiętność  rosła  z minuty  na  minutę.  Położyłam  się od  ściany,  robiąc  mu  miejsce  do  położenia  się  obok.  Po  chwili  leżeliśmy  wtuleni  i spełnieni w swoich ramionach. 



Chwilo, trwaj i nigdy nie mijaj. 



– Łucjo, powinienem iść... 



I czar prysnął. 



– Zostań – wyszeptałam, wtulając się w jego klatkę piersiową, która próbowała uspokoić się wraz z moją. 



– Muszę zapalić – rzekł i wysunął się z łóżka. 



– Ja też. I muszę napić się herbaty. – Zaśmiałam się szczęśliwa i zmęczona. 



Czułam go w sobie przez cały czas, przez co już samo siedzenie powodowało pieczenie. 



– Gdzie masz piżamę? – zapytał, nie patrząc na mnie. 



Wskazałam  szufladę  w komodzie.  Gdy  ubrał  mnie  z czułością,  stanęliśmy  przy  oknie i paliliśmy papierosy. Zapadło dziwne milczenie, więc zaczęłam byle jaki temat. 



– Adam to twój kierowca? 



– Tak. Jest niezastąpiony. 



Patrzył przed siebie i wdychał powietrze przesiąknięte dymem. 



– To dlaczego jeździ taksówką? 



– Poznaliśmy się, kiedy wiózł mnie do Błonia. Zaproponowałem mu dorabianie u mnie. 

Szybko jeździ, a ja to lubię. Musisz wiedzieć, Łucjo, że uwielbiam adrenalinę. 



Ostatnie  zdanie  wyszeptał  mi  do  ucha.  Zadrżałam,  mimo  że  nie  powiedział  nic uwodzicielskiego. Czy mi się wydawało, czy może próbował mi coś dać jasno do zrozumienia. 



– Rozumiem. To, co mówisz, robi wrażenie. Jesteś bogaty? 



– To dlatego się mną zainteresowałaś? Myślisz, że śpię na kasie? 



Wytrzeszczyłam oczy i zbliżyłam się do niego. 

   

– Czy ty sobie żartujesz? Za kogo ty mnie masz? Na samym początku uważałam cię za przeciętnego człowieka. Nawet nie zrobiło na mnie wrażenia to, że Grzesiek powiedział, że jesteś jego szefem. 



– Przepraszam, Łucjo. Wcale tak nie pomyślałem – zamilkł. 



Serce  mi  biło,  jakby  chciało  wyskoczyć.  Jego  atak  zdziwił  mnie  i może  trochę rozczarował. 



– Osobiście uważam, że nie ma znaczenia, ile pieniędzy się posiada. Lubię je, ich zapach, szelest, tak jak każdy z nas. Wszyscy myślą, że jak ktoś je ma, to jest szczęściarzem. Mylą się. 

Wiedz, że nie są dla mnie istotne. 



Jego ściszony zachrypnięty głos docierał nawet do moich stóp. Nie odpowiedziałam nic, ponieważ nie byłam w stanie. 



– A teraz  chodź  do  łóżka.  Musimy  odpocząć  –  wyszeptał,  zamykając  okno  i chwytając mnie za biodro. 



Na  nowo  położyłam  się  przy  ścianie,  tym  razem  w piżamie,  a Dymitr  tuż  obok.  Ciepło jego  ciała  dawało  spokój  i bezpieczeństwo,  którego  mi  było  trzeba.  Oplotłam  go  nogami i rękoma, prawie uniemożliwiając mu oddech. 



– Zaraz mnie udusisz – wyszeptał i ucałował moją skroń. 



– Przepraszam – odparłam zawstydzona. 



Pachniał nieziemsko, wiedziałam, że zapach, który pozostawiał na mojej pościeli, będzie wspomnieniem o nim. Mój świat przy nim mógłby w końcu rozbłysnąć. Zasnęłam w ramionach mężczyzny, którego pragnęłam przy sobie zatrzymać. 







Rozdział 5   





Wiedziałem, że czas na mnie. 



Leżałem  obok  Łucji  i podziwiałem  jej  ciało.  Była  taka  bezbronna,  piękna,  delikatna... 

seksowna.  Blond  włosy  spływały  po  jej  ramionach.  Przez  piżamę,  którą  miała  na  sobie, widziałem  sterczące  sutki.  Wiedziałem,  że  gdybym  chciał,  byłaby  moja,  ale  nie  chciałem. 

Wolałem jednorazowe numerki, dzięki którym życie było łatwiejsze. Gładziłem jej ramię, talię... 

pachniała nieziemsko. Dlaczego musiałem być taki popieprzony? 



Wygramoliłem się niechętnie z łóżka, opatulając Łucję pościelą. Założyłem koszulę, która leżała na podłodze. Nie spojrzałem więcej na nią. Nie miałem w zwyczaju żegnać się ze swoimi kochankami.  Ruszyłem  niespiesznie  w kierunku  drzwi.  Może  i Łucja  była  piękna  i podbijała serca innych mężczyzn,  ale nie moje. Ja chciałem  ją tylko  posiąść i posiadłem...  Tyle  że nie na swoich  warunkach.  Skąd  mogłem  wiedzieć,  że  tak  kurewsko  będzie  nęcić  mnie  swoim  nagim ciałem?  Nie  spodziewałem  się,  że  podejdzie  do  mnie  nago.  Chciałem  zaproponować  jej  prosty układ,  ale  hormony  wzięły  nad  nami  górę.  Zaskoczyła  mnie  tym,  że  przejęła  kontrolę, wykorzystałem  to,  bo  pragnąłem  jej,  od  kiedy  zobaczyłem  ją  po  raz  pierwszy.  Boże,  na  samą myśl  o tym,  co  działo  się  parę  chwil  temu,  miałem  ochotę  ponownie  ją  poczuć.  Cudownie jęczała... 



Pomyślicie,  że  jestem  egoistycznym  dupkiem,  i wiele  się  nie  pomylicie.  Nie  jestem romantykiem. 



Chwyciłem  klucze,  które  leżały  na  komodzie  w przedpokoju,  i kiedy  już  miałem  wyjść, przystanąłem,  zaciągając  się  zapachem  tego  mieszkania.  Poczułem  się  co  najmniej  dziwnie: z jednej strony pragnąłem się cofnąć i złożyć na jej skroni delikatny pocałunek oraz zostać przy niej,  a z drugiej...  chciałem  jak  najszybciej  się  ulotnić.  Wygrało  silniejsze  pragnienie. 

Przełknąłem  ślinę  i bez  wyrzutów  sumienia  zamknąłem  za  sobą  drzwi  na  klucz,  następnie ruszyłem  w kierunku  swojego  mieszkania,  nie  pozostawiając  po  sobie  żadnego  śladu  w formie liściku  czy  czegoś  takiego.  To  było  zbędne,  nigdy  się  w to  nie  bawiłem.  Nie  czułem  potrzeby spowiadania się i składania jakichś bezsensownych deklaracji. Moim celem było znalezienie się w apartamencie na Świętokrzyskiej. 




* * * 

 



W mieszkaniu  zrzuciłem  z siebie  ubrania  i wszedłem  do  przeszklonej  kabiny prysznicowej,  która  była  wyłożona  białymi  płytkami.  Lubiłem  luksus  i nie  sprawiało  mi problemu to, że z niego korzystałem. Miałem do tego takie samo prawo jak każdy inny członek mojej rodziny. 



Namydliłem  starannie  ciało,  lecz  kiedy  zbliżyłem  dłonie  do  twarzy,  na  nowo  poczułem woń  Łucji.  Stała  się  moim  przekleństwem  i obsesją.  Irytowała  mnie  i pociągała.  Kiedy zobaczyłem  ją  po  raz  pierwszy,  myślałem,  że  zakończę  tę  znajomość  zaraz  po  seksie  albo zaproponuję  jej układ, lecz jej opór spowodował,  że musiałem  zmienić  taktykę.  Zainteresowała się  mną  wtedy,  gdy  dałem  jej  wolną  rękę,  lecz  z ukrycia  obserwowałem.  Znałem  doskonale  jej każdy ruch. Obsesja, pomyślicie? Nie zaprzeczę, lecz sam siebie będę oszukiwał, tak często, aż w to  uwierzę.  Nie  przestawałem  się  szorować,  trwało  to  dobre  piętnaście  minut,  lecz  mimo  że zapach zniknął, wspomnienie pozostało żywe. 



Fascynacja. Pieprzona fascynacja. Posiadłem  ją, więc czemu  nie mogłem przestać  o niej myśleć?  Ciągle  widziałem  jej  siniaki,  na  samo  wspomnienie  o nich  zagryzłem  wargę  ze  złości. 

Ludzie to pieprzeni egoiści. Sam właściwie taki byłem. Bez skrupułów wykorzystywałem pewne 

sytuacje dla własnych interesów. 



Wyszedłem z kabiny i poszedłem do pokoju. Było tu przesadnie czysto. Duże łóżko, stół, jakbym niby na nim coś jadł, oraz garderoba, w której znajdowały się garnitury i mniej formalne stroje, w których zdecydowanie lepiej się czułem. 



Mój  apartament  jak  na  jednego  mieszkańca  był  olbrzymi,  ale  jakoś  nie  miałem  z tym problemu.  Nauczyłem  się  korzystać  z dobrodziejstw  życia.  Dwupoziomowe  mieszkanie  miało około  stu  pięćdziesięciu  metrów  kwadratowych.  Na  dole  znajdowała  się  kuchnia  z jadalnią, z której  można  było  wyjść  na  taras,  obłożony  glazurą  w kolorze  kakao,  oraz  prosty  salon z białym  puchatym  dywanem  pośrodku,  kominkiem  w ścianie  oraz  narożnikiem.  Jeśli  chodzi o piłkarzyki, które stały pod oknem, nie wiem, po co tu były, skoro w zasadzie nikogo do siebie nie zapraszałem.  Był  jeszcze gabinet,  w którym  spędzałem  najwięcej  czasu  i panował  tam istny chaos.  Na  górze  znajdowały  się  trzy  pokoje,  w jednym  z nich  spałem,  w drugim  była  siłownia, w wolnym czasie ćwiczyłem, aby nie wyjść z formy, a trzeci gościnny, który nigdy nie był użyty. 

Dodatkowo łazienka z wanną i prysznicem. 



Wszędzie panowała sterylna prostota, ale to tylko dlatego, że nie miałem odpowiedniego wzoru  do  naśladowania.  Na  samo  wspomnienie  dzieciństwa  prychnąłem  zniesmaczony. 

Otworzyłem drzwi i wyszedłem na taras, aby splunąć. Generalnie nie nadawałem się do długich związków  i innych  dupereli,  a wiecie  dlaczego?  Ponieważ  byłem  nieźle  spaczony.  Doktor Sikorski  miał  mnie serdecznie dość, szczególnie wtedy,  gdy pojawiałem  się  u niego na wizycie i nie  widział  żadnej  poprawy,  ale  zapewne  mało  was  to  obchodzi,  więc  nie  widzę  sensu,  aby kontynuować te dyrdymały. 



Wróciłem  do  środka  i spojrzałem  na  łóżko,  a potem  na  barek  z alkoholem.  Whisky  czy sen? Nalałem  alkohol do szkła. Patrzyłem  przez  wielkie okno na panoramę  miasta, które mimo późnej  pory  i tak  tętniło  życiem.  Samotność  była  mi  tak  bliska  jak  plomby  w zębach.  I nagle znów w pamięci pojawiła się ona, Łucja. Dymi, co z tobą?! To jest laska jak każda inna. Nic z nią nie zbudujesz, bo nie jesteś tego wart, a tym bardziej ona. Zapomniałeś? 



Zwilżyłem  usta,  po  czym  jednym  haustem  opróżniłem  szklankę.  Skierowałem  się w stronę łóżka, które od zawsze było puste. Nie zapraszałem kobiet do siebie, nie chciałem czuć ich zapachu. Wolałem je pieprzyć w publicznych miejscach bądź w obskurnych lokalach. Nagle z rozmyślań wyrwał mnie dźwięk komórki. Obszedłem całe mieszkanie, aż w końcu odnalazłem telefon,  na  dole  w korytarzu.  W przedpokoju  miałem  dębową  czarną  komodę,  na  której  stał 

koszyk,  do  którego  wrzucałem  klucze,  gazety  i inne  duperele,  a także  telefon  komórkowy. 

Chwyciłem  go  i spojrzałem  na  wyświetlacz  –  dochodziła  trzecia  nad  ranem,  jakoś  mnie  to  nie zdziwiło.  Jak  zwykle  towarzyszyła  mi  pieprzona  bezsenność  i strach,  że  przyśni  mi  się  jeden z koszmarów, które były tak żywe jak moje życie. Skierowałem się  w stronę salonu,  aby usiąść na  narożniku.  Ze  stolika  chwyciłem  paczkę  papierosów  i podpaliłem  jednego.  Spojrzałem  na skróty  w telefonie,  widniało  na  nim  pięć  połączeń  nieodebranych  od  Adama  oraz  jakieś wiadomości.  Zabiło  mi  mocniej  serce,  kiedy  pomyślałem,  że  któraś  z wiadomości  może pochodzić od Łucji. Niestety, nic bardziej mylnego. 



Od: Justyna 





Godzina 24:20 





Wkładam  dwa  palce  i myślę  o Tobie.  Ssę  je  i marzę,  jak  mnie  posuwasz.  Chcę  poczuć Twojego kutasa w sobie. Gdzie, do cholery, jesteś? 



Od: Justyna 



   

Godzina 01:30 





Nie  myśl,  że  zrezygnuję  z Ciebie,  kochaniutki.  Zacząłeś  grę,  lecz  ja  jej  nie  zamierzam kończyć, wtedy, kiedy ty chcesz... Jeszcze się przekonasz, że mnie kochasz. 



Roześmiałem  się  po  odczytaniu  wiadomości.  Boże,  ta  dziewczyna  była  taka  płytka,  ale dobrze  się  pieprzyła,  ba!  znakomicie  obciągała.  Nigdy  jej  nie  całowałem.  No  właśnie!  To  po cholerę zacząłem całować Łucję, i to już na pierwszym spotkaniu? Popieprzyło mnie na całego! 



Od: Adam 





Godzina 03:17 





Nadal nic. 



Kurwa! Dałem mu zlecenie, kiedy Łucja brała kąpiel... Łucja... Łucja... Po cholerę o niej myślę? Idiota! 



Do: Adam 





Godzina 03:20 





Jutro się tym zajmiemy. Idź spać. Załączam zdjęcie frajera. 



Wysłałem.  Po  czym  wystukałem  wiadomość  do  Alberta  z prośbą  o szybki  kontakt. 

Zgasiłem papierosa i pomyślałem, że na chwilę przymknę oczy. 



Obudził mnie dźwięk telefonu. Kiedy zobaczyłem, kto dzwoni, od razu odechciało mi się wstawać. „Tatuś” – pomyślałem bez entuzjazmu, przesuwając kciukiem po ekranie telefonu. 



– Tak? 



– Chciałbym  wiedzieć,  gdzie  podziewa  się  mój  dyrektor  do  spraw  nieruchomości?!  Do jasnej cholery, miałeś być dzisiaj w pracy! 



– Nie denerwuj się. Zaraz przyjadę. 



Leniwie poruszyłem ciałem, aby sprawdzić, czy aby na pewno to nie koszmar. 



– Świetnie, zatem czekam. Tylko się pojaw. 



– Dobrze. Dobrze. 



Przerzuciłem się na drugi bok, nie otwierając oczu. 



– Dymitr, nie wkurwiaj mnie i nie uspokajaj. Rusz to dupsko i przyjeżdżaj do biura. 



– Będę za godzinę. 



– Świetnie. Pamiętasz adres czy ci go, kurwa, wystukać albo przeliterować? 



– Co ty taki nadęty z rana? 



– Dy... 



Nie dokończył, ponieważ niechcący rozłączyłem rozmowę. Przetarłem oczy, by po chwili zobaczyć wiadomości od Łucji, Adama oraz Justyny. 



Od Adama. Godzina 08:20 





Namierzony. 



No  brawo!  Lubiłem  tego  człowieka.  Nie  dość,  że  świetnie  prowadził,  nie  wchodził 

w szczegóły mojego życia, to jeszcze potrafił być dyskretny i załatwić wszystko w ekspresowym tempie. 



Poznałem  Adama  przypadkiem,  jak  odwoził  mnie  taksówką  do  mieszkania  po  jakiejś imprezie.  Mimo  że  byłem  zalany  w trupa,  doskonale  widziałem,  jak  świetnie  prowadził  auto. 

Zaproponowałem  mu  pracę,  ale  zbył  mnie,  twierdząc,  że  świetnie  zarabia.  Z bocznych  drzwi 

wyjąłem  jego  wizytówkę  i na  drugi  dzień  zadzwoniłem,  aby  ponowić  propozycję. 

Porozmawialiśmy i zgodził się na współpracę. Dzięki swojej lojalności pracuje u mnie od ponad roku.  Zastanawiacie  się  pewnie,  dlaczego  poruszał  się  taksówką?  Otóż  to  była  podpucha  dla Łucji. Nie chciałem, aby myślała, że śpię na kasie, a przecież taksówkę zawsze można wynająć... 

Jednak i tak się domyśliła, marnie mi szło maskowanie. 



– Dzień dobry, szefie. Znaleźliśmy go. Facet nazywa się Kacper Kobyliński, studiuje na czwartym  roku  informatykę.  Mieszka...  –  Słuchałem  cierpliwie,  ale  palce  coraz  mocniej zaciskałem na krawędzi aparatu. – ...na Kossaka. 



Poderwałem  się  jak  poparzony.  Dobrze  znałem  Warszawę,  w końcu  mieszkałem  w niej od, hmm... trzech, a może czterech lat. 



– Czy ty sobie, kurwa, żarty robisz?! Łucja przecież mieszka na Mickiewicza! To tylko dwie ulice dalej! 



Niemal wrzeszczałem do telefonu. Sam się dziwiłem swojej reakcji, byłem wściekły. 



– Wynajmuje tam mieszkanie od tygodnia. Wcześniej mieszkał przy Nowowiejskiej, ale go wywalili za niepłacenie czynszu. 



Na tę informację uśmiechnąłem się pod nosem. 



– Dzięki za wiadomość. Obserwujesz ją? 



– Tak, szefie. Wypożyczyłem pańskie cacko. 



– Dobrze. Gdyby się coś działo, daj znać. 



– Oczywiście. Czy mam kogoś wysłać, żeby poznał plan dnia tego gościa? 



– Nie trzeba. Zdobądź mi tylko pełny adres. 



– Zaraz wyślę. 



– Dobrze. 



Rozłączyłem się, ciesząc się jak debil. Nigdy nie stroniłem od awantur, a wiedziałem, że mam do porozmawiania z tym typkiem. 



Nie zdążyłem odłożyć telefonu, a na nowo poczułem wibracje. Połączenie zastrzeżone. 



– Słucham? 



– Cześć, chciałeś, żebym się odezwał. – Po głosie poznałem Alberta. 



– Tak. Słuchaj, ty znasz tego gościa, z którym wczoraj wychodziła Łucja? 



Na moment zaległa cisza, jakby się namyślał. 



– Nie, ale to chyba jakiś trefny gość. 



– Dobrze myślisz. Facet chciał wczoraj zgwałcić Łucję. 



– Człowieku,  co  ty  pleciesz?!  –  wrzasnął  do  telefonu.  –  Ja  pierdolę.  Przyszedł  z moim kumplem, ale osobiście go nie znam. Co za gówno! Nic jej się nie stało? 



– Nie.  Pojawiłem  się  w odpowiednim  momencie.  Na  przyszłość,  kurwa,  Alba,  jak widzisz, że facet jest jakiś trefny, zatrzymaj dziewczynę i nie puszczaj jej w paszczę lwa. Pomyśl, że  coś  takiego  mogło  się  przytrafić  twojej  kobiecie.  Całe  szczęście  skończyło  się  tylko  na siniakach. 



– One mnie zjedzą – wyszeptał. 



– No cóż. Będą miały rację. Alba, innym razem porozmawiamy, spieszę się do pracy. 



Rozłączyłem się i spojrzałem na resztę wiadomości. 



Od: Justyna 





Godzina 08:20 





Witaj,  skarbie. Kawa zaparzona. Jest  taka, jak lubisz. Gdzie się podziewasz? Potrzebuję Twojego przyjaciela w sobie. 

   

Zignorowałem  wiadomość  od  tego  pustaka.  Nie.  Nie  zignorowałem,  po  prostu  ją usunąłem. Głupie babsko od rana zaśmiecało mi skrzynkę wiadomościami. 



Od: Łucja 





Godzina 09:13 





Witaj.  Mogłabym  się  dowiedzieć,  gdzie  zniknąłeś  i gdzie  są  moje  klucze  od  domu? 

Potrzebuję  wyjść.  Nie  ma  to  jak  cudowny  seks  i pustka  o poranku.  Miłego  dnia.  Czekam  na klucz! 



Uderzyłem się ręką w czoło. Ruszyłem jak torpeda na górę, po drodze telefonowałem do Adama,  aby  ciągle  obserwował  Łucję.  Szybko  ubrałem  się  w niezobowiązujący  strój  –  ciemne dżinsy,  czarne  adidasy  i białą  podkoszulkę  –  który  będzie  niemile  widziany  w firmie  ojca,  ale stwierdziłem, że przebiorę się już na miejscu, w gabinecie, w którym miałem szafę z szytymi na miarę garniturami. 



Na  podziemnym  parkingu  wsiadłem  do  swojego  porsche  panamera  i ruszyłem  do najbliższego  miejsca,  w którym  mogłem  dorobić  klucze.  Tak,  byłem  ostro  popieprzony.  Nie chciałem  kontynuować  znajomości,  a każde  moje  zachowanie  świadczyło  o czymś  innym. 

Wierzcie mi, sam siebie nie rozumiałem. 



Kiedy  ma  się  pieniądze,  to  i dorabianie  kluczy  trwa  kilka  minut  i masz  pierwszeństwo przed resztą. Zapłaciłem kobiecie sowicie i ruszyłem do Adama. 



– Trzymaj. Zanieś je jej. 



Podałem  mu  z niechęcią  klucze.  Byłem  tak  blisko,  wystarczyło  tylko  przejść  naokoło bloku  i wystukać  czterocyfrowy  PIN  w furtce,  aby  dostać  się  na  osiedle,  a następnie  do  niej i zobaczyć jej cudowny uśmiech. Może tak właśnie powinienem zrobić? Kupić kawę, ciepłe bułki i wrócić do niej? Nie. To nie moja bajka. 



– Będzie wściekła. 



– Wiem, ale to nie twój problem. – Uśmiechnąłem się chytrze. – Poczekam tu na ciebie. 



– Ale... 



– Adam, nie wkurwiaj mnie, tylko idź. 



– Poproszę o tarczę, ona mnie zje. 



– Nie przesadzaj. Jakby pytała o mnie, powiedz, że się odezwę. 



– Tylko tyle? 



– A co niby mam jej więcej powiedzieć? 



Uniósł ręce w geście kapitulacji. 



– Pan jest tutaj szefem, ale kobiety lubią... 



– Ale ja nie lubię tych pierdół. Idź, bo spieszę się do pracy. 



Wziął  ode  mnie  klucze,  a ja,  jak  na  palanta  przystało,  schowałem  się  do  auta i obserwowałem  jej  okno.  Z bocznego  siedzenia  wziąłem  lornetkę,  aby  podejrzeć  dziewczynę, lecz nigdzie nie było jej widać. Ciekawe, czy Adam widział, jak się przebierała...? Czy widział, kiedy  była  naga?  Czy  widział  jej  cudowne  piersi  i płaski  brzuch...?  Czy  widział  jej  uśmiech...? 

Na samą myśl o tym ścisnąłem rękę w pięść. Chyba nie był takim idiotą, żeby patrzeć... chociaż byłby nim, gdy tego nie robił. Kurwa, Dymitr! Stop! Zapomniałeś? Ona nic dla ciebie nie znaczy. 



Niespełna  pięć  minut  później  Adam  szedł  w moim  kierunku  z uśmiechem  na  gębie,  aż miałem ochotę mu przywalić, bo niby z czego się tak śmiał? Wyszedłem z auta, zaciskając pięści. 

Czemu chciałem rozładować złość na nim? Pomagał mi, a ja... zaczynałem widzieć w nim wroga przez jakieś chore wizje w mojej głowie. 



– I jak? – zapytałem obojętnie. 

   

Adam podszedł, wyjmując dłonie z kieszeni. Był całkowicie rozluźniony. Czemu, kurwa, byłem zazdrosny?! 



– Pani Łucja podziękowała za oddanie kluczy, lecz nie kryła rozczarowania, że to nie pan je zaniósł. Chyba czekała na pana. 



– Dobrze. Odpuść. Mówiła coś? 



Zamyślił się. 



– Nie. Podziękowała kulturalnie i szybko zamknęła za sobą drzwi. 



– Dobrze. Czy widziałeś kiedykolwiek Łucję nago? 



Wytrzeszczył oczy ze zdziwienia, a swoją miną przypominał karpia. 



– Szefie!  Nie!  Nigdy!  Zawsze  zasłania  zasłonki,  kiedy  idzie  spać.  Poza  tym  nie mógłbym... 



– Dobrze.  –  Mój  kamienny  wyraz  twarzy  nie  zdradzał  żadnych  emocji,  ale  w duchu odetchnąłem. – Jedź, poobserwuj teraz tego palanta. 



Adam  skinął  głową  i opuścił  posterunek.  Wsiadłem  do  auta,  zastanawiając  się,  co  teraz będzie robiła Łucja? Boże, dlaczego po prostu nie poszedłem do niej? 




* * * 

 



Nadszedł  poranek.  Kolejny.  Ciężki,  słoneczny.  Kolejna  nieprzespana  noc.  Zapach Dymitra unoszący się z mojej pościeli nie ułatwiał funkcjonowania. Ten palant nie odzywał się, a ja  głupia  czekałam.  Egzystowałam,  zamiast  żyć.  Irytowało  mnie  jego  zachowanie,  które powodowało, że nie myślałam o obronie pracy dyplomowej, którą miałam za niespełna miesiąc, tylko skupiałam się na szczurze, który ewakuował się z mojego domu jak tchórz. Na dodatek nie miał  odwagi  samemu  zwrócić  kluczy  od  mojego  mieszkania.  Adam  był  uprzejmy,  aż  mnie irytował, więc bardzo szybko go spławiłam. 



Wciąż  zastanawiałam  się,  kto  mnie  tamtejszego  wieczora  bardziej  upokorzył.  Czy  cały ten  pieprzony  Oskar,  o którym  chciałam  zapomnieć?  Czy  raczej  mężczyzna,  który  podbił  moje serce swoją opiekuńczością i troską? Do licha, nie wiedziałam! 



Westchnęłam ciężko, zalewając kubek ciepłym mlekiem. Aromat od razu rozprzestrzenił 

się  po  pomieszczeniu.  Nie  lubiłam  kawy,  zawsze  po  niej  źle  się  czułam  i miałam  problemy żołądkowe, poza tym zapach mnie mulił, dlatego wybrałam kakao. 



Usiadłam  na  skrzypiącym  krześle  i myślami  powróciłam  do  tego,  jak  idealnie współgraliśmy  z Dymitrem.  Jego  oddech,  mokre  wargi,  jego  język,  dłonie,  palce...  Cholera, Łucjo,  opanuj  się!  Ganiłam  się  w myślach,  jednak  pragnienie  nie  ustępowało.  Chwyciłam  za telefon,  aby  ponownie  wykręcić  do  niego  numer.  Niestety,  po  raz  kolejny  nie  odebrał.  Pajac! 

Niech to szlag! Dlaczego się nie odzywał? Coraz bardziej mnie irytował. 



Cisnęłam  głupim  urządzeniem  w stronę  łóżka  i upiłam  łyk  kakao,  podciągając  nogi  pod brodę.  Odpaliłam  laptopa,  aby  odrobinę  się  zrelaksować,  słuchając  muzyki.  Puściłam uspokajające  kawałki,  po  czym  odpaliłam  Worda,  aby  nanieść  poprawki  na  CV.  Zamierzałam wysłać  dokumenty  aplikacyjne  na  nowe  oferty  pracy.  Miałam  w planach  kontynuować  naukę zaocznie, a w ciągu tygodnia pracować, najlepiej w Warszawie. Nie chciałam wracać do Błonia, z którym kojarzył mi się tylko Artur. 



Po upływie dwóch godzin zaburczało mi w brzuchu. Udałam się do kuchni, by cokolwiek zjeść,  niestety,  zawiodłam  się,  nie  było  tam  niczego,  co  nadawało  by  się  do  zjedzenia. 

Zirytowana, że ciągle mam pod górę, chwyciłam z łóżka telefon i wyszłam z domu, kierując się w stronę najbliższego sklepu. 



Z tylnej  kieszeni  spodni  wyciągnęłam  telefon,  po  czym  zauważyłam  na  nim  sześć nieodebranych  połączeń  właśnie  od  osoby,  do  której  chciałam  zadzwonić.  Zdziwiona  szybko 

wybrałam do niej numer. 



– Cześć, Fibi! W końcu się odzywasz. 



– A wiesz... w sumie to przepraszam, po prostu musiałam pobyć trochę sama. 



– Rozumiem, kochana. Martwiłyśmy się o ciebie. 



– Ech  –  westchnęłam  troszkę  zmieszana.  Nie  opowiadałam  im  jeszcze  o zdarzeniu z Oskarem. – Tala, dzwoniłaś, coś się stało? 



– Mamy  dla  ciebie  z Roksaną  propozycję  nie  do  odrzucenia.  Dzisiaj  wyjeżdżamy  do Kołobrzegu,  do  mojego  braciszka.  Masz  dwie  godziny  na  spakowanie  najpotrzebniejszych rzeczy. 



Czy to jakaś telepatia? 



– Jaja sobie robisz? – pisnęłam. – Nie zdążę. 



–   Ależ oczywiście, że zdążysz. Dzisiaj jest sobota, więc zapowiada się mały ruch. Albert też z nami jedzie. Będzie fajnie, zobaczysz. 



– Myślałam, że to babski wypad – powiedziałam troszkę zaskoczona. 



Te parę dni ciszy spowodowało, że najwyraźniej nie byłam na bieżąco z tym, co działo się w życiu dziewczyn. 



– On też jedzie. 



– Nie ma sprawy. Mam coś kupić? Akurat jestem w sklepie. 



– Kup dwa chleby, pasztet i konserwę, przecież wiesz, że jesteśmy mięsożerni. 



Stałam na środku sklepu i śmiałam się jak nawiedzona. Ludzie zaczęli omijać mnie coraz szerszym łukiem. 



– Dobrze. 



– No  to,  maleńka,  kupuj  i leć  do  siebie  się  pakować.  Bo  chcemy  wyjechać  jak najwcześniej, żeby dojechać o rozsądnej porze. 



– Jasne. 



Minęło  parę  sekund  i rozłączyłyśmy  się.  Podekscytowana  dokończyłam  zakupy i z uśmiechem wyszłam ze sklepu. Idąc do domu, myślałam o zbliżającym się wyjeździe. To było niesamowite,  że  tak  się  złożyło,  a co  ważniejsze,  nie  musiałam  o nic  prosić.  Byłam  wdzięczna dziewczynom,  że  pomyślały  o mnie.  Postanowiłam  cieszyć  się  z wyjazdu,  a nie  rozpamiętywać przeszłość. 




* * * 

 



W mieszkaniu  na  szybko  zrobiłam  i zjadłam  kanapki.  Od  trzech  dni  mało  jadłam, popadłam  w jakąś  beznadziejną  melancholię  z powodu  milczenia  Dymitra.  Miałam  nadzieję,  że mimo wszystko nie okaże się kawałem chama i się odezwie... To, co się wydarzyło, było czymś pięknym. Wmawiałam sobie, że zgubił telefon albo że gdzieś wyjechał i dlatego się do mnie nie odzywał. 



Usiadłam  z papierosem  na  parapecie,  rozglądając  się  przy  okazji  w poszukiwaniu taksówki,  której  oczywiście  nie  było.  Płonne  nadzieje.  Idiotka  ze  mnie.  Tytoń  pomagał  mi  się zrelaksować.  Gdyby  nie  fakt,  że  możliwe,  iż  będę  prowadziła,  napiłabym  się  lodowatego  piwa. 

Z szafy  wyciągnęłam  walizkę  na  kółkach  i zaczęłam  pakować  do  niej  najpotrzebniejsze  rzeczy. 

Chciałam  jak  najszybciej  opuścić  mieszkanie,  które  cały  czas  przypominało  mi  Dymitra. 

Wszędzie widziałam jego postać, a jego zapach unosił się niczym duch przypominający o swoim istnieniu. 



Do walizki spakowałam ubrania oraz kosmetyki i buty. Spod podkoszulek, które zostały na  półkach,  wyciągnęłam  kopertę,  w której  trzymałam  oszczędności,  i uśmiechnęłam  się w duchu,  gdyż  miałam  do  dyspozycji  osiem  stów.  Wydawało  mi  się,  że  przy  dobrych  wiatrach 

spokojnie mi starczy na życie i benzynę. Pieniądze schowałam do portfela, a ten do torby. Kiedy skończyłam się pakować, byłam cała spocona. Spojrzałam na zegarek, miałam jeszcze trzydzieści minut do podróży, zatem chwyciłam za telefon i zadzwoniłam do rodziców. 



Nie  prosiłam  ich  o pieniądze,  przecież  i tak  mnie  utrzymywali,  byłoby  mi  głupio  o nie prosić. Mimo wszystko tata kazał mi sprawdzić konto za godzinę... Naprawdę nie chciałam, ale podziękowałam  i życzyłam  im  miłego  weekendu.  Zakończyliśmy  rozmowę,  lecz  po  chwili usłyszałam dźwięk swojego telefonu. Niech to szlag, nie zdążę się wykąpać! 



– Kochanie,  zapomniałam  ci  powiedzieć,  że  jak  wyjechałaś  w tamtą  niedzielę,  to z samego  rana  przyszedł  przystojny  chłopak  z dwoma  bukietami  kwiatów  i winem  dla  ojca, chciał przeprosić za tę rozmowę przez telefon. 



Szczęka opadła mi na podłogę. Głupie serce zaczęło bić jak szalone. 



– Czemu nic mi wcześniej nie powiedzieliście?! – wykrzyczałam zdenerwowana. 



– Na  początku  dlatego,  że  miałaś  ten  egzamin,  uczyłaś  się.  Nie  chciałam  ci  zawracać głowy facetem, który obraził twojego ojca. No a później dlatego, że całkowicie mi to wyleciało z głowy. Poza tym nasze rozmowy ostatnio są strasznie krótkie – dodała z wyrzutem. 



– Mamo, jak można zapomnieć o przeprosinach! 



Nie mogłam uwierzyć w to, co słyszałam. 



– Oj, już się nie złość. 



Czy ona robiła sobie ze mnie żarty? 



– Jak mam się nie złościć? Mamo! 



– No przepraszam. 



– Dobra,  nieważne!  –  warknęłam.  –  Muszę  iść  się  wykąpać.  Później  porozmawiamy. 

Rozłączyłam się bez pożegnania i rzuciłam telefon na łóżko. Rozsadzały mnie nerwy. Gdyby mi wcześniej  powiedziała,  nie  zachowywałabym  się  tak  dziwnie...  Boże,  mimo  wszystko  i tak  mu wskoczyłam do łóżka! Kretynka! 



Chodziłam w kółko po pokoju i zastanawiałam się, czy powinnam zadzwonić do Dymitra. 

Nie  chciałam  go  przepraszać,  bo  nie  miałam  za  co.  To  on  zachował  się  jak  totalny  palant, opuszczając  moje  mieszkanie  bez  pożegnania,  a na  dodatek  nie  odbierał  moich  telefonów. 

Prychnęłam zniesmaczona i chwyciłam ręcznik, po czym skierowałam się do łazienki. 



Kiedy  wychodziłam  spod  prysznica,  rozległo  się  ciche  pukanie  do  drzwi.  Niemożliwe, żeby  to  byli  oni.  Popędziłam  do  drzwi  i oniemiałam,  ponieważ  zobaczyłam  za  nimi  Dymitra. 

Czego  on  tu  chciał?  Nie  odzywał  się  do  mnie  od  ponad  siedemdziesięciu  godzin,  a teraz  stał 

i czekał pod drzwiami, aż mu otworzę. No dupek! 



– Chwileczkę – rzekłam szybko i ruszyłam do pokoju, aby się w cokolwiek ubrać. 



Nie  miałam  zamiaru  paradować  przed  nim  półnago.  Na  łóżku  leżał  mój  strój,  czarna koronkowa  bielizna  i taka  sama  prosta  sukienka  z cieniutkim  paskiem  w talii.  Była  seksowna, skromna i miała to coś. Chwyciłam majtki, ale kiedy je zakładałam, źle włożyłam nogę i runęłam jak długa na podłogę. Zahaczyłam biodrem o łóżko, syknęłam z bólu. Niech to wszystko piekło pochłonie! 



– Witaj – usłyszałam nad sobą znajomy zachrypnięty głos Dymitra. Bałam się podnieść głowę, aby nie zobaczyć w jego oczach rozbawienia. – Co ci się stało? 



– Jak  tu  wszedłeś?  Drzwi  były  zamknięte!  –  ryknęłam,  starając  się  wstać  z podłogi i zachować przy tym klasę. 



Usiadłam  plecami  do  niego  i podciągnęłam  bieliznę  na  tyłek.  Z łóżka  chwyciłam  stanik i szybko  go  zapięłam.  Na  plecach  czułam  paraliżujące,  palące  spojrzenie.  Nagle  na  swoich barkach poczułam ciepłe dłonie. Zrzuciłam je ze swojego ciała, wstałam w ekspresowym tempie i odwróciłam  do  Dymitra.  Stał  zbyt  blisko.  Póki  go  nie  widziałam,  mogłam  oprzeć  się  jego 

urokowi, ale teraz... 



– Odsuń się ode mnie – wyszeptałam. 



– Dlaczego? 



– Nie pytaj głupio. Masz mnie za kretynkę? 



– Nie rozumiem. 



– Litości! – syknęłam, chwytając za sukienkę i próbując ją włożyć. – Nie odzywasz się. 

Nie piszesz. Nie dzwonisz. No masz mnie za debilkę! 



– Będzie ci zbędna za dwie minuty. 



– Chyba śnisz... – prychnęłam. – Wybacz, nie mam czasu na pogaduchy. Wyjeżdżam. 



– Naprawdę? Dobrze się składa, bo i ja mam pewne plany. 



Zadrżałam pod jego paraliżującym wzrokiem. 



– T... tak. 



– Dobrze. Pojedziesz, ale najpierw mi coś dasz. 



– Nie mam nic twojego – prychnęłam. 



Jezu,  jak  ten  człowiek  mnie  irytował!  Zjawił  się  po  trzech  dniach  nieobecności  i teraz jeszcze czegoś ode mnie oczekiwał. Pajac! Egoistyczny dupek! Cofnęłam się. Obeszłam okrągły stół, który stał na środku pokoju. Mężczyzna stał w miejscu z rękami schowanymi w kieszeniach i obserwował mnie niczym lew, który czyha na swoją ofiarę. 



– Czego chcesz? – ponowiłam pytanie. – I jak tu wszedłeś? 



Dygotałam wewnętrznie. Ba! Rozpadałam się na kawałki. 



Mężczyzna wzruszył ramionami. 



– Drzwi były otwarte. 



Ruszył  pomału  w moim  kierunku.  Serce  podskoczyło  mi  do  gardła.  Unikając  kontaktu wzrokowego,  cofałam  się  pod  ścianę,  aż  w końcu  oparłam  się  o nią.  Była  lodowata,  a ja płonęłam. Co gorsza, ciągle stałam w bieliźnie. Uśmiechał się cynicznie pod nosem. 



– Nie kłam. Zamknięte były. Nie mów, że dorobiłeś sobie klucz... – trajkotałam. 



Nie zrobiłby tego? Prawda? 



– Oszalałaś? Nie jestem takim... idiotą... 



Dlaczego mu nie wierzyłam? 



– O której jedziesz? 



– Za dziesięć minut mają po mnie przyjechać. 



– Dobrze. Wystarczy. 



Odbiłam  się  od  ściany  i ruszyłam  w stronę  przedpokoju,  aby  wyprosić  go  ze  swojego królestwa. 



– Uważam,  że  powinieneś  wyjść,  chyba  że  wyjaśnisz  mi,  dlaczego  zachowałeś  się  jak tchórz... 



– Łucjo, nie mamy czasu na gadanie. Stój! – warknął, aż podskoczyłam w miejscu. 



– Nie będę robić tego, czego ty chcesz! – syknęłam. 



Szedł za mną jak drapieżnik... 



– Nie bądź śmieszna. Ty też tego chcesz... 



– Skąd możesz wiedzieć, czego chcę, skoro ze mną nie rozmawiasz?! – Serce waliło mi w piersiach coraz szybciej. 



– Wyjdź  z mojego  mieszkania  –  wyszeptałam,  kiedy  dzieliły  nas  centymetry,  a jego zapach owionął moje bezsilne ciało. 



– Naprawdę tego chcesz? 



Chmara  motyli  zatrzepotała  w moim  podbrzuszu,  kiedy  wyciągnął  dłoń  i pogładził  mój policzek.  Mój  Boże,  przepadłam...  Dyszałam.  Pragnęłam  go,  lecz  musiałam  być  silna.  Prawda? 

Chyba się okłamywałam, że przy nim potrafię być rozsądna. 



– Odezwę się, jak przyjadę, a tymczasem, proszę, wyjdź. 



Wskazałam ręką drzwi, ale on mnie całkowicie zignorował i przysunął się do mnie. Jezu, byłam  cała  jego.  Chwycił  mnie  za  biodro,  schylił  się  i pocałował  delikatnie  szyję  swoimi mokrymi i ciepłymi wargami. Drżałam! Do diaska, ciało mnie zdradzało! 



– Nieważne, czego chcę, po prostu uważam... 



Ponownie mnie pocałował i przysunął do siebie. 



– ...że powinieneś wyjść. 



– Nie bądź niemądra. 



Przesunął dłonią po moich plecach. 



– Dymitr, jeśli choć trochę mnie szanujesz, proszę cię, wyjdź... 



Co ja pieprzę! Weź mnie, błagam, na tej pieprzonej komodzie! Unieś mnie i zatop się we mnie swoim kutasem. 



– Zrobię to, jeśli powtórzysz to, patrząc mi prosto w oczy – wyszeptał mi do ucha. 



Jak, do licha, miałam to zrobić, skoro go pragnęłam? Zagryzłam wargę. 



– Czekam. 



Naprawdę  chciałam  powiedzieć,  żeby  wyszedł,  lecz  zamiast  tego  spuściłam  wzrok, a dłonie położyłam na jego klatce piersiowej, po czym przesunęłam na plecy. Spragniona ciepła wtuliłam się w ciało mężczyzny. Pachniał nieziemsko, jak zawsze zresztą. 



– Nie  zostawiaj  mnie  tak,  jak  zrobiłeś  tego  dnia,  gdy  wyszedłeś  bez  pożegnania. 

Następnym razem, jeśli w ogóle będzie, obudź mnie, powiedz, że wychodzisz, ale nie zostawiaj bez znaku życia na kolejne dni... 



Pogładził  mnie  po  głowie  i ucałował  skroń.  Dłonie  wsunęłam  do  tylnych  kieszeni  jego spodni,  w których  gładziłam  pośladki.  Mężczyzna  zamknął  mnie  w niedźwiedzim  uścisku, w którym mogłabym trwać i trwać... 



– Chyba masz rację, że powinienem już wyjść... – wyszeptał. 



Byłam  bliska  wybaczenia,  a on  ponownie  chciał  uciec?  Czy  ja  dobrze  zrozumiałam? 

Uzewnętrzniałam się przed nim, a on chciał wyjść? Boże, Łucjo, przecież przed chwilą sama go o to prosiłaś... 



– Zostań... 



– Przed chwilą mówiłaś, żebym wyszedł. 



Tulił  mnie, a ja rozpływałam  się  w jego  ramionach. Nie  chciałam  ich opuszczać, w nich czułam  się  najbezpieczniej...  Odsunął  mnie  od  siebie.  Sparaliżował  mnie  jego  pusty  wzrok wyprany z uczuć. 



– Ile zostało nam czasu? 



– Nie za wiele... 



– Mam wyjść? To wyjdę... Chyba że...? 



– Dokończ... 



Zagryzłam wargę, a jego dłonie spoczęły na moich biodrach i przesunęły się na pośladki, które ścisnął. Jęknęłam. Moje ciało wiedziało, czego chce, i nie współgrało z rozumem... 



– Złap mnie za szyję. Mocno. 



Schylił  się,  a ja  zrobiłam,  co  powiedział.  Chwycił  mnie  sprawnie  za  pośladki  i podniósł 

ku górze, usadawiając na komodzie. 



– Szerzej nogi... 



Rozłożyłam je, oblizując wargi. 



– Grzeczna. 



Puścił  mnie  i pogładził  delikatnie  dłonią  po  policzku,  po  chwili  zatopił  się  w moich 

spierzchniętych  ustach,  które  go  pragnęły,  kiedy  tylko  pojawił  się  w progu.  Całował  delikatnie, potem  coraz  pewniej  i mocniej,  przez  co  całe  moje  ciało  unosiło  się  ku  górze.  Był  tak  blisko, dłonie skierowałam ku dołowi, by rozpiąć jego rozporek. 



– Co ty robisz? – zapytał. 



– Jak to co... idę z prądem. Pocałuj mnie. 



Bez  zbędnych  słów  wsunął  ponownie  język  w moje  usta,  jęczałam  z rozkoszy.  Dłonią przesuwałam po jego twardym  członku. Dymitr delikatnie pieścił moje półnagie ciało, aż dotarł 

do ud. Wypięłam się w jego stronę gotowa go poczuć. 



– Grzeczna... Musimy to zrobić szybko. 



– Zgoda. 



Byłam w stanie mu się podporządkować, pragnęłam go. 



– Podnieś pupę do góry. 



Pewnym  ruchem  zsunął  mi  majtki,  sam  opuścił  spodnie.  Kciukiem  zaczął  drażnić  moją łechtaczkę, po czym włożył we mnie dwa palce, którymi powolnie poruszał. Nie spodziewałam się  tego,  więc  doznanie  miałam  podwójne.  Jęknęłam  zachwycona.  Dymitr  wyjął  palce  z mojej kobiecości  i oblizał, patrząc ciągle w moje oczy.  Zszedł na dół  i rozpoczął  najcudowniejszą  grę swoim  językiem.  Myślałam,  że  oszaleję.  Kiedy  byłam  już  bliska  orgazmu,  pociągnęłam  go  za włosy  i z całej  siły  odepchnęłam  od  siebie.  Mężczyzna  zdziwiony  wstał  na  równe  nogi i uśmiechnął  się,  odwzajemniłam  ten  gest.  Dotykał  mnie,  pieścił  nabrzmiałe  sutki,  przygryzał, dmuchał na nie, lizał. Dłońmi sunął po ciele, powodując dodatkowe dreszcze. 



– Chcesz go poczuć? 



Skinęłam twierdząco głową. 



– Powiedz to na głos, maleńka – wydyszał do mojego ucha. 



– Tak, proszę, zrób to wreszcie... – wychrypiałam. 



Wsunął  się  biodrami  między  moje  uda.  Byłam  cała  jego,  krucha,  delikatna  i spragniona pieszczot.  Czekałam,  lecz  nim  zanurzył  się  we  mnie,  przesunął  po  napuchniętej  kobiecości główką  swojego  penisa.  Wypchnęłam  biodra  do  przodu,  zachęcając  go,  aby  w końcu  we  mnie wszedł. Pod jego spojrzeniem płonęłam. Dyszałam. Dymitr wdarł się we mnie i zaczął posuwać. 

Każde pchnięcie powodowało coraz większe podniecenie. Soki spływały po udach i tyłku. 



– O, tak... – szeptaliśmy jedno przez drugie. 



Jego wielki członek penetrował mnie, a ja nie miałam dość. Pragnęłam go więcej i więcej. 

Pochłaniałam  go  całego.  Czułam,  jak  jego  genitalia  odbijały  się  od  mojego  tyłka.  Mężczyzna całował mnie po szyi. Orgazm zbliżał się wielkimi krokami. 



– Zaraz dojdę – wydyszałam. 



– Ja też... 



Wbił się w moje usta, a jego ruchy stały się coraz szybsze. Eksplodowałam w momencie, gdy jego palce zaczęły pieścić mój wzgórek. Patrzył na mnie, a ja bezwstydnie rozchyliłam usta i przyjmowałam z rozkoszą doznania, które mi serwował. 



– Jezu!!! – wykrzyczałam i zacisnęłam szparkę na jego nabrzmiałym penisie. 



Ruchy Dymitra raptem spowolniły, przez co doznanie rosło hen, hen, wysoko... 



– Nie przestawaj! Błagam! 



Ugryzł  mnie  w ucho,  więc  bezwstydnie  przycisnęłam  go  do  siebie  stopami  i zalałam sokami  podniecenia.  Spragniona  szukałam  jego  warg,  kiedy  je  znalazłam,  od  razu  przygryzłam i ssałam. Dymitr przyspieszył, wystarczyło pięć głębokich pchnięć, by wyskoczył ze mnie i zalał 

spermą moje podbrzusze oraz część wzgórka łonowego. Pocałował delikatnie moje usta, po czym cofnął  się  i poszedł  do  łazienki  po  ręcznik.  Starałam  się  unormować  oddech.  Wytarł  mnie i pocałował w obojczyk. 

   

– Jesteś taka piękna, kiedy... 



Nie dokończył, ponieważ ktoś zapukał do drzwi. Spłoszona zeskoczyłam z komody. 



– Cholera, już są! Otworzysz?! – poprosiłam mężczyznę, który ogarniał swoją garderobę w przedpokoju. 



Poleciałam do pokoju i szybko założyłam na siebie pogniecioną sukienkę, która jakiś czas temu  była  idealnie  wyprasowana.  Z pupy  ściągnęłam  majtki  i szybko  założyłam  świeże.  Nim zdążyłam  się  ubrać,  usłyszałam,  że  dziewczyny  weszły  do  mieszkania,  a następnie  zaskoczenie i gwar rozmów. Wszyscy bardzo uprzejmie powitali Dymitra. 



Kiedy  wychodziliśmy,  chciałam  zanieść  do  łazienki  bieliznę.  Jakież  było  moje zaskoczenie kiedy jej nie znalazłam. 



– Czy ty wziąłeś moje majtki? – wyszeptałam mu do ucha. 



– Tak.  Nie  mogłem  się  opanować.  –  Wyciągnął  je  z kieszeni  spodni.  –  Chcesz  je powąchać? – zapytał. 



Zalałam się purpurą i uderzyłam go pięścią w ramię. 



– Głupol. 



– Mylisz się... 



Chwycił moją  walizkę  i puścił  mnie przodem.  Wziął  ode mnie klucze, którymi zamknął 

drzwi.  Stałam  i patrzyłam  na  niego.  Mogłabym  przyzwyczaić  się  do  takiego  widoku  oraz  jego cudownych  dłoni  i pocałunków.  Z jednej  strony  żałowałam,  że  muszę  jechać,  bo  chciałam spędzić  z nim  czas,  a z drugiej  –  cieszyłam  się  na  ten  wyjazd...  Miałam  nadzieję  przemyśleć sobie pewne sprawy. 



W drodze do auta Dymitr ciągnął walizkę za sobą, a drugą rękę położył na moim krzyżu... 

Nie  pytajcie,  co  czułam!  Byłam  szczęściarą!  Kiedy  zbliżaliśmy  się  do  samochodu,  jego  dłoń zsunęła się na mój pośladek i pogładził mnie, a później klepnął w tyłek. 



– Masz się dobrze bawić, maleńka. 



– Mam taki zamiar, Ogrze. 



Było  tak,  jak  powinno  być.  Pocałował  mnie  w skroń  na  pożegnanie,  a ja  splotłam  nasze dłonie. Po ciele przeszedł mnie dreszcz. 



– Pamiętaj o mnie – poprosiłam. 



– Będę. Mam pamiątkę. 



Poklepał się po kieszeni, moje serce zabiło szybciej. 



– Odezwę się, jak wrócę... 



– Dobrze. 



Uśmiechnął  się.  Myślałam,  że  będzie  przygnębiony  tym,  że  wyjeżdżam,  a tymczasem wydawało mi się, że się cieszył. A może jak zwykle wszystko wyolbrzymiałam? 



– Fibi,  na  litość  boską,  wsiadaj  do  samochodu,  bo  w końcu  nigdy  nie  pojedziemy! 

Dymitr, wybacz, ale muszę ją porwać – ponaglała Roksana. 



Rzuciłam  się  jak  napalona  nastolatka  na  mężczyznę  i musnęłam  go  w usta,  a dłonią przejechałam po jego przyrodzeniu. Głośno wciągnął powietrze. Punkt dla mnie. Zaśmiałam się głupio w środku. 



– Do zobaczenia – wyszeptałam. 



– Wsiadaj i nie oglądaj się za siebie. 



Dziewczyny  wciągnęły  mnie  do  samochodu.  Przywarłam  do  szyby  i patrzyłam  na znikającą  postać  Dymitra...  po  jakimś  czasie  stał  się  jedynie  małym  punkcikiem,  który  machał 

w moją  stronę...  Czemu  czułam  rozczarowanie,  tym  że  nie  powiedział,  żebym  została?  No  cóż, nie miałam czasu na analizę, ponieważ zostałam zasypana tysiącem pytań. 



– Fibi,  do  licha!  Czemu  nic  nie  mówiłaś,  że  się  spotykacie?!  –  dotarł  do  mnie 

oskarżycielski ton Roksany, która siedziała ze mną na tylnym siedzeniu. 



– Yyy... Jak by to powiedzieć? Bo nie było okazji? 



Jezu, po co od razu ten cały dym? 



– No jasne. Ciężko było do nas zadzwonić – rzekła Natalka. 



– Tala, ty także nic nie wspomniałaś, że tak ściśle związałaś się z Albertem. 



– Oj tam, czepiasz się szczegółów! 



– No dobrze, już się nie denerwujcie. To ma być miły wypad. Możecie mnie uświadomić, na ile tam jedziemy, bo w sumie nic nie wiem – zagaiłam. 



Zapadła niezręczna cisza. Cholera, czy powiedziałam coś nie tak? 



– Jedziemy na pięć dni – wyjaśnił Albert. – Chociaż z miłą chęcią wróciłbym za miesiąc. 

– Zaśmiał się z goryczą.  – A tak poważnie, to  chyba będziemy wracać  w sobotę albo  niedzielę rano. 



– Cholera, nie wiem, czy mi wystarczy pieniędzy – wyszeptałam. 



– Spokojnie,  kochana...  W razie  czego  my  ci  pożyczymy,  poza  tym  Marcin  mieszka bardzo blisko plaży i niedaleko ma fajne knajpy  oraz sklepy. Nie będziemy podróżować autem, chyba  że  będziemy  chcieli  zwiedzić  centrum  handlowe.  Zobaczymy,  jak  to  wyjdzie  – 

przemawiała zachwycona Tala. 



– Ciekawe, jak twój braciszek zareaguje na Albę – zarechotała Roksana i puściła do mnie oczko. 



– Zaakceptuje mnie. Jestem przecież fajnym gościem! – powiedział żartobliwie chłopak. 



– I przede wszystkim skromnym. – Zaśmiałam się. 



Roksana przybliżyła się do oparcia Natalki. 



– Kochana, szykuj się na walkę kogutów. Jeden z drugim będą rywalizować. 



– Niby o co? 



– No jak to o co? O ciebie. 



– Dziewczyny  zejdźcie  ze  mnie,  bo  zaczynam  się  denerwować!  Chciałem  jechać  na spokojnie, a tymczasem przez was będę miał kij w tyłku! Możecie zmienić temat? 



Alba  zesztywniał.  Nie,  nie  tam  na  dole.  Jego  ciało  zesztywniało.  Kiedy  wyruszyliśmy spod mojego bloku, był rozluźniony, a po naszych głupich uwagach się zestresował. 



– Tak będzie najlepiej. Zatem temat waszego związku to na razie tabu – powiedziałam. – 

To dotyczy także mnie i Dymitra.  –  Obie spojrzały się na mnie wyzywająco, przez co skuliłam się  pod  ich  wzrokiem.  –  Nie  patrzcie  tak  na  mnie!  Też  mi  się  należy  trochę  prywatności!  – 

bąknęłam. – No dobrze, są jeszcze jakieś tematy tabu? – dopytywała Roksana. 



– Nie. – Wzruszyłam ramionami. – Chyba nie... 



– W takim razie opowiedz nam, jak tam zakończyło się twoje wyjście z Oskarem, bo od tamtej pory ze sobą nie rozmawiałyśmy – rzekła blondynka, bacznie mi się przyglądając. 



Tala  odwróciła  się,  a Alba  spojrzał  we  wsteczne  lusterko  i zwolnił,  mimo  że  jechaliśmy już obwodnicą. 



– No, jak by wam powiedzieć... To kawał chuja i nie chcę do tego wracać. 



– Nie powiesz nam, co się stało? 



– Nie. Wolałabym nie poruszać tego tematu. 



Roksana przybliżyła się do mnie i położyła dłoń na udzie. 



– Kochanie, ale nic ci nie zrobił? – dopytywała. 



Pokręciłam głową, a w oczach zbierały się łzy. Szybko odwróciłam głowę do szyby. 



– Nic się nie stało dzięki Dymitrowi. Nie. Nie chcę wam tego opowiadać. Przepraszam. 

Opowiem następnym razem, ale nie teraz. W każdym razie dzięki Dymitrowi nic mi się nie stało. 



– Pieprzony frajer – warknął Albert. 

   

– Dymitr to taki twój anioł stróż, nawet nie wiesz... – zaczęła Roksana, ale przerwał jej mój telefon. Dzwoniła mama. 



Najdziwniejsze  w tym  wszystkim  było  zachowanie  pary  zakochanych.  Kiedy  Roksana zaczęła mówić o czarnookim, odniosłam wrażenie, że gdy odebrałam telefon, odetchnęli z ulgą... 




* * * 

 



Siedmiogodzinna  podróż  minęła  dosyć  sprawnie.  Robiliśmy  postoje  co  dwie  godziny i zamienialiśmy się podczas podróży, prowadziłam ostatnia. Dymitr do mnie nie napisał, a ja nie wiedziałam,  czy  powinnam  była  się  odezwać,  zatem  milczałam.  Koło  godziny  dwudziestej czwartej wjechałyśmy na strzeżone osiedle trzech wielkich bloków, po czym zaparkowałyśmy na zewnątrz pomimo podziemnego parkingu. 



Zachwycona  widokiem  wysiadłam  z samochodu  wraz  z resztą  brygady.  Mimo  bardzo późnej godziny wszystko było oświetlone. Z bagażnika wyciągnęliśmy torby podróżne, po czym Tala  wskazała  nam  blok,  do  którego  mieliśmy  się  udać.  Dziewczyna  szła  ramię  w ramię  ze swoim chłopakiem, ja za nimi, a za mną Roksana. Zachowywała się tak, jakby się bała. To było co najmniej dziwne w jej przypadku, ponieważ należała do osób odważnych i pewnych siebie. 



W końcu  dotarliśmy  do  wyznaczonego  miejsca.  Natalka  wyciągnęła  telefon  i wbiła  kod na domofonie, pchnęła drzwi i wszyscy weszliśmy na klatkę schodową. 



– Kochanie, czym twój  brat się zajmuje, że mieszka w takim ekskluzywnym miejscu? – 

zapytał Alba. – Nie mówiłaś, że jest bogaty... 



Dziewczyna  wzruszyła ramionami, jakby to nie  miało dla niej najmniejszego znaczenia. 

Wtedy  zdałam  sobie  sprawę,  że  prawie  nigdy  nie  narzekała  na  brak  pieniędzy,  a nawet  jeśli pożyczała, to  na drugi  dzień oddawała. Czyżby  pochodziła z zamożnej  rodziny? Zdziwiłam  się. 

Jeśli tak, to znakomicie się kamuflowała. 



– Jest  informatykiem  w nieźle  prosperującej  firmie.  Tutaj  mają  filię.  Udało  mu  się zaczepić na staż i pracuje tam do dziś. 



Dziewczyna spojrzała wymownie na Roksanę, która spuściła wzrok. 



– Nieźle! – krzyknęłam. – Coraz ciekawszy ten twój brat. 



– Niektórzy  mogą  coś  na  ten  temat  powiedzieć  –  zamilkła,  a mnie  przeszedł  dreszczyk ciekawości. 



Klatka schodowa była z białego marmuru, a barierki z jasnego drewna, była także winda, którą najchętniej ominęłabym szerokim łukiem. 



– Które piętro? – zapytałam. 



– Trzecie. Będziemy musieli jechać windą. 



Puściła oczko. 



– No cóż, jak mus, to mus. 



– Tak, windą do nieba – burknęła Roksana pod nosem. 



Czemu  zachowywała  się  tak  irracjonalnie?  Postanowiłam  w najbliższym  czasie  ją  o to zapytać. 



Weszliśmy  z bagażami  do  blaszanego  pudła  i po  chwili  znaleźliśmy  się  na  trzecim piętrze.  Kiedy  otworzyły  się  drzwi,  zmroziło  mnie,  widok  był  zniewalający.  Szczerze  mówiąc, brakowało tu tylko czerwonego dywanu pośrodku posadzki oraz lampionów. 



Mieszkanie Marcina znajdowało się po prawej stronie, dotarliśmy do niego szybko. Tala otworzyła  drzwi  kluczem,  który  znalazła  na  górnej  futrynie.  Spojrzałyśmy  na  nią,  ona  jednak tylko  machnęła  ręką  i pchnęła  białe  drzwi  do  przodu.  Szczęka  po  raz  kolejny  opadła  mi  na podłogę,  ponieważ  mieszkanie  brata  Tali  nie  wyglądało  wcale  na  mieszkanie,  raczej  na apartament.  Dziewczyna  weszła  przodem,  zapraszając  nas  do  środka.  Roksana  zapaliła  światła, 

ale  skąd,  do  licha,  wiedziała  że  ono  tam  było?  Ach,  no  tak  przecież  znały  się  od  dzieciństwa, zatem  na  pewno  znała  też  Marcina  i jego  mieszkanie.  Ruszyłyśmy  długim  seledynowym korytarzem w głąb. Nagle zza rogu wyszedł półnagi mężczyzna z kubkiem w ręku. Pierwsze, na co  zwróciłam  uwagę,  to  jego  zniewalający  uśmiech  i idealne  zęby,  potem  oczy  –  niebieskie niczym  niebo  oraz  czarne  włosy.  Jego  mięśnie  były  idealnie  wyrzeźbione,  gdyby  nie  Dymitr, uznałabym, że to chodzący ideał męskiej urody. 



– Litości!!! Marcin, ubierz się! – ochrzaniła go Natalka. 



Zaśmiał się bardzo seksownie. Kurna, ten facet miał to coś, ale był przecież bratem mojej przyjaciółki, zatem odpadał... 



– Dobra, siostra, ubiorę się, tylko przywitam się z... 



– Albertem – dopowiedziała dziewczyna. 



Obaj  mężczyźni  wyciągnęli  do  siebie  dłonie,  mierząc  się  wzrokiem,  by  po  chwili uśmiechnąć się zadziornie do siebie. 



– Jestem Albert Ploch. 



– A ja  Marcin,  brat  Natalki.  Zatem  wiedz,  że  jeśli  ją  skrzywdzisz,  to  ci  nogi  z dupy powyrywam. To tak w ramach szczerości – rzekł pewnie, a Albert jakby pobladł. 



– Nie skrzywdzę jej. 



– Mam nadzieję. Bo jak nie... to cię odszukam. 



– Boże, Marcin nie rób wstydu! – warknęła dziewczyna, a ja zaśmiałam się w duchu. 



Ciekawe, jak wyglądałoby pierwsze spotkanie Tomasza i Dymitra? 



– Czemu nie śpisz? 



– Jak  miałem  spać,  skoro  wiedziałem,  że  do  mnie  jedziesz?  Jesteś  moją  młodszą siostrzyczką, musiałem na ciebie poczekać. 



Zamknął jej kruche ramiona w niedźwiedzim uścisku. 



– Auu, Marcin! Chyba pakujesz? 



– Widać? 



Postawił  Talę  na  podłodze,  podszedł  do  mnie  i wyciągnął  rękę.  Odwzajemniłam  jego uścisk,  lecz  na  dobrą  sprawę  mężczyzna  mnie  nie  widział.  Patrzył  za  mnie  i hipnotyzował 

wzrokiem Roksanę. 



– Cześć, Marcin – wyszeptała pod nosem. 



– Roksi... Nie spodziewałem się, że przyjedziesz... 



Wyciągnęła dłoń. Mężczyzna pochwycił ją i zbliżył się do niej. Pogładził swoją masywną dłonią jej delikatną skórę na policzku. 



– Cieszę  się,  że  jesteś...  –  Ucałował  jej  policzek  i nie  puścił,  dopóki  nie  weszliśmy  do salonu. 



– No dobrze. Mężczyźni razem, kobiety razem. Zgadza się? 



– Marcin, chyba żartujesz?! Alba śpi ze mną! 



– O, nie, moja mała siostrzyczko. Nie chcę później słuchać bury od mamusi. 



– Ale z ciebie czereśniak. 



– No dobrze. To zrobimy tak. Chodźcie. 



Ruszyliśmy za nim korytarzem. 



– Tutaj  jest  wasz  pokój,  dziewczyny.  Trzy  łóżka,  plazma,  naprzeciwko  macie  łazienkę. 

Wchodźcie  i idźcie  spać.  Jest  za  dwadzieścia  pierwsza.  Na  pewno  jutro  chcecie  pozwiedzać Kołobrzeg i przypomnieć sobie stare dobre czasy. 



Wymownie  spojrzał  na  Roksanę,  która  intensywnie  starała  się  kryć  pod  swoim  blond puchem. Na pewno coś ich kiedyś łączyło! Ależ ze mnie geniusz... 



– A gdzie będzie spał Alba? – dopytywała Natalka. 

   

– Nie interesuj się. A ty chodź – zwrócił się do warszawiaka. 



Z ciekawości wszystkie trzy wyłoniłyśmy się z pokoju i patrzyłyśmy za nimi. Pokój Alby mieścił się zaraz obok naszego, a Marcina naprzeciwko jego. 



– Kurczę. Będę musiała założyć skarpetki. – Natka zaśmiała się cicho i zamknęła za nami drzwi. 



Nie minęła chwila, a każda z nas rzuciła się na łóżko. Patrzyłam w sufit i zastanawiałam się,  co  robił  Dymitr.  Spontaniczne  spod  poduszki  wyciągnęłam  telefon  i wystukałam  do  niego wiadomość. 



Do: Dymitr 





Godzina 01:03 





Dojechaliśmy. Już leżę w łóżku i idę spać. Śpij dobrze. Ł. 



Poszło. Moje palce drżały, a serce podchodziło do gardła. Boże, a jak mi nie odpisze? Po raz  kolejny  się  przed  nim  ośmieszę…  Tęskniłam  za  jego  delikatnością,  opiekuńczością i dominacją.  Kiedy  zamknęłam  oczy,  przypomniały  mi  się  doznania,  których  dostarczył  mi  tuż przed  wyjazdem.  Na  samo  wspomnienie  zrobiło  mi  się  gorąco.  Piknięcie  telefonu  oznajmiło przyjście nowej wiadomości. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:03 





Cieszę się, że przed snem myślisz o mnie. Obok mnie leżą pachnące majtki, wiesz może czyje? :) Śpij dobrze, maluszku. 



Do: Dymitr 






Godzina 01.03 

Dobranoc. Nie wiem czyje. Księżniczki? 



Zaśmiałam się pod nosem. Pisanie do niego mnie uspokajało. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:03 





Możliwe:) Do zobaczenia 



Nie  odpisałam,  ponieważ  zastanawiałam  się,  jakim  niby  cudem  mamy  się  zobaczyć? 

Pewnie  miał  na  myśli  Warszawę,  bo  przecież  nie  przyjechałby  tutaj  –  tym  bardziej  dla  mnie. 

Jakże chciałam, aby moje marzenie się spełniło. Jednak życie nauczyło mnie, że trzeba brać to, co  daje,  a nie  filozofować.  Westchnęłam  i przytuliłam  się  do  poduszki  z telefonem  w dłoniach, próbując  odlecieć  do  krainy  Morfeusza,  lecz  nie  było  mi  dane  odpocząć,  ponieważ  usłyszałam szmery. Natalka wynurzyła się spod kołdry. 



Rozdział 6 





Niechętnie  wstałam  i poszłam  do  łazienki,  gdzie  się  ogarnęłam,  a następnie  założyłam wygodne  spodnie  i niebieską  bluzkę  z niewielkim  dekoltem.  Byłam  gotowa  na  podbój Kołobrzegu, podążyłam więc w stronę głosów dochodzących z kuchni. 



– Siostra,  pilnuj  tego  jak  oka  w głowie.  Mam  nadzieję,  że  minęło  ci  roztrzepanie?  – 

żartował Marcin, trzymając w dłoniach klucze od mieszkania. 



– Dobra, dobra. Daj je w końcu i nie jęcz. 



– Czemu  mnie  nikt  nie  obudził?  –  zapytałam  rozczarowana,  że  ominęło  mnie  poranne spotkanie. Mieliśmy trzymać się razem, a tymczasem byłam outsiderem. 



– Łuki,  prowadziłaś  ostatnia,  więc  należał  ci  się  najdłuższy  odpoczynek  –  oznajmiła Roksana. 



– Ale... 



– Żadne ale – wtrąciła się Natka. – To co, idziemy zwiedzać plażę czy sklepy? 



– Plażę! – wykrzyknęłyśmy, wesoło podskakując. 



Marcin złapał się za głowę i z udawanym przerażeniem rzekł: 



– To będzie dłuuugi weekend! 



Wybuchliśmy  śmiechem.  Po  śniadaniu  spakowaliśmy  plażowy  ekwipunek  i ruszyliśmy do wyjścia. 



– Przejdę się razem z wami kawałek – zakomunikował Marcin, kiedy schodziliśmy klatką schodową. – Niedaleko plaży, na którą idziecie, jest budynek, w którym mam szkolenie. 



– Jasne, braciszku. 



Natalka uśmiechnęła się radośnie, wtulając się w szerokie ramiona Alby. Powiedzcie mi, jakim  cudem  nie  poumierali  z gorąca?  Przecież  było  koło  trzydziestu  stopni  ciepła,  a przytulali się, jakby mieli się zaraz pożreć. Blech! 



Kierowaliśmy  się  w stronę  plaży,  rozmawiając  z ożywieniem.  Nikt  nawet  nie  zauważył, kiedy dotarliśmy pod szklany budynek, w którym musieliśmy rozdzielić się z Marcinem. 



– Gdybyście zgłodnieli, to w tym budynku jest pyszne i tanie jedzenie. 



– Dzięki, Marcin, do zobaczenia – krzyknęła Natka na pożegnanie. 



Po zniknięciu chłopaka Roksana zdecydowanie się ożywiła. 



Byłam  szczęśliwa,  czułam  się  wolna  od  wszelkich  trosk.  Rumieniłam  się  przy  każdej niegrzecznej  myśli  o Dymitrze.  Maszerowaliśmy  plażą  z butami  w dłoniach,  a piasek  delikatnie pieścił  nasze  stopy.  Patrzyliśmy  na  fale,  które  rozbijały  się  o brzeg,  i rozkoszowaliśmy  się dzisiejszym  dniem.  Zadzwoniliśmy  do  rodziców,  żeby  poinformować  ich,  że  dotarliśmy  na miejsce, po czym wysłaliśmy ememesy ze swoimi zdjęciami z morzem w tle. 



– Ależ jestem głodna! – jęknęła Natka, trzymając się za brzuch. Dwugodzinny spacer dał 

nam się we znaki. Całe szczęście, dochodziliśmy już do punktu, z którego weszliśmy na plażę. – 

Aż mi niedobrze. 



– To chodźmy tam, gdzie jest Marcin. Mówił przecież, że jedzenie jest niczego sobie. 



Wszyscy chętnie przystali na moją propozycję. Tala zadzwoniła do brata, który poprosił, abyśmy  jemu  także  zamówili  jedzenie,  ponieważ  za  chwilę  miał  mieć  przerwę.  Dotarliśmy  na miejsce w ciągu kilku minut. Weszliśmy przez szklane drzwi. W środku wisiał piękny żyrandol, który wart był chyba miliardy. Na parterze po lewej dostrzegłyśmy ikonki toalety i restauracji, na prawo natomiast znajdowała się recepcja z wieszakami na okrycia. Na wprost były schody, które prowadziły na górę. Ruszyliśmy w stronę restauracji i rozsiedliśmy się na drewnianych krzesłach przy ośmioosobowym stoliku. Wtedy zaczęli schodzić się ludzie, a wraz z nimi nadszedł Marcin. 

W tłumie spostrzegłam znajomą postać. Zdziwiona nachalnie przyglądałam się mężczyźnie. 



– Łucja, na co się tak gapisz? – przywołała mnie do porządku Roksana. 



– Spójrz.  Widzisz?  Tam  w kącie  siedzi  pięciu  mężczyzn  –  szeptałam,  nadziewając  na widelec kawałek ziemniaka. – Jestem więcej niż pewna, że jednym z nich jest Grzesiek, chłopak Gabrieli. 



– Poważnie? To Gabi ma chłopaka? 



Wzruszyłam  ramionami.  To  nie  był  mój  interes.  Po  ostatnich  wydarzeniach  w Błoniu mało rozmawiałam z dziewczyną, w zasadzie wcale, co jak na nas było dziwne. 



– Przywitaj się, to będziesz miała pewność. 



– Nie muszę. To na pewno Grzesiek. 



Tylko co on tu, u diaska, robił? Czyżby był na tym samym szkoleniu co Marcin? 



– Chodzi  ci  o tamten  stolik?  Tak,  jeden  z nich  to  Grzesiek  –  rozwiał  moje  wątpliwości Marcin. – Spoko chłopak. Też jest informatykiem. Ich szefa miało nie być, ale jednak przyjechał. 

Nadęty snobistyczny dupek. 



Mocniej  zabiło  mi  serce,  przecież  Dymitr  jest  szefem  Grześka.  Niemożliwe,  aby  mówił 

o nim. 



– Nie lubisz gościa? – zapytał Alba. 



– Nic mi nie zrobił, ale nie ma najlepszej opinii. 



– A jak się nazywa? – dopytywałam. 



– Andrzejewski. 



– A imię? 



– Nie pamiętam. Jakieś ruskie. 



Wciągnęłam  głośno  powietrze.  Serce  mocniej  mi  zabiło.  Czyżby  Dymitr  był 

w Kołobrzegu? To dlatego pisał, że się zobaczymy? Czy to tylko moja kolejna fanaberia? 



– Młody, ale mało kogo szanuje. 



Właśnie w tym momencie zdałam sobie sprawę,  że nie wiem, czym zajmuje się Dymitr. 

Jezu, poszłam do łóżka z mężczyzną, o którym nic nie wiedziałam! Matka by się załamała, gdyby się  o tym  dowiedziała.  Zawsze  wpajała  mi,  że  do  łóżka  idzie  się  z kimś,  kogo  się  kocha,  a nie z pierwszą lepszą napotkaną osobą. Kim faktycznie dla mnie był Dymitr? Czy przypadkową nic nieznaczącą  osobą?  Czy  może  coś  do  niego  czułam?  Pokręciłam  głową  i nagle  zamarłam,  bo usłyszałam znajomy głos. Podniosłam głowę. 



– Cześć,  Łucja!  Cholera,  ale  spotkanie.  Wszystkich  bym  się  tutaj  spodziewał,  ale  nie ciebie. 



No, masz ci los! Przede mną wyrósł Grzesiek. 



– Yyy... Witaj. Ciebie też miło widzieć. – Wstałam i przywitałam się. Przedstawiłam go także swoim przyjaciołom. – Siadasz? – zapytałam z udawaną życzliwością. 



– Nie. Dziękuję. Lecę na szkolenie. 



Ucałował moją dłoń. 



– Miło było cię zobaczyć – skłamałam, ale nie musiał o tym wiedzieć. 



– Ciebie również. 



Może  to  jedyna  szansa,  aby  dowiedzieć  się,  czy  jest  tutaj...?  Przełknęłam  ślinę i odważyłam się. Z udawaną obojętnością zaśmiałam się idiotycznie. 



– Czyżby twój naburmuszony kolega też przyjechał? 



Czy załapie, o kogo mi chodzi? 



– Kogo masz na myśli? 



– No tego. Jak on miał? Yyy... No ten. Graliście razem w bilard. 



Świrowałam,  lecz  gdyby  znał  choć  trochę  mowę  ciała,  doskonale  by  wiedział,  że 

wiedziałam, o kogo chcę zapytać. 



– Chodzi ci o Dymitra? – dopytywał. 



Purpura zalała moje policzki. Jedyne, na co było mnie stać, to skinięcie głową. 



– Jest. 



– Och. 



– Dobra, Łuki, ja lecę. Przepraszam, ale zaczyna się wykład. Marcin, idziesz? 



Chłopak  wstał,  podziękował  za  posiłek  i ruszył  wraz  z Grześkiem  w stronę  wyjścia. 

Siedziałam  w osłupieniu,  bo  nie  docierało  jeszcze  do  mnie,  co  powiedział.  Kurwa,  jak  to:  jest? 

Kiedy przyjechał? Wczoraj? Dzisiaj? Zwariuję!!! Do rzeczywistości sprowadziła mnie Roksana. 



– Halo. Łucjo. Kontaktujesz? 



– Yyy. Nie. Czy wy słyszeliście? Dymitr tu jest! 



Dlaczego, do cholery, nic nie napisał? 



– Bo widzisz, kochana... – zaczęła Natka, ale wtedy odezwał się Albert: 



– Chodźmy pozwiedzać miasto. 



Ruszyliśmy  w stronę  wyjścia.  Ciągle  odwracałam  się  z nadzieją,  że  go  zobaczę w którychś drzwiach. Byłam szczęśliwa. W moim brzuchu latały motylki. 




* * * 

 



Czas mijał, a Dymitr ani razu nie przyznał, że przebywał w Kołobrzegu. Nie chciałam mu się narzucać, zatem nie poruszałam tego tematu. Czułam w sercu pustkę, której próbowałam się pozbyć.  Pisał  jedynie  wieczorami,  wówczas  cieszyłam  się  jak  głupia  i odcinałam  od rzeczywistości. Parę razy do niego dzwoniłam, lecz odrzucał połączenia. 



Niby  się  tym  nie  przejmowałam  i starałam  się  nie  myśleć  o nim  cały  czas,  ale  nie ułatwiały mi tego codzienne wizyty na plaży. Molo, które odwiedzaliśmy często, zapierało dech w piersi,  było  długie  na  dwieście  dwadzieścia  metrów  i bardzo  szerokie.  Najcudowniejszy  był 

widok  fal  rozbijających  się  o ogromne  betonowe  mury.  Morze  było  piękne  i równie niebezpieczne  jak  miłość,  którą  odkrywałam.  Pokochałam  je  od  pierwszego  wejrzenia. 

Uwielbiałam siadać na piasku i podziwiając widoki, oddawać się marzeniom. 



Po  spacerach  chodziliśmy  jeść  do  miejsca,  w którym  była  szansa  na  spotkanie  Dymitra, lecz ani  razu go nie widziałam.  Czasami nawet wydawało mi się,  że był  i widział  mnie, ale nie podszedł. Chyba popadałam w paranoję. Zastanawiałam się nad przyszłością: co dla mnie niosła? 

Czy powinnam zaufać mężczyźnie, który miał kiepską opinię? Czy miłość do niego miała szansę przetrwać?  Czy  jemu  na  mnie  zależało?  Gdyby  tak  nie  było,  to  czy  wróciłby  do  mnie  tamtego wieczora? 



Wieczory  przeważnie  spędzaliśmy  w domu  przed  telewizorem,  popijając  alkohol i zajadając  niezdrowe  jedzenie,  które  pomagało  mi  w tęsknocie.  Którejś  nocy  opowiedziałam dziewczynom, co wydarzyło się między mną a Oskarem. Skończyło się na łzach i przeprosinach. 

Czasami  zachowywały  się  tak,  jakby  wiedziały  coś,  o czym  ja  nie  wiedziałam.  Intuicja podpowiadała mi, że powinnam była je zapytać, jednak tego nie zrobiłam. 




* * * 

 



W czwartek  wyszłyśmy  z dziewczynami  do  galerii  handlowej,  w której  oglądałyśmy wystawy,  a raczej  tylko  ja  je  oglądałam,  one  nie  odmawiały  sobie  przyjemności  kupowania zbędnych ubrań. Mnie było szkoda wydać  sto złotych na beznadziejny kostium  kąpielowy  albo błyszczyk  do  ust.  Dopiero  teraz  uświadomiłam  sobie,  że  między  nami  była  przepaść ekonomiczna,  której  nigdy  wcześniej  nie  zauważyłam.  Dobrze  się  kamuflowały?  Czy  ja  byłam taka ślepa? 

   

– Łucjo, kup coś sobie – namawiały mnie. 



– Nie. Dzięki – rzekłam, siedząc na skórzanej kanapie i patrząc tępo przed siebie. 



Nie należałam do osób, które lubiły się stroić. Tak naprawdę to było mi szkoda pieniędzy, ubierałam się w lumpeksach. 



– Ja ci coś wybiorę! – krzyknęła uradowana Roksana, klaszcząc w dłonie. Miała na sobie śliczną zieloną sukienkę, w której wyglądała idealnie. – Niedługo twoje urodziny, więc trzeba to należycie uczcić. 



– Daj spokój. Niczego nie chcę. Poza tym to dopiero za dwa miesiące. 



– Przestań biadolić. Wybiorę dla ciebie coś, co zetnie Dymitra z nóg – zaszczebiotała. 



Czułam  jednocześnie  irytację  i podekscytowanie.  Dziewczyny  miały  dobry  gust,  ale szkoda było mi na to pieniędzy. 



– Roksi, daj  spokój.  Nie mam na to  kasy. Jeszcze dwa dni  i będziemy jechać. Nie chcę ruszać  pieniędzy,  które  mam  na  koncie  –  dopowiedziałam  już  bardziej  do  siebie  niż  do  niej, ponieważ  ta  zniknęła  za  wystawą  sklepową  w renomowanym  sklepie  odzieżowym.  Miałam wrażenie, że gdyby na podłodze znajdował się piasek, ujrzałabym kłęby pyłu za dziewczyną. 



– Kochana,  spokojnie.  My  zapłacimy.  To  będzie  prezent  od  nas  dla  ciebie  na  twoje urodziny. Nie przyjmujemy odmowy. 



– Natka, ale ja naprawdę nie potrzebuję – powtórzyłam. – Nie przydadzą mi się te suknie. 



– Choć raz pozwól nam zrobić tak, jak uważamy, okej? A teraz szykuj swoje dupsko na przymierzanie ubrań. Spójrz tam. – Wskazała na Roksi, która szła z masą wieszaków. 



Jakim cudem  zebrała je  zaledwie w ciągu kilku  minut? Wepchnęła rzeczy  do moich rąk i pogoniła do przymierzalni. Po godzinie zostałam obkupiona. Chciały kupić mi cztery komplety ubrań, ale definitywnie wybiłam im ten pomysł z głowy. Wybrały dla mnie dwie suknie, bardziej wieczorowo-bankietowe niż codzienne. Przy ladzie oniemiałam i dostałam palpitacji serca, kiedy sprzedawczyni podała kwotę. Przyjaciółki wzięły pakunki i zabrały do mniej wytwornego sklepu, w którym  także kupiły  mi dwie sukienki,  a potem  do sklepu z bielizną. Nie pytajcie mnie, skąd miały  kasę,  bo  naprawdę  nie  wiedziałam.  Sądziłam,  że  tak  samo  jak  ja  klepały  biedę, a tymczasem wcale tak nie było. 



Kiedy  wychodziłyśmy  z centrum  handlowego,  serce  zabiło  mi  mocniej  i zaczęłam  się rozglądać.  W powietrzu  unosił  się  dobrze  mi  znany  zapach  perfum.  A może  po  prostu  to  głupi zbieg  okoliczności?  W pewnej  odległości  ode  mnie  szła  para.  Mężczyzna  wysoki  o szerokich ramionach trzymał blondynkę za biodro, wydawał się spięty, kobieta natomiast śmiała się w głos, wręcz  histerycznie,  nie  zważając  na  innych  ludzi.  Przez  moment  pomyślałam,  że  znam  tego mężczyznę,  i doszukiwałam  się  w nim  Dymitra,  lecz  po  sekundzie  zniknęli  mi z pola  widzenia. 

Poczułam  się  jak  debilka.  Chyba  zaczynałam  wariować.  W każdym  mężczyźnie  doszukiwałam się swojego osła. Ależ byłam beznadziejna. Nie myśląc długo, wyciągnęłam telefon i wybrałam jego  numer,  ale  po  pięciu  sygnałach  odezwała  się  poczta  głosowa.  Niech  to  szlag,  nawet  nie mogłam  go  sprawdzić!  Prychnęłam  na  swoją  głupotę  i udałam  się  niechętnie  za  dziewczynami w stronę auta, wtedy znów poczułam ten uwodzicielski zapach, który przywoływał wspomnienia o Dymitrze. Popadałam w paranoję! Rozglądałam się po parkingu, jakbym poszukiwała jakiegoś bezcennego skarbu, a chciałam jedynie zobaczyć Dymitra, niekoniecznie w czyimś towarzystwie. 



Zapakowałyśmy  się  w ekspresowym  tempie  do  samochodu  i ruszyłyśmy  do  mieszkania. 

Przejeżdżając  przez  alejki  parkingowe,  dostrzegłam  ponownie  tę  samą  parę.  Serce  zabiło  mi stokrotnie  szybciej,  kiedy  uświadomiłam  sobie,  że  to  Dymitr  rozmawiający  z kobietą. 

Dziewczyna  dosłownie  wchodziła  na  niego,  kiedy  ten  opierał  się  o samochód.  Wcisnęło  mnie w fotel. Dotykała jego ramion i torsu. Napierała na niego całym ciałem. 



– Stop! – wrzasnęłam z całych sił. 

   

Miałam wrażenie, że ktoś wyrywał mi wnętrzności. 



– Łuki,  tu  nie  mogę!  –  warknęła  Natalka,  która  siedziała  za  kierownicą  i nie  była świadoma mojego odkrycia. 



– Błagam  cię,  stój!  Tam  jest  Dymitr!  –  prosiłam.  Niestety,  na  marne,  ponieważ  chwilę później zniknął mi z oczu. – Ja pierdolę! 



– Fibi, uspokój się! Przecież nie zrobiłam tego specjalnie! – prychnęła. 



– Ale wy nie rozumiecie! On był z dziewczyną, która go chciała pożreć. 



– Jak to!? – pisnęły. 



– No tak to! Obściskiwała go i chciała na niego wejść. 



– Zawracamy! 



– Chwała Ci, Panie – rzekłam i opadłam na fotel. 



Boże, kto to był? Co on robił z tą siksą?! 



– Gdzie mam jechać? – dopytywała Natka. 



Niestety, dwójka rozpłynęła się niczym za sprawą czarodziejskiej różdżki. Ciężko było mi określić, co czułam,  prócz złości  i zniesmaczenia. Dla mnie nie miał  czasu,  oszukiwał, a szlajał 

się  z jakąś  łajzą  po  centrum  handlowym!  Na  dodatek  nie  przeszkadzało  mu,  że  go  dotykała.  Ja pierdolę! Może on mnie okłamywał? W zasadzie to nie wiedziałam, czy z kimś był, czy nie? 




* * * 

 



W mieszkaniu czekali na nas chłopcy, oglądając mecz piłki nożnej. Pragnęłam zapaść się pod  ziemię.  Byłam  idiotką.  Czekałam  na  jakiś  znak,  a tymczasem  Bóg  zesłał  mi  porażkę. 

Ruszyłam  do  pokoju,  żeby  się  przebrać,  buzowała  we  mnie  adrenalina.  Planowaliśmy  dzisiaj wypad  na  plażę,  ponieważ  był  to  jeden  z ostatnich  wieczorów,  które  mieliśmy  spędzić w Kołobrzegu.  Wierzcie  mi,  nie  miałam  najmniejszej  ochoty  na  tę  imprezę,  chociaż  z drugiej strony dostałam pretekst, aby się legalnie uwalić. Pomimo złości postanowiłam dobrze się bawić. 

Byłam rozżalona płytkim zachowaniem Dymitra. Chciałam uciec na drugi koniec świata. 



Wściekła  przerzucałam  ubrania,  które  lądowały  na  podłodze  raz  za  razem.  Dziewczyny starały  się  namówić  mnie  na  jedną  z zakupionych  sukienek,  jednak  odmówiłam.  Założyłam spodnie  i bluzkę  z niewielkim  dekoltem.  Przejrzałam  się  w lusterku  i stwierdziłam,  że  jednak wciągnę  na  siebie  bardziej  wyzywającą  bluzkę.  Włosy  związałam  w koński  ogon,  a na  usta nałożyłam  jedynie  błyszczyk  rozświetlający.  Czułam  się  naturalnie  i dobrze.  W końcu  tak,  jak potrzebowałam. 



Wysłałam  SMS-a do  Dymitra.  Odpowiedział,  że mam  się  dobrze  bawić.  Nie  pisałam  na temat  tego,  co  zobaczyłam  w centrum  handlowym,  postanowiłam  poczekać  na  nasze  spotkanie. 

Cisnęłam głupim telefonem o łóżko. Wstałam, podpaliłam papierosa i podeszłam do okna. Czego ten człowiek ode mnie chciał? Co chciał ugrać? 



Nagle ktoś zapukał do drzwi. 



– Fibi, idziemy na plażę. Znajomi Marcina już tam są. Idziesz z nami czy zostajesz? 



Wzruszyłam ramionami. Czemu miałabym nie iść, skoro i tak nie byłam doceniana przez Dymitra. Co gorsza, czułam się okłamywana. 



Po  drodze  na  plażę  odłączyłam  się  na  chwilę  od  reszty  i wstąpiłam  do  sklepu  po papierosy.  Przy  ladzie  stała  starsza  kobieta,  chyba  Cyganka  o śniadej  cerze  i długich  siwych włosach. Jej oczy były jakby niewidome, co mnie przeraziło. 



– Przepraszam panią – zaczepiła mnie. 



Spojrzałam  na  nią  i nie  wiedziałam,  czy  mówiła  do  mnie,  czy  raczej  do  kobiety,  która stała za mną. 



– Pani mówi do mnie? – zagadnęłam. 

   

– Tak, dziewczyno. Czekam na ciebie. 



– Na mnie? – zdziwiłam się, a po ciele przeszły mnie dreszcze. – Po co? Pani żartuje? 



Chwyciła mnie za dłoń, aż mi ją wygięła, aby spojrzeć w jej wnętrze. 



– Czekam na ciebie. 



Próbowałam wyszarpać dłoń. 



– Niech mnie pani puści! 



Szumiało  mi  w głowie,  miałam  wrażenie,  że  tracę  grunt  pod  nogami  i spadam  w jakąś czarną otchłań. 



– Chodź ze mną. 



Pociągnęła mnie za sobą w stronę wyjścia. Wyszłam z nią przez frontowe drzwi, ale jak na złość znajomi szli pomału odwróceni do mnie tyłem. Niech to szlag! Zaraz mnie ta wiedźma zabije! Chciałam krzyknąć, lecz odwróciła się. 



– Zamilcz,  kobieto.  Muszę  ci  to  powiedzieć,  bo  siedzisz  w mej  głowie,  odkąd  mnie minęłaś parę chwil temu! 



Kobieta  puściła  moją  dłoń,  którą  szybko  rozmasowałam.  Taka  staruszka,  a potrafiła sprawić ból. 



– Niech mnie pani nie straszy! – jęknęłam zdławionym ze strachu głosem. 



Miałam ochotę cofnąć się jak najszybciej, lecz znów mnie chwyciła, tym razem lżej, i po chwili puściła. 



Musiałam  przedziwnie  wyglądać  między  czterema  śmietnikami,  zapatrzona  w oczy staruszki  o dziwnym  ubiorze.  Jej  oczy,  niby  niewidzące,  hipnotyzowały  mnie.  Pojawiła  się między nami niewidzialna, silna więź. 



– Wróżę zawsze za pieniądze, ale tobie powróżę bez. 



– Ale ja nie chcę! Niech pani idzie naciągać kogoś innego. 



– Wiem, dziecko, że nie masz. Wiem, dziecko, że otacza cię miłość. Miłość rodzicielska. 

Wiem, dziecko, że nie patrzysz na pieniądze i ich nie masz. Daj mi, proszę, dłoń. Nie bój się. 



– Ale... 



– Posłuchaj mnie, dziewczyno. Nie chcę pieniędzy od ciebie. Musisz mi tylko z własnej woli dać dłoń. 



Serce podeszło mi do gardła, prawie nie mogłam oddychać. Czego ta Cyganka ode mnie chciała? 



– Nie myśl. Daj. Muszę zaraz iść, wnuczka na mnie czeka i się boi. Daj rękę. 



Wyciągnęłam w jej stronę dłoń. Chwyciła ją pewnie. 



– Dobrze. 



Podniosła  głowę  ku  górze,  a jej  oczy  otworzyły  się,  by  po  chwili  wrócić  do  swojego odpowiedniego  kształtu.  Ciśnienie  podskoczyło  mi  do  dwustu.  Nigdy  nie  lubiłam  wróżek, wróżbitów i innych takich rzeczy, chociaż w znaki zodiaku wierzyłam. 



– Twoja dusza już nie jest twoja. Twoje myśli już nie są twoje. Twoja wiara już nie ma znaczenia. Twój rozum będzie wystawiony na próbę. Twoje serce uzbrój w gąbkę, a tyłek umieść na betonie. Oddychaj lekko. Czeka cię wiele złego i dobrego. Poczujesz wszystko, co dobre i co złe. Będziesz kochać aż po grób. Śmierć jest blisko ciebie. Uważaj na znajomości świeżo zawarte oraz na osoby z grona człowieka. 



Co  ona  plecie?!  Co  to  ma  znaczyć?  Boże, zabierz  mnie  stąd.  Ona  za  szybko  mówi.  Nic nie rozumiem. Jaka śmierć? Jacy ludzie?! Jakie uczucia?! Drżałam w środku jak osika. 



– Będziesz długo żyła. Życie jest sprawiedliwe. Raz będziesz na wyżynach, raz na dnie. 

Twoja  dusza  musi  ochłonąć.  Daj  jej  szansę,  lecz  nie  zgub  się  po  drodze.  Nieśmiertelni  ci sprzyjają, pomimo śmierci, która ma nadejść. Mężczyzna, który skradł ci serce... 

   

– No w końcu cię znalazłam! Kim pani jest?! Niech pani ją zostawi! 



Usłyszałam  za  sobą  znajome  głosy,  a przepaść,  która  dzieliła  mnie  od  rzeczywistości, pomału znikała. Staruszka puściła moją dłoń, oddychając ciężko, jakbym odebrała jej resztki sił. 

Dziewczyny  chwyciły  mnie  za  ramiona,  wówczas  poczułam  ciężar.  Wciągałam  łapczywie powietrze niczym ryba, którą wyciągnięto z wody. 



– Uważaj na siebie, dziewczyno. Szatan jest blisko ciebie. Uważaj, kobieto. Uważaj... 



– Babciu! – usłyszałam za sobą dziecięcy głosik. Kobieta stojąca przede mną wciągnęła powietrze i rozłożyła ramiona. – Tak bardzo się bałam! – wykrzyczała dziewczynka, która minęła nas i trafiła prosto w ramiona staruszki. 



– Już  dobrze,  Stefanio.  Jestem.  Przepraszam,  że  cię  zostawiłam  –  wyszeptała  do dziewczynki. 



Nogi mi drżały, jakby były z galaretki. 



– Niech  dziewczyna  na  siebie  uważa  –  zwróciła  się  do  mnie.  –  Niech  pamięta,  że przeszłość  nierozwiązana  lubi  wracać  w najmniej  odpowiednim  momencie.  Nie  chcę  ci  wróżyć więcej. Teraz przepraszam. 



Minęła  nas  i wyszła  z zaułku,  tuląc  do  siebie  dziewczynkę.  Kiedy  zniknęła,  powietrze zaczęło się rozrzedzać, a ja uczyłam się oddychać na nowo. 



– Kto to był?! – krzyknęła Roksana. 



Zdobyłam się tylko na wzruszenie ramionami. 



– Cyganka. Chyba wróżka. Nic nie rozumiem z tego, co mi powiedziała. 



– Ale co mówiła? 



– Coś o śmierci i sercu, o dobrych i złych rzeczach. 



– Chciała pieniędzy? – dopytywała Natalka. 



Pokręciłam przecząco głową. 



– Nie.  Ona.  Jakaś.  Dziwna.  Była.  Mówiła,  że  na  mnie  czekała  –  wyszeptałam, a dziewczyny wytrzeszczyły oczy. – Sama tego nie rozumiem. 



Ciarki co chwila przechodziły przez moje ciało. Podeszłyśmy do chłopaków. 



– Łuki, mamy dla ciebie niespodziankę. – Albert zaśmiał się chytrze. 



– Na dziś mam dosyć niespodzianek – burknęłam pod nosem. 



– Chodźmy. – Dziewczyny pociągnęły mnie w stronę plaży, jakbym była marionetką. 



Należałam do innego świata albo do dwóch równorzędnych światów, które nie chciały ze sobą współgrać. Oczy tej kobiety były przerażające, ale też wciągające. Jej melodyjny głos ciągle słyszałam  w swojej  głowie.  Co  ta  kobieta  mówiła?  Jaką  przeszłość  miała  na  myśli?  Czy  Artur miał  się  pojawić?!  Na  litość  boską!  Oby  nie!  Nie  chciałabym  nigdy  tego  kretyna  spotkać  na swojej drodze. I jaka śmierć? Przecież nikt u mnie w rodzinie nie był umierający. Musiała mnie okłamać.  To  niemożliwe.  Analizowałam  wszystkie  za  i przeciw,  aż  w końcu  postanowiłam zignorować to, co mówiła, tym bardziej że mało z tego zrozumiałam. 




* * * 

 



Kiedy dotarliśmy na plażę, okazało się, że impreza trwała w najlepsze. Znajomi Marcina ze szkolenia już dawno rozpoczęli picie i grillowanie. Poznaliśmy wiele osób, których imion nie byłam  w stanie  zapamiętać.  Po  pewnym  czasie  usiadłyśmy  we  trzy,  wpatrując  się  w cudowne morze, które rozbijało się o nabrzeże. Piękny zachód słońca rozpościerał się przed nami. Natura była idealna, kiedy nikt nie zakłócał jej kontemplacji. 



– Dziewczyny, dziękuję wam, że pomyślałyście o mnie z tym wyjazdem do Kołobrzegu – 

wyszeptałam, patrząc przed siebie. 



Roksana pogładziła mnie po plecach. 

   

– To dla nas czysta przyjemność, kochana. 



– Dla mnie również. Chciałabym tu jeszcze kiedyś przyjechać. 



– A co  to  za  problem?  –  Natalka  się  zaśmiała.  –  Z tego,  co  widać,  Marcin  z Albertem bardzo  dobrze  się  dogadują.  Poza  tym  nawet  gdyby  się  nie  dogadywali,  to  Marcin  na  pewno z chęcią ugości nas ponownie. 



Była  radosna.  Tryskała  szczęściem,  którego  jej  zazdrościłam.  Miała  u boku  mężczyznę, który  wielbił  miejsca,  po  których  stąpała.  Dawał  jej  potrzebną  przestrzeń,  ale  cały  czas  był 

w pobliżu, gdyby go potrzebowała. 



– Następnym razem, jak przyjedziemy, to także weźmiemy jedzenie i przyjdziemy tutaj. 

Pyszne te kiełbaski. 



Pomasowałam  się  po  brzuchu  z uśmiechem.  Upiłam  łyk  piwa.  Mimo  że  wcześniej  nie miałam  ochoty  na  spotkanie  towarzyskie,  nie  żałowałam  tego  wyjścia.  Nie  wylewałam  za kołnierz. 



Bawiłam  się  bosymi  stopami  ciepłym  piaskiem  i czułam  spokój,  którego  było  mi potrzeba. Pragnęłam, aby ta chwila trwała i trwała. 



Podpalałam  niedbale  papierosa,  gdy  usłyszałam  dźwięk  telefonu  –  swojego,  a następnie Natalki.  Odeszła bardzo  szybko, dając jakieś  znaki  Roksanie, która została ze mną. Chwyciłam za  komórkę  i wyciągnęłam  ją.  Zdziwiona  odpaliłam  cztery  wiadomości,  które  były  pisane z internetu. Cała treść wyglądała następująco:   



Od: Nieznajomy (Bramka Sieci) 





Godzina 20:45 





Posłuchaj,  zdziro.  Masz  się  trzymać  z dala  od  mojego  faceta.  On  jest  MÓJ!  TYLKO 

MÓJ! I nie myśl sobie, że on cię kocha, bo tak nie jest. Nie pisz do niego! Nie dzwoń! Przy jego boku  jest  prawdziwa  kobieta,  którą  jestem  ja!  To,  że  nie  pisze  do  ciebie  w ciągu  dnia,  to  efekt tego, że pieprzy mnie. Masz go ignorować. Rozumiesz? 



Powyższą  wiadomość  przeczytałam  pięciokrotnie.  Kto  to  był?  I czego  ode  mnie  chciał? 

Serce podskoczyło mi do gardła i miałam ochotę rzucić telefonem. Co to ma, kurwa, być? Dłonie trzęsły  mi  się  jak  w delirce.  Kim  była  ta  kobieta?!  Czy  miała  na  myśli  Dymitra?!  No  a kogo innego, przecież nie Świętego Mikołaja! Nawet nie miałam jak się z nią skontaktować, ponieważ nie podała numeru! Upiłam  spory  łyk  alkoholu,  a może i cztery. Odsunęłam  butelkę  i wytarłam dłonią  usta.  Po  policzku  pociekła  łza  bezradności.  Spojrzałam  przed  siebie  i zauważyłam wracającą do nas uśmiechniętą Talkę. Jej radość irytowała mnie po stokroć. 



– Fibi? – wyszeptała Roksana, kiedy zauważyła, że płaczę. – Fibi, co się stało? 



Pokręciłam  głową  i podałam  jej  telefon.  Natka  ukucnęła  koło  nas.  Roksi  przeczytała  na głos wiadomość. 



– Kurwa, kto to jest?! – krzyknęła. 



– A skąd mam wiedzieć? Pierwszy raz dostałam takiego SMS-a. 



– Może to ta laska, z którą dzisiaj był? 



– Skąd mam wiedzieć! Zadzwonię do niego. – Wstałam i wyciągnęłam papierosa, jak na złość wyleciało mi wszystko z torby. – Kurwa! – krzyknęłam i tupnęłam nogą. 



Na  litość  boską,  Łucja,  ogarnij  się!  Nie  denerwuj!  Posłuchaj  go  i tego,  co  ma  ci  do powiedzenia. Nie oceniaj! 



Wybrałam numer, by po chwili usłyszeć pięć sygnałów, a następnie pocztę głosową. 



– Ja pierdolę! – wrzasnęłam. 



Natalka patrzyła na mnie i kręciła głową. 

   

– To niemożliwe, żeby on kogoś miał. Alba ci mówił, jaki on jest. 



– Kobieto,  zamilcz!  Bo  pogrążasz  go  jeszcze  bardziej!  –  syknęła  Roksana,  która  wstała i zaczęła krążyć. – Siedźcie tu. Przyniosę nam jakiś alkohol. 



– Nie  mogę  się  upić.  Muszę  z nim  porozmawiać!  –  burknęłam.  –  Przecież  alkohol  nie rozwiąże problemu tego SMS-a. Chociaż z drugiej strony nie odbierał, więc może był teraz z nią? 



– Łucjo, uspokój się. Facet... jeju, powiedzmy jej! – poprosiła Roksana, która przyszła po chwili z butelką żubrówki. 



Natalka spojrzała na nią mrożącym wzrokiem. O co tutaj chodziło?! 



– Nie. Nikogo nie będę tłumaczyć. Sami sobie to muszą wyjaśnić! 



– O czym wy mówicie?! – wrzasnęłam. 



Serce  dygotało  mi  jak  głupie.  Ten  dzień  był  jakiś  trefny.  Najpierw  widziałam  Dymitra z jakąś blondynką, a potem ta wróżbitka. A teraz popadałam w paranoję. 



– Masz. 



Roksana podała mi butelkę. 



– Nie. Wystarczy mi piwo. Nie chcę się upić, bo w razie gdyby zadzwonił, nie chcę mu bełkotać do słuchawki. 



– Jak  chcesz!  –  Wzruszyła  ramionami.  Spojrzała  w stronę  osób,  które  siedziały  przy grillu. – Wybacz, Natka. Zdrówko twojego braciszka! 



– Ja pierdolę! Roksi, powiedz, do licha, o co chodzi? 



– Nic nie będę mówiła. Chyba mam ochotę się upić – powiedziała i opadła na piasek. 



W jej  oczach  widziałam  łzy.  Spojrzałam  w kierunku  Marcina,  za  którego  piła, i spostrzegłam, że rozmawiał z jakąś śliczną blondynką. Usiadłam obok niej. 



– Kochasz go? 



To pytanie nie dawało mi spokoju od dnia przyjazdu. Roksi jedynie pokręciła przecząco głową. 



– Łuki,  nieważne.  Chodźmy  się  zabawić.  A ty,  Tala,  idź  do  swojego  Alberta,  bo złamanych  serc  nie  zrozumiesz!  –  parsknęła.  Upiła  z gwintu  i wstała.  –  Chodź,  Łuki.  Nie  dołuj się tą głupią wiadomością. Ktoś sobie jaja robi. Nie myśl. Zabaw się! – Pociągnęła mnie w stronę ogniska, a ja nie odmówiłam. 



Siedziałam  i rozmawiałam  z obcymi  mężczyznami.  Niejeden  z nich  był  atrakcyjny, jednak  żaden  nie  miał  tego  czegoś,  co  powodowało  motylki.  Telefon  milczał,  mimo  że sześciokrotnie  próbowałam  nawiązać  rozmowę  z Dymitrem.  U mojego  boku  raptownie  pojawił 

się Marcin. 



– Łucja,  chyba  powinniśmy  się  zbierać.  Roksana  ma  się  nie  najlepiej  –  zasugerował.  – 

Poza  tym  jesteście  nieźle  wstawione,  no  i nie  mogę  patrzeć,  jak  Roksana  próbuje  mnie ignorować. Chodź z nami. Siostrą się nie martwię, bo jest pod opieką Alby, ale Roksana już jest pijana. Zaczyna wieszać się na obcych mężczyznach, żeby zrobić mi na złość. 



– Chodźmy. Rzeczywiście, nie najlepiej wygląda. 



Chłopak skinął głową i udaliśmy się w stronę Roksi, która właśnie wirowała i udawała, że lata.  Zdecydowanie  żubrówka  nie  poszła  jej  na  zdrowie.  Spojrzałam  na  nią  krytycznie i pokręciłam głową. 



– Roksi, pora się zbierać. 



– Łuki, wyluzuj. Tu jest fajnie. 



– Chodź, Roksi. Proszę cię, już wystarczy – nalegał łagodnie Marcin. 



– Nigdzie z tobą nie pójdę. Nie chcę. 



– Proszę. 



Złapał ją za rękę, a ona znieruchomiała. 

   

– Marcin ma rację. Pora na nas. Chodź, kochana. 



Wyciągnęłam  do  niej  rękę.  Wtuliła  się  w moje  ramiona,  w których  szukała  ukojenia i bezpieczeństwa. 



– Ooo... – usłyszałam. 



– Co się stało? – zapytałam, odsuwając ją od siebie. 



– Odwróć się, to zobaczysz. 



Zrobiłam to i zamarłam. 



– Co ty tu robisz?! 



Cholera,  jak  w tej  chwili  powinnam  się  zachować?  Rzucić  mu  się  na  szyję? 

Spoliczkować?  Pocałować?  Jak?!  Stał  przede  mną  bóg  seksu  w zwykłej  podkoszulce  i krótkich spodenkach oraz sandałach. W duchu skakałam z radości. 



Marcin złapał mnie za dłoń. Ten niefortunny ruch mógł zostać dwuznacznie zrozumiany przez  kogoś,  kto  nie  znał  naszych  relacji,  ale  mnie  on  nie  przeszkadzał,  ponieważ  traktowałam Marcina jak kolegę. 



– Widzę,  że  niepotrzebnie  przyjeżdżałem  –  rzucił  cierpkim  tonem,  patrząc  na  nasze dłonie. 



– Źle to zrozumiałeś. 



Próbowałam  się  tłumaczyć,  ale  właściwie  dlaczego?  Przecież  to  nie  on  otrzymał 

wiadomość od jakiejś cizi, która rościła sobie do niego prawa. 



– O Romeo, dobrze, że przyjechałeś – wybełkotała Roksana. 



– Miałaś... – zwrócił się do niej, lecz urwał, kiedy zobaczył, w jakim była stanie. Marcin złapał ją za bok, a ona westchnęła. 



– Łucjo,  chodź  z nami  –  zaczął  Marcin.  –  Przepraszam  pana,  ale  muszę  odprowadzić panie do domu. 



Dymitr  podniósł  brew,  jakby  chciał  coś  powiedzieć,  jednak  z wyrazu  jego  twarzy  nic więcej nie mogłam wywnioskować. Człowiek zagadka! 



– Zostaw ich. To miłość Łucji. 



Jezu! Co ona gada?! Jaka miłość? 



– Ale... Roksi, źle z tobą. Powinniśmy iść do domu – mówiłam. 



Czy  faktycznie  tak  myślałam?!  Tak!  Po  tym,  co  widziałam  w centrum  handlowym,  nie zamierzałam mięknąć. 



– Odprowadzę Łucję. 



– Przepraszam cię, ale muszę zaprowadzić Roksanę do domu. 



Miej godność, Łucjo, i nie daj sobą manipulować. 



– Proszę. Odprowadzę cię. 



Jego oczy pociemniały i już chciałam przystać na jego propozycję, lecz rozmyśliłam się, kiedy  pojawiła  się  przy  nas  dziewczyna,  która  wręcz  skoczyła  na  Dymitra  i krzyknęła zachwycona jego imię. Zmrużyłam oczy, lecz kiedy pocałowała go w policzki i położyła dłoń na pośladku, odechciało mi się z nim rozmawiać. Nie, no to chyba jakieś jaja. Czy była to ta sama dziewczyna, którą widziałam na parkingu? 



– Masz rację, Marcin. Chodźmy. Roksana, daj rękę. 



Pewnie złapałam ją pod ramię, lecz ona się wyrywała. 



– Głupia! Walcz! 



– Nie będę się poniżać – wyszeptałam i ruszyłam do przodu. 



– Kopę lat! Nadal jesteś przystojny! – wykrzyknęła blondynka, która niedawno siedziała obok Marcina, a teraz najwyraźniej uwodziła Dymitra. 



Czyli  miał  ją  już  kiedyś?  Czy  posuwał?  Czy  rżnął,  a ona  piszczała  z rozkoszy  jak  ja?! 

Ależ byłam beznadziejna. Oczywiście, że tak! Jej spojrzenie mówiło wszystko. 



– Puść mnie, Anastazjo. Muszę porozmawiać z Łucją. 



– Oj, Dymitr. Chodź ze mną. Nie jestem w pracy, nie musisz być taki zrzędliwy. 



Poczułam się, jakbym dostała orzeźwiającego plaskacza w twarz. 



– Nie  kłopocz  się,  Dymitrze.  Porozmawiaj  ze  swoją  przyjaciółką.  Cieszę  się,  że  jesteś w Kołobrzegu,  tylko  nie  rozumiem,  czemu  nie  raczyłeś  mnie  o tym  poinformować.  Teraz wybacz, ale muszę odprowadzić przyjaciółkę. – Starałam się odpowiednio dobrać słowa. 



– Aleś ty głupia! – komentowała Roksi. – Idź z nim pogadaj! Ja tu poczekam. 



Wyślizgnęła się z moich objęć i osunęła na ziemię. No po prostu cyrk na kółkach. 



– Wstawaj! Nie rób sobie ze mnie żartów – nalegałam. 



– Roksana, proszę, nie wygłupiaj się, chodź – nalegał Marcin. 



Zachowywała  się  jak  naburmuszona  nastolatka.  Kątem  oka  widziałam,  że  Dymitr próbował  coś  przetłumaczyć  tej  całej  Analozji.  Czy  jak  ona  tam  miała.  Tymczasem  moja przyjaciółka wstała z piasku, otrzepała pupę i uwiesiła się na ramieniu Marcina. 



– Pójdę z nim, jeśli ty porozmawiasz z Dymitrem. Umowa stoi? 



– Nie trzeba. To nie pora ani miejsce na to. 



– Nie pierdziel, maleńka. Pogadaj z nim i już. Chodźmy, Marcin. 



Pociągnęła go w stronę lasu. 



– Dasz sobie radę? – zapytał Marcin na odchodne. 



– Muszę.  Zaraz  do  was  dołączę.  Nie  mam  o czym  z tym  człowiekiem  rozmawiać  – 

burknęłam. 



Para ruszyła w stronę wydeptanej ścieżki, która łączyła plażę z lasem. Dymitr pozbył się swojej  koleżaneczki.  Podszedł  do  mnie  i ucałował  w policzki.  Jego  kilkudniowy  zarost spowodował,  że  zastygłam  i chłonęłam  jego  zapach.  Ponownie  zmiękły  mi  nogi.  Stop!  Łucja, szanuj  się!  Pamiętasz?  Widziałaś  go  w galerii  handlowej  z inną  kobietą,  która  chciała  na  niego wejść, a teraz kolejna cizia! Trzymaj dystans. Tak, łatwo powiedzieć... 



– Kto to był? 



– Nieważne. 



– Chciałabym wiedzieć. 



– Nieważne. Chodź tu. 



Na  nic  zdały  się  moje  postanowienia.  Dymitr  złapał  mnie  za  szlufki  i przyciągnął  do siebie,  składając  na  moich  ustach  pocałunek,  przez  który  straciłam  poczucie  rzeczywistości. 

Cholera  jasna,  jak  ja  za  nim  tęskniłam.  Wszystko  wkoło  przestało  istnieć.  Byłam  tylko  ja  i on. 

Pochłaniał  mnie,  a ja  bezwstydnie  mu  na  to  pozwalałam.  Kiedy  się  odsunęliśmy  od  siebie, miałam ochotę wskoczyć na niego. Stop! Przecież powinnam być na niego zła! 



– Od kiedy jesteś w Kołobrzegu? 



– Dzisiaj przyjechałem. 



Ten  złamas  okłamywał  mnie  na  wejściu,  i to  na  dodatek  prosto  w oczy!  Nie  drgnął  mu przy tym żaden mięsień. Co za dupek. Dlaczego kłamał?! 



– Tak? 



– Yhym. 



– Dlaczego mnie okłamujesz!? 



– Nie okłamuję. 



– Wiesz co, chyba nie mamy, o czym rozmawiać. 



Ruszyłam w stronę Marcina i Roksany, którzy próbowali iść plażą. 



– Łucjo, poczekaj! – usłyszałam. 



– Jak  zdecydujesz  się  być  szczery,  to  porozmawiamy.  Teraz  nie  mamy  o czym.  Nie 

rozumiem cię! – warknęłam. – Przychodzisz tutaj jakby nigdy nic, a siedzisz w tym pieprzonym Kołobrzegu od chuj wie ilu dni! Nie rób takich oczu, bo wiem, co mówię. 



– Która ci powiedziała?! 



– O,  świetnie.  Która  mi  powiedziała?  A co  ty,  masz  bab  na  pęczki!  No  w sumie  może i masz!  –  krzyczałam,  podczas  gdy  on  stał  jak  zamurowany.  –  Wybacz,  nie  chcę,  żebyś  karmił 

mnie kłamstwami. Na razie! 



Dymitr  chwycił  mnie  za  ramiona  i przyciągnął  do  siebie,  wpijając  się  w moje  usta.  Po całym  ciele  przeszedł  mnie  dreszcz.  Próbowałam  go  odepchnąć,  jednak  był  silniejszy. 

Żałowałam, że byłam tak daleko od innych ludzi. Nawet wołanie o pomoc nic by nie pomogło. 

Puścił  mnie  na  chwilę,  po  czym  ponownie  chwycił.  Tym  razem  zebrałam  w sobie  siłę i uderzyłam  go  w klatkę  piersiową.  Zachwiał  się,  dzięki  czemu  wyminęłam  go  i ruszyłam w stronę lasu. Szedł za mną. 



– Powiedz mi w końcu, czego ty ode mnie chcesz?! Kłamiesz jak z nut! A na dodatek nie zamierzasz niczego wyjaśniać – warknęłam przez ramię. 



– Ciebie pragnę, tu i teraz. 



Zapulsowała mi skroń. Boże, on naprawdę myśli, że jestem idiotką. 



– Żartujesz sobie? Prawda? 



Szłam uparcie w stronę  wyjścia. Mężczyzna złapał mnie za łokcie, przez co przywarłam pupą  do  jego  męskości.  Jego  dłoń  wkradła  się  pod  moją  bluzkę  i stanik,  ugniatał  lekko  moją pierś, a mnie było tak dobrze. Jęknęłam cicho. 



– Wiedziałem, że też tego chcesz. 



– Dymitr, przestań – jęknęłam, lecz w głębi serca pragnęłam, żeby mnie dotykał. 



Nie  chciałam  być  na  każde  jego  zawołanie,  jednak  ciało  rządziło  się  swoimi  prawami. 

Pragnęłam go poczuć w sobie, lecz nie pozbawiając się szacunku do samej siebie. 



– Dymitr, nie mogę – wydyszałam. 



Nie  mogłam  opanować  swojego  pragnienia.  Chciałabym  być  gdzie  indziej.  Do  oczu napłynęły mi łzy. Cudem wyszarpałam się z jego objęć. Ruszyłam przed siebie. 



– Proszę, daj mi dzisiaj spokój. 



– Chodź ze mną. Odprowadzę cię do domu. 



– Nie chcę, żebyś mnie odprowadzał. 



– Chodź ze mną – nalegał. 



– Nie mogę... 



Ależ byłam głupia. Pragnęłam go i zarazem nienawidziłam. 



– Dlaczego? 



– Bo czuję, że się zatracam w tobie. – Szepnęłam te słowa bardziej do siebie niż do niego. 



– Zatrzymaj się. 



– Nie mów mi, co mam robić! – warknęłam i zaczęłam biec. 



– Stój! Nie dam ci spokoju! Słyszysz? Musisz ze mną porozmawiać. 



– Więc mów! – rozkazałam. 



– Nie  teraz.  Nie  tutaj.  Nie  wśród  tych  ludzi,  którzy  mogą  nas  usłyszeć.  Spotkaj  się  ze mną. 



Stał naprzeciwko mnie. O mamusiu, jak ja za nim tęskniłam. 



– Po co? Żebyś znów mnie karmił kłamstwami? 



– Nie. Powiem ci wszystko od A do Z, a ty zdecydujesz, co dalej. Nie będę cię do niczego zmuszał. Jesteś dużą dziewczynką i do ciebie będzie należało ostatnie słowo. 



Serce waliło mi jak głupie, na policzkach czułam łzy. 



– Nie wiem. Zobaczę jutro. 

   

– Chodź, odprowadzę cię. 



Zgodziłam się, jednocześnie pragnąc rozpłakać się w ramionach dziewczyn. 



Szłam  przybita  obok  niego,  pragnąc  rozmowy.  Szczerej  rozmowy,  a nie  ciągłych kłamstw.  Miałam  nadzieję,  że  jutrzejszy  dzień  wyjaśni  wiele  spraw.  Szliśmy  alejką  między drzewami  i raptem  poczułam  jego  dłoń  na  biodrze.  Wciągnęłam  powietrze,  przystanęłam. 

Mężczyzna nachylił się do mojego ucha i złapał za nadgarstki. 



– Nie skończyliśmy – szepnął. 



– Czego? – zapytałam zdezorientowana. 



– Tego, co zaczęliśmy na plaży. 



Przyparł  mnie  do  najbliższego  grubego  drzewa.  Byłam  mu  posłuszna  i nienawidziłam siebie za to. 



Całował moją szyję, a dłońmi błądził po ciele. Każdy jego dotyk powodował mrowienie i rosnące pragnienie. Dyszałam. Chciałam go mieć w sobie tu i teraz, mimo że wiele spraw było niewyjaśnionych. Rozpiął rozporek i wsunął dłoń w materiał majtek, poczułam jego ciepłe palce na wzgórku łonowym i cicho jęknęłam. 



– Chcesz tego? 



Kiwnęłam głową. 



Zdjął  mi  spodnie.  Stałam,  cały  czas  opierając  się  o drzewo.  Chłopak  ukucnął,  położył 

moją  zgiętą  nogę  na  swoim  ramieniu,  odchylił  majtki  –  i wkradł  się  językiem  do  mojej  cipki. 

Lizał ją. Zaczął zataczać kółka na łechtaczce, drugą zaś dłonią wdarł się pod bluzkę i biustonosz, dotykając nabrzmiałego już sutka. Bawił się nim, podszczypywał. Po chwili skupił się wyłącznie na  mojej  nabrzmiałej  od  podniecenia  cipce.  Dymitr  ściągnął  moją  nogę  i wstał.  W jego  oczach widziałam pożądanie. 



– Odwróć się i wypnij. 



– Nie mogę – jęknęłam rozkojarzona, lecz świadoma swoich czynów. – Zostaw mnie. Nie mogę tego zrobić – rzekłam twardo. 



Odepchnęłam go, po czym pospiesznie się ubrałam. 



– Łucjo... 



– Nie, Dymitr. Nie mogę. 



Ruszyłam w stronę mieszkania, nie odwracając się do mężczyzny. 



Rozdział 7 





– Łuki, odbierz ten pieprzony telefon! – krzyczała zaspana Roksana. 



Głowę  schowała  pod  poduszkę.  Ja  natomiast,  leżąc  na  boku  z kołdrą  na  głowie, obserwowałam, co działo się w pokoju. 



– Oj przestań, nie mam bladego pojęcia, gdzie on jest – skłamałam. 



Urządzenia  nie  dało  się  nie  słyszeć.  Dzwoniło  nieprzerwanie  od  paru  minut,  lecz  za  nic w świecie nie miałam ochoty wychodzić spod ciepłej kołdry. Cholernie bolała mnie głowa. Kiedy wróciłam  wspomnieniami  do  wczorajszego  wieczora,  zemdliło  mnie.  Jak  ja  się  zachowałam?! 

Jak napalona kretynka, która dała się ponieść chwili! 



– Łuki,  błagam!  Odbierz  albo  zmień  melodię.  Tego  nie  da  się  słuchać.  Zlituj  się, dziewczyno! Mózg się lasuje od tego dźwięku! Zlituj się! – przemówiła skacowana Natalka, po czym nakryła się kołdrą i głośno westchnęła. 



– Dobra, dobra. Już! – powiedziałam, wygrzebując się spod pościeli. 



Usiadłam  na  łóżku  i od  razu  poczułam  tępy  ból  i zawroty  głowy.  Mój  zapach  także pozostawiał  wiele  do  życzenia.  Zdegustowana  znalazłam  telefon  i spojrzałam  na  wyświetlacz. 

Niestety, nie zdążyłam zauważyć, kto próbował się dodzwonić, ponieważ piknął dwa razy i padł. 

Odnalazłam  ładowarkę,  podłączyłam  telefon,  ale  nie  sprawdziłam,  kto  dzwonił.  Podejrzewałam Dymitra  o taką  niecierpliwość,  jednak  nie  zamierzałam  się  o tym  przekonać.  Wolałam  być nieświadoma. Życie dzięki temu było odrobinę łatwiejsze. 



– Łuki, oddzwoń i niech dadzą spać – narzekała potężnie skacowana Roksana. 



– Która jest godzina? – zapytała Tala, wysuwając swoją czuprynę spod poduszki. 



– Trzynasta. No pięknie, prawie cały dzień  zmarnowany! A jutro szykuje się powrót  do szarej rzeczywistości. Idę po kawę. Chce któraś? 



Obie  uniosły  palce  w górę.  Też  mi  pytanie.  Zostawiłam  telefon  w pokoju  i ruszyłam  do kuchni.  Nie  planowałam  oddzwaniać  do  faceta,  który  zamiast  głową  myślał  kutasem,  bo  to  na pewno  był  on.  Zresztą  ja  wczoraj  nie  byłam  lepsza.  Westchnęłam  zniesmaczona  swoim zachowaniem.  Przyłapałam  go  z dwiema  różnymi  kobietami,  a i tak  niemal  mu  się  oddałam. 

Idiotka! 



Wstawiłam  wodę  i,  opierając  się  o blat  kuchenny,  kolejny  raz  podziwiałam  apartament Marcina. Dziwiło mnie, że taki facet jak on nie miał dziewczyny. Do kuchni bezszelestnie weszła Roksi. 



– Nad czym tak dumasz? – zapytała. 



Podzieliłam się z nią swoimi przemyśleniami. 



– Wiesz, Fibi, niektórych spraw się nie tyka. 



Zaintrygowała  mnie.  Wiedziałam,  że  to  był  ten  moment,  w którym  mogłam  dowiedzieć się czegoś więcej. 



– To znaczy jakich spraw? Bo nie rozumiem. Marcin wczoraj tak się tobą opiekował…   



Próbowałam  wyciągnąć  z niej  jakieś  informacje.  Zarumieniła  się,  krążyła  chwilę  po kuchni,  aż  doszła  do  lodówki  i wyjęła  jogurt.  Stanęła  obok  mnie  i zaczęła  go  konsumować, wpatrując  się  w dal.  Zachowywała  się  tak,  jakby  dobrze  znała  to  miejsce.  W zasadzie  po  paru dniach człowiek do wszystkiego może się przyzwyczaić. 



– Może Marcin  nadal  mnie kocha i dlatego nie  może ułożyć sobie  życia z kimś innym? 

Zresztą  tak samo  jest  ze mną, wszystkich porównuje do niego. Ciągle widzę  braki  u mężczyzn, z którymi staram się spotykać. Nie potrafię o nim zapomnieć... – powiedziała smutno. 



W jej  oczach  pojawiły  się  łzy.  Już  wcześniej  podejrzewałam,  że  coś  ich  łączyło. 

Milczałam, nie chciałam jej przerywać, mimo że dalsze pytania cisnęły mi się na usta. 



– Wiesz...  W pewnym  momencie  swojego  życia  musiałam  dokonać  wyboru.  Nie  żałuję go,  chociaż  czasami  mam  wrażenie,  że  odejście  od  Marcina  było  najgłupszą  rzeczą,  jaką zrobiłam. 



– Ale dlaczego w ogóle to zrobiłaś? 



Ewidentnie  tych  dwoje  miało  się  ku  sobie.  Dziewczyna  nachyliła  się  w moją  stronę i zaczęła szeptać: 



– Musiałam  wybierać  między  przyjaźnią  a miłością.  Między  ciągłą  walką  a spokojem, między  spełnieniem  swoich  marzeń  a pomaganiem  komuś  w realizacji  marzeń.  Wybrałam własne.  Mój  związek  z Marcinem  rozpadł  się  trzy  lata  temu,  kiedy  postanowiłam  studiować w Warszawie.  –  Westchnęła  smutno.  –  Poza  tym  związki  na  odległość  się  nie  sprawdzają  – 

stwierdziła. 



Było  mi  jej  szkoda,  ponieważ  nadal  coś  czuła  do  chłopaka.  Tylko  dlaczego  nigdy  mi o nim  nie  opowiadała?  Widziałam,  jak  wierzchem  dłoni  wytarła  błąkającą  się  po  policzku  łzę. 

Zakłuło  mnie  serce.  Miłość  tylko  raniła,  przynosiła  ból  i cierpienie.  Dlatego  nie  chciałam  już nigdy kochać. Tak mi się przynajmniej wydawało. 



Roksana  zauważyła  Natalkę  w korytarzu  i zamilkła,  uśmiechając  się  blado.  Wzruszyła ramionami  i z rezygnacją  powiedziała,  że  nie  ma  już  sensu  o tym  rozmyślać.  Odniosłam wrażenie,  że  chciała  popłakać,  jednak  gdy  doszła  do  nas  Natka,  Roksana  wyprostowała  się dumnie i uśmiechnęła słabo. Grała twardą. 



Tala podeszła do mnie z lekkim grymasem niezadowolenia. 



– Łuki,  nie  wzięłaś  ze  sobą  telefonu.  Dzięki  temu  zmotywowałam  się,  aby  wstać.  – 

Podała mi smartfon. – Kto tak do ciebie wydzwania? Sprawdź w końcu. 



Wzruszyłam  obojętnie  ramionami.  Czy  musiałam  się  zawsze  i wszystkim  spowiadać? 

Nie. To dlaczego to robiłam? 



– Mam pewne podejrzenia. 



Przesunęłam  palcem  po  wyświetlaczu, zobaczyłam  dwadzieścia nieodebranych połączeń od Dymitra. Serce zabiło mi trzykrotnie szybciej, zwilżyłam usta językiem na samą myśl o nim. 

Proszę,  proszę.  Jak  ja  dzwoniłam,  to  nigdy  nie  odbierał.  Ciekawe,  jak  się  teraz  czuł?  Miałam nadzieję, że dostawał kurwicy. Uśmiechnęłam się pod nosem. 



– No i? – dopytywała zniecierpliwiona Natka. 



– Dymitr. 



– Łoooo! – krzyknęły obie, szeroko się uśmiechając. 



– Czego chce? – zapytała jedna. – Wczoraj widziałam, że wyszłaś razem z nim. 



– Tak. Tylko że chwilę wcześniej obściskiwał jakąś blondi. 



– Jak to? 



– Oj tam, przesadzasz, po prostu chciała się przywitać – powiedziała Roksana. 



– Tak? A ty w ogóle coś z wczorajszego wieczora pamiętasz? 



– Oddzwoń i weź na głośnomówiący. Ciekawe, czego chce – podpowiedziała Natka. 



– A skąd mam wiedzieć? – warknęłam. 



– No to oddzwoń – namawiała Roksana. 



– Żartujesz?! – pisnęłam. 



– Nie. Po prostu do niego zadzwoń. Przyjechał tu specjalnie dla ciebie! 



– Co  ty  pieprzysz?!  Przyjechał,  bo  musiał  być  na  szkoleniu.  Zapomniałyście,  że  jakaś dziewczyna  obściskiwała  go  na  parkingu,  a potem  inna  wypisywała  wiadomości?  Na  dodatek okłamał mnie, mówiąc, że przyjechał wczoraj! Dziewczyny! 



Wzruszyły jedynie ramionami. 

   

– Co z tego? I tak z nim wyszłaś. Już się tak nie fochaj, tylko do niego zadzwoń. 



– Ani  mi  się  śni  –  powiedziałam  oburzona.  Grałam  i przed  nimi,  i przed  sobą.  Tak naprawdę pragnęłam usłyszeć seksowny głos. – Jak zadzwoni, to odbiorę. Sama nie będę mu się naprzykrzać.  Nie  jestem  aż  tak  bardzo  spragniona  jego  ust,  rąk,  ani  dotyku,  ani  zapachu!  – 

wrzasnęłam, po czym złapałam się za głowę. 



Zamroczyło mnie i zrobiło mi się słabo. Dziewczyny zauważyły, co się dzieje, chwyciły mnie pod ramiona i usadowiły na kanapie. 



– Koniec z alkoholem – szepnęłam w momencie, kiedy poczułam się odrobinę lepiej. 



– Tak, jasne  – rzekła Roksana, puszczając do mnie oczko.  – Do następnego razu, który będzie, hmm jutro wieczorem? – Zaśmiałyśmy się we trzy. 



No cóż, życie studenckie to nie tylko nauka, lecz także imprezowanie, używanie życia. 



Włączyłyśmy  plazmę  i zanurzyłyśmy  się  w bezsensownych  serialach  brazylijskich. 

Gdzieś w głębi ducha pragnęłam spotkać się ponownie z Dymitrem i wyjaśnić nieporozumienia. 

Dziewczyny  miały  rację,  powinnam  się  z nim  skontaktować,  lecz  nie  chciałam  prosić o spotkanie.  Nie  byłam  takim  typem  dziewczyny.  Ceniłam  swoją  niezależność  i nie  chciałam tego zmieniać. A może znowu się okłamywałam? 



Mimo niechęci do kofeiny latte postawiała mnie na nogi. Poszłam do pokoju po ręcznik, a później  do  łazienki.  Kiedy  woda  oczyszczała  moje  ciało,  myślałam  o Dymitrze,  delikatnie dotykając swoich piersi. Przypominałam sobie, jak to robił za pierwszym razem. 



Wychodząc  z kabiny  prysznicowej,  czułam  przypływ  mocy  i chęci  do  działania. 

Z uśmiechem na ustach wparowałam do salonu. Roksana z Natalką siedziały i chichotały. Coś mi w nich  nie  pasowało.  Kiedy  mnie  zobaczyły,  spojrzały  na  siebie  i wiedziałam  już,  że  mają  dla mnie jakąś nowinę. 



– Łucjo nasza kochana. Nie złość się, ale rozmawiałam przed chwilą z Dymitrem. Prosił, abym ci przekazała, że przyjedzie po ciebie o osiemnastej. 



– Co?!  –  pisnęłam.  Jakim  prawem  odebrały  mój  telefon  i jakim  prawem  zadecydowały o spotkaniu  z Dymitrem?!  Podeszłam  do  nich,  cisnęłam  w nie  poduszkami  i spiorunowałam wzrokiem. – Z czego się tak śmiejecie?! – ryknęłam. 



Dziewczyny tylko się uśmiechnęły. Oddały mój telefon z wiadomością od Dymitra. 



Od: Dymitr 





Godzina 14:20 





Musimy porozmawiać. Już teraz wiem, jak się czujesz, gdy nie odbieram. 



Ruszyłam  do pokoju.  Postanowiłam  uciąć  sobie  drzemkę, aby mieć  siły  na konfrontację z Dymitrem. Nie śniło mi się nic oprócz brązowych tęczówek i rozchylonych ust Dymitra, które zadawały  mi  ciągle  pytanie:  „Chcesz  tego?”.  Obudziłam  się  zlana  potem  i z wilgotnymi majtkami! No tego jeszcze nie grali! Zwariuję przez tego człowieka! 



Spojrzałam  na zegarek,  dochodziła  siedemnasta. Cholera, w co się  ubrać? Dosłownie po minucie do pokoju wparowały dwie szalone przyjaciółki. Wyciągnęły mnie z łóżka i przysunęły krzesło  obrotowe.  Roksana  zajęła  się  moimi  włosami,  Natalka  lekkim  makijażem.  Były niezastąpione.  Nawet  wybrały  mi  strój!  Koronkową  bieliznę,  którą  kupiły  mi  w galerii,  oraz sukienkę idealnie dopasowaną i podkreślającą wszystkie walory, szczególnie piersi. 



– Nie założę tego! Będzie mi widać cycki! Zwariowałyście?! 



Kłóciłam  się,  lecz  bezskutecznie.  Miały  nade  mną  przewagę,  a mnie  zostało  jedynie podporządkować się. 



– Założysz i już! Temat uważam za zamknięty! Pamiętasz, to nasz prezent dla ciebie, na 

urodziny! Nie rób nam przykrości – powiedziała twardo blondynka. 



– Dziewczyny, przecież ja nie idę dobijać żadnego targu! 



Próbowałam wstać, jednak Tala przycisnęła moje ramię z jednej strony, a Roksi z drugiej, w ten sposób zostałam uziemiona na krześle. Westchnęłam teatralnie. 



– Nie narzekaj! – wrzasnęły jednocześnie. 



Stałam  się  malutkim  groszkiem  bez  prawa  głosu,  który  został  zmieszany  z gotującą  się marchewką. Jak mało potrzebowałam, aby się wystraszyć. Miałam tylko nadzieję, że dzisiejszego wieczora nie popełnię ponownie żadnego błędu. 



Po  paru  minutach  byłam  gotowa.  Dzięki  swoim  zwariowanym  przyjaciółkom  miałam włosy  upięte  do  góry  oraz  lekki  makijaż.  Wyglądałam  seksownie.  Do  mojej  drżącej  i spoconej dłoni wepchnęły telefon oraz torbę. 



– Gotowa! – orzekła Tala z uśmiechem. – Wstań i się obróć – rozkazała. 



Zrobiłam, co chciała. 



– Ślicznie wyglądasz. Dymitrowi kutas stanie dęba. 



– Boże, Roksi opanuj się! 



W tym  momencie ktoś  zapukał do drzwi. Przełknęłam  ślinę, rozpadając  się w środku na kawałeczki. Cholera, Łucjo, miałaś być twarda! 



– Otworzę! – usłyszeliśmy zza drzwi głos Alberta. 



Całkowicie zapomniałam o jego istnieniu. 



– Uśmiechaj się, a wszystko się ułoży. 



– Jasne – prychnęłam. 



– Masz się dobrze bawić. Słyszysz? 



Skinęłam głową i ruszyłam do wyjścia. 



Skąd wiedział, gdzie mieszkam? Teraz nie miało to najmniejszego znaczenia. 



– W przedpokoju czekają na ciebie szpilki. Czarne. Masz je założyć – wyszeptała mi do ucha któraś z dziewczyn. 



Niemal  nie  dochodziły  do  mnie  ich  słowa,  kiedy  szłam  niepewnie  przez  korytarz.  Nie dam  rady!  Lecz  tuż  za  mną  znajdowały  się  przyjaciółki  i pchały  mnie  prosto  do  paszczy  lwa. 

Ruszyłam w stronę Dymitra z podniesioną głową i piersią wypiętą do przodu. Muszę pokazać, że mam klasę. 



Dymitr  ubrany  był  na  luzie.  Miał  na  sobie  zwykły  biały  podkoszulek  oraz  czarne materiałowe spodnie. W dłoni trzymał klucze. Klamka zapadła. Odwrotu nie ma... 



Jego czarne gęste brwi uniosły się ku górze, a mnie zamrowiło w podbrzuszu. Wyciągnął 

dłoń w moim kierunku, kiedy staliśmy metr od siebie. Odwzajemniłam gest. Dymitr przyciągnął 

dłoń do ust i złożył delikatny pocałunek, jak przystało na prawdziwego dżentelmena, jednoczenie pieścił  delikatnie  palcem  jej  wewnętrzną  stronę.  Jak  miałam  rozmawiać  z facetem,  który  tak bardzo na mnie działał? 



– Witaj,  Łucjo  –  odezwał  się  swoim  zachrypnięty  głosem,  który  śnił  mi  się  parę  chwil temu. 



– Cześć – odpowiedziałam najspokojniej, jak potrafiłam. 



– Gotowa? 



– Tak. 



– Pięknie wyglądasz. 



Zarumieniłam się, słysząc komplement. Na nogi wsunęłam szpilki. 



– Dziękuję. Możemy iść. 



Dziewczyny uśmiechały się szeroko. 



– Pamiętaj, że jutro wyjeżdżamy o dziewiątej – przypomniał Albert. 

   

– Spokojnie. Na pewno będę. 



– Oj, wątpię, Łucjo. Alba, ja ją odwiozę do Warszawy – zakomunikował Dymitr. 



Zamrugałam oczami, kolejny raz chciał decydować za mnie. 



– Nie trzeba – odparłam. 



Czy on planował mnie uwięzić? 



– Pojedziesz ze mną – naciskał. 



– Wszystko zależy od tego, co mi powiesz – rzekłam, spoglądając mu twardo w oczy. 



– Dobrze.  Umówmy  się  tak,  że  dasz  nam  znać  dzisiaj,  czy  wracasz  z nami,  czy z Dymitrem. Dobrze? – Albert podszedł do sprawy rzeczowo. 



– Tak. – Skinęłam głową. – Dziewczyny, spakujecie mnie, jakby co? 



Poczułam dłoń Dymitra na pośladku, co on wyprawiał?! 



– Jasne, a teraz idźcie bawić się dobrze! – powiedziała Natalka. 



W piersiach szaleńczo biło mi serce. 



– Dziękujemy – odpowiedział spokojnie Dymitr. 



Był  tak  cholernie  opanowany,  że  aż  mnie  to  przerażało.  Położył  swoją  masywną  dłoń w okolicach mojego krzyża i pchnął mnie łagodnie ku wyjściu. Czułam się w jego towarzystwie jakoś  dziwnie,  nieswojo.  Drzwi  windy  otworzyły  się  i weszliśmy  do  blaszanego  pudła. 

Mężczyzna  momentalnie  znalazł  się  tuż  przede  mną  i podprowadził  pewnie  do  ściany.  Serce prawie wypadło mi z piersi. 



– Co ty robisz?! – zapytałam zaskoczona. 



– Nic, Łucjo. Mam ochotę po prostu poczuć twoje piersi. 



Położył na nich dłonie, po czym zaczął całować szyję. 



– Najpierw rozmowa, potem zdecyduję, co dalej. 



Mokrymi pocałunkami rzeźbił moje ciało. 



– Wiem. Ale to, co powiedziałaś, tak na mnie podziałało... 



– To,  co  powiedziałam?  Dymitr,  cholera  jasna!  Uspokój  się!  Jeszcze  ktoś  wejdzie  do windy. 



Spojrzał bardzo głęboko w moje oczy, poczułam się naga. 



– Szczerze? Mało mnie to interesuje. – Uśmiechnął się. – Zapakuję cię. 



– Co zapakujecie? – Kompletnie go nie rozumiałam. 



– Mam ochotę cię zapakować. – Uśmiechnął się chytrze i podniósł brew ku górze. 



Zamrowiło mnie całe ciało. Uratowały mnie otwierające się drzwi windy. 



– Chodź – rzekł sucho, ruszając przed siebie. 



Ręce  skrzyżowałam  na  piersiach.  Rozglądałam  się,  jakbym  pierwszy  raz  szła  tą  klatką schodową.  Na  zewnątrz  wiał  chłodzący  wietrzyk.  Wyszliśmy  z osiedla  i skierowaliśmy  się w stronę jednej ze ślepych uliczek. 



– Dokąd idziemy? – zapytałam. 



Mężczyzna  wyjął  kluczyki  z tylnej  kieszeni  spodni  i przycisnął  guzik.  Jedno  z aut zamrugało światłami. 



– Wsiadaj. 



Otworzył drzwi swojego auta. Spojrzałam na niego zdziwiona. Dygotałam cała w środku, a moje uda samoistnie się zacisnęły. 



– Przestań, bo coraz bardziej mam ochotę wsunąć dłoń między twoje cudowne nogi. 



Przeżegnałam  się  w duchu  i wsiadłam  do  luksusowego  samochodu.  Deska  rozdzielcza wyglądała jak panel rakiety kosmicznej. Dymitr spokojnie ruszył z miejsca. 



– Czy to twoje auto? 



– Tak jakoś wyszło. 

   

Poczułam  gulę  w gardle.  Boże,  wiedziałam,  że  ma  sporo  kasy,  ale  żeby  milioner? 

Powinnam spieprzać. Przecież tacy mężczyźni byli spaczeni. Czytaliście Greya?! No właśnie! Na pewno był dupkiem i dlatego miał na zawołanie wszystkie panienki, które chciał. Czy o mnie też tak myślał? 



– Jezu, ty naprawdę jesteś bogaty! 



– Przeszkadza ci to? 



– Nie wiem.  Nie spodziewałam  się tego.  To znaczy pamiętam, że masz  szofera,  ale nie spodziewałam się, że wozisz się takimi samochodami. Myślałam... 



– Wielu rzeczy o mnie nie wiesz. 



– To mi powiedz – poprosiłam. 



Spiął się tak bardzo, że jego dłonie na kierownicy aż pobielały. 



– Co chcesz wiedzieć? 



– Skąd  pochodzisz?  Czym  się  zajmujesz?  Jaki  jest  twój  ulubiony  kolor?  Spod  jakiego znaku zodiaku jesteś? Co lubisz robić w wolnym czasie? I wiele innych rzeczy. 



– Na niektóre pytania odpowiem, jak dojedziemy na miejsce. 



– A gdzie jedziemy? – zapytałam ponownie, odwracając głowę w stronę okna. 



Budynków było coraz mniej. Delikatnie uśmiechnął się i położył mi dłoń na kolanie. 



– Nie bój się, nie zrobię niczego wbrew tobie. Jedziemy do domu, który należy do mojej rodziny. 



Opadła mi szczęka. 



– Super – rzekłam sarkastycznie. – Zaledwie w ciągu dziesięciu minut dowiedziałam się, że  masz  najnowszy  model  luksusowej  marki,  a do  tego  dom  w Kołobrzegu.  Niejedna  osoba chciałaby mieć takie wygody. 



– Jakoś  tak  wyszło.  Dom  nie  należy  do  mnie,  tylko  do  ojca.  Jak  przyjeżdżam  na szkolenia, to właśnie tutaj śpię. 



– Aha. 



Pomyślicie  pewnie,  że  jestem  pusta,  ale  nie  byłam  w stanie  kontynuować  rozmowy. 

Potrzebowałam chwili dla siebie. 



– Można zapalić? 



– Tak, ale poczekaj jeszcze dwie minuty, już dojeżdżamy – zakomunikował. 



I tak  jak  mówił,  po  chwili  wyrosło  przed  nami  wielkie  ogrodzenie.  Mężczyzna  nacisnął 

jakiś  przycisk  i stalowa  czarna  brama  rozsunęła  się.  Wjechaliśmy  na  krótki  podjazd.  Na  jego końcu  znajdował  sie  drewniany  piętrowy  domek.  Dach  miał  w literę  V  odwróconą  do  góry nogami.  Krajobraz,  który  się  przede  mną  roztaczał,  spowodował,  że  poczułam  się  mimo wszystko dobrze. Na ganku stało mnóstwo donic z kwiatami. Widać, że ktoś ich doglądał. 



– Jesteśmy na miejscu. Chodźmy. 



Wyszłam  z auta  i zaciągnęłam  się  powietrzem.  Zbliżał  się  zachód  słońca.  Niemożliwe, żeby miało być tak romantycznie. 



– Zapraszam do środka. – Uśmiechnął się, ale mi wcale nie było do śmiechu. 



– Ślicznie tutaj – rzekłam zgodnie z prawdą. 



Mężczyzna  ruszył  przodem.  Wszedł  na  ganek,  na  którym  stały  też  stół  oraz  drewniane ławki. Następnie otworzył drzwi i weszliśmy do  środka. Odniosłam  wrażenie, że znalazłam  się nagle w jakiejś bajce o pięknym dostatnim życiu. 



– Jezu – szepnęłam, zakrywając usta dłonią. – Pięknie tu. 



Nie odwrócił się. 



– Napijesz się wina? 



– Tak. Zdecydowanie tak. Potrzeba mi czegoś mocniejszego. 

   

– Nie masz dość po wczoraj? – skomentował, a ja przewróciłam oczami. 



– Mam, ale muszę to jakoś przetrawić. 



– Rozumiem. Jakie wolisz? 



Ruszył  w stronę  salonu,  a następnie  przeszedł  do  kuchni.  Nigdzie  nie  było  przepychu, a przestronne  wnętrze  wydawało  się  przytulne.  Podłogę  zdobił  piękny  dywan,  na  którym  stała ława otoczona kanapami. Niespokojna ruszyłam  w stronę mężczyzny. Łucjo, pamiętaj, że masz zapytać  o te  blondynki  oraz  czemu  okłamał  cię,  że  dopiero  wczoraj  przyjechał  do  Kołobrzegu. 

Nie wskakuj mu wcześniej do łóżka. 



Obok  salonu  znajdowała  się  jadalnia,  w której  standardowo  mieścił  się  stół  z krzesłami. 

Dalej kuchnia, w której Dymitr walczył z korkociągiem od wina. Po chwili kieliszki były pełne. 



– Proszę – podał mi kieliszek. 



Zmoczyłam usta w alkoholu i poczułam pragnienie, aby zapalić. 



– Dziękuję. – Jego wzrok mnie paraliżował. Przy nim traciłam grunt pod nogami. – Gdzie mogę zapalić? 



– Gdzie chcesz. 



– A gdzie przeważnie palisz? 



Wskazał  na  taras.  Otworzył  drzwi  i wyszliśmy  na  powietrze.  W odległości  dwustu metrów znajdowała się plaża, a za nią niebieskie morze. 



– Jezu, jak tu pięknie. 



– Też tak sądzę. Lubię tutaj przebywać. 



– Nie dziwię się. Jak się można dostać na plażę? – zapytałam szczerze zainteresowana. 



– Trzeba kawałek przejść w tamtym kierunku i minąć altankę. Za ogrodzeniem są schody. 

Jak będziesz chciała, to później ci pokażę. 



– Chętnie. 



– Może usiądziemy? 



Wskazał na wiklinowy komplet mebli, który stał tuż przy budynku. Nad nimi rozpościerał 

się wielki parasol dający cień podczas skwaru. Spoczęliśmy na fotelach. 



– Na niektóre pytania mogę ci odpowiedzieć teraz, jeśli nadal chcesz. 



Ułatwił mi zadanie. 



– Chcę. 



– Więc pytaj. 



Siedziałam jak na szpilkach. Chwila relaksu prysnęła jak bańka mydlana. 



– Nie  wiem,  od  czego  zacząć  –  burknęłam  zakłopotana,  ponieważ  jeszcze  niedawno w mojej głowie kłębiły się myśli i zarzuty, którymi chciałam go obarczyć. 



– Najlepiej od początku. 



– Bogaty, ale średnio inteligentny – prychnęłam pod nosem. 



Spojrzał na mnie, ale nie skomentował. 



– Pytaj, bo mam też inne plany na wspólny wieczór. 



Poruszył sugestywnie brwiami. Jego oczy zaszły mgłą. 



– Zacznę od spraw przyjemniejszych. Jaki jest twój ulubiony kolor? 



– Czarny. 



– Twoje ulubione zwierzę? 



– Pies. 



– Co lubisz robić w wolnych chwilach? 



– Nie mam zbyt wiele wolnego czasu, a gdy mam, lubię się pieprzyć. 



No, takiej bezpośredniości się nie spodziewałam. 



– Gdzie to robisz? 

   

– Co? 



– Gdzie się pieprzysz? 



– Do tego dojdziemy później. Pytaj dalej. 



– Jaki jest twój znak zodiaku? 



– Skorpion. 



– Czego nie lubisz? 



– Ludzi, którzy bez skrupułów krzywdzą inne osoby, oraz nudy. 



– Skąd pochodzisz? 



– Z Rosji. Matka Rosjanka. 



– Mieszkasz z nią? 



– Nie. 



– Co się z nią dzieje? 



Wzruszył obojętnie ramionami. 



– Proszę o inny zestaw pytań. 



Skinęłam głową, bo w sumie nie miało to chyba dla mnie znaczenia. 



– Czym się zajmujesz? 



– Mam  wiele  fachów.  Firma  ojca  działa  w wielu  branżach.  Od  informatyki  po nieruchomości. 



– Naprawdę? Robi wrażenie. 



– Na mnie średnio. Masz jeszcze jakieś pytania? 



– Tak. Co lubisz pić? 



– Piwo. Wodę gazowaną. 



– Czego słuchasz? 



– Wszystkiego. 



– Chciałbyś mieć dzieci? 



– Może  tak,  a może  nie.  Raczej  to  nie  najlepszy  temat  do  rozmów.  Poza  tym  nie  mogę mieć raczej dzieci. 



Spiął się, ja także. Czułam każdy najmniejszy mięsień. 



– Jakie lubisz pozycje? – wypaliłam. 



Uśmiechnął się lubieżnie. Boże, jak to się stało, że zapytałam o to? 



– Mogę ci pokazać. 



– Zbereźnik! 



– Ja? – Upił łyk alkoholu. – To nie ja pytam o pozycje. 



Zarumieniłam się. No dobrze, czas na resztę. 



– Dlaczego mnie okłamałeś? 



Poprawił się na wiklinowym siedlisku. 



– Nie rozumiem. 



– Nie udawaj idioty. 



– Konkrety proszę. 



– To było tego aż tyle? 



– Nie. Po prostu nie rozumiem twoich oskarżeń. 



– Wiem, że byłeś w Kołobrzegu wcześniej, niż mi powiedziałeś. 



Spojrzał na mnie i znów się napił. 



– Jak już zauważyłaś, nie mogę dać ci spokoju, chociaż niekiedy bardzo chcę. Poza tym miałem interesy, więc i tak nie mógłbym cię odwiedzić. 



– Nieprawda. To są głupie wykręty. 



– Nie, Łucjo. Chciałaś spokoju, więc ci go dałem. Chciałaś ode mnie odpocząć, dlatego ci 

to umożliwiłem, a ty masz do mnie jakieś pretensje! 



– Przestań pieprzyć. – Cała w środku gotowałam się ze złości. – Po prostu nie rozumiem cię. 



– Nie musisz. Nie każę ci mnie rozumieć. Pisałem. To mało? 



– Sama nie wiem. Po prostu jestem wściekła, że okłamałeś mnie w żywe oczy. 



– Oj, Łucjo. To tylko dla twojego dobra. 



– Wybacz, ale to ja będę decydowała, co dla mnie jest dobre. 



Wzruszył obojętnie ramionami. Zapragnęłam skopać mu tyłek. 



– Jak sobie życzysz. Nie mam nic więcej do powiedzenia w tym temacie. 



Dopiłam resztkę wina z kieliszka. 



– Dlaczego mnie okłamałeś? 



– Powiedziałem już. Miałem interesy. Nie miałem czasu. 



– Mogłeś powiedzieć prawdę. 



– Fakt, mogłem. Nie sądziłem, że zrobisz z tego taką sprawę. 



Poczułam się urażona, jednak zagryzłam wargę w złości, ręką drapałam materiał sukienki. 



– Nie rób tak, bo się zadrapiesz. 



– Powiedziałam ci już, że sama o sobie decyduję – warknęłam. 



– Dobrze. 



– Czy interesy robisz z kobietami? 



– Zależy jakie interesy. – Uśmiechnął się nieprzyjemnie. 



– Zadam pytanie inaczej. Czy z kobietami w centrum handlowym także robisz interesy? 



Dymitr  natychmiast  się  spiął  i dopił  zawartość  kieliszka,  po  czym  dolał  nam  wina. 

Między nami panowała atmosfera, którą można było ciąć tasakiem. 



– Kiedy mnie widziałaś? 



– A czy to ma znaczenie? 



– W zasadzie to nie. Musiałem coś z nią załatwić. 



– Co takiego? – dopytywałam. 



Spiorunował mnie wzrokiem. 



– Nic wartego uwagi. 



– Aha. 



– Nie lubię zazdrości ani zaborczości. 



– Przepraszam.  –  Dlaczego  poczułam  się  tak  idiotycznie?  Dlaczego  go  przepraszałam, przecież nie miałam za co! – Robiłeś z nią interesy? 



– Można tak powiedzieć – fuknął. 



– Czy ta kobieta coś dla ciebie znaczy? 



– Nie. 



Odetchnęłam  z ulgą.  Chyba  za  szybko  mu  uwierzyłam.  Zdecydowanie  za  szybko,  ale  to tylko dlatego, że tego chciałam, pragnęłam i bałam się ponownie zostać zraniona. 



– Podsumowując.  Po  pierwsze,  nie  dawałeś  znać,  że  jesteś  w Kołobrzegu,  bo  robiłeś interesy i chciałeś mi dać czas na przemyślenia. Dobrze zrozumiałam? 



Skinął głową. 



– A po drugie, kobieta, z którą cię widziałam, nic dla ciebie nie znaczy, mimo że chciała cię pożreć na publicznym parkingu i trzymała cię za pośladki! – warknęłam. 



Boże, kiedy powiedziałam to na głos, poczułam się jak debilka. 



– Łucjo,  nie  musisz  mi  wierzyć.  Jestem  z tobą  szczery,  a jak  ty  to  odbierasz,  to  tylko twoja sprawa. 



Niewidzialny plaskacz bardziej zabolał niż czerwieniejący policzek. 

   

– Powiedzmy, że ci wierzę, choć nie wiem, czy wierzę. 



– Nie mam powodów, by kłamać. 



Wcześniej też nie miałeś, a i tak kłamałeś prosto w oczy. 



– Dobra.  Okej,  powiedzmy,  że  to  łykam.  A kim  była  ta  dziewczyna  z wczoraj,  która wchodziła na ciebie? 



– Chodzi ci o Anastazję? 



– No raczej tak. Chyba że jeszcze ktoś inny się do ciebie kleił? 



– Dawna znajoma. Nic nieznacząca. 



Coś zbyt wiele miał tych nieznaczących znajomości. 



– Oki. Kiedy ostatni raz ją bzykałeś? – zapytałam bez namysłu. 



– Cztery miesiące temu – powiedział jak gdyby nigdy nic, a mnie zamurowało. Po chwili dotarło do niego co powiedział, jednak nic sobie z tego nie zrobił. – To było dawno. 



– Czy tą z centrum handlowego też pieprzyłeś? 



– Jezu, a jakie to ma za znaczenie?! 



– Nie wiem. Ciekawi mnie tylko, czy robiłeś to ostatnio? 



Dymitr nie odpowiedział, tylko pokręcił głową. Ciężko było mi zdecydować, jaki wydać werdykt.  Naprawdę  chciałam  mu  wierzyć.  A wy  byście  nie  chcieli?  Istny  bóg  seksu,  który uratował was przed gwałtem? Łykałam jego słowa jak ryba pokarm, choć wiedziałam, że kłamie. 



Spojrzałam  na  idealny  zachód  słońca  i żałowałam,  że  nie  siedziałam  w objęciach Dymitra, a jedynie obok. Kolory słońca grały swoją melodię, powodując rozmarzenie. Patrzyłam w nie tępo, marząc o prawdziwej miłości. Czy to tak dużo? 



– Wczoraj na imprezie... Trochę trwało, zanim do mnie podszedłeś? 



– Trochę. Niedługo. 



– Czemu nie podszedłeś od razu, kiedy się pojawiłeś? – zapytałam smutno. 



– Ponieważ lubię cię obserwować. 



Moje serce ożywiło się na to wyznanie. 



– A widziałem, że świetnie się bawiłaś, nie chciałem przeszkadzać. 



– Aha. Powiedz mi jeszcze jedną rzecz. 



– To nie koniec pytań? 



– Ostatnie. 



– Okej. Słucham? 



– Kto mi mógł napisać wiadomość, abym się od ciebie odpieprzyła? 



W tym momencie Dymitr oblał się winem i prawie zadławił. 



– Co?! O czym ty mówisz? 



– No tak. Dostałam wczoraj SMS-a z internetu, że mam się odpieprzyć. 



– Pokaż mi tę wiadomość. 



Z torebki wyjęłam smartfon i mu go podałam. 



– Może to nie chodzi o mnie? 



– No wiesz co?! A o kogo? O świętego Mikołaja?! Za kogo ty mnie masz? Tylko z tobą się spotykam! – warknęłam wściekła. 



Wstałam i podeszłam do balustrady, zapalając papierosa. 



– Nie wiem, kto to napisał, ale obiecuję, że się dowiem. 



– Co mi po tym? Skąd ta osoba miała mój numer? Musisz z nią być w dobrych relacjach, skoro wzięła sobie ot tak mój numer. 



Nie  patrzyłam  na  niego.  Nie  chciałam.  Bałam  się,  że  zobaczę  coś,  co  wywoła wątpliwości. 



– Obiecuję, że się dowiem. 

   

– Dobrze. 



– Mogę cię jutro odwieźć? – zapytał, podchodząc do mnie. 



– Nie wiem, czy to najlepszy pomysł. 



Złapał mnie za biodra i przysunął do siebie. Czułam go. Wiedziałam, że działam na niego. 



– Zdecyduj. 



Pocałował  mnie  w szyję.  Bez  żadnych  pytań  podwinął  mi  sukienkę,  odsłaniając koronkową bieliznę. Pomasował nagie pośladki, a moje serce zaczęło galopować. Oblizałam usta. 

Dlaczego mu na to pozwalałam, skoro nie wierzyłam mu prawie w żadne słowo? Niech to szlag. 

Lekko klepnął mnie w tyłek. 



– Cudowny. 



Poczułam ciepło, które spływało gdzieś w dół mojego brzucha. 



– Chodźmy zobaczyć plażę – zasugerowałam. 



Mężczyzna  ponownie  mnie  klepnął.  Nie  sprawiał  mi  bólu,  wręcz  przeciwnie,  nie chciałam, aby przestawał. 



– Teraz? 



– Tak. Jutro może nie być czasu. 



– Więc chodźmy. 



Opuściłam sukienkę w dół. 



– Mam do ciebie prośbę – usłyszałam, kiedy mijaliśmy altankę. 



– Jaką? 



– Zdejmij majtki. 



Wytrzeszczyłam oczy. 



– Po co? 



– Po prostu zrób to. 



Wciągnęłam  głośno  powietrze  i podporządkowałam  się  jego  zachrypniętemu  głosowi. 

Ściągnęłam bieliznę i mu podałam. 



– Dziękuję. A teraz chodźmy. 



Ruszyliśmy  schodami  w dół.  Czułam  jak  moje  płatki  pocierały  się  jeden  o drugi. 

Pragnęłam go. Był taki inny. Tajemniczy. Nieosiągalny. Niedostępny, a przez to atrakcyjny. 



Słońce schowało się za chmurami, a na jego miejsce niespodziewanie zaczęły wkradać się ciemne chmury. 



– Musimy  wracać.  Chyba  zaraz  będzie  padać  –  rzekł,  kiedy  spacerowaliśmy  brzegiem morza, a fale rozbijały się o nasze bose stopy. – Musimy? 



– Byłoby dobrze, chyba że chcesz zmoknąć? 



Zaśmiałam się beztrosko. Boże, przy nim było mi tak cudownie. 



– Nie przeszkadza mi to. 



– A kąpałaś się kiedyś podczas deszczu? – zagaił. 



– Nie. Ale z chęcią bym spróbowała. 



– To wracamy czy siadamy? – zapytał. 



– Siadamy – postanowiłam. 



Chciałam wierzyć, że nic mi przy nim nie grozi. Do jego domu mieliśmy tylko kawałek. 

Plaża  była  pusta,  byliśmy  tylko  my.  Usiadłam  na  cudownym  piasku  i przyglądałam  się  falom, które  robiły  się  coraz  wyższe  i coraz  bardziej  niespokojne.  Dymitr  stał  nade  mną  i kończył 

papierosa. 



– A ty nie siadasz? – zdziwiłam się. 



– Zrobię coś innego, maleńka. 



Ukucnął  przede  mną,  by  po  chwili  położyć  się  na  piasku,  na  wprost  mojego  krocza. 

Otrzepał ręce i przybliżył się do mnie. Zagryzłam wargę. 



– Co ty robisz? 



– Zaraz zobaczysz. 



Długo  nie  musiałam  czekać.  Palcami  pieścił  moją  spragnioną  kobiecość.  Położyłam  się i delektowałam  jego  pieszczotą.  Językiem  i palcami  idealnie  mnie  penetrował.  Zlizywał 

bezwstydnie moje soki, które pojawiły się natychmiast. Wiłam się, pozwalając sobie na odrobinę szaleństwa. Jęczałam, nie zważając na nic, lecz po cudownych chwilach raptem poczułam pustkę. 

Zdegustowana spojrzałam w górę i widziałam nad sobą uśmiechniętego Dymitra. 



– Ściągaj ubranie! – rozkazał. – Chciałaś się kąpać podczas deszczu. Zaczęło kropić. 



Podał mi dłonie i pomógł wstać. 



Nie  dając  się  dłużej  prosić,  ściągnęłam  z siebie  sukienkę  i stanik.  Nie  było  sensu  go zostawiać,  skoro  i tak  nie  miałam  dolnej  bielizny.  Dymitr  przyglądał  mi  się  z zachwytem. 

Biegłam w stronę morza, śmiejąc się jak nastolatka. 



Zimna woda początkowo ostudziła mój zapał, lecz nagle poczułam w okolicach pasa silne dłonie  Dymitra,  które  na  nowo  mnie  pobudziły.  Pisnęłam  zachwycona.  Uniósł  mnie  do  góry i przeniósł kawałek. Deszcz padał na moje włosy i ciało. Wzburzone morze potęgowało cudowne doznania. Mężczyzna postawił mnie przy sobie i zanurzył w wodzie, która sięgała do połowy ud. 

Zerwał się lekki wiatr, który owiewał moje spragnione ciało. Przycisnął mnie do siebie. Miał na sobie  jedynie  podkoszulek.  Jego  erekcja  pomimo  zimnej  wody  nie  zmalała.  Oblizałam  usta. 

Całowaliśmy się zachłannie, jedliśmy się nawzajem, jakbyśmy byli ulubioną gumą z dzieciństwa. 

Fale  uderzały  o nasze  ciała.  Rękę  wsadził  między  moje  uda  i penetrował  dziurkę,  ja  natomiast zajęłam  się  jego  przyjacielem.  Jęczeliśmy  i stękaliśmy  w morzu,  jak  para  prawdziwych napaleńców. W tym momencie nic się nie liczyło. 



Dymitr  chwycił  mnie  za  biodra  i chciał  przenieść  w stronę  plaży,  jednak  potknął  się o dołek i padliśmy w wodę, mocząc się cali. Zaśmialiśmy się wesoło. Kiedy udało nam się wstać, Dymitr  popchnął  mnie  lekko  w stronę  brzegu.  Tam  ułożył  mnie  delikatnie  na  piasku,  po  czym rozszerzył moje uda i nie czekając na zaproszenie, wszedł we mnie. Woda wypłukała moje soki, dlatego  też  początkowe  ruchy  odczułam  jako  tarcia.  Dzięki  jego  pieszczotom  zrobiłam  się błyskawicznie  mokra...  Nie  przeszkadzał  mi  piasek,  który  wchodził  mi  w tyłek.  Podniecenie, które odczuwałam, spowodowało, że doszłam po chwili. Moje spragnione i napięte ciało chciało go  całego,  łaknęło  pieszczot,  jęków  i ust.  Kiedy  oblałam  sokami  jego  przyjaciela,  złapał  mnie i przeniósł na górę, obracając nas na piasku. Pisnęłam, gdyż nie spodziewałam się tego. 



– Teraz mogę popatrzeć. – Uśmiechnął się. 



Jego  czarne  oczy  zrobiły  się  jeszcze  ciemniejsze.  Nabiłam  się  na  jego  przyjaciela i powolnie poruszałam się na nim, by za chwilę przyspieszyć. Piersi skakały wraz ze mną. Jego dłonie pieściły ciało, które miał przed sobą. Szczypał sutki i lizał. I wtedy ponownie się to stało, cudowny  orgazm  zalał  moje  ciało.  Drugi,  a w rzeczywistości  i trzeci...  ale  nie  musiał  o tym wiedzieć, prawda? 



– Świetnie, maleńka. 



Przekręciłam  się  na  brzuch,  by  po  chwili  wypiąć  w jego  stronę  pupę.  Pogłaskał  ją i otrzepał  z piasku.  Zamruczał,  przez  co  ponownie  zamrowiło  mnie  w podbrzuszu.  Spojrzałam przed siebie i widziałam coraz ciemniejsze chmury. Deszcz nie przestawał siąpić, wiatr był coraz silniejszy.  Byłam  szczęśliwa,  rozpalona  i chciałam,  żeby  mnie  pieprzył  do  utraty  tchu,  bo przecież wszystko w końcu sobie wyjaśniliśmy. 



Klepnął  dłonią  w tyłek,  aż  syknęłam  z przyjemności.  Czekając  na  jego  przyjaciela,  nie spodziewałam  się,  że  Dymitr  zacznie  lizać  dziurki...  nigdy  nie  doświadczyłam  takiego podniecenia. Momentalnie zalałam wilgocią jego język. Odsunął się i klepnął mnie po raz trzeci. 

Rozszerzył  szerzej  nogi  i wszedł  pewnie  we  mnie.  Bezwstydnie  jęczałam  i podobało  mi  się  to. 

Puściły  wszelkie  hamulce.  Byłam  tylko  ja  i on.  Nasze  podniecenie.  Nasz  cudowny  czas. 

Mężczyzna wchodził we mnie głęboko, czasami powodując ból. Byłam na seksualnym haju. 



– Dochodzę! – wydyszał. 



Wyjął sprzęt z dziurki i zalał szczelinę ciepłą spermą. Czułam, jak ciecz spływała z pupy w dół. Wstałam i pobiegłam szybko do wody. Podszedł do mnie i ucałował w czoło. 



– Chodźmy, bo zaraz rozpęta się burza. 



– Skąd wiesz? 



Jego umięśnione ramiona oplatające moje delikatne ciało. Idealna chwila, która mogłaby trwać wiecznie. 



– Spójrz. – Wskazał palcem w niebo. Nad morzem kłębiły się czarne jak smoła chmury, które wywołałyby we mnie ogromny strach, gdybym była sama. – Jak się przyjrzysz, to w oddali dojrzysz, że niebo trzaska fotografie. 



– Że co? 



– Foty? Błyski. Pioruny. 



– Aaa! 



Wyszłam  na  debilkę.  Ale  co  się  dziwić,  skoro  ledwo  stałam  na  nogach,  a świadomość ulatywała.  Ruszyliśmy  w stronę  domu.  Ledwo  szłam.  Przytrzymywałam  się  co  chwila  ramienia Dymitra. Po drodze zebraliśmy ubrania. Sukienkę wsunęłam na siebie, jednak stanik odpuściłam. 



– Co ci jest? Idziesz jak pijana. 



– Chyba jestem zmęczona. – Zaśmiałam się bezsilnie. 



– Chodź. Pomogę ci. 



Uniósł  moje  wiotkie  ciało  do  góry  i niósł  przez  chwilę.  Po  schodach  weszłam  sama, jednak  na  górze,  ponownie  wziął  mnie  w ramiona.  Dotyk  jego  ciała.  Cudowny  zapach,  bicie serca,  wszystko  to  spowodowało,  że  czułam  się  chciana  i bezpieczna.  Nie  liczyło  się  dla  mnie nic, tylko on i ja. 



– Muszę zadzwonić jeszcze do dziewczyn – mamrotałam. 



– Zadzwonię do Alby, co mam powiedzieć? 



– Że mnie odwieziesz. 



Uśmiechnęłam się. Było mi tak błogo, że na chwilę zamknęłam oczy. Co się działo dalej, nie wiedziałam. 











Rozdział 8 





Obudziłam  się  w środku  nocy.  Czarne  chmury  spowijały  niebo,  całkowicie  zasłaniając gwiazdy.  Jezu,  ale  jestem  beznadziejna!  Piękna  randka!  Zasnęłam  w takim  momencie!  Szybko podniosłam  się  z łóżka.  Zamrugałam,  aby  przyzwyczaić  wzrok  do  ciemności.  Pokój  był  wielki, ale  nie  było  tu  wiele  mebli,  wręcz  wiało  przygnębiającą  pustką.  Nigdzie  nie  widziałam  zdjęć, jedynie obrazy. Nic poza tym. Zrobiło mi się chłodno, gdy kołdra zsunęła się z mojego ciała. 



Niech  to  szlag!  Jak  on  mnie  rozebrał?  Byłam  aż  tak  nieprzytomna?  Przed  Dymitrem ostatni  raz  bzykałam  się  trzy  lata  temu,  kiedy  byłam  jeszcze  z Arturem,  ale  daleko  mu  było  do umiejętności boga seksu. Na samo wspomnienie o nim zadrżałam. Gdzie on się podziewał? 



Obok  łóżka  stało  krzesło,  na  którym  leżała  biała  koszula,  założyłam  ją  na  siebie i zapięłam  guziki.  Zakrywała  moją  pupę  jedynie  w połowie,  ale  to  wystarczyło.  Rękawy podwinęłam  do  łokci.  Włosy  zaplotłam  w szybki  warkocz.  Podeszłam  do  okna,  za  którym jednostajnie padał deszcz. Gdzie moja torebka? Pragnienie nikotyny spowodowało, że podeszłam do drzwi i wyszłam z pokoju na korytarz. 



– Gdzie ja jestem? – mruknęłam pod nosem. 



Korytarz  był  niewielki,  ale  prowadził  do  trojga  drzwi.  Z zaciekawieniem  postanowiłam zajrzeć  do  wszystkich  pomieszczeń.  W jednym  stało  łóżko  i przesuwna  szafa,  a w drugim  – 

toaleta, do której weszłam. Przemyłam twarz i od razu poczułam się lepiej. 



Cholera,  gdzie  jest  Dymitr?  Czyżby  mnie  zostawił?  Niemożliwe.  To  na  pewno  piętro domu. Tylko gdzie są, do cholery, schody? 



Przeszłam  kawałek  i w końcu  zobaczyłam  balustradę.  Pokierowałam  się  w tamtą  stronę i po  cichutku  zaczęłam  schodzić.  Wszędzie  panowała  ciemność,  którą  rozpraszało  jedynie delikatne  światło.  Ruszyłam  tam  z nadzieją,  że  spotkam  swojego  boga  seksu,  który  potrafił 

oralnie  doprowadzić  mnie  do  szczytowania.  Szłam  bezszelestnie,  słychać  było  jedynie  mój przerywany oddech. Na tarasie zobaczyłam Dymitra, który palił papierosa i patrzył przed siebie, już miałam się odezwać, lecz nagle usłyszałam:   



– Chyba  oszalałem.  Jeszcze  żadnej  kobiety  nie  zaprosiłem  do  siebie!  W zasadzie  to  nie mój  dom, tylko  ojca. Ale co to  ma za znaczenie? Zawsze ceniłem  sobie  prywatność. Nigdy nie zapraszałem  tutaj  kumpli,  a teraz  z taką  łatwością  przywiozłem  Łucję.  Kurwa,  co  się  ze  mną dzieje? 



Zamurowało  mnie  i zrobiło  mi  się  ciepło  na  sercu.  Musiałam  być  dla  niego  wyjątkowa, skoro zaprosił mnie do siebie. Prawda? Uśmiechnęłam się triumfalnie pod nosem. 



Mężczyzna  stał  tyłem,  w bokserkach  i podkoszulce,  której  wcześniej  także  nie  zdjął. 

Ciekawe dlaczego? Weszłam na taras i odchrząknęłam. 



– Przepraszam, że zasnęłam. 



Powoli  zbliżałam  się  do  niego.  Odwrócił  się.  Oczy  miał  nieobecne,  jakby  był 

w całkowicie innym świecie. Wyglądał przerażająco. 



– Czemu nie śpisz? – zapytałam w końcu, kiedy cisza między nami zaczęła mi ciążyć. 



– Dla mnie jeszcze za wcześnie. A ty czemu wstałaś? 



– Bo nie znalazłam cię obok siebie. 



Podeszłam do niego i chciałam się przytulić, jednak on zręcznie się wywinął. 



– Napijesz się wina? 



Pokręciłam przecząco głową. 



– Chyba nie dam rady. 



– A piwo? Mam jakieś dwuprocentowe o smaku jabłkowym. 

   

– Nie. Dziękuję. – Uśmiechnęłam się. – Widziałeś gdzieś moją torebkę? 



– Jest w środku na kanapach. Przeniosłem ją stąd, bo burza się zerwała. 



– Coś mi się kojarzy. 



W salonie  odnalazłam  torbę  i wyciągnęłam  paczkę  z fajkami.  Wzięłam  także  telefon. 

Podpaliłam  papierosa,  siadając  na  wiklinowym  fotelu.  Po  chwili  Dymitr  przyniósł  mi  ciepłą herbatę. Skąd wiedział, że tego potrzebuję? 



– Cholera, miałam zadzwonić do dziewczyn – jęknęłam. 



– Już to zrobiłem. 



Usiadł dumnie na drugim fotelu i podpalił papierosa. 



– Jak to? – zdziwiłam się. 



– Kiedy cię niosłem, wspominałaś, że musisz zadzwonić do dziewczyn. Powiedziałem, że to zrobię. Kazałaś przekazać im, że cię odwiozę. 



Zamrugałam kilkakrotnie oczami. 



– Chyba jednak będzie lepiej, jak pojadę z nimi. 



– Najpierw  to  się  prześpij,  Łucjo  –  rzekł  zbyt  pewnie.  Nienawidziłam,  gdy  ktoś  mi rozkazywał.  Przygryzłam  wargę.  –  Nie  rób  tak,  wiesz,  jak  to  na  mnie  działa.  –  Spojrzałam  na niego  i nie  wiedziałam,  jak  powinnam  zareagować  na  to  wyznanie.  Serce  kołatało  mi  w piersi, a uda się zacisnęły. – Chodź ze mną – rozkazał. Wstał i podał mi dłoń. Chwyciłam ją. Czułam się przy nim bezpiecznie i zrobiłabym dla niego wszystko. – Musimy się przespać. – Ruszyliśmy na górę. – Masz na sobie bieliznę? 



Pokręciłam przecząco głową. 



– Przecież mi jej nie oddałeś. – Puściłam do niego oczko. 



Szedł za mną w odległości trzech schodów, przyspieszył. 



– Stań  –  nakazał.  Serce  mocniej  mi  zabiło.  Boże,  o co  mu  znowu  chodzi?  –  Chwyć  się mocno poręczy. 



– Po co? 



– Nie pytaj. Po prostu to zrób. 



Wykonałam rozkaz, uśmiechając się pod nosem. On chyba oszalał. 



– Dobrze. Jedną nogę połóż tu. – Wskazał na schodek. – A drugą tu. – Pokazał na drugi mieszczący się niżej. 



Stanęłam  tak,  jak  chciał,  przodem  do  poręczy  w lekkim  rozkroku.  Spojrzałam  w jego oczy i zrobiło mi się duszno. 



– Co planujesz? 



– Nie wiesz? 



Jego zachrypnięty głos wbijał się w każdą cząstkę mojego ciała. 



– Nie. 



Pokręciłam  głową  z udawaną  niewinnością.  Wiedziałam,  że  zaraz  dotknie  mojej rozbrzmiałej kobiecości. Kciukiem przesunął po wargach po czym wsunął mi go do ust. 



– Ssij. 



Czułam  podniecenie.  Bez  mrugnięcia  okiem  zaczęłam  ssać  palec,  potem  dwa.  Dziurka zaczynała się nawilżać. Wysunął z ust palce. 



– Oprzyj się mocno. 



Nie unosząc koszuli, wsunął dłoń między moje uda i bez zapowiedzi wbił we mnie dwa palce,  które  przed  chwilą  ssałam.  Zdziwiona  jęknęłam  głośno.  Przysunął  się  do  ucha,  które przygryzł.  Na  ciele  czułam  stado  mrówek.  Penetrował  mnie  palcami,  pochłaniałam  je.  Było  mi mało. 



– Pragnę cię – wydyszałam. – Weź mnie. 

   

– Niecierpliwa dziewczynka. – Wyciągnął mokre palce i wsunął ponownie do moich ust. 

– Ssij. – Językiem bawiłam się nimi, a na udach czułam spływające soki. – Dobrze. Chodźmy – 

chwycił mnie za rękę i popchnął do przodu. 



Nogi miałam jak z waty. Mężczyzna zaczął podszczypywać moje pośladki. Raz przesunął 

dłonią po mojej małej. Dyszałam, mimo że nie doszło do żadnego aktu. Drżałam na samą myśl o tym, co będziemy zaraz robić. Weszliśmy do pokoju, w który spałam. 



– Odepnij tylko trzy górne guziki. Chcę widzieć twoje piersi. 



– Mogę zdjąć. 



– Nie. Rozepnij. 



– Dobrze. 



– Uklęknij. 



Zrobiłam,  co  mi  kazał.  Sam  wyjął  swojego  członka  z bokserek  i poruszał  nim  w górę i w dół. 



– Chcę go poczuć. 



– Tak? 



– Tak. 



– To weź go sobie. 



Stał  w niewielkiej  odległości  ode  mnie  i czekał.  Ruszyłam  na  czworakach  w jego kierunku.  Kiedy  dotarłam  od  razu  wzięłam  go  do  ust.  Mężczyzna  wciągnął  głośno  powietrze i zaczął  napierać  na  moje  gardło,  przez  co  początkowo  się  dławiłam.  Językiem  robiłam  na  nim okrężne ruchy, lizałam jego jądra, a w moim kroczu panował istny wulkan. 



– Ukucnij. 



Spojrzałam na niego i nie rozumiałam. Powtórzył. 



– Dobrze. Ssij mi kutasa, pieść ręką, a drugą wsuń do swojej cipki. Nadziej się palcami na siebie. 



Pokręciłam  głową,  ciągle  trzymając  w ustach  penisa,  który  pulsował  i był  cały  mokry z podniecenia. Jego wielkość była imponująca. 



– Zrób to. 



Ponownie pokręciłam głową. 



– Nie bój się swoich pragnień. Dotknij się. Teraz. Już. 



Mimo wewnętrznego oporu uczyniłam  to,  co chciał. Pieściłam  nas oboje, doznając przy tym  cudownej  rozkoszy.  Byłam  tak  bardzo  podniecona,  że  nie  mogłam  przerwać.  Jęczałam prosto  w jego  członka.  Mężczyzna  zaczął  napierać  coraz  szybciej  na  moje  gardło,  przez  co  nie mogłam złapać powietrza. Kiedy przestał, ślina spływała po mojej twarzy. Kciukiem przejechał 

po  moich  ustach,  kiedy  zachłannie  nabierałam  powietrza  do  płuc.  Chwycił  za  ramiona  i uniósł 

mnie  do  góry.  Stałam  naprzeciw  niego,  a po  udach  ciekły  mi  soki.  Byłam  na  skraju wytrzymałości. Jego wzrok mnie paraliżował, byłam gotowa na wszystko. 



– Chodź. 



– Dokąd? 



– Chodź. 



Złapał za mój nadgarstek. Szłam za nim i o nic więcej nie pytałam. Ciągle miał na sobie podkoszulek. 



– Czemu nie zdejmiesz koszulki? 



– Nie  ma  takiej  potrzeby  –  zakomunikował.  Zatrzymał  się  koło  biurka.  –  Połóż  się  na blacie. 



– Ale... 



– Muszę w ciebie wejść. Chcę słuchać twoich jęków. 

   

Zadrżałam  w środku  przez  jego  wyznanie.  Bałam  się,  że  nie  sprostam  wymaganiom. 

Położyłam się tak, jak rozkazał, i jak zwykle wszedł we mnie bez zapowiedzi. Dymitr wypełniał 

mnie  po  brzegi.  W pewnej  chwili  dołączył  do  ruchów  swoją  cudowną  dłoń,  którą  pieścił  moją cipkę.  Wiłam  się  niczym  napalona  seksoholiczka.  Wyjął  dłoń  i kazał  mi  ssać  swoje  palce. 

Eksplodowałam po siedmiu pchnięciach. Mężczyzna skończył na moich pośladkach. Dyszeliśmy jedno przez drugie, jakbyśmy przebiegli maraton. Pochylił się i pocałował mnie w ramię. 



– Niesamowita. 



– To ty jesteś nienasycony. Moja mała ma już dość – rzekłam, starając się wstać z blatu. 



Nogi  jednak  odmawiały  mi  posłuszeństwa.  Dymitr  wziął  mnie  na  ręce  i zaniósł  do łazienki. Nalał do wanny gorącej wody. Szybko poczułam się odprężona i zrelaksowana. 



Gdy  zmyłam  z siebie  pot  i delektowałam  się  kąpielą,  w drzwiach  pojawił  się  Dymitr z dwoma  kieliszkami  wina.  Nadal  był  ubrany.  Szkło  postawił  na  półce  zamontowanej  tuż  nad wanną. Byłam szczęściarą. Ten facet był zachłanny niczym wampir. Mężczyzna zdjął koszulkę, a kiedy spojrzałam na jego tors, zamarłam. 



– Boże! Dymitr! Co ci się, do cholery, stało?! – krzyknęłam, wstając z wanny. 



On jedynie wzruszył ramionami i podszedł bliżej. 



– To nic takiego. 



– Jak to „nic takiego”?! Jesteś cały w siniakach. 



– Oj tam. Przesuń się. – Minął mnie i wszedł do wanny, zajął jeden z dwóch łuków. Wziął 

kieliszek i napił się. – Będziesz tak stać? Hmm. Naprawdę wyglądasz kusząco. – Uśmiechnął się zadziornie. Zbliżył się  i klepnął mnie w tyłek.  Zamknęłam  wreszcie buzię  i usiadłam  naprzeciw niego. 



– Bez jaj. Co się stało?! – pisnęłam. 



– Obiecałem ci, że dorwę skurwiela, więc dotrzymałem słowa. 



– Co?! O kim ty mówisz?! 



– O Oskarze, a raczej Kacprze. Powiedziałem ci, że go dorwę. 



– Ale kiedy? 



– Łucjo, czy ty musisz zadawać tyle pytań? – Spojrzał na mnie z dezaprobatą. 



– Tak. Muszę wiedzieć. 



– A więc dobrze. Chcesz wiedzieć, kiedy się to stało? 



– Tak! 



– To proste. 



– Boże, mów, bo zwariuję. 



Walnęłam go w ramię. Syknął z bólu. 



– No więc może zacznę od początku. Dobrze? 



Zniecierpliwiona skinęłam głową. 



– Poprosiłem  znajomego,  żeby  go  sprawdził.  Kiedy  odwiedziłem  cię  po  raz  drugi  na Żoliborzu, wiedziałem, że się tutaj spotkamy. 



– Co?! Ale jak to?! Przecież to dziewczyny zaproponowały mi wyjazd. 



– Tak. Na moją prośbę. 



– Nie rozumiem! Człowieku, mów mi wszystko od początku. 



– Zadzwonił  do  mnie  Alba,  że  po  tym  wszystkim  ten  chłopak  cię  szuka  i że  chciał  od niego namiary na ciebie. Groził, że jak nie da, to przeleci Natalkę. 



Zakryłam dłonią usta. Dlaczego udawały, że nic nie wiedzą? 



– Poprosiłem, żebyście gdzieś wszyscy wspólnie wyjechali. Najlepiej do Kołobrzegu, bo miałem mieć szkolenie. Natalka powiedziała, że ma tu brata i tak jakoś wyszło. 



Zrobiłam wielkie oczy. 

   

– Czy… Czy ty za moimi plecami spiskowałeś z moimi przyjaciółmi?! 



Nie wierzyłam, żeby dziewczyny grały przeciwko mnie. 



– Tak.  Mieli  cię  wywieźć  ekspresowo  z miasta,  jednak  nie  mogłem  cię  nie  odwiedzić, mimo  że  zachowałem  się...  mało  elegancko.  Przyjechałem  się  pożegnać.  Kiedy  wyjechaliście, ruszyłem  do  mieszkania  Kacpra.  –  Uśmiech  nie  schodził  mu  z twarzy.  –  Zapukałem  do  drzwi i przywitałem go pięścią. Poznał mnie i rzucił się na mnie. Kiedy cały we krwi zwijał się z bólu, kazałem mu trzymać się z dala od niewinnych dziewczyn, stąd te siniaki. 



– O matko! To wszystko przeze mnie. 



Zakryłam dłonią usta. 



– Nie do końca. Nie lubię po prostu, kiedy ktoś silniejszy używa siły przeciw słabszemu. 

Nigdy nie stroniłem od bójek, dlatego też nie mogłem się pohamować, aby do niego nie pojechać i z nim  tego nie załatwić. Wydaje mi się, że zrozumiał. Gdyby  ci  się naprzykrzał, po prostu mi powiedz. Dobrze? 



Kiwnęłam głową. Poczułam się jak księżniczka. Ten facet wstawił się za mną i dopieprzył 

niedoszłemu  gwałcicielowi.  Zbliżyłam  się  do  niego,  musnęłam  jego  usta,  potem  chwyciłam gąbkę i myłam jego ciało. 



Niestety  moje  rozmyślania  o jego  bohaterskim  zachowaniu  przerwał  dzwonek  telefonu. 

Dziwne, było już grubo po pierwszej. Dymitr dopił wino i wyszedł z wanny. Zrobiłam to samo, zarzucając  na  siebie  jedynie  podkoszulek.  W pokoju  czekała  na  mnie  świeża  jasna  koszulka, którą  od  razu  włożyłam  i wślizgnęłam  się  do  łóżka.  Mówiłam  sobie  w myślach,  że  zaraz przyjdzie do mnie Dymitr i żebym nie zamykała oczu, jednak pragnienie snu było silniejsze ode mnie. Zasnęłam zrelaksowana i szczęśliwa. 



Rano nie zastałam  Dymitra w łóżku, mogłabym  nawet  stwierdzić,  że w ogóle przy mnie nie  leżał,  ponieważ  pościel  z drugiej  strony  była  nienagannie  zaciągnięta  aż  po  same  poduszki. 

Zdziwiło mnie to i zaniepokoiło. Przeczuwałam kłopoty. 



Wyszłam z łóżka. Na krześle leżała lekka sukienka w kolorze czerwonym. Podniosłam ją i zatkało mnie. Była wyzywająca, ale wolałam to niż wczorajszą, brudną. 



Następnie udałam się do łazienki, a potem szybko zeszłam na dół, gdzie zastałam Dymitra robiącego jajecznicę. 



– Mm.  Jak  pięknie  pachnie  –  powiedziałam  radośnie.  Mężczyzna  spojrzał  na  mnie i uśmiechnął się blado. – Stało się coś? 



– Nie, Łucjo. Chodź, zjesz. 



Podał  mi  talerz  i wskazał  miejsce  przy  stole.  Zjadłam  z apetytem,  popijając  ciepłą herbatę.  Dymitr  ciągle  mnie  obserwował.  Poczułam  się  spięta,  kiedy  patrzyłam  w jego  zimne oczy. 



– Która jest godzina? – zagaiłam, chcąc przerwać denerwującą ciszę. 



– Jedenasta. 



Oczy wyszły mi z orbit, a on nawet na mnie nie spojrzał. 



– Cholera. Nie uprzedziłam ich. 



– Mówiłem ci już, że wczoraj dałem im znać, że wracasz ze mną. Dzisiaj rano dzwonił 

Alba i potwierdzał. 



– Dlaczego mnie nie obudziłeś? 



– Nie widziałem potrzeby. 



Leniwie jadł jajecznicę. 



– Może lepiej, żebym z nimi pojechała? – stwierdziłam. 



– Za późno. Są już w trasie. 



Kurczę,  wczoraj  było  z nim  normalnie,  ale  teraz  wolałam  być  jak  najdalej  od  niego. 

Naprawdę  był  zimny  jak  lód  i niedostępny,  jak  lizak  na  najwyższej  półce  i nie  da  się  go dosięgnąć. Umyłam po nas naczynia i wyszłam na taras. Zaciągnęłam się powietrzem. Usiadłam na fotelu i podpaliłam papierosa. Dymitr po chwili do mnie dołączył. 



– Chciałabyś się przejść? 



Wzruszyłam  ramionami.  Było  mi  to  obojętne.  Mężczyzna  wstał  i ruszyliśmy  w stronę plaży. Oho, coś jest na rzeczy. Minęliśmy altankę. Ciągle milczał, przez co czułam się nieswojo. 



– Wiesz co, może lepiej zostańmy. 



– Dlaczego? 



– Nie wiem, wydaje mi się, że tak będzie lepiej. 



– Jak chcesz. 



Cofnęliśmy się do wiklinowego azylu. Dymitr wydawał się spięty. 



– Chcesz  mi  coś  powiedzieć?  –  zapytałam,  szczerze  bojąc  się  odpowiedzi.  Nad  nami górowało cudowne słońce. Jego promienie nieubłaganie wdzierały się pod parasol. – Możesz mi w końcu  powiedzieć,  co  się  dzieje?  –  zapytałam  ponownie  zaniepokojona  dziwnym zachowaniem chłopaka. 



– Nie wiem,  Łucjo,  jak ci  to  powiedzieć. Z tobą jest jakoś inaczej.  Trudniej. Nie wiem, dlaczego  tak  się  stało,  że  tak  zawładnąłeś  moim  światem.  Pragnę  cię.  Jesteś  dla  mnie  nadzieją. 

Jednak  ja  nigdy  się  nie  zmienię.  Będę  tym,  kim  jestem.  Nawet  nie  będę  się  starał  zmieniać. 

Miłość nie jest dla mnie. 



– O czym ty mówisz? – Nerwowo pokręciłam się na krześle i z trudem przełknęłam ślinę. 



– Po  pierwsze,  kiedy  jesteś  blisko,  nie  myślę.  Denerwuje  mnie  to.  Po  drugie,  myślę o tobie w kategoriach fizycznych. 




– Zauważyłam. 



– Łucjo,  chcę,  żebyś  wiedziała,  że  nie  jestem  zdolny  do  miłości.  Nie  zamierzam  się  jej poddawać. Jest to dla mnie uczucie nic nieznaczące. Miłość wiąże się z obowiązkami, których ja nie chcę. Nie jestem w stanie nikogo pokochać i nie chcę tego zrobić. 



Na  własne  życzenie  otrzymałam  właśnie  plaskacza  w twarz.  Pod  powiekami  poczułam łzy. Patrzyłam przed siebie tępym wzrokiem. Czy on mówił poważnie?! Boże, przecież nic na to nie  wskazywało!  Był  czuły,  opiekuńczy,  był  cudowny,  aż  tu  nagle  wyskakuje  mi  z takim wyznaniem. 



– Każdy jest do tego zdolny – wyszeptałam. 



– Prawdopodobnie masz rację, ale nie ja. Nie możesz liczyć na to, że cię pokocham. Nie chcę czuć twojej miłości i nie chcę kochać. 



Poczułam  irytację  i przygnębienie,  jednak  to  zdenerwowanie  zaczynało  brać  nade  mną górę. 



– To czego ode mnie chcesz? 



Ta rozmowa zaczynała iść w kierunku, którego się nie spodziewałam. Wymykała się spod kontroli. Myślałam, że zaczniemy się umawiać, chodzić do kina bądź teatru, na wystawy sztuki. 

A on tymczasem jasno dał mi do zrozumienia, że nie chce ode mnie żadnych uczuć. Od razu na wstępie zostałam sprowadzona do parteru albo nawet do piwnicy. Patrzył na mnie w kategoriach fizycznych. Nie zamierzał budować ze mną żadnego związku. Co za idiota! 



– Ciebie, Łucjo. 



Zacisnęłam dłonie w pięści. Byłam wściekła. 



– Przecież już dostałeś! Nie bądź śmieszny. Skoro mnie chcesz, musisz liczyć się z tym, że mogę coś do ciebie poczuć. 



– Łucjo, pragnę ciebie, tak jak do tej pory. Nic tego nie zmieni. 



Czy on mówił poważnie? Czy raczej sobie żartował? Myślał, że ot tak to zaakceptuję?! 

   

– To znaczy jak? – zapytałam drżącym głosem. 



Podejrzewałam najgorsze. 



– Chcę,  żebyś  wiedziała,  że  nie  chcę  związku.  Nie  lubię  być  zazdrosny  o kobietę  i nie lubię, kiedy kobieta jest zazdrosna o mnie. To nudne i upokarzające dla obu stron. 



Dosłownie odebrało mi mowę. 



– Musisz wiedzieć, że nie chcę żadnych romantycznych spotkań, takich jak wczoraj. Sam nie wiem, co we mnie wstąpiło. Nie lubię się starać. Po prostu nie potrafię. To dla frajerów. 



Do  oczu  napłynęły  mi  łzy,  wachlowałam  cały  czas  rzęsami,  aby  nie  rozpłakać  się  przy nim. Musiałam być twarda. Nie był wart moich łez. 



– Zatem czego ode mnie chcesz? 



– Chcę, żebyś wiedziała, że mnie pociągasz i że kiedy pragnę, muszę cię mieć. 



– Wiesz co, Dymitr?! Pieprz się! – syknęłam przez zaciśnięte zęby. 



Wstałam z miejsca, ale on złapał mnie za dłoń. Szybko ją wyrwałam. 



– Jeszcze nie skończyłem. Chcę, żebyś wiedziała, czego chcę. Siadaj! 



– Myślisz,  że  będę  tutaj  grzecznie  siedzieć  i czekać,  aż  skończysz?  Pojebało  cię, człowieku! Nie interesują mnie twoje potrzeby! – wrzasnęłam wkurzona. 



– Rozumiem  to,  ale  te  informacje  są  także  i w twoim  interesie.  Powinnaś  dbać  o swoje potrzeby, a zauważyłem, że je masz. 



Co za palant. 



– Skończ! Nie mogę cię słuchać! Rozumiem wszystko doskonale. Potrafię dodać dwa do dwóch. Potrafię wnioskować! Już teraz wiem, że nie chcesz się angażować w związek i że mam nie  robić  sobie  żadnych  nadziei!  Nie  chcesz  słodkich  randek!  Nie  chcesz  mnie  poznać!  Nie chcesz  wiedzieć,  co  lubię,  a czego  nie  znoszę!  Nie  chcesz  mieć  dziewczyny!  To,  czego  ty  ode mnie, kurwa chcesz?! Puszczaj mnie! Nie należę do ciebie i ty też nie jesteś moim facetem, abyś mnie tu mógł przetrzymywać i pierdolić mi jakieś chore farmazony. 



Dymitr  ponownie  złapał  mnie  za  dłoń,  ale  po  chwili  jego  uścisk  zelżał.  Kiedy  tylko poczułam  się  oczyszczona,  zbiegłam  z tego  pieprzonego  podestu.  Cały  romantyzm  i ochota  na cokolwiek  właśnie  poszły  się  jebać.  Nienawidziłam  go!  Tak  cholernie  go  nienawidziłam,  że miałam ochotę go uderzyć! 



– Łucjo,  bądź  dorosła!  –  wrzasnął,  kiedy  zrównał  się  ze  mną  i ponownie  szarpnął  za łokieć. 



Z jego oczu nie dało nic się wyczytać. Były zupełnie puste. 



– Ja?! Ja mam być dorosła? – Pokazałam mu środkowy palec. – To ty, człowieku, jesteś popieprzony jak lato z radiem! Spadaj! To nie ja traktuję kobietę jak przedmiot! Jesteś cholernym idiotą! Zapatrzonym w siebie kretynem! 



– Nie skończyłem! – wrzasnął. 



Zaczęłam się histerycznie śmiać. Nie przerywał mi, tylko mrużył co chwilę oczy i patrzył 

na mnie. 



– To mów, czego chcesz! – bąknęłam w końcu. 



Co  za  osioł!  Podszedł  do  mnie  bardzo  blisko  i złapał  w tali.  Zaczęłam  się  wyrywać z uścisku. 



– Spójrz  na  mnie!  Spójrz,  do  cholery!  Żeby  sprawa  była  jasna:  chcę  seksu  bez zobowiązań. To bardzo prosty układ – wypowiedział te słowa, w taki sposób, jakby nie miały dla niego najmniejszego znaczenia. 



Poczułam jego zapach, zapragnęłam go. Hormony szalały, a ja marzyłam, aby zapaść się pod ziemię ze wstydu, że leciałam na takiego dupka! 



– Powiedziałeś, to co chciałeś, a teraz mnie puść. 

   

Mężczyzna posłuchał mnie i puścił. 



– Co to za układ? – zapytałam niepewnym głosem, bo szczerze bałam się odpowiedzi, ale musiałam ją poznać. Musiałam wiedzieć. 



– Chcę  się  z tobą  pieprzyć,  tam  gdzie  oboje  zapragniemy.  Nieważne,  gdzie  to  będzie. 

Kiedy masz ochotę, dzwonisz do mnie i to będzie działać także w drugą stronę. Nie śpimy razem i nie zasypiamy ze sobą. 



Przygryzłam wargę. Patrzyłam na niego. Był cholernie pewny siebie. 



– Nie będę miał do ciebie żadnych praw ani ty do mnie. Nie zakochujemy się w sobie, bo kiedy się to  stanie,  rozchodzimy się  i zapominamy o sobie.  – Mówił  to  w tak naturalny sposób, jakby  to  było  umawianie  się  na  pizzę  czy  do  kina.  –  Ty  możesz  się  bzykać,  z kim  chcesz  i ja także.  Nie  denerwujemy  się  na  siebie  i nie  przepraszamy,  kiedy  tak  się  stanie.  Szanujemy  się nawzajem.  Będziemy  po  prostu  kolegą  i koleżanką.  Nie  będziemy  chodzić  razem  na  wspólne imprezy, ale możemy się na nich spotykać i bzykać jak króliki. – Uśmiechnął się triumfalnie. – 

Tego  od  ciebie  chcę,  Łucjo.  Chcę  ci  robić  dobrze  i chcę,  żebyś  jęczała  mi  do  ucha  z rozkoszy. 

Kiedy będziesz miała ochotę się wyżyć, służę swoją osobą, jednak jak będziesz chciała na kimś innym,  proszę  bardzo.  Kiedy  pojawi  się  ktoś  w twoim  życiu,  kończymy  układ  i zapominamy o sobie.  Nie  chcę  dzieci,  zresztą  jak  twierdzi  lekarz,  jestem  bezpłodny.  Jeżeli  chcesz  używać tabletek, spoko, jeśli nie też okej, nie będę ingerować w twoje ciało. Ty sama o nim decydujesz. 

Wiem, że mnie pragniesz. Zdradza cię ciało. Lubisz seks tak jak ja. Nie mogę ci dać więcej niż orgazmy. Tylko pamiętaj, proszę, nie możemy się zaangażować, bo wtedy odchodzimy od siebie. 

Nie lubię całować się w usta podczas seksu, zatem bądź pewna, że jeżeli się zapomnę raz, to nie powtórzę tego nigdy więcej. Chociaż uwielbiam twoje cudowne usta. 



Jego słowa były jak kolejne uderzenia w twarz. Pragnął ode mnie jedynie ciała i mówił to otwarcie. Przestał się bawić w gry, walił konkretami. Najpierw mnie rozpalił, a teraz podkopywał 

ten  żar.  W tej  chwili  czułam  jedynie  rozczarowanie  i wstręt  do  niego.  Chociaż  z drugiej  strony, dlaczego miałam nie spróbować? Jak się nie uda, to pomachamy sobie i powiemy „sayonara”. 



Patrzyłam mu głęboko w oczy i milczałam. 



– To wszystko? 



Odzyskałam  panowanie  nad głosem,  uczucia przestały istnieć. Miałam  przecież  przestać czuć, więc musiałam zacząć trenować. 



– Tak. Nic nie powiesz? 



Nieustępliwie wpatrywałam się w jego brązowe tęczówki. 



– Nie. 



– Nie, bo nie powiesz nic, czy nie, bo nie zgadzasz się? Zastanów się, poczekam. 



– Nie, po prostu nie. 



Odwróciłam  się  na  pięcie  i ruszyłam  w stronę  wyjścia  z jego  cudownego  domu.  Dymitr nie  krzyknął  za  mną,  a ja  nie  odwróciłam  się,  aby  spojrzeć  na  niego.  Byłam  zdegustowana i stłamszona przez jego  monolog. Chciałam  wszystko  przemyśleć. Przynajmniej był szczery,  aż do bólu. 



Nie  wiedziałam,  jak  powinnam  postąpić.  Kręciło  mi  się  w głowie  od  nadmiaru  emocji. 

Kiedy udało mi się wyjść ze strzeżonej rezydencji przez furtkę, ruszyłam w kierunku odwrotnym niż ten, z którego przyjechaliśmy. Niedaleko zauważyłam las i tam postanowiłam się skierować. 

Pomyślicie pewnie, że jestem popieprzona i będziecie mieć rację. Wolałam być w wyzywającym stroju  i szpilkach  w lesie  niż  z tym  palantem  pod  jednym  dachem.  Zniszczył  to  kiełkujące  we mnie  uczucie.  Jak  on  mógł  traktować  mnie  jak  towar  i zaproponować  taki  beznadziejny  układ? 

Pytam się, kurwa, jak?! 



Z tej wściekłości maszerowałam tak szybko, że po chwili znalazłam się w lesie z dala od 

ulicy.  Idiota  nawet  nie  raczył  zainteresować  się,  co  się  ze  mną  dzieje!  Burak!  Podpaliłam papierosa drżącymi rękoma, a łzy same pociekły mi z oczu. 



– Łucja!  Kurwa,  opanuj  się,  do  jasnej  cholery!  –  wrzasnęłam  na  siebie,  opierając  się o drzewo i zaciągając nikotyną. 



Co mam robić? Jestem z dala od domu. Jedyne osoby, które tutaj znam to Marcin, Dymitr i Grzesiek. Boże, to się wpakowałam w niezłe gówno! Cholera, gdzie ja się teraz podzieję? Boże! 



Wzięłam  telefon  i zobaczyłam  piętnaście  nieodebranych  połączeń  od  dziewczyn  i cztery wiadomości. 



Od: Roksana 





Godzina 23:45   





Kochana,  jedziesz  jutro  z rana  z nami  czy  jednak  z Dymitrem?  Daj  nam  znać,  bo  nie wiemy,  czy  na  ciebie  czekać.  Rozumiem,  że  się  świetnie  bawisz.  Liczę,  że  odpowiednio  cię przeleciał i będziesz chodzić uśmiechnięta. :) Daj znać co z podróżą. 



Od: Roksana 





Godzina 23:55 





Dlaczego  sama  nie  zadzwoniłaś,  tylko  poprosiłaś  Dymitra?  Kochana,  coś  się  dzieje? 

Odezwij się do nas. Martwimy się. 



Od: Roksana 





Godzina 08:00   





Łucjo,  Alba  rozmawiał  kolejny  raz  z Dymitrem.  Ponoć  śpisz  i mamy  się  nie  martwić. 

Twoje ubrania zabieramy do Warszawy, w razie czego pisz do Marcina, tak powiedziała Natalka. 

Kocham cię i odezwij się w końcu na litość boską! 



Od: Roksana 





Godzina 10:45 





Jesteśmy w podróży. Marcinowi zostawiliśmy numer do ciebie, tak na wszelki wypadek. 

Jak się nie odezwiesz do wieczora, stwierdzę, że facet cię poćwiartował i wywalił Twoje ciało do morza. Zaczynam się szczerze niepokoić. Kiedy znajdziesz czas, odezwij się. 



Bez zastanowienia zadzwoniłam właśnie do niej. Odebrała po trzech sygnałach. 



– Wreszcie się odzywasz! – pisnęła. – Jak tam, kochana, spotkanie z bogiem seksu? 



– Ro... Ro...ksi! 



Kiedy  usłyszałam  jej  głos,  poczułam  się  bezpiecznie.  Tama  puściła,  a łzy  zaczęły samoistnie płynąć. Chwała Bogu, że nie malowałam rzęs. 



– Boże! Łucja, co się dzieje! Alba, zatrzymaj samochód! 



Usłyszałam, jak tłumaczy, że nie może się zatrzymać, ponieważ jadą autostradą. 



– Potrzebuję numer do Marcina. 



– Dobrze, Fibi, ale powiedz, kurwa, co się dzieje?! 



– On jest jebnięty! Nie chcę tu być! 



– Ale, kochanie, spokojnie. Gdzie jesteś? 



Serce szaleńczo biło mi w piersiach. Czułam, że dostanę palpitacji. 

   

– Jestem w lesie. 



– Wywiózł cię gdzieś ten skurwiel?! – ryknęła. 



– Nie! Uciekłam od niego! 



– Jak to uciekłaś?! 



Wytarłam policzki i najspokojniej, jak tylko potrafiłam, powiedziałam:   



– Muszę jakoś wrócić do domu. Nie wsiądę z tym palantem do jednego samochodu. 



– On mówił, że tego chciałaś. 



– Tak, chciałam z nim wracać, bo dawałam nam nadzieję na przyszłość, a on ją spieprzył 

koncertowo. 



– Słuchaj, zadzwoń do Marcina. My będziemy szukać najbliższego zjazdu na Kołobrzeg i po ciebie przyjedziemy. 



– A daleko jesteście? 



Roksana  zapytała  Alberta,  który  poinformował  ją,  że  trzy  czwarte  drogi  za  nimi. 

Uderzyłam pięścią w drzewo, aż syknęłam z bólu. Pięknie, weszła mi pieprzona drzazga w rękę. 



– Nie ma sensu, żebyście po mnie jechali. 



– Jest sens! Nie zostawimy cię samej. 



– Roksi,  daj  mi  najpierw  numer  do  Marcina.  Może  po  prostu  wrócę  pociągiem.  Mam pieniądze na koncie, muszę tylko zapłacić za bilet i dostać się na stację. 



– Ale... 



– Roksi, tak będzie najlepiej. 



– Łuki, nam jest tak głupio. 



– Przestań pieprzyć. Podaj mi ten numer. Zadzwonię do niego i się dogadam. 



– Dobra. W razie czego dzwoń. 



– Okej. O ile telefon mi się nie rozładuje. 



– Daj znać, co ustaliłaś z Marcinem. 



– Okej. Na razie. 



Odłożyłam  telefon  do  torebki,  sprawdzając  stan  baterii.  Wskazywała  pięćdziesiąt  sześć procent,  a więc  była  nadzieja,  że  dotrzyma  do  mojej  podróży.  Zaczęłam  walczyć  z zadrą,  a po chwili  otrzymałam  wiadomość.  Odczytałam  SMS-a od  Roksany  z numerem  kontaktowym  do Marcina. Kliknęłam „Dzwoń”. 



– Halo, Łucja?! 



– Tak. Marcin? 



– Tak. Gdzie jesteś? 



– Sama nie wiem. Dymitr wywiózł mnie chyba gdzieś pod Kołobrzeg. Ma tutaj rodzinny domek i prywatną plażę. Daleko od miasta. 



– Ile jechaliście, zanim do niego trafiliście? 



Boże, a skąd mam wiedzieć? Byłam tak zachwycona jego obecnością, że nie patrzyłam na zegarek. 



– Marcin,  nie  mam  pojęcia.  Koło  czterdziestu  minut.  Jechał  dosyć  szybko  tym  swoim cackiem. 



– Widziałem auto. Ma niezłe przyspieszenie, więc tym moim będę się wlókł. 



– To nieistotne. Potrzebuje się stąd wydostać, zanim mnie znajdzie. 



– A będzie cię szukać? 



– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie. 



Zakłuło mnie coś w środku. Czy faktycznie tak myślałam? 



– A gdzie teraz jesteś? Co widzisz? 



– Las.  Mnóstwo  lasu.  Wydaje  mi  się,  że  koło  półtora  kilometra  od  jego  domku. 

Schowałam się w nim. 



– Boże. Co on ci zrobił? 



– Marcin, to nieistotne. Możesz po mnie przyjechać? 



– Tak.  Urwę  się  ze  szkolenia.  Czekaj  tam  i się  nie  ruszaj.  Muszę  cię  wyśledzić. 

Udostępnij swój GPS. Będę wiedział, co robić. 



Na  tym  rozmowa  się  zakończyła.  Poinformowałam  dziewczyny,  że  Marcin  po  mnie przyjedzie.  Co  miało  zdarzyć  się  dalej  –  nie  wiedziałam.  I szczerze  mówiąc,  bałam  się  nawet o tym myśleć. Zaczęłam chodzić w jedną i w drugą stronę. Paliłam papierosy jak głupia. Nawet nie zauważyłam, że zaczęłam wchodzić coraz głębiej w las. 



Piknęła wiadomość. 



Od: Dymitr 





Godzina 13:45 





Gdzie  ty  się,  do  cholery,  podziewasz?  Powiedziałem,  że  zawiozę  cię  do  domu,  to zawiozę. Napisz, gdzie jesteś. Przyjadę po ciebie. 



Roześmiałam  się  do  telefonu.  Nie  odpisałam  mu  na  wiadomość.  W ciągu  godziny otrzymałam  od  niego  około  dwudziestu  SMS-ów  o podobnej  treści.  Kilka  razy  dzwonił,  ale odrzucałam. Nie zdawał sobie sprawy, że byłam tak blisko. Stan baterii malał w zastraszającym tempie przez tą częstotliwość SMS-ów Dymitra. 



Nagle doszłam do jakiejś asfaltowej drogi. Nie wiedziałam, czy powinnam wynurzyć się z lasu  czy  też  nie.  Postanowiłam  ukryć  się  za  drzewami.  Panował  cudowny  spokój,  a żadnego samochodu nie było widać. Dźwięk dzwonka przestraszył mnie samą, ale także okoliczne ptaki. 



– Łucja,  namierzyłem  cię.  Zaraz  powinniśmy  się  spotkać.  Będę  białym  oplem.  Zatrąbię cztery razy. Pamiętaj, cztery. 



– Dobrze. 



Odczułam ulgę. 



Za  niespełna  dziesięć  minut  usłyszałam  cztery  dźwięki  klaksonu.  Zachwycona  ruszyłam w stronę Marcina. Rzuciłam mu się na szyję, dziękując, że po mnie przyjechał. Cała się trzęsłam. 

Chyba musiałam nie najlepiej wyglądać, bo porządnie się przestraszył. 



– Fibi! Jezu! Co się stało? 



– Wsiądźmy do auta i ruszmy. Boję się, że go spotkamy. 



– Dymitra? 



– Tak. A niby kogo?! 



– Masz rację. I wyłącz GPS. Zadzwoń do dziewczyn i powiedz, że jesteśmy już razem. 



Po zakończonej rozmowie opowiedziałam mu niektóre fragmenty rozmowy z Dymitrem. 



– Mówiłem ci, że to egoistyczny dupek! 



– Tak, ale nie sądziłam, że aż taki. 



– To  kawał  mendy.  Nikt  go  nie  lubi.  Dziewczyny  za  to  lgną  do  niego  jak  muchy. 

Rzeczywiście się tak dobrze pieprzy? 



Purpura  zalała  moje  policzki.  Co  miałam  mu  powiedzieć?  Mój  telefon  wydzwaniał  cały czas. Miałam go serdecznie dość. 



– Masz ładowarkę? 



– Tak, w schowku. 



Minęliśmy dom Dymitra i przeszedł mnie dreszcz. Czułam żal i szczere rozczarowanie. 



– Mam cię zawieźć do Warszawy? – zapytał. 



– Nie chcę cię tak fatygować. 

   

– Nie będziesz. Chyba że masz jakiś inny plan. 



– Myślałam, żeby wrócić pociągiem. 



– Hmm... A jak będzie na stacji? 



– Myślisz, że przyjechałby? 



– Skoro tak wydzwania, to jest to prawdopodobne. 



Znów  ciarki  przeszły  po  moim  ciele,  pragnęłam  wtulić  się  w ramiona  tego  padalca i zapytać, czy tylko żartował. 



– Sama nie wiem. 



– Masz. Sprawdź sobie pociągi. Jeśli będziesz mieć za dwadzieścia minut, to pojedziesz pociągiem. Jeśli nie, to zawiozę cię samochodem. 



– Marcin, nie trzeba. 



– Jezu,  jesteś  tak  samo  uparta  jak  moja  siostra,  a przecież  jestem  od  ciebie  starszy. 

Posłuchaj się. 



Naburmuszona  chwyciłam  jego  smartfon  i weszłam  na  stronę  kolei.  Okazało  się,  że pociąg  miałam  mieć  za  trzydzieści  minut,  dlatego  też  udaliśmy  się  na  dworzec.  Czułam  coraz większy niepokój, kiedy mijaliśmy znajome miejsca w Kołobrzegu. 



Wysiadłam  z auta  i powiedziałam  Marcinowi,  żeby  jechał,  ale  on  uparł  się  i postanowił 

zaczekać  na  mnie  w aucie.  Kiedy  kupiłam  bilet,  dziwne  dreszcze  przeszły  po  plecach. 

Wciągnęłam powietrze, odwracając się, i zamurowało mnie. Przy wejściu głównym stał nikt inny jak  Dymitr.  Ruszył  w moją  stronę,  potrącając  wszystkich  po  drodze.  Na  szczęście  Marcin  stał 

cały czas w tym samym miejscu. 



– Jesteś! – powiedział. 



Spięłam  się  jak  struna.  Ruszyłam  w stronę  Marcina.  Jak  dobrze,  że  samochód  był  tak blisko dworca. 



– Poczekaj. – Zabrzmiało to jak rozkaz. 



– Nie! 



– Łucjo, do cholery jasnej! Nie zachowuj się jak dziecko. – Szarpnął mnie za dłoń. 



Marcin zauważył to i pokazał mi, żebym kopnęła go w jaja i uciekała. Zamachnęłam się z całych sił i uderzyłam go w policzek dłonią, a następnie kolanem w przyrodzenie i popchnęłam na podłogę. 



– Nie  chcę  cię  więcej  znać,  człowieku!  Zniknij  z mojego  życia!  –  wycedziłam  przez zaciśnięte zęby. 



Biegiem  ruszyłam  do  wyjścia.  Odwróciłam  się  jeszcze  i zauważyłam,  jak  Dymitr próbował  wstać,  podpierając  się  o ścianę,  trzymając  się  jednocześnie  za  krocze.  Czułam narastające  zdenerwowanie  oraz  niepewność,  czy  dobrze  zrobiłam,  lecz  po  chwili  zobaczyłam otwarte  drzwi  w aucie  Marcina  i szybko  wskoczyłam  do  samochodu.  Chłopak  ruszył  z piskiem opon. Oddychałam ciężko, a w sercu czułam totalną pustkę. 







Rozdział 9 





Podróż  do  domu  w towarzystwie  Marcina  mijała  szybko  i przyjemnie.  Nadawaliśmy  na wspólnych falach. Polubiłam go jeszcze bardziej. 



Tak jak podejrzewałam, Marcin był szaleńczo zakochany w naszej Roksanie. Okazało się, że  rozstali  się  przez  Natalkę.  W życiu  bym  na  to  nie  wpadła,  ponieważ  dziewczyny  bardzo dobrze się dogadywały. A może to były tylko pozory? 



Marcin czekał z utęsknieniem na dziewczynę i przez cały czas był jej wierny. Taka piękna miłość,  a tak  zdeptana.  Chłopak  nie  miał  żalu  do  Roksany,  ponieważ  rozumiał,  że  chciała zasmakować  innego  życia  w Warszawie  i pragnęła  spełniać  swoje  marzenia.  Żywił  jednak nadzieję,  że  kiedy  skończy  studia,  znowu  będą  razem.  Modlił  się  o to  w każdą  niedzielę  od  ich rozstania. 



Osobiście  uważam,  że  jego  modlitwy  spełniły  się,  ponieważ  przyjechała  z nami  do Kołobrzegu  zaraz  po  zakończeniu  studiów.  Możliwe,  że  dzięki  temu  ich  uczucia  rozkwitną  na nowo, a jego przyjazd do Warszawy da nadzieję na przyszły związek. 



– Łuki, jeszcze ze trzy godziny i będziemy w Warszawie. 



Jego śmiech rozluźniał i uspokajał. Byłam wdzięczna Bogu, że wracałam z nim do domu. 



– Cudownie.  Już  nie  mogę  się  doczekać,  kiedy  zdejmę  z siebie  tą  parszywą  sukienkę! 

A w zasadzie to wiesz co? 



– Hm? 



– Czy jest szansa, żebyśmy wstąpili do jakiegoś centrum handlowego, bo im dłużej jestem w tym czymś, to coraz gorzej się czuję. 



– Naprawdę musisz? 



– Tak. 



– Coś wymyślimy – rzekł najspokojniej, jak potrafił. 



Ten  człowiek  w ciągu  godziny  przywrócił  mnie  do  życia,  znowu  miałam  ochotę  się śmiać. 



– Jestem ci wdzięczna. 



– Nie  ma  za  co.  Traktuję  cię  jak  siostrę,  a rodzice  zawsze  mi  powtarzali,  że  mam  się opiekować młodszą siostra. – Puścił oczko. – Zaraz zjedziemy. 



– Dziękuję. 



Tak  jak  mówił,  na  najbliższym  zjeździe  wjechał  do  miasta,  w którym  zatrzymał  się  pod pierwszym  sklepem.  Niestety,  okazał  się  bardzo  drogi,  więc  byłam  w nim  dosłownie  minutę. 

Weszłam  do  następnego  i zaczęłam  szperać.  Ceny  okazały  się  znośne.  Szybko  znalazłam sukienkę  do  kolan  z lekkim  dekoltem  i wycięciem  na  plecach.  Wyglądałam  lepiej,  niż  się spodziewałam. Zapłaciłam przy ladzie, a tą którą miałam na sobie, od razu wyrzuciłam do kosza. 

Nie chciałam mieć jej w swojej garderobie. Po około czterdziestu minutach ponownie wbiliśmy się na autostradę. 



– Świetny wybór, Łucjo. 



– Dziękuję. Zdecydowanie lepiej się w niej czuję. 



– W tamtej wyglądałaś zjawiskowo i zwracałaś na siebie uwagę mężczyzn. 



– A zatem  cudownie,  że  już  jej  nie  mam!  A kysz  z mężczyznami!  –  Zarechotałam i puściłam do niego oczko. 



Kilkakrotnie  podczas  podróży  telefonowały  do  nas  dziewczyny.  Dogadaliśmy  się,  że Marcin  odwiezie  mnie  do  domu  i będzie  u mnie  spał,  a jutro  przyjedziemy  do  nich.  Ich mieszkanie było za małe, żeby pomieścić cztery osoby. 

   

–   Łucjo, ale czy to nie problem? Może lepiej pójdę do hotelu? 



– Człowieku,  nie  denerwuj  mnie!  Ratujesz  mi  tyłek  w obcym  mieście.  Pomagasz wydostać  się  z lasu.  Ratujesz  przed  durniem,  a teraz  pytasz  czy  to  nie  problem?!  Oszalałeś? 

Oczywiście,  że  nie.  Z miłą  chęcią  będę  cię  gościć  w swoich  skromnych  progach.  Tylko  musisz wiedzieć, że nie mam tak ekskluzywnego mieszkania jak ty i mam tylko jeden pokój, ale podłoga jest  wygodna  –  wyszczerzyłam  zęby.  –  No chyba  że wolisz spać  w łóżku, to  ja zajmę podłogę. 

Nie widzę problemu. 



– Uspokój się. Skorzystam z podłogi. 



– Super. Daleko jeszcze? Bo już nogi mi drętwieją. 



– Według nawigacji za trzydzieści minut będziemy na miejscu. 



– Super! Chcę być już w swoim łóżku i iść spać. 



Potrzebowałam  zatopić  się  w pościeli  i przestać  myśleć  o swojej  prywatnej  zmorze. 

Cholera jasna, będę musiała jeszcze zmienić pościel, bo nie zrobiłam tego. Na pewno jego zapach unosi się w mieszkaniu.  Cholera, co za niedopatrzenie! Prychnęłam  na swoją  głupotę,  a Marcin zaśmiał się pod nosem. 



– Z czego  się  tak  śmiejesz?  –  zapytałam  naburmuszona,  odnosząc  wrażenie,  że wyśmiewał się ze mnie. 



– Bo  nie  wiem,  czy  widzisz,  ale  jesteśmy  już  na  miejscu  –  powiedział  wyłączając nawigację. 



Odetchnęłam z wielką ulgą. 



W końcu  Warszawa,  miasto  w którym  czułam  się  najlepiej,  i gdzie  nikt  nie  zwracał  na mnie uwagi. Miejsce, w którym byłam sobą i niczego nie musiałam się wstydzić. Potrzebowałam jej cudowniej anonimowości jak nigdy. Musiałam wiele przemyśleć. 



Wyszłam  z samochodu,  udając  się  od  razu  do  bagażnika  po  walizki.  Puknęłam  się w czoło. 



– Jezu, zapomniałam, że nie mam bagaży. Niech to szlag! 



– Nie przejmuj się. Jutro je odzyskasz. 



Wziął  jakąś  małą  walizkę  na  kółkach.  Spojrzałam  na  niego  pytającym  w wzrokiem,  ten wzruszył ramionami. 



– No  co?  Często  mam  delegacje,  więc  muszę  być  przygotowany,  aby  nie  zajeżdżać  do domu  po  ciuchy.  To  jest  efekt  bycia  kawalerem.  Niby  to  fajne,  ale  niekoniecznie  przyjemne.  – 

Zatrzasnął bagażnik i zamknął samochód. – Najbardziej żałosne w tym wszystkim jest to, że nikt na  mnie  nie  czeka  w tym  moim  eleganckim  apartamencie.  Wieje  tam  totalną  pustką.  To  wy wniosłyście  tam  trochę  życia,  za  co  jestem  wdzięczny.  –  Uśmiechnął  się,  lecz  wzrok  miał 

nieobecny. 



Ujęłam go pod ramię. 



– Chodźmy. Jest już po jedenastej i żadnemu z nas mózg nie pracuje. Zaraz położymy się spać, a jutro będzie nowy dzień. 



– Masz rację, jak zawsze. Cieszę się, że moja siostra ma taką superkoleżankę. 



Ucałował  mnie  niespodziewanie  w skroń.  Możecie  mi  nie  wierzyć,  ale  w tej  chwili poczułam się tak, jakbym była w ramionach brata, a nie mężczyzny. Przytuliłam się do niego. To był czysto przyjacielski uścisk. Podczas tej podróży zbliżyliśmy się do siebie i nie widziałam nic złego w naszym zachowaniu. 



Wystukałam odpowiedni kod przy furtce i ruszyliśmy ciemną alejką w stronę mieszkania. 

Widziałam już nawet schodki i zaniedbany ogródek przed wejściem. 



– Jeju, ależ zarósł. 



– Jutro ci pomogę, Łucjo. Lubię relaksować się, grzebiąc w ziemi. Na pewno wiesz, że... 

   

Raptem  usłyszeliśmy  czyjeś  klaskanie.  Nie  widziałam  czyje,  ponieważ  było  cholernie ciemno. Jak na złość po godzinie dwudziestej drugiej paliły się tylko niektóre latarnie. Mijaliśmy krzak i przyległam do boku Marcina. Zadrżałam. 



– Kto to? 



– A skąd mam wiedzieć? – Wzruszyłam ramionami. 



Dobrze,  że  był  przy  mnie  Marcin,  bo  mimo  że  udawałam  twardą,  sama  na  pewno  ze strachu  padłabym  trupem.  W mojej  głowie  pojawiały  się  wizje  związane  z Oskarem.  Miałam ochotę cofnąć się i wiać jak najdalej, jednak mój towarzysz położył uspokajająco swoją rękę na mojej. 



– No. No. No. – Parę klaśnięć oraz zachrypnięty głos przesiąknięty sarkazmem. – Widzę, że nie próżnujesz w naszym układzie. 



– Dymitr – wyszeptałam, kiedy rozpoznałam głos. 



Spięłam się momentalnie, chociaż starałam się panować nad swoim ciałem. 



– Tak.  To  ja,  Łucjo.  Nie  skończyliśmy  rozmawiać  –  rzekł,  wychodząc  nam  naprzeciw, rzucając niedopałek na chodnik i przygniatając butem. 



Stał  pod  drzewem.  Była  widoczna  jedynie  jego  postać.  Przerażający  widok.  Czułam  się jak w tanim horrorze. 



– Łucja nie chce z tą rozmawiać. 



– Tak? A skąd ty to wiesz? 



– Powiedziała mi. 



– A to mieliście czas, żeby rozmawiać? – prychnął. 



Zaciskał  niebezpiecznie  pięści.  O co  mu  chodziło?  Przecież  chciał  jakiegoś  pieprzonego układu, a teraz zachowywał się jak pies ogrodnika. 



– Jak widać mieliśmy czas na wszystko – rzekł pewnie Marcin. 



– Nie  rozmawiam  z tobą  –  warknął  Dymitr  w stronę  chłopaka.  –  Chyba  zapomniałeś, z kim rozmawiasz. 



– Mylisz się! – wycedził przez zęby mój towarzysz. – Znam cię. Jesteś moim szefem. 



– No właśnie, więc zamilcz! 



– Nie.  Nie  jesteśmy  w pracy  i nie  muszę  teraz  wykonywać  twoich  poleceń.  Nie  będę  ci nadskakiwał  jak  inne  osoby,  które  znam.  Nie  jesteś  tego  wart.  Nie  szanujesz  kobiet  ani współpracowników. 



– Grabisz sobie. 



Boże, co za burak! I on mi się podobał? Pokręciłam zniesmaczona głową. 



– Mało  mnie  to  interesuje.  A teraz  wybacz,  ale  odprowadzę  Łucję  do  domu,  a ty znikniesz. 



Dymitr wybuchnął nieprzyjemnym, donośnym śmiechem. 



– Nie będziesz mi mówił co mam robić! – wycedził Marcin. 



– Dymitr! Nie chcę cię widzieć. Idź sobie! – warknęłam. 



Głos mi drżał, czułam, że panika wkradła się do mojego umysłu. Nie mogłam dać sobą na nowo manipulować. Łucja, musisz być twarda. 



– Nie, Łucjo. Powiedziałem, że cię odwiozę do domu, a ty ze mnie zadrwiłaś. Tak się ze mną  nie  postępuje!  –  Zbliżał  się  do  nas  niczym  cień.  Poruszał  się  szybko  i bezdźwięcznie.  – 

Uderzyłaś  mnie  w jaja,  jakbym  był  parszywym  gwałcicielem,  który  bez  twojej  zgody  chciał 

zajrzeć  do  twoich  cudnych  majteczek.  A przecież  sama  je  chętnie  z siebie  zdjęłaś,  kiedy poprosiłem, więc cię nie rozumiem. – Purpura zalała moje policzki, mówił tak otwarcie o naszej intymności i to przy Marcinie, który na pewno czuł się niezręcznie. Traciłam grunt pod nogami, a zimne dreszcze co chwila przebiegały po moich plecach. – Byłem z tobą cholernie szczery, a ty 

nie  dość,  że  zachowałaś  się  nieodpowiedzialnie,  uciekając,  to  jeszcze  kazałaś  mi  siebie  szukać i wróciłaś  z byle  kim.  –  Wskazał  na  Marcina.  –  Na  dodatek  zdjęłaś  sukienkę,  którą  ci podarowałem! – warknął. 



Stał metr od nas, a jego pieprzony zapach wdzierał się do moich nozdrzy. Za chwilę znów mogłabym być pod jego urokiem. 



– Było, minęło! – wykrzyczałam. 



– Tak? Jesteś tego pewna, moja mała kokietko? 



– Uważaj, co mówisz i jak traktujesz Łucję. Jest dorosła i podjęła decyzję, którą uważała za słuszną. Z tego, co słyszymy, nie ma nastroju z tobą rozmawiać. 



– Tak? A skąd ty możesz o tym wiedzieć?! 



– Dymitr,  wystarczy.  Czy  ty  nie  rozumiesz  słowa  nie?  Nie  jestem  taka,  jak  twoje koleżaneczki.  Idź  sobie  –  rozkazałam,  wskazując  furtkę.  Pięści  Dymitra  zaciskały  się  coraz mocniej. – Chcę pójść do swojego mieszkania razem z Marcinem. Przepuść nas. 



Brunet prychnął i znów zaczął się śmiać, po czym zagrodził nam drogę, kiedy ruszyliśmy w stronę wejścia. 



– Nie. 



– Nie? 



– Tak. Nie. Nie z nim. Nie będziesz z nim spać. 



– Dymitr,  kurwa,  ale  ty  pieprzysz.  Nie  mam  ochoty  ciebie  słuchać!  Idź  i zostaw  nas. 

Z kim sypiam, powinno cię mało obchodzić. 



– A co ty masz do mnie, człowieku? – warknął Marcin, ale wydawało mi się, że gówno go to obchodziło. 



– Czemu się przebrałaś? Pieprzyłaś się z nim?! Tak? Jak ci było? 



– Dymitr! Uważaj na słowa! I nie próbuj mnie obrażać! Bo to nie ja bzykam się na prawo i lewo. 



– Nie oceniaj mnie! A teraz odpowiedz na pytanie. Potem cię puszczę. Samą. 



– Nie będziesz jej stawiał warunków. 



Byłam  pionkiem,  który  nie  chciał  wskoczyć  na  odpowiednie  miejsce.  Nie  chciałam ulegać, bo to nic by nie zmieniło. 



– A co ciebie to interesuje?! 



– Interesuje! 



– To niech przestanie. Nie zbliżaj się do niej! 



– To ty ją zostaw! 



Dymitr chwycił mnie za łokieć i próbował wyszarpnąć z objęć Marcina. Ten złapał dłoń Dymitra,  aby  go  powstrzymać.  Dymitr  zrzucił  ją  w okamgnieniu  i ruszył  do  ataku  na  mojego towarzysza.  Z nosa  Marcina  chlusnęła  krew.  Chłopak  złapał  się  za  nos,  ale  po  chwili  zacząć naparzać Dymitra. Stałam w osłupieniu i miałam ochotę uciekać, lecz kiedy zobaczyłam, że ten idiota zyskał przewagę, rzuciłam się na jego plecy i złapałam za szyję. Zrzucił mnie. 



– Ty chuju! Ty kutasie! Ty frajerze pierdolony! 



– Co?! Kogo nazywasz frajerem! Ty padalcu! 



– Ty kurwiarzu! 



– Kurwa! Stop! – krzyknęłam. 



Miałam  tego  dnia  serdecznie  dość,  jeszcze  chwila  a oszaleję.  Niestety,  mężczyźni  nie zwracali  na  mnie  najmniejszej  uwagi.  Dymitr  ponownie  ruszył  na  Marcina  i powalił  go  na chodnik. 



– Stop! – wrzasnęłam z całych sił. 



Dymitr  odpuścił  i podszedł  do  mnie.  Chciał  mnie  chwycić,  lecz  zaczęłam  uderzać  go 

torebką  i rękoma  w klatkę  piersiową.  Byłam  na  niego  potężnie  wkurzona  i bliska  płaczu,  ale przecież  nie  mogłam  mu  pokazać,  że  cierpię.  Widziałam  siebie  w jego  cudownych  ramionach, kiedy łkam, a on głaszcze mnie po głowie, ale nie mogłam być słaba. Ten palant zachowywał się jak  pies  ogrodnika.  Sam  mnie  nie  chciał,  ale  i nikomu  innemu  też  nie  pozwalał  się  zbliżyć. 

A przecież to był tylko Marcin! 



– Zostaw  mnie,  dupku  śmierdzący!  Idź  sobie!  Zobacz,  co  zrobiłeś!  Ty  idioto!  Jesteś spaczony! Popieprzony! Wypierdalaj z mojego życia! – Ruszyłam w stronę Marcina, który usiadł 

i próbował wstać. Ukucnęłam przy nim. – Możesz wstać? Chodź, pojedziemy do szpitala. Źle to wygląda. 



Miałam cholerne wyrzuty sumienia, że przeze mnie Marcinowi się oberwało. 



– Pomogę wam – zaproponował Dymitr. 



Chciał ukucnąć i podnieść Marcina. 



– Ani  mi  się  waż  zbliżać  do  mnie  na  metr!  Idź  stąd!  –  wycedziłam.  Pojedyncza  łza znalazła ujście na suchym policzku. 



– Łucjo, proszę! 



– Mam  to  w dupie!  Wynoś  się  stąd!  Nie  rozumiesz?  Mam  cię  dość!  Daj  mi  od  siebie odpocząć! – syknęłam. – Marcin, dasz radę wstać? 



– Tak. 



– Na pewno? 



– Yhy. 



– Chwyć się mnie. 



– Dobrze. 



Marcin złapał mnie tak, jak mówiłam i ruszyłam z nim w stronę samochodu, aby udać się do najbliższego szpitala. Złapałam za uchwyt walizki i ciągnęłam ją za sobą. 



– Daj mi ją. 



– Chyba żartujesz. Nie chcę niczego od ciebie, a tym bardziej pomocy. 



– Łucjo, nie bądź taka głupio dumna. 



– Zamilcz  w końcu,  bo  gadasz  trzy  po  trzy.  To  przez  ciebie  nie  leżymy  teraz  spokojnie w łóżku i nie odpoczywamy. 



– Czyli to wszystko moja wina? – Dymitr stanął jak wryty. 



Minęłam go, nawet nie zaszczycając spojrzeniem. 



– Mylisz się. Twoja. Bo nie przyjechałaś ze mną tylko z nim. 



– W taki razie bardzo cię przepraszam. – Zaśmiałam się ironicznie. 



Po  chwili  dotarliśmy  do  samochodu  Marcina.  Posadziłam  go  na  siedzeniu  pasażera. 

Walizkę postawiłam tuż obok auta. Dymitr od razu za nią złapał. 



– Gdzie to włożyć? – zapytał. 



– Daj. – Wyciągnęłam dłoń. 



– Gdzie włożyć? Odpowiedz. 



– Poradzę sobie, a ty się nie powtarzaj i nie rozkazuj mi! 



– Chcę pomóc! 



– Tak? 



– Tak! 



– Poważnie? 



– Tak! 



– To zniknij! 



Wyrwałam  mu  walizkę  i wpakowałam  ją  na  tylne  siedzenie.  Usiadłam  za  kierownicą i włączyłam się do ruchu. 

   

Nie  spodziewałam  się  Dymitra  pod  swoim  domem.  Ba!  Byłam  niemal  pewna,  że  da  mi święty spokój, skoro nie byłam zainteresowana jego propozycją. 



Marcin  co jakiś czas  jęczał, ale ja przed swoimi oczami widziałam  tylko  twarz Dymitra i roztrząsałam jego niezrozumiałe zachowanie. 



Po  co  bił  Marcina?  Co  zyskał?  Jedynie  to,  że  mnie  wkurzył  i nie  chciałam  z nim rozmawiać. Okazał się dupkiem nad dupkami, ale mimo wszystko i tak mnie kurewsko pociągał! 

Byłam totalną idiotką zapatrzoną w takiego planta. 



– Łucja! Przejechaliśmy! 



– Co? Co?! 



– No, wjazd do szpitala przejechaliśmy! 



– Ach! Cholera! Przepraszam! 



Przy  najbliższym  skrzyżowaniu  zawróciłam.  Po  pięciu  minutach  znaleźliśmy  się  na parkingu. Pomogłam  Marcinowi  wysiąść z samochodu. Jego podkoszulek był cały we krwi,  tak samo jak i dłonie. 



– Jezu – jęknęłam przerażona. – Dziewczyny mnie zabiją, gdy zobaczą cię w takim stanie 

– lamentowałam. 



Ruszyliśmy  małymi  krokami  w stronę  Szpitalnego  Oddziału  Ratunkowego,  po  chwili jednak  usłyszałam,  że  jakiś  samochód  zaparkował  i zgasił  silnik.  Odwróciłam  się  i dostrzegłam Dymitra idącego w naszą stronę. No nie, a ten tu po co? 



– Oprzyj się o mnie! – rozkazał Marcinowi, kiedy zrównał się z nami. 



Co za pieprzony egoistyczny dupek! Pieprzony kontroler. 



– Co, boisz się, że doniesie na ciebie i dlatego chcesz nam pomóc? – prychnęłam. 



Poruszanie  się  na  szpilkach  było  sporym  utrudnieniem,  a niesienie  na  barkach dodatkowego obciążenia tylko pogarszało sprawę. 



– Jak chcesz, to donieś. Mam znajomości w policji, szybko zatuszuję sprawę. 



– Ty dupku! 



– Łucjo, zamilcz w końcu! Marcin bądź mądrzejszy i oprzyj się na mnie. 



– Przepraszam, Łucjo – wyszeptał chłopak i oparł się o Dymitra. 



Nagle  poczułam  pustkę.  Cholera,  a byliśmy  tak  blisko!  Po  co  on tu  przyjechał?  Na  jaką cholerę?! 



Chwilę  później  czekaliśmy  w poczekalni  SOR.  Nie  obyło  się  bez  kilometrowej  kolejki. 

Kiedy  w końcu  udało  nam  się  zarejestrować,  musieliśmy  poczekać  na  konsultację  lekarską. 

Marcin dostał ataku kaszlu, dzięki czemu został przyjęty poza kolejką. Skierowali go na rentgen ręki, ale nikomu z nas nie pozwolono iść z nim. Zadzwoniłam do Natalki, aby poinformować ją o tym,  co  się  stało.  Wierzcie  mi,  bałam  się  wyjść  nawet  na  papierosa,  ponieważ  nie  chciałam konfrontacji  z Dymitrem,  który  stał  ciągle  w pieprzonej  poczekalni  i obserwował  mnie  niczym jastrząb. Siedziałam na krześle i dłubałam w telefonie, czekając na przybycie dziewczyny jak na zbawienie. 



Chorzy  pojawiali  się  i znikali.  Niektórzy  wychodzili  w gipsie  bądź  z receptą,  inni pozostali  na  oddziale.  Żywiłam  nadzieję,  że  Marcin  wyjdzie  z tego  cało  i jego  pobyt  w szpitalu będzie  krótki.  Czułam  niesamowite  wyrzuty  sumienia.  Chłopak  bronił  mnie  przed  wściekłością Dymitra i zdrowo oberwał. Jak miałam mu to wynagrodzić? 



Spojrzałam kolejny raz na Dymitra, który stał, opierając się o framugę przy wejściu. Mój wzrok  mógłby  zabić,  gdybym  tylko  posiadała  takie  moce.  Skończyło  się  tylko  na  groźnej wymianie  spojrzeń.  Jego  obecność  irytowała  mnie  i pogrążała  w pustce.  Raptownie  drzwi wejściowe  otworzyły  się.  Do  środka  weszło  troje  moich  znajomych.  Początkowo  nie  dostrzegli Dymitra i minęli go. Natalka była nabuzowana, tak samo Roksana. Spostrzegły mnie i dobiegły, 

za nimi szedł spokojnie Albert. 



– Wreszcie jesteście – wyszeptałam. 



– Gdzie mój brat? 



– Zabrali go. Ma badania. 



– O mój Boże! – Zakryła usta dłońmi. – Co się stało? 



– Mówiłam  ci  już  przez  telefon.  Nic  nowego  nie  jestem  w stanie  ci  powiedzieć.  Natka, bardzo  cię  przepraszam.  –  Schyliłam  głowę,  czekając  na  reprymendę,  której  nie  usłyszałam.  – 

Nie sądziłam, że tak wyjdzie. 



Próbowałam się wybielić, ale to nie miało sensu. Raptem poczułam ten charakterystyczny pieprzony zapach. 



– To nie jej wina – powiedział Dymitr, stając metr za nimi. 



Dziewczyny spojrzały na niego. Natka ruszyła z pięściami na mężczyznę. 



– Co ty, kurwa, tutaj robisz?! Nie masz wstydu?! Przyszedłeś patrzeć na swoje dzieło?! 



– Natka, ja nie chciałem. 



– Gówno mnie to obchodzi, że nie chciałeś. 



Z jej  oczu  ciekły  łzy.  Pięściami  biła  mężczyznę  po  klatce  piersiowej,  lecz  po  chwili dobiegł do nich Albert, który chwycił jej dłonie i starał się przytulić. Dziewczyna rozpłakała się na dobre. 



– Przepraszam. 



– Mam  w dupie  twoje  przeprosiny!  Słyszysz?!  Najpierw  chcesz  naszej  pomocy, pomagamy ci! Jedziemy z Łucją do Kołobrzegu! A ty mi się odpłacasz w taki sposób, że mój brat przez ciebie, fiucie, ląduje w szpitalu! Ty... Ty... 



– Proszę  państwa  o spokój!  Szpital  to  miejsce  publiczne!  –  usłyszeliśmy  doniosły  głos ochroniarza. – Proszę zachowywać się przyzwoicie albo opuścić bydynek. 



– Przepraszam – wyszeptałam. 



– Ty nie przepraszaj. To ten fiut jest winny! 



– Spokój, powiedziałem! Bo opuści pani szpital! – pogroził ochroniarz. 



– Spokojnie, panie Marku. Już wychodzimy – rzekł Dymitr do mężczyzny. 



– Panie  Dymitrze,  proszę  o trzymanie  ręki  na  pulsie,  bo  będę  zmuszony  kogoś  stąd wyprosić. 



– Nie będzie trzeba. Zaraz opuścimy budynek. 



– Dobrze. Trzymam pana za słowo. 



Dymitr skierował się w moją stronę, mijając szerokim łukiem dziewczyny. 



– Chodź ze mną. 



Wytrzeszczyłam oczy. Czy on mówił poważnie? 



– Nie. 



– Powiedziałem, chodź ze mną. 



– A ja powiedziałam nie – wycedziłam przez zęby. 



Co on sobie myślał?! 



– Łucjo! 



Jego cichy, mrożący krew w żyłach ton spowodował, że zadrżałam. 



– Daj jej spokój, Dymitr. Proszę, idź stąd, to nie miejsce na sceny – oznajmiła Natka. 



– Wyjdę, jeśli Łucja wyjdzie ze mną. 



– Człowieku,  czy  ty  nie  rozumiesz,  że  nigdzie  z tobą  nie  wyjdę?  Nie  będę  twoim pionkiem  i nie  będę  grać  tak,  jak  chcesz.  Ty  masz  swoje  życie,  a ja  swoje.  Nie  utrudniaj  nam tego. 



– Powiedziałem, że cię odwiozę do domu, to tak zrobię – nalegał. 

   

– Nie. 



– Oj, przestać gadać! – warknął. 



Podszedł do mnie jeszcze bliżej i złapał za biodra. Uniósł do góry i przerzucił przez swoje ramię  niczym  worek  kartofli.  Pisnęłam  przerażona  i zaczęłam  okładać  pięściami  jego  stalowe plecy. 



– Przepraszam cię, Natka. Obiecuję, że nigdy więcej się to nie powtórzy. Przeproś go ode mnie. A tymczasem wybaczcie, ale muszę zawieźć Łucję do domu. 



– Mam  w dupie  twoje  przeprosiny.  Ona  nigdzie  z tobą  nie  pójdzie.  –  Natka  próbowała mnie wydostać ze szponów Dymitra. 



– Pójdzie. Odwiozę ją tylko do domu. Obiecuję. 



– Tobie nie można ufać. 



– Proszę, ostatni raz zaufaj! – krzyknął, odwrócił się i ruszył do wyjścia. 



Roksana  próbowała  mi  jeszcze  pomóc,  ale  na  marne,  ponieważ  znajdowałam  się w żelaznym uścisku. Boże, co za obciach! 



Pieprzony  dupek!  Niech  no  mnie  tylko  postawi  na  ziemię,  to  mu  coś  wyrwę  z krocza! 

Snułam  cudowne  wizje,  w których  zarzynałam  go  gołymi  rękoma.  Dymitr  wpakował  mnie  do swojego auta i zapiął pas. Idiota! 



– Siedź  spokojnie  i nie  uciekaj!  Odwiozę  cię  do  domu  i dam  ci  święty  spokój! 

Rozumiesz? 



– Ty dupku! Nie mów do mnie jak do idiotki! 



– Nie  mówię.  Po  prostu  nie  wiem,  czy  rozumiesz.  Gorsze  słyszałem  słowa  pod  swoim adresem. Nie możesz się lepiej  postarać? Tylko  na to  cię stać?  – zaszydził  ze mnie, zamykając drzwi. 



– Ty...! Ty...! Dupo wołowa! – krzyknęłam w pustą przestrzeń samochodu. 



Palant  usiadł  za  kierownicą  i szybko  odpalił  silnik.  Drzwi  automatycznie  zamknęły  się, przez co nie miałam szans, aby wydostać się z auta. 



– Rzadko  przepraszam,  ale  przepraszam,  że  pobiłem  Marcina.  Nie  wiem,  co  we  mnie wstąpiło. 



– A mnie się wydaje, że ty się świetnie przy tym bawiłeś! Ty tak na dobrą sprawę masz w dupie,  czy  ktoś  będzie  cierpiał  przez  ciebie,  czy  nie.  Widzisz  wyłącznie  swój  własny  czubek nosa. Jesteś egoistą. Dupkiem! Bierzesz wszystko, co ci się przewinie przez łóżko. 



– Mylisz się! 



– Tak, jasne! Ilu kobietom złożyłeś już tę propozycję?! Pochwal się. 



– Nie zrozumiesz mnie. 



– Jasne, że nie. Jak kobieta się pieprzy ze wszystkimi, to się mówi o niej dziwka, a gdy facet się pieprzy z byle kim, to kim jest? 



– Czyżbyś nazwała siebie dziwką? – Zaśmiał się. 



– Zamilcz, człowieku! Jesteś stuknięty i nie chcę mieć z tobą nic wspólnego. Zawieź mnie do domu! 



– A będę mógł do ciebie wejść? 



– Jaja sobie robisz?! – prychnęłam. 



Ten facet był ostro popieprzony. 



– Nie.  Pragnę  pocałować  twoje  niewyparzone  usta.  Mam  ochotę  pieścić  twoje  piersi, brzuch i cipkę. 



Zamrowiło mnie w podbrzuszu, a oddech ugrzązł w gardle. 



– Nie masz wstydu! Na nic się nie zgodziłam. 



– Czyżby?! 

   

– Tak! 



– Pozwól, że cię przekonam do swojego układu. 



Uśmiechnął się, kiedy parkował samochód. 



– Wątpię, abyś dał radę. 



– Przekonajmy się. Zaufasz mi? 



– Nie. 



– A pojedziesz ze mną w pewne miejsce? 



– Dokąd? 



– To ma być niespodzianka. 



– Nie,  Dymitrze.  Chcę  w końcu  wrócić  do  domu,  odpocząć  od  ciebie  i przemyśleć  parę spraw. Najlepiej nie odzywaj się do mnie w najbliższym czasie, sama się do ciebie odezwę. 



– Łucjo,  a mnie  się  wydaje,  że  chcesz  usiąść  na  moim  kutasie  i się  odprężyć.  Pozwól sobie na odrobinę szaleństwa   



Manipulował  mną.  Seks  z nim  sprawiał  mi  taką  frajdę.  Pokręciłam  się  niespokojnie  na fotelu auta. 



– To nie jest najlepszy pomysł. Lepiej, żebym poszła do domu. Przy tobie życie jest jak jazda na torze wyścigowym albo jak skok z mostu. Nie chcę się w to bawić. 



– Czyżby? 



– Tak. Nie chcę. 



– Pozwól, że cię przekonam. 



– Dymitr,  ta  rozmowa  do  niczego  nie  zmierza.  Proszę  wypuść  mnie  z tego  swojego wypasionego samochodu i pozwól pójść do domu. 



– Pod jednym warunkiem. 



– Jakim? 



– Odprowadzę cię pod dom. 



– Po  co?  Odwiozłeś  mnie,  tak  jak  obiecałeś.  Wystarczy.  –  Tak  naprawdę  nie  chciałam, aby ze mną szedł, ponieważ nie ufałam sobie samej. – Zostawmy to na kiedy indziej. 



– To pojedź ze mną na przejażdżkę – odpalił silnik. 



– Nie! Dobra. Miejmy to z głowy. 



– Grzeczna. 



Pogładził mnie po dłoni, a ja przestałam oddychać. 



– Nie dotykaj mnie nigdy więcej. Rozumiesz?! 



– Spróbuję, ale nie obiecuję. Pragnę cię, Łucjo, takiej złej i niewyżytej. 



– Nierealne. Nie będę się w to bawić. 



– Przekonamy się jeszcze. Nie znasz mnie... 



– I nie chcę poznać – skłamałam. 



Minęliśmy  furtkę  i weszliśmy  na  osiedle,  na  którym  było  już  całkiem  ciemno.  Dymitr wybrał  krótszą  alejkę,  która  prowadziła  przez  krzaki  i drzewa,  które  znajdowały  się  na  środku osiedla. Raptownie przystanął koło ławeczki. Co on robi?! 



– Zapalmy ostatniego papierosa i rozstaniemy się. Dobrze? 



– Nie mam na to ochoty. 



– Nie daj się prosić. 



– Dymitr, to nie ma sensu. Jesteś popieprzony i nie mam chęci słuchać twoich kłamstw. 



– Nie jestem. To życie jest popieprzone, nie ja. To ono mnie ukształtowało i dzięki niemu jestem tym, kim jestem. 



– Czyli miałeś chujowe życie? – zapytałam, stając naprzeciw niego. 



– Nie wiem. Życie jak życie. Każdy jakieś ma. Łucjo? 

   

– Tak? 



– Odprowadziłem cię do domu. 



– Zgadza się. 



– Więc  rozstaniemy  się,  jak  obiecałem.  Proszę  cię  jednak  na  przyszłość,  abyś  nie zachowała się już nigdy więcej tak nieodpowiedzialnie jak dzisiaj w Kołobrzegu. Przykro mi, że Marcin znalazł się przeze mnie w szpitalu. Na moje oko miał jedynie złamany nos. 



– Daj mi już spokój. Nie będę musiała się tak zachowywać, ponieważ nie zgodzę się na twój układ. Nie miałoby to najmniejszego sensu. 



– Postaraj się przekonać samą siebie, a nie pożałujesz. 



– Na razie przede mną obrona pracy. Nie będę  miała czasu. A teraz wybacz, ale idę do domu. 



Odwróciłam się i ruszyłam w stronę mieszkania. 



– Do widzenia. 



Nawet  się  nie  obejrzałam.  Nie  miałam  najmniejszej  ochoty  się  cofać.  Chciałam  jak najszybciej zapomnieć o wydarzeniach z Kołobrzegu. 



– Żegnaj – wyszeptałam pod nosem, kiedy otwierałam drzwi od mieszkania. 



W środku  szybko  zaryglowałam  drzwi  i dodatkowo  zamknęłam  na  łańcuch.  Mój wewnętrzny  głos  podpowiadał  mi,  że  tak  będzie  dla  mnie  bezpieczniej.  W mieszkaniu  panował 

zaduch,  ale  nadal  czuć  było  męskie  perfumy.  W przedpokoju  zdjęłam  szpilki  i głośno wciągnęłam  powietrze.  Na  komodzie  położyłam  klucze.  Patrzyłam  na  meble  już  całkowicie inaczej  niż  wcześniej,  ponieważ  to  na  nich  parę  dni  temu  posuwał  mnie  Dymitr.  Pokręciłam głową. W pokoju zapaliłam światło i zasłoniłam zasłony. Okno rozszczelniłam, aby wywietrzyć zaduch. Torebkę położyłam na stole, na którym także mnie posuwał. W oczach wezbrały mi łzy i padłam twarzą w stronę łóżka. 



– Ty fiucie! Czemu żeś mi od razu nie powiedział! Ty złamasie! Ty dupku! Ty kutasie! 

Idioto! Frajerze! 



Klęłam  pod nosem,  uderzając pięścią w łóżko. Pragnęłam  cofnąć czas, na nowo spotkać się z Gabi i pójść do innego baru. Gdybym tam nie poszła, na pewno bym go nie poznała. 



Zaciągnęłam się zapachem pościeli i ponownie uderzyłam pięścią. 



– Niech to szlag! Nadal nim śmierdzi! 



Zeskoczyłam  z łóżka  i błyskawicznie  ściągnęłam  pościel.  Włożyłam  ją  do  pralki, włączając  najdłuższy  program  z podwójną  ilością  płynu  do  płukania.  Sama  wskoczyłam  pod prysznic, próbując zmyć z siebie naznaczenie. 



Dzięki temu, że byłam sama, nie musiałam przed nikim grać. Usiadłam w brodziku, jak to miałam  w zwyczaju,  gdy  życie  mnie  przytłaczało,  przyciągnęłam  kolana  do  brody  i załkałam. 

Czułam  się  oszukana  oraz  stłamszona.  Miałam  wrażenie,  że  doskonale  znał  każdy  mój  ruch. 

Byłam  beznadziejna.  Chyba  powinnam  po  cichu  stąd  wyjechać,  uciec.  To  była  cudowna  myśl, jednak mało realna. Westchnęłam, osuszając się ręcznikiem. 



W pokoju  odnalazłam  torbę,  w której  znalazłam  telefon  i paczkę  papierosów.  Odpaliłam jednego, następnie sprawdziłam telefon. Trzy wiadomości. 



Od: Natalka 





Godzina 01:20 





Marcinowi  nic  nie  jest.  Ma  jedynie  złamany  nos.  Odezwij  się  do  nas  jutro.  Będziemy wszyscy spać u Alby. Daj znać, czy wszystko w porządku. 



Od razu napisałam odpowiedź. 

   

Do: Natalka 





Godzina 01:32 





Jestem  w domu.  Wszystko  gra.  Przepraszam  was  bardzo  i zrozumiem,  jak  nie  będziecie chciały mnie znać. Kocham Was. 



Poszło. Kiedy chciałam odpalić wiadomości od innych osób, usłyszałam piknięcie. 



Od: Natalka 





Godzina 01:32 





To dobrze. Nie jesteśmy na ciebie źli. Tylko na tego złamasa. Śpij dobrze. Papa Do: Natalka 





Godzina 01:33 





Kocham Was :* Kolorowych. 



Po  skończonej  konwersacji  z Natką,  przyszła  pora  na  odczytanie  wiadomości  od  innych osób. 



Od: Dymitr 





Godzina 01:30 





Śpij  dobrze  i odezwij  się  do  mnie.  Pomyśl,  jak  byłoby  nam  razem  cudownie.  Wróć pamięcią do tego, co było w Kołobrzegu i przed. Daj temu szansę. Śpij dobrze, maleńka. 



Zrobiło mi się gorąco i zadrżało serce. Chciałam coś mu odpisać, jednak zrezygnowałam. 

Musiałam  wiele  przemyśleć,  a spontaniczne  odpowiedzi  wcale  by  mi  w tym  nie  pomogły. 

Westchnęłam  i przytuliłam  do  siebie  telefon.  Tak,  macie  rację,  byłam  zbzikowana.  Zawsze dominował we mnie romantyzm i właśnie teraz miałam nadzieję, że może była pisana nam jakaś szansa. Jednak kiedy zaczęłam czytać ostatniego SMS-a, odechciało mi się żyć. 



Od: Nieznajomy (Wiadomość z internetu) 





Godzina 00:15   





Mówiłam ci, żebyś się od niego odpieprzyła. On jest mój. Rozumiesz? Kocham go, a on mnie. Ty jesteś dla niego tylko zabaweczką... 



Moje  romantyczne  wizje  natychmiast  legły  w gruzach.  Nie  mogło  się  nam  udać,  skoro poza  mną  była  jeszcze  jedna  kobieta.  Pod  powiekami  poczułam  pieczenie,  szybko  zgasiłam papierosa, a z szafy wyciągnęłam świeżą pościel. 



Kiedy  przymknęłam  oczy,  od  razu  odleciałam.  Nie  miałam  ochoty  się  budzić,  chociaż zamiast  czułych  słów,  śniła  mi  się  krew  i smutek.  Nie  lubiłam  takich  snów,  gdyż  zapowiadały kłopoty. 







Rozdział 10 





Był dwudziesty ósmy czerwca. Pogoda przez miesiąc nabrała mocy, przez co była nie do zniesienia. Nawet przy otwartych oknach trudno było swobodnie zaczerpnąć świeżego powietrza. 

Wirowało  i szumiało  mi  w głowie.  Mieszanka  perfum  i ciężkich  oddechów  tworzyła  zaduch. 

Siedziałam  na  korytarzu,  czekając  na  swoją  kolej,  aby  wejść  do  sali  egzaminacyjnej,  w której miałam bronić pracy dyplomowej. Usiadłam na chłodnym metalowym krześle, obgryzając skórki przy  paznokciach.  Minuty  mijały  nieubłagalnie  wolno.  Po  pewnym  czasie  zostałam  zaproszona do środka. 



Wewnątrz  znajdowało  się  trzech  mężczyzn:  mój  promotor,  przewodniczący  komisji i jeszcze  jeden  profesor,  zupełnie  mi  obcy.  Pytania  znałam  wcześniej,  dlatego  też  byłam przygotowana  na  wszystkie  ewentualności.  Odpowiedziałam  na  pięć  pytań,  po  czym  wyprosili mnie  na  zewnątrz,  by  przedyskutować  moją  sytuację.  Po  kilku  minutach  zostałam  ponownie zaproszona  do  sali.  Podeszłam  do  stołu,  a oni  odczytali  wynik.  „Dobry”.  Podali  mi  dłonie i pogratulowali.  Właśnie  zostałam  absolwentką  Wyższej  Szkoły  Finansów  i Zarządzania w Warszawie  na  kierunku  Zarządzanie  i Marketing.  Byłam  z siebie  cholernie  dumna.  Kiedy wyszłam  z egzaminu,  Roksana  już  wiedziała,  że  zdałam.  Rzuciła  się  na  mnie  i skakałyśmy  jak głupie, chichocząc i płacząc. 



Każda  z nas  poinformowała  rodziców  o swoim  sukcesie.  Moi  zareagowali  płaczem i niedowierzaniem. 



Uśmiech nie schodził mi z twarzy. Czułam rozpierającą dumę. To mój własny, prywatny sukces!  I nikt  mi  go  nie  odbierze!  Szkoda  tylko,  że  nie  miałam  drugiej  połówki,  z którą mogłabym  świętować.  Od  razu  pomyślałam  o Dymitrze,  a mój  nastrój  uległ  diametralnej zmianie. 



– Widzimy  się  wieczorem?  –  zaproponowała  Roksana,  kiedy  szłyśmy  na  przystanek autobusowy. 



– Kochana, zobaczymy. Dobrze? 



Miałam plan, aby spławić swoją przyjaciółkę. 



– Łuki, wystarczy już tej twojej nieszczęśliwej miny. 



– Przecież nic nie robię – burknęłam pod nosem. 



– Jasne. Nic nie robisz – prychnęła. – To, że Dymitr zachował się jak palant, nie znaczy, że ktoś inny będzie taki sam. Musisz otworzyć się na nowe znajomości. 



– Skończ. Jesteś ostatnią osobą, która powinna udzielać mi rad w tym temacie. 



– Nie, Łucja! Dziś obroniłyśmy prace, a ty masz minę zbitego psa. O czym myślisz? Ach, no dobrze. Niech zgadnę. O Dymitrze?! 



– Roksi, ja się nie wtrącam do twoich relacji z Marcinem, więc i ty tego nie rób. Skończ. 



– Skończę, jeśli przestaniesz udawać, że jest super. Dzisiaj idziemy na imprezę i masz się świetnie bawić. Naprawdę, a nie dla ściemy. W końcu wyjdziesz do ludzi,  a nie ciągle siedzisz w tym domu i boisz się z niego ruszyć. Chwała Bogu, że w ogóle wyszłaś na egzamin. 



Uniosła dłonie ku górze, patrząc z wdzięcznoscią w niebo. Jak zwykle przesadzała. 



– Nie rób już ze mnie takiego odludka! 



– Nie robię. Sama pracujesz na taką opinię. 



– Jasne  –  prychnęłam  pod  nosem.  Ta  rozmowa  irytowała  mnie  po  stokroć.  –  Nie  mam chęci. 



– Fibi,  proszę  cię.  Wyjdź  z nami.  Tak  dawno  nigdzie  nie  wychodziłaś.  Należy  ci  się odrobina zapomnienia. 

   

– Sama nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – A jak go spotkam? 



– Jakbyś miała go spotkać, to już byś spotkała. Z tego co wiem... 



Wytrzeszczyłam oczy. 



– Co wiesz? 



– Oj tam. 



Ruszyła przodem, aby wejść do autobusu, który właśnie podjechał na przystanek. 



– Nie „oj tam”, tylko mów! 



– Nie. Zawsze się zachowujesz irracjonalnie, kiedy jest o nim mowa. 



– Dobra. Mów, co wiesz. 



– Alba dzwonił do niego... 



– Po cholerę?! – wybuchłam, a ciekawość sięgała zenitu. 



Ludzie stojący obok spojrzeli w naszym kierunku. 



– Bo chciał zapytać, jak on się ma – odparła ściszonym głosem. 



– Niech zgadnę, za waszą namową? 



Wzruszyła ponownie ramionami. 



Jechałyśmy zatłoczonym autobusem, w którym śmierdziało potem i tanią wodą kolońską, która  doprowadzała  do  mdłości.  Nie  było  nawet  odrobiny  wiatru.  Padałam...  Wysiadłyśmy w centrum. Skierowałyśmy się do metra. 



– No więc? Wy go namówiłyście? – drążyłam temat. – O co znów ci  chodzi? fuknęłam i weszłam do podziemi. 



– Fibi, jak Tala się dowie, to mnie zabije. 



Roksana ewidentnie miała przykaz, że ma mi nic nie mówić. Miałam nadzieję, że jednak się złamie. 



– Ja cię zabiję, jak mi nie powiesz. 



– No dobrze. Już dobrze. Dymitr wyjechał do Budapesztu. Nie ma go w Polsce od trzech tygodni. 



– No i bardzo dobrze! 



Klasnęłam w dłonie, lecz poczułam straszne ukłucie w sercu. Pewnie był tam z tą kobietą. 



– Łucja, ale to może dlatego nie przyszedł i nie zadzwonił? 



– Skończmy ten temat. Dobrze? 



Skinęła głową. Wyszłyśmy na placu Wilsona. 



– W następną sobotę się przeprowadzamy, pamiętasz? 



– Tak. 



– Pomożesz nam? 



– Głupio pytasz, kochana. Jasne, że pomogę, a teraz lecę do siebie. 



– Widzimy się wieczorem? 



– Yhy – odpowiedziałam niechętnie. 



Pożegnałyśmy  i każda  z nas  udała  się  do  swojego  mieszkania.  Wchodząc  do  siebie, miałam  mieszane  uczucia.  Zawsze  chciałam  dorosnąć,  skończyć  szkołę,  rozpocząć  pracę,  być kimś  ważnym,  lecz  teraz  przeraziłam  się.  Gdzie  znajdę  pracę?  Czy  ją  w ogóle  znajdę? 

W Warszawie  czy  w Błoniu?  Czy  może  gdzieś  indziej?  Czy  będę  musiała  zrezygnować  z tego mieszkania?  Czy  będę  musiała  zamieszkać  z rodzicami?  Chciałam  rozpocząć  naukę  zaocznie. 

Nie  rozmawiałam  jeszcze  z rodzicami,  czy  będę  mogła  nadal  mieszkać  na  Żoliborzu.  Cholera, a jak będą nalegali, żebym wracała? 



Nadmiar pytań przytłoczył mnie. Włączyłam relaksującą muzykę. Przebrałam się w luźny podkoszulek  i szorty.  W łazience  szybko  zmyłam  makijaż,  później  zajrzałam  do  lodówki i wyciągnęłam z niej zimną puszkę z colą, po czym usiadłam na parapecie i zapaliłam papierosa. 

   

Kochałam  to  miejsce.  Miałam  nadzieję,  że  nie  będę  musiała  z niego  rezygnować,  ale przecież w życiu różnie  bywa, prawda? A to,  co  zaplanowane, bardzo często  sypało się  niczym domek  z kart.  Westchnęłam.  Niby  cieszyłam  się  tym  dniem,  ale  z drugiej  strony...  przyszłość zaczynała mnie przerażać. 



Spojrzałam  w miejsce,  gdzie  kiedyś  stała  czarna  taksówka.  Teraz  jej  nie  było i zrozumiałam,  że  już  nigdy  więcej  się  nie  pojawi.  Od  ostatniego  spotkania  z Dymitrem  nie rozmawiałam  z nim  ani  razu.  Początkowo  czułam  do  niego  żal,  że  tak  mnie  wykorzystał, a dopiero  potem  zaproponował  swój  układ.  Później  nie  odzywałam  się,  ponieważ  byłam wściekła, bo zaatakował Marcina. Następnie dlatego, że milczał, więc i ja milczałam. A na sam koniec,  ponieważ  po  pewnym  czasie  było  głupio  już  tak  po  prostu  zatelefonować.  A teraz dowiedziałam  się,  że  wyjechał  do  Budapesztu,  zapewne  z tą  swoją  cizią.  Wzdrygnęłam  się  na samą myśl. Mimo wszystko pragnęłam go poczuć jeszcze raz, kolejny raz i nieskończenie wiele razy.  Uzależnił  mnie  od  siebie,  swoich  rąk,  ust,  pieszczot.  Początkowo  nie  potrafiłam  się odnaleźć  w nowej  sytuacji,  czułam  się  zdradzona  i oszukana,  lecz  z czasem  nauczyłam  się widzieć pozytywy tego wszystkiego. Zrozumiałam, że nigdy, przenigdy nie powinnam już zaufać mężczyźnie.  Czułam  wewnętrzną  pustkę.  Gdy  zakończyła  się  nasza  znajomość,  ustały  nawet wiadomości od nieznajomej kobiety. 



Wypaliłam papierosa i bezwładnie usiadłam na skrzypiącym krześle, które przypominało mi  Dymitra.  Muszę  w końcu  je  wymienić.  Cały  wystrój  powinnam  zmienić,  ale  czy  warto? 

A czemu nie? Rozejrzałam się po pokoju i zapragnęłam zmian. W internecie zaczęłam szperać po sklepach  meblowych.  W końcu  zatrzymałam  się  na  Ikei,  w której  znalazłam  interesujące  mnie produkty. Spisałam kody i wybrałam się do sklepu. Poprosiłam o pomoc dziewczyny, niestety nie mogły  ze  mną  pojechać,  ponieważ  miały  już  swoje  plany.  Podróż  do  sklepu  minęła  całkiem sprawnie,  chociaż  nie  najlepiej  czułam  się  w tłumie.  Weszłam  przez  obrotowe  drzwi  i wielkość sklepu  przeraziła  mnie.  Jezusiu,  pozwól  mi  znaleźć  to,  po  co  przyszłam  i pozwól  stąd  szybko zniknąć. 



– Cholera, ale jak ja się ze wszystkim zabiorę? – warknęłam pod nosem. 



Spokojnie,  Łucjo,  najpierw  znajdź  produkty.  Zapakuj.  A reszta  wyjdzie  w praniu. 

Wszystko  było  idealnie  posegregowane,  że  aż  mdliło.  Łaziłam  koło  godziny  po  sklepie,  aż w końcu  zobaczyłam  jak  realnie  wyglądały  krzesła,  które  mnie  interesowały.  Oczywiście wybrałam  inne.  Dodatkowo  lampkę,  której  i tak  pewnie  nigdy  nie  użyję  oraz  sztućce,  które  mi gdzieś poginęły. Nie pytajcie mnie, w jaki sposób, po prostu je wcięło. 



Stojąc  przy  kasie,  zastanawiałam  się,  jak  się  z tym  wszystkim  zabiorę.  Zmartwiona podrapałam  się  po  głowie  i westchnęłam.  Ostatnio  nie  lubiłam  ludzi,  a wyjście  tutaj  było najgłupszym pomysłem na świecie. Nagle usłyszałam dźwięk swojego telefonu. Przede mną stało jeszcze sześć osób, więc spokojnie odebrałam. Dzwoniła Roksi. 



– Kochana, my już wolne. Gdzie jesteś? – zapytała zatroskanym głosem. 



– W Ikei. 



– Jak to w Ikei? 



– No normalnie. 



– Co kupiłaś? 



– Przyjedź po mnie, to się dowiesz. 



– No dobra. Gdzie będziesz czekać? 



– Przed wejściem, chyba że ktoś zdąży mnie zabić. To za ile będziecie? – zapytałam. 



– Ja ci pomogę – usłyszałam za sobą znajomy zachrypnięty głos. 



Serce  stanęło  mi  w piersi,  by  po  chwili  zacząć  wybijać  przyspieszony  rytm.  Bałam  się odwrócić. Zaniemówiłam. 

   

– Łucjo, jesteś tam? – dopytywała Roksana. 



– Dy... Dymitr? 



Odwróciłam  się  powoli.  Nie  myliłam  się.  Stał  tuż  za  mną  w koszuli  w kratę  oraz bojówkach  w kolorze  zgniłej  zieleni.  Wyglądał  atrakcyjnie  i mniej  formalnie  niż  zawsze, z lekkim zarostem. Był bledszy, niż go zapamiętałam. Szybko rozłączyłam rozmowę z Roksi. 



– Witaj, Łucjo. Pomogę ci – zaproponował, uśmiechając się zadziornie. 



Jezu, ile czasu on za mną stał? Dlaczego go wcześniej nie zobaczyłam ani nie wyczułam. 

Mój radar mnie zawiódł. Co on tutaj w ogóle robił?! Śledził mnie? Kiedy wrócił z Budapesztu?! 

Gdybym  wiedziała,  że  już  wrócił,  zostałabym  w domu,  nie  narażając  się  na  jego  towarzystwo. 

Poczułam narastającą panikę. 



– Nie... nie trzeba. Naprawdę – wydukałam. 



Nie mogłam się opanować, aby na niego nie patrzeć. 



– Nie bądź uparta. Teraz twoja kolej – zakomunikował. 



Ekspedientka zaczęła liczyć moje zakupy. Trudno byłoby mi się zabrać z tym wszystkim komunikacją miejską, ale przebywanie sam na sam z tym mężczyzną było samobójstwem. 



Nie odezwałam się do Dymitra ani na niego nie spojrzałam. Spuściłam wzrok i patrzyłam, jak  kasjerka  przesuwa  paczki.  Pragnęłam  jak  najszybciej  wyjść  z pomieszczenia  i przestać oddychać  tym  samym  powietrzem  co  on.  Zapłaciłam,  zachowując  bezpieczną  odległość  od mężczyzny,  który  ewidentnie  naruszał  moją  przestrzeń,  i skierowałam  się  do  wyjścia,  nie odwracając się za siebie. 



– Łucjo, do licha, poczekaj! 



Podążył  za  mną,  pozostawiając  swój  kosz  przed  kasą.  Złapał  mnie  za  nadgarstek. 

Zadrżałam. Czułam przyjemne dreszcze, za którymi tęskniłam, lecz strąciłam jego dłoń. 



– Yyy. Nie rób scen. 



– Niech pani liczy! – rozkazał kobiecie siedzącej za kasą. – Podwiozę cię. Daj mi tylko chwilę, żebym zapłacił za swoje rzeczy. 



– Ktoś po mnie podjedzie. Nie potrzebuję twojej pomocy. 



Czemu poczułam rozczarowanie własnymi słowami? 



– Kto? – Zmarszczył brwi i puścił dłoń. 



– Nieważne. Nie mam czasu. Miło było cię widzieć – rzuciłam przez ramię. 



– Łucja! Poczekaj! 



– Trzymaj się, Dymitr. Na razie   



Przywoływany  przez  kasjerkę  cofnął  się  i zapłacił  za  zakupy.  W tym  czasie  ruszyłam pędem  przed  siebie.  Po  plecach  lał  mi  się  pot.  Musiałam  się  przed  nim  ukryć  do  przyjazdu dziewczyn.  Na  zewnątrz  usiadłam  na  barierce  i wyciągnęłam  papierosa  z torebki.  Drżącymi rękoma próbowałam go podpalić. Nagle usłyszałam dźwięk telefonu, który spowodował kolejną palpitację serca. Spojrzałam na wyświetlacz. Dzwoniła moja wybawicielka. 



– Gdzie jesteś? Miałaś czekać przy wejściu – rzuciła Roksi. 



– Wiem. Przepraszam. Już idę. 



– Stało się coś? Masz jakiś dziwny głos – zapytała. 



– Dymitra spotkałam! Mówiłaś, że jest w Budapeszcie! – krzyknęłam. 



Miałam wrażenie, że ktoś z oddali mnie obserwował, jednak bałam się rozglądać. 



– Łucja,  Alba  dzwonił  do  niego  trzy  dni  temu.  Nie  mówił,  kiedy  wraca,  przez  ten  czas wiele mogło się zmienić. 



– Ja pierdolę! Stój tam, gdzie stoisz. Idę w stronę wejścia. Błagam, nie odjeżdżaj. 



– Spokojnie. Czekamy na ciebie. 



Rzuciłam  peta  na  chodnik  i szłam  w stronę  samochodu.  Spojrzałam  w bok  i przeraziłam 

się,  gdy  ujrzałam  się  w szybie  sklepowej.  Jak  ja  wyglądałam?  Wymiętolona  bluzka  na ramiączkach  pokazująca  moje  krągłości  oraz  nieuprasowane  alladynki.  Włosy  upięte  w koński ogon. Bez makijażu. Jezu! Istna katastrofa! 



Podrapałam  się  po  głowie  i ujrzałam  znajomą  skodę  należącą  do  Alberta.  Ruszyłam  ku niej  ekspresowo,  modląc  się,  aby  nikt  nie  szarpnął  mnie  za  ramię.  Ale  czy  faktycznie  nie chciałam zostać zatrzymana? Nieważne, to nie miało teraz znaczenia. 



– W końcu jesteś! Jeju, wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha – stwierdziła Roksi. 



– Roksi, błagam, jedźmy stąd jak najszybciej. 



– Wskakuj, ja odstawię kosz. Natka jest w środku z Albą. 



Skinęłam  głową,  po  spakowaniu  zakupów  szybko  wsiadłam  do  samochodu. 

Zachowywałam się jak przestraszona mysz. 



Dziewczyny dopytywały, co się stało, jednak nie miałam wiele do powiedzenia. Znajomi pomogli  mi  wnieść  zakupy  do  mieszkania,  po  czym  zostawili  samą  z porąbanymi  myślami. 

Gdyby  nie  ciągłe  namowy  przyjaciółek,  z miłą  chęcią  zostałabym  wieczorem  w mieszkaniu. 

Mimo  zakończenia  studiów  przestałam  się  cieszyć  ze  swojego  sukcesu.  Dymitr  ponownie wkroczył do mojego życia, mimo że tak bardzo próbowałam się go pozbyć. 



Koło  dziewiętnastej  ruszliśmy  na  imprezę.  Albert  dziś  miał  wolne,  śmigał  z Talą  na parkiecie  i nie  odstępował  jej  na  krok.  Widziałam,  że  irytowało  ją  to,  ale  starała  się  dzielnie  to znosić. Nikt w moim gronie nie podejmował więcej tematu Dymitra. 



W klubie, jak na ironię, pojawił się Sylwek z tą swoją ropuchą, która wylała mi piwo na głowę.  Podszedł  i przywitał  się.  Porozmawialiśmy  chwilę  o niczym  i ruszyłam  na  parkiet,  żeby się go pozbyć. Mimo okazji nie miałam ochoty się bawić, wolałabym w tym momencie siedzieć w knajpie, popijać browara i słuchać jakiegoś bluesa, jazzu czy być po prostu w domu z dala od beznadziejnego tłumu i pijanych twarzy. 



Szybko  pożegnałam  się  z dziewczynami,  przepraszając  je  z całego  serca.  O dwudziestej trzeciej byłam już na Żoliborzu. Zaszyłam się pod kołdrą, za oknem padał oczyszczający deszcz, który  niestety  nie  spotkał  mnie  w drodze  powrotnej.  Dźwięk  kropelek  uderzających  o parapet wyciszył  mnie  i ukołysał  do  snu.  Śniłam  o Dymitrze,  jego  ustach,  głosie  i rzadkim  szczerym uśmiechu.  Skończyło  się  na  tym,  że  przebudziłam  się  w środku  nocy  zlana  potem  z demonem u swojego boku. Kiedy wzrok przyzwyczaił się do ciemności, padłam na poduszkę, przeklinając się  w duchu  za  moje  fantazje.  Powlokłam  się  do  łazienki,  nie  patrząc  w stronę  drzwi wejściowych.  Chyba  popełniłam  błąd,  bo  kiedy  wychodziłam  z toalety  spostrzegłam,  że  drzwi były otwarte, a byłam pewna, że zamykałam je na zasuwę. Szybko zaryglowałam drzwi, czując na sobie zimny powiew wiatru. Założyłam łańcuch i poszłam do pokoju, w którym panował błogi spokój. Zaspana, wsunęłam się pod wymarzoną kołdrę i odpłynęłam do krainy swoich marzeń. 




* * * 

 



Nazajutrz  siedziałam  w pociągu  do  Błonia  i podgryzałam  skórki  przy  paznokciach, zastanawiając  się,  jak  powinnam  się  zachować,  jeśli  ponownie  spotkam  Dymitra  na  swojej drodze.  Przy  ostatnim  spotkaniu  wyszłam  na  totalną  wariatkę,  dlatego  też  uznałam,  że  muszę zacząć panować nad własnymi emocjami i zachowaniami. Kiedy byłam na niego wściekła, było mi łatwiej go odtrącić, lecz dzisiaj sama nie wiem, czy ponownie bym to zrobiła. Tęskniłam za nim.  Za  jego  dłońmi.  To  tutaj,  w Błoniu,  widzieliśmy  się  pierwszy  raz.  Ciekawiło  mnie,  czy mieszkał  w Warszawie,  czy  w Błoniu?  Boże,  tyle  niewiadomych,  a ja  ciągle  stałam  w miejscu. 

Wystarczyło, by pojawił się na kilka sekund w moim życiu, a znów zaczęłam intensywnie o nim myśleć. 



Zobaczyłam  znajomy  wiadukt,  oznaczający,  że  za  chwile  dotrę  do  rodzinnego  miasta. 

Pociąg  się  zatrzymał,  więc  wyszłam  na  peron.  Z oddali  widziałam  ojca  i matkę,  jak  zwykle czekali na mnie w tym samym miejscu. 



– A co  wy...?  –  zaczęłam,  lecz  nie  dokończyłam,  bo  mama  rzuciła  mi  się  zapłakana  na szyję, całując mnie po policzkach, gratulując zdania egzaminów i obrony pracy. Natomiast ojciec powitał  mnie  szerokim  uśmiechem  i kwiatami,  po  czym  jak  zawsze  zamknął  mnie w niedźwiedzim uścisku. 



Tym razem nie pojechaliśmy od razu do domu. Rodzice zabrali mnie na pizzę, aby uczcić sukces. Wzruszyłam się, kiedy widziałam, jak bardzo się starają. 



Lokal  był  spory.  Mieściło  się  w nim  około  dziesięciu  czteroosobowych  stolików. 

Dominowała  biel  i czerń.  Przez  wielkie  okna  można  było  zobaczyć  wszystko,  co  działo  się w pobliskim  parku.  Niesamowity  zapach  dobiegający  z kuchni  sprawiał,  że  coraz  bardziej skręcało mnie z głodu. Dopiero teraz uświadomiłam sobie, jak niewiele ostatnio jadłam. 



Kelnerka  przyniosła  nam  nakrycia  i smakowite  sosy.  Przeprosiłam  na  chwilę  rodziców i poszłam do łazienki. Kiedy wróciłam, zobaczyłam na swoim talerzu małe prostokątne pudełko. 

Zdziwiona  usiadłam  na  krześle  i pytającym  wzrokiem  spojrzałam  na  swoich  rodziców,  którzy uśmiechali się niewinnie. 



– Co to? – zapytałam, podnosząc pudełeczko do ucha i potrząsając nim. – Hmm? 



– Otwórz, to się przekonasz – odparła mama. 



– To dla mnie? 



– Tak, skarbie. – Uśmiechnęła się. 



Drżącymi  dłońmi  zaczęłam  rozpakowywać  prostokątne  pudełeczko.  Rozwiązałam czerwoną  kokardkę  i uniosłam  czarne  wieczko.  Moim  oczom  ukazała  się  piękna  zawieszka w kształcie  galopującego  konia.  Opuszkami  palców  delikatnie  dotykałam  przedmiotu i podziwiałam  jego  piękno.  Chwyciłam  za  łańcuszek,  na  którym  zawieszony  był  drobiazg i zawiesiłam go sobie na szyi. 



– Piękny! Bardzo wam dziękuję – szepnęłam, czując pod powiekami piekące łzy. 



– Nie  ma  za  co,  skarbie.  –  Mama  ujęła  moją  dłoń,  jej  czułość  i opiekuńczość spowodowała,  że pragnęłam  jej wszystko  opowiedzieć, ale zaniechałam swojej  głupiej myśli.  – 

Kiedy ją zobaczyliśmy, od razu się w niej zakochaliśmy. Chcemy, abyś była niczym wolny koń, miała  swoje  marzenia  i żebyś  nigdy  z nich  nie  rezygnowała.  Żebyś  potrafiła  poradzić  sobie  ze wszystkimi  przeciwnościami,  abyś  zawsze  szła  do  przodu  i nie  zatrzymywała  się  w miejscu. 

Chcemy kochanie, abyś była szczęśliwa. 



Chwyciłam za menu i wachlowałam swoją twarz, aby się nie popłakać. 



– Skarbie,  pamiętaj,  że  nie  ma  rzeczy  niemożliwych  i jeśli  będziesz  czuła,  że  coś  cię niszczy, nie pędź za tym na łeb na szyję. Nie ma to najmniejszego sensu. Pamiętaj, że to ty jesteś najważniejsza. Gdy pojawią się dzieci... zmieni się całe twoje życie. Póki ich nie masz, pnij się do góry i spełniaj swoje marzenia. Ze względu na to, że masz w końcu wakacje, mamy dla ciebie jeszcze jeden prezent. 



Potarłam oczy. To był jakiś sen, prawda? 



– Mamo, tato nie trzeba. Naprawdę. To wystarczy. 



Dotknęłam  przedmiotu  znajdującego  się  na  szyi.  Wyrazili  wszystko,  co  chcieli  mi powiedzieć. 



– Oj,  przestań.  Zobacz,  co  jest  na  spodzie  pudełka  –  rzekł  tata,  którego  aż  skręcało z ekscytacji. 



– Gdzie mam szukać? Tu nic nie ma. 



Jeszcze raz otworzyłam pudełko. Ojciec chwycił gąbkę, na której leżała biżuteria, i uniósł 

ją do góry. Na dnie leżała koperta. Z bijącym sercem chwyciłam ją szybko i zaczęłam otwierać. 

   

– Co to? 



– Otwiera...  Zajrzałam  do  środka  i oniemiałam.  W środku  znajdował  się  bilet  do Hiszpanii. Z datą wylotu w dniu moich urodzin, które wypadały dwunastego lipca. Patrzyłam na prezent  i czułam,  jak  szczęście  rozchodziło  się  po  każdej  cząstce  mojego  ciała.  Zdecydowanie tego było mi potrzeba! Bosko! 



– Ooooo! Super! Jesteście kochani! – wrzasnęłam, nie zwracając uwagi  na ludzi wokół. 

Od  dawna  chciałam  odwiedzić  Lily,  moją  siostrę  cioteczną,  która  wyjechała  do  Walencji. 

Nareszcie  była  ku  temu  okazja.  –  Jesteście  niesamowici!  –  podskoczyłam  do  rodziców,  całując w policzki i dziękując za cudowne prezenty. 



– Cieszymy  się,  że  ci  się  podoba  –  rzekła  mama,  kiedy  usiadłam  podekscytowana  na miejscu. 



Chciałam  jeszcze  coś  powiedzieć,  lecz  właśnie  przyszła  kelnerka  z dwiema  pizzami i język uciekł mi do gardła. Teraz pragnęłam tylko zatopić zęby w przepysznym kawałku ciasta. 

Rzuciłam się na jedzenie, jakbym głodowała od tygodnia. 



Posiłek  minął  w ciepłej  atmosferze.  Zdecydowanie  brakowało  wśród  nas  Tomasza. 

W rodzicach  zawsze  miałam  wsparcie,  od  najmłodszych  lat.  Może  wcale  nie  byłoby  najgorzej, gdybym  jednak  do  nich  wróciła  mieszkać  na  jakiś  czas?  Niee...  Jakoś  nie  mogłam  sobie  tego wyobrazić. Właśnie w tamtym momencie podjęłam się próby porozmawiania na temat Żoliborza. 

Nasze brzuchy były syte, a humory dopisywały. 



– Chciałam was o coś zapytać – zaczęłam nieśmiało. 



– Tak, kochanie? Pytaj. 



– Bo  jak  wiemy,  skończyłam  studia  i...  –  zawahałam  się.  –  I chciałabym  wiedzieć,  czy mimo wszystko mogłabym nadal mieszkać na Żoliborzu? 



Rodzice spojrzeli na mnie zdziwieni. 



– Dla nas, Fibi, to oczywiste, że na razie chcesz mieszkać w Warszawie. Podejrzewamy, że chcesz podjąć nowe studia? 



– Hm. No w zasadzie to  tak. Tylko  że... myślałam  nad studiami zaocznymi, bo w ciągu tygodnia chciałabym pracować. 



– Rozmawialiśmy  już  z mamą  na  ten  temat.  Póki  co  stać  nas  na  to,  aby  pomóc  ci w usamodzielnieniu się. Nie widzimy problemu, abyś mieszkała dalej na Żoliborzu. 



Miałam ochotę zatańczyć ze szczęścia. 



– Naprawdę? 



– Ależ oczywiście. 



– A jak znajdę pracę w Błoniu? 



– To  wtedy  decyzja  będzie  należała  do  ciebie,  czy  będziesz  chciała  dojeżdżać,  czy mieszkać z nami. Zdajemy sobie sprawę z tego, że jesteś już dorosła i ciężko by ci było ponownie mieszkać z nami. Życie samo zweryfikuje, co będzie. 



– Na razie nikt się nie odzywał – rzekłam rozgoryczona. – Wysłałam już naprawdę dużo CV i cisza – szepnęłam zawstydzona swoją nieudolnością. 



Mama położyła swoją dłoń na mojej. 



– Kochanie, spokojnie. Jakoś to będzie. Ważne, żebyś się uczyła. Nabyła nowej wiedzy, którą będziesz mogła wykorzystać. 



– Jesteście kochani! Mam najbardziej wyrozumiałych rodziców na świecie. 



– Oj, już nam tak nie lukruj. 



Ojciec popijał swój zimny napój i uśmiechał się sam do siebie. 



– A może... – zaczął, lecz zawiesił głos. 



– Co może? – zapytała mama. 

   

– Ostatnio  Sebastian  mi  mówił,  że  poszukuje  kogoś  do  pracy.  Asystentki,  czy  kogoś takiego. Jakbyś chciała, to mogę zapytać. 



– Jaki  znów  Sebastian?  –  zdziwiłam  się,  ponieważ  całkowicie  wypadło  mi  z głowy,  że chodzi o jego kumpla, z którym często się spotykał. 



– To ten sam, z którym wychodziłem na piwo, gdy przyjechałaś do nas. 



– Tato, nie wydaje mi się, aby to był najlepszy pomysł. Wiesz, jak to jest kogoś wkręcać do  pracy?  Ludzie  od  razu  patrzą  na  ciebie  krzywo,  bo  jesteś  zatrudniony  po  znajomości.  Nie. 

Chyba wolałabym tego uniknąć. 



– Ale dlaczego? Przyszykuj mi cv i mu przekażę. Nie będę mówił, że jesteś moją córką. 



– Tak, wcale się nie domyśli, że jestem twoim dzieckiem, kiedy spojrzy na nazwisko. 



– Oj, Łucjo, chociaż spróbuj. 



– Nie. Nie chcę, żebyś mi załatwiał pracę. 



Nagle  usłyszałam  otwierające  się  drzwi.  Ojciec  nagle  się  wyprostował,  uśmiechając  się szeroko, a matka cała się spięła. Dziwne. 



– Już nie będę musiał rozmawiać. Sebastian we własnej osobie – szepnął do mnie tata. 



Odwróciłam  się  i spostrzegłam  starszego  mężczyznę  o czarnych  włosach  i ciemnych oczach.  Zbliżał  się  do  nas.  Miał  na  sobie  lniane  kakaowe  spodnie  i białą  koszulę.  Wyglądał  na buca,  przynajmniej  ja  odniosłam  takie  wrażenie.  Ojciec  wstał,  kiedy  ten  zbliżał  się  do  nas, witając go szczerym uśmiechem, a potem klepnięciem w ramię. 



– Witaj, Sebastianie! Cóż za cudowna niespodzianka! Dawno wróciłeś? 



– Mnie  również  miło  was  widzieć!  Wróciłem  przedwczoraj  rano.  Byłem  z synem w delegacji. 



– Pewnie wróciliście zmęczeni. 



– Jak diabli. 



– Dosiądziesz  się?  –  zapytał  ojciec,  ale  mężczyzna  tylko  pokręcił  głową.  –  Nie, przyjacielu. Wstąpiłem tutaj, ponieważ zauważyłam was i chciałem się przywitać. 



– Poznaj zatem naszą córkę, Łucję. 



No w mordę! 



Wskazał na mnie, więc wstałam i wyciągnęłam dłoń, przedstawiając się. Spiorunowałam ojca spojrzeniem. 



– Miło mi – rzekł Sebastian, przyglądając mi się uważnie. 



Co chwilę mrużył oczy. Gdzieś już to widziałam. 



– Mnie również – skłamałam. 



Dziwnie  czułam  się  w jego  towarzystwie.  Chciałam,  aby  jak  najszybciej  sobie  poszedł. 

Najlepiej jakby zniknął z naszej przestrzeni. 



– Właśnie świętujemy sukces naszej małej córeczki. 



Boże, co za wstyd! Co tego człowieka interesuje moje życie?! 



– Ooo, a co to za sukces? – zapytał Sebastian. 



– Właśnie skończyła studia, marketing i zarządzanie. Zdała wszystkie egzaminy i obroniła pracy  licencjackiej  ze  stopniem  dobrym  –  nadawał  tata,  tymczasem  ja  zapadałam  się  coraz głębiej pod ziemię. 



– Ooo. W takim razie gratuluję podwójnie! 



Jego  wzrok  paraliżował.  Sprawiał,  że  miałam  ciarki  na  całym  ciele.  Trochę  się  go obawiałam. Do licha, kogo on mi przypominał? 



– Jakie ma pani plany zawodowe na przyszłość? – zainteresował się, a może raczej grał, aby podlizać się moim staruszkom. 



– Ma  w planach  wypocząć  po  egzaminach,  a potem  pójść  do  pracy  –  odpowiedział  za 

mnie ojciec. 



– Bodku, wybacz, ale zadaję pytania twojej dorosłej córce. 



Ojciec się lekko naburmuszył, ale nie skomentował. 



– Zatem jakie ma pani plany na najbliższy czas? 



– Szukam pracy. W ciągu ostatniego miesiąca wzięłam udział w rekrutacji do kilku firm. 

Liczę, że ktoś się do mnie odezwie. A dwunastego lecę do Hiszpanii – rzekłam triumfalnie. 



– Ja właśnie stamtąd wróciłem. Jak długo pani nie będzie? 



A co ciebie to, palancie, obchodzi?! Biłam się z myślami. Co go interesowało moje życie? 

To był znajomy rodziców, więc powinien z nimi rozmawiać, a nie ze mną. 



– Podejrzewam, że nie będzie mnie około dwóch tygodni. 



Sebastian  patrzył  na  mnie  w zamyśleniu,  po  czym  uniósł  brew  do  góry.  Kogoś  mi cholernie przypominał. 



– Hmm...  Zna  pani  biegle  angielski?  –  zapytał,  drapiąc  się  po  brodzie.  Intensywnie myślał. 



– Tak. 



Irytowały  mnie  jego  pytania.  Gdyby  nie  rodzice,  którzy  tak  bardzo  go  lubią,  olałabym dziada i jakoś się wykręciła z tej durnej rozmowy. A tymczasem musiałam być miła. 



– A gdybym zaproponował pani pracę u siebie w firmie? 



Czy on sobie ze mnie właśnie zażartował? 



– Yyy. 



Czy  tato  już  z nim  rozmawiał?  Spojrzałam  na  niego,  ale  jego  twarz  zupełnie  nic  nie zdradzała. 



– Od tygodnia poszukuję osoby  na stanowisko asystentki dla syna i żadna z kandydatek nie wzbudziła mojego zaufania. Zdobyłaby pani u mnie doświadczenie na wielu płaszczyznach. 



– Ale... 



ZATKAŁO MNIE! 



Rodzice  zrobili  wielkie  oczy,  a moje  po  prostu  wyszły  z orbit.  Poczułam  się  trochę przyparta do muru, bo przecież miałam odpocząć, a nie od razu zacząć pracować. 



– Sebastianie, naprawdę nie trze... 



– Nie przerywaj mi. Rozmawiam z twoją córką, a nie z tobą. – Jego czarne oczy bacznie mnie obserwowały. Czułam się jak w potrzasku. – To jak, tak czy nie? – ponaglał, a ja ciągle nie wiedziałam, jak powinnam odpowiedzieć. 



Postanowiłam potraktować to jednak jak szansę. 



– Od  kiedy  miałabym  zacząć  pracę  i w jakich  godzinach?  Mam  w planach  studiować zaocznie. 



Powiedziałam to, aby go zniechęcić. 



Pracodawcy nie lubili przyjmować młodych absolwentów, bez doświadczenia, dodatkowo uczących się. Ten facet jednak odbiegał od normy. 



– Świetnie.  Lubię,  gdy  pracownicy  inwestują  w siebie.  Jeżeli  będzie  pani  potrzebowała dofinansowania do nauki, będziemy mogli na ten temat jeszcze porozmawiać. Potrzebuję osoby, która zna język i pojedzie do Francji. Zainteresowana podjąć ryzyko? Czy woli pani trzymać się sukienki mamusi i żyć na łasce rodziców? 



Co za cham! Nikt mnie nie będzie obrażał. 



– Podejmę ryzyko, proszę pana – przemówiłam lekko podenerwowana tym, że dałam się sprowokować. 



Cholerny manipulator, już go nie lubię. 



– Proszę. Oto moja wizytówka. Zapraszam w poniedziałek do pracy. Proszę przynieść ze 

sobą CV. 



Przytaknęłam zaszokowana takim rozwojem wydarzeń. Spojrzałam na wizytówkę. 



Cholera, praca w Błoniu. 



– Dobrze. Rozumiem, że mam się zgłosić do pracy w głównej siedzibie firmy w Błoniu, a nie w filii w Warszawie? 



– Zgadza  się.  Zapraszam  do  biura  w Błoniu,  jeżeli  dobrze  będzie  układać  się  nam współpraca, będzie pani także odwiedzać filię w Warszawie, Wrocławiu, Gdyni, Kołobrzegu oraz za  granicą,  we  Francji,  Hiszpanii,  Niemczech.  Współpracujemy  z różnymi  firmami  w tych krajach. 



Szczęka opadła na podłogę. Ten palant chyba spał na kasie. 



– Ale...? – pomyślałam o swoim kochanym Żoliborzu i zakłuło mnie w sercu. 



– Tak? 



– Ja w Warszawie mam mieszkanie. 



Ojciec puknął mnie w ramię. 



– Pani własne? 



– Nie – pokręciłam głową. – Wynajmuję. 



– Zatem  będzie  pani  musiała  z niego  zrezygnować.  Chyba  że  woli  pani  dojeżdżać  do Błonia. To już pani decyzja. Na razie chciałbym panią mieć pod ręką, potem zobaczymy. 



– Rozumiem. 



Poczułam się co najmniej głupio, że obcego mężczyznę obarczałam prywatnym życiem. 



– Do zobaczenia w poniedziałek – rzekł. 



Kiwnęłam  głową  i uścisnęliśmy  sobie  dłonie.  Usiadłam  zszokowana,  po  czym  zaraz wstałam od stołu i poszłam na dwór zapalić. Rodzice jeszcze rozmawiali z Sebastianem, jednak nie interesowało mnie o czym. Byłam w amoku,  nie docierały do mnie żadne informacje. Może w końcu zacznie się coś układać? 




* * * 

 



Wróciłam  do  domu  oszołomiona  i nie  miałam  ochoty  z nikim  rozmawiać.  Mój  świat stanął do góry nogami, a ja do końca nie byłam pewna, czy chcę pracować z facetem, który tak dobrze  potrafił  manipulować.  To  mogło  być  niebezpieczne.  Wyciągnęłam  wizytówkę  z tylnej kieszeni spodni i przeczytałam: Sebastian Andrzejewski. Prezes firmy działającej na płaszczyźnie marketingowej,  informatycznej  oraz  związanej  ze  sprzedażą  nieruchomości.  Telefon  i e-mail. 

Schowałam  ponownie  wizytówkę  do  kieszeni  i modliłam  się,  aby  niczego  nie  zepsuć.  Jego nazwisko nie dawało mi spokoju. 



Po  południu  zadzwoniły  do  mnie  dziewczyny  z informacją,  że  już  za  tydzień  będzie w mieszkaniu Alberta, a ja opowiedziałam im o całym zajściu w pizzerii. 



– Przystojny jest? 



Nie ma to jak ocena kogokolwiek po wyglądzie. 



– Roksano Ambroziak, czy ty nie możesz czasem być poważna? 



– Przecież jestem, ale mogłabyś powiedzieć źdźiebko coś o nim. 



– Niczego sobie. Jest w wieku moich rodziców. 



– A jak wyglądał? – dopytywała. 



– Jak miliard dolarów – powiedziałam z irytacją. 



– Boże, to seksowny dziad! A jaki miał kolorów włosów? 



– Nie dasz za wygraną, póki nie usłyszysz, tego co chcesz? 



– No nie. 



Wiedziałam, że uśmiechała się do słuchawki. 

   

– Roksi,  a więc  pan  Sebastian  ma  szpakowate  krótko  obcięte  włosy,  a oczy  czarne  jak węgiel.  To  mężczyzna  o silnej  osobowości.  Jest  pewny  siebie  i dominujący.  Najbardziej wkurzająca w nim jest właśnie ta dominacja i to, że wie czego chce. 



– Zapowiada się ciekawie! Fibi, a powiedz mi... 



– Nie – ucięłam, bo wiedziałam, że chciała zapytać o Dymitra. 



– Bo wiesz co... 



– Nawet nie zaczynaj tego tematu – zagroziłam. 



– Ale... 



– Daj mi święty spokój. 



– Posłuchaj, bo on... 



– Na razie, kochanieńka! – Rozłączyłam się i rzuciłam telefon na łóżko. 



Jak  ja  nienawidziłam,  kiedy  ktoś  mnie  do  czegoś  zmuszał.  Warknęłam  pod  nosem. 

Debatując  nad  swoimi  rozterkami,  zrozumiałam  także,  że  nie  polecę  do  siostry  do  Hiszpanii! 

Cholera. Ruszyłam w stronę pokoju rodziców, trzymając w dłoniach bilet, po czym zwróciłam im go  ze  smutnym  wyrazem  twarzy.  Dochodziła  osiemnasta,  a mnie  zaczęło  nosić.  Miałam  ochotę gdzieś wyskoczyć. W internecie sprawdziłam, jakie są tego dnia imprezy w naszym mieście. Traf chciał,  że  właśnie  trwały  koncerty  w Lawicie.  Ubrałam  się  w lniane  spodnie  w kolorze  zgniłej zieleni i czarną bokserkę, włożyłam kolczyki, na nadgarstek trzy bransoletki, z czego dwie były pozłacane, a trzecia drewniana. Miałam już wkładać buty, ale na chwilę zaszłam do rodziców. 



– A ty dokąd się wybierasz? – zapytała zaciekawiona mama. 



– Idę spotkać się z Gabi, potem pewnie pójdziemy na koncert, bo grają w Lawicie. 



– O której planujesz wrócić ? – zainteresował się tata. 



– Nad ranem. 



– Wpędzisz nas do grobu. 



Uśmiechnęłam się niewinnie. 



– Mam wyjść z psem? 



– Jakbyś mogła. 



– Jasne. 



Wyszłam  na  krótki  spacer,  a w międzyczasie  zadzwoniłam  do  Gabi  z pytaniem,  co porabia. Była załamana. Płakała, Bóg jeden wie, od jak dawna. Pokłóciła się z Grzegorzem i nie miała ochoty na żadne imprezy. Prawdę mówiąc od pewnego czasu mało z nią rozmawiałam, ale dzisiaj chciałam pogadać z kimś, kto nie znał całej mojej historii z Dymitrem. 



– Nie  gadaj,  że  przez  jakiegoś  złamasa  będziesz  siedzieć  w domu  i się  dołować?  – 

prychnęłam. Przyganiał kocioł garnkowi. 



– Wiesz, może i masz rację? To za ile mam być gotowa? 



– Spokojnie,  Gabi.  Idę  zaprowadzić  psa  do  domu  i będę  powoli  szła  w twoją  stronę. 

W razie czego wejdę na górę. 



– Jesteś kochana. 



– Dobra, dobra. Szykuj się. 



W domu  rozłożyłam  łóżko,  bo  nie  byłam  pewna,  o której  wrócę,  po  czym  do  torebki włożyłam  portfel,  telefon i klucze. Pożegnałam  się  z rodzicami i wyszłam, kierując się  w stronę Gabi, która już się do mnie zbliżała. Powitałyśmy się bez entuzjazmu. 



– Wiesz  co,  Łuki,  cieszę  się,  że  wyciągnęłaś  mnie  z domu.  Lepsze  to,  niż  siedzenie w chacie cały wieczór i zastanawianie się, czy się odezwie, czy też nie? 



– Co ty nie powiesz? – powiedziałam sarkastycznie. 



Szłyśmy przez chwilę w milczeniu. 



– Fibi, a jak twoje stosunki z Dymitrem? Słyszałam, że macie się ku sobie. 

   

Spojrzałam na nią i zastanawiałam się, co jej odpowiedzieć. Postawiłam na prawdę. 



– Zaproponował mi układ bez zobowiązań. To znaczy on pieprzy wszystko, co się rusza, i ja  także.  Nie  spędzamy  ze  sobą  wolnego  czasu,  nie  piszemy,  chyba  że  nam  się  chce.  Nie całujemy. Nie kochamy. Nie czujemy nic. 



– O kurwa! 



– Pojeb, co? 



– I to jaki, chociaż Grzesiek ma o nim bardzo dobre zdanie. 



– No  widzisz?  Najwyraźniej  albo  Gre  jest  ślepy,  albo  Dymitr  jest  pieprzonym manipulatorem. 



– Może... Ale co, chyba się nie zgodziłaś? – zapytała zainteresowana. 



Westchnęłam zrezygnowana. 



– Na razie nie, ale sama nie wiem. Ciągle biję się z myślami, co powinnam zrobić. Ponad miesiąc nie mieliśmy ze sobą kontaktu, aż tu nagle w dniu obrony pojawił się na nowo w moim życiu. Pech nad pechami. Nie wiem, jak powinnam postąpić. 



– Masz  niezły  orzech  do  zgryzienia.  A jak  się  bzyka?  –  zapytała  ni  z gruchy,  ni z pietruchy. 



– Dobrze, nawet więcej niż dobrze! 



– A czujesz coś do niego? – drążyła. 



– Gabi,  naprawdę  nie  mam  zielonego  pojęcia.  Raczej  nie.  Nie  po  tym,  co  mi  nagadał. 

Chociaż  z drugiej  strony  pragnę  go,  chciałabym  z nim  spędzać  czas,  nawet  jeśli  miałabym zadowolić się tylko ochłapami. Popieprzyło mnie? 



– Nie.  Raczej  nie.  Wydaje  mi  się,  że  nie  masz  nad  czym  się  zastanawiać.  Spróbuj  tego układu, a sama się przekonasz, czy ci będzie pasował. 



Spojrzałam na nią zdziwiona. Czy ona mówiła poważnie? Moja Gabi kiedyś kazałaby mi dać pajacowi w łeb, a tymczasem zachęcała mnie do bzykania się bez uczuć. 



– Co ty gadasz?! 



– No w sumie to łatwy układ do utrzymania. Musiałabyś trzymać tylko uczucia na wodzy. 

A tobie  jest  ciężko  pokochać  kogoś  przez  Artura.  To  nic  złego,  jak  sobie  raz  na  jakiś  czas pobzykasz.  Przynajmniej  będziesz  wyluzowana.  Jak  nie  chcesz  z nim,  to  z kimś  innym.  Skoro masz być zimna, to bądź zimna. Nie chce uczuć, to nie. Wykorzystaj to, tym bardziej jak ma do tego  predyspozycje.  Jak  się  ktoś  pojawi  w twoim  życiu,  to  po  prostu  zakończysz  układ z Dymitrem. 



– Ty byś tak mogła? – Patrzyłam na nią z niedowierzaniem. 



– Jeżeli  facet  byłby  dobry  w łóżku,  taki  jak  Gre,  i nie  chciałabym  pokochać,  a jedynie mieć  raz  na  jakiś  czas  dobre  i ostre  bzykanko,  to  czemu  miałabym  się  nie  zgodzić?  Przecież jestem tylko człowiekiem. Nie wybrałam drogi zakonnicy. 



– I potrafiłabyś pieprzyć się z dwoma na raz? 



– Nie, jak to z dwoma na raz? Jakby się ktoś pojawił na horyzoncie, to po prostu olałabyś Dymka i poszła do tego, który daje miłość i bezpieczeństwo. 



Właściwie to brzmiało całkiem logicznie. 



– Mówisz tak, bo jesteś wkurzona na Grześka, a mi przy okazji robisz sieczkę w głowie. 



– Możliwe, ale skoro był z tobą szczery, powiedział jasno, czego od ciebie oczekuje, to dlaczego miałabyś nie zaryzykować? Nie mydli ci oczu, nie okłamuje. 



Westchnęłam,  bo  ja  wcale  tego  w taki  sposób  nie  widziałam.  A jeszcze  była nierozwiązana  sprawa  głupich  wiadomości,  o których  nie  planowałam  już  przyjaciółce wspominać. 



– Gabi, przecież wiesz, jaką ja mam naturę! Jak już wpadnę, to po uszy. 

   

– Taaak.  Znając  ciebie,  będziesz  chciała  go  zmieniać.  –  Zachichotała.  –  Zatem  trzymaj uczucia na wodzy i baw się przy tym dobrze. 



– Wszystko  pięknie  i cacy,  ale  nie  wiem,  czy  warto  ryzykować  –  dumałam  na  głos.  – 

A co, jeśli już go pokochałam? 



– Łuki,  to  niemożliwe.  –  Poklepała  mnie  po  ramieniu.  –  Zresztą,  co  ja  ci  będę  dawać rady? I tak twoja foczka zdecyduje za ciebie. 



– Może i masz rację… 



Przez całą drogę myślałam o jej słowach i podejściu, które mi wskazała. Problem w tym, że nie wiedziałam, czy go już nie pokochałam. Czy tęsknota uzależnia? Mnie uzależniała... 



Pomału  dochodziłyśmy  do  klubu  Lawita,  który  znajdował  się  na  obrzeżach  miasta, w starych  fabrykach.  Miał  około  dwustu-,  trzystu  metrów  kwadratowych  powierzchni,  jeśli mowa  o głównej  część  budynku.  Strychy,  zaplecza,  piwnice  czy  ogródek  piwny  to  dodatkowe miejsca  tego  małego  imperium.  I właśnie  do  ogródka  miałyśmy  zamiar  się  udać.  Było  w nim tłoczno,  jednak  udało  się  usiąść  i cieszyć  się  kawałkami  Myslovitz.  Wzięłam  do  ręki harmonogram  imprezy  i dowiedziałam  się,  że  koło  dwudziestej  pierwszej  trzydzieści  miał 

wystąpić  zespół  HEY.  Cieszyłam  się  jak  dziecko,  ponieważ  od  dawna  nie  byłam  na  żadnym koncercie. Z dziewczynami tylko chodziłam na dyskoteki, ale tak naprawdę uwielbiałam występy na żywo. 



Siedziałyśmy w ogródku i słuchałyśmy wokalisty, nucąc wraz z nim. Delektowałyśmy się alkoholem.  Niestety,  nasze  cudowne  babskie  wyjście  przerwał  rozjuszony  Grzesiek,  który pojawił  się  nie  wiadomo  skąd.  Zawołał  Gabrielę  i długo  coś  jej  tłumaczył,  żywo  przy  tym gestykulując.  Miałam  ochotę  pieprznąć  gościa  w jego  śliczną  główkę  i powiedzieć,  żeby  spadał 

na szczaw, ale nie chciałam wpieprzać się w ich sprawy. 



Po jakimś czasie podeszła do mnie zapłakana Gabi i wtuliła się we mnie. 



– Fibi, czy będziesz na mnie zła, jak już pójdę? Nie mam ochoty tutaj być. To był błąd, że w ogóle wyszłam z domu. Przepraszam. 



Przytuliłam ją do siebie. 



– Rozumiem,  Gabuś.  Nie  ma  problemu,  tylko  daj  znać,  jak  dotrzesz  do domu.  Dobrze? 

Czy mam cię odprowadzić? – krzyczałam poprzez dudniącą muzykę. 



Dziewczyna  pokręciła  głową  i kazała  mi  się  dobrze  bawić.  Było  mi  jej  szkoda,  ale  nie chciałam wchodzić w szczegóły. Jakby chciała powiedzieć, co się stało, to już by to zrobiła. 



Kiedy  zniknęła  mi  z oczu,  udałam  się  do  środka.  Usiadłam  przy  barze,  za  którym sprzedawał barman Marek. Chłopak nosił długie ciemne włosy, które wiązał nisko w kitkę, miał 

na  sobie  podkoszulek  Analogsów  i bojówki  moro.  Poprosiłam  go,  aby  popilnował  mojego miejsca  i poszłam  do  łazienki  w wiadomym  celu.  Kiedy  wróciłam,  okazało  się,  że  ktoś  jednak zajął moje miejsce. Spojrzałam na Marka, ale ten tylko wzruszył ramionami. Świetnie się spisał. 

Wrr. 



Na moim stołku rozsiadł się mężczyzna, który w ogóle nie pasował do otoczenia. Popijał 

tylko  colę  i obserwował  tłum.  Im  bliżej  niego byłam,  tym  większe miałam  opory, aby do niego podchodzić, lecz postanowiłam zawalczyć o swoje. Puknęłam mężczyznę w ramię, nachylając się nad jego uchem. Mmm… jak on pięknie pachnie. 



– Przepraszam, ale zajął pan moje miejsce – rzekłam dosyć głośno. 



Odwrócił  się,  wówczas  napotkałam  wzrokiem  rozbawione  brązowe  tęczówki  i oczy Dymitra. Wstał i wskazał na stołek. 



– Przepraszam. Siadaj, skoro to twoje. 



– Nie, dzięki. Od ciebie niczego nie chcę! – warknęłam przestraszona jego widokiem. 



Oczywiście  zachowałam  się  podobnie  jak  poprzednim  razem  i pragnęłam  uciec,  jednak 

nogi  miałam  jak  z waty.  Chciałam  odejść,  ale  nie  byłam  w stanie  się  ruszyć.  Serce  waliło  mi w piersiach jak szalone, a na dłoniach pojawił się pot, który chyba kapał z palców. 



– Nie siadasz? – zaczął znów rozmowę. 



Sama  w to  nie  wierzyłam,  ale  kiedy  nasze  spojrzenia  się  skrzyżowały,  poczułam pieczenie  w lędźwiach,  a moja  mała  zapulsowała  jak  na  zawołanie.  Chciałam  być  na  niego wściekła. Pragnęłam tego z całych sił, jednak jego wzrok po prostu mnie paraliżował. 



– Łucjo, porozmawiamy? – zaproponował. 



Energicznie potrząsnęłam głową. 



– Wydaje mi się, że nie mamy o czym rozmawiać. Decyzja została podjęta. 



– Łucjo, proszę. Wyjdźmy na zewnątrz – próbował przekrzyczeć głośną muzykę. 



Boże, pomóż, co mam robić? 



– Wolałabym, żebyś sobie poszedł – burknęłam pod nosem. 



Raczej nie słyszał, co powiedziałam. 



– Chodź . 



Wyciągnął dłoń w moją stronę. Zadrżałam i chciałam wtopić się w jego cudowne szerokie ramiona. 



To  co,  że  miał  na  sobie  białą  koszulę  i wyglądał  w niej  tak  dziwacznie  pośród  samych czarnych podkoszulek, a jego lakierowane buty aż biły po oczach. Pragnęłam go na nowo. 



Może  Gabi  miała  rację,  że  powinnam  spróbować?  W przeciągu  dziesięciu  sekund odtworzyłam  w pamięci  całą  naszą  rozmowę,  po  czym  ujęłam  dłoń  mężczyzny.  Wpadałam ponownie  w sieci  pająka,  tyle  że  tym  razem  na  własne  życzenia.  Chwycił  dłoń  pewnie i przyciągnął do siebie. Wszystko przestało istnieć. Znów byliśmy tylko my. 



– Wyjdźmy – rzekł, a ja bez zająknięcia się zgodziłam. 



Na  zewnątrz  padał  orzeźwiający  deszcz.  To  właśnie  on  uświadomił  mi,  że  popełniam błąd. 



– Skąd się tu wziąłeś? 



Było strasznie ciemno i nieprzyjemnie. Po co mnie tu przyprowadził? 



– Mam swoje kontakty, Łucjo. 



– Grzesiek ci powiedział? 



Mężczyzna tylko wzruszył ramionami. 



– Skoro wiesz, to po co pytasz? 



Przyciągnął mnie do siebie, kiedy zamierzałam zapalić papierosa. 



– Puść mnie. Muszę zapalić. 



Uczynił, o co prosiłam. Usiadłam na murku pod daszkiem, tuż koło schodów. Nie było tu praktycznie ludzi. Usiadł koło mnie. 



– Czemu się nie odzywałeś? – zaczęłam sama, nie wiedząc czemu. 



– Mówiłaś,  że  sama  się  odezwiesz.  Do  tej  pory  nie  otrzymałem  żadnej  odpowiedzi  od ciebie. 



Skuliłam się pod jego słowami, ponieważ miał rację. Decyzja należała do mnie. 



– Dymitr, ja nadal nie wiem... 



– Chciałbym, abyś spróbowała. 



– Co robiłeś przez ten miesiąc? 



– Byłem z ojcem w delegacji. 



– Czym się dokładnie zajmujesz? 



– A jakie to ma za znaczenie? 



– Chciałabym po prostu coś więcej o tobie wiedzieć. 



Wciągnęłam  dym  papierosowy  i żałowałam,  że  nie  miałam  przy  sobie  czegoś  do  picia, 

w ustach miałam suchość. 



– Nie mówiłem ci w Kołobrzegu? 



– Może mówiłeś, ale wtedy byłam czymś innym przejęta – rzekłam zgodnie z prawdą. 



– No cóż. Jestem dyrektorem do spraw nieruchomości. Mam wiele zobowiązań i jestem dosyć cenionym człowiekiem w branży. 



– Brzmi strasznie... 



Roześmiał się. 



– Życie mnie zmusiło do pewnych wyborów, ale nie żałuję tego. 



– Często wyjeżdżasz? 



– Tak.  Dosyć  często.  Nawiązuję  współpracę  z wieloma  firmami.  Nie  zajmuję  sie  tylko nieruchomościami.  Znam  się  także  na  serwisie  komputerowym,  internetowym  oraz  promuję naszą firmę. 



– Strasznie to brzmi... 



– Powtarzasz się. – Ponownie się zaśmiał. Mogłabym jego śmiechu słuchać bez końca. – 

W ten poniedziałek także wyjeżdżam i nie będzie mnie przez pewien czas. 



Odetchnęłam  z ulgą,  lecz  także  poczułam  rozczarowanie.  Ostatni  raz  zaciągnęłam  się papierosem i rzuciłam go za siebie. 



– Czy wiesz, że kiedy się nie kontaktowaliśmy, ta dziewczyna od wiadomości z internetu przestała pisać? 



– Naprawdę? – Zdziwił się. Cholera, nic nie mogłam wyczytać z jego twarzy. – To chyba dobrze? 



– Tak, tylko dziwny zbieg okoliczności. 



– Łucjo, nie wkręcaj sobie czegoś, czego faktycznie nie ma. 



Objęłam się i pomasowałam swoje ramiona. 



– Zimno ci? 



– Trochę. 



Uśmiechnęłam  się  nieśmiało  i zeskoczyłam  z murku  na  schody.  Mężczyzna  zrobił  to samo. 



– Znam pewien sposób, aby zrobiło ci się ciepło. 



Stałam z nim twarzą w twarz. Jego palce nie wiadomo kiedy wkradły się w szlufki moich spodni.  Przyciągnął  mnie  do  siebie,  po  czym  bez  pytania  pocałował  mnie  w usta.  Jęknęłam zachwycona jego stanowczością i pewnością siebie. Oderwał się od moich warg. A miał ich nie całować. 



– Łucjo, proszę zgódź się. 



W amoku przytaknęłam głową. 



– Cieszę się. Zobaczysz, że nie pożałujesz. 



Złożył obietnicę, a ja miałam nadzieję, że jej dotrzyma. Tylko jak ja miałam zachować się po seksie? Niech to szlag, o tym później pomyślę! 



– Mam ochotę cię pieprzyć tu i teraz. 



Przełknęłam  ślinę. Kurwa, czy ja tego  chciałam? Oczywiście, że tak. Podniecenie, które we mnie wzbudzał, powodowało, że chciałam go mieć blisko siebie. Pragnęłam go posiąść. 



Przygwoździł  mnie  do  ściany  i zaczął  obmacywać,  poddałam  się  mu.  Zsunął  ze  mnie spodnie,  ale  tak,  że  zatrzymały  się  przy  kostkach.  Rozchylił  majtki  i zaczął  bawić  się  moją kobiecością.  Byłam  mokra,  pragnęłam  go.  Chciałam  poczuć,  jak  wypełnia  mnie  po  brzegi.  Ze spodni wyjął nabrzmiałego z podniecenia penisa i usiadł na schodach. 



– Usiądź na mnie, proszę... 



Tak  właśnie  zrobiłam.  Poddałam  się  całkowicie  jego  poleceniom.  Usiadłam  na  nim 

okrakiem,  nadziewając  się  na  dużego  i sztywnego  członka.  Robiłam  to,  co  chciał,  jeździłam  po nim,  jak  niewyżyta  seksualnie  wariatka  i czułam  się  fantastycznie.  Gryzł  i ssał  moje  sutki. 

Dłońmi  przytrzymywał  moje  pośladki.  Myślałam,  że  zwariuję  z ekstazy,  jaką  mi  dawał.  To,  że ktoś mógł nas zobaczyć, nakręcało mnie jeszcze bardziej. Po chwili wstaliśmy, a ja wypięłam się w jego  stronę.  Poruszał  się  we  mnie  z taką  pasją  i siłą,  jakby  zależało  od  tego  nasze  życie. 

Słychać  było  odgłosy  naszego  podniecenia.  Zaczął  pieścić  mój  wzgórek  łonowy.  Odleciałam gdzieś  daleko.  Kiedy  poczuł,  że  szczytuję,  zrobił  kilka  mocnych  ruchów,  wyjął  penisa  z mojej muszelki i doszedł obok. Nie mogłam złapać oddechu, było mi tak cudownie, że nie panowałam nad sobą. Tak cholernie za tym tęskniłam, a jeszcze bardziej pragnęłam zatopić sie teraz w jego szerokich  ramionach.  Zamiast  tego  jednak  ubrałam  się  błyskawicznie  i ruszyłam  schodami  do góry. 



– Lecę. Było miło. Trzymaj się. 



Ruszyłam  przodem,  lecz  na  łokciu  poczułam  masywną  dłoń.  Nie  mogłam  ruszyć  się z miejsca. 



– Poczekaj – usłyszałam za sobą. 



Drżałam w środku. Cholernie chciałam być teraz sama. 



– Nie  ma  na  co.  Chyba  tak  powinien  wyglądać  nasz  seks?  Szybkie  numerki  i  adieu?  – 

mówiłam drżącym głosem. 




– Nie  musi  to  tak  wyglądać.  –  Zrównał  się  ze  mną.  –  Chodź,  odwiozę  cię  do  domu  – 

zaproponował. 



Nie chciałam, aby się o mnie troszczył, ponieważ przez takie gesty byłam w stanie pójść za nim nawet do piekła. 



– Chyba wolałabym się przejść. 



Nie  patrzyłam  mu  w oczy.  Bałam  się,  że  zobaczę  tam  jakieś  głębsze  uczucie  albo,  co gorsza, pustkę. 



– Zmokniesz. 



– Dymitr, przecież wiesz, że to lubię i nie przeszkadza mi to. 



– A gdybym powiedział, że będzie burza? 



– Nie wiem czemu, ale nie uwierzyłabym ci. 



– Dlaczego? 



Wzruszyłam ramionami. 



– Sama nie wiem – odparłam. Doszliśmy do auta, którym przyjechał. Był całkowicie inny niż ten poprzedni, skądś go kojarzyłam. – To na razie – wycedziłam. 



–   Łucjo, odwiozę cię. 



– Nie ma takiej potrzeby. Może następnym razem. 



Ruszyłam, nie odwracając się za siebie. Nie chciałam kusić losu, który i tak przed chwilą ze mnie zadrwił. Powtarzałam sobie w myślach, żeby wyłączyć uczucia, lecz zamiast tego z oczu pociekły  mi  łzy.  Chyba  musiałam  w jakiś  sposób  oczyścić  się  spod  jego  uroku.  W ciągu dwudziestu  minut  znalazłam  się  pod  sąsiednim  blokiem,  zahaczając  po  drodze  o monopolowy, w którym  kupiłam  papierosy.  Byłam  przemoknięta  do  suchej  nitki.  Spojrzałam  w niebo i zdziwiłam się, ponieważ chmury robiły się coraz cięższe i ciemniejsze. Czyżby miał rację co do tej burzy? 



– Mówiłem, że będzie burza. 



– Śledzisz mnie? 



– Można tak powiedzieć. 



Nie  spojrzałam  na  niego  ani  razu.  Jego  spostrzegawczość  i pewność  siebie  bywała denerwująca. 

   

– Po co? 



– Bo chciałem, abyś dotarła bezpiecznie do domu. 



– Dotarłam. 



– Jeszcze nie – wyszeptał. 



– Skąd się wziąłeś w Ikei? – zapytałam, patrząc w gwiazdy. 



– Można  powiedzieć,  że  to  czysty  przypadek.  Zauważyłem  cię  w sklepie  i szedłem  za tobą do samego końca. Nie potrafiłem się powstrzymać, aby nie stanąć za tobą. 



– Aha. To dobrze, bo już bałam się, że mnie obserwujesz. 



– Yyy. Nie. 



– A co zrobiłeś po moim wyjściu? 



Spojrzałam  na  niego.  Był  odległy  i nieobecny,  chciałam  całować  jego  wargi,  żuchwę, policzki i czoło. 



– Nic. Obserwowałem  wejście. Po pewnym  czasie zauważyłem,  że przyjechał po ciebie Alba, dlatego też odpuściłem sobie pisanie do ciebie. Chyba się mnie przestraszyłaś. 



Zaśmiałam się. 



– Co cię tak bawi? 



– Bo tak właśnie było. 



– Chodź. Zaraz rozpęta się burza. 



Podał  mi  dłoń,  która  ujęłam.  Ciepło  zalało  moje  ciało.  Tak  bardzo  go  pragnęłam,  że  aż zaczynało mnie to uwierać. Ruszyliśmy w stronę mojego bloku. 



– Gdzie mieszkasz? – zadałam pytanie, które nurtowało mnie od dłuższego czasu. 



– Przeważnie w Warszawie, ale zdarza się, że nocuję także u ojca w domu, pod Błoniem. 



– Rozumiem. A dzisiaj gdzie będziesz spał? 



– Pojadę do Warszawy. Za późno już jest, żeby iść do ojca. 



– Chciałabym... 



– Tak? Co byś chciała? 



– Czy  mógłbyś  dać  znać,  kiedy  dojedziesz  do  domu?  Czy  to  nie  mieści  się  w naszym cudownym pakiecie? 



Mężczyzna zamyślił się. 



– Postaram się napisać, ale nie obiecuję. Nie mam w zwyczaju meldować się. 



– Ale ja nie chciałam, abyś to tak odebrał. 



– Łucjo, nie chciałbym wchodzić w taką zażyłość. 



Zamurowało mnie, lecz starałam się tego nie pokazać. Gdzieś niedaleko zagrzmiało. 



– Pospieszmy się. 



– Zgoda. Ale jeszcze musisz coś zrobić. 



– Co takiego? – zapytał zdziwiony. 



Sama byłam przerażona swoimi myślami. 



– Zobaczysz. 



Złapałam go za nadgarstek i przyspieszyłam kroku. 



– Dokąd tak pędzisz? 



– Boję się, że się rozmyślę – palnęłam. 



Dotarliśmy  do  mojej  klatki.  Zaraz  przy  schodach  znajdowały  się  drzwi  do  wejścia piwnicznego. Nacisnęłam klamkę. 



– Co tu robimy? – zapytał, kiedy schodziliśmy na dół. 



– Chcę  poczuć  twój  język  w sobie.  Zrób  mi  minetę  –  wyszeptałam,  zalewając  policzki purpurą. 



– Chętnie. – Usiadł na ostatnim schodku. – Chodź do mnie. 

   

Stanęłam  na  wprost  niego.  Jego  oddech  czułam  na  materiale.  Zsunął  ze  mnie  mokre spodnie.  Miałam  ochotę  zatopić  się  ze  wstydu,  jednak  nie  było  odwrotu.  Kiedy  pozbyłam  się bielizny,  wziął  do  góry  jedną  moją  nogę  i zaczął  powoli  lizać  szparkę,  powodując  dreszcze  na całym  moim  ciele. Oparłam  się dłońmi o jego  głowę, a następnie o ścianę. Jęczałam  cicho przy każdej jego pieszczocie. Uwielbiałam, kiedy głęboko wsuwał język. Po mistrzowsku penetrował 

palcami.  Sama  nie  wiedziałam,  kiedy  szczytowałam,  zalewając  jego  dłoń.  Gdy  otrzymałam upragnioną  rozkosz,  odskoczyłam  od  niego.  Wciągnęłam  spodnie  na  tyłek,  nie  patrząc  mu w oczy. 



– Powinnam już iść do domu – zakomunikowałam. 



– Masz rację, Łucjo...  Powinnaś już iść – powiedział lodowatym  głosem, a ja poczułam się jeszcze bardziej nieswojo. 



Minęłam  go  przy  schodkach  prowadzących  ku  górze.  Bałam  się,  że  spotkam  kogoś  na klatce, lecz na moje szczęście była zbyt późna pora. 



Zamknęłam  drzwi  od  piwnicy  i pędem  wbiegałam  na  górę.  Zapragnęłam  uśmiercić  się żywcem. 



W mieszkaniu panowała totalna cisza. Rodzice najprawdopodobniej spali, ponieważ mieli zamknięte  drzwi  do  pokoju,  choć  nie  byłam  tego  do  końca  pewna.  Rzuciłam  się  na  łóżko i krzyczałam w poduszkę, zastanawiając się, co ja najlepszego zrobiłam. Niestety czasu nie dało się cofnąć, a to co zrobiłam, było już nieodwracalne. 



Tej nocy nie mogłam spać. Płakałam, mimo że płakać nie chciałam. Bluźniłam, chociaż to nie była jego wina. Minęło mi, gdy otrzymałam od Dymitra wiadomość. 



Od: Dymitr 





Godzina 23:30 





Dom. 



Poczułam  spokój  w sercu,  a cała  złość  ulotniła  się,  gdy  odczytałam  SMS-a.  W sercu pojawiła się nadzieja, że może jednak była szansa na nasz związek. 



W nocy  śnił  mi  się  Dymitr,  ten  z którym  kochałam  się  pierwszy  raz.  Wtedy  nie wiedziałam jeszcze, w jak chory układ będę musiała się wpakować, aby być blisko niego. 







Rozdział 11 





Pozostałą  część  weekendu  spędziłam  na  rozmyślaniu  o Dymitrze  i zakupach  z mamą, która twierdziła, że potrzebuję nowych ubrań do pracy. Głowa pękała mi w szwach. Wiedziałam, że chciała dla mnie dobrze, ale czasem jej trajkotanie działało mi na nerwy. 



Chodziłyśmy  po  sklepach  od  dziesiątej,  a dochodziła  siedemnasta.  Zwiedziłyśmy  Blue City, a teraz chodziłyśmy po Złotych Tarasach. Marzyłam o tym, aby znaleźć się jak najdalej od mamy i całego tego szału zakupowego. 



Nasze gusty były całkowicie odmienne. Preferowałam raczej stonowane kolory, natomiast mama  jaskrawe,  które  aż  raziły  w oczy.  Kupiła  mi  pięć  sukienek,  które  podobały  się  jej  samej. 

Dodatkowo  pięć  par  szpilek,  których  nie  znosiłam,  oraz  balerinki  i półbuty.  Wydała  na  mnie fortunę.  Rodzicielka  szalała,  chociaż  osobiście  uważałam,  że  nie  miało  to  najmniejszego  sensu, ale nie miałam w tej sprawie wiele do gadania. 



Byłyśmy na ostatniej prostej zakupów, kiedy rozpoczęła niewygodny temat. 



– Kochanie, a jak twoje sprawy sercowe? 



Chciałam  zakopać  się  pod  ziemię.  To  nie  był  mój  dzień  na  zwierzenia.  Na  samo wspomnienie,  jak  wczoraj  wykorzystałam  Dymitra  w piwnicy,  moje  policzki  zalały  się rumieńcem. 



– O widzę, że jest ktoś? 



Próbowała coś ze mnie wyciągnąć, ale nie dałam się podejść. Spojrzałam na wystawę, na której był kostium idealny dla mamy. 



– Mamo, spójrz. – Wskazałam na manekina. 



Przepadła. Już nie liczyło się to, z kim się spotykałam, lecz to, czy kostium będzie na nią dobry. 



– Mamo, skąd znacie pana Sebastiana? – zapytałam z czystej ciekawości. 



– A czy ty mi powiedziałaś z kim się spotykasz? – burknęła pod nosem. 



Kurczę, myślałam, że już zapomniała. 



– Z nikim  się  nie  spotykam.  –  Wzruszyłam  obojętnie  ramionami,  lecz  serce podskakiwało,  jakbym  przebiegła  maraton  z pachołkami.  –  Naprawdę  nie  mam  pojęcia,  skąd  te pytania. 



–Przecież  widzę,  że  chodzisz  odmieniona.  Po  koncercie,  gdy  weszłam  do  ciebie  do pokoju, pachniałaś męskimi perfumami. I to wcale nie tanimi. 



Purpura zalała moje policzki. 



– Oj, mamo! Byłam na koncercie. Tam było wielu mężczyzn! – warknęłam. 



– Nie  chcesz,  nie  mów.  Mam  to  w nosie.  Tylko  się  zabezpieczaj,  bo  jestem  za  młoda, żeby zostać babcią! 



Zachciało mi się śmiać, lecz zagryzłam wargę, aby nie parsknąć. 



– Mamo, ty w moim wieku już byłaś mężatką! 



– To były inne czasy. Uwierz swojej matce. Poszalej, wyżyj się, nie zakochuj. Powariuj. 

Pozwiedzaj świat. Po co wiązać się na stałe w tak młodym wieku? 



Zapaliła mi się czerwona lampka. Całkiem poważnie zapytałam: 



– Mamo, czy ty żałujesz, że wyszłaś tak wcześnie za mąż? 



– Hmm...  I tak,  i nie.  –  Zamyśliła  się.  –  Pewne  rzeczy  ograniczały  nas,  ale  niektóre podnosiły  na  duchu.  Wierz  mi,  lepiej  poszaleć  i przystopować  po  dwudziestym  piątym  roku życia, niż w wieku dwudziestu robić się cnotką. Jeszcze masz dużo życia przed sobą. 



– Jasne – prychnęłam. Podrapałam się po głowie i ruszyłam w stronę wyjścia. – Mamo, to 

skąd znacie Sebastiana? 



Spojrzała  na  mnie,  wzięła  za  rękę  i pociągnęła  w stronę  kafejki.  Zamówiła  po  szarlotce i latte.  Usiadłyśmy  przy  małym  szklanym  stoliku,  kładąc  na  wolne  krzesła  zakupy.  Czułam dziwne napięcie. 



– Córeczko,  powiem  ci  prawdę.  Nie  będę  owijać  w bawełnę.  Ale  chciałabym,  aby  ta rozmowa została między nami. Dobrze? 



– Tak, mamo. Słowo harcerza. 



– No więc, hmm… Sebastian to moja dawna miłość. 



Spojrzałam na nią zszokowana. 



– Czy tata...? 



– Nic nie wie. 



– Nie jest ci dziwnie tak okłamywać tatę? 



– Nie  okłamuję  go.  Nie  mam  kontaktu  z tym  mężczyzną,  a jak  mam,  to  tylko w towarzystwie twojego ojca. Zawsze trzyma dystans, więc nie czuję zagrożenia. 



– Ale dziwnie... 



– Na  początku  mi  także  wydawało  się  to  dziwne.  Teraz  staram  się  podchodzić  do  tego spokojnie.  Twój  tato  świetnie  się  z nim  dogaduje,  więc  czemu  miałabym  zabronić  mu  tej znajomości? 



Zamyśliłam się. 



– A jaki był wcześniej Sebastian? 



– Hm...  był  łowcą  kobiet.  Odkąd  pamiętam,  zawsze  szukał  przygód.  Był  dominujący i pewny  siebie.  Jednak  jego  skłonność  do  zmieniania  kobiet  spowodowała,  że  wiele  stracił 

w moich  oczach.  Nie  potrafił  być  wierny.  Spotykaliśmy  się  tylko  przez  miesiąc,  to  był  bardzo ekscytujący czas. Pełen uniesień, jednak upadek był zbyt bolesny. Potem wyjechał i słuch o nim zaginął,  w tym  czasie  pojawił  się  w moim  życiu  twój  ojciec,  który  spełniał  wszystkie  moje zachcianki.  Kochał  mnie  taką,  jaka  byłam,  i nie  chciał  nic  we  mnie  zmieniać.  Godzinami potrafiliśmy  siedzieć  i milczeć.  Zresztą  znasz  ojca  i wiesz,  jaki  jest.  Pokochałam  go,  kiedy wyleczył  moje  rany.  Sebastian  po  osiemnastu  latach  wrócił,  lecz  nie  miałam  z nim  kontaktu. 

Sama  widziałaś,  że  dobrze  mu  się  wiedzie.  Czy  kogoś  ma,  nie  wiem,  ponieważ  mało  mnie  to interesuje. 



Słuchałam jej jak zaczarowana. 



– Wiem, że ma dwóch synów. Jego firma prosperuje w całej Europie. Długo pracował na to,  co  teraz  ma.  Jednak  zawsze  było  mu  łatwiej,  ponieważ  jego  rodzice  mieli  pieniądze.  Fibi, mam tylko prośbę, abyś na niego uważała. 



Wyprostowałam się jak struna na te słowa. 



– Cholera wie, czy nadal nie jest kobieciarzem. Wiedz, że nie będę miała do ciebie złości, jeśli  nie  będziesz  chciała  u niego  pracować.  Wątpię,  aby  cię  jakoś  faworyzował,  ale  to  dziwny człowiek, więc nigdy nic nie wiadomo. Zobaczysz, czy ta praca to jest to, czego pragniesz. Ale nie zarzynaj się. Dobrze? 



Ucałowała mnie w czoło. Próbowałam przetrawić wszystko, co powiedziała. 



– Będę  pamiętać,  mamo.  Dziękuję  ci  za  zaufanie.  Wydaje  mi  się,  że  powinnaś  ojcu powiedzieć, że znasz tego mężczyznę. 



– Naprawdę nie widzę potrzeby. 



– Mamo,  lepiej,  żeby  dowiedział  się  od  ciebie  niż  od  obcych  ludzi.  Nic  cię  z tym człowiekiem nie łączy, więc dlaczego miałabyś kłamać? 



Zarumieniła sie i odwróciła wzrok. Jej zachowanie wydawało mi się dziwne, lecz więcej nic nie powiedziała. 

   

– Zbierajmy się, kochanie. 



Wstałyśmy od stolika, a ja rzuciłam się mamie na szyję. 



– Dziękuję ci za rady i za stos tych przecudnych ubrań, które mi kupiłaś. Dziękuję, mamo. 



– Nie ma za co, skarbie. Dla ciebie i dla Tomasza zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby wam pomóc. Jesteście dla mnie szczęściem. To co, jedziesz do mnie czy do siebie? 



– Yyy... Nie wiem. Nie zastanawiałam się nad tym. 



– Decyduj skarbie. Jutro twój pierwszy dzień w pracy. 



Próbowałam w jednej chwili przemyśleć wszystkie za i przeciw, w końcu wybrałam. 



– Mamo,  zawieź  mnie na  Żoliborz. Porozwieszam  ubrania. Muszę zobaczyć, jak będzie mi wychodzić poranne wstawanie. 



Mama zaśmiała się. 



– Na pewno, skarbie? 



– Tak, mamo. Chciałabym jeszcze skoczyć na siłownię. Potrzebuję zmęczyć się fizycznie. 



– Rozumiem. Tylko nie szalej. Jakoś kiepsko wyglądasz. Może powinnaś iść do lekarza. 



– Mamo, nie przesadzaj. Postaram się nie przemęczać. 



Uśmiechnęłam  się,  lecz  w duchu  wiedziałam,  że  nie  dotrzymam  słowa.  Chciałam wyrzucić  z siebie  wszystkie  złe  emocje.  Pragnęłam  ochłonąć  i poczuć  ból  fizyczny,  zamiast emocjonalnego. 



Mama  pomogła  mi  przenieść  zakupy  do  mieszkania,  potem  uporządkowałyśmy  je w szafie i wypiłyśmy herbatę.  Byłam  cholernie zmęczona, ale  cieszyłam  się,  że w końcu byłam u siebie. Na pożegnanie mama życzyła mi udanego pierwszego dnia w pracy. 



Kiedy  tylko  przekroczyła  próg  mieszkania,  wyciągnęłam  z szafy  czysty  strój  sportowy, który  wsadziłam  do  torebki.  Na  tyłek  wciągnęłam  krótkie  spodenki  oraz  bluzkę  na  ramiączka. 

Włosy upięłam w koński ogon. Mimo że była dziewiętnasta, słońce grzało i nie chciało przestać. 

Po  dziesięciominutowym  spacerze  dotarłam  do  klubu  fitness.  W środku  wyciągnęłam  telefon komórkowy,  aby  spojrzeć,  czy  ktoś  do  mnie  dzwonił.  Dostałam  palipitacji,  gdy  ujrzałam  na ekranie komórki wiadomość od Dymitra. 



Od: Dymitr 





Godzina 18:45 





Witaj, Łucjo. Gdzie jesteś? Potrzebuję twojej ciepłej, mokrej i nabrzmiałej cipeczki. 



Patrzyłam na tę wiadomość i nie wiedziałam, czy się śmiać, czy płakać? Czy powinnam mu  odpisać,  czy  raczej  nie?  Moje  podbrzusze  silnie  zareagowało,  a głowa  podpowiadała,  że  to skończony  palant.  Dlaczego  zatem  nie  mogłam  się  opanować  i odpuścić,  tak  jakby  to  zrobiła każda  inna  kobieta  na  moim  miejscu?  To,  że  był  pociągający  i pochłaniał  mnie  bez  reszty,  to jedno, ale dlaczego, do licha, mój rozum kazał mi uciekać? Czasami wydawało mi się, że sama pod  sobą  kopałam  dołek.  Chciałam  nie  odpisywać,  lecz  po  chwili  otrzymałam  kolejną wiadomość. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:14 





Mam nadzieję, że jesteś w Warszawie, ponieważ za godzinę cię odwiedzę :) Do: Dymitr 





Godzina 19:15 

 



Witaj. Jestem w Warszawie. Nie wydaje mi się, aby to był dobry pomysł. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:15 





Nie? 



Do: Dymitr 





Godzina 19:15 





Nie. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:16 





To nie ja cię ostatnio wykorzystałem, tylko ty mnie. Pora na odwet. 



Do: Dymitr 





Godzina 19:16 





Wybacz, nie mam czasu, aby pisać. Zaraz zaczynam zumbę. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:16 





W którym klubie? 



Do: Dymitr 





Godzina 19:17 





A co ciebie to interesuje? 



Od: Dymitr 





Godzina 19:17 





W którym? 



Napisałam adres. Chyba byłam nienormalna. Dlaczego nie potrafiłam przystopować? 



Od: Dymitr 





Godzina 19:18 





Super. Przyjadę po ciebie. 



Do: Dymitr 





Godzina 19:18 



   

Nie trzeba. 



Od: Dymitr 





Godzina 19:19 





Trzeba. 



Do: Dymitr 





Godzina 19:19 





Zwariowałeś? 



Od: Dymitr 





Godzina 19:19 





Czekaj na mnie. 



Do: Dymitr 





Godzina 19:20 





Ani mi się śni :)   



Od: Dymitr 





Godzina 19:20 





Widzimy się za godzinę. 



Wciągnęłam  głośno  powietrze  do  płuc  i odłożyłam  telefon  do  torby.  W błyskawicznym tempie przebrałam się i poszłam na salę wyciskać z siebie siódme poty. Po zajęciach czułam się zrelaksowana  i gotowa  na  konfrontację  z Dymitrem.  Do  szatni  wparowałam  na  wariata,  a po przeczytaniu  kolejnego  SMS-a zaśmiałam  się  w głos.  Dymitr  napisał  mi,  że  przeprasza,  ale  nie pojawi  się  po mnie ani u mnie. Nawet  nie  raczyłam  odpisać. Dobrze,  że się  z nim nie spotkam. 

Bardzo  dobrze!  Przynajmniej  trochę  ochłonę  i odpocznę  od  tego  kretyna!  Chciał  odwetu,  więc pewnie liczył na cuda-wianki. Nie. Definitywnie jestem na nie. 



W mieszkaniu wykąpałam się, by po chwili rozłożyć się na łóżku w samej bieliźnie. Nie miałam  najmniejszej  ochoty  zakładać  na  siebie  czegokolwiek,  wciąż  było  strasznie  gorąco. 

Słońce zaszło, ale powietrze nadal było gęste. 



Czułam  się  olana  przez  Dymitra,  a duma  nie  pozwalała  na  to,  abym  pierwsza  do  niego napisała. Włączyłam  Słodki Listopad na laptopie, do którego zaserwowałam sobie popcorn oraz butelkę niegazowanej wody. Nagle usłyszałam dźwięk telefonu. Zaczęłam namierzać go dłonią. 

W końcu znalazłam. 



Od: Dymitr 





Godzina 21:00 





Bądź gotowa za 15 minut. Zabieram cię na przejażdżkę. 



On  sobie  ze  mnie  żarty  robi?  Prawda?  Nigdzie  nie  zamierzam  jechać.  Zostaję  w domu. 

Koniec kropka. Nie będę robić tego, co on chce. Nie otworzę mu drzwi, jak przyjedzie. 

   

Do: Dymitr 





Godzina 21:10 





Przykro mi. Nie dam rady. 



Od: Dymitr 





Godzina 21:11 





Nie wygłupiaj się. 



Do: Dymitr 





Godzina. 21:11 





Przykro mi. Nie wysilaj się. 



Po  wysłaniu  wiadomości  wyłączyłam  telefon  i podpaliłam  papierosa.  Pogasiłam wszystkie  światła  w mieszkaniu,  aby  myślał,  że  nie  ma  nikogo  w środku.  Ciekawość  zżerała mnie,  czy  cokolwiek  napisał,  więc  dosłownie  po  dwóch  minutach  odpaliłam  ponownie  telefon. 

Jakież było moje rozczarowanie, kiedy nie otrzymałam wiadomości zwrotnej. Ktoś za to zaczął 

walić  w moje  drzwi.  Przestraszona  poleciałam  do  kuchni  i chwyciłam  za  wałek,  taki  do  ciasta. 

Ruszyłam,  skradając  się  pomału  do  drzwi,  a serce  podskakiwało  mi  jak  na  trampolinie.  Cały strach minął, kiedy znajomy zachrypnięty głos przemówił zza drzwi. 



– Łucjo, otwórz. 



Po cichu podchodziłam do drzwi. Starałam się uspokoić szybki oddech. Wyjrzałam przez wizjer i oczywiście zobaczyłam zniecierpliwionego Dymitra. 



– Łucjo, wiem, że tam jesteś. – Nie ma mnie. – Myślisz, że nie słyszę, jak oddychasz?! – 

Na Boga. Zasłoniłam dłonią usta i nos. – Jak nie otworzysz, znajdę inny sposób, aby dostać się do środka albo po prostu odejdę. 



Niech ci będzie... Otworzyłam dwa zamki i uchyliłam drzwi. 



– Czego chcesz? 



Mężczyzna niczym  niezrażony wepchnął  się do  mieszkania, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Miałam ochotę użyć wałka. 



– Jak  się  zaraz  nie  ubierzesz,  to  zbiję  ci  tyłek  na  kwaśne  jabłko!  –  przemówił 

podniesionym głosem, aż zadrżałam. – Albo nie... Zostań, jak jesteś! – Uśmiechnął się lubieżnie. 



Spojrzałam  w dół  i oniemiałam.  Cholera,  stałam  w samej  bieliźnie.  Rzuciłam  wałek  na podłogę i pobiegłam do pokoju. 



– Dokąd tak pędzisz? 



– Dymitr, daj  spokój.  Po co przyjechałeś? Pisałeś, że nie dasz rady. Co? Inna zaklepała twój czas? 



Stanął jak wryty. 



– Łucjo, zaraz tak złoję ci tyłek, że jutro nie usiądziesz na dupie! 



Mimowolnie  spięłam  pośladki.  Ciekawe,  jak  bardzo  by  bolało?  Założyłam  krótkie spodenki  i świeżą  bluzkę.  Mężczyzna  zapalił  lampkę,  którą  kupiłam  w Ikei.  Skąd  wiedział,  że ona tam stała? Hm. 



– Gdzie chcesz jechać? – zapytałam. 



– Lubisz adrenalinę? 



– Średnio – rzekłam zgodnie z prawdą. 

   

– Polubisz. Gotowa? 



– Na co? 



– Na adrenalinę, Łucjo. Ja żyję adrenaliną. Kocham ją. Ty też ją polubisz. 



– Nie. Wątpię. Chcę zostać w mieszkaniu. 



– Dlaczego? 



– Mam swoje życie, które ciebie niekoniecznie musi interesować. 



Wzruszył ramionami. 



– Wyjeżdżam jutro o piątej rano i nie narzekam, że jest już taka godzina i się nie wyśpię. 



– Dokąd wyjeżdżasz? 



Zaciekawił mnie. 



– Jak ty to powiedziałaś? Mam swoje życie... 



– Ach, tak. 



Ugryzłam się w wargę. Ależ byłam głupia. Użył mojej własnej broni. 



– Przestań tak robić. 



Podszedł do mnie i wyciągnął swoją dłoń. 



– Chodź. 



Siedziałam  naburmuszona  jak  mała  dziewczynka,  lecz  w rzeczywistości  serce  skakało z radości,  że  przyjechał  i znalazł  dla  mnie  czas.  Cieszyłam  się  ochłapami,  jakie  mi  dawał.  Co gorsza,  akceptowałam  to,  mimo  że  wcześniej  definitywnie  odmówiłam.  Ujęłam  jego  rękę i wstałam z krzesła. 



– Gotowa? 



– Nie – odpowiedziałam, kiedy zamykałam za sobą drzwi od mieszkania. – Chciałabym wiedzieć, dokąd mnie porywasz. 



– Zaraz się przekonasz. Chodźmy już, bo czekają na nas. 



– Kto na nas czeka? 



Cmoknął zniecierpliwiony i spojrzał mi w oczy. Moje ciało szalało. 



– Łucjo, wybacz mi, ale nie mam czasu ci teraz tego wyjaśniać. 



Przybliżył się do mnie i przerzucił przez ramię, niósł jak worek kartofli. Chociaż wydaje mi  się,  że  worek  nie  powinien  piszczeć.  Zapakował  do  auta,  którego  wcześniej  nie  widziałam i zapiął mi pas. Usiadł na miejscu kierowcy i włączył się do ruchu. Nie odzywał się, a ja byłam na tyle zdenerwowana, że nie zamierzałam się do niego odezwać pierwsza. Dłonie skrzyżowałam na piersiach i patrzyłam na migające obiekty. W radiu leciała dobrze mi znana piosenka  Lost On You, przy której nogi same wybijały rytm. Czułam na sobie przelotne spojrzenia Dymitra, który zauważył  moją  reakcję  i podkręcił  regulator.  Uśmiechnęłam  się  do  niego  i zatopiłam  w swoich rozmyślaniach, które nie trwały jednak zbyt długo. Wkrótce zatrzymaliśmy się na parkingu. 



– Dojechaliśmy. Wyskakuj. 



– Gdzie jesteśmy? 



Widziałam tylko ciemną dróżkę między drzewami. Przełknęłam ślinę. Na litość boską, on mnie tu zgwałci i zostawi! 



– Musimy kawałek przejść. Czekają na nas. Dzięki temu, że mam znajomości, zostali po godzinach. 



– O czym mówisz? Przerażasz mnie. 



Uśmiechnął się pod nosem i puścił oczko. Czemu tak rzadko się śmiał? Czemu ciągle był 

taki tajemniczy i irytujący. 



Szliśmy obok siebie, chciałam aby mnie przytulił, lecz tego nie zrobił. Raptem doszliśmy do  pustej  przestrzeni,  na  której  stało  pięć  parasoli,  pod  jednym  stało  dwoje  ludzi.  Mężczyzna i kobieta. Przywitali się z Dymitrem i spojrzeli na mnie. 

   

– Uświadomiłeś  swoją  znajomą,  w co  ją  wpakowałeś?  –  zapytała  blondynka w twarzowych okularach. 



Była  szczupła  i miała  na  sobie  krótkie  materiałowe  spodenki  oraz  białą  bluzkę z dekoltem, przez którą było widać jej piersi. 



– Jeszcze nie – odpowiedział spokojnie mężczyzna. 



– Dymitr, bez jaj. 



– Przekona się już niedługo. 



Do jasnej cholery, co on planował? Dziewczyna wyciągnęła do mnie dłoń. 



– Cześć. Jestem Bianka. Potrzebuję wiedzieć, ile ważysz. Proszę, wejdź na wagę. 



Coś mi tutaj nie grało. 



– Dymi mówił ci, co będziecie robić? 



Panowie odeszli od nas na metr i zatopili się w rozmowie. 



– Nie. 



– A chciałabyś wiedzieć? 



– Bianka, zaraz jej powiem – rzekł stanowczym tonem Dymitr. 



Czemu miałam wrażenie, że robiła wszystko, aby mu dopiec. A może raczej mi? 



– Palisz papierosy? – zapytała. 



A co ją to interesowało? 



– Tak. 



– A paliłaś przed chwilą? 



– Nie. 



– To dobrze. Koło piętnastu minut przed skokiem nie wolno palić. 



– Co?! Przed jakim skokiem?! 



Wbiłam przerażony wzrok w plecy Dymitra. Ten odwrócił się z wściekłą miną. 



– Nie mogłaś się powstrzymać? Co? – warknął na Biankę. 



– Ona powinna wiedzieć – rzekła spokojnie, ale czułam napięcie między nimi. 



– No dobrze, to kto mi wyjaśni, co się tu dzieje? – zapytałam. 



Dziewczyna wzruszyła ramionami, a Dymitr powiedział: 



– Po prostu poczujesz, co to adrenalina. 



– Możesz mówić jaśniej? Bo zaczynasz być wkurzający! 



Położył  masywną  dłoń  na  moim  biodrze.  Bianka  obserwowała  nas  przez  cały  czas. 

Mężczyzna stopował się z czułościami przy dziewczynie. 



– Zaraz skoczymy na bungee, z dziewięćdziesięciu metrów. Spójrz. 



Wskazał na wielką żółtą machinę. Serce podskoczyło mi do gardła, a świat wirował. Do licha, jak to się stało, że do tej pory jej nie zauważyłam?! 



– Ty... Ty... Ty chyba żartujesz! 



Patrzyłam na niego przerażona. Zmroziło mi krew w żyłach. 



Od  zawsze  unikałam  takich  atrakcji,  szczególnie  karuzel  czy  bujawek,  które  sięgały  do nieba. Spojrzałam przerażona w górę i poczułam, jak miękną mi nogi. 



– Będzie fajnie. Zobaczysz. To uzależnia. 



– Ty jaja sobie robisz?! Prawda?! Człowieku, ja chcę żyć! 



Chciałam  ruszyć  się  z miejsca i iść  przez park  w kierunku samochodu,  ale nie zdążyłam zrobić nawet trzech kroków. 



– Nigdzie nie pójdziesz. Skoczymy razem. 



Pociągnął  mnie  do  siebie.  Wpadłam  w jego  szerokie  ramiona.  Uzależniający  zapach perfum, spowodował, że zawahałam się. 



– Jak to razem? 

   

– Normalnie. Krystian zaraz zwiąże nam nogi i dopnie do liny. Następnie wjedziemy na samą górę. Bianka policzy do dziesięciu, otworzy bramkę, a my skoczymy. 



Mówił  to  tak  spokojnie,  jakby  opowiadał  mi,  jak  człowiek  oddycha.  Tymczasem  ja trzęsłam się ze strachu. 



– Nie! Nie! Nie! Nigdzie nie pójdę. 



– Trzeba było ją uprzedzić. – Blondynka zaśmiała się. – Widać po niej, że tego nie zrobi – 

szydziła. 



To właśnie dzięki niej podjęłam decyzję o skoku. Nikt nie będzie mi mówił, że wyglądam na jakąś pierdołę. 



– Skoczę. 



– Wiedziałem, maleńka, że dasz radę. – Pogłaskał mnie po policzku. – Chodź, Krychu nas zwiąże. 



Udaliśmy  się  za  barierki,  w okolice  tego  morderczego  urządzenia.  Mężczyzna  związał 

nasze kostki u nóg gąbką i liną. Oddychałam ciężko. Boże, co ja wyprawiam?! Chyba do reszty mnie  popierniczyło.  Jezu,  błagam  nie  uśmiercaj  mnie.  Chcę  żyć.  Obiecuję,  że  jak  przeżyję  to... 

zrezygnuję  ze  słodyczy  na  tydzień.  No  dobra,  na  dwa.  I zacznę  cerować  skarpetki  i częściej dzwonić do rodziców. Błagam. Pozwól mi żyć. 



Krystian  mocował  nas  do  liny  i instruował,  co  mamy  zrobić,  gdy  zbliżymy  się  do  tej dziwnej konstrukcji. Boże, ja już nie wiem, jak mam na imię, a on mi mówi, co mam robić. No jakiś  nienormalny!!!  Na  litość  boską,  niech  ta  lina  nas  udźwignie.  Boże,  a jak  ta  lina  nie wytrzyma  i spadniemy  w dół?  Oj  tam,  ważne,  że  umrę  w ramionach  mężczyzny,  który  mnie pożąda  ze  wzajemnością.  Przytuliłam  się  niekontrolowanie  do  ciała  Dymitra,  który  objął  mnie ramieniem. 



– No dobrze. Wejdźcie do środka. 



Że co? Już. Ojcze Nasz, któryś jest w niebie.... 



– Łucjo,  będzie  fajnie.  Oddychaj  głęboko.  Jak  będziemy  skakać,  krzycz  ile  wlezie.  Nie martw się nie ogłuchnę. – Zaśmiał się. 



Był cholernie wyluzowany, a pode mną uginały się nogi. Byłam zlana potem, a zawartość żołądka podchodziła mi do gardła. 



– Otwórz oczy. 



Pokręciłam przecząco głową. Machina uruchomiła się i byliśmy coraz wyżej. 



– Dymitr, może jednak zjedziemy, skoro Łucja się boi. – W głosie dziewczyny wyczułam sarkazm. 



Po  chwili  znaleźliśmy  się  na  szczycie.  Cholerna  duma  spowodowała,  że  otworzyłam szeroko  oczy  i poczułam  rosnącą  panikę.  Zaczęłam  się  rzucać  niczym  przestraszony  koń.  Na dodatek coś miałam na ręku. Ja pierdolę, umrę tu! 



– Co to jest, do cholery? 



Wskazałam na przedmiot znajdujący się na nadgarstku. Kiedy oni mi to założyli? 



– Spokojnie.  Ja  też  mam.  –  Wskazał  na  rękę.  –  To  kamerka.  Bedzie  filmować  nasz  lot i cyknie nam parę fotek. To nic strasznego. Przybliż się do mnie. 



Ostatniego zdania nie musiał dwa razy powtarzać. 



– Dymitr, to wcale nie jest zabawne! – krzyknęłam i wtuliłam się w jego silne ramiona. 



Wiatr był zdecydowanie silniejszy niż na dole. 



– Gotowi? Stańcie przy linii. Twarzami do siebie. Kiedy usłyszycie „skaczecie”, odbijacie się i się świetnie bawicie. Zrozumiano? 



– Yyy. Tak. 



– Jasne, Bianka. Licz. 

   

Kobieta  powolnie  odliczała,  ja  lamentowałam  w środku  i składałam  kolejną  przysięgę Bogu.  W końcu  usłyszałam  przerażające  krótkie  słowo  „skaczecie”.  Dymitr  chwycił  mnie  za dłonie i najspokojniej przemówił: 



– Do dzieła, maleńka. 



Kiwnęłam głową. 



Odbiłam się od podestu i za chwilę poczułam niesamowity przypływ krwi do głowy. Nasz krzyk  roznosił  się  w powietrzu.  Mimo  strachu  to  było  fantastyczne  przeżycie.  W ramionach Dymitra prawie niczego się nie bałam. Po pięciu długich minutach balansowania w górę i w dół 

lina przestała się odbijać. 



– Jesteś piękna – wyszeptał do mojego ucha, kiedy zwisaliśmy. 



Nie wiedziałam, co bardziej spowodowało to, że miałam motylki w podbrzuszu. Czy to, że powiedział mi komplement, czy raczej fakt, że przeżyłam skok na bungee. Instruktor wypiął 

nas z uprzęży. Dopiero wtedy poczułam się wolna. Wciągnęłam  głośno powietrze. Dziękuję Ci, Boże, za pomoc i ratunek. Dziękuję, że mnie nie uśmierciłeś. Boże, już nigdy więcej, błagam, nie chce mieć takich atrakcji... 



– Ale jazda, co?! – zaśmiał się Dymitr. 



– Yyy... Tak. A teraz błagam zawieź mnie do domu – wyszeptałam. 



Leżałam  jeszcze  na  dmuchanym  materacu,  a Dymitr  poszedł  zapłacić  i pożegnać  się z przyjaciółmi. Po sekundzie wrócił z wielkim uśmiechem na twarzy. 



– Proszę. 



Podał  mi  zdjęcia,  które  otrzymał  od  znajomych.  Na  jednym  był  sam,  a na  drugim  my oboje. Chwyciłam za oba, uśmiechając się szeroko. 



– To dla mnie? 



– Tak. Mam swój egzemplarz. 



– Świetnie! 



Rzuciłam mu się na szyję i ucałowałam w policzki. Raptownie spiął się niczym struna. 



– Możemy jechać. Bałaś się? – zapytał. 



Szybko schowałam fotografie do torebki, którą chwyciłam z krzesełka. 



– Jak  cholera!  Błagam,  nigdy  więcej!  –  wydukałam,  kiedy  ruszyliśmy  w stronę samochodu. 



Z nerwów zaburczało mi w brzuchu. 



– Jesteś głodna? 



Palił jak gdyby nigdy nic papierosa, a mnie sam zapach mulił. 



– Nie. Chyba nie. Nie wiem. Chce mi się pić. 



– Czego? 



– Zimnej, lodowatej coli. 



– To podjedziemy do sklepu. 



Obdarzył  mnie  swoim  cudownym  uśmiechem.  W samochodzie  zapięłam  pasy i delektowałam się bezpieczną przestrzenią. Dopiero kiedy podjechaliśmy pod McDonalda, moje serce dochodziło do siebie. 



– Zjesz coś? – zapytał, kiedy podjeżdżaliśmy pod budkę. 



– Nie. Wystarczy mi napój. 



– Na pewno? 



– Tak. 



– Dobra, ale i tak ci coś zamówię. Musisz zjeść kolację. 



– Uparciuch. – Klepnęłam go w umięśniony biceps. – Która jest godzina? 



– Dochodzi dwudziesta druga. 

   

– Jeszcze godzinka i chciałabym znaleźć się w mieszkaniu pod kołdrą. 



Dziwnie to zabrzmiało, jednak Dymitr nie skomentował. 



– Nie ma problemu. Też muszę się przyszykować do wyjazdu. 



– Na długo jedziesz? 



Wzruszył ramionami. 



– Nie wiem. Na pewno na dwa tygodnie. 



– A dokąd? 



Czemu  byłam  tak cholernie ciekawa? Przecież to nie miało znaczenia i tak do niego nie pojadę. 



– Bilet został w mieszkaniu. Zapomniałem. Ciągle podróżuję. 



– Jesteś drugą osobą, która jest w ogóle nieobecna w domu. 



No to teraz się wkopałaś, Łucjo. 



– Tak? A kto jest pierwszą? 



– Yyy. Marcin. 



Mężczyzna spojrzał na mnie. Za chwilę miał składać zamówienie. 



– Marcin? Spotykasz się z nim? – zapytał sucho. 



– Nie. Marcin i Roksana to jest odpowiedni team. Teamy są fajne. Trójkąty to już tłok. 



Nie skomentował. 



Uchylił szybę i złożył zamówienie. Przy kolejnym okienku odebraliśmy jedzenie. Dymitr położył  je  na  tylnym  siedzeniu  i ruszył  przed  siebie.  Nie  pytałam,  dokąd  jedziemy,  bo  i tak  nie miałoby to najmniejszego sensu. 



Po jakimś czasie zatrzymał się na nieznanym mi parkingu. Patrzyliśmy, jak Wisła płynie w swoim korycie. Dymitr rozpakował torbę i podał mi frytki oraz nuggetsy. Zamówił trzy cole, dzięki czemu nie krępowałam się, aby jedną wypić już w czasie podróży. Niby rozmawialiśmy ze sobą,  ale  nie  do  końca  czułam,  że  był  na  luzie.  W pewnym  momencie  zachciało  mi  się  siusiu, więc nieopodal namierzyłam krzak. Wyszłam z auta i ruszyłam w jego stronę. Gdy podciągałam spodenki,  usłyszałam  za  sobą  kroki.  Odwróciłam  się  i spostrzegłam  obserwującego  mnie Dymitra. Purpura zalała moje policzki. Ciekawe, od jak dawna widział, jak sikałam. No super po prostu. 



– Długo tak stoisz? 



– Nie. 



– Jedziemy? – zapytałam. 



– Zapalimy? – zaproponował. 



– Wolałabym już jechać do domu. 



Podszedł  do  mnie  szybko  i położył  dłoń  na  moim  biodrze.  Schylił  się  raptownie i ucałował w usta. Dziwiło mnie to, jak łatwo stawałam się na nowo jego. Wystarczyło, że kiwnął 

palcem. Na nic zdawały się starania, aby odsunąć go od siebie i kontrolować uczucia. Byłam pod jego wpływem. 



– Pisałem ci, czego potrzebuję. 



Zagryzłam wargę. 



– Nie rób tak, Łucjo, bo z miłą chęcią wsadziłbym ci swojego przyjaciela do tych twoich ślicznych usteczek. 



– Odpada. Jestem za bardzo najedzona, aby się odwdzięczyć. 



– Nie chcę, abyś mi go wzięła do ust. Pragnę cię posiąść tu i teraz. 



– Tutaj?!  –  Wytrzeszczyłam  oczy,  a szparka  zamrowiła.  –  To  chyba  nie  jest  najlepszy pomysł. 



– Ostatnio nie widziałaś przeciwwskazań – drwił. 

   

Policzki mi zapłonęły. 



– Przepraszam, nie wiem, co we mnie wstąpiło. 



– Nie szkodzi, Łucjo. Cieszę się, że przestajesz mieć opory. Rozszerz nogi. 



Stałam  oparta  o drzwi  auta  i rozglądałam  się  w nadziei,  że  nikt  nas  nie  podgląda. 

Uczyniłam, o co prosił. 



– Dobrze. Teraz wyjmij jedną pierś. 



– Po co? 



– Czy ty musisz zadawać tyle pytań? 



Przełknęłam ślinę, zastanawiając się co kombinuje. 



– Dobrze. 



Raptownie schylił się do wysokości piersi i polizał sutek, następnie przygryzł go i zaczął 

ssać.  Jęknęłam  cicho,  dociskając  dłońmi  jego  głowę  do  siebie.  Odchylił  materiał  i wyciągnął 

drugą  pierś.  Dłoń  skierowałam  w dół.  Jego  penis  stał  na  baczność,  domagając  się  mojej  uwagi. 

Dymitr złapał mnie za pośladki. Objęłam go nogami w pasie. Przeszliśmy na przód auta. Posadził 

mnie  na  masce.  Promienie  księżyca  próbowały  przedrzeć  się  przez  liście  drzew.  Swoimi masywnymi dłońmi masował moje sparaliżowanye uda. Bawił się moim ciałem, a ja za każdym ruchem dygotałam, coraz bardziej i bardziej. W dłoni trzymałam jego męskość, którą bawiłam się najlepie,  jak  tylko  potrafiłam.  Ustami  poszukiwałam  warg  Dymitra,  jednak  ich  nie  napotkałam. 

Robił  zręczne  uniki.  Mimo  to  jego  mokre  pocałunki  na  szyi  i piersiach  doprowadzały  mnie  do wrzenia. 



– Wstań. Zdejmij z siebie dół i usiądź. 



Przytrzymując  się  jego  ramion,  zrobiłam,  co  rozkazał.  Kiedy  tylko  usiadłam,  oczy Dymitra zrobiły się czarne jak węgiel. Rozsunął rozporek i bez żadnych wstępów wszedł w moją ciasną  i spragnioną  dziurkę.  Położyłam  się  na  masce  i nie  chciałam  wstawać.  Było  mi  tak cholernie  dobrze,  że  nie  potrafiłam  się  powstrzymać,  aby  nie  zacząć  się  dotykać.  Ręce skierowałam do swojego wzgórka, który intensywnie pieściłam. Drugą dłonią ugniatałam piersi. 

Dymitr dyszał nade mną, próbując powstrzymać się od orgazmu. Chwycił za kolana i pociągnął 

je do mojej brody. Doznanie było nieziemskie. Pchnięcia były tak intensywne, że oblałam sokami ptaszka.  Serce  galopowało,  lecz  kiedy  zobaczyłam  zadowoloną  minę  mężczyzny,  przystanęło i zostało już przy nim. Nawet nie wiedziałam, że tak się stało. 



– Wstań. Odwróć się. Rozłóż nogi. Połóż się na masce. 



Pchnięcia  mężczyzny  stały  się  mocne.  Miałam  wrażenie,  że  pieprzył  mnie  jak  niejedną wcześniej  kobietę.  W pewnym  momencie  sprawiał  mi  ból  swoimi  ruchami,  jednak  zacisnęłam wargi  i pozwoliłam  mu  dojść,  nie  mówiąc  nic.  Samotna  łza  pociekła  po  moim  policzku. 

Zaczęłam zastanawiać się, którą byłam? Pierwszą i jedyną, czy może drugą, a może trzecią? 



Kiedy skończył, bez większego entuzjazmu wciągnęłam portki na siebie. Nie spojrzałam na  Dymitra,  on  także  nie  szukał  ze  mną  kontaktu  wzrokowego.  Może  był  świadomy,  że  pod koniec  bzykał  mnie,  dając  rozkosz  tylko  sobie.  Mi  sprawił  ból.  W milczeniu  wypaliliśmy papierosa,  po  którym  wsiedliśmy  do  samochodu.  Pragnęłam  znaleźć  się  daleko  od  niego  albo chociaż  na  tylnym  siedzeniu  samochodu.  Jednak  nie  chciałam  niczego  dać  po  sobie  poznać. 

Może właśnie tego ode mnie oczekiwał? Dawania i milczenia? 



W radiu  jak  na  złość  leciała  piosenka  Renaty  Przemyk   Bo  jeśli  tak  ma  być,  która spowodowała,  że  poczułam  na  sercu  niesamowity  ciężar.  Nie  mogłam  patrzeć  na  mężczyznę, który  siedział  tuż  obok  mnie.  Nie  chciałam  jego  obecności,  było  mi  z nim  teraz  cholernie  źle. 

Żadne z nas nie nie odezwało się ani słowem, przez co zbudowaliśmy między sobą niewidzialny mur. Czy ustąpi, kiedy spotkamy się znowu? 



Gdy  zobaczyłam  swoje  osiedle,  odetchnęłam  z ulgą.  Wysiedliśmy  z auta.  Dymitr 

odprowadził mnie pod same drzwi. Wyciągnął dłoń, jakbym była tylko koleżanką. Bo w zasadzie tylko nią byłam. 



– Dzięki za udany wypad. 



Uścisnęłam  dłoń  i poczułam  znajome  prądy,  które  uwielbiałam.  Nie  potrafiłam przechodzić obok niego obojętnie. 



– To ja dziękuję. I życzę udanej delegacji. 



Wspięłam się na palcach, aby pocałować go w policzek. 



– Ja także życzę ci udanych randek podczas mojej nieobecności. 



Wyślizgnęłam dłoń z uścisku. 



– Lepiej już jedź. Nim powiesz za dużo. 



– Chyba masz rację. Na razie, mała – rzucił lekko, ruszając chodnikiem w stronę furtki. 



Czułam się pusta. Niby spełniona, lecz wyżarta od wewnątrz. Widziałam tylko jego plecy i ramiona, w których pragnęłam zasnąć dzisiejszego wieczora i każdego kolejnego. Chciałam się wtulić w jego tors i słyszeć bicie serca, jak podczas skoku. Czegoś w tym wszystkim brakowało, lecz nie wiedziałam czego. 



Otworzyłam drzwi mieszkania, zamknęłam od środka i osunęłam się na podłogę. Rękoma zasłoniłam  twarz.  Co  on  ze  mną  robił?  Wykradał  najlepszą  część  mnie,  a ja  głupia,  mu  na  to pozwalałam. 







Rozdział 12 





Dosłownie sześć minut dzieliło mnie do godziny szesnastej, a wraz z jej wybiciem kończę piąty  dzień  pracy  w firmie  pana  Sebastiana.  Od  pierwszego  dnia  czułam  się  tutaj  jak  członek zespołu.  Nikt  nie  odnosił  się  do  mnie  lekceważąco,  wręcz  przeciwnie,  miałam  wrażenie,  że wchodzili mi w tyłek. Nie wiedziałam dlaczego, ale nie zastanawiałam się nad tym. Dzięki temu będę zdrowsza. 



Pierwszego  dnia  okazało  się,  że  szef  nie  wpisał  mnie  na  listę  osób,  z którymi  miał  się spotkać,  i wynikło  straszne  nieporozumienie.  W końcu  jednak  dziewczyny  z recepcji zaprowadziły  mnie  bezpośrednio  do  pana  Sebastiana.  Jego  gabinet  był  imponująco  przestronny i jasny. Przed biurkiem stał wielki szklany stół z sześcioma krzesłami. 



Załatwiliśmy formalności i odetchnęłam z ulgą. Dostałam umowę na czas próbny, na trzy miesiące.  Zostałam  przyjęta  na  stanowisko  asystentki.  Pensja,  jaką  mi  zaproponowano,  ścięła mnie z nóg. Starałam się nie pokazać, że jej wysokość zrobiła na mnie aż takie wrażenie. 



Pan  Sebastian  był  bardzo  konkretny  i nie  miał  zbyt  wiele  czasu,  aby  wprowadzać  mnie w wir  obowiązków,  dlatego  też  poprosił  o pomoc  swojego  syna  Igora,  inżyniera  budownictwa, z którym miałam ściśle współpracować. Wierzcie mi, za cholerę nie wiedziałabym, czym facet na co dzień się zajmuje, gdyby mi tego porządnie nie wytłumaczył. 



Igor wyjaśnił mi, że miałam pracować w różnych działach, aby nauczyć się wszystkiego po trochu. Jednak ostatecznie miałam się znaleźć pod jego skrzydłami. Poinformował mnie także, że  często  zdarzają  się  niespodziewane  delegacje,  więc  muszę  być  dostępna  niemalże  o każdej porze. Cierpliwie słuchałam i przytakiwałam. 



Trzeba przyznać, że Igor traktował mnie z szacunkiem, wszystko dokładnie mi wyjaśniał. 

Szybko zyskał w moich oczach nie tylko jako pracodawca, ale też po prostu jako człowiek. 



Był  bardzo  wysoki,  na  moje  oko  miał  koło  metra  dziewięćdziesięciu.  Zdecydowanie trenował,  zdradzały  to  jego  szerokie  barki.  Twarz  miał  owalną,  włosy  ciemne  jak  węgiel, natomiast  oczy  tak  błękitne  jak  bezchmurne  niebo.  Byłam  odporna  na  jego  uroki,  jednak zdecydowanie  miał  coś  w sobie.  Pachniał  także  pierwszorzędnie,  na  pewno  używał  perfum z wyższej półki, nawet nie miałam odwagi zapytać jakich, bo wyszłabym na totalną idiotkę. Nos miał  lekko  zadarty  do  góry,  a jego  usta...  były  pełne,  przez  co  nieraz  złapałam  się  na  tym,  że gapiłam  się  na  nie,  kiedy  do  mnie  mówił.  Na  mój  gust  był  w porządku,  świetnie  mi  się  z nim współpracowało i rozmawiało na niezobowiązujące tematy. Cenił sobie szczerość oraz otwartość. 



Igor  to  całkowite  przeciwieństwo  Dymitra,  który  nie  raczył  odpisać  mi  na  wiadomość, którą wysłałam we wtorek z pytaniem,  czy dotarł. Stwierdziłam, że skoro nie planował mieć ze mną kontaktu, to nie będę mu się narzucała. Może byłam wariatką, ale chciałam spróbować żyć tak jak wcześniej, bez niego. Bez jego ust, pieszczot, dotyku. 



Nasz ostatni raz nie kojarzył mi się z niczym miłym… A może sama siebie oszukiwałam? 

Może  potrzebowałam  ostrego  bzykania?  Nigdy  jednak  nie  płakałam  po,  a kiedy  wróciłam tamtego  wieczora  do  mieszkania,  pękłam  i wyłam  długo,  zanim  zasnęłam.  Coś  się  we  mnie wypaliło. 



Właśnie wybiła godzina szesnasta, a ktoś zapukał do drzwi mojego niewielkiego pokoju. 

Spojrzałam  na  zegarek,  zdziwiona,  że  ktoś  jeszcze  przyszedł.  „Nici  z punktualnego  wyjścia”, pomyślałam.  Drzwi  otworzyły  się,  a zza  nich  wyłonił  się  niebieskooki.  Elegancki  wypachniony biznesmen. 



– Witaj, Łucjo. Jedziesz dzisiaj do Warszawy? 



Zbliżał się termin przeprowadzki dziewczyn do Alberta, dlatego nie zamierzałam jechać 

do rodziców. 



– Tak – odparłam. 



Otworzył  szerzej  i zaprezentował  swoje  boskie  ciało  odziane  w biały  podkoszulek i czarne spodnie do kolan. Gdyby nie podobał mi się Dymitr, możliwe, że zawiesiłabym na nim oko. Stop! 



– Chcesz  się  zabrać  do  Warszawy?  Widziałem,  że  dojeżdżasz,  a i tak  jadę,  więc  może chcesz się zabrać? 



– Yyy... Nie chcę pana fatygować. 



Ten facet mnie dziwnie onieśmielał. 



– Nie fatygujesz. Jedzie jeszcze Ola i Maciek. 



– Ach, no dobrze. 



– A gdzie mieszkasz? – zapytał niewinnie. 



– Żoliborz. 



– Świetnie,  ja  na  Bielanach.  Ola  i Maciek  na  Ochocie.  To  jak  chcesz,  podrzucę  cię  na Żoliborz, i tak będę miał po drodze. 



– Na pewno to nie problem? 



– Gdyby był, tobym nie proponował. Weź swoje rzeczy i schodź na dół. Czekają już na nas. 



Skinęłam głową, chwyciłam w biegu torbę, do której wrzuciłam portfel wraz z telefonem, następnie zaniosłam kluczyk do sekretariatu i ruszyłam do wyjścia. 



Kadra zarządzająca oraz administracja znajdowała się na jednym piętrze. Reszta działów mieściła  się  na  drugim.  A tak  naprawdę  wszystko  rozgrywało  się  na  poziomie  pierwszym. 

Znałam już jedno skrzydło, lecz drugiego nie miałam okazji poznać. Ciągle było nie po drodze. 

Jednak  na  razie  nic  się  tam  nie  działo  i nikt  nie  widział  potrzeby,  aby  mnie  po  tej  części oprowadzać, więc nie wchodziłam w szczegóły. Na parkingu czekała na mnie trójka znajomych. 

Miejsce obok kierowcy zostało przydzielone mnie. Średnio mi to odpowiadało, ponieważ czułam się spięta. Zbagatelizowałam przelotną myśl, że może zostałam wpuszczona w kanał. 



Podróż minęła bardzo szybko. Igor nie szczędził auta na obwodnicy. Facet zdecydowanie lubił  adrenalinę,  której  ja  miałam  po  dziurki  w nosie.  Gdybym  wiedziała,  że  tak  będzie  pędził, usiadłabym z tyłu, żeby nic nie widzieć. Maciek z Olą wyszli na Ochocie, zaraz przy stacji PKP 

Ochota, gdzie rozdzielili się i każde poszło w swoją stronę. Dojechaliśmy pod Arkadię i zapytał, dokąd ma jechać. Chciałam, aby mnie wysadził, jednak nie ustępował. 



– Gdzie mieszkasz? 



– Nie sądzę, aby pana to interesowało. 



– Nie jestem pan, tylko Igor. 



Podał swoją zgrabną, lecz masywną dłoń. 



– Wolałabym jednak mówić na pan. 



– Nie ma takiej potrzeby, kiedy jesteśmy poza pracą. 



– Rozumiem. Przepraszam, ale ja już pójdę. 



Niespiesznie wysunęłam dłoń z uścisku. Mężczyzna cofnął swoją. 



– Nie ma problemu. 



Kiedy chwyciłam za klamkę, aby otworzyć drzwi, Igor ujął mnie za łokieć. 



– Poczekaj! 



Zdziwiona spojrzałam na niego. O co mu chodziło? 



– Tak? 



– Jesteś chętna na wypad do knajpy na bilard, piwo? Taki wypad czysto koleżeński? Nie myśl  sobie,  że  coś  mam  do  ciebie.  Po  prostu  czasami  organizujemy  wyjścia  grupowe  z pracy 

i akurat w ten weekend mamy takie spotkanie. 



– Przykro mi, nie dam rady. 



Tak  naprawdę,  to  żałowałam,  że  nie  mogłam  z nim  wyskoczyć.  Zachowywał  się  tak naturalnie, że aż chciało się z nim spędzić miło czas. 



– Oj. Szkoda. 



Cofnął dłoń i wzruszył ramionami, bacznie mnie obserwując. 



– Mogę  wiedzieć,  co  będziesz  robiła?  Oczywiście  nie  musisz  odpowiadać.  To  nie  jest pytanie służbowe. 



– W zasadzie to nie mam nic do ukrycia. Moje znajome przeprowadzają się w tę sobotę do innego lokum. Mam im pomóc dzisiaj w pakowaniu, a jutro w przeprowadzce. 



– Czyli wieczór masz wolny? – ponowił pytanie. 



Pokręciłam głową. 



– Niestety nie. Wieczorem będziemy opijać przeprowadzkę. 



– Ach. No szkoda wielka. W takim razie życzę udanej przeprowadzki. 



– Dziękuję bardzo. Będzie wesoło. 



– A może...? 



– Tak? 



– W zasadzie to nic. To udanego weekendu. 



– Dziękuję. Serdeczne dzięki za podwózkę. 



– Nie ma za co. Cała przyjemność po mojej stronie. 



Zamknęłam  za  sobą  drzwi  od  volvo  i poczułam  dziwny  niedosyt.  Niespiesznie poczłapałam do mieszkania. Usiadłam na parapecie i zaciągnęłam się papierosem, jak to miałam w zwyczaju.  Zdziwiłam  się,  że  od  przedwczoraj  jedno  z aut  wciąż  stoi  w tym  samym  miejscu. 

Nawet  przeszło  mi  przez  myśl,  że  może  ktoś  mnie  obserwuje.  Stwierdziłam  jednak,  że naoglądałam się zbyt wiele thrillerów. 



Byłam  tak  zamyślona,  że  przeraził  mnie  dźwięk  mojego  telefonu,  który  zawibrował  na stole.  Odczytałam  wiadomość  od  Natalki.  Pyta,  czy  długo  jeszcze  każę  na  siebie  czekać. 

Westchnęłam, przebrałam się w sportowe ubranie, do torebki włożyłam czyste, bo spodziewałam się  że będę  nocowała u nich, po czym,  zamknąwszy mieszkanie, udałam  się  na przystanek. Nie chciało mi się zasuwać na piechotę. Ostatnio byłam prawdziwym leniem. 



Odpłynęłam  myślami  w kierunku  Dymitra.  Ciekawe,  czy  był  sam  w tej  pieprzonej delegacji  czy  z kobietą?  Ciekawe,  czy  ją  posuwał,  kiedy  mu  się  chciało?  Miał  do  tego  prawo, pozwoliłam  na  to,  przystałam  na  jego  układ.  Czemu  byłam  zazdrosna?  Czemu  chciałam  wtulić się  w jego  tors?  Czemu  pragnęłam  poczuć  jego  zmysłowy  zapach,  który  tak  na  mnie  działał? 

Byłam głupią gąską, która pragnęła więcej, niż życie mogło jej dać. 



Dziewczynom dałam cynk, że już dotarłam. Za chwilę zeszły i udałyśmy się po zapas do monopolowego.  Zapach  fajek  dziwnie  mnie  mdlił,  jednak  zignorowałam  to  i kupiłam  słabsze papierosy,  które  wcale  a wcale  mi  nie  smakowały.  Najwyraźniej  to  nie  był  dzień  na  palenie. 

Ostatnio tak wiele się zmieniło, więc i zapach fajek mógł przestać mi pasować. 



W mieszkaniu  dziewczyn  wzięłyśmy  się  za  porządki.  Zakupy  włożyłyśmy  do  lodówki, a same rozeszłyśmy się po pomieszczeniach i zaczęłyśmy pakować przedmioty do kartonów. Ja zajęłam się maleńką kuchnią. Roksana łazienką. Natalka zabrała się za przedpokój oraz ogarniała całe  obuwie.  Wspólnie  miałyśmy  uporządkować  pokój,  który  był  już  i tak  zastawiony  pustymi pudłami, które pomału zapełniałyśmy. 



O północy  skończyłyśmy  pakować  rzeczy,  w międzyczasie  popijałyśmy  alkohol,  który jakoś  mi  nie  wchodził.  Stwierdziłam,  że  w najbliższym  czasie  muszę  pójść  do  gastrologa,  bo miewałam problemy z żołądkiem od dobrych trzech lat i pewnie ponownie potrzebowałam leków 

na ustabilizowanie nadkwasoty. 



Zmęczone ruszyłyśmy do mojego mieszkania, ponieważ okazało się, że u dziewczyn nie ma  gdzie  spać.  Resztę  wieczoru  spędziłyśmy  na  przywoływaniu  wspomnień,  jakie  wiązały  się z ich mieszkaniem. Ewidentnie żałowały, że nigdy więcej już nie zasną w tym miejscu. 




* * * 

 



Nazajutrz, koło godziny jedenastej wróciłyśmy do starego mieszkania. 



– Cholera, gdyby nie fakt, że ten facet chce, abyśmy zwolniły mieszkanie, chyba w życiu bym się z niego nie wyprowadziła – powiedziała zasmucona Natalka. 



– Ponoć czasem w życiu są potrzebne zmiany... – wymamrotałam w ramach pocieszenia. 



– No właśnie, więc będzie dobrze. Tylko szkoda, że wyprowadzamy się do Alby – rzekła Roksana. 



– Dlaczego? – zdziwiłam się   



– No  jak  dlaczego?  Łuki,  przecież  Tala  i Alba  to  para.  Po  pewnym  czasie  będę  im zawadzać, a w końcu wywalą mnie na zbity pysk. 



Natalka wstała z łóżka i pacnęła w głowę Roksi, która siedziała na łóżku tuż koło mnie. 



– Weź! Ale ty głupoty gadasz! Nie da się tego słuchać. – Zrobiła zniesmaczoną minę. – 

Nigdy się od ciebie nie odwrócę, jesteś dla mnie jak siostra. 



– Jasne, że jestem jak siostra, w końcu nie pozwoliłaś mi się związać ze swoim bratem – 

prychnęła blondynka. 



Na litość boską! Dziewczyna potarła dłońmi po udach. 



– Chcesz mi powiedzieć, że nadal masz o to do mnie żal? 



– Nie no, wiesz, wcale. 



– Roksi to było tak dawno temu. Byłam egoistką. Ty także nią byłaś. Gdybyś naprawdę kochała Marcina, zostałabyś z nim, a nie realizowała swoje marzenia. Zejdź ze mnie. 



Patrzyłam na nie jak na wariatki. Musiały się kłócić właśnie w tym momencie? 



– Kochałam go! Wiesz?! Ale nie chciałam stracić przyjaciółki, dlatego za tobą poszłam, a nie zostałam z nim. 



– Jezu, to odezwij się do niego, głupia! 



– Nie nazywaj mnie tak! Nie odezwę się, bo po akcji z nastawianiem nosa zamilkł. Chyba kogoś poznał. – Zwiesiła głowę. 



– To  masz  do  mnie  pretensje?  Roksi,  jesteś  dorosła,  możesz  robić,  co  ci  się  żywnie podoba! 



– Tak? 



– Tak! 



– Ale... – zaczęłam nieśmiało. 



Obie dopiero wtedy przypomniały sobie o mojej obecności. 



– Co?! – warknęły. 



– Jeśli mogę coś powiedzieć, Roksi... Kiedy wracałam z Kołobrzegu z Marcinem, bardzo dużo rozmawialiśmy. 



Wzruszyła obojętnie ramionami. 



– Co mi do tego, o czym z nim rozmawiałaś! – syknęła. 



W jej oczach błąkały się łzy. 



– Wydaje mi się, że powinno cię zainteresować to, co powiedział. Marcin ciągle o tobie myśli. Szanuje twoją decyzję i rozumie, że chciałaś rozwinąć skrzydła... 



Zrobiła wielkie oczy. 



– Czeka na jakiś twój ruch. Jednak jeśli ty za każdym razem się wycofujesz, skąd możesz 

wiedzieć, że ten facet umiera z miłości do ciebie... 



– Co ty mówisz?! – Była autentycznie zaskoczona. 



– No tak, kochana. – Pogłaskałam ją po ramieniu. – Facet czeka tylko na twój gest. Wiem także, że byłby w stanie zrezygnować z obecnego życia, jeśli tylko byś go o to poprosiła... 



– Czemu mącisz jej w głowie? – warknęła Natalka. 



– Czemu  ty  możesz  być  szczęśliwa,  a ona  nie?  Za  mało  oboje  wycierpieli  przez  to,  że chciałaś mieć ją tylko dla siebie?! – Sparaliżowałam Natalkę wzrokiem. 



Otworzyła tylko usta ze zdziwienia. 



– Ich miłość przetrwała odległość, ciszę, zawiść, zazdrość... A tobie nic do tego, Nati! Nie chcesz, aby twój brat był szczęśliwy? 



– Chcę. – Zwiesiła głowę. – Ale gdy tak będzie, ona o mnie zapomni... 



– Czyś ty do reszty zgłupiała?! Nie można mieć w życiu wszystkiego, ale nigdy o tobie nie zapomnę. 



– Tylko tak mówisz... 



Po  policzkach  Natalii  popłynęły  łzy.  Roksi  zamknęła  ją  w swoich  objęciach  i przytuliła jak najcenniejszy skarb. 



– Natka, uwielbiam  cię,  kocham, ale ja także chcę być szczęśliwa.  I to  właśnie z twoim bratem. 



– A jak się pokłócicie, wyjedziesz na koniec drugi świata – rozpłakała się Natka. 



– Głuptasie...  Pozwól  żyć  sobie  i mnie.  Nie  zamkniemy  się  w złotej  klatce.  Czasem musimy dostać w dupę, aby móc docenić to, co nam przynosi życie. 



– Przepraszam... 



Dziewczyny  jeszcze  przez  dobre  piętnaście  minut  tuliły  się  w swoich  ramionach, obserwowałam je i miałam ochotę też się rozpłakać, jednak nie mogłam. Wewnętrznie coś mnie blokowało,  może  zatęskniłam  za  swoją  Gabi.  Prawdziwą,  nie  tą,  którą  się  stała.  A może  moje uczucia  umarły  tego  wieczoru,  kiedy...  mężczyzna  wziął  mnie  na  masce,  nie  dając  mi  żadnej przyjemności. 



Z letargu  wytrącił  mnie  dźwięk  dzwonka,  a następnie  uderzanie  w drzwi.  Dziewczyny próbowały się ogarnąć, a ja poprawiłam bluzkę i ruszyłam, aby otworzyć. W progu stanął Alba, a za nim Marcin. Otworzyłam drzwi szerzej i się uśmiechnęłam. 



– Dziewczyny, zobaczcie, kto przyjechał – krzyknęłam i zaśmiałam się głośno. 



Mężczyźni powitali się ze mną całusem w policzek i przeszli dalej. Roksana szybko otarła łzy z policzków i stała nieśmiało przy oknie. Natka za to wpadła w ramiona swojego mężczyzny. 



– Czy ty musisz pojawiać się w najmniej odpowiednim momencie? – zaśmiała się Natka przez łzy i uderzyła go w ramię. 



– Co tu się dzieje? Czemu płaczecie? – zapytał Albert. 



Wzruszyłam  jedynie  ramionami,  bo  to  nie  była  moja  historia,  tylko  tej  czwórki. 

Pragnęłam  jak  najszybciej  się  ewakuować,  czułam  się  zbędna.  Zazdrościłam  im.  Dlaczego  nie mogłabym  być  teraz  z Dymitrem  i stać  obok  niego?  Dlaczego  nie  mogłam  go  całować,  kiedy chciałam?  Dlaczego  karmił  mnie  ochłapami  swojego  życia?  Zagryzłam  wargę,  aby  się  nie rozpłakać.  Lecz  tama  pękła,  kiedy  zauważyłam,  jak  Marcin  przedostał  się  przed  dwójkę zakochanych  i podszedł  do  rozdygotanej  Roksany.  Kiedy  znalazł  się  na  wprost  niej,  podniosła głowę i napotkała jego spojrzenie, jedna z łez potoczyła się po jej policzku. 



– Witaj, Roksi. 



Pochylił  się,  aby  złożyć  na  jej  policzku  buziaka, jednak  dziewczyna  nieśmiało  zarzuciła mu  dłonie  na  szyję  i uśmiechnęła  się  zniewalająco.  Nie  wiem,  co  mu  powiedziała  na  ucho,  ale przytaknął i pocałował jej spragnione usta. 

   

Macie  i jestem  wariatką,  ale  się  rozmarzyłam.  Opuszkami  palców  dotknęłam  lekko swoich  warg,  które  zapragnęły  Dymitra.  Próbowałam  wyrzucić  go  z głowy,  jednak bezskutecznie. Siedział w niej i nie miał zamiaru ruszyć się z miejsca. Zakotwiczył niczym okręt na brzegu. 



Z pokoju  dochodził  dźwięk  mojego  telefonu  komórkowego,  więc  poszłam  w jego kierunku, ciągle zastanawiając się nad mężczyzną, przez którego weszłam do gry, która wcale mi nie odpowiadała. Dlaczego serce wygrało walkę z rozumem? Czułam, że ten układ przyniesie mi tylko ból i cierpienie. Dlaczego zatem nie powiedziałam stop? 



Na  wyświetlaczu  ujrzałam  nieznany  numer.  Przeważnie  nie  oddzwaniałam  do nieznajomych  numerów,  poza  tym  nie  miałam  ochoty  z nikim  rozmawiać.  Gdyby  dzwonili rodzice,  to  telefonowaliby  do  skutku,  dlatego  też  postanowiłam  zignorować  to  nieodebrane połączenie. 



– Zjecie  coś?  –  zapytała  Natalka,  bacznie  obserwując  dwójkę  bliskich  jej  osób,  które dosłownie pożerały się na naszych oczach. 



– Chyba lepiej  weźmy się za robotę – stwierdził Marcin.  –  Im  szybciej zaczniemy, tym szybciej skończymy. 



– Zgadzam się – potwierdziłam. 



Kiedy zapakowany został jeden samochód, pojechaliśmy drugim do mieszkania Alberta. 

Chwała  Ci,  Panie,  za  windy!  Nie  znosiłam  ich,  ale  teraz  były  błogosławieństwem.  Dzięki  nim szło nam zdecydowanie szybciej. 



Kiedy  kończyłyśmy  już  z pierwszymi  pudłami,  ponownie  zadzwonił  mój  telefon. 

Zdziwiona spojrzałam na ekran i zobaczyłam ten sam co wcześniej nieznany numer. Odebrałam. 



– Halo? 



– Witaj,  Łucjo  –  usłyszałam  głos,  jednak  nie  mogłam  zidentyfikować  go  z rozmówcą. 

Zmarszczyłam brwi. 



– Yyy. Dzień dobry. Przepraszam, ale z kim mam przyjemność? – zapytałam. 



– Igor z tej strony. 



– Igor? Nie…   



Chciałam powiedzieć, że nie znam żadnego Igora, jednak ugryzłam się w język. 



– Igor Andrzejewski. Twój szef. 



– Dzień dobry. Czy coś się stało? 



Dziewczyny spojrzały na mnie i zaczęły podsłuchiwać. 



– W zasadzie  to  nie,  ale  pomyślałem,  że  może  będziecie  potrzebowali  dodatkowej  pary rąk do pomocy. Chciałem zaproponować swoje wsparcie. 



Dałabym sobie rękę uciąć, że właśnie teraz, w tym momencie, ten facet uśmiechał się do słuchawki. Moje serce dziwnie przyspieszyło. Cholera, co to miało znaczyć? 



– Kurczę,  w zasadzie  to  zostały  tylko  dwa  kursy  i chyba...  –  Natalka  puknęła  mnie w ramię i pokazała pięć palców, co oznaczało, że miał zadzwonić za pięć minut. – Czy mógłbyś zadzwonić za pięć minut. Zapytałabym chłopaków, czy potrzebują pomocy? Dobrze? 



– Dobrze. Za pięć minut zadzwonię. Mam nadzieję, że na coś się przydam. 



– Do usłyszenia. 



Co, do cholery  jasnej, miałam  więcej  powiedzieć?! No co? Zaskoczył  mnie kompletnie. 

Skąd, u licha, miał mój prywatny telefon?! 



Dziewczyny chwyciły za oba moje nadgarstki i poprowadziły na kanapę. Rzuciły mnie na nią, po czym jedna usiadła, a druga zaczęła chodzić po pokoju. 



– To nie był Dymitr? 



– Nie. Przecież wiecie, że nie mam z nim kontaktu! – prychnęłam obruszona. Jak mogły 

pomyśleć, że to ten dupek. 



– No to kto?! 



– Mój szef. 



Zamurowało je. 



– Szef?! No to ładnie. I nic nam nie powiedziałaś, że zarywa do ciebie szef?! 



– To ten staruch, o którym mi mówiłaś? – zapytała Roksana. 



Pokręciłam przecząco głową. 



– Nie.  To  nie  staruch,  tylko  jego  syn,  Igor.  Nie  mówiłam  wam  nic,  żebyście  nie zachowywały się tak jak teraz. Pytał, czy potrzebujemy dodatkowej pary rąk do pomocy. 



– Ależ  oczywiście,  że  potrzebujemy  –  odparła  Natalka,  która  pałała  nienawiścią  do Dymitra, odkąd złamał Marcinowi nos. 



– Sama nie wiem... – burknęłam. 



Szef,  moje  koleżanki,  przeprowadzka.  I co  jeszcze?  Przecież  miał  w planach  spotkanie integracyjne z pracy. 



– Oj, dawaj go do nas. Ocenimy go. – Roksana się zaśmiała. 



– Jakoś tego nie widzę. Może zapytamy po prostu chłopaków? 



– Nigdy nie zaszkodzi kolejna para rąk – odpowiedział Albert, uśmiechając się do swojej kobiety. 



Nie miałam szans na kontratak, zawsze wynaleźliby sposób, aby ściągnąć Igora chociażby na chwilę. Rozłożyłam ręce w geście zrezygnowania, wówczas telefon zadzwonił. 



– Łucjo, minęło pięć minut, więc dzwonię. 



Wstałam z kanapy i ruszyłam w kierunku kuchni, w której znajdowali się mężczyźni. 



– Panowie  powiedzieli,  że  każda  pomoc  się  przyda  –  powiedziałam  niechętnie,  bo  nie podobało mi się to za grosz. 



– To dokąd mam przyjechać? 



– Już ci daję Alberta, który wszystko ci wyjaśni. 



Złośliwe  uśmiechnęłam  się  do  kumpla,  wręczając  mu  telefon.Skierowałam  się  do łazienki, w której opłukałam twarz. Jak miałam się zachować? Sama zastanawiałam się, czemu tak  przeżywałam  to  spotkanie.  Facet  był  niczego  sobie  i widziałam  w nim  więcej  zalet  niż w człowieku, który kreślił się w mej pamięci każdego dnia. Byłam pewna, że nie pójdę z nim do łóżka,  musiałam  tylko  dać  mu  jasno  do  zrozumienia,  że  niekoniecznie  byłam  zainteresowana związkiem. 



– Igor ma podjechać pod mieszkanie dziewczyn – zakomunikował Albert. – Będziemy się zbierać. Jedziecie z nami czy zaczniecie coś układać? 



Było mi wszystko jedno. Pałeczkę przejęła Natalka. 



– Zostaniemy i coś ugotujemy. Masz coś w lodówce? 



Mężczyzna podrapał się niewinnie po głowie i uroczo uśmiechnął. 



– Zapomniałem kupić. 



– Ech. Dobra, to wy jedźcie po rzeczy, a my pójdziemy do sklepu. – Spojrzała na zegarek. 

– Kurczę, dochodzi siedemnasta. Pewnie z godzinę, dwie wam się zejdzie. 



– Pewnie tak... 



Zjechaliśmy  windą,  ale  nawet  tego nie zauważyłam.  Błądziłam  myślami wokół  Dymitra i Igora,  zastanawiając  się,  czy  któryś  miał  wobec  mnie  jakieś  szczere  intencje?  Oczywiście dziewczyny  zaatakowały  mnie  tysiącem  pytań  o Igora.  Ile  miał  lat?  Jak  wyglądał?  Czy  był 

seksowny? Czy miał poczucie humoru? Czy dobrze się nam razem pracowało? Czy go lubiłam? 

Czy  zapomniałam  o Dymitrze?  Miałam  wyrzuty  sumienia,  ponieważ  nie  powiedziałam  im o swoim weekendzie z Dymitrem. W zasadzie to nie wiem za bardzo, czy było czym się chwalić. 

Na pytania dziewczyn odpowiedziałam zręcznie i wymijająco. 



– Oj, powiedz nam, czego mamy się spodziewać? – dopytywała szatynka. 



– Nati, daj spokój. Nie wystarczy ci Alba? – zapytałam. 



– Oczywiście, że wystarczy, ale jestem ciekawa, kto poluje na naszą przyjaciółeczkę. 



Uśmiechnęła się chytrze w moim kierunku. 



– Nikt  na  mnie  nie  poluje!  A nawet  jeśli,  to  nie  chcę  być  w żadnym  związku  – 

prychnęłam. 



– Głupia jesteś – orzekła Natalka. 



– Może  i jestem  głupia,  może  nie.  Ale  nie  chcę  być  w żadnym  związku.  Podjęłam  już decyzję i jej nie zmienię. 



– Łuki, tak się nie da żyć. Powinnaś zapomnieć o Dymitrze – nie ustępowała Natalka. 



– Tak,  wiem,  powtarzacie  mi  to  nieustannie,  odkąd  wróciliśmy  z Kołobrzegu.  –  Jak miałam im powiedzieć, że kłamałam? Że nadal utrzymywałam z nim stosunki? Że bzykałam się z nim  na  koncercie,  w piwnicy,  a potem  w świetle  księżyca.  Jak  miałam  im  spojrzeć  w oczy i powiedzieć  prawdę?  Spuściłam  głowę.  –  Nie  chcę  wplątać  się  w kolejny  chory  układ. 

Chciałabym zapomnieć, że mężczyźni w ogóle istnieją. 



Obie wybuchnęły śmiechem. Spojrzałam na nie wściekła. 



– Moja  droga,  raczej  ci  się  to  nie  uda.  Jak  widzisz,  jestem  z Albą.  Roksi  chyba  też  się ułoży... 



– Zejdźcie ze mnie, nawet nie zaczynajcie. Nie chcę na ten temat rozmawiać. 



– No widzisz! I znów się zamykasz! Stracę niedługo przyjaciółkę – lamentowała Natalka. 



– Możemy po prostu zrobić zakupy i wrócić na górę?! – zapytałam. 



Ta  rozmowa  do  niczego  sensownego  nie  zmierzała.  Spojrzały  na  mnie  i nic  więcej  nie powiedziały.  Kupiłyśmy  udka  z kurczaka,  ziemniaki,  wędlinę,  włoszczyznę  i wróciłyśmy  do mieszkania.  Dziewczyny  chodziły  naburmuszone,  ale  całkowicie  to  olałam.  W mieszkaniu wzięłyśmy się za gotowanie i wkrótce chłopcy pojawili się z kolejnymi pudłami. Na widok Igora wśród moich bliskich znajomych serce zabiło mi szybciej. Igor podobnie jak pozostali wyglądał 

na  nieźle  zmachanego.  Uff.  On  jest  tylko  człowiekiem.  Wyglądał  całkiem  zabawnie,  próbując postawić  pudło  na  podłodze.  Szef  kojarzył  mi  się  zawsze  z dystyngowanym  człowiekiem, a tymczasem on był taki ludzki i chłopięcy. 



– Witaj, Łucjo. 



Przywitał się, kiedy postawił karton. Ruszył w moją stronę. 



– Dzień dobry – skinęłam głową. 



– Mówiłem ci już, co na ten temat myślę. 



– Ale... pan jest moim szefem. 



– Teraz nim nie jestem. 



Ujął moją dłoń i ucałował jej wierzch. 



– Mmm… co tak pięknie pachnie? – zapytał Alba. 



– Wstawiłyśmy  obiad.  Jak  przyjedziecie  znowu,  powinien  być  już  gotowy  – 

odpowiedziała Natalka. 



– Pięknie pachnie, siostra. 



– Ej, to nie tylko moja zasługa. – Puknęła go w ramię. – Wszystkie się uwijałyśmy. 



Igor  puścił  moją  dłoń  i skierował  się  w stronę  dziewczyn,  aby  się  przedstawić. 

Oczywiście zrobił na nich piorunujące wrażenie, lecz nie dały tego po sobie poznać. 



– Miło nam cię poznać – powiedziała Roksana. 



– Mnie również. – Uśmiechnął się zniewalająco, jednak ona była całkowicie odporna na jego urok. Marcin stał tuż obok niej i wtuliła się w jego tors. 

   

– Dobra, jedźcie ostatni raz. Pojutrze czeka nas ogarnianie w tamtym mieszkaniu. 



– Nie  będziecie  mieć  dużo.  Łazienkę  i kuchnię  wyszorowałyście  wcześniej,  więc  lśni. 

Jedynie chyba odkurzanie się przyda po naszych buciorach – powiedział Alba i napił się wody. 



– Może poczęstowałbyś chłopaków – burknęła szatynka pod nosem. 



Facet szybko wystawił dwie szklanki i nalał z czystej butelki wody. 



Obserwowałam  ich,  jakbym  oglądała  film  w zwolnionym  tempie.  Wszyscy  się uśmiechali,  byli  życzliwi,  mili  dla  siebie.  Spojrzałam  na  Igora,  który  czuł  się  naturalnie  wśród moich znajomych. Strojem także nie odbiegał od nas. Miał na sobie zwykły czarny podkoszulek oraz  krótkie  spodenki.  Mimo  to  wyglądał  bardzo  zachęcająco.  Gdyby  nie  Dymitr,  kto  wie,  co jeszcze bym sobie pomyślała. 



Po ich wyjściu zostałyśmy same. 



– Wow.  Łucja,  wcale  się  nie  dziwię,  że  nic  nam  o nim  nie  mówiłaś.  On  jest  seksowny, przystojny, szarmancki. Ma w sobie to coś. 



– Mówiłam wam, że nie myślę o nim w tych kategoriach – broniłam się. 



– Aj tam, pieprzysz, takie ciacho i ani razu nie pomyślałaś, jaki mógłby być w łóżku? 



Zamyśliłam  się  i pokręciłam  przecząco  głową. Natalka położyła mi rękę  na  czole, jakby chciała zmierzyć mi temperaturę. 



– Ty się dobrze czujesz? 



– Natka, to mój szef! Nie zamierzam flirtować ze swoim pracodawcą. Pogrzało was? 



– Wydaje się sympatyczniejszy niż Dymitr. 



– Możecie  zamilknąć?  Nie  wypowiadajcie  jego  imienia!  –  wybuchłam,  rzucając  się w stronę łazienki. 



Moje serce krwawiło, czuło się oszukane i wyniszczone, a jednak mimo wszystko ciągle wierzyło  w zmianę.  Wierzyło  we  mnie  i w niego.  Ulokowałam  się  na  kiblu  i próbowałam wciągnąć  powietrze.  Chciałam  stąd  zniknąć.  Pamięcią  wróciłam  do  imprezy,  na  której  niemal zostałam  zgwałcona.  Właśnie!  Wstałam  na  równe  nogi.  Wystrzeliłam  z łazienki  i wróciłam  do swoich przyjaciółek. Miałam ochotę rozerwać je na strzępy. Pichciły i mówiły szeptem. Zapewne znów coś knuły. 



– Skoro  tak  bardzo  nie  lubicie  Dymitra,  to  dlaczego  posłuchałyście  go  i wywiozłyście mnie do Kołobrzegu! – warknęłam. 



Odwróciły się do mnie i spojrzały jedna na drugą. 



– Myślicie,  że  nie  wiem,  że  prosił  was  o to,  aby  mnie  wywieźć?  Niestety  wiem.  Znam przyczynę.  Tylko  dlaczego  nie  sprzeciwiłyście  się  albo  przynajmniej  nie  powiedziałyście  mi prawdy?!  Potem  te  wasze  głupie  teksty  w Kołobrzegu.  Skoro  go  tak  nie  lubicie,  to  czemu  mu pomagałyście?! 



– Bo martwiłyśmy się o ciebie – odparła Natalka. 



– Wątpię. 



– Tak?!  Wątpisz?!  To  zapytaj  Alby,  co  się  stało!  Ten  kutas,  który  chciał  cię  zgwałcić, pojawił  się  u niego  i zażądał  twojego  adresu!  Powiedział,  że  nie  skończył  z tobą.  Przyłożył  mi nóż  do  gardła.  Stwierdziliśmy,  że  jest  nieobliczalny.  Tak!  Wiedziałyśmy  o wszystkim,  jednak czekałyśmy,  aż  sama  będziesz  gotowa,  aby  nam  o tym  opowiedzieć!  Nie  chciałyśmy  robić niczego  na  siłę.  Tak,  wiedział  doskonale,  że  będziesz  w Kołobrzegu  i dojechał  tam  na  drugi dzień. Alba dzwonił do niego, żeby zapytać, jak sprawa z Kacprem. 



– Jakim, kurwa, znowu Kacprem?! 



Myśl, Łucjo. Myśl. 



– Tym całym Oskarem! 



– No i? Pobił się z nim, widziałam siniaki. 

   

– Tak,  zgadza  się.  Pobił  go.  Rozwalił  chłopakowi  nos  i połamał  rękę.  Tamten  chciał 

złożyć na niego donos, ale Dymitr ma układy i układziki, więc nie miał najmniejszych szans. 



– Jak mogłyście nic mi nie powiedzieć?! 



Wzruszyły ramionami. 



– Bo to twoje życie. 



– Moje? To dlaczego się w nie wpieprzacie?! 



– Łucjo, nie lamentuj. Chciałyśmy dobrze – rzekła spokojnie Roksana, która do tej pory prawie się nie odzywała. 



– Wiecie co, dajcie mi święty spokój. Pomagałyście mu, więc co się zmieniło? 



– Niepotrzebnie uderzył Marcina. To wszystko,  gdyby nie to, nadal byśmy utrzymywali kontakt. 



– Jasne – prychnęłam. 



– Ale jak mam być szczera, Fibi, to wolałabym widzieć obok ciebie Igora, a nie Dymitra. 

Igor jest wyluzowany. Nie zachowuje się dominująco. 



Ruszyłam  do  lodówki,  z której  wyciągnęłam  zimne  piwo.  Miałam  ich  serdecznie  dość i ich pieprzenia o błękitnookim. Niech, do cholery, skończą! Otworzyłam nożem butelkę i upiłam łyk alkoholu, który momentalnie podszedł mi do gardła. Wyplułam do zlewu. 



– Niech to szlag, nawet nie będę mogła się dziś upić! 



– A chcesz? 



– Tak! – wrzasnęłam. 



Zastanawiałam się, czy powiedzieć o ostatnim weekendzie z Dymitrem, jednak ugryzłam się  w język.  Usiadłam  na  krześle,  a obok  zjawiła  się  Roksana,  która  delikatnie  pogłaskała  mnie po plecach. 



– Łuki,  my  chciałyśmy  dobrze.  Nie  musisz  nam  wierzyć,  ale  naprawdę  chciałyśmy  cię chronić  przed  tym  debilem.  Dymitr  chciał  nam  użyczyć  swojego  domku  w górach,  ale odmówiłyśmy i wybrałyśmy Kołobrzeg. 



Złapałam  się  za  głowę.  To  wszystko  było  jakieś  popieprzone.  Mimo  że  wyłożyły  mi swoje  racje  i wskazały  argumenty,  to  i tak  czułam  do  nich  żal,  że  nie  raczyły  mi  powiedzieć prawdy.  Zapewne  gdybym  się  nie  odezwała,  nigdy  by  nie  wspomniały,  co  się  naprawdę wydarzyło. Czy mogłam im ufać? Do tej pory uważałam, że tak. 



Nie  odezwałam  się  do  nich  do  momentu,  kiedy  pojawili  się  panowie,  którzy  przywieźli ostatnie  pudła.  Obiadokolacja  właśnie  dochodziła.  Nałożyłyśmy  z dziewczynami  posiłek i usiadłyśmy do stołu. Dziwnie było siedzieć przy Igorze i jeść zwyczajny obiad. Obok powinien siedzieć Dymitr, chociaż był dupkiem. 



Po  skończonym  posiłku  usiedliśmy  wszyscy  na  podłodze  wokół  kawowego  stolika i graliśmy w karty,  świetnie się  bawiąc.  Kilkakrotnie znalazłam  się niebezpiecznie blisko  Igora, ponieważ dużo się śmialiśmy. Ja kiedy się śmieję, szczególnie po alkoholu, często opieram głowę o ramię  sąsiada.  Traf  chciał,  że  zawsze  to  było  jego  ramię.  Robiłam  to  zupełnie  nieświadomie, jednak z boku mogło to wyglądać inaczej. 



Igor  miał  cudowne  poczucie  humoru.  Rozśmieszał  nas  swoimi  dowcipami  do  łez.  Ze spotkania  integracyjnego  dzwonili  do  niego  ze  trzy  razy,  ale  kazał  im  się  świetnie  bawić i przeprosił za swoją nieobecność. 



Impreza  rozkręcała  się  na  całego.  Koło  dziesiątej  przywieziono  nam  cztery  pizze,  które oczywiście  poszły,  mimo  że  nikt  nie  był  głodny.  Bawiłam  się  tak  znakomicie,  że  nawet  nie słyszałam, kiedy mój telefon dzwonił... 



Robiliśmy  zdjęcia.  Najwięcej  uwagi  poświęcał  temu  Igor,  który  aż  się  palił,  kiedy  Alba wyjął swój wypasiony aparat cyfrowy. Skąd ci ludzie brali pieniądze? Nie wiedziałam, ale bałam 

się nawet wziąć do rąk tak drogi sprzęt. 



– No dobra. Będę się zbierał – rzekł spokojnie Igor, wstając z kanapy. 



– Już? – zapytał Marcin. 



– Tak. Jutro mam parę spraw do załatwienia. Nie chcę nawalić. 



Wyciągnął  dłonie  do  mężczyzn  i pożegnał  się  z nimi.  Dziewczynom  dał  po  buziaku w policzek,  a ja  odprowadziłam  go  do  przedpokoju,  w którym  zapaliłam  światło.  Od  razu pomyślałam  o Dymitrze,  który  napierał  swoim  ciałem  na  mnie,  kiedy  staliśmy  pod  ścianą. 

Zrobiło mi się gorąco i zakręciło mi się w głowie. Przytrzymałam się ściany, lecz świat wirował 

mi coraz bardziej. Igor akurat wkładał buty, a kiedy uniósł głowę, aby na mnie spojrzeć, pobladł. 



– Łucjo, nic ci nie jest? 



Wachlowałam się dłonią. 



– Nie. Tylko jakoś mi słabo. 



Chwycił mnie pod ramię. 



– Chodź. 



Skinęłam głową i oparłam się o niego. 



Czułam się przy nim dziwnie bezpiecznie, jak przy bracie. 



– Przyprowadziłem wam chorowitka – powiedział, wprowadzając mnie do pokoju. 



Dziewczyny zrobiły mi miejsce na kanapie. 



– Co ci jest? – dopytywały jedna przez drugą. 



Wzruszyłam ramionami. Nie miałam ochoty nic mówić. 



– Nagle pobladła. Dajcie jej na głowę jakiś zimny okład. Nogi wyżej. 



Dziewczyny  bez  szemrania  wykonywały  jego  polecenia.  Kogoś  mi  przypominał  z tym zachowaniem. 



– Nie trzeba, chyba za dużo wypiłam. 



Skrzywiłam się. W pamięci liczyłam ilość spożytego alkoholu i wychodziło na to, że nie było go tak dużo. 



– Chyba musisz iść do lekarza. 



– Pójdę. 



Igor poprawił mi poduszkę. 



– Połóż się. Lepiej ci się zrobi. 



Albert  wraz  z Marcinem  odsunęli  się,  aby  zrobić  nam  przestrzeń.  Alba  podkręcił 

klimatyzację. 



– Przepraszam – jęknęłam. 



– Spoko. Jesteś pod dobrą opieką, zatem będę uciekał. – Ucałował mnie w skroń i skinął 

głową do reszty. – Trzymajcie się. Jakbyście potrzebowali pomocy, to dajcie znać, z miłą chęcią spotkałbym się jeszcze z wami – powiedział. 



Dlaczego przyspieszyło mi serce? 



– Wpadaj do nas, kiedy tylko będziesz miał ochotę. Moje drzwi stoją dla ciebie otworem 

– zapewnił Alba. – Jesteś wporzo gość, więc witaj na naszym pokładzie. 



Igor szeroko się uśmiechnął. 



– Serdeczne  dzięki.  Chętnie  jeszcze  do  was  wpadnę.  Jakbyś  potrzebowała  wolnego  – 

zwrócił się do mnie – po prostu zadzwoń. 



– Raczej to nie będzie konieczne, ale dziękuję. 



Zawartość żołądka podnosiła mi się ku górze. 



– Cześć – rzucił i ruszył do wyjścia wraz z mężczyznami. 



Chciałam wstać, jednak dziewczyny mi nie pozwoliły. 



– Znów masz problemy żołądkowe? – zapytała Roksana. 

   

Obie  były  świadkami,  jak  dwa  lata  temu  przez  dwa  tygodnie  wymiotowałam  dalej,  niż widziałam, dopóki pogoda się nie ustabilizowała. 



– Na to wychodzi. 



– Zrobić ci herbaty? – zaproponowała Roksi. 



– Tak... Byłabym ci wdzięczna. 



– Już się robi, kochana. 



Udała się w stronę kuchni. Natalka głaskała mnie po głowie. 



– Wiesz, Fibi, nie chcę cię martwić, ale chyba wpadłaś Igorowi w oko. 



– Niemożliwe... – jęknęłam. 



– Jeśli nie chcesz mu robić nadziei, to mu to powiedz przy najbliższej okazji. 



– Tala, przecież ja mu nie dawałam żadnych nadziei. 



– Tak ci się tylko wydaje, moja droga. Facet pochłaniał cię na naszych oczach. Podobasz mu się. 



– Wydaje ci się. 



– Czyżby? Wolał z nami siedzieć, niż iść na popijawę? 



– Oj, marudzisz... 



– Łuki, po prostu bądź ostrożna. 



– To niby co, mam go unikać? 



– Nie. Po prostu nie rzucaj mu się w ramiona. Tylko tyle. 



– Przecież nic takiego nie robiłam! 



– Jesteś pewna? Wróć pamięcią do wieczora, a sama mi przyznasz rację. 



Zastanowiłam się nad jej słowami. Postanowiłam nigdy więcej nie przyjmować od Igora pomocy.  Tylko  jak  miałam  tego  nie  robić,  skoro  ściśle  ze  sobą  współpracowaliśmy? 

Westchnęłam.  Herbata  pomogła.  Zawroty  głowy  minęły.  Resztę  wieczoru  spędziłam  w łóżku. 

Patrząc  w sufit,  zastanawiałam  się  nad  Dymitrem.  Czy  myślał  choć  odrobinę  o mnie?  Czy  był 

teraz z jakąś blondi i świetnie się z nią bawił, tak jak ja z Igorem? Cholera, im więcej myślałam, tym bardziej sama się nakręcałam. W końcu z szafki nocnej chwyciłam telefon i zobaczyłam trzy wiadomości od tej samej osoby. 



Od: Dymitr 





Godzina 17:50 





Hej? Co słychać? Bawisz się ze sobą, myśląc o mnie? 



Od: Dymitr 





Godzina 20:17 





Mam nadzieję, że twoja cipka tęskni za mną. 



Zniesmaczona  odłożyłam  telefon  na  szafkę  i ułożyłam  się  na  poduszce.  Jak  to  życie  się dziwnie  układało.  Dlaczego  musiałam  coś  czuć  do  człowieka,  który  myślał  o mnie  tylko w kategoriach fizycznych? Dlaczego nie mogłam się otworzyć na kogoś innego? Na coś nowego? 

Wiedziałam czemu. Zakochałam się w nim, lecz sama przed sobą bałam się do tego przyznać... 







Rozdział 13 





Od ósmej przy biurku. Cała papierologia miała zająć trzy godziny, a tymczasem szła jak krew  z nosa.  Zrezygnowana  zwiesiłam  głowę  nad  stertą  teczek  z papierami.  Była  środa,  więc niby  powinnam  mięć  najwięcej  energii,  a mi  daleko  było  do  takiego  stanu.  Wręcz  przeciwnie, czułam się senna, ociężała i zniechęcona. 



Ktoś  zapukał  do  drzwi.  Podniosłam  głowę  i ujrzałam  w progu  nieziemsko  przystojnego Igora, który uśmiechał się szeroko. Sam jego entuzjazm powodował u mnie mdłości. Z czego on się tak cieszył? 



– Dzień dobry, Łucjo. 



Zacisnęłam palce na długopisie. 



– Dla kogo dobry, dla tego dobry – burknęłam pod nosem. 



– Widzę, że nie masz najlepszego humoru. 



– Wróżbitą się stałeś? 



Po weekendzie nasze kontakty nabrały innego wymiaru. Pozwalałam sobie na dogryzanie mu,  a on  nie  był  dłużny.  Po  pracy  podwoził  mnie  do  domu.  Uwielbiałam  jego  sposób  bycia i poczucie humoru. 



Raz  zjedliśmy  wspólnie  obiad,  podczas  którego  rozśmieszył  mnie  tak,  że  spłynął  mi makijaż.  Igor  należał  do  osób  wyluzowanych  i dzięki  niemu  łatwiej  mi  było  znosić  milczenie Dymitra. Po nędznych SMS-ach zostało jedynie wspomnienie. 



– Stop.  Zacznijmy  jeszcze  raz.  –  Nie  ruszył  się  na  krok.  –  Cofnę  się,  a jak  zapukam, powitasz mnie z miłym uśmiechem. Dobrze? 



Skrzywiłam się. 



– To polecenie służbowe. 



Prychnęłam. 



Mężczyzna się wycofał. Po sekundzie zapukał na nowo. 



– Dzień dobry, Łucjo. 



– Dzień dobry, szefie. 



– Ile  razy  mam  ci  powtarzać,  że  możesz  do  mnie  mówić  na  ty?  Wszyscy  tak  do  mnie mówią, więc dlaczego ty nie możesz? 



Zamknął drzwi i usiadł naprzeciw mnie. Dzieliło nas biurko. 



– Nie powinnam się spoufalać. 



Droczyłam się i sprawiało mi to wielką radość. 



– Nie  spoufalasz  się.  Po  prostu  lepiej  mi  się  pracuje,  kiedy  jestem  z pracownikami  po imieniu. 



– Wiem. Powtarzasz mi to setny raz. Co cię sprowadza? 



– Widzisz, od razu lepiej. Musimy jechać na plac budowy. 



– Ja? Z tobą? Przecież nie znam się na inżynierii, a tym bardziej na budownictwie. 



– Potrzebuję cię jako asystentki.  Pomożesz mi notować dane, muszę  sprawdzić, czy nie ma żadnych niedociągnięć. 



–   Kompletnie się na tym nie znam. Nie jestem fachowcem w tej dziedzinie. 



Oparłam  się  zrezygnowana  o oparcie  fotela.  Mężczyzna  trzymał  w rękach  piłeczkę antystresową i patrzył na mnie w skupieniu. 



– Nauczysz się. Człowiek jest wszechstronny i nie powinien zamykać się tylko na jedną dziedzinę  wiedzy.  Nie  zaszkodzi  ci.  Poza  tym  musisz  się  orientować  w różnych  sprawach  na wypadek mojej nieobecności. 

   

Wytrzeszczyłam na niego oczy. 



– Przecież ja... 



– Łucjo, proszę cię, nie narzekaj. Za trzydzieści minut kończymy pracę. 



– Ale... 



– Tak? 



– To dokąd mamy jechać? – zapytałam zrezygnowana. 



– Kończymy wcześniej, bo jutro o siódmej rano musimy znaleźć się na placu budowy. 



Spojrzałam na niego jak na wariata. 



– Skoro  na  budowie  mamy  być  jutro,  to  dlaczego  kończymy  dzisiaj  wcześniej?  Nie rozumiem. 



Podniósł brew. 



– Bo  musimy  zajechać  do  twojego  mieszkania,  żebyś  wzięła  rzeczy  na  przebranie.  Ja wożę w bagażniku. 



– O czym ty mówisz? 



Byłam zupełnie skołowana. 



– Łucjo, musimy jechać do Krakowa – rzekł spokojnie, a moje serce zabiło jak szalone. 



– Nie mam zrobionej bieżącej roboty, a ty mi każesz jechać do Krakowa?! – wybuchłam. 

Ostatnio nie kontrolowałam emocji. 



– Nie  lamentuj.  Pojedziemy  dzisiaj,  jutro  po  południu  już  będziesz  z powrotem w Warszawie.  Zresztą  to  nie  mój  pomysł.  Ojciec  chce,  żebym  cię  wdrażał  w nasze  projekty. 

Ponoć jesteś dyspozycyjna? 



– Jasne – burknęłam pod nosem. 



Mężczyzna wstał i uśmiechnął się zniewalająco. 



– Odszukaj papiery dotyczące tej krakowskiej inwestycji. Nowaccy i spółka. Proszę, weź 

je  ze  sobą.  –  Spojrzał  na  zegarek.  –  Za  dwadzieścia  dwie  minuty  wychodzimy  z pracy,  zatem zakończ wszystko, co najpotrzebniejsze. Resztę zostaw. Zgoda? 



Skinęłam głową. 



Kiedy  mężczyzna  wyszedł,  wbiłam  się  jeszcze  mocniej  w fotel.  Westchnęłam  ciężko i starałam  się  pozbierać.  W biurku  odnalazłam  niezbędną  dokumentację  i spakowałam  do skórzanej  teczki,  którą  otrzymałam  pierwszego  dnia  pracy.  Do  tej  pory  nie  używałam  jej,  ale teraz chyba powinnam ją wziąć. Spojrzałam na zegarek, miałam jeszcze pięć minut do wyjścia. 

Chwyciłam  telefon,  by  zobaczyć,  czy  ktoś  dzwonił.  Niestety,  każdy  miał  mnie  w poważaniu. 

Spojrzałam  ostatni  raz  na  cztery  ściany  i porządek,  który  zostawiłam  na  biurku,  po  czym zamknęłam drzwi na klucz i popędziłam do toalety. Ostatnio sikanie stało się moim hobby. 



Przed biurowcem czekał Igor i palił papierosa. Bacznie mnie obserwował, jednak nic nie mogłam  wyczytać  z jego  twarzy.  Przez  chwilę  pomyślałam,  że  może  mam  brudną  sukienkę. 

Spojrzałam w dół, ale była czysta i leżała idealnie. 



– Gotowa? 



– A mogę jeszcze zapalić? 



– Jasne, pal, ja zadzwonię i potwierdzę naszą rezerwację w hotelu. 



– Yhym – jęknęłam. 



Nawet nie próbowałam udawać entuzjazmu. Jazda z tym człowiekiem doprowadzała mnie do mdłości. Facet na prostej przyspieszał do stu czterdziestu, by po chwili z impetem hamować. 

Nienawidziłam  tego.  Zastanawiałam  się,  jak  przeżyję  podróż  do  Krakowa.  Skrzywiłam  się  na samą myśl. 



Igor  wszedł  ze  mną  do  mieszkania,  w którym  panował  istny  chaos.  Upierałam  się,  aby został na dole, jednak koniecznie chciał zobaczyć, jak mieszkam. Do tej pory zbywałam go, jak 

tylko mogłam, i nie zapraszałam na herbatę. Dziwne to było uczucie, mieć przy sobie kogoś, kto tak  różnił  się  od  Dymitra,  a obecność  tego  drugiego  była  niemal  namacalna.  Wszędzie  go widziałam. Na komodzie, w toalecie, w kuchni, kiedy parzył nam herbatę, w łóżku, na którym się kochaliśmy,  na  stole,  na  krześle,  w głupim  progu  czy  przedpokoju.  Dlaczego  myślałam  o nim właśnie w tym momencie? 



– Długo ci się zejdzie? – zapytał. – Może zrobię nam po herbacie? 



– Myślałam, że mamy jechać jak najszybciej. 



– Tak, ale możemy spokojnie się napić i wpaść na jakiś obiad. 



– Może po drodze coś zjemy? 



– Jasne, firma płaci. 



Puścił oczko i szeroko się uśmiechnął, ukazując swoje białe uzębienie. Dobra, Łucjo, weź 

się za pakowanie. Mężczyzna skierował się do kuchni i chciał nalać wodę do czajnika. 



– Cholera, nie ma wody. 



Zaśmiałam się pod nosem. 



– Musisz przekręcić zawór. 



– Jej, kto w tych czasach go zakręca? 



– Jestem z ery archaicznej, więc ja. 



Jego  śmiech  działał  niczym  lekarstwo.  Czemu  musiałam  być  taka  zgryźliwa  w stosunku do niego? 



– Już się obraziłaś? O, jest. Zaraz napijemy się herbaty. Tylko powiedz, gdzie ją znajdę? 



Wskazałam mężczyźnie miejsce, w którym trzymałam herbatę, kawę i cukier. 



– Słodzisz? – zapytał. 



– Tak. Półtorej łyżeczki. 



– Okej. 



– Masz cytrynę? – krzyczał z kuchni. 



– Chyba nie. 



– Szkoda. 



Po trzech minutach usłyszałam pyknięcie czajnika. Igor zalał herbatę i postawił na stole. 

W tym czasie spakowałam dwie pary spodni i dwie sukienki oraz bieliznę. Na wszelki wypadek płaszcz  przeciwdeszczowy,  plus  kosmetyki.  Na  Boga,  naprawdę  nie  wiedziałam,  co  powinnam zabrać ze sobą. 



– Na ile ty tam jedziesz? – zapytał. 



– No na jeden dzień – odpowiedziałam, ścierając pot z czoła. 



– A spakowałaś się jak na trzy. 



– Po  prostu  nie  wiem,  jaka  będzie  pogoda.  –  Pokazałam  mu  język.  Wiem,  zachowanie nastolatki, ale właśnie tak się  przy  nim czułam.  Beztrosko jakbym  znów miała osiemnaście lat. 

Walizkę przeniosłam do przedpokoju. – Gotowa. 



– W porządku. Napijemy się herbaty i jedziemy. Zgoda? 



–   Dobra. 



Opadłam  zmęczona  na  krzesło.  Nigdy  nie  lubiłam  się  pakować,  a teraz  wykonałam  to w ekspresowym tempie. Byłam z siebie cholernie dumna. 



– Miło masz tutaj – zagaił Igor, rozglądając się uważnie po mieszkaniu. 



– Zgadza się. Tylko szkoda, że nie jest moje. 



– Wynajmujesz? 



Skinęłam głową. 



– Naprawdę fajne, mimo że jest maleńkie. 



– Dziękuję. Nie potrzebuję niczego więcej. Mam wszystko, co trzeba. 

   

Upiłam łyk herbaty. O dziwo, smakowała lepiej, niż jakbym sama zrobiła. 



– Nie musisz nikogo poinformować o tym, że wyjeżdżasz? – zapytał. 



– Zdążę. Napiszę, gdy będziemy jechać. 



– Rozumiem. A kogo będziesz informować? 



– Nie wydaje mi się, aby to był twój interes. 



Uśmiechnęłam się zadziornie, Igor odpowiedział mi tym samym. 



– Będzie ci przeszkadzać, jak zapalę? – zapytałam. 



– Nie. Sam z chęcią to zrobię. 



– Czemu palisz? 



Co to za pytanie? 



– A bo ja wiem? Zaczęło się niewinnie, chyba jak u każdego z nas. Spodobało mi się i tak zostało. Palę od drugiej klasy gimnazjum. A ty? 



– Hmm  –  zamyślił  się.  –  Ja  jakoś  w ogólniaku  zacząłem,  jak  rodzice  wysłali  mnie  do internatu. Tam coś mi się popierdzieliło w głowie i tak zostało. 



– Jej, strach się bać. Jesteś seryjnym mordercą? 



– Okaże się. Ha, ha, ha. – Zaśmiał się złowieszczo. 



– Proszę cię, jesteś przerażający. 



– Spoko. Bez obaw. – Spojrzał na zegarek. – Musimy się zbierać, dochodzi siedemnasta. 



– Okej, pozmywam tylko. 



Wzięłam  kubki  z blatu  i poszłam  do  kuchni,  zastanawiając  się,  co  w tej  chwili  robił 

Dymitr. Czy mógł pieprzyć inną panienkę? Potrząsnęłam głową, próbując pozbyć się tej myśli. 



– Wszystko w porządku? 



Igor stał za moimi plecami, jego obecność była wręcz namacalna. 



– Już kończę. 



Serce waliło mi jak głupie. Ścisnęłam mocniej gąbkę w dłoni. 



– Dobrze. 



Wycofał  się  do  pokoju.  Słyszałam,  jak  się  poruszał.  Pozamykałam  okna,  kubki zostawiłam na suszarce, a wodę zakręciłam. 



– Możemy iść. 



Mężczyzna chwycił moją walizkę. 



– Ja ją wezmę – upierałam się. 



– Uspokój się. Zamknij drzwi. Ja pójdę ją spakować. 



– Dobrze. – Skinęłam głową. 



Idąc  do  auta,  myślami  wróciłam  do  Dymitra,  z którym  rozmawiałam  nieopodal  ławki, którą  mijałam.  Czemu  tak  intensywnie  o nim  myślałam?  Nie  napisał  nic  poza  tymi  trzema wcześniejszymi wiadomościami. Byłam dla niego nikim... Mój humor w okamgnieniu pogorszył 

się. Na parkingu chwyciłam za tylną klamkę od auta. 



– Co ty robisz? – zapytał Igor, kiedy otwierałam drzwi. 



– Siadam. 



– Czemu z tyłu? 



– Bo przeraża mnie to, jak jeździsz. 



Czy ja naprawdę nie potrafiłam być miła? 



– Poważnie? Czemu nic nie mówiłaś? 



Wzruszyłam ramionami. 



– Nie miało to najmniejszego sensu. 



– Ech – westchnął. – Usiądź z przodu. Będę jechał mniej dynamicznie. 



– Naprawdę? 

   

– Tak. 



Zatrzasnęłam  tylne  drzwi  auta  i usiadłam  z przodu.  Igor  uśmiechnął  się  pod  nosem. 

Wygrał, wiedział o tym, a mi to nie przeszkadzało. 



Podróż  mijała  nam  szybko.  Tak,  jak  obiecał,  nie  szalał  na  drodze.  W połowie  jazdy wstąpiliśmy na spóźniony obiad. Igor większość czasu poświęcił na opowiadanie mi o inwestycji, którą mieliśmy nadzorować następnego dnia. 



– W tym miejscu ma powstać blok, wraz z basenem na parterze, a także z kinem na górze. 

Prace trwają już osiem miesięcy, tyle że ostatnio nie odzywają się do nas tak systematycznie jak wcześniej,  dlatego  ojciec  postanowił  nas  tam  wysłać.  Mamy  sprawdzić,  czy  firma  się  nie opierdala,  i czy  rzeczywiście,  wszystko  jest  w porządku.  –  Mówił  to  z taką  pasją,  że pozazdrościłam mu, że robił to, co lubił. 



– Szczerze co powiem, że ja tego nie widzę. 




– Poważnie? Przecież na tym  planie  wszystko  widać. – Patrzył na niebieskie płótno,  na którym były zapiski i podrapał się po brodzie. 



Westchnęłam zrezygnowana i pozwoliłam mu na monolog, a w duchu gdzieś odpłynęłam. 

Było mi tak błogo i sennie. 



– Jutro będziesz zapisywać moje uwagi. Prosiłbym, żebyś się trzymała blisko. Dobrze? 



Skinęłam głową, nie wiedząc, na co się godzę. 



Przed  nami  były  jeszcze  dwie  godziny  drogi,  zatem  przed  wyjściem  z knajpy skorzystałam z toalety. Kiedy wróciłam, Igor stał przy samochodzie i palił papierosa. 



– Palisz? – zaproponował, lecz pokręciłam głową. 



– Nie mam ochoty. 



– To wskakuj. Twój telefon brzęczy, odkąd zniknęłaś. 



Zdziwiona  chwyciłam  torbę  z tylnego  siedzenia.  Kiedy  dogrzebałam  się  do  urządzenia, spojrzałam na wyświetlacz. Roksana. 



– Kto to? – zapytał zaciekawiony, unosząc brew. 



– Roksana. 



– Ach... 



– Ciekawe, czego chce? – zamyśliłam się. 



– Zadzwoń, to się dowiesz. Napisałaś jej, że wyjeżdżamy? 



– O, cholera. Zapomniałam. 



Zakryłam usta dłonią, po czym przycisnęłam zieloną słuchawkę. 



– Kochana, co się z tobą dzieje?! Jeju! Ty żyjesz?! Pojechałam do ciebie do mieszkania, tak jak byłyśmy umówione, a tylko pocałowałam klamkę – lamentowała. 



– Roksi, ja cię najmocniej przepraszam. Całkowicie wypadło mi z głowy, że miałyśmy się dziś spotkać i iść na zakupy. Tak mi głupio – jęknęłam. 



– Pozdrów ją – powiedział Igor. 



Spiorunowałam go wzrokiem. 



– O, słyszę, że przeszkadzam. 



– Nie. Nie przeszkadzasz. Jadę z Igorem w delegację do Krakowa. 



Zapanowała cisza, a potem przeciągłe gwizdnięcie. Purpura zalała moje policzki. 



– To już rozumiem, czemu o mnie zapomniałaś. 



– Roksi, to nie tak, jak myślisz, przecież wiesz, że ja… nie mogę – jęknęłam. Czułam się jak idiotka. 



– Łuki, nie przejmuj się. Dobrze, że się nic nie stało, bo już się bałam, że ci coś dolega. 



– Wszystko w porządku. 



– Kiedy wracasz? 

   

– Planujemy wrócić jutro po południu. 



– Ach, to tylko na jeden dzień jedziecie? 



– Tak, a na ile byś chciała? – prychnęłam. 



– Kup mi jakąś pamiątkę. 



Teatralnie pokręciłam oczami. 



– Dobrze, kochana. 



– Baw się dobrze. I pozdrów Igora. To świetny gość, będziesz się dobrze bawić. 



– Tak, wiem. I siedzi tuż koło mnie. 



Zaśmiał się pod nosem, pewnie myślał, że nie zauważę. 



– Zatem jest świnią, że nawet nie podziękuje. 



– Boże, Roksi!!! 



– Dziękuję – parsknął ze śmiechu mężczyzna. 



Ponownie poczułam pieczenie na policzkach. 



– Słyszałaś? Dobra, kończę. 



– Daj znać, jak dojedziesz, chociaż możesz zapomnieć w takim towarzystwie. 



– Jezu! Kończę. Paaaa! 



Rozłączyłam  się,  czując  się  jak  prawdziwa  debilka.  Co  Igor  musiał  sobie  o mnie pomyśleć? Pewnie, że leciałam na niego. 



– Muszę zapalić. 



– To pal. Tylko otwórz okno. 



– Nie szkoda ci auta? Jest przecież niowiuteńkie. 



– Wolisz, żebym zjechał? 



– Nie – zająknęłam się, lecz w rzeczywistości właśnie tego pragnęłam. 



Chciałam  odetchnąć  głęboko,  przejść  z pięćdziesiąt  kroków  i zrobić  dwadzieścia pajacyków  bądź  przysiadów.  Tymczasem  musiałam  udać,  że  ta  rozmowa  wcale  mnie  nie zawstydziła  ani  nie  wzburzyła.  Nie  wiem,  co  ta  Roksana  sobie  wyobrażała?  Że  będę  się  z nim spotykać? W zasadzie mogłam, przecież byłam w luźnym układzie. Prawda? Debatowałam sama ze sobą, co chwilę zaciskając dłonie na rączce torby. 



– Nad czym tak dumasz? 



– Nad niczym – burknęłam pod nosem. 



– Przecież widzę, że coś cię trapi. 



– To mało istotne. Muszę zadzwonić jeszcze do rodziców, żeby się nie martwili. 



– Dzwoń śmiało. 



– Dzięki. 



Jak powiedziałam, tak zrobiłam. Igor oczywiście słyszał całą rozmowę, ponieważ siedział 

tuż obok. Kiedy skończyłam, zerknął na mnie. 



– Twoi rodzice wydają się w porządku. 



– Bo tacy są. 



– Dobrze, że możesz na nich liczyć i wspierają cię. 



– Mam szczęście. A jak wyglądają twoje relację z rodzicami? 



Odchrząknął. 



– Nijak. 



– Dlaczego? 



W zasadzie  nic  o nim  nie  wiedziałam,  więc  może  to  była  okazja  do  bliższego  poznania się. 



– Jakby to powiedzieć... Nie miałem takiego wsparcia, jakie ty otrzymujesz. 



– To smutne. 

   

– Czy ja wiem? Do wszystkiego można się przyzwyczaić. 



– Pewnie masz do nich żal? 



– Nie tylko do nich. Także do przyrodniego brata, ale nie mam ochoty o nich rozmawiać. 



– Rozumiem. A tak sobie myślę, dlaczego ty nikogo nie informujesz o swoim wyjeździe? 



– No jak to nie? Ojciec wie, wszyscy w pracy wiedzą. 



– No a dziewczyna? 



Wybuchł śmiechem, a ja się zmieszałam. 



– Łucjo,  nie  mam  dziewczyny.  Każdą,  którą  miałem,  podrywał  mój  brat.  Samolubny egoistyczny dupek. 



– Co za świnia! 



– To mało powiedziane. Ma wiele kobiet i żadnej nie odpuści. 



– On też pracuje z wami? 



– Tak. Obecnie nie ma go w Polsce. Niebawem go poznasz. 



– Chyba nie bardzo chcę. 



– Po prostu uważaj na niego. Różnimy się pod wieloma względami. 



Nie  ciągnęłam  go  więcej  za  język.  Ciekawe,  jak  miał  na  imię  ten  brat?  Najchętniej w ogóle  bym  go  nie  poznawała.  Skoro  żadnej  nie  odpuszczał,  to  lepiej  omijać  go  szerokim łukiem. 



– Za godzinę będziemy. 



– Super! A możemy zjechać na jakiś postój? Muszę do toalety. 



– Jasne. Też z chęcią skorzystam. 



Nie zdradzał żadnych emocji. Odniosłam wrażenie, że rozmowa o jego rodzinie wcale go nie zrelaksowała, a wręcz pogorszyła atmosferę. 



Po  ogarnięciu  toalety  zapaliłam  upragnionego  papierosa.  Od  bardzo  dawna  nie delektowałam się jego smakiem tak jak dziś. 



– Czemu nie poinformowałaś swojego chłopaka, że wyjechałaś? – spytał Igor, gdy znowu ruszyliśmy. 



– A skąd wiesz, że mam chłopaka? 



Igor zastygł. 



– Przecież  to  naturalne,  że  musisz  kogoś  mieć.  Jesteś  piękna,  wesoła,  inteligentna, sympatyczna, mądra, spontaniczna. Potrafisz zachować się w sytuacjach, które ci nie sprzyjają. 



Odchrząknęłam. 



– Teraz to trochę przesadziłeś. Wiesz... Niby z kimś jestem, ale nie do końca. Fajnie nam jest ze sobą i w ogóle... jąkałam się. 



To  był  ten  moment,  kiedy  musiałam  mu  definitywnie  powiedzieć,  że  nie  jestem zainteresowana nim bądź innymi mężczyznami poza Dymitrem. 



– To dlaczego nie pomógł wam w przeprowadzce? 



– Jakoś tak wyszło. 



Nie wiedziałam, co mam mu powiedzieć. Nie chciałam mówić mu o delegacji oraz o tym, że z tym kimś łączył mnie jedynie seks. 



– Czyli jesteś zajęta? 



– Można tak powiedzieć. 



– Nie zabije mnie ten twój facet? 



– Nie. Raczej nie musisz się obawiać. 



Zaśmiałam się smutno, bo zapewne nawet nie interesowało Dymitra to, co robiłam, z kim przebywałam  ani  to,  że  wyjechałam.  Zrobiło  mi  się  dziwnie  pusto  na  sercu.  Chciałam  się  do kogoś przytulić i wyciszyć. 

   

– To dobrze. Cieszę się, że jesteś szczęśliwa. 



Mówił szczerze czy kłamał? Intuicjo, gdzie jesteś? 



Gdy  podjechaliśmy  pod  hotel,  oniemiałam  z wrażenia.  Budynek  był  imponujący. 

O mamusiu,  zabierz  mnie  stąd.  Łucjo,  bądź  otwarta  na  świat...  Ponownie  kłóciłam  się  sama  ze sobą. Mężczyzna chwycił nasze bagaże. Dosłownie wyrwałam mu swoją walizkę. 



– Nie będziesz za mnie targać. 



– Spokojnie. W recepcji ktoś inny się tym zajmie. 



W dłoniach  miętoliłam  ramiączko  torby.  Kiedy  drzwi  otworzyły  się,  mój  towarzysz wszedł  pierwszy,  ja  za  nim.  Czułam  się  jak  zabłąkana  owieczka  w górach.  Recepcja  była olbrzymia, za ladą stały trzy młode kobiety, które miały idealnie spięte włosy oraz perfekcyjnie wyprasowane  mundurki.  Białe  koszule  i spódnice  z wysokim  stanem,  podkreślające  ich  walory. 

Wciągnęłam  powietrze,  kiedy  Igor zatrzymał się, a stukot  moich obcasów odbijał  się  echem  od ścian pomieszczenia. 



– Chodź, Łucjo. 



Przyspieszyłam kroku i zrównałam się z nim. Jedna z pań miło uśmiechnęła się do Igora, całkowicie mnie ignorując. Głupia pinda! 



– Dzień dobry. W czym mogę pomóc? 



– Mieliśmy zarezerwowane pokoje na firmę WachSeb. 



– Proszę  chwilę  poczekać.  –  Kobieta  rzuciła  się  w wir  wyszukiwania  informacji w systemie. – Tak. Pokoje są zarezerwowane. Zapraszam na trzecie piętro. Oto państwa karty. 



Spojrzała na mnie dziwnie i kąciki jej ust uniosły się ku górze. Wypięłam pierś do przodu, lecz czułam się nieswojo. 



– Dziękujemy. 



– Państwa bagażem zajmie się obsługa. Proszę zostawić je w tamtym miejscu. 



Wskazała na kąt w głębi holu. 



– Dziękujemy – odparł Igor i ruszył we wskazanym kierunku. 



Udałam się za nim niczym cień, a w piersiach łomotało mi serce. 



– Chodźmy do windy – poinstruował. 



Na trzecim piętrze wziął z moich zimnych dłoni kartę i spojrzał na nią. 



– Masz pokój trzysta sześć. Ja trzysta pięć. Będziemy naprzeciwko siebie. 



– Fajnie. 



Boże, co za denna odpowiedź, ale naprawdę nie wiedziałam, co powiedzieć. Czułam się tutaj nie na miejscu. Igor to chyba zauważył, bo powiedział: 



– Przyzwyczaisz się. Nasza praca polega na częstych wyjazdach, więc niebawem będziesz się śmiać, że coś robiło na tobie takie wrażenie. 



– Może, ale teraz wcale nie jest mi do śmiechu. 



– Właśnie  widzę.  –  Zaśmiał  się  życzliwie.  –  Za  dziesięć  minut  powinni  do  nas  przyjść z bagażami. Potem idź spać albo zamów jedzenie. Jutro musimy wcześnie wstać, a już dochodzi dwudziesta druga. 



– Dobrze, szefie. 



– Łucjo! 



– Oj, tylko żartuję. 



Igor  zniknął  za  drzwiami  pokoju  trzysta  pięć.  Otworzyłam  szerzej  własne  i weszłam  do środka.  Wnętrze  mnie  oszołomiło,  zatem  zgasiłam  światło,  oparłam  się  o drzwi  i wciągałam głośno  powietrze.  Chłopak  z obsługi  pojawił  się  z moją  walizką  dokładnie  po  dziesięciu minutach. W ekspresowym tempie pozbyłam się intruza, następnie zapaliłam światło. 



Moim  oczom  ukazał  się  spory  pokój.  Na  wprost  drzwi  znajdowało  się  okno.  Po  prawej 

stronie za szklaną ścianą była łazienka, do której jeszcze nie zajrzałam. Za kolejną szklaną ścianą znajdowało  się  jednoosobowe  łóżko,  a naprzeciw  niego  telewizor  i stolik  kawowy. 

Pomieszczenie  prezentowało  się  bardzo  elegancko,  utrzymane  w stonowanych  szarościach i granatach. 



Z wnętrza walizki wyciągnęłam piżamę oraz ręcznik, który oczywiście okazał się zbędny. 

Naszykowałam  na  jutro  lekką  i zwiewną  sukienkę,  aby  nie  udusić  się  w upalny  dzień,  który zapowiadali. Z torebki  wygrzebałam  telefon, żeby  poinformować  najbliższych,  że jestem  już  na miejscu. 



Kilkakrotnie patrzyłam na ikonkę „Dymitr” i zastanawiałam się, czy powinnam do niego zadzwonić? Ale dlaczego miałam to robić, skoro milczał? Zrezygnowana położyłam się na łóżku. 

Z jednej strony pragnęłam jak najszybciej wrócić do Warszawy, a z drugiej nie miałam do czego wracać. 



Wcześnie  rano  udaliśmy  się  na  plac  budowy.  Kiedy  dojechaliśmy,  wszystko  wydawało się  w porządku.  Mury  stały,  jacyś  mężczyźni  się  krzątali,  a Igor  jak  to  Igor,  od  samego  rana tryskał energią i zarażał swoim znakomitym nastrojem. 



– Łucjo? 



– Tak? 



– Pamiętasz, co ci wczoraj mówiłem, abyś trzymała się blisko mnie? 



– Tak – odpowiedziałam, stając tuż przy nim. 



W dłoniach trzymałam skoroszyt z długopisem. Torbę pozostawiłam w aucie. 



– Świetnie. Nie jestem tylko pewien, czy będzie ci wygodnie w takim obuwiu. 



– Czy ty chcesz mi powiedzieć, że mam chodzić po murach? 



– No tak. Myślałem, że to jasne. 



Przełknęłam ślinę. 



– Igor, przecież ja nie wejdę z tobą na samą górę. 



– Spokojnie. Na pierwsze piętro będziesz musiała ze mną wejść i na rusztowanie. 



– Co ty pieprzysz? Jakie znowu rusztowanie? 



– Na to. – Wskazał na konstrukcję, a ja zaśmiałam się w głos. 



Sparaliżował mnie chłodnym spojrzeniem. 



– Nie wejdę. 



– Uspokój się, będę obok. 



– Świetnie – prychnęłam pod nosem. 



Nie dość, że ostatnio dostałabym prawie zawału, skacząc z Dymitrem na bungee, to teraz miałam wjechać jakimś dźwigiem na cholera wie które piętro. 



– Chodź. I trzymaj się blisko. 



– Dobrze. 



Igor pchnął wielką blaszaną bramę i weszliśmy do środka. Za ogrodzeniem panował istny pierdolnik,  delikatnie  rzecz  ujmując.  Miałam  wrażenie,  że  ludzi  było  zdecydowanie  za  mało. 

Spojrzałam na swojego towarzysza. 



– Ja pierdolę. Co za syf – syknął. 



Ruszył  przodem  do  jakiegoś  kwadratowego,  małego,  szarego  budynku  na  kółkach. 

Zamaszyście  wszedł  do  środka.  Siedział  tam  starszy  mężczyzna  z kaskiem  na  głowie, wyciągniętymi nogami i brzuchem na wierzchu. 



– Ty! – warknął Igor. 



Tamten mlasnął przez sen. 



– Ty! – powtórzył i szarpnął mężczyznę za ramię. – Wstawaj! – Nieznajomy poruszył się, aż w końcu dostrzegł Igora. Zerwał na równe nogi. – Szukam twojego kierownika. 

   

– Nie ma go. 



– Jak to, kurwa, nie ma?! 



– Yyy. A pan to kto? 



– Inwestor tego przedsięwzięcia. Niezły tu macie burdel. 



– Ale... 



– Gówno mnie obchodzi „ale”. Dzwoń do swojego szefa i ma się tu migiem pojawić, bo jak nie, to wszyscy stracicie robotę. 



Chciałam  coś  powiedzieć,  jednak  ugryzłam  się  w język.  Igor  ruszył  na  mnie.  Szybko zeskoczyłam z blaszanego pudła na ziemię, wbijając się szpilkami w piach. Niech to szlag. Igor za chwilę pojawił się koło mnie. Z tylnej kieszeni spodni wyciągnął papierosa i odpalił. 



– Co się dzieje? 



– Jak to co?! Te pojeby nas okłamywały! Dobrze, że przyjechaliśmy. Wychodzi na to, że będziemy szukać innych wykonawców do tej roboty. 



Z blaszaka wyszedł facet, którego Igor wcześniej obudził. 



– Szef jest na budowie. Zaraz do państwa przyjdzie – rzekł cicho i szybko schował się do środka. 



– Daj  mi  dwa  kaski.  Migiem!  Czy  ty  nie  rozumiesz,  co  mówię?  Tak,  dwa!  –  Z petem w ustach i kaskami w ręku wrócił do mnie. – Masz włóż. – Podał mi żółty kask. 



– Po co mi to? 



– Łucjo, nie denerwuj mnie! 



Przełknęłam ślinę. Włożyłam brudny i śmierdzący kask. 



Mężczyzna odsunął się ode mnie i dopiero teraz zwróciłam uwagę na jego buty: sięgające do kostek, ciężkie, sznurowane. No to się ładnie wystroiłam. 



Raptem za nami rozległ się głos: 



– Dzień dobry. Jestem Cyprian Dylik. 



Obcy  zbliżał  się  do  nas  z wielkim  sztucznym  uśmiechem  na  gębie.  Podał  swoją spracowaną i ciężką dłoń. Na kilometr było czuć od niego alkohol. 



– Dzień  dobry.  Igor  Andrzejewski.  Łucja  Zarzycka.  –  Wskazał  na  mnie.  –  Proszę pokazać,  co  państwo  zrobili  przez  ostatnie  trzy  miesiące,  bo  z tego,  co  widzę,  to  niewiele  się zmieniło – warknął na faceta, który od razu wyprostował się, jakby połknął kij. 



– Mieliśmy delikatny poślizg. 



– Delikatny? Robota stoi, jak stała! Czy pan myśli, że z durniem rozmawia? 



– Niekoniecznie. Widać naszą pracę. 



– Tak?! – syknął Igor. 



– Proszę za mną – rzekł Cyprian i ruszył przodem. 



„Pamiętaj, Łucjo, idź śladami Igora” – powtarzałam w myślach. Kiedy zorientowałam się, gdzie się znajduję, zamarłam.  Stałam  na wysokościach. Widok  miałam  jak z pierwszego piętra, tyle tylko, że o nic nie mogłam się oprzeć. Stałam nad otwartą przestrzenią. Igor wraz z facetem skakali po murach, a mnie zmroziło. 



– Igor – wychrypiałam, lecz mnie nie usłyszał. 



Wciągnęłam głośno powietrze, odwróciłam się za siebie i zobaczyłam schody, po których szłam  jak  w amoku,  ciągle  powtarzając  jak  mantrę,  że  mam  iść  jego  śladami.  Teraz  żałowałam swojej głupoty. Ruszyłam w dół, lecz po chwili rozbrzmiał głos Igora. 



– Łucjo, poczekaj! – warknął. 



Stanęłam jak wryta. Chłopak pojawił się u mojego boku i wskazał na swoje ramię, abym się podparła. 



– Zaraz z panem porozmawiam – zwrócił się do kierownika budowy. 

   

Kiedy  znaleźliśmy  się  w bezpiecznym  miejscu,  odetchnęłam  z ulgą.  Igor  nie  zamierzał 

pozostawić na facecie suchej nitki. 



– Jesteście nieodpowiedzialni. Wysyłaliście nam  całkowicie inne dane. Nie można wam ufać.  Porozmawiam  z ojcem  i wyciągniemy  z tego  odpowiednie  wnioski. Za  co  wam  płacimy?! 

Pytam się, do cholery! Niech mi pan jeszcze pokaże górę. 



Słuchałam go i coraz bardziej mnie fascynował. Świetnie wyglądał w kasku, a jego ciało było  idealnie  widać  przez  opięty  podkoszulek,  który  ukazywał  wszystkie  mięśnie.  Zauważyłam pot, który spływał po jego skroni. Kiedy spojrzał na mnie, jego wzrok złagodniał. 



– Łucjo, musimy wjechać na górę. Nie będziemy wychodzić – wyjaśnił. 



Weszliśmy  do  platformy  towarowo-osobowej,  która  uniosła  nas  w górę.  Właśnie  w tym momencie  cholernie  żałowałam,  że  miałam  na  sobie  sukienkę,  ponieważ  cyrkulacja  powietrza spowodowała, że moja sukienka uniosła się tak wysoko, że poczułam jej rąbek na swojej twarzy. 

Chwyciłam za nią i zaczęłam zawstydzona poprawiać. Igor o mało nie wybuchnął śmiechem, za to  Cyprianowi  wyraźnie  się  to  spodobało.  Na  ratunek  przyszedł  mi  mój  szef,  przysunął  się  do mnie i objął w pasie. 



– Widzę,  cukiereczku,  że  sukienka  to  nie  jest  zbyt  najlepszy  strój  na  plac  budowy  – 

zaśmiał się szyderczo i przycumował przy mnie. – A pan na co patrzy? – zapytał. 



Facet szybko odwrócił wzrok. Igor nachylił się do mojego ucha. 



– Łucja,  ale  dałaś  popis.  Proszę  cię,  trzymaj  sukienkę  między  udami,  bo  to  bywa niebezpieczne, tym bardziej  że jak spojrzysz w dół, to zauważysz dwudziestu mężczyzn, którzy właśnie  obserwują  twoje  majteczki.  Twojemu  mężczyźnie  by  się  to  nie  spodobało.  –  Puścił 

oczko. 



Zalałam  się  purpurą.  Wyswobodziłam  z jego  objęć  i poprawiłam  sukienkę.  Byłam  na wysokości  trzeciego  piętra  i serce  kołatało  mi  jak  szalone.  Czułam  się  upokorzona  na  własne życzenie. 



Gdy  zjeżdżaliśmy  w dół,  pilnowałam  już  sukienki.  Na  dole  Cyprian  z Igorem  odeszli kawałek  ode  mnie.  Próbowałam  ruszyć  się,  jednak  szpilka  utknęła  między  żelastwem. 

Całkowicie  zażenowana  wyjęłam  nogę  z buta,  ukucnęłam  i próbowałam  wyciągnąć  obcas. 

Bezskutecznie. 



Mój  szef  odwrócił  się  i spojrzał  na  moją  spanikowaną  twarz,  na  jego  malowało  się rozbawienie. Długo nie musiałam czekać na wybawienie. 



– Łucjo, co się dzieje? – zapytał, próbując opanować śmiech. 



– To nie mój dzień, Igorze – jęknęłam zrezygnowana, ciągle kucając. 



Byłam atrakcją dla całego placu budowy. Do oczu cisnęły mi się łzy. 



– Załóż but. Pomogę ci. 



Zrobiłam tak, jak mówił. Chwycił mnie za dłoń i pociągnął na siebie. Szarpnięcie było tak silne,  że  oboje  wylądowaliśmy  na  piasku.  Miałam  miękki  upadek,  ale  Igor  niekoniecznie. 

Jęknęłam zakłopotana i szybko wstałam, podając mu dłoń. 



– Przepraszam – bąknęłam zawstydzona. 



– Nic  nie  szkodzi,  ale  lepiej  wyjdź  z terenu  budowy.  Załatwię  sprawę  z Cyprianem i niedługo się pojawię. 



– Dziękuję – szepnęłam upokorzona. 



– Nie masz za co. Idź. Nie denerwuj się. Każdemu się to mogło zdarzyć – dodał w ramach pocieszenia. 



Skuliłam  głowę  i ewakuowałam  się  najszybciej,  jak  tylko  mogłam.  Zrobiłam  z siebie pośmiewisko.  Obiecałam  sobie,  że  następnym  razem  włożę  ciężkie  i solidne  buty  oraz  długie spodnie! 

   





Rozdział 14 





To był trzeci dzień mojej delegacji. 



– Kiedy powiemy w pracy, że jesteśmy razem? 



Spojrzałem  na  Justynę  i nie  wiedziałem,  czy  mówiła  na  żarty,  czy  serio.  Nigdy  nie wiązałem z nią przyszłości. Była dla mnie rozrywką. Zresztą nie tylko ona, ale przecież zgodziła się  na  moje  warunki.  Lubiłem  w niej  to,  że  potrafiła  obciągać  wręcz  perfekcyjnie.  Tak,  byłem skurwielem, ale włączało mi się to, kiedy traciłem nad czymś kontrolę. A teraz tak się działo. Nie miałem kontroli nad tym, co robiła Łucja. Adam zachorował, nie byłem na bieżąco, więc zaczęło mi odwalać. 



– Justin, proszę cię, nie ośmieszaj się. Nic nas nie łączy. 



Spiorunowała mnie wzrokiem. Olałem to. 



– Dymi, za kogo ty mnie masz? 



Obruszyła się. Pustak. 



– Naprawdę chcesz wiedzieć? 



– Kociaczku  –  zamruczała,  uśmiechnęła  się  kusicielsko,  po  czym  opadła  na  kolana i kołysząc biodrami ruszyła w moją stronę. – Jestem do twojej dyspozycji, kiedy tylko chcesz. 



– Wiem, ale nie mam ochoty. 



Stałem  przed  oknem  w jej  pokoju  hotelowym  i zapinałem  guziki  koszuli.  Założyłem czarne obcisłe bokserki. Patrzyłem na nią i czułem wstręt. Dlaczego w ogóle dałem się jej znowu dotknąć?  Dotarła  do  mnie  i usiadła  na  kolanach.  Złapała  klejnoty  w dłonie  i spojrzała  w górę, wysuwając język. 



– Przeleć mnie, tak jak lubisz – rozkazała. 



Patrzyłem na nią i nie czułem tego co kiedyś, nawet mi się nie podobała. 



– Daj spokój. Nie mam zamiaru cię pieprzyć, kiedy ci się chce. 



– Coś wychodzisz z wprawy, kochany. Nigdy nie jest dość, jeśli seks jest udany. 



– Nasz seks taki nie jest. Potrafisz tylko dobrze obciągać. 



– Tak?  –  Chwyciła  pewniej  mój  sprzęt  i trzepała  nim,  lecz  on  miał  dość  jej  głupiego pierdolenia. – Dymitr, no kurwa, chce mi się. 



– Nie pomogę ci. – Zaśmiałem się. 



Jezu, jaka ona płytka i głupia. Łucja, kiedy do mnie szła na czworakach, od razu chciałem ją posuwać, a ta... była taką zapychajką. Podróbką kobiety. 



– Nie bądź taki – jęknęła. 



– Jaki? 



– Zrobiłam ci dobrze, teraz ty mi zrób. 



Na samą myśl, że miałbym lizać jej cipkę, poczułem mdłości i obrzydzenie. 



– Raczej nie. 



– Od kiedy jesteś taki święty? Zmieniła cię ta mała. 



Bez  namysłu  chwyciłem  za  blond  włosy,  które  swobodnie  opadały  na  ramiona dziewczyny. Spojrzałem prosto w jej zielone oczy i z tyłu głowy pojawiła się myśl, aby przypalić ją  papierosem  albo  uderzyć.  Zacisnąłem  szczękę.  Nie,  nie  mogłem  tego  zrobić,  nie  byłem damskim bokserem. Syknąłem prosto w jej wytapetowaną gębę: 



– Jeszcze raz o niej wspomnisz, to cię nafaszeruję prochami. 



– Nie zrobisz tego. – Zaśmiała mi się prosto w twarz. 



– Chcesz się przekonać? 



Po co w ogóle z nią rozmawiałem? 

   

– Przestań pieprzyć. Zachowaj się jak facet. Wejdź we mnie jak należy. Nie jestem tylko od obciągania. 



– Jesteś. 



Odepchnąłem  ją,  po  czym  chwyciłem  za  spodnie,  które  leżały  na  fotelu  i zacząłem wciągać je na tyłek. Obrażona wstała i podeszła do łóżka. 



– Wiesz, Dymi, będziesz mój, czy tego chcesz, czy nie. Kiedy poznam tę małą, zniszczę ją. 



– Nie zrobisz tego, bo to ja zniszczę ciebie. 



– Moje życie bez ciebie będzie gówno warte, więc nie zależy mi. 



Prychnąłem. 



– Szczerze ci powiem, Justin, że gówno mnie obchodzi twoje życie. Zgodziłaś się na ten układ i dobrze bawiliśmy się przez ostatnie lata. 



– Jasne.  Co  to  za  satysfakcja  ciągle  obciągać  bądź  pieprzyć  się  w gumce  i mieć  raz  na jakiś czas orgazm? 



– Źle ci? To znajdź sobie innego przepychacza. 



Wstała z łóżka i spojrzała na mnie. 



– Nie. Nie zrobię tego. A wiesz dlaczego? 



– Nie interesuje mnie to. 



– Oj, Dymi. Dymi. A powinno. 



Uśmiechnęła się złowieszczo. Zapiąłem pasek i ruszyłem do wyjścia. 



– Zadzwonię po ciebie. 



– Kiedy? 



Wzruszyłem obojętnie ramionami. 



– Nie wiem. Kiedyś. 



– Gdzie idziesz? 



– Napić się. 



– Mogę iść z tobą? 



– Boże, kobieto, spójrz na siebie. Ciebie tylko można pieprzyć. 



Chwyciła za poduszkę i rzuciła w moim kierunku. 



– Nawet trafić nie potrafisz? 



Otworzyłem drzwi i wyszedłem. Resztę wieczoru spędziłem, popijając alkohol w knajpie obok hotelu. Nie zostało mi nic innego jak narąbać się w cztery dupy. Seks był moją tarczą, tak zwanym  systemem  obronnym  przed  resztą świata. Nie sądziłem,  że mógł to  być  jakiś problem. 

W zasadzie  to  zawsze  uważałem,  że  jak  będę  chciał,  to  będę  mógł  przestać.  I nawet  chciałem, lecz bałem się, że jak to w końcu zrobię, to za bardzo się zmienię, stanę się innym człowiekiem. 



Oszukiwałem  sam  siebie,  że  nie  zależało  mi  na  Łucji,  lecz  za  każdym  razem,  kiedy posuwałem  Justynę,  myślałem  o niej.  O Łucji.  O jej  cudownej  figurze,  biodrach,  które wychodziły mi naprzeciw. Była taka delikatna i inna od reszty  świata, w którym  się  obracałem. 

Taka naturalna i swoja. Na samo wspomnienie stawał mi. Gdy tak się działo, zawieszałem oko na którejś kelnerce i próbowałem rozebrać ją w myślach. Średnio mi to wychodziło, jednak starałem się. 




* * * 

 



Do  końca  tygodnia  balansowałem  między  tym,  co  czułem,  a tym,  jak  powinienem  się czuć. Żałowałem, że na delegację musiałem jechać z kobietą, z którą łączył mnie układ. Wiecie co, nic, kompletnie nic do niej nie czułem prócz obrzydzenia, a mimo to i tak to robiłem. Może to był jakiś nałóg? 

   

Pewnego  dnia,  może  to  był  czwartek  albo  piątek,  siedziałem  w sali  konferencyjnej i negocjowałem warunki umowy, nagle poczułem znajomy zapach. Wierzcie mi, obejrzałem się za siebie i myślałem, że zobaczę Łucję, jednak to była tylko sekretarka prezesa, która przyniosła nam  kawę.  Była  brunetką  o czarnych  oczach,  jej  usta  zdobił  błyszczyk,  a oczy  podkreśliła tuszem. Była niezła, jednak nic poza urodą w niej nie dostrzegłem. Pragnąłem Łucji.  Im więcej o niej myślałem, tym gorzej się czułem. 



Po spotkaniu sekretarka podeszła do mnie. Miała na imię Rebecca. 



– Panie Dymitrze, czy lubi pan ze śmietanką? – Uśmiechnęła się do mnie prowokacyjnie. 



Skinąłem głową. 



– Zapraszam do kuchni, przyrządzę panu. 



Poszedłem  za  dziewczyną.  Pachniała  podobnie  jak  Łucja,  jednak  to  nie  była  ona. 

Patrzyłem na jej idealne ciało, kiedy usiadła przede mną na blacie kuchennym. 



– Jak pan lubi? – zapytała, przesuwając czerwonym paznokciem po mojej koszuli. 



– A co proponujesz? 



Patrzyłem na nią i jej nie widziałem. Wkurwiało mnie to. 



– Jestem ciekawa, czy pan ma dużego. 



– Sprawdź, maleńka. 



W dupie miałem umowę i to, że negocjowałem z jedną z najlepszych firm w Niemczech. 

Tylko  z takimi  lubiłem  współpracować  i nawiązywać  kontakty.  Z niektórymi  prezeskami  się przespałem,  jednak  nie  kontynuowałem  tych  układów,  no  chyba  że  któraś  sama  się  pchała  na mojego przyjaciela. 



Ta  mała  najwyraźniej  miała  na  mnie  ochotę.  Popatrzyłem  na  nią,  pomlaskałem  i nim zaczęła coś robić, odszedłem. Byłem popieprzony, ale nie przejmowałem się tym, co inni o mnie pomyślą. 



– Ej, jeszcze nie skończyliśmy – krzyknęła za mną Rebecca. 



– Jeszcze nie zaczęliśmy. – Zaśmiałem się na odchodne. 



– Poczekaj. 



– Innym razem, mała. 



Kiedy wróciłem do mieszkania, walczyłem ze sobą, aby nie napisać do Łucji. Chodziłem jak struty, jednak powstrzymałem się. Była taka sama jak inne kobiety. Nie, nie była taka sama, miała w sobie coś, co mnie fascynowało. Za każdym razem, gdy moje myśli szły właśnie w tym kierunku,  stopowałem  się  i myślałem  o niej  tak  jak  o innych  kobietach.  Nie  widziałem  w niej matki  swoich  dzieci,  bo  w żadnej  kobiecie  nie  widziałem,  ale  to  z prostego  powodu.  Ponoć miałem problemy z płodnością. 




* * * 

 



Była sobota, kolejny dzień mojego pobytu  w Niemczech. Przez cały dzień przeglądałem papiery.  Kiedy  nadszedł  wieczór,  zadzwoniłem  do  Adama,  który  poinformował  mnie,  że wylądował  w szpitalu.  Chciał  popracować  i wyszło  mu  bokiem.  Lekarze  podawali  mu antybiotyki,  ponieważ  dorobił  się  zapalenia  płuc.  Jakim  cudem  facet  się  tak  urządził?  Przecież był środek lata. 



Zrobiłem zapas  alkoholu na  wieczór.  Byłem  w rozsypce, coraz gorzej  znosiłem  ciszę  ze strony Łucji. Cholera, może powinienem do niej zadzwonić albo chociaż napisać? Ale po co? Do żadnej nigdy nie pisałem. Najgorsze jednak było to, że Łucja była wyjątkiem. Do niej zdarzało mi  się  napisać,  ot  tak.  Pamiętam,  jaka  była  przerażona,  kiedy  zabrałem  ją  na  skok.  Drżała w moich  ramionach,  a ja  czułem  się  cudownie,  kiedy  wtulała  się  we  mnie,  aby  poczuć  się bezpiecznie. Sprawiało mi to radość. Byłem dla niej kimś ważnym, ale moje drugie ja ntego nie 

chciało. Wręcz brzydziło się tym. 



Wypiłem  na  rozluźnienie  pięć  piw,  nabrałem  śmiałości  i napisałem  do  Łucji.  Kiedy  nie odpisywała,  po  prostu  ubrałem  się  i poszedłem  do  pokoju,  w którym  urzędowała  Justyna.  Była zdecydowanie  wyższa  od  Łucji,  lecz  nie  tak  zgrabna.  Swoje  długie  blond  włosy  związała w koński ogon. Otworzyła drzwi i spiorunowała mnie spojrzeniem. 



– Czego chcesz? – warknęła. 



Położyłem dłoń na drzwiach i pchnąłem je, aby wejść do środka mimo braku zaproszenia. 



– Mam ochotę. 



– Wyjdź. 



– Przestań pierdolić. Chwyciłem ją za nadgarstek, a sam zamknąłem za sobą drzwi. 



– To boli – syknęła. 



Czy rzeczywiście sprawiałem jej ból? Puściłem. 



– Nie będę się z tobą pieprzyć. 



– Nie? 



– Nie. 



Pchnąłem ją lekko na łóżko. Rozłożyła nogi. 



– Mówiłaś, że nie chcesz... 



– Zmieniłam zdanie. 



Włożyła  sobie  palec  do  ust  i przygryzła  go  zębami.  Już  wiedziałem,  że  ponownie przepadłem... 



Od razu po seksie wróciłem  do siebie. Gadała  coś, abym  został, ale nie lubiłem  z nikim spać. Zresztą, ja w ogóle nie byłem normalny. W pokoju skierowałem się pod prysznic, aby zmyć z siebie zapach kochaki. Co mnie podkusiło, żeby się z nią pieprzyć? Na cholerę to zrobiłem? 



Złapałem  doła.  Położyłem  się  i patrzyłem  w sufit.  Zasnąłem  przed  piątą,  kiedy  słońce wschodziło. 




* * * 

 



Przestałem  o niej myśleć, kiedy nie odpisała na  wiadomości.  Nie zamierzałem  się  przed nią płaszczyć. Chciałem być sobą na nowo. Przecież nic mnie z nią nie łączyło. 



W firmie podeszła do mnie Rebecca i umówiliśmy się na drinka. Poniedziałek zleciał mi w jej  towarzystwie.  Wziąłem  od  niej  numer,  w razie  gdybym  chciał  jeszcze  raz  w nią  wejść. 

Może i jej się podobałem, ale ja potrzebowałem jedynie odreagować. 



We wtorek skupiłem się na robocie, bo nie chciałem już tutaj przyjeżdżać w najbliższym czasie.  W czwartek  mieliśmy  podpisać  umowę,  zatem  chciałem  tego  samego  dnia  wrócić  do Łucji. Tfu, do Warszawy. Zatem wtorek i środę spędziłem na wyliczeniach i innych duperelach, które  na  pewno  was  nie  zainteresują,  zapewne  jak  cały  ten  mój  pieprzony  monolog.  W środę zostały  przygotowane  dokumenty  do  podpisu.  Cieszyłem  się,  bo  to  oznaczało,  że  w czwartek będę mógł wracać do Polski. Tego dnia w firmie zaatakowała mnie Rebecca, prosząc o wspólny wieczór.  Zgodziłem  się.  Poszliśmy  do  knajpy,  potem  wynająłem  pokój  obok  swojego i zaprosiłem ją do środka. Stękała pięknie, ale średnio obciągała. Justyna, kiedy nas nakryła, była wściekła, ale miałem to gdzieś. 



W czwartek  podpisaliśmy  umowę,  dzięki  której  mogliśmy  zacząć  współpracę. 

Spakowałem  się  i koło  godziny  dwunastej  chciałem  jechać,  jednak  Justyna  chciała  jeszcze wyskoczyć na zakupy. Coś mnie podkusiło mnie i wystukałem wiadomość: „Wpadnij do pokoju, w którym cię pieprzyłem wczoraj. Bądź w ciągu godziny, potem już mnie nie będzie. Znów cię zerżnę, maleńka”. 



I puściłem  w świat.  Przeszedłem  do  pokoju,  w którym  wczoraj  posuwałem  Rebekkę. 

Byłem zdziwiony, kiedy nie przyszła. Dopiero później zrozumiałem, dlaczego tego nie zrobiła... 




* * * 

 



– Zobacz, co mam. 



Igor  usiadł  obok  w samochodzie.  Spojrzałam  na  niego  i nie  rozumiałam.  W dłoniach trzymał jakieś papierki. 



– Co to? 



– Nie domyślasz się? 



Wzruszyłam  obojętnie  ramionami.  Kogo  obchodziły  jakieś  dwa  papierki,  skoro  przed chwilą na własne życzenie ośmieszyłam się przed tłumem mężczyzn? 



– Facet próbował mnie udobruchać, dlatego dał dwa bilety na koncert. 



– Koncert! Wow! Kto będzie grał? 



– Poczekaj,  niech  zobaczę.  –  Przybliżył  bilecik  do  oczu  i zaczął  mu  się  przyglądać.  – 

Wychodzi na to, że Madonna. 



Aż mnie zamurowało. 



– Ale ci fajnie. 



Spojrzał na mnie. 



– Łucjo, ty idziesz ze mną. Oboje w tym siedzimy. 



– Ja w niczym nie siedzę – burknęłam. 



– Widziałaś  tą  samą  masakrę  co  ja  na  placu  budowy.  Musimy  zdać  relację  ojcu. 

Podejrzewam, że inna ekipa zajmie się tym projektem. 



– Aż tak źle? 



– Daj  spokój.  Myślałem,  że  są  kompetentni,  a tak  swoją  drogą,  to  fajne  masz  na  sobie majteczki. 



Purpura zalała moje policzki. 



– Spokojnie, nie patrzę na ciebie w tych kategoriach. Ale popis miałaś niezły. 



– Nie przypominaj mi, bo na samą myśl się czerwienię. 



– Właśnie widzę. Pocieszę cię, kiedy następnym razem tu przyjedziemy, to będą tutaj inni ludzie. 



– Nie mów mi, że jeszcze z tobą tu przyjadę? – pisnęłam. 



– A co myślałaś? O nie, nie, nie. To co, jedziemy na koncert? 



– Tak. Pokaż te bilety. 



Podał mi oba świstki. 



– Ale jaja. Widziałeś? 



– Co takiego? 



– Ten  koncert  ma  odbyć  się  w tę  sobotę  o dwudziestej  na  Stadionie  Narodowym w Warszawie. 



– Zajebiście. Więc w sobotę widzimy się o dziewiętnastej? 



– Jasne. Szkoda, że nie mamy więcej biletów, zabralibyśmy ze sobą dziewczyny. 



– Zobaczę, co da się zrobić. 



Puścił do mnie oko i włączył silnik. 



– Tylko nie mów do mnie mała – fuknęłam. 



Moja dziwna znajomość z Dymitrem, zaczęła się właśnie od tego słowa. 



– Przepraszam, jakoś tak wyszło. 



– Po prostu nie lubię tego słowa. 



– Spoko,  mała.  –  Zaśmiał  się,  a ja  klepnęłam  go  w ramię.  –  Jedziemy  do  hotelu. 

Spakujemy się i wracamy do Warszawy. Cieszysz się? 

   

– Jak diabli! 



– No wiesz, taki jestem straszny? 



– Głupi jesteś. 



– To komplement z twoich ust. 



Ponownie uderzyłam go w ramię. Zasyczał dla żartów z bólu. 



– Będę mogła wstąpić do Galerii Krakowskiej? 



– Jasne. Tylko jak chcemy dzisiaj wyjechać, to musimy do trzynastej zwolnić pokoje. 



– Na pewno się wyrobię. – Spojrzałam na zegarek. – Dopiero dziewiąta. 



– Może zjemy śniadanie? – zaproponował. 



– W hotelu czy na mieście? 



– W hotelu, bo jak zaczniemy się pałętać po mieście, to na pewno dzisiaj nie wyjedziemy. 



– Głupi, a jaki bystry. – Zaśmiałam się, a on spiorunował mnie wzrokiem. 



Tego człowieka nie dało się nie lubić. Emanowała od niego radość. Świetnie się przy nim czułam.  Igor  nie  traktował  mnie  przedmiotowo.  Wiadomo,  spojrzał  gdzie  niegdzie,  bo  był 

mężczyzną, jednak nie robił żadnych podchodów. Za to właśnie go ceniłam. 



W hotelu udaliśmy się do restauracji. Tam także nie zamykały nam się buzie. Nie byłam już  w żaden  sposób  przy  nim  spięta.  Rozumieliśmy  się  bez  słów.  Kiedy  zjadłam  i zaczęłam kręcić się na krześle, spojrzał na mnie i szeroko się uśmiechnął. 



– Idź, mała, na te zakupy, bo widzę, że już nie możesz znieść mojego towarzystwa. Zaraz chyba zniesiesz tutaj jajko. 



– Igor! Prosiłam cię, nie mów do mnie  mała! 



Pacnęłam go w ramię, mocniej niż chciałam. 



– Oto kobieta, która myślami już kupuje upominki, a stoi obok człowieka, który jej w tym na pewno nie pomoże. Idźże precz... wiedźmo! 



– Oż ty! 



Palec włożyłam w kawałek masła, który spoczywał na talerzu, po czym maznęłam go po policzku.  Igor  nie  został  mi  dłużny  i moje  policzki  poczęstował  dżemem  truskawkowym. 

Kelnerka spojrzała na nas takim wzrokiem, że standardowo spaliłam buraka. Otrzepałam ubranie, wstałam, pokazałam Igorowi język i udałam się do łazienki. 



– Jeszcze nie skończyliśmy, koleś! 



Wycelowałam w niego palcem przez ramię. 



– Jasne!  Już  się  nie  mogę  doczekać,  kiedy  rozłożę  cię  na  łopatki...  –  zawołał  za  mną, kiedy wychodziłam z pomieszczenia. 



W łazience doprowadziłam się do ładu i uświadomiłam sobie, że pierwszy raz od dawna patrzyłam  na  siebie  w lustrze  i uśmiechałam  się  szeroko.  Ten  mężczyzna  był  moim  aniołem stróżem, wiedział doskonale, jak sprawić mi radość. 



W galerii  handlowej  czas  mijał  ekspresowo.  Dziewczynom  kupiłam  po  bransoletce, chłopakom  –  magnesy  na  lodówki.  Rodzicom  sprawiłam  takie  same  prezenty.  Dymitrowi wzięłam  magnes,  który  przedstawiał  kościół  mariacki.  Dla  siebie  standardowo  nic  nie  kupiłam, bo szkoda było mi pieniędzy. Zadowolona z zakupów wróciłam do pokoju hotelowego. 



Dochodziła  dwunasta,  postanowiłam  się  spakować,  po  chwili  usłyszałam  piknięcie SMS-a.  Chwyciłam  za  telefon  i usiadłam  z wrażenia,  przecierając  kilkakrotnie  oczy.  Łzy popłynęły po moich policzkach, nie miałam nad tym kontroli. Wszystko przestało się liczyć. Mój świetny  nastrój  uleciał  jak  za  sprawą  czarodziejskiej  różdżki.  Szlochałam  w poduszkę,  tłumiąc jęki bólu. Podniosłam się i ponownie przeczytałam wiadomość od Dymitra: „Wpadnij do pokoju, w którym cię pieprzyłem wczoraj. Bądź w ciągu godziny, potem już mnie nie będzie. Znów cię zerżnę maleńka”. 

   

Nienawidziłam  siebie  za  to,  że  zakochałam  się  w takim  dupku.  Chodziło  mi  po  głowie, aby  napisać  mu,  że  jest  palantem  i prostakiem,  ale  wiedziałam  także,  że  nie  miałam  do  tego prawa.  Mówił  mi  jasno,  że  nasz  układ  był  prosty,  on  mógł  pieprzyć  kogo  chciał,  ja  także. 

Problem  polegał  na  tym,  że  ja  tak  nie  potrafiłam.  SMS  świadczył  o tym,  że  sypiał  z innymi kobietami.  Jezu,  jak  ja  nisko  upadłam.  Otoczona  stertą  poduszek,  pragnęłam  wyrwać  swoje wnętrzności, aby ból fizyczny zastąpił ten znacznie silniejszy, psychiczny. 



Parę minut po odczytaniu wiadomości usłyszałam pukanie do drzwi. 



– Cześć, Łucja. Gotowa? 



Zapomniałam,  że  mieliśmy  zdać  pokoje  do  trzynastej.  Niechętnie  wstałam  z łóżka i skierowałam się w stronę drzwi, uchylając je lekko. 



– Dzięki Bogu, dziewczyno już myślałem, że... – urywał, kiedy dostrzegł moją zapłakaną twarz. – Łucjo, co się stało? Czemu płaczesz? 



Pokręciłam głową, dając mu do zrozumienia, że to nie jest pora na rozmowę. 



– Proszę cię, powiedz, co się dzieje. 



Nawet  nie  zauważyłam,  kiedy  mężczyzna  przyciągnął  mnie  do  siebie  i zamknął 

w uścisku.  Ten  gest  wywołał  kolejny  spazmatyczny  szloch.  To  było  straszne,  właśnie uzewnętrzniałam  się  przy  obcym  facecie,  na  dodatek  szefie,  który  okazywał  mi  więcej zainteresowania i troski niż facet, którego kochałam. 



– Proszę cię, nie płacz... Ej, Łucja... 



– Wejdź – wyszeptałam. 



Całkowicie się rozkleiłam. Próbowałam otrzeć łzy, ale to nie miało sensu. 



– Powiedz, co się dzieje... 



– Dostałam  wiadomość  od  swojego  faceta.  Napisał,  abym  przyszła  do  niego  w to  samo miejsce co wczoraj... 



– Zapomniałaś mu powiedzieć o swoim wyjeździe i się wkurzył? 



Głaskał delikatnie moje włosy. 



– Nie. – Pokręciłam energicznie głową. – Od tygodnia jest w delegacji, chuj wie w jakim kraju i z kim. 



– Nie  rozumiem.  To  jak  mogłaś  być...  –  W tym  momencie  przerwał  i chwycił  mnie  za ramiona. – Co za skurwysyn. Boże, Łucjo. Tak mi przykro. 



– Wiesz, co jest najgorsze? Ja go, kurwa, kocham. – Zakryłam dłońmi twarz. – Co ja mam zrobić? Gdzie popełniłam błąd? 



– Chyba nie zamierzasz mu wybaczyć? 



– Nie  wiem,  co  mam  myśleć.  Może  się  pomylił?  Może  ktoś  mi  napisał  z jego  telefonu wiadomość. 



Igor patrzył na mnie i kręcił głową. 



– Nie  mogę  cię  słuchać.  Ubieraj  się.  Nie  patrz  tak  na  mnie.  Wychodzimy  na  miasto. 

Teraz! 



– Nie mam ochoty. Chce zostać sama. Zresztą musimy jechać do Warszawy. 



– Nie ma mowy. Ubieraj się. To polecenie służbowe. 



Patrzyłam na niego jak na wariata. Tego się nie spodziewałam. 



– Proszę, Igor, to nie ma sensu. Jedźmy do Warszawy. 



– Kobieto,  masz  pięć  minut.  Ja  załatwię,  że  zostaniemy  jeszcze  na  jedną  noc.  Załóż  na siebie najlepiej jakiś dres. 



– Nie odpuścisz, co? 



– Nie zamierzam. 



– Mam tylko legginsy. 

   

– Bardzo dobrze. Idealnie. Idź się przebrać. Ja zadzwonię do recepcji. 



Spojrzałam  na niego niechętnie. Do  łazienki szłam  jak na skazanie. Chciałam  wtulić się w kołdrę  i płakać,  a nie łazić z nim po mieście, którego nie znałam.  Czułam  się  pusta, wyprana z uczuć,  bez  nadziei  na  jutro.  Kiedy  wyszłam  z łazienki,  Igora  nie  zastałam.  Po  chwili  wszedł 

ponownie do pokoju, jak gdyby nigdy nic. 



– Nie chciałem odbierać ci prywatności, dlatego wyszedłem. 



Wskazał na ścianę łazienki, która była szklana i przezroczysta. 



– No co? 



Pacnął się ręką w czoło. 



– No jak to co? Czy ty nie widzisz, że ona jest przezroczysta? 



Zamrugałam kilkakrotnie oczami i uszczypnęłam rękę. 



– O mój Boże. 



– No właśnie. Chodź. – Mężczyzna wyciągnął dłoń w moim  kierunku. Chwyciłam  ją. – 

Zostajemy na jeszcze jedną dobę. 



– Ale po co? 



– Łucjo, proszę cię... Chodź. 



– Dokąd jedziemy? – zapytałam go, kiedy szliśmy przez wielki hol. 



Po sekundzie znaleźliśmy się na parkingu i wsiedliśmy do auta. 



– Zobaczysz za dwadzieścia minut, a teraz sobie zapal. 



Podał  paczkę  fajek.  Wyciągnęłam  jednego  i delektowałam  się  jego  smakiem,  niestety przy  piątym  buchu  zaczęło  mnie  mdlić.  Przycisnęłam  się  do  szyby  i pragnęłam  jak  najszybciej znaleźć  się  we  własnej  samotni.  Dłońmi  masowałam  swoje  ramiona.  Zastanawiałam  się,  co  ze mną było nie tak, że wszyscy mężczyźni mnie niszczyli? Czy miałam napisane na czole „Łatwy cel. Pal”. 



Nie  rozmawialiśmy  ze  sobą.  Igor  wyglądał  tak,  jakby  się  nad  czymś  zastanawiał.  Po pewnym  czasie  dojechaliśmy  do  budynku,  a raczej  magazynu  na  obrzeżach  miasta.  To  miejsce wcale nie wyglądało miło, wręcz przeciwnie, chciałam uciekać. Czy on mnie tu zamorduje?! 



– Co to jest? 



– Zaraz zobaczysz. Myślę, że to miejsce ci pomoże. Chodź. 



Pociągnął mnie w stronę magazynu. 



– Zwariowałeś? Nie wejdę tam! Najpierw będziesz musiał mnie zabić. 



– Ale ty pieprzysz. Zaufaj mi. Uwierz mi, będziesz zadowolona. 



Uśmiechnął się prowokacyjnie. Mocniej chwyciłam jego dłoń i wraz z nim udałam się do wielkiego budynku. Weszliśmy przez szerokie drzwi, serce mi waliło. W środku siedział młody chłopak i oglądał jakiś film. Za jego plecami znajdowało się pięcioro drzwi. 



– Ja chcę do domu – szepnęłam, a ten idiota spojrzał na mnie i zaczął się śmiać. 



Puścił dłoń i podszedł do młodego chłopaka, który wyszedł mu na spotkanie, podali sobie dłonie. 



– W czym mogę pomóc? – zapytał obcy. 



– Moja przyjaciółka musi się zrelaksować. 



Chłopak wychylił się zza Igora i spojrzał na mnie. W panice przebierałam nogami. 



– Nie! On kłamie! – wykrzyczałam. 



Igor spojrzał na mnie jak na wariatkę. 



– Zaufaj mi. Proszę! 



Nieznajomy uśmiechnął się pokrzepiająco. 



– Chodźcie za mną. Wybierzcie sobie zabawkę – wyjaśnił. 



Nogi się pode mną ugięły. To był koszmar. 

   

– Przyjdziesz do nas w końcu? – zwrócił się do mnie Igor. 



Ruszyłam  niepewnym  krokiem.  Na  ścianach  wisiały  kije  bejsbolowe,  młotki,  piły,  noże o różnej wielkości. I cholera wie co jeszcze. 



– Proszę wybierzcie sobie po jednym. 



O mało  nie  dostałam  zawału.  Uniosłam  brew,  patrząc  na  Igora,  ten  jedynie  wzruszył 

ramionami i ponownie błysnął swoim białym uzębieniem. 



– Po co? Będziemy kogoś zabijać? 



Igor wybuchł śmiechem. 



– Tak jakby. Czym  chciałabyś przywalić swojemu  facetowi?  – Puścił do mnie oczko.  – 

Szybko Łucjo, nie mamy czasu. Chciałbym jeszcze coś zjeść, bo zgłodniałem. 



Ten facet zachowywał się jak totalny idiota. O co mu chodziło? Chwyciłam za średni kij bejsbolowy, mój towarzysz wybrał młotek. Obcy podał nam kaski, które kazał założyć na głowy. 

Zbliżyliśmy się ponownie do pięciorga drzwi. Nieznajomy zwrócił się do Igora. 



– Rozwód? Zdrada? Złamane serce? Zazdrość? 



– Wszystko w jednym. 



– Zatem zapraszam was do najlepszego pokoju. 



Otworzył  wrota  i zaprosił  nas  do  środka.  Igor  wszedł  pierwszy.  Serce  waliło  mi  jak głupie,  a po  ciele  przechodziło  stado  mrówek.  –  Macie  dziesięć  minut.  Bawcie  się  dobrze  – 

poinformował, kiedy zapalał światło. 



Okazało  się,  że  weszliśmy  do  niezbyt  wielkiego  pomieszczenia,  które  przypominało pokój.  Dwa  telewizory,  radio,  łóżko,  stoły,  drewniane  krzesła,  dywany,  talerze,  szklanki. 

Wierzcie mi, całkowicie zgłupiałam. Chłopak zamknął za sobą drzwi. 



– Łucjo,  to  tak  zwany  pokój  demolka.  Przychodzą  tu  ludzie  wkurzeni,  zranieni,  żeby wyrzucić z siebie wszystkie złe emocje. 



– Chyba jeszcze nie do końca rozumiem? 



– Okej. To patrz. Nie mamy czasu. 



Nim  zdążyłam  coś  powiedzieć,  Igor  wziął  zamach  i przywalił  w stół,  który  wydobył 

z siebie przeraźliwy dźwięk. 



– Co ty, kurwa, robisz? 



Popieprzyło go do reszty! 



– Łucja, pomyśl  o tym  kutasie i wal.  Mamy tylko dziesięć minut przyjemności.  – Znów się  zamachnął  i uderzył  z całej  siły  w radio.  –  Dawaj.  Wal  śmiało.  Pomyśl  o wszystkich przykrościach, które ci zrobił. Wyobraź sobie, że właśnie w tym momencie pieprzy inną kobietę, a ona jęczy zachwycona pod jego ciałem! 



Więcej  razy  nie  musiał  powtarzać,  abym  wpadła  w szał.  Dosłownie  napieprzałam  we wszystko,  co  podeszło  mi  pod  kij.  Czułam  się  świetnie.  Uwalniałam  złość  i ból,  które  we  mnie drzemały. Tłukłam  talerze, rzucałam  szklankami. Byłam  w amoku.  Wszystko  było roztrzaskane w drobny  mak.  Igor  też  świetnie  się  przy  tym  bawił.  Całkowicie  wyłączyłam  myślenie. 

Widziałam  przed  oczami  Dymitra  pieprzącego  się  z jakąś  dziwką  na  różne  sposoby.  Moja wyobraźnia podsuwała najśmielsze obrazy. 



W pewnym  momencie  rzuciłam  kij  na  bok.  Dyszałam  jak  lokomotywa.  Usiadłam  na podłodze, opierając się spoconymi plecami o drzwi, a Igor poszedł moim śladem. 



– I co, lepiej ci? – zapytał. 



Uśmiechnęłam się najszerzej, jak tylko potrafiłam. 



– Igor,  to  było  zajebiste!  –  dyszałam.  Nie  mogłam  złapać  oddechu.  –  Czuję  się  o wiele lepiej. Dziękuję! 



– Spójrz na pokój – powiedział. 

   

Moim  oczom  ukazał  się  istny  pierdolnik.  Wszystko  było  zniszczone,  odłamki  szkła i naczyń leżały na podłodze. Po wazonach został jedynie ślad. 



– O kurwa, my to zrobiliśmy? 



– Tak, fajnie nie? 



Wybuchł śmiechem, kiedy zauważył moje zdziwienie. 



– Ile będzie nas to kosztować? 



– Zero. Wrzucę to w koszty wyjazdu. 



– Twój ojciec się wkurzy. 



– Wyluzuj. Nawet nie zauważy. To co, idziemy teraz coś przekąsić? Ja zgłodniałem, a ty? 



– Jasne. Z miłą chęcią. 



Wstał pierwszy i podał mi dłoń. Otrzepaliśmy ubrania i wyszliśmy. Już nie czułam łez na policzkach. Teraz kleiłam się od potu. Nieznajomemu oddaliśmy sprzęt. 



– I jak się pani podobało? – zapytał, unosząc brew. 



– Świetna sprawa. Tego mi było trzeba. 



Chłopak wybuchł śmiechem i pokręcił głową. 



– W takim razie zapraszamy ponownie. 



– Dziękuję. Jeśli tylko zawitam do Krakowa, przyjadę coś zniszczyć. 



– Rachunek wyślij na adres firmy. Dzięki, Maks. Na razie – rzekł Igor. 



– Do usług. 



Po  przekroczeniu  progu  poczułam  się  całkowicie  wyluzowana.  Wsiedliśmy  do samochodu  i ruszyliśmy  przed  siebie.  Igor  wzbudzał  we  mnie  coraz  większe  zaufanie.  Czy chciałam, czy nie, stawał się moim przyjacielem. 



– To na co masz ochotę? – zapytał. 



Pogładziłam dłonią po brodzie. 



– Na pizzę. 



Przy nim nie udawałam niczego, mogłam być sobą. 



– Kobieto, czytasz w moich myślach! 



Po paru minutach dotarliśmy na miejsce. Knajpa miała fajny klimat. Na ścianach wisiały trzy  stare  motory,  wypchane  zwierzaki  oraz  obrazy,  z których  za  cholerę  nic  nie  mogłam wyczytać.  Zamówiliśmy  pizzę  XXL  z masą  dodatków.  Igor  wziął  dla  mnie  piwo,  a sobie zamówił  sok  pomarańczowy.  Kiedy  tylko  kelnerka  przyniosła  nasze  zamówienie,  rzucił  się  na pizzę,  jakby  nie  jadł  od  miesiąca.  Wybuchłam  niekontrolowanym  śmiechem.  Buzię  miał  całą wymazaną sosem, a na brodzie zawisł mu ser. 



– Jesteś obrzydliwy – przemówiłam między salwami śmiechu. 



– Nie bardziej niż ty – odgryzł się. 



Kiedy  tylko  wyciągnęłam  dłoń  po  kolejny  kawałek  pizzy,  Igor  zaczął  łypać  na  mnie groźnie i warczeć jak zły pies. 



– Ale jesteś głupi. 



– Słyszałem gorsze rzeczy. – Puścił do mnie oko. 



W głębi  duszy  musiałam  przyznać,  że  świetnie  się  bawiłam.  Przy  Igorze  ciągle  się śmiałam  i ani  razu  nie  pomyślałam  o Dymitrze.  Byłam  mu  cholernie  wdzięczna,  że  nawet  nie próbował ze mną na ten temat rozmawiać. Wywlókł mnie z pokoju beczącą, a teraz uśmiechałam się od ucha do ucha. 



Kiedy w końcu wróciliśmy do hotelu, stanęłam przy drzwiach i trochę się bałam, że Igor może czegoś ode mnie oczekiwać w zamian. 



– Dziękuję, Igor, sprawiłeś, że ten okropny dzień stał się cudowny. 



Obdarzyłam go najniewinniejszym uśmiechem. 

   

– Daj spokój. Nic nie zrobiłem. A poza tym od tego są przyjaciele. 



– Chcesz być moim przyjacielem? 



To było cudowne. Nie chciał ode mnie niczego więcej. 



– Myślałem,  że  już  nim  jestem  –  powiedział  oburzony.  –  Kobieto,  oddałem  ci  cztery kawałki pizzy. Czego ty chcesz więcej? 



Nie wytrzymałam i ponownie parsknęłam śmiechem, aż łzy pociekły mi z oczu. 



– Dziękuję ci. Tak bardzo ci dziękuję... – szepnęłam. 



– Nie  ma  za  co,  mała.  –  Ucałował  czubek  mojej  głowy.  –  Idź  spać.  Tylko  obiecaj  mi jedno. Jedną jedyną rzecz... 



– Jaką? 



Odsunęłam się od niego i spojrzałam w oczy. Dopiero teraz spostrzegłam, jak bardzo był 

wysoki. Przy nim bez obcasów byłam kurduplem. 



– Obiecaj, że dzisiaj już nie będziesz płakać przez tego dupka. 



– Ale jutro mogę? 



Westchnął i pokręcił głową. 



– Możesz. Wiem doskonale, co znaczy być zdradzonym... 



– Wybaczyłeś? 



– Dwa razy. Kolejny raz nie potrafiłem. 



Wstrząsnęły mną jego słowa. 



– Obiecuję, że dzisiaj nie uronię już ani jednej łzy. 



– Zuch-dziewczynka. Zobaczysz, jutro będzie lepiej. A teraz leć do siebie. Czuję, że jutro będę miał zakwasy... 



– Oj, staruszek... 



– Mała... 



Chwyciłam za klamkę. 



– To do jutra. 



– Do jutra. Śpij dobrze, przyjacielu... 



Wspięłam się na palce i ucałowałam jego ogolony policzek, po czym weszłam do pokoju i wciągnęłam  powietrze  przez  nos.  Obiecałam  nie  płakać  i nie  zamierzałam  złamać  obietnicy. 

Podeszłam  do  stołu,  na  którym  leżał  telefon.  Chwyciłam  go  i zobaczyłam  trzy  nieodebrane połączenie od Dymitra. Pomyślałam: „Wal się, dupku”. 



Rozdział 15 





Podróż do Warszawy mijała spokojnie. Wymienialiśmy się z Igorem poglądami na temat prostytucji,  eutanazji,  botoksu  (nawiasem  mówiąc,  dziwiło  mnie,  że  sam  podjął  ten  temat). 

Obiecał  mi,  że  któregoś  razu  zabierze  mnie  oraz  moich  przyjaciół  do  domku  w górach.  Miał 

w planach  nauczyć  mnie  wspinaczki  górskiej,  ale  kiedy  to  oznajmił,  parsknęłam  śmiechem. 

Zdecydowanie jego poczucie humoru rozkładało mnie na łopatki. 



Wszystko  byłoby  w porządku,  gdyby  nie  fakt,  że  zadzwonił  mój  telefon.  Spojrzałam  na wyświetlacz. „Dupek” – bo tak zapisałam jego numer. 



– Kto dzwoni? – zapytał mężczyzna. 



– Dupek. 



– Obecny? 



– Nie wiem. Skąd mam wiedzieć? 



– Ja bym mu nie wybaczył. 



– Daj spokój, nie chcę o tym rozmawiać. 



Telefon przestał dzwonić. 



– Łucja, o takie osoby jak ty to trzeba dbać, kochać je i poświęcać im całą swoją uwagę, a nie  być  na  niby  i pieprzyć  kogoś  na  boku.  Tak  postępują  tylko  egoiści  zapatrzeni  w czubek własnego nosa. 



– Możesz skończyć? Do tej pory było tak miło... – jęknęłam. 



– Jak będzie dzwonił, to daj mi telefon – rzekł pewnym głosem. 



– Ani mi się śni. 



– To sam go wezmę i spowoduję wypadek. Chcesz tego? 



– Nie zależy mi. 



– No wiesz co?! Ale pieprzysz głupoty. 



– Dobra, skończ. Głodna jestem i muszę siusiu. 



– Często sikasz – zauważył. 



– A co  ci  do  tego?  Jak  mi  się  chce,  to  co  mam  zrobić?  –  warknęłam.  –  Będziesz  mnie z tego rozliczał? 



– Jej, Łucja. Ugryzło cię coś? 



– Tak. Ty! 



– Jakbym cię ugryzł, to byś miała ślad, a nigdzie go nie widzę. 



Westchnęłam.  Po  trzydziestu  minutach  zjechaliśmy  do  McDonalda.  Zjedliśmy  w środku i ruszyliśmy  dalej.  Podczas  podróży  telefonowała  Roksana,  z którą  umówiliśmy  się,  że wpadniemy na obiadokolację, jak tylko dojedziemy do Warszawy. 



Mój  telefon  znów  zaczął  brzęczeć.  Zniechęcona  spojrzałam  na  wyświetlacz  i ujrzałam niechcianego  rozmówcę.  Igor  wyszarpnął  mi  urządzenie  z dłoni  i odebrał,  wciągając  głośno powietrze. 



– Nie. Nie Łucja. Odpierdol się od niej! Rozumiesz?! – warknął i rozłączył się. Następnie podał mi telefon. – No co? Nie patrz tak na mnie. Pozbyłem się problemu. 



– Świetnie! – jęknęłam, uderzając się ręką w głowę. – Teraz pomyśli, że go zdradzam. 



– Niby czemu ma tak myśleć? Nie powiedziałem przecież, że się bzykamy czy że bierzesz prysznic. Kazałem mu jedynie spadać. 



– Nie znasz go. Będzie wkurwiony. 



Patrzyłam  ślepo  na  smartfon  i nie  wierzyłam,  że  zrobił  coś  tak  głupiego.  Jak  miałam  to teraz odkręcić? 

   

– Kobieto! Czy ty się słyszysz?  – W jego oczach widziałam  złość. Palce na kierownicy bielały.  –  On  będzie  wkurwiony?  Wczoraj  wysłał  ci  wiadomość,  z której  wynikało,  że  pieprzy inną. A ty się takimi głupotami przejmujesz?! 



– Ty nic nie rozumiesz! Wyszłam na dziwkę, a nią nie jestem. Nie sypiam z tobą! A skoro odebrałeś telefon, mógł właśnie tak pomyśleć. 



– Dzięki  Bogu,  że  nią  nie  jesteś.  Słuchaj  mała,  nie  daj  mu  się  zniszczyć.  Pokaż  trochę swojej dumy i udowodnij, że się szanujesz. Niech powalczy o ciebie. 



– Może masz rację. 



– Oczywiście, że mam rację. A teraz lepiej powiedz, dokąd idziemy po koncercie? 



– A bo ja wiem? Chyba się rozstaniemy i każde pójdzie w swoją stronę. 



– Oj, nie gadaj. Może pójdziemy na piwo? 



– Nie wiem. Zobaczymy. Dobrze? 



– Nie ma problemu. Mam dla ciebie małą niespodziankę. 



Zdziwiona spojrzałam na niego i czekałam na dalsze wyjaśnienia, ale się nie doczekałam, choć widziałam, że ledwo trzymał język za zębami. 



– Jaką? 



Puścił na chwilę kierownicę i zatarł dłonie. 



– Chciałaś, aby i twoi znajomi poszli na koncert, prawda? Zatem wiedz, że udało mi się załatwić bilety dla wszystkich. 



Wytrzeszczyłam oczy i zamrugałam kilka razy. 



– Naprawdę? 



Złożyłam na jego policzku buziaka. 



– Dziękuję ci. Naprawdę dziękuję. 



– Nie ma za co, mała. 



– Jak ci się to udało? 



– Oj tam. 



Machnął ręką. 



– No powiedz – nalegałam. 



– Mam  pewne  znajomości.  Chciałem  sprawić  ci  radość,  a mówiłaś,  że  chciałabyś  mieć dziewczyny przy swoim boku. 



– Jesteś kochany. 



– Oj, już nie gadaj takich rzeczy, bo się zaczerwienię. 



Prychnęłam. 



– Igor, proszę cię. Nie rozśmieszaj mnie. 



– No co?! Ja też mam uczucia! 



Udał focha, po czym spojrzał na mnie i puścił oczko. 



– Cieszę się, że Bóg mi ciebie zesłał – powiedziałam. 



– Wiedział, co robi. Stwierdził, że potrzebny ci taki luzak jak ja. 



– Jej! Co za skromność. 



– Nieudawana! 



Ponownie wybuchłam śmiechem. 



Do  Warszawy  zostało  nam  koło  godziny  jazdy.  Nogi  miałam  strasznie  niespokojne i brzuch  mnie  pobolewał,  pewnie  przez zbliżającą  się  miesiączkę.  Raptownie  zadzwonił  telefon Igora. 



– Halo? Dobrze, tato, wstąpię do niego.  A to  on już wrócił? Dobrze, jak sobie  życzysz, Łucja ze mną wejdzie i go pozna. On wie, że przyjadę? Okej. Czy mam ciągnąć Łucję ze sobą do Błonia,  czy  zostawić  ją  w domu?  Aha.  Dobrze.  Do  zobaczenia.  –  Rozłączył  się.  –  Ech.  Ojciec 

chce,  żebyś  pojechała  ze  mną  po  dokumenty  do  mojego  brata,  żebyście  się  poznali.  Nie  wiem tylko po co, ale zapewne ma to jakiś cel. – Skrzywił się. – Potem odwiozę cię do domu, chyba że chcesz  jechać  ze  mną  do  Błonia.  Musisz  mi  wybaczyć,  ale  dzisiaj  nie  pojadę  do  twoich znajomych. Będę skonany, jak wrócę od ojca. 



– Muszę poznawać twojego seksistowskiego brata? A jak się na mnie rzuci? 



Igor się zaśmiał. 



– Spokojnie, Łucjo, będę razem z tobą. 



– Po co w ogóle musisz do niego jechać? 



– Mam wziąć od niego jakieś papiery. 



– A czemu sam nie pojedzie zawieźć tych dokumentów? 



– Po prostu lubi mnie wykorzystywać – prychnął. 



– Głupi jesteś, że się dajesz – wyszeptałam bardziej do siebie niż do niego. 



– Ja  się  daję?  Ech.  Nie  znasz  naszego  ojca  tyrana  i lepiej,  żebyś  go  nie  poznała  z tej strony. 



Poczułam nieprzyjemne dreszcze na plecach. 



– Masz rację. Wolałabym go nie poznać z tej strony. 



– Wiesz... Ojciec nie toleruje romansów w firmie. Uważa, że źle to wpływa na wydajność pracowników. Jeśli tylko dochodzą  go słuchy,  że ktoś  się  z kimś spotyka, po prostu wywala na zbity  pysk.  Mówię  ci  to,  bo  znam  swojego  brata  i proszę,  abyś  na  niego  uważała.  Wiele dziewczyn straciło przez niego pracę. To jak, jedziesz ze mną do Błonia? 



–Wolałabym, abyś podrzucił mnie na Żoliborz. I dzięki za ostrzeżenie, będę uważać. 



–Nie  ma  problemu.  Tymczasem  przyszykuj  się  na  spotkanie  z moim  popieprzonym braciszkiem. Trzymaj się za mną. 



– Weź mnie nie strasz. 



– Ja cię nie straszę. Po prostu wiem, jaki jest. 



– Co za idiota. 



– I gbur jakich mało. 



– To może... poczekam na ciebie na dole? 



– Jeśli to ode mnie by zależało, to mogłabyś poczekać, ale ojciec jak coś postanowi to nie ma zlituj. Zatem przykro mi. 



Dojechaliśmy  na  ulicę  Świętokrzyską.  Igor  zaparkował  pod  ogromnym  budynkiem. 

Wysiedliśmy  z auta.  Czułam  nieprzyjemne  dreszcze,  w tamtej  chwili  wydawało  mi  się,  że  to przez wyjście z klimatyzowanego miejsca w skwar, lecz się pomyliłam. 



– Zapalimy? – zaproponował. 



– Z chęcią. 



Tego mi było trzeba. Nikotyny w organizmie. Najgorsze było to, że tylko przez moment cieszyłam się chwilą, ponieważ zaczęło mnie mdlić. W zgasiłam peta w połowie. 



– Już? 



– Jakoś tak wyszło. – Wzruszyłam ramionami, ale sama się dziwiłam. – To przez długą jazdę. 



– Jechałem przecież grzecznie. 



– Ostatnio jakoś tak mam. 



Mężczyzna  skończył  palić  i zaproponował  swoje  ramię.  Chwyciłam  je  pewnie,  dzięki czemu poczułam się odrobinę lepiej. 



– Jedziemy windą czy idziemy schodami? 



– A na którym piętrze mieszka? 



– Trzecim. 

   

– Obojętne. 



Ostatnio nawet przestałam się bać wind. Dziwne, prawda? 



– To wjedźmy windą. 



Serce  mi  kołatało.  Miałam  złe  przeczucia.  Igor  podszedł  pod  drzwi  i zapukał.  Nikt  nie odpowiadał,  ponowił  pukanie  i w końcu  usłyszeliśmy:  „Wejść”.  Błękitnooki  otworzył  drzwi i weszliśmy  do  jasnego  przedpokoju.  Komoda  stojąca  zaraz  przy  wejściu  spowodowała,  że uśmiechnęłam  się.  Stał  na  niej  koszyczek  ze  sporą  ilością  kluczy.  Z kadzidełka  wydobywał  się przyjemny aromat. W głębi mieszkania zauważyłam narożnik wraz z fotelami. 



– Wow,  niesamowite  mieszkanie.  Czysto.  Nie  ma  tu  przepychu  i jest  jasno...  I ten zapach... – wyszeptałam, jakby mi coś przypominał. 



– Pajac. Lubi chwalić się kasą – prychnął pod nosem Igor. 



– Robi wrażenie. 



– Daj spokój. 



Machnął zniesmaczony ręką. 



Nagle  za  firanką  zobaczyłam  postać.  Mężczyzna  odsunął  materiał  i wszedł  do pomieszczenia,  a mnie  totalnie  zatkało.  Przed  oczami  wyrósł  mi  Dymitr,  w spodniach  od  dresu bez  podkoszulki.  Był  mokry,  jakby  brał  niedawno  prysznic.  O mamusiu!  Miałam  wrażenie,  że czas  się  zatrzymał,  a Igor  gdzieś  zniknął.  Widziałam  tylko  jego.  Nasze  spojrzenia  skrzyżowały się, wówczas przestałam oddychać. 



– Dymitr  – usłyszałam  czyjś  głos, który  wyciągnął mnie z otchłani  bólu  – poznaj  naszą nową pracownicę Łucję Zarzycką. 



Dymitr  ruszył  w naszą  stronę,  lecz  ja  w popłochu  zaczęłam  ruszać  energicznie  głową. 

Cofałam się, najpierw pomału, potem coraz szybciej. Boże, muszę stąd wyjść! Muszę stąd uciec! 



– Ty! Ty! – wykrzyczałam spanikowana. – Igor, prze... prze... przepraszam. Muszę iść. 



Odwróciłam się na pięcie. 



– Proszę, poczekaj, wezmę dokumenty i zaraz wyjdziemy. 



– Nie! Ja muszę wyjść! – rzuciłam się do ucieczki. 



Z impetem  otworzyłam  szeroko  drzwi,  uderzając  nimi  o ścianę.  Żółć  podchodziła  mi  do gardła,  kiedy  biegłam  po  schodach.  W żołądku  wszystko  wirowało.  W głowie  szumiało. 

Oddychałam ciężko, w klatce piersiowej bolało. Boże, to jakiś koszmar! To jakiś śmieszny sen! 

Błagam, żeby to nie była prawda! On nie może być moim szefem! Boże! Zwariuję! Nie! 



Zbiegałam  po  schodach,  nie  myśląc  w ogóle,  że  mogę  się  przewrócić  i runąć  na  ziemię. 

Najważniejsze  było  to,  aby  jak  najszybciej  uciec  od  człowieka,  który  roztrzaskał  moje  serce. 

Otworzyłam  drzwi od klatki schodowej i zaciągnęłam  się  powietrzem.  Mdłości  się  nasilały, nie mogłam powstrzymać tego, co nieuniknione. Ruszyłam w kierunku pobliskiego kosza na śmieci, zarzygując  po  drodze  chodnik.  Przechodnie  patrzyli  na  mnie  jak  na  menela.  Chciało  mi  się płakać.  Jak  Bóg  mógł  zrobić  mi  coś  takiego?  To  jakaś  niedorzeczność.  Na  ramieniu  poczułam czyjąś masywną dłoń. 



– Łucjo... 



Odwróciłam się i spojrzałam w piwne oczy, które niczego nie wyrażały. 



– Nie dotykaj mnie. 



Dymitr  puścił  ramię  i podał  mi  chusteczkę  z tylnej  kieszeni  spodni.  Wytarłam  usta i oddałam ją. 



– Ale... 



– Żadne cholerne „ale”! – Wzrokiem szukałam  Igora, stał w drzwiach i obserwował nas z zaciekawieniem. Zapewne już się domyślił, kim był mój niby chłopak. – Igor! – krzyknęłam. 



Odtrącając Dymitra, ruszyłam chwiejnym krokiem w stronę błękitnookiego. 

   

– Co się dzieje? Znacie się? 



– Nie teraz. Przepraszam, ale muszę jechać. Źle się czuję. 



– Rozumiem. Wsiadaj, zawiozę cię. 



– Ja ją odwiozę – krzyknął Dymitr. 



Próbowałam go ignorować, ale stał tuż za mną. 



– Pojadę sama. 



– Ja cię zawiozę. 



Gdy poczułam jego dłoń, dostałam palpitacji serca. Ten człowiek niedawno bzykał inną, a teraz udawał, że wszystko gra. 



– Nie dotykaj mnie! Idź do tej swojej lali! Puszczaj mnie! 



– Łucjo, musimy porozmawiać. 



– Nie! Nie mamy o czym! 



Ponownie mnie dotknął. 



Tym  razem  nie  wytrzymałam,  zamachnęłam  się  i trafiłam  go  w policzek,  jego  głowa  aż odskoczyła. 



– Co ty robisz?! 



– Powiedziałam, żebyś mnie zostawił. – Cholera, kiedy pojawiły się łzy na policzkach? – 

Pojadę sama. – Zaszlochałam, odpychając od siebie Dymitra. 



– Nie! 



Igor chwycił mnie za  rękę  i pchnął  w stronę  swojego auta.  Delikatnie popchnął mnie na tylne siedzenie. 



– Łucjo, nigdzie z nim nie pojedziesz! – słyszałam przez zamknięte drzwi. 



– Dymitr, ty kutasie! Zamknij się! Zaraz przyjadę po dokumenty, a teraz się odpierdol! 



Igor wsiadł szybko, zamykając auto od środka. Skuliłam się jak małe dziecko. Mężczyzna włączył  się  do  ruchu  i jechał  tak,  jak  lubił,  dzięki  czemu  niebawem  pojawiliśmy  się  u mnie  na osiedlu.  Otworzyłam  zapłakana  drzwi  od  mieszkania,  nie  patrząc  na  Igora,  od  razu  runęłam  na łóżko.  Zachowałam  się  jak  nastolatka,  zamiast  stawić  czoła  wrogowi,  po  prostu  przed  nim uciekłam.  Beznadziejność  to  moje  drugie  imię.  Tylko  czemu  w pamięci  ciągle  miałam  jego smutne i puste spojrzenie... 



– Łucja? Słyszysz mnie? 



– Tak. 



Skuliłam się na łóżku. 



– Znasz Dymitra? 



Ugryzłam  się  w wargę.  Samo  jego  imię  wywoływało  ból.  Telefon  mężczyzny  ciągle wibrował. 



– Idź już. 



– Poradzisz sobie? 



Pogładził mój policzek 



– Idź. Zostaw mnie! Chcę zostać sama. 



– Dobrze. Potem przywiozę ci rzeczy. 



– Nie. Błagam. Nie dziś. Jutro. 



Igor zszedł z łóżka i udał się do kuchni, gdzie zrobił herbatę. 



– Muszę iść. W razie czego zadzwoń do mnie. 



– Dobrze. 



Błękitnooki  wyszedł.  Zamknęłam  drzwi  na  dwie  zasuwy  i zabezpieczyłam  łańcuchem. 

Chciałam  zapomnieć  o dzisiejszym  głupim  telefonie,  wczorajszej  wiadomości  oraz  spotkaniu z dupkiem.  Dlaczego  nie  powiedziałam  mu  do  słuchu,  jak  to  miałam  w zwyczaju?  Dlaczego 

uciekłam?  To  nie  ja.  Ja  zawsze  stawiałam  na  swoim.  Czy  naprawdę  musiała  powrócić  stara Łucja? Uderzyłam pięścią w poduszkę. Nienawidziłam siebie takiej bez charakteru. Czułam się jak  zupełne  zero...  Pomyśleć,  że  jeszcze  parę  dni  temu,  cieszyłabym  się  pewnie,  że  wspólnie pracujemy, lecz dzisiaj widziałam to w czarnych barwach... Położyłam się na łóżku i zasnęłam. 



Obudziły mnie krzyki i walenie do drzwi. 



– Fibi, do cholery jasnej! Otwieraj! Jak tego nie zrobisz, to obiecuję ci, że wezwę policję! 



Zaciągnęłam kołdrę na głowę. 



– Boże,  nie  ma  mnie  tu.  Nie  istnieję.  To  tylko  sen.  Boże,  niech  oni  sobie  pójdą...  – 

mówiłam w próżnię. 



Czułam  się  zmęczona  i zrezygnowana.  Mokra  poduszka  uświadomiła  mi,  że  długo płakałam,  zanim  zasnęłam.  Jak  miałam  przyjaźnić  się  z bratem  mojego  chłopaka?  Igor nienawidził  Dymitra.  Jezu!  Przecież  on  miał  bab  na  pęczki.  Jęknęłam,  uświadamiając  sobie, w jak bezsensownej sytuacji się znalazłam. 



– Fibi! Kurwa! Bo Marcin wyważy drzwi! 



A co  mnie  obchodzą  drzwi?  Skoro  są  braćmi,  to  dlaczego  Marcin  nic  mi  o tym  nie powiedział?! Poczułam rozczarowanie. 



– Łuki,  jak  zaraz  nie  otworzysz,  obiecuję,  że  wybiję  okno!  –krzyknęła  po  raz  enty Roksana. 



Wygramoliłam  się  spod  kołdry,  całkowicie  zapominając,  że  powinnam  chociażby  umyć twarz.  Włosy  sterczały  mi  na  wszystkie  strony.  Istna  kupa  nieszczęścia.  Otworzyłam  drzwi, wściekła na Marcina, którego od razu spostrzegłam. 



– O Jezu! – krzynęła na mój widok Roksana. 



– Czego chcecie? – warknęłam. 



Weszli, omijając mnie w drzwiach. Do rąk wepchnęli bukiet czerwonych róż. „Śliczne!” 

– pomyślałam. 



– Po co mi to? 



Spojrzałam na kwiaty, a potem na nich. Dziewczyna wzruszyła ramionami. 



– Były  pod  drzwiami.  Igor  do  nas  dzwonił.  Prosił,  abyśmy  przyjechali  do  ciebie  – 

powiedziała i otworzyła okno. – Jezu, jak tu śmierdzi wymiocinami. 



– Sorry. Nie spodziewałam się gości – prychnęłam sarkastycznie. 



Marcin  się  nie  odzywał.  Spojrzałam  na  niego  i ruszyłam  w jego  stronę,  kwiaty  rzuciłam na łóżko. Palcem wskazującym dźgnęłam go w pierś. 



– Ty!  Kurwa  mać!  Czemu  do  cholery  jasnej  nie  powiedziałeś  mi,  że  tych  dwóch  to bracia?! Pytam się, kurwa, czemu?! 



– Myślałem, że wiesz. 



– A skąd miałam wiedzieć?! 



Uderzałam w niego raz za razem. 



– Nie  wiem.  –  Wzruszył  ramionami.  Jego  twarz  była  spokojna,  nie  wyrażała  żadnych emocji. – Dla mnie to było oczywiste, że wiesz. Widziałaś się z Dymitrem, a potem z Igorem. 



– Jak to, oni są braćmi? – zapytała zszokowana Roksana. 



– Na właśnie! – jęknęłam opadając na łóżko, chowając twarz w dłonie. 



– Ja pieprzę! Twoje życie jest lepsze od niejednej telenoweli. 



– Bardzo śmieszne – wycedziłam. 



– Wyjaśnisz nam, co się stało? Igor był wstrząśnięty twoim zachowaniem. Prosił, abyśmy jak najszybciej się pojawili, więc jesteśmy. 



– Co tu wyjaśniać? Nie sądziłam, że tych dwóch mężczyzn coś łączy. W Igorze znalazłam przyjaciela, a w Dymitrze... – zawahałam się. – Jak niby teraz, cholera jasna, mam z tym durniem 

pracować?! To jakaś irracjonalna sytuacja! Tandetna! 



– No jak to jak? Bądź profesjonalistką! 



– Pierdolenie, nie znasz go. 



– Roksi, ona ma rację – wszedł nam w słowo Marcin. 



– Ty  się  lepiej  nie  odzywaj.  Następnym  razem  mów  mi  takie  rzeczy!  Lepiej  poznać niektóre fakty, niż żyć w nieświadomości! 



– O czym ty mówisz? 



W skrócie  opowiedziałam  o całym  zdarzeniu  w Krakowie.  O niefortunnej  wiadomości Dymitra.  Wspólnym  wypadzie  do  pokoju  demolki  oraz  o niespodziewanym  spotkaniu  na Świętokrzyskiej. Pragnęłam wyrzucić z siebie wszystko i poczuć się odrobinę lepiej. 



– Idź się wykąp. Ja zmienię pościel. Nie możesz spać w tym syfie – zarządziłą Roksana. 



Bez szemrania wypełniłam jej polecenie. 



Koło  godziny  dwudziestej  drugiej  pożegnałam  ich,  jednocześnie  informując,  że  jutro idziemy  na  koncert  Madonny.  Roksana  pisnęła  zachwycona.  Umówiliśmy  się  na  osiemnastą trzydzieści. 



Po  wyjściu  gości  długo  nie  mogłam  spać,  dlatego  też  odpaliłam  laptopa.  Nie  patrzyłam w ogóle  na  telefon.  Postanowiłam,  że  jutro  zadzwonię  do  rodziców  i poinformuję  ich  o swoim powrocie.  Byłam  przerażona  swoją  sytuacją.  Czy  miałam  powiedzieć  Igorowi  prawdę?  Czy półprawdę?  Zresztą  po  moim  zachowaniu  zapewne  od  razu  się  domyślił,  jakie  stosunki  łączyły mnie z Dymitrem. Westchnęłam zrezygnowana. Jak miał w rzeczywistości na nazwisko Dymitr? 

Andrzejewski  czy  Repnin,  tak  jak  podał  na  naszym  pierwszym  spotkaniu?  W wyszukiwarkę Google  wpisałam  najpierw  rosyjskie  nazwisko.  Niestety  nic  się  nie  wyświetliło,  lecz  gdy wpisałam  polskie,  pojawiło  się  multum  zdjęć  oraz  reportaże.  Przeważnie  na  zdjęciach  był  sam, niekiedy  z pewną  blondynką  o długich  nogach.  Poczułam  się  jak  w potrzasku.  Kliknęłam  na jeden z linków i zaczęłam czytać. 



 Dymitr Andrzejewski to jeden z najbardziej cenionych ludzi, uważany za rekina w swojej branży. Dzięki niemu firma WachSeb posiada najlepsze ceny wynajmu i sprzedaży mieszkań oraz pomieszczeń  usługowych.  Z tego  co  wiemy,  mężczyzna  ceni  sobie  prywatność  i o jego  życiu  nie można  powiedzieć  zbyt  wiele.  Kilka  lat  temu  dziennikarz  badający  jego  przeszłość  został 

 zamordowany. Do tej pory nie wykryto sprawców... 





Ja pierdolę, z kim ja zadarłam? Wyłączyłam stronę, aby nie dołować się jeszcze bardziej. 

Zdegustowana  podreptałam  do  łóżka  i schowałam  się  pod  kołdrą.  Byłam  wyczerpana. 

Najchętniej  nigdy  więcej  nie  poszłabym  do  pracy.  Przytuliłam  się  do  świeżej  poduszki.  Długo myślałam o mężczyźnie. Czy naprawdę żył w wolnych układach? Czy nie nudziło go to? Czemu zginął  ten  dziennikarz  badający  jego  przeszłość?  Czy  coś  skrywał?  Cholera  jasna,  tu  jest  zbyt wiele  niewiadomych.  Jak  zwykle  przez  swoje  wścibstwo  i ciekawość  mogłam  źle  skończyć, jednak postanowiłam dowiedzieć się, kim był mężczyzna, przez którego od paru dni nie mogłam spać. 



Tylko  czy  będę  potrafiła  być  dla  niego  zimna?  Bo  taka  właśnie  powinnam  być.  Zimna i wyrafinowana.  Nigdy  taka  nie  byłam,  jak  miałam  się  tego  nauczyć?  A co  byście  zrobili, gdybyście  już  byli  w tym  gównie,  a wasze  serce  podpowiadałoby  całkowicie  co  innego  niż rozum? Kogo byście posłuchali? Czy chcielibyście wyjść z tego gówna czy drążylibyście temat? 

Gdybym wiedziała, co mi los szykuje, możliwe, że od razu zrezygnowałabym z kontaktów z tym człowiekiem... 







Epilog 





Od rana wzięłam  się  za sprzątanie szafy, byle tylko nie myśleć  o Dymitrze. Przez niego zasnęłam dopiero o czwartej nad ranem, a obudziłam się o siódmej. Na dodatek źle spałam i bolał 

mnie  cały  kręgosłup.  W tle  leciały  moje  ulubione  piosenki,  które  wcale  nie  poprawiały  mi nastroju. Nawet myśl o tym, że miałam spędzić wieczór na koncercie, nie sprawiała mi radości. 

Wręcz przeciwnie, pragnęłam wylegiwać się w łóżku i gnić w nim, ile tylko się da. 



Ktoś  zapukał  do  drzwi.  Przerażona  zerwałam  się  na  równe  nogi  i zaczęłam  szybciej oddychać,  wówczas  ponownie  usłyszałam  pukanie.  Ruszyłam  do  drzwi,  zastanawiając  się,  kto mógł tak wcześnie do mnie przyjść. Wyjrzałam  przez wizjer i zdziwiłam się, kiedy zobaczyłam dostawcę z kwiatami. Już miał mi je położyć na wycieraczce, ale otworzyłam drzwi. 



– Dzień dobry. W czym mogę panu pomóc? 



– Dzień dobry. – Ukłonił się. – Pani Łucja Zarzycka? 



– Tak. 



– Mam dla pani przesyłkę. Proszę. 



Facet  podał  mi  bukiet  frezji  w różnych  odcieniach.  Wyglądały  zjawiskowo.  Pachniały nieziemsko. 



– Od kogo? 



– Adresat poprosił o dyskrecję. 



– Ach. 



To pewnie od Dymitra. 



– Podpisze pani? 



– Nie przyjmę ich. 



Oddałam kwiaty. 



– Proszę je przyjąć. Dzięki temu zyskam prowizję. – Uśmiechnął się. 



Wątpiłam, aby od tego zależała jego prowizja, ale machnęłam na to ręką. 



– No dobrze, niech będzie. 



Podał mi karteczkę, maznęłam szybki podpis i podziękowałam kurierowi. 



W mieszkaniu  przeszukałam  kwiaty,  ale  nie  było  bileciku.  Chciałam  je  wyrzucić,  ale ostatecznie  dołączyłam  do  wazonu  z wczorajszymi  różami.  Przecież  kwiaty  nie  zawiniły, a pachniały  nieziemsko,  ładnie  się  prezentowały  na  środku  stołu.  Spojrzałam  na  nie,  po  czym zganiłam  się  w myślach,  że  ponownie  daję  się  nabrać  na  głupie  gierki.  Wkurzona  wróciłam  do układania ubrań w szafie, lecz nie dane mi było dokończyć, przerwało mi stukanie do drzwi. 



– Chwileczkę! – krzyknęłam. 



Czy to były jakieś żarty? Za drzwiami stał ten sam kurier. 



– Przesyłka. Podpisze pani? 



– Serio? Znowu? Może pan się pomylił. 



Chłopak pokręcił głową na boki. 



– Pani Łucja Zarzycka? 



– Tak. 



– Zatem kwiaty są dla pani. 



Podpisem  wypełniłam  okienko,  po  czym  weszłam  oszołomiona  do  mieszkania.  Tym razem  dostałam  storczyka  na  parapet.  Miałam  już  ochotę  sięgnąć  po  telefon  i zobaczyć,  czy miałam jakieś wiadomości, lecz nie mogłam, gdyż zapukano do drzwi. 



– Dzień dobry. Ja z firmy kurierskiej. Pani Łucja Zarzycka? 



Skinęłam na tak. To wszystko wydawało się tak abstrakcyjne, że aż śmieszne. 

   

– Proszę o podpis. 



Postanowiłam,  że  więcej  już  nie  otworzę  drzwi.  To  było  absurdalne.  Co  ten  człowiek sobie  myślał?  Dwa  bukiety  kwiatów,  jeden  storczyk,  a teraz  jakieś  kwadratowe  pudełko. 

Rozpakowałam czerwony, świecący i śliski papier. Pod wieczkiem ukazała się fioletowa koperta z napisem  „Otwórz  mnie”.  Policzki  zalał  rumieniec,  zrobiło  mi  się  duszno.  Podniosłam  głowę i rozejrzałam się wkoło siebie, jakbym robiła coś złego. Chwyciłam drżącymi dłońmi kopertę i ją otworzyłam. 



 Łucjo. Spotkaj się dzisiaj ze mną. Musimy porozmawiać. Przyjadę po ciebie. D. 





Idealne  pochyłe  pismo  świadczyło,  że  zapewne  pisał  to  ktoś  inny.  Pomyślałam,  że  to niemożliwe, aby facet miał taki ładny charakter pisma. Nie planowałam spotkać się z nim, zatem podarłam papier, którym było owinięte pudełko. Niech to szlag, ciągle miał nade mną kontrolę, nawet z daleka. 



Gdyby mu na mnie nie zależało, to czy by się tak starał? Łucjo, czy ty siebie słyszysz? 



Schowałam  kopertę  do  pudełeczka  i włożyłam  do  szafy.  Resztę  ubrań  umieściłam  byle jak  i wtedy  ponownie  zadzwonił  dzwonek.  „No  bez  jaj”  –  pomyślałam.  Kiedy  byłam w przedpokoju, zrobiło mi się gorąco. Co ja zrobię, jeśli to będzie Dymitr? Nic bardziej mylnego. 



W progu  mojego  mieszkania  pojawił  się  Igor  z uśmiechem  na  ustach  oraz  walizkami, które  wniósł  do  mieszkania,  w drugiej  ręce  trzymał  białą  reklamówkę.  Nie  zapraszałam  go  do środka, sam się wepchnął. 



– Jak  się  czujesz?  –  zapytał,  kiedy  w końcu  usiedliśmy,  a na  stole  parowała  ciepła herbata. 



– W miarę.  Chciałabym  przeprosić  cię  za  swoje  zachowanie.  –  Raptownie  do  moich nozdrzy wdarł się przyjemny zapach jedzenia, który najprawdopodobniej dobiegał z reklamówki, którą  przyniósł  ze  sobą.  –  Strasznie  głupio  wyszło.  Nie  chciałam,  abyś  widział  mnie  w takim stanie. 



– Łucjo,  spokojnie.  Cieszę  się,  że  już  lepiej  się  czujesz.  Wczoraj  kiepsko  wyglądałaś. 

Dlaczego nie odbierasz telefonu? 



Wzruszyłam ramionami. 



– Przepraszam. Nie chciałam patrzeć na głupie wiadomości... 



– Mogę mieć do ciebie pytanie? 



Spojrzałam na niego, po czym spuściłam głowę, wiedziałam, że będą dotyczyć Dymitra. 



– Jeśli musisz? 



– Czy Dymitr to ten twój chłopak, z którym jesteś szczęśliwa? 



– Co mam ci powiedzieć... 



– Wnioskuję to po twoim wczorajszym zachowaniu... 



– Niestety, coś nas kiedyś łączyło. 



– Wybaczyłaś mu? 



– Igor, nie wiem. Nie chcę na jego temat rozmawiać. 



– Wcale  ci  się  nie  dziwię.  To  palant.  Powinnaś  zerwać  z nim  wszelkie  kontakty.  Ten człowiek cię zniszczy. Zobaczysz, Łucjo. 



Położył swoją dłoń na mojej. Poczułam ciepło. Może powinnam była ją wyszarpnąć, ale nie czułam takiej potrzeby. Po prostu zachowywał się jak przyjaciel. 



– Jeśli  chcesz,  poproszę  ojca,  aby  cię  przeniósł  do  Warszawy  bądź  Wrocławia,  bylebyś tylko nie miała z nim kontaktu. 



– Igor, naprawdę ci dziękuję za propozycję, ale muszę sama stawić mu czoła. 



Wstał, przeczesał włosy i zapalił papierosa. 

   

– Nie mów, że cię nie ostrzegałem. 



– Dziękuję, że się o mnie martwisz. 



Podszedł  do  mnie  i ucałował  w skroń.  Jego  towarzystwo  uspokajało  mnie.  Zgasił 

papierosa, po czym sięgnął po białą reklamówkę, którą postawił na stole. Wyciągnął z niej dwa białe pojemniki. 



– Co to? – zapytałam zdziwiona. Uśmiechnął się i otworzył dwa wieka. 



– Chińczyk. Mam nadzieję, że lubisz? 



– Jasne! 



Oboje rzuciliśmy się na jedzenie, jakbyśmy od rana nie jedli. W zasadzie to ja nie jadłam, a było już południe. Dzięki Igorowi mój brzuch był syty i trochę poprawił mi się nastrój. 



– Ładne kwiaty – zauważył. 



– Tak? Dostałam na urodziny – skłamałam. 



– Urodziny? Kiedy miałaś? 



– Mam za jakiś czas. 



– I już dostałaś? 



Nie potrafiłam kłamać. 



– No tak. Od ciotek i wujków. Pewnie im się coś popieprzyło. 



– Aha. Gotowa do wyjścia? 



Chwyciłam  z szafy  czysty  podkoszulek,  do  tego  spodnie.  Ubrałam  się  w łazience,  po czym  wyszłam  z niej  do  przedpokoju.  Igor  opierał  się  o wejściowe  drzwi  z dłońmi skrzyżowanymi na piersiach. Na nogi wsunęłam japonki. 



– Nie wiem, czy będzie ci wygodnie w tych butach – skomentował Igor. 



– To dokąd idziemy? 



– Niespodzianka. Dobrze ci radzę, włóż adidasy. Będzie ci wygodniej. 



– Dobrze. 



Zmieniłam buty i wyszliśmy z mieszkania. Telefon specjalnie zostawiłam na stole. 



– Zdradzisz, dokąd idziemy? 



– Sama zobaczysz. 



Dojechaliśmy  na  miejsce  i weszliśmy  do  jakiegoś  budynku.  Moim  oczom  ukazały  się cztery ściany o różnych wysokościach. Ścianka wspinaczkowa. Spojrzałam na nią i przeżegnałam się. 



– Ty idioto! Gdzieś ty mnie przywiózł! 



– Oj tam. Nie panikuj. Nauczysz się wspinać, przyda ci się, jak pojedziemy w góry. 



– Ty głupi jesteś. – Klepnęłam go w ramię. – Ja tam nie wejdę, ani mi się śni. Usiądę na ławce i cię poobserwuję. 



– Wiem, Łucjo, że masz ochotę popatrzeć na moje nieziemskie ciało i zgrabny tyłek, ale wierz mi, że polubisz ten sport. 



– Jak zwykle skromny – burknęłam pod nosem. 



Mężczyzna  zaprowadził  nas  do  instruktora,  który  szkolił  mnie  przez  dobre  pół  godziny. 

Potem  włożyli  mi  uprząż  i kazali  wchodzić.  Po  paru  razach  przestałam  odczuwać  strach,  może dlatego,  że  widziałam  Igora  obok.  Może  i lubił  adrenalinę,  ale  potrafił  ją  dawkować.  Nie  kazał 

przynajmniej skakać z dziewięćdziesięciu metrów. 



Po upływie dwóch godzin zorientowaliśmy się, że pora zakończyć zabawę. Ramiona oraz nogi bolały, ale podobał mi się ten przyjemny ból. 



– Ależ świetna sprawa! – krzyknęłam, kiedy wychodziliśmy z budynku. 



– Cieszę się, że ci się podobało. 



– Fajna sprawa. 

   

– Czyli co, umawiamy się na kolejny raz? 



– Po wypłacie. Ja stawiam. 



– Dobra, mała. To jesteśmy umówieni. 



Podał dłoń. Poczułam przeskakujące między nami iskry, więc szybko cofnęłam rękę. 



– Chyba pora, żebyś odwiózł mnie do mieszkania. Nie wiem, czy dziewczyny się do mnie nie dobijały. 



– Spokojnie, wiedzą że jesteś ze mną. Powiedziałem  im, że mam w planach cię porwać i trochę odstresować. 



– I ot tak się zgodziły? 



– A co miały innego zrobić? – Wzruszył ramionami i uśmiechnął się niewinnie. – Teraz idziemy na Stare Miasto, a potem na koncert. Zgoda? 



– Tak jest, szefie! 



– Igor doskonale wiedział, co robić, aby poprawić mi nastrój. Był aniołem stróżem, który dbał  o moje  samopoczucie.  Byłam  mu  cholernie  wdzięczna.  Przed  stadionem  spotkaliśmy  się z czwórką  znajomych.  Dziwne  było  obserwować  dziewczyny  wtulone  w ramiona  swoich mężczyzn.  Ich  szczęście  dawało  mi  radość,  ale  także  sprawiało  ból.  Dlaczego  zawsze  trafiałam na debili? Najpierw Artur, a teraz Dymitr. 



Koncert  był  fenomenalny  i skończyły  się  grubo  po  północy.  Igor  odwiózł  mnie  do mieszkania, a reszta towarzystwa wracała komunikacją miejską. Nie widziałam w tym nic złego. 

Zbliżaliśmy  się  do  siebie,  jak  na  przyjaciół  przystało.  Odprowadził  mnie  pod  furtkę i pożegnaliśmy  się.  Kazał  mi  na  siebie  uważać  i w razie  problemów  dzwonić.  Przytuliłam  go mocno do siebie. Ostatnio rozumiał mnie lepiej niż dziewczyny, z którymi trochę popsuły mi się relacje. Na własne życzenie, przecież nie byłam z nimi szczera. 



Kiedy  dochodziłam  do  mieszkania,  w świetle  lamp  zobaczyłam  siedzącego  na  schodach mężczyznę. Mocniej zabiło mi serce. Palił papierosa i patrzył przed siebie. Chciałam się wycofać, lecz wstał i spojrzał na  mnie. Zamarłam. Cholera,  Łucjo  trzymaj się. Poczułam  napływające do oczu  łzy.  Ruszyłam  niespiesznie  w stronę  mieszkania,  miałam  nadzieję,  że  uszanuje  to,  że  nie chciałam z nim rozmawiać. 



– Łucjo... 



Podszedł  do  mnie.  Nie  zatrzymałam  się.  Wlepiłam  wzrok  w chodnik.  Boże,  daj  mi  siłę przetrwać to spotkanie. Dygotałam w środku. 



– Zatrzymaj się. Chcę z tobą porozmawiać. 



– Ale ja z tobą nie chcę – rzekłam pewnie, nie mogłam się ugiąć. 



Minęłam go. Z tylnej kieszeni spodni wyciągnęłam klucz. 



– Dlaczego mnie olałaś? 



– Ja ciebie? Dobre sobie! Koń by się uśmiał! Daj mi spokój i idź do tej swojej baby, którą bzykałeś w delegacji! 



Dotknął mojego ramienia. 



– Nie dotykaj mnie człowieku! 



Wyszarpnęłam  się  i wciągnęłam  głośno  powietrze.  Otworzyłam  drzwi  i pchnęłam  je  do środka. 



– Mogę wejść? – zapytał. 



– Nie – odparłam twardo. 



– Ale... 



Obrócił mnie, jakbym była marionetką, przygwoździł moje plecy do ściany, a ustami wpił 

się w moje usta, ugryzłam go w wargę.Odskoczył jak oparzony. 



– Nigdy, kurwa, więcej nie rób rzeczy, których nie chcę! Rozumiesz?! – warknęłam. 

   

Serce kołotało mi w piersiach jak szalone. Co ja robiłam?! Szanowałam się! 



– Łucjo, widzę, że ty nic nie rozumiesz. – Uśmiechnął się cynicznie. 



– I nie muszę rozumieć. Nie wysyłaj mi żadnych kwiatów, bo nic tym nie zyskasz! 



– Tak ci się tylko wydaje! – rzekł, ponownie nacierając. 



Przerażona  wystawiłam  kolano  w przód,  wbił  się  na  nie  okrakiem  i zatoczył. 

Wykorzystując  sytuację,  odepchnęłam  go  i weszłam  do  mieszkania.  Zamknęłam  z impetem drzwi. Zamki przekręciłam na dwa razy. 



– Ja tego tak nie zostawię, Łucjo! – krzyknął złowieszczo. 



– Teraz się do mnie nie dostaniesz, kretynie... 



Z oczu  poleciała  niekontrolowana  łza,  którą  otarłam  nadgarstkiem.  Kiedy  wyjrzałam przez wizjer, już go nie było. 



Podziękowania 





Dziękuję  mężowi,  Tomaszowi,  za  wsparcie,  dobre  słowa  oraz  momenty,  kiedy umożliwiał  mi  pisanie.  Wiem,  że  czasami  byłam  nieznośna,  dlatego  doceniam  to,  że  byłeś cierpliwy  i mimo  wszystko  trwałeś  przy  moim  boku.  Kochanej  córce  –  za  to,  że  rozświetla  mi każdy dzień. Gdyby nie ona, mój świat byłby nijaki i bezbarwny. 



Rodzicom,  Annie  i Tadeuszowi,  którzy  wspierali  mnie  i motywowali,  abym  nie poddawała się i walczyła o swoje marzenia! Dziękuję także i pozostałej części rodziny. :) Basi  Staroń  –  za  to,  że  namówiła  mnie  do  tworzenia.  Ani  Lewko  –  za  jej  cudowne usposobienie i motywujące podejście. Adrianie Plazie – za kilkugodzinne rozmowy, niesamowitą pomysłowość  oraz  cierpliwość...  Alicji  Skirgajłło  –  za  jej  prawdomówność,  pomysłowość i charakterność. Anecie Zajączkowskiej – za masę pozytywnej energii, rozmowy i zaufanie. Ewie Gorzkowskiej i Monice Skibińskiej – za to, że były ze mną od samego początku i są przy mnie aż do  teraz!  Monice  Janowicz  –  za  to,  że  starała  się,  jak  mogła,  aby  wbić  mi  do  głowy  zasady gramatyczne. 



Poznałam  Was  na portalu  Wattpad.com,  na którym  stawiałam  pierwsze kroki w pisaniu. 

To  właśnie  dzięki  Wam  się  nie  poddałam.  Motywowałyście  mnie  do  działania  niemal  każdego dnia.  Pomagałyście  w trudnych  chwilach,  gdy  brakowało  mi  weny.  Wierzyłyście,  że  się  uda, mimo  że  sama  w to  nie  wierzyłam.  Jesteście  przy  mnie  zawsze  wtedy,  gdy  najbardziej  Was potrzebuję. 



Bez  Was,  moje  kochane,  nie  byłoby  tej  historii.  Doceniam  Was  oraz  Waszą  obecność w moim życiu. Mam nadzieję, że kiedyś będzie nam dane się spotkać. 



Chciałabym  podziękować  wszystkim  Czytelnikom  Wattpada,  którzy  tam  do  mnie  pisali naprawdę  bardzo  motywujące  komentarze!  To  dzięki  Wam  ośmieliłam  się  wysłać  opowiadanie jako propozycję wydawniczą. 



Dziękuję  także  Monice  Muras  za  wieloletnią  przyjaźń  i to,  że  jest  moją  bratnią  duszą, która wierzy we mnie bardziej niż ja sama. Ewie Pasztor i Sylwii Putzan – za uwagi i wskazówki dotyczące  opowiadania.  Małgorzacie  Kunderman  –  za  szczerość,  pomysłowość  oraz  chęć niesienia  pomocy  i niezliczone  pokłady  pozytywnej  energii.  Dziękuję  również:  Paulinie Polakowskiej, Aleksandrze Raczkowskiej, Piotrowi Pętlakowi i Beacie Sobczak. 



Dziękuję Grupie Wydawniczej Foksal za daną mi szansę, grafikowi za cudowną okładkę oraz dziewczynom z redakcji, które pracowały nad moim debiutem. 



Dziękuję  także  Czytelnikom,  który  postanowili  poznać  historię  Łucji  i Dymitra.  Mam nadzieję, że ponownie się spotkamy. 







Niniejszy  utwór  jest  fikcją  literacką.  Nazwiska,  postacie,  miejsca  i wydarzenia  są wymyślone  przez  autorkę  i jakiekolwiek  podobieństwo  do  rzeczywistych  osób,  organizacji, wydarzeń bądź miejsc jest całkowicie przypadkowe. 
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